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KARTA ŻYCIA

Druga Wojna Do mowa, znana rów nież jako „Wojna Mo ralna”, była dłu gim
i krwa wym kon �ik tem to czo nym wo kół jed nej sprawy.

Aby po ło żyć jej kres, uchwa lono sze reg po pra wek do kon sty tu cji, zwa nych
„Kartą Ży cia”.

Roz wią za nie to za do wa lało za równo obroń ców ży cia, jak i zwo len ni ków
wol nego wy boru.

Karta Ży cia sta nowi, że ży cie ludz kie jest nie na ru szalne od mo mentu po‐ 
czę cia aż do wieku lat trzy na stu.

Jed nakże po mię dzy trzy na stym a osiem na stym ro kiem ży cia ro dzice mogą
pod jąć de cy zję o „abor cji” z mocą wsteczną…

…pod wa run kiem, że ży cie dziecka „for mal nie rzecz bio rąc” się nie za koń‐ 
czy.

Pro ces, w trak cie któ rego ży cie dziecka do biega końca a mimo to wciąż
trwa, na zy wany jest „po dzie le niem”.

Po dzie le nie jest obec nie po wszechną i ak cep to waną przez spo łe czeń stwo
prak tyką.



CZĘŚĆ PIERWSZA

TRYPLIKAT



Moje ży cie ni gdy nie było wiele warte, jed nak te raz, sta ty stycz nie rzecz uj‐ 
mu jąc, ist nieje o wiele więk sza szansa na  to, że gdzieś na świe cie ja kaś część
mnie przy czyni się do wiel ko ści. Wolę być po  czę ści wiel kim niż cał ko wi cie
bez u ży tecz nym.

– SAM SON WARD



S

1. CONNOR

ą miej sca, do któ rych mo żesz uciec – po cie sza go Ariana – a ktoś tak by‐ 
stry jak ty, ma spore szanse na prze trwa nie do osiem nastki.

Con nor nie jest tego taki pe wien, jed nak gdy spo gląda w  oczy Ariany,
wąt pli wo ści na krótką chwilę go opusz czają. Te raz jej tę czówki są �oł kowe
z de li kat nym od cie niem sza ro ści. Jest nie by wałą nie wol nicą mody – za wsze
wstrzy kuje so bie naj now sze pig menty, zgodne z ak tu al nie obo wią zu ją cymi
tren dami. Con nor ni gdy nie prze ja wiał ta kich za in te re so wań. Od mo mentu
na ro dzin, aż do chwili obec nej ko lor jego oczu po zo stał taki sam. Brą zowy.
Ni gdy nie zro bił so bie na wet ta tu ażu, w od róż nie niu od wielu in nych dzie‐ 
cia ków, które spra wiają je so bie za młodu. Je dy nym ko lo rem na jego skó rze
jest na tu ralna opa le ni zna, którą na bywa w cza sie lata, jed nak te raz, w li sto‐ 
pa dzie, już dawno zdą żyła za nik nąć. Stara się nie my śleć o tym, że już ni gdy
wię cej nie uj rzy lata. Przy naj mniej nie jako Con nor Las si ter. Wciąż nie może
uwie rzyć, że w wieku szes na stu lat okra dziono go z jego ży cia.

Fioł kowe oczy Ariany za czy nają błysz czeć, wy peł nia jąc się łzami, które
spły wają po jej po licz kach, gdy mruga.

– Con nor, tak mi przy kro. – Przy tula go i przez krótką chwilę wszystko
zdaje się być w po rządku, jak gdyby byli je dy nymi ludźmi na Ziemi. Przez te
kilka se kund, Con nor czuje się nie zwy cię żony, nie ty kalny… Jed nak ona wy‐ 
pusz cza go z ob jęć, chwila prze mija a świat wo kół niego po wraca. Po raz ko‐ 
lejny czuje dud nie nie au to strady pod ich sto pami, kiedy mi jają ich prze jeż‐ 
dża jące sa mo chody, nie wie dząc ani nie przej mu jąc się jego obec no ścią.



Po raz ko lejny jest tylko na zna czo nym dzie cia kiem, który za ty dzień ma zo‐ 
stać po dzie lony.

Ła godne słowa po cie sze nia wy po wia dane przez Arianę nie po ma gają. Le‐ 
dwo sły szy jej głos, za głu szany przez pęd sa mo cho dów. To miej sce, w któ‐ 
rym ukry wają się przed świa tem jest jed nym z tych nie bez piecz nych miejsc,
na wi dok któ rych do ro śli kręcą gło wami, wdzięczni, że ich wła sne po cie chy
mają wy star cza jąco dużo oleju w gło wie aby nie włó czyć się na gzym sie es ta‐ 
kady. Con nor nie po strzega tego w ka te go riach głu poty, czy na wet buntu –
on po pro stu czuje wtedy, że żyje. Sie dząc na gzym sie, scho wany za zna kiem
wy jazdu, czuje się tam jak ni g dzie in dziej. Z pew no ścią je den fał szywy ruch
i zo sta łaby z niego mia zga. Jed nak dla Con nora ży cie na kra wę dzi jest czymś
na tu ral nym.

Nie przy pro wa dzał tu in nych dziew czyn, cho ciaż nie wspo mi nał o  tym
Aria nie. Za myka oczy, wczu wa jąc się w wi bra cje prze jeż dża ją cych sa mo cho‐ 
dów, zu peł nie jakby prze mie rzały jego żyły, były jego czę ścią. To za wsze jest
od po wied nie miej sce, do  któ rego może uciec po  kłótni z  ro dzi cami albo
kiedy po pro stu czuje, że wzmaga w nim wście kłość. Jed nak te raz Con nor
jest dużo bar dziej niż tylko wście kły – wzbie ra jąca w nim złość nie po zwala
mu na na wet na kłót nię z matką i oj cem. Zresztą nie ma się już o co kłó cić.
Jego ro dzice pod pi sali do ku menty – klamka za pa dła.

– Po win ni śmy uciec – oznaj mia Ariana. – Ja też mam już wszyst kiego do‐ 
syć. Mo jej ro dziny, szkoły, wszyst kiego. Mo gła bym zła mać ZOMZ i nie ob‐ 
ra cać się za sie bie.

Con nor chwyta się tej my śli. Wi zja zła ma nia ZOMZu prze raża go. Może
uda wać od waż nego, zgry wać w  szkole twar dziela – jed nak sa motna
ucieczka?

Na wet nie wie, czy star czy łoby mu od wagi. Je żeli jed nak Ariana do łą czy
do niego, to co in nego. Wtedy nie bę dzie sam.

– Mó wisz po waż nie?
Ariana spo gląda na niego swo imi ma gicz nymi oczyma.
– Oczy wi ście. Oczy wi ście, że tak. Po szła bym z tobą. Je żeli tylko byś mnie

po pro sił.
Con nor zdaje so bie sprawę z po wagi sy tu acji. Ucieczka z Po dzie lo nym –

o ozna cza za an ga żo wa nie. Fakt, że mo głaby to zro bić od biera mu mowę. Ca‐ 
łuje ją i po mimo wszyst kich za wi ro wań w jego ży ciu, Con nor czuje się na gle
naj szczę śliw szym fa ce tem na  ziemi. Trzyma ją w  ra mio nach – może zbyt



mocno, po nie waż Ariana za czyna się wić, przez co chce ją przy trzy mać jesz‐ 
cze bar dziej, jed nak zwal cza to pra gnie nie i wy pusz cza ją. Ariana uśmie cha
się do niego.

– ZOMZ… – mówi. – Co to tak wła ści wie ozna cza?
– To taki stary woj skowy ter min – od po wiada Con nor. – Ozna cza „Za kaz

Opusz cza nia Miej sca Za kwa te ro wa nia”.
Ariana za sta na wia się nad tym, po czym się uśmie cha.
– Hmm. To brzmi ra czej jak „Za kaz Od da wa nia Mo czu w Za ka mar kach”.
Con nor uj muje jej dłoń, sta ra jąc się nie ści skać jej zbyt mocno.
Po wie działa, że po szłaby z  nim, je żeli ją o  to po prosi. Do piero te raz

uświa da mia so bie, że tak na prawdę jesz cze tego nie zro bił.
– Ariano, uciek niesz ze mną?
Ariana uśmie cha się i kiwa głową.
– Oczy wi ście – od po wiada. – Oczy wi ście, że tak.

* * *

Ro dzice Ariany nie lu bią Con nora. Już sły szy jak mó wią: – Za wsze wie‐ 
dzie li śmy, że zo sta nie Po dzie lo nym. Po win naś się trzy mać z da leka od tego
Las si tera. – Dla nich ni gdy nie był „Con no rem”. Za wsze był „Las si te rem”.
My ślą, że mogą go oce niać, tylko dla tego, że za li czył już kilka szkół dla trud‐ 
nej mło dzieży.

Jed nak, kiedy póź niej od pro wa dza ją po po łu dniu do domu, za trzy muje
się tuż przed jej drzwiami i  chowa za drze wem, kiedy ona wcho dzi
do środka. Przed po wro tem do domu my śli o tym, że wkrótce ukry wa nie się
sta nie się dla nich obojga czymś nor mal nym.

Dom.
Con nor za sta na wia się, jak może na zy wać miej sce, w  któ rym żyje do‐ 

mem, kiedy wkrótce ma zo stać z  niego wy rzu cony – nie tylko z miej sca
w któ rym śpi, ale rów nież z serc tych, któ rzy po winni go prze cież ko chać.

Kiedy wcho dzi do środka, jego oj ciec sie dzi w fo telu, oglą da jąc wia do mo‐ 
ści.

– Cześć, tato.
Jego oj ciec wska zuje na sceny ma sa kry na ekra nie.
– Znowu ci kla kie rzy.



– Gdzie tym ra zem ude rzyli?
– Wy sa dzili Old Navy w cen trum han dlo wym w Pół noc nym Akron.
– Hmm – ko men tuje Con nor. – Są dzi łem, że mają lep szy gust.
– To nie jest śmieszne.
Jego ro dzice nie wie dzą, że Con nor od krył, iż ma zo stać po dzie lony. Miał

się o tym nie do wie dzieć, jed nak Con nor za wsze był do bry w tro pie niu se‐ 
kre tów. Przed trzema ty go dniami, szu ka jąc zszy wa cza w biu rze ojca, zna lazł
bi lety lot ni cze na Ba hamy. Wy la ty wali w Święto Dzięk czy nie nia na ro dzinne
wa ka cje. Był tylko je den kło pot: były tylko trzy bi lety. Dla jego matki, ojca
oraz młod szego brata. Nie było bi letu dla niego. Z po czątku są dził, że bi let
musi znaj do wać się gdzie in dziej, jed nak im wię cej się nad tym za sta na wiał,
tym bar dziej do cho dził do prze ko na nia, że się myli. Kiedy więc jego ro dzice
byli poza do mem, za czął szu kać głę biej i zna lazł zle ce nie po dzie le nia. Zo‐ 
stało spo rzą dzone w  sta ro świec kim try pli ka cie. Bia łej ko pii już nie było –
zo stała prze ka zana do od po wied nich or ga nów. Żółta ko pia bę dzie mu to wa‐ 
rzy szyć aż do końca jego dni, a ró żowa zo sta nie u jego ro dzi ców, jako do wód
tego, co zro bili. Być może opra wią ją w ramkę i po wie szą obok jego zdję cia
z pierw szej klasy.

Na zle ce niu wid niała data po prze dza jąca dzień wy lotu na Ba hamy. Miał
zo stać po dzie lony, a oni mieli udać się na wa ka cje, aby od zy skać spo kój su‐ 
mie nia. Ta straszna nie spra wie dli wość spra wiła, że Con nor chciał coś roz bić.
Spra wiła, że miał ochotę roz bić wiele rze czy – jed nak tego nie zro bił. Choć
raz za pa no wał nad sobą i poza kil koma bój kami w szkole, które nie wy wią‐ 
zały się z  jego winy, ukry wał swoje emo cje. Za cho wał zdo bytą wie dzę dla
sie bie. Wszy scy wie dzieli, że zle ce nie po dzie le nia było nie od wra calne, tak
więc wrza ski i bójki ni czego nie mo gły już zmie nić. Poza tym, zdo był pewną
prze wagę, od kry wa jąc se kret ro dzi ców. Te raz cios, który mógł im za dać był
o  wiele bar dziej sku teczny. Zu peł nie jak w  dniu, kiedy przy niósł matce
kwiaty i pła kała przez wiele go dzin. Jak wtedy, kiedy do stał czwórkę z plu‐ 
sem ze  spraw dzianu z  nauk ści słych. Naj lep sza ocena jaką kie dy kol wiek
otrzy mał w tej dzie dzi nie. Po ka zał ocenę ojcu, który spoj rzał na nią i po bladł
na twa rzy.

– Wi dzisz tato, mam co raz lep sze stop nie. Na ko niec se me stru mogę po‐ 
sta rać się na wet o piątkę. – Go dzinę póź niej jego oj ciec sie dział w  fo telu,
wciąż kur czowo trzy ma jąc spraw dzian w dłoni i wpa tru jąc się pu stym wzro‐ 
kiem w ścianę.



Mo ty wa cja, która go do  tego pchnęła była pro sta. Chciał, żeby cier pieli;
żeby przez resztę swo jego ży cia żyli ze świa do mo ścią tego, jak fa talny po peł‐ 
nili błąd.

Jed nak nie za znał w  tej ze mście żad nej sło dy czy i  te raz, po  trzech ty go‐ 
dniach pa stwie nia się nad nimi, wcale nie czuje się le piej. Wbrew so bie za‐ 
czął od czu wać wzglę dem nich żal i nie po tra� ścier pieć tego uczu cia.

– Spóź ni łem się na obiad?
Jego oj ciec nie od wraca głowy od te le wi zora.
– Matka zo sta wiła dla cie bie ta lerz na stole.
Con nor udaje się do kuchni, jed nak w po ło wie drogi sły szy głos ojca:
– Con nor?
Od wraca się i  do strzega ojca spo glą da ją cego na  niego. Oj ciec nie tyle

na niego spo gląda, co wręcz się w niego wpa truje. Te raz mi po wie – my śli
Con nor. Po wie mi, że chcą mnie po dzie lić i się roz pła cze, bę dzie bia do lił jak

bar dzo, bar dzo jest mu przy kro z  tego po wodu. – Je żeli to zrobi, to Con nor

może przyj mie jego prze pro siny. Może na wet mu wy ba czy i po wie mu, że
nie za mie rza tu zo sta wać, kiedy hycle z wy działu ds. Mło do cia nych przy jadą
po niego. Jed nak jego oj ciec pyta je dy nie:

– Za mkną łeś za sobą drzwi?
– Zro bię to te raz.
Con nor za myka drzwi, na stęp nie udaje się do swo jego po koju bez uczu cia

głodu, bez naj mniej szego za in te re so wa nia czym kol wiek, co  zo sta wiła dla
niego matka.

O dru giej nad ra nem Con nor wkłada czarne ubra nie i  pa kuje ple cak
z rze czami, na któ rych mu na prawdę za leży. Wciąż ma miej sce na trzy sztuki
ubra nia na zmianę. Zdu miewa go fakt, jak nie wiele z tych rze czy, które po‐ 
siada, warto za brać. Głów nie wspo mnie nia. O cza sach, nim wszystko się po‐ 
psuło po mię dzy nim a jego ro dzi cami. Po mię dzy nim a resztą świata.

Con nor zerka do sy pialni brata. My śli o  tym, aby go obu dzić i się po że‐ 
gnać, po czym do cho dzi do wnio sku, że to nie jest naj lep szy po mysł. Po ci‐ 
chu wy myka się w ob ję cia nocy. Nie może za brać swo jego ro weru, po nie waż
za in sta lo wał w nim urzą dze nie na mie rza jące zło dziei. Ni gdy nie są dził, że
to on mógłby go ukraść. Na szczę ście Ariana ma ro wery dla nich obojga.

Dom Ariany dzieli dwa dzie ścia mi nut drogi spa ce rem od  jego domu, je‐ 
żeli wy bie rze się tra dy cyjną trasą. Na pod miej skich osie dlach Ohio nie ma



ulic, które bie głyby wzdłuż li nii pro stej, dla tego też de cy duje się na krót szą
trasę przez las i do ciera do celu już po dzie się ciu mi nu tach.
Świa tła w domu Ariany są wy łą czone. Spo dzie wał się tego. By łoby po dej‐ 

rzane, gdyby nie po ło żyła się w ogóle spać. Le piej więc, żeby uda wała, że śpi,
nie bu dząc tym sa mym żad nych po dej rzeń. Utrzy muje od le głość od domu.
Ogró dek oraz ga nek mają za in sta lo wane oświe tle nie ste ro wane czuj ni kiem
ru chu, które włą cza się, je żeli co kol wiek znaj dzie się w  jego za sięgu. Ma
na celu od stra szyć dzi kie zwie rzęta oraz zło dziei. Dla ro dzi ców Ariany Con‐ 
nor jest jed nym i dru gim.

Wyj muje te le fon i wy biera zna jomy mu nu mer. Z miej sca, w któ rym stoi
w cie niu na skraju ogródka, sły szy sy gnał dzwonka do bie ga jący z jej po koju
na pię trze. Con nor roz łą cza się prędko i za nu rza się jesz cze głę biej w cień
z obawy, że ro dzice Ariany mo gliby wyj rzeć przez okno. Co ona so bie my śli?
Miała prze cież usta wić te le fon na wi bra cje.

Za kre śla sze roki łuk wzdłuż skraju ogródka, wy star cza jąco sze roki, aby
nie uru cha miać oświe tle nia. I  cho ciaż za pala się lampa, kiedy wcho dzi
na ga nek, to tylko sy pial nia Ariany zwró cona jest w tę stronę. Ariana pod‐ 
cho dzi do drzwi w chwilę póź niej, otwiera je, jed nak nie wy star cza jąco sze‐ 
roko, aby mo gła przez nie wyjść, albo on mógł przez nie wejść.

– Cześć. Je steś go towa? – pyta Con nor. Naj wy raź niej nie jest; ma na so bie
szla frok przy kry wa jący sa ty nową pi żamę. – Chyba nie za po mnia łaś?

– Nie, nie za po mnia łam…
– No to  po śpiesz się! Im szyb ciej stąd pry śniemy, tym więk szą zdo bę‐ 

dziemy prze wagę, za nim kto kol wiek się zo rien tuje, że nas nie ma.
– Con nor – wy krztu sza z sie bie. – Cho dzi o to, że…
Prawda roz brzmiewa już w jej gło sie, w spo so bie, w jaki z tru dem wy po‐ 

wiada jego imię, w drżą cym uspra wie dli wie niu uno szą cym się w po wie trzu
ni czym echo. Nie musi już nic wię cej mó wić, po nie waż on już wie, jed nak
i  tak po zwala jej do koń czyć. Po nie waż wi dzi, z  jak wiel kim tru dem jej
to przy cho dzi i chce, aby tak wła śnie było. Chce, aby była to dla niej naj trud‐ 
niej sza rzecz, jaką kie dy kol wiek przy szło jej w ży ciu zro bić.

– Con nor, chcę z  tobą iść, na prawdę… ale to nie jest od po wiedni czas.
Moja sio stra wy cho dzi za mąż, a wiesz prze cież, że wy brała mnie na swoją
druhnę. A jest jesz cze szkoła.

– Prze cież nie cier pisz szkoły. Po wie dzia łaś, że ją rzu cisz, jak tylko skoń‐ 
czysz szes na ście lat.



– Mó wi łam, że spró buję, a to co in nego.

– Więc nie idziesz ze mną?
– Chcę, na prawdę, na prawdę chcę… ale nie mogę.

– Wy cho dzi na to, że wszystko, o czym roz ma wia li śmy to kłam stwo.
– Nie – od po wiada Ariana. – To było ma rze nie, które zwe ry � ko wała rze‐ 

czy wi stość. To wszystko. Poza tym ucieczka ni czego nie roz wią zuje.
– Ucieczka to je dyne roz wią za nie ja kie mam, aby oca lić swoje ży cie – sy‐ 

czy Con nor. – Mam zo stać po dzie lony, o ile nie za po mnia łaś.
De li kat nie do tyka jego twa rzy.
– Wiem – od po wiada. – Ale ja nie.
Na stęp nie u szczytu scho dów za pala się świa tło i Ariana od ru chowo przy‐ 

myka drzwi o kilka cen ty me trów.
– Ari? – Con nor sły szy głos jej matki. – O  co cho dzi? Co  ro bisz przy

drzwiach?
Con nor wy co fuje się, zni ka jąc z  pola wi dze nia i  Ariana od wraca się

w stronę scho dów.
– Nic mamo. Wy da wało mi się, że wi dzia łam z  mo jego okna ko jota

i chcia łam się tylko upew nić, czy koty nie są na ze wnątrz.
– Ko cha nie, koty są na gó rze. Za mknij drzwi i wra caj do łóżka.
– Więc je stem ko jo tem – za uważa Con nor.
– Cii! – od po wiada Ariana, przy my ka jąc drzwi na  sze ro kość nie wiel kiej

szpary i  je dyne, co Con nor te raz wi dzi, to  skra wek jej twa rzy i  jedno �oł‐ 
kowe oko. – Uciek niesz. Wiem, że ci się uda. Za dzwoń do mnie, jak tylko
bę dziesz bez pieczny. – Na stęp nie za myka drzwi.

Con nor stoi w miej scu przez długą chwilę, aż oświe tle nie ste ro wane czuj‐ 
ni kiem ru chu w końcu ga śnie. Nie pla no wał ucieczki w po je dynkę, jed nak
uświa da mia so bie, że po wi nien był. Od  chwili, gdy jego ro dzice pod pi sali
do ku menty, Con nor był prze cież sam.

Nie może je chać po cią giem; nie może też je chać au to ka rem. Ma pie nią‐ 
dze, jed nak pierw szy kurs jest do piero rano, a do tego czasu będą go już szu‐ 
kali we wszyst kich oczy wi stych miej scach. Zbie gli Po dzie leni są obec nie tak
czę stym zja wi skiem, że do ich wy tro pie nia od de le go wano całe za stępy hycli.
Opa no wali to do per fek cji.

Wie, że w mie ście mógłby znik nąć bez śladu, wto pić się w  tłum ty sięcy
twa rzy, któ rych wię cej się już nie ogląda. Wie, że mógłby rów nież znik nąć



na wsi, gdzie jest tak nie wielu lu dzi, że można by ich po li czyć na pal cach
jed nej ręki; mógłby urzą dzić dom ze sta rej sto doły i nikt by go tam nie szu‐ 
kał. Jed nak do cho dzi do wnio sku, że po li cja jed nak to prze wi działa. Praw‐ 
do po dob nie każda urzą dzona w  ten spo sób sto doła to pu łapka za sta wiona
na ucie ki nie rów ta kich jak on. A może po pro stu stał się pa ra no ikiem. Nie,
Con nor wie, że jego sy tu acja wy maga wzmo żo nej uwagi – nie tylko dzi siej‐ 
szej nocy, ale rów nież przez naj bliż sze dwa lata. Wtedy, gdy tylko skoń czy
osiem na ście lat, bę dzie wolny. Gdy to  się sta nie, z  pew no ścią będą mo gli
wtrą cić go do wię zie nia, będą mo gli go są dzić – jed nak nie będą go już mo‐ 
gli po dzie lić. Cała sztuka po lega na tym, aby do tego czasu prze żyć.

Przy au to stra dzie znaj duje się przy drożny za jazd, na któ rym kie rowcy cię‐ 
ża ró wek za trzy mują się na noc. Tam wła śnie udaje się Con nor. Wy daje mu
się, że mógłby się wśli znąć na  tył osiem na sto ko ło wej cię ża rówki, jed nak
szybko uświa da mia so bie, że kie rowcy trzy mają za ła du nek za mknięty. Prze‐ 
klina sa mego sie bie za to, że nie był wy star cza jąco prze zorny, aby o tym po‐ 
my śleć. Wy bie ga nie my ślami do przodu ni gdy nie było jego mocną stroną.
Gdyby tak było, to nie wdałby się w nie zli czone sy tu acje, które prze śla do‐ 
wały go przez ostat nich kilka lat. Sy tu acje, dzięki któ rym zy skał ety kietę
„awan tur nika” i „za wa diaki”, w efek cie jego ostat nią ety kietę „Po dzie lo nego”.

Na par kingu stoi około dwu dzie stu cię ża ró wek, obok wi dać ja sno oświe‐ 
tlony bar, w któ rym sto łuje się pół tu zina kie row ców Jest trze cia trzy dzie ści
nad ra nem. Naj wy raź niej kie rowcy mają swój wła sny bio lo giczny ze gar.
Con nor ob ser wuje i czeka. Na stęp nie, około za pięt na ście czwarta, na par‐ 
king pod jeż dża po ci chu ra dio wóz. Żad nych świa teł, żad nej sy reny. Po woli
okrąża par king ni czym re kin. Con no rowi wy daje się, że może się ukryć, do‐ 
póki nie do strzega dru giego nad jeż dża ją cego ra dio wozu. Par king oświe tla
zbyt wiele świa teł, aby mógł się ukryć w  cie niu, a  nie może rzu cić się
do ucieczki, nie zo sta jąc przy tym za uwa żo nym w  ja snym świe tle księ życa.
Wóz pa tro lowy nad jeż dża z dru giego końca par kingu. W  ciągu jed nej se‐ 
kundy jego świa tła lą dują na nim, więc wta cza się pod cię ża rówkę i mo dli się
w du chu, li cząc na to, że gli nia rze go nie zo ba czyli.

Ob ser wuje, jak koła ra dio wozu prze jeż dżają po woli obok niego. Po dru‐ 
giej stro nie osiem na sto ko łowca drugi ra dio wóz po dąża w prze ciw nym kie‐ 
runku. Może to po pro stu ru ty nowy pa trol – za sta na wia się. – Może mnie nie

szu kają. Im wię cej o tym my śli, tym bar dziej jest prze ko nany, że tak wła śnie



jest. Nie mogą jesz cze wie dzieć, że uciekł. Jego oj ciec śpi jak za bity, a matka
nie za gląda już w nocy do jego po koju.

Po mimo to, ra dio wozy wciąż krążą.
Z miej sca pod cię ża rówką, w  któ rym leży, Con nor do strzega otwarte

drzwi od  strony kie rowcy do  in nego osiem na sto ko łowca. Nie – to  nie są
drzwi kie rowcy, to drzwi do nie wiel kiej sy pialni znaj du ją cej się za szo ferką.
Wy ła nia się z niej kie rowca, który prze ciąga się, po  czym udaje się w kie‐ 
runku to a let, zo sta wia jąc drzwi otwarte.

W ułamku se kundy Con nor po dej muje de cy zję i wy pada ze swo jej kry‐ 
jówki, bie gnąc przez par king do wy pa trzo nej cię ża rówki. Sypki żwir roz pry‐ 
skuje się na boki spod jego stóp. Nie wie, gdzie znaj dują się ra dio wozy, jed‐ 
nak to nie ma zna cze nia. Pod jął już de cy zję i musi te raz skon cen tro wać całą
uwagę na swoim celu. Do bie ga jąc do drzwi, do strzega zbli ża jącą się smugę
świa tła, zmie rza jącą w  jego kie runku. Otwiera sze roko drzwi do ka biny sy‐ 
pial nej, wska kuje do środka i za myka je za sobą.

Sie dzi na łóżku nie więk szym od łóżka po lo wego, ła piąc od dech. Co da lej?
Kie rowca prze cież wróci. Je żeli mu się po szczę ści, to Con nor ma około pię‐ 
ciu mi nut, mi nutę, je śli mu szczę ścia za brak nie. Za gląda pod łóżko. Jest tam
miej sce, w któ rym może się ukryć, jed nak zaj mują je dwa worki ma ry nar‐ 
skie wy peł nione ubra niami. Mógłby je wy cią gnąć, wci snąć się a na stęp nie
umie ścić worki z po wro tem przed sobą. Kie rowca by się nie zo rien to wał, że
tam jest. Jed nak za nim zdąży wy cią gnąć pierw szy wo rek, drzwi do ka biny
stają otwo rem. Con nor stoi po pro stu w miej scu jak wmu ro wany, kiedy kie‐ 
rowca cię ża rówki sięga ręką po swoją kurtkę i do strzega go.

– Hola! Coś ty za je den? Co, do ja snej cho lery, ro bisz w mo jej cię ża rówce?
– Pro szę – mówi Con nor, jego głos staje się na gle pi skliwy, zu peł nie jak

przed mu ta cją. – Pro szę, niech pan ni komu nie mówi. Mu szę się stąd wy do‐ 
stać. – Sięga do ple caka, grze bie w nim ręką i wy ciąga z port fela plik bank‐ 
no tów – Chce pan pie nię dzy? Mam pie nią dze. Dam panu wszystko co mam.

– Nie chcę two ich pie nię dzy – od po wiada kie rowca.
– Do brze, więc czego?
Na wet w  przy ćmio nym świe tle kie rowca musi do strze gać pa nikę

w oczach Con nora, jed nak nie re aguje na wet sło wem.
– Pro szę – błaga po now nie Con nor. – Zro bię, co tylko pan ze chce…
Kie rowca przy gląda mu się w ci szy przez dłuż szą chwilę.



– Czyżby? – w końcu od po wiada. Na stęp nie wcho dzi do środka i za myka
za sobą drzwi.

Con nor za myka oczy, prze ra żony na myśl o tym, w co wła śnie się wpa ko‐ 
wał.

Kie rowca siada obok niego.
– Jak ci na imię?
– Con nor. – Na stęp nie uświa da mia so bie o  se kundę za późno, że po wi‐ 

nien był po dać fał szywe imię.
Kie rowca dra pie się po kil ku dnio wym za ro ście i na my śla się przez chwilę.
– Coś ci po każę, Con nor. – Sięga ręką nad Con no rem i  ze wszyst kich

moż li wych rze czy chwyta ta lię kart z wo reczka wi szą cego tuż przy łóżku. –
Wi dzia łeś już kie dyś coś ta kiego? – Kie rowca bie rze ta lię do  jed nej dłoni
i zręcz nie prze ta so wuje karty. – Cał kiem nie źle, co nie?

Con nor, nie wie dząc co od po wie dzieć, po pro stu przy ta kuje.
– A  co po wiesz na  to? – Kie rowca wy ciąga kartę i przy uży ciu sztuczki

spra wia, że ta roz pływa się w po wie trzu. Na stęp nie sięga dło nią i wy ciąga
kartę z kie szeni ko szuli Con nora.

– Po do bało ci się?
Con nor ner wowo się uśmie cha.
– Sztuczki, które wła śnie zo ba czy łeś? – wy ja śnia kie rowca. – To nie ja je

zro bi łem.
– Ja… nie wiem o co panu cho dzi.
Kie rowca pod ciąga rę kaw, ujaw nia jąc, że ręka, która do ko nała sztu czek

zo stała mu prze szcze piona od łok cia w dół.
– Przed dzie się cioma laty za sną łem za kół kiem – wy ja śnia mu kie rowca. –

Wielka kraksa. Stra ci łem rękę, nerkę i parę in nych rze czy. Do sta łem jed nak
nowe i wy li za łem się z tego. – Spo gląda na swoje dło nie i te raz Con nor do‐ 
strzega, że ręka, za sprawą któ rej do ko nał kar cia nych sztu czek nieco się
różni od dru giej. Druga dłoń kie rowcy ma grub sze palce a skóra ma nieco
bar dziej oliw kowy od cień.

– Więc – mówi Con nor – ktoś wy cią gnął do pana po mocną dłoń.
Kie rowca śmieje się z tego, na stęp nie mil czy przez chwilę, przy glą da jąc się

za stęp czej dłoni.
– Te palce znały rze czy, o któ rych reszta mo jego ciała nie miała po ję cia.

Na zy wają to pa mię cią mię śniową. Nie ma dnia, że bym nie my ślał o tym, ja‐ 



kie inne ta lenty po sia dał jesz cze ten chło pak, za nim zo stał po dzie lony…
kim kol wiek był.

Kie rowca wstaje.
– Masz szczę ście, że na mnie tra � łeś – oznaj mia. – Są kie rowcy, któ rzy za‐ 

bra liby wszystko co masz a póź niej i tak cię wy dali.
– A pan nie jest jed nym z nich?
– Nie, nie je stem. – Wy ciąga dłoń – swoją drugą dłoń – i Con nor ją uści‐ 

skuje. – Jo sias Al dridge – przed sta wia się. – Jadę na pół noc. Mo żesz ze mną
je chać do rana.

Con nor od czuwa ulgę tak wielką, że aż od biera mu dech w pier siach. Nie
jest na wet w sta nie wy krztu sić z sie bie po dzię ko wań.

– To nie jest naj wy god niej sze wy rko na świe cie – wy ja śnia Al dridge – ale
speł nia swoje za da nie. Od pocz nij tro chę. Idę wal nąć kloca i  za chwilę ru‐ 
szamy. – Na stęp nie za myka drzwi i Con nor sły szy jego kroki zmie rza jące
w  stronę to a lety. Con nor w końcu nieco się uspo kaja i  za czyna od czu wać
ogar nia jące go zmę cze nie. Kie rowca nie po dał mu do kład nego celu po dróży,
je dy nie kie ru nek, ale jemu to od po wiada. Pół noc, po łu dnie, wschód, za chód
– bez zna cze nia. Ważne, że da leko stąd. A co się ty czy jego ko lej nego kroku
– cóż, naj pierw musi skoń czyć obecny, za nim za cznie my śleć co da lej.

Mi nutę póź niej Con nor zdą żył już po woli za pa dać w sen, kiedy do  jego
uszu do biega krzyk z ze wnątrz.

– Wiemy, że tam je steś! Wy łaź, a nic ci się nie sta nie!
Serce pod cho dzi Con no rowi do gar dła. Jo sias Al dridge naj wy raź niej po‐ 

pi sał się ko lejną sztuczką. Wy cza ro wał Con nora dla po li cji. Abra ka da bra.
W ob li czu końca po dróży, która na do bre jesz cze się nie roz po częła, Con nor
otwiera drzwi i jego oczom uka zuje się trójka hycli z wy mie rzoną bro nią.

Jed nak nie mie rzą do niego.
W rze czy wi sto ści stoją ob ró ceni do niego ple cami.
Po dru giej stro nie par kingu drzwi do szo ferki cię ża rówki, pod którą przed

kil koma mi nu tami się ukry wał, stoją otwo rem i zza pu stego sie dze nia kie‐ 
rowcy wy cho dzi ja kiś dzie ciak z  rę koma w  gó rze. Con nor roz po znaje go
od razu. To chło pak, któ rego zna ze szkoły. Andy Ja me son.

Boże, czy Andy też ma zo stać po dzie lony?

Andy ma strach wy pi sany na twa rzy, jed nak pod nim kryje się coś jesz cze
gor szego. Wy raz cał ko wi tej klę ski. Wtedy Con nor zdaje so bie sprawę z wła‐ 



snej głu poty. Był tak za sko czony tym na głym ob ro tem wy da rzeń, że wciąż
stoi nie ru chomo w  tym sa mym miej scu, wy sta wiony na wi dok pu bliczny.
Funk cjo na riu sze nie wi dzą go. Jed nak Andy tak. Do strzega Con nora, po‐ 
chwycą jego spoj rze nie, je dy nie na chwilę…

…i w tej wła śnie chwili wy da rza się coś nie zwy kłego.
Wy raz roz pa czy na twa rzy Andy’ego za stę puje na gle sta lowa sta now czość

gra ni cząca z try um fem. Po śpiesz nie od wraca wzrok od Con nora i robi kilka
kro ków, za nim po li cja do pada do niego – klika kro ków w tył, więc po li cjanci
na dal ob ró ceni są do Con nora ple cami.

Andy go za uwa żył i go nie wy dał! Je żeli po tym dniu Andy’ego nie czeka
już nic wię cej, przy naj mniej zo sta nie mu uczu cie tego ma łego try umfu.

Con nor wy co fuje się w  cień cię ża rówki i po woli za myka za sobą drzwi.
Gdy na  ze wnątrz po li cja za biera ze  sobą Andy’ego, Con nor kła dzie się
na ple cach i do oczu na pły wają mu łzy, tak samo nie spo dzie wane jak let nia
ulewa. Nie ma pew no ści, z czy jego po wodu pła cze – Andy’ego, swo jego, czy
też Ariany – i nie wie dza ta spra wia, że łzy na pły wają z jesz cze więk szą in ten‐ 
syw no ścią. Za miast je otrzeć, po zwala by wy schły na  jego twa rzy, tak jak
kie dyś, gdy był ma łym chłop cem, a rze czy, z po wodu któ rych pła kał były tak
nie zna czące, że nim na stał ra nek, za po mi nał o nich.

Kie rowca nie za gląda do niego. Con nor sły szy na to miast dźwięk za pa la‐ 
nego sil nika i czuje, jak cię ża rówka ru sza. De li katny ruch po jazdu ko ły sze go
do snu.

Bu dzi go dzwo nek ko mórki. Wal czy z  przy tom no ścią. Chce wró cić
do snu, który śnił. Śniło mu się miej sce, w któ rym już był, jed nak nie mógł
so bie przy po mnieć kiedy. Był z ro dzi cami w domku na plaży, za nim uro dził
się jego brat. Noga Con nora wpa dła przez prze gnitą de skę na ganku w pa ję‐ 
czyny, grube ni czym ba wełna. Con nor wrzesz czał i krzy czał z bólu oraz stra‐ 
chu przed ol brzy mimi pa ją kami, które – był pe wien – zje dzą jego nogę. Po‐ 
mimo to, był to do bry sen – przy jemne wspo mnie nie – po nie waż był przy
nim oj ciec, który go uwol nił i wniósł do środka, gdzie opa trzono mu nogę
i usa do wiono przy ko minku z cy drem tak pysz nym, że wciąż czuł jego smak,
gdy o nim po my ślał. Jego oj ciec opo wie dział mu hi sto rię, któ rej już nie pa‐ 
mięta, ale to nie szko dzi. To nie hi sto ria a głos ojca się dla niego li czył, ła‐ 
godny ba ry ton roz brzmie wa jący uspo ka ja jąco ni czym fale roz bi ja jące się
o brzeg. Mały chłop czyk Con nor wy pił swój cydr i oparł się o matkę uda jąc,



że za pada w sen, jed nak tak na prawdę sta rał się roz pły nąć w tej chwili i spra‐ 
wić, by trwała wiecz nie. We śnie rze czy wi ście się roz pły nął. Jego całe je ste‐ 
stwo spły nęło do  kubka po  cy drze a  jego ro dzice umie ścili je de li kat nie
na stole, wy star cza jąco bli sko ognia, aby już za wsze po zo sta wało w ob ję ciach
cie pła.

Głu pie sny. Na wet te do bre są złe, po nie waż przy po mi nają nam, jak kiep‐ 
sko na ich tle ma luje się rze czy wi stość.

Ko mórka dzwoni po now nie, prze pę dza jąc resztki snu. Con nor nie mal ją
od biera. W  ka bi nie sy pial nej cię ża rówki pa nuje tak wielka ciem ność, że
z  po czątku nie zdaje so bie sprawy, że nie leży we wła snym łóżku. Je dyne
co  go ra tuje to  fakt, że nie może zna leźć te le fonu i musi włą czyć świa tło.
Kiedy od naj duje ścianę, przy któ rej po winna znaj do wać się jego szaa
nocna, uświa da mia so bie, że nie jest w swoim po koju. Te le fon roz brzmiewa
po now nie. Wtedy wszystko do niego wraca i przy po mina so bie, gdzie jest.
Od naj duje te le fon w  ple caku. Nu mer na  wy świe tla czu in for muje go, że
dzwoni jego oj ciec.

Więc te raz jego ro dzice wie dzą już, że znik nął. Czy na prawdę są dzą, że
od bie rze od nich te le fon? Czeka, aż poczta gło sowa przyj mie wia do mość,
po czym wy łą cza ko mórkę. Ze ga rek po ka zuje siódmą trzy dzie ści rano. Prze‐ 
ciera za spane oczy, sta ra jąc się ob li czyć, jak da leko udało im się od je chać.
Cię ża rówka już się nie po ru sza, ale kiedy spał mu sieli po ko nać co naj mniej
trzy sta ki lo me trów. To do bry po czą tek.

Ktoś puka do drzwi.
– Wy chodź mały. Ko niec jazdy.
Con nor nie na rzeka – to, co  zro bił dla niego kie rowca cię ża rówki było

sza le nie wspa nia ło myślne z  jego strony. Con nor nie bę dzie go pro sił o nic
wię cej. Otwiera drzwi i wy siada, aby mu po dzię ko wać, jed nak przy drzwiach
nie stoi Jo sias Al dridge. Al dridge znaj duje się kilka kro ków da lej, skuty kaj‐ 
dan kami, a przed Con no rem stoi po li cjant: hy cel, na któ rego twa rzy ma luje
się wy pi sany od ucha do ucha uśmiech. Dzie sięć me trów da lej stoi oj ciec
Con nora, wciąż trzy ma jąc w dłoni te le fon ko mór kowy, z któ rego dzwo nił.

– To ko niec, synu – ob wiesz cza mu oj ciec.
Wpra wia tym Con nora w szał. – Nie je stem twoim sy nem! – Chce mu wy‐ 

krzy czeć. – Prze sta łem nim być z chwilą, gdy pod pi sa łeś zle ce nie mo jego po‐ 



dzie le nia! – Jed nak szok spo wo do wany na głymi wy da rze niami od biera mu

mowę.
Po zo sta wie nie włą czo nej ko mórki było z  jego strony wielką głu potą –

w ten spo sób go na mie rzyli – i te raz za sta na wia się, jak wiele in nych na sto‐ 
lat ków zo stało zła pa nych przez swoje ślepe za ufa nie do  tech no lo gii. Cóż,
Con nor nie po dąży tą samą drogą, co Andy Ja me son. Szybko oce nia sy tu‐ 
ację. Cię ża rówka zo stała za trzy mana na po bo czu au to strady przez dwa wozy
dro gówki i jed nostkę po li cji z wy działu ds. mło do cia nych. Pa chołki dro gowe
mi jane z pręd ko ścią stu dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę, nie świa dome ma‐ 
łego dra matu, który roz grywa się na po bo czu. W ułamku se kundy Con nor
po dej muje de cy zję i zrywa się do ucieczki, od py cha funk cjo na riu sza po li cji
na  cię ża rówkę i  bie gnie przez za tło czoną au to stradę. Za sta na wia się, czy
strzelą w  plecy nie uzbro jo nemu dzie cia kowi, czy też po strzelą go w  nogę
i  oszczę dzą jego dro go cenne or gany? Gdy bie gnie au to stradą sa mo chody
skrę cają przed nim gwał tow nie, jed nak Con nor nie za trzy muje się.

– Con nor, stój! – Sły szy krzyk swo jego ojca. Na stęp nie do  jego uszu do‐ 
biega wy strzał z broni.

Od czuwa siłę jego ude rze nia, jed nak nie na wła snej skó rze. Po cisk utkwił
w jego ple caku. Nie ogląda się za sie bie. Na stęp nie, kiedy do biega do środka
au to strady, do jego uszu do biega ko lejny wy strzał i na pa sie roz działu po ja‐ 
wia się mała nie bie ska plamka. Strze lają do niego po ci skami ze  środ kiem
uspo ka ja ją cym. Oni nie chcą go za bić, chcą go uzie mić – i są ra czej skłonni
strze lać we dle uzna nia po ci skami uspo ka ja ją cymi ani żeli zwy kłymi na bo‐ 
jami.

Con nor prze cho dzi przez pas roz działu i na gle znaj duje się na dro dze ca‐ 
dil laca, który nie za mie rza się przed ni czym za trzy mać. Sa mo chód skręca
gwał tow nie, aby go wy mi nąć i przez czy sty zbieg oko licz no ści, dzięki temu,
że Con nor się roz pę dził, o kilka cen ty me trów udaje mu się unik nąć zde rze‐ 
nia z sa mo cho dem. Boczne lu sterko ude rza go bo le śnie w że bra za nim sa‐ 
mo chód za trzy muje się z pi skiem opon, po sy ła jąc do  jego noz drzy gry zący
smród spa lo nej gumy. Trzy ma jąc się za obo lały bok, Con nor za uważa ja kąś
przy glą da jącą się mu osobę z  tyl nego sie dze nia przez otwarte okno sa mo‐ 
chodu. To ja kiś chło pak, ubrany cały na biało. Chło pak jest prze ra żony.

Po nie waż po li cjanci zdą żyli już do trzeć do pasa roz działu, Con nor spo‐ 
gląda w oczy prze ra żo nego chło paka i wie, co musi zro bić. Pora na ko lejną



na tych mia stową de cy zję. Sięga ręką przez okno, pod nosi blo kadę zamka
i otwiera drzwi.



R

2. RISA

isa cho dzi w kółko za sceną, cze ka jąc na swoją ko lej na wy stęp.
Wie, że mo głaby za grać so natę przez sen – w  rze czy wi sto ści czę sto

tak robi. Tak wiele razy bu dziła się czu jąc jak jej palce grają na prze ście ra dle.
Sły szała mu zykę, która wciąż roz brzmie wała w  jej gło wie przez kilka chwil
po prze bu dze niu, jed nak wkrótce roz pły wała się w noc nej gę stwi nie, po zo‐ 
sta wia jąc je dy nie palce ude rza jące o po ściel.

Musi znać tę so natę. Musi jej ona przyjść tak ła two, jak od dy cha nie.

– To nie są za wody – po wta rza jej za wsze pan Dur kin. – Na re ci talu nie
ma zwy cięz ców ani prze gra nych.

Ale Risa wie le piej.
– Risa Ward – wy wo łuje ją in spi cjent. – Twoja ko lej.
Kręci ra mio nami, po pra wia kla merkę w swo ich dłu gich brą zo wych wło‐ 

sach a na stęp nie wy cho dzi na scenę. Okla ski pu blicz no ści są uprzejme, nic
wię cej. Nie które szczere, po nie waż wśród zgro ma dzo nej pu blicz no ści ma
przy ja ciół oraz na uczy cieli, któ rzy pra gną, aby jej się po wio dło. Jed nak
w więk szo ści są to obo wiąz kowe brawa od pu blicz no ści, która czeka, aż ktoś
im za im po nuje.

Pan Dur kin też tam sie dzi. Od pię ciu lat uczy ją gry na  for te pia nie. Jest
dla Risy nie mal jak ro dzic. Szczę ściara z niej. Nie każdy dzie ciak z 23 Domu
Sta no wego w Ohio może po chwa lić się na uczy cie lem, o któ rym można tak
po wie dzieć. Więk szość dzie cia ków StaDo nie na wi dzi swo ich na uczy cieli,
po nie waż wi dzą w nich straż ni ków wię zien nych.



Lek ce wa żąc sztywną for mal ność jej re ci ta lo wego ubioru, za siada do for te‐ 
pianu; to kon cer towy Ste in way, czarny jak noc i rów nie długi.

Sku pie nie.
Sku pia wzrok na  for te pia nie, zmu sza jąc pu blicz ność, aby ukryła się

w  ciem no ści. Pu blicz ność się nie li czy. Je dyne co  ma dla niej zna cze nie,
to for te pian i wspa niałe dźwięki, które z niego wy do bę dzie.

Trzyma przez chwilę palce nad kla wi szami, na stęp nie roz po czyna z  ide‐ 
alną pa sją. Wkrótce jej palce tań czą po kla wi szach, spra wia jąc, że bez błędne
gra nie przy cho dzi jej z ła two ścią. Wpra wia in stru ment w śpiew… i wtedy jej
pa lec ser deczny u le wej dłoni ude rza w B, po czym nie zdar nie wraca na H.

Błąd.
To dzieje się tak szybko, że może nikt tego nie za uwa żył – za wy jąt kiem

Risy. Roz pa mię tuje błędną nutę, która od bija się echem w  jej gło wie, roz‐ 
brzmie wa jąc co raz gło śniej, krad nąc jej sku pie nie, aż w końcu po tyka się po‐ 
now nie, ude rza jąc w drugą złą nutę, a dwie mi nuty póź niej gra jąc błęd nie
cały akord. Łzy za czy nają na pły wać jej do oczu i ob raz za czyna się roz ma zy‐ 
wać.

Nie po trzebne ci oczy – uspo kaja samą sie bie. – Wy star czy, że po czu jesz mu‐ 

zykę. Wciąż prze cież może się pod nieść po tym upadku, czyż nie? Jej błędy,

które w jej uszach roz brzmie wają tak okrop nie, są le dwo do strze galne.
– Spo koj nie – po wie działby jej pan Dur kin. – Nikt cię nie oce nia.
Być może na prawdę w to wie rzy – jed nak z dru giej strony, on może so bie

na  to po zwo lić. On nie ma pięt na stu lat i  ni gdy nie był wy cho wan kiem
domu dziecka.

Pięć błę dów.
Każdy z nich nie wielki, trudny do wy chwy ce nia, jed nak mimo wszystko

błąd. Wszystko by łoby do brze, gdyby wy stępy po zo sta łych uczest ni ków nie
były ide alne, jed nak oni błysz czeli.

Po mimo to, pan Dur kin uśmie cha się, kiedy ją wita w re cep cji.
– By łaś wspa niała! – oznaj mia. – Je stem z cie bie dumny.
– Da łam ciała.
– Non sens. Wy bra łaś je den z naj trud niej szych utwo rów Cho pina. Na wet

pro fe sjo na li ści się na nim po ty kają. Da łaś so bie radę.
– Mo głam dać z sie bie wię cej.



Pan Dur kin wzdy cha, jed nak nie za prze cza. – Po czy ni łaś znaczne po stępy.
Już nie mogę się do cze kać, kiedy pew nego dnia zo ba czę, jak te dło nie grają
w Car ne gie Hall. – Jego uśmiech jest ser deczny i szczery, tak jak gra tu la cje
od in nych dziew czyn w jej do rmi to rium.

To wy star cza jąco wiele, aby tej nocy mo gła spo koj nie za snąć i na peł nić się
na dzieją, że być może, tylko może, wy ol brzy mia całą sprawę i nie po trzeb nie
jest dla sie bie taka su rowa. Za sy pia, roz my śla jąc o na stęp nym utwo rze, który
być może za gra.

Ty dzień póź niej zo staje we zwana do biura dy rek tora.
Są tam trzy osoby.
Sąd – my śli Risa. Troje do ro słych sie dzi, osą dza jąc ją ni czym trzy małpki:

nie wi dzą nic złego, nie sły szą nic złego, nie mó wią nic złego.
– Usiądź, Riso – wita ją dy rek tor.
Pró buje usiąść z wdzię kiem, jed nak jej chwiejne ko lana nie po zwa lają jej

na to. Opada nie zgrab nie na fo tel, zbyt wy godny jak na in kwi zy cję.
Risa nie zna po zo sta łych dwóch osób, które sie dzą obok dy rek tora, jed nak

oboje wy glą dają bar dzo o� cjal nie. Są od prę żeni, zu peł nie jakby była to dla
nich zwy czajna sprawa, którą zaj mują się na co dzień.

Ko bieta sie dząca po le wej stro nie dy rek tora przed sta wia się jako pra cow‐ 
nik opieki spo łecz nej przy dzie lony do jej „sprawy”. Do tego mo mentu, Risa
nie wie działa, że miała swoją sprawę. Po daje swoje na zwi sko. Pani Ja kaś tam.
Jej na zwi sko na wet nie za pada Ri sie w pa mięć. Prze rzuca strony ob ra zu jące
pięt na ście lat z ży cia Risy tak po bież nie, jak gdyby czy tała ga zetę.

– Co my tu mamy… miesz kasz w domu dziecka od uro dze nia. Wy gląda
na to, że twoje za cho wa nie jest wzo rowe. Twoje stop nie są do bre, ale nie do‐ 
sko nałe. – Na stęp nie urzęd niczka pod nosi wzrok i uśmie cha się. – Wi dzia‐ 
łam twój wy stęp. By łaś bar dzo do bra.

Do bra – my śli Risa – ale nie do sko nała.

Pani Ja kaś tam prze kart ko wuje za war tość teczki przez ko lej nych kilka se‐ 
kund, jed nak Risa wie, że tak na prawdę nie czyta jej za war to ści. O co kol wiek
się tu roz cho dzi, to de cy zję pod jęto na długo przed tym, nim Risa prze kro‐ 
czyła próg tych drzwi.

– O co wła ści wie cho dzi?



Pani Ja kaś tam za myka teczkę i spo gląda na dy rek tora i męż czy znę w dro‐ 
gim gar ni tu rze, który sie dzi obok niego. Gar niak kiwa głową, a urzęd niczka
od wraca się do Risy z ser decz nym uśmie chem.

– Uwa żamy, że osią gnę łaś już peł nię swo ich moż li wo ści – oznaj mia. – Dy‐ 
rek tor o mas i Pan Paul son są tego sa mego zda nia.

Risa spo gląda na męż czy znę w gar ni tu rze. – Kim jest pan Paul son?
Gar niak od chrzą kuje i od zywa się, nie mal prze pra sza ją cym to nem. – Je‐ 

stem radcą praw nym szkoły.
– Praw nik? Co tu robi praw nik?
– To  tylko pro ce dura – od po wiada dy rek tor o mas. Wkłada pa lec za

koł nie rzyk, usi łu jąc go po lu zo wać, zu peł nie jakby na gle za czął go du sić. –
Zgod nie z po li tyką szkoły obec ność praw nika w tego ro dzaju po stę po wa niu
jest ko nieczna.

– A o ja kim po stę po wa niu mowa?
Cała trójka pa trzy na  sie bie wza jem nie, żadne z nich nie chce od po wie‐ 

dzieć na py ta nie. W końcu, pani Ja kaś tam mówi:
– Mu sisz wie dzieć, że bra kuje obec nie miejsc w do mach sta no wych a bio‐ 

rąc pod uwagę cię cia bu dże towe, które do ty czą każ dego StaDo, na sze nie
sta nowi tu taj wy jątku.

Risa nie spusz cza z niej wzroku.
– Dzieci pod opieką pań stwa mają za pew nione miej sce w do mach sta no‐ 

wych.
– To prawda, jed nak miej sce za pew niane jest je dy nie do trzy na stego roku

ży cia.
Na gle każdy ma coś do po wie dze nia.
– Pie nię dzy wy star cza je dy nie do tego okresu – wy ja śnia dy rek tor.
– Stan dardy edu ka cyjne mo głyby zo stać za gro żone – stwier dza praw nik.
– Chcemy je dy nie two jego do bra i do bra po zo sta łych dzieci – za pew nia

urzęd niczka.
I tak na zmianę, jak w me czu ping-ponga roz gry wa nym mię dzy trzema

oso bami na raz. Risa nie od zywa się sło wem, je dy nie słu cha.
– Masz ta lent mu zyczny, ale…
– Jak wspo mi na łam, osią gnę łaś już peł nię swo ich moż li wo ści.
– Wię cej nie mo żemy ci za ofe ro wać.
– Być może, gdy byś wy brała mniej kon ku ren cyjny kie ru nek na uki.
– Tak czy ina czej, tego już nie zmie nimy.



– Mamy zwią zane ręce.
– Co dzien nie na świat przy cho dzą nie chciane dzieci – a nie każde z nich

jest obej mo wane bo cia nią ini cja tywą.
– Je ste śmy zo bo wią zani przy jąć te, które nie są.
– Mu simy za pew nić miej sce dla każ dego no wego wy cho wanka.
– Co ozna cza, że mu simy ob ni żyć po pu la cję na sto lat ków o pięć pro cent.
– Ro zu miesz to, prawda?
Risa nie może dłu żej tego słu chać, więc uci sza ich wszyst kich, mó wiąc to,

na co im bra kuje od wagi.
– Mam zo stać po dzie lona?
Ci sza. Jest bar dziej wy mowna, niż gdyby od po wie dzieli „tak”.
Urzęd niczka wy ciąga do niej rękę, aby ująć jej dłoń, jed nak Risa cofa ją

w porę.
– To zro zu miałe, że się bo isz. Zmiana za wsze bu dzi strach.
– Zmiana? – wy krzy kuje Risa – Co  ro zu mie cie przez „zmianę”? Śmierć

to coś wię cej niż tylko „zmiana”.
Kra wat dy rek tora z po wro tem za mie nia się w pę tlę, unie moż li wia jąc mu

do pływ krwi do twa rzy. Praw nik otwiera swoją ak tówkę.
– Pro szę, panno Ward. To nie jest śmierć i je stem prze ko nany, że wszy scy

tu obecni by liby wdzięczni, gdyby nie su ge ro wała pani ni czego tak jaw nie
obu rza ją cego. Fakty są ta kie, że sto pro cent pani ciała po zo sta nie przy ży ciu,
z  tym że w po dzie lo nym sta nie. – Na stęp nie sięga do ak tówki i wrę cza jej
ko lo rową bro szurę. – To bro szura z Ośrodka Do na cyj nego Twin La kes.

– To do bre miej sce – włą cza się dy rek tor. – Wy bie ramy ten ośro dek dla
wszyst kich na szych Po dzie lo nych. Prawdę po wie dziaw szy, rów nież mój sio‐ 
strze niec zo stał tam po dzie lony.

– Gra tu la cje.
– Zmiana – po wta rza urzęd niczka – to wszystko. W ten sam spo sób lód

zmie nia się w  wodę, woda za mie nia się w  chmury. Bę dziesz żyła, Riso.
Tylko, że w in nej for mie.

Jed nak Risa już jej nie słu cha. Pa nika za częła już siać spu sto sze nie w  jej
gło wie.

– Nie mu szę zo stać mu zy kiem. Mogę ro bić coś in nego.
Dy rek tor o mas po trząsa ze smut kiem głową. – Oba wiam się, że na  to

już jest zbyt późno.



– Wcale, że nie. Mogę za cząć ćwi czyć. Mogę zo stać ar mia kiem. Woj sko
za wsze po trze buje no wych ar mia ków!

Praw nik wzdy cha zi ry to wany i spo gląda na ze ga rek. Urzęd niczka po chyla
się do przodu.

– Riso, pro szę cię – mówi. – Żeby dziew czyna mo gła zo stać ar mia kiem,
musi wy ka zać się od po wied nią bu dową ciała oraz wie lo let nim tre nin giem
� zycz nym.

– Nie mam więc wy boru? – Jed nak, kiedy spo gląda za sie bie, od po wiedź
staje się oczy wi sta. Dwóch straż ni ków czeka na nią, aby do pil no wać, żeby
nie po zo stał jej ża den wy bór. I gdy ją od pro wa dzają, my śli o panu Dur ki nie.
Z gorz kim uśmie chem Risa uświa da mia so bie, że mimo wszystko jego ży‐ 
cze nie może się speł nić. Któ re goś dnia może zo ba czyć, jak jej dło nie grają
w Car ne gie Hall. Nie stety po zo sta łych czę ści jej ciała tam nie bę dzie.

Nie po zwo lono jej wró cić do do rmi to rium. Nic ze sobą nie za bie rze, po‐ 
nie waż ni czego jej nie po trzeba. Tak to się wła śnie od bywa z Po dzie lo nymi.
Je dy nie garstka jej przy ja ciół za krada się do cen trum trans por to wego szkoły,
po śpiesz nie ją przy tu la jąc i w po śpie chu ro niąc łzy, przez cały czas oglą da jąc
się przez ra mię ze stra chu przed tym, że zo staną zła pani.

Pan Dur kin nie przy cho dzi. To spra wia Ri sie naj więk szy ból.
Śpi w po koju go ścin nym w cen trum po wi tań, na stęp nie o świ cie zo staje

za ła do wana do au to karu peł nego dzie cia ków, które prze no szone są z ol brzy‐ 
miego kom pleksu StaDo do in nych miejsc. Roz po znaje nie które twa rze, jed‐ 
nak tak na prawdę to nie zna żad nego z kom pa nów w po dróży.

Po dru giej stro nie au to karu uśmie cha się do niej do syć atrak cyjny chło‐ 
pak – z wy glądu przy po mi na jący ar miaka.

– Hej – od zywa się, �ir tu jąc w spo sób, w jaki po tra �ą je dy nie ar miacy.
– Hej – od po wiada Risa.
– Prze no szą mnie do aka de mii ma ry narki wo jen nej – za gaja. – A cie bie?
– Mnie? – Po śpiesz nie prze szu kuje my śli w  po szu ki wa niu im po nu ją cej

od po wie dzi. – Jadę do  aka de mii dla wy jąt kowo uzdol nio nej mło dzieży
Panny Mar ple.

– Kła mie – od zywa się wy chu dły, blady chło pak sie dzący po dru giej stro‐ 
nie Risy. – Jest Po dzie loną.

Na gle umię śniony chło pak od chyla się, zu peł nie jak gdyby po dzie le nie
było za raź liwe.



– O! – duka. – Cóż… uhm… przy kra sprawa. Narka! – I od cho dzi, by
usiąść z tyłu z in nymi ar mia kami.

– Dzięki – war czy Risa na chu der la wego chło paka.
Chło pak je dy nie wzru sza ra mio nami.
– To  i tak nie ma zna cze nia. – Na stęp nie wy ciąga dłoń do uści sku. – Je‐ 

stem Sam son – przed sta wia się. – Też je stem Po dzie lo nym.
Risa omal nie wy bu cha śmie chem. Sam son. Ta kie silne imię dla tak wiot‐ 

kiego chłop ta sia. Nie po daje mu dłoni, wciąż ura żona tym, że zde ma sko wał
ją przed przy stoj nym ka de tem.

– Co ta kiego zro bi łeś, że za słu ży łeś so bie na po dzie le nie? – do cieka Risa.
– Nie cho dzi o to co zro bi łem, tylko o to czego nie zro bi łem.
– Czego więc nie zro bi łeś?
– Ni czego – od po wiada Sam son.
To miało dla Risy sens. Nie ro bie nie ni czego to pro sta droga do po dzie le‐ 

nia.
– Moje ży cie ni gdy nie było wiele warte – wy ja śnia Sam son – jed nak te‐ 

raz, sta ty stycz nie rzecz uj mu jąc, ist nieje o  wiele więk sza szansa na  to, że
gdzieś na  świe cie ja kaś część mnie przy czyni się do  wiel ko ści. Wolę być
po czę ści wiel kim niż cał ko wi cie bez u ży tecz nym.

Fakt, że jego po krę cona lo gika ma nie mal sens, wpra wia ją w  jesz cze
więk szą złość.

– Mam na dzieję, że spodoba ci się w  ośrodku do na cyj nym, Sam son. –
Po czym wstaje, aby zna leźć inne miej sce.

– Pro szę sia dać! – woła opie kunka z przodu, jed nak nikt jej nie słu cha.
Au to kar pe łen jest prze miesz cza ją cych się z miej sca na miej sce na sto lat ków,
pró bu ją cych zna leźć brat nie du sze lub przed nimi uciec. Risa znaj duje miej‐ 
sce przy oknie, któ rego nikt nie zaj muje.

Po dróż au to ka rem bę dzie je dy nie pierw szym eta pem jej po dróży. Wy ja‐ 
śniono jej – jak i po zo sta łym dzie cia kom, kiedy zna leźli się już we wnątrz au‐ 
to karu – że naj pierw zo staną za brani do głów nego cen trum trans por to wego,
w któ rym to dzie ciaki przy byłe z wielu do mów sta no wych zo staną po gru po‐ 
wane do od po wied nich au to ka rów, a na stęp nie za brane do miej sca ich prze‐ 
zna cze nia. Ko lej nym środ kiem trans portu Risy ma być au to kar pe łen Sam‐ 
so nów. Cu dow nie. Roz wa żała już moż li wość prze krad nię cia się do  in nego
au to karu, jed nak kody kre skowe umiesz czone na  ich wszy wa nych pa skach
cał ko wi cie to unie moż li wiają. Wszystko jest ide al nie zor ga ni zo wane i nie za‐ 



wodne. Po mimo to, Risa zaj muje swój umysł ob my śla niem wsze la kich sce‐ 
na riu szy, które umoż li wi łyby jej ucieczkę.

Wtedy wła śnie do strzega przez okno w od dali ja kieś za mie sza nie na dro‐ 
dze. Wozy pa tro lowe znaj dują się po dru giej stro nie au to strady i kiedy au to‐ 
kar zmie nia pas ru chu, do strzega na dro dze dwie po sta cie: dwóch chło pa‐ 
ków bie gną cych po mię dzy sa mo cho dami. Je den z nich trzyma w du szą cym
uści sku dru giego i prak tycz nie cią gnie go za sobą. Obaj prze bie gli tuż przed
au to ka rem.

Głowa Risy ude rza o szybę, gdy au to kar skręca na gle w prawo, aby wy mi‐ 
nąć tę dwójkę. W  au to ka rze sły chać gwał towne wde chy i okrzyki stra chu,
a  Risę rzuca do  przodu, wzdłuż przej ścia, kiedy po jazd na gle ha muje
ze zgrzy tem. Zra niła się w bio dro, jed nak nie zbyt po waż nie. To tylko si niak.
Pod nosi się, po śpiesz nie oce nia jąc sy tu ację. Au to kar prze chyla się na bok.
Zje chał z drogi do rowu. Przed nia szyba jest roz bita i po kryta krwią. Mnó‐ 
stwem krwi.

Wszy scy wo kół niej spraw dzają, czy są cali. Tak jak i jej, ni komu nic po‐ 
waż nego się nie stało, cho ciaż nie któ rzy wpro wa dzają wię cej za mie sza nia
od in nych. Opie kunka stara się uspo koić dziew czynę, która wpa dła w hi ste‐ 
rię.

I w ca łym tym cha osie, Risa na gle zdaje so bie z cze goś sprawę.
To nie jest część planu.
Sys tem może być przy go to wany na mi lion róż nych ewen tu al no ści wzglę‐ 

dem wy cho wan ków pró bu ją cych wy wi nąć ja kiś nu mer, ale nie mają planu
dzia ła nia w ra zie wy padku. W prze ciągu kilku na stęp nych se kund wszystko
może się zda rzyć.

Risa wbija wzrok w  przed nie drzwi au to karu, wstrzy muje od dech,
po czym bie gnie w ich stronę.



P

3. LEV

rzy ję cie jest wy stawne, przy ję cie jest dro gie, przy ję cie było pla no wane
od kilku lat.

oka za łej sali ba lo wej lo kal nego klubu ze brało się co  naj mniej dwie ście
osób. Lev wy bie rał ze spół mu zyczny i je dze nie; w udziale przy pa dło mu na‐ 
wet wy bie ra nie ko loru ob ru sów: czer wono-bia łych – na wią zu jąc do  barw
dru żyny ba se bal lo wej Cin cin nati Reds – a jego imię – Levi Je de diah Cal der,
wy szyto na  je dwab nych ser wet kach dla go ści złotą ni cią, aby mo gli je póź‐ 
niej za brać do domu na pa miątkę.

Przy ję cie wy dano spe cjal nie dla niego. Wszystko jest spe cjal nie dla niego.

I jest zde ter mi no wany, aby były to naj lep sze chwile jego ży cia.
Do ro śli na przy ję ciu to krewni, przy ja ciele ro dziny, wspól nicy ro dzi ców –

jed nak co naj mniej osiem dzie się cioro spo śród go ści to przy ja ciele Leva. Są
to osoby ze szkoły, z ko ścioła oraz z róż nych dru żyn spor to wych, do któ rych
na le żał. Oczy wi ście nie któ rzy z  jego przy ja ciół czuli się nie swojo przy cho‐ 
dząc.

– No nie wiem, Lev – mó wili – to  ja kieś dziwne. Jaki wła ści wie pre zent
po wi nie nem przy nieść?

– Nie mu sisz nic przy no sić – od po wia dał im Lev. – Nie ma od po wied nich

pre zen tów na przy ję cie dzie się ci nowe. Chcę, że byś przy szedł i do brze się ba‐ 
wił. Wiem, że ja będę.

I tak też robi.



Po rywa do tańca każdą za pro szoną dziew czynę i ani jedna mu nie od ma‐ 
wia. Go ście pod no szą go na wet na krze śle i  tań czą z nim na około sali, tak
jak to wi dział na Bar mi cwie u ży dow skiego przy ja ciela. To prawda, że jest
to przy ję cie zu peł nie in nego ro dzaju, jed nak jest to rów nież uro czy stość jego
trzy na stych uro dzin, więc i on za słu guje na to, aby pod no szono go na krze‐ 
śle, czyż nie?

Lev uważa, że obiad po da wany jest o wiele za wcze śnie. Spo gląda na ze ga‐ 
rek i uświa da mia so bie, że upły nęły już dwie go dziny. Ja kim cu dem mo gły
upły nąć tak szybko?

Wkrótce go ście chwy tają za mi kro fon i  trzy ma jąc kie liszki na peł nione
szam pa nem, za czy nają wzno sić to ast za Leva. Za ich przy kła dem po dą żają
ro dzice, bab cia, a na wet wu jek, któ rego le dwo zna.

– Za Leva: To wielka ra dość móc ob ser wo wać, jak wy ra stasz na tak wspa‐ 
nia łego mło dego męż czy znę i w głębi du szy wiem, że do ko nasz wiel kich rze‐ 
czy dla każ dej osoby, którą na po tkasz na tym świe cie.

To cu downe i za ra zem dziwne uczu cie, że tak wielu lu dzi wy gła sza o nim
tak wiele cie płych słów. Jest tego zbyt wiele, jed nak na pe wien dziwny spo‐ 
sób, to nie wy star cza. Musi być coś wię cej. Wię cej je dze nia. Wię cej tań ców.
Wię cej czasu. Wno szą już uro dzi nowy tort. Wszy scy do brze wie dzą, że przy‐ 
ję cie do biega końca z chwilą, gdy tort zo sta nie po dany. Dla czego wno szą już
tort? Czy to moż liwe, żeby przy ję cie trwało już od trzech go dzin?

Na stęp nie zo staje wznie siony ko lejny to ast. To wła śnie ten mo ment omal
nie ruj nuje ca łego wie czoru.

Spo śród wielu braci i sióstr Leva, Mar cus jest tym, który przez cały wie‐ 
czór za cho wuje się naj ci szej. To  do  niego nie po dobne. Lev po wi nien był
wie dzieć, że coś wisi w po wie trzu. Lev, li czący trzy na ście lat, jest naj młod szy
z  tej dzie siątki. Mar cus, ma jąc lat dwa dzie ścia osiem, jest naj star szy. Prze‐ 
mie rzył po łowę kraju, aby być ra zem z nim na  jego przy ję ciu dzie się ci no‐ 
wym, a mimo to pra wie nie tań czy, nie od zywa się, ani nie bie rze udziału
w któ rej kol wiek z za baw. Jest też pi jany. Lev ni gdy nie wi dział Mar cusa pi ja‐ 
nego.

Do zda rze nia do cho dzi po  wznie sie niu o� cjal nego to a stu i  na ło że niu
przez go ści tortu na ta le rze. Wszystko za czyna się od zwy kłej roz mowy po‐ 
mię dzy braćmi.

– Gra tu la cje, bra ciszku – win szuje Mar cus, ści ska jąc go mocno. Lev wy‐ 
czuwa w  od de chu Mar cusa al ko hol. – Dzi siaj sta łeś się męż czy zną. Tak



jakby.
Ich oj ciec, który sie dzi przy głów nym stole kilka kro ków da lej, wy daje

z sie bie ner wowy chi chot.
– Dzięki… tak jakby – od po wiada Lev. Spo gląda na ro dzi ców. Jego oj ciec

czeka na roz wój wy da rzeń. Na pięty wy raz twa rzy jego matki spra wia, że Lev
robi się ner wowy.

Mar cus wpa truje się w  Leva z  uśmie chem, za któ rym nie skry wają się
żadne emo cje.

– Co o tym wszyst kim my ślisz? – pyta Leva.
– Jest wspa niale.
– Oczy wi ście, że jest! Wszy scy ci lu dzie są tu taj dla cie bie! To fan ta styczny

wie czór. Fan ta styczny!
– No – od po wiada Lev. Nie jest pe wien, do kąd zmie rza ta roz mowa, jed‐ 

nak wie, że do kądś na pewno. – To naj lep sze chwile mo jego ży cia.
– Tak, do cho lery! – Naj lep sze chwile two jego ży cia! Wrzućmy wszyst kie

wy da rze nia z two jego ży cia, wszyst kie przy ję cia – uro dziny, ślub, po grzeb –
do jed nego wora. – Na stęp nie od wraca się do ich ojca. – Eko no miczne roz‐ 
wią za nie, prawda tato?

– Wy star czy – od pa ro wuje ci cho ich oj ciec, jed nak Mar cus mówi przez
to jesz cze gło śniej.

– Co? Nie wolno mi o tym mó wić? Ano tak – dzi siaj prze cież świę tu jemy.
Pra wie za po mnia łem.

Lev chce, żeby Mar cus prze stał, jed nak jed no cze śnie pra gnie, aby mó wił
da lej.

Mama pod nosi się z miej sca i od zywa się gło sem o wiele bar dziej sta now‐ 
czym od ojca:

– Mar cus sia daj. Ro bisz z sie bie wi do wi sko.
Wszy scy ze brani na  sali ban kie to wej prze ry wają swoje za ję cia i  sku piają

swoją uwagę na  roz gry wa ją cym się ro dzin nym dra ma cie. Mar cus, wi dząc
na so bie spoj rze nia go ści, chwyta czyjś do po łowy pu sty kie li szek z szam pa‐ 
nem i unosi go wy soko.

– Za mo jego brata, Leva. – Wznosi to ast Mar cus. – I za na szych ro dzi ców!
Oni za wsze po stę po wali słusz nie; po stę po wali wła ści wie. Za wsze udzie lali
się cha ry ta tyw nie. Za wsze od da wali dzie sięć pro cent wszyst kiego, co mieli
na rzecz na szego ko ścioła. Hej, mamo – co za szczę ście, że masz dzie się cioro
za miast pię ciorga dzieci, ina czej mu sie li by śmy prze ciąć Leva na pół!



Zgro ma dzeni na  sali lu dzie ze  zdzi wie nia ła pią od dech. Kręcą gło wami.
Tak roz cza ro wu jące za cho wa nie ze strony naj star szego syna.

Te raz oj ciec pod cho dzi do Mar cusa i chwyta go mocno za rękę.
– Ko niec tego! – mówi. – Sia daj.
Mar cus od trąca rękę ojca.
– Och, zro bię coś znacz nie lep szego. – W  jego oczach po ja wiają się łzy,

kiedy zwraca się do Leva. – Ko cham cię, bra ciszku… i wiem, że dzi siaj jest
twój wy jąt kowy dzień. Nie mogę jed nak w  tym uczest ni czyć. – Rzuca kie‐ 
lisz kiem o ścianę, a ka wałki krysz tału roz pry skują są po ca łym stole. Na stęp‐ 
nie od wraca się i wy cho dzi tak szyb kim i pew nym kro kiem, że Lev uświa da‐ 
mia so bie, że jego brat wcale nie jest pi jany.

Oj ciec Leva daje sy gnał ze spo łowi i  roz po czy nają ta neczny utwór, nim
jesz cze Mar cus zdąży opu ścić salę. Go ście po woli za peł niają pu sty par kiet,
sta ra jąc się jak tylko mogą, aby to kło po tliwe wy da rze nie czym prę dzej ode‐ 
szło w nie pa mięć.

– Prze pra szam cię za to, Lev – mówi mu oj ciec. – Może… może pój dziesz
tro chę po tań czyć?

Jed nak Lev stwier dza, że nie ma już ochoty na ta niec. Pra gnie nie zna le zie‐ 
nia się w cen trum uwagi ode szło wraz z jego bra tem.

– Chciał bym po roz ma wiać z pa sto rem Da nem, je żeli mogę.
– Oczy wi ście.
Pa stor Dan jest przy ja cie lem ro dziny od cza sów za nim Lev przy szedł jesz‐ 

cze na świat, i za wsze o wiele ła twiej roz ma wiało mu się z nim, ani żeli z jego
ro dzi cami, na każdy te mat, który wy ma gał mą dro ści i cier pli wo ści.

Sala ban kie towa jest zbyt za tło czona i jest w niej za gło śno, tak więc wy‐ 
cho dzą na ze wnątrz na ta ras z wi do kiem na pole gol fowe.

– Bo isz się? – pyta pa stor Dan. Za wsze wie, co się dzieje w gło wie Leva.
Lev przy ta kuje.
– Są dzi łem, że je stem go tów. Są dzi łem, że je stem przy go to wany.
– To na tu ralne. Nie martw się tym.
To jed nak nie zmniej sza roz cza ro wa nia, które od czuwa Lev. Miał całe ży‐ 

cie, by się do tego przy go to wać – po winno było wy star czyć. Wie dział od za‐ 
wsze, że bę dzie o�a ro wany w ra mach dzie się ciny. – Je steś wy jąt kowy – za‐ 
wsze po wta rzali mu ro dzice. – Swoim ży ciem przy słu żysz się Bogu i ludz ko‐ 
ści. – Nie pa mię tał ile miał do kład nie lat, kiedy zro zu miał, co to do kład nie
dla niego ozna cza.



– Czy ko le dzy w szkole ci do ku czają?
– Nie bar dziej niż zwy kle – od po wiada Lev. To prawda. Przez całe ży cie

mu siał so bie ra dzić z ró wie śni kami, któ rzy ży wili do niego urazę, po nie waż
do ro śli trak to wali go jak ko goś wy jąt ko wego. Były dzie ciaki miłe, ale były
też i okrutne. Ta kie jest ży cie. Bo lało go jed nak, kiedy inni ob rzu cali go wy‐ 
zwi skami, ta kimi jak „plu gawy Po dzie le niec”. Zu peł nie jakby był taki sam,
jak te inne dzieci, któ rych ro dzice pod pi sali zle ce nie po dzie le nia, aby się ich
po zbyć. To w żad nym stop niu nie ty czy się Leva. On jest dumą i  ra do ścią
swo jej ro dziny. W szkole ma same piątki, jest naj bar dziej war to ścio wym gra‐ 
czem w ma łej li dze. Tylko dla tego, że ma zo stać po dzie lony, NIE ozna cza
wcale, że jest Po dzie lo nym.

W szkole jest oczy wi ście jesz cze kilku in nych dzie się cio rod nych, ale oni
są in nego wy zna nia, tak więc Lev ni gdy nie czuł się z nimi bli sko zwią zany.
Wy soka fre kwen cja na  dzi siej szym przy ję ciu do wo dzi, jak wielu Lev ma
przy ja ciół – jed nak oni nie są tacy jak on: Ich ży cie bę dzie się to czyć w nie‐ 
po dzie lo nym sta nie. Ich ciała i przy szłość na leżą do nich. Lev za wsze czuł się
bliż szy Bogu niż przy ja cio łom, czy na wet wła snej ro dzi nie. Za sta na wia go
czę sto, czy by cie wy brań cem za wsze czyni czło wieka tak sa mot nym. Albo,
czy jest z nim coś nie tak?

– Na cho dzi mnie wiele złych my śli – wy znaje Lev pa sto rowi.
– Nie ma złych my śli, są tylko ta kie, z któ rymi na leży się upo rać i je prze‐ 

zwy cię żyć.
– Cóż… Czuję się za zdro sny o  mo ich braci i  sio stry. Cały czas my ślę

o tym, jak dru ży nie ba se bal lo wej bę dzie mnie bra ko wać. Wiem, że to bło go‐ 
sła wień stwo i za szczyt być dzie się cio rod nym, jed nak nie po tra �ę po zbyć się
my śli o tym, dla czego to wła śnie mu szę być ja.

Pa stor Dan, który za wsze sły nął z tego, że pa trzy lu dziom w oczy, od wraca
tym ra zem wzrok.

– Tak po sta no wiono, za nim jesz cze przy sze dłeś na  świat. To nie ma nic
wspól nego z tym, co ro bi łeś lub czego nie zro bi łeś.

– Cho dzi o to, że znam całe mnó stwo lu dzi z du żymi ro dzi nami…
Pa stor Dan przy ta kuje.
– Tak, to obec nie bar dzo po wszechne.
– Jed nak wielu spo śród tych lu dzi nie składa w ogóle dzie się ciny – na wet

ro dziny z na szego ko ścioła – i nikt nie ma do nich o to pre ten sji.



– Są rów nież lu dzie, któ rzy od dają swoje pierw sze, dru gie lub trze cie
dziecko. Każda ro dzina musi pod jąć wła sną de cy zję. Twoi ro dzice cze kali
przez długi czas, za nim pod jęli de cy zję o twoim po ja wie niu się.

Lev nie chęt nie przy ta kuje, wie dząc, że to prawda. Był „praw dzi wym dzie‐ 
się cio rod nym”. Przy pię ciorgu na tu ral nego ro dzeń stwa, plus jed nym ad op to‐ 
wa nym i trojgu, któ rzy po ja wili się w ro dzi nie „przez bo ciana”, Lev był do‐ 
kład nie jej dzie siątą czę ścią. Ro dzice za wsze po wta rzali mu, że przez to stał
się jesz cze bar dziej wy jąt kowy.

– Po wiem ci coś, Lev – zwraca się do niego pa stor Dan, w końcu spo glą‐ 
da jąc mu w oczy. Tak jak u Mar cusa, jego oczy są wil gotne, bli skie łez. – Ob‐ 
ser wo wa łem jak twoi bra cia i sio stry do ra stają, i cho ciaż nie lu bię wska zy‐ 
wać ulu bień ców, to  my ślę, że je steś od  nich wszyst kich pod tak wie loma
wzglę dami lep szy, że nie wie dział bym na wet od czego za cząć. O to wła śnie
prosi Bóg. Nie o pierw sze, ale o naj lep sze owoce ze zbio rów.

– Dzię kuję. – Pa stor Dan za wsze wie, co po wie dzieć, aby po pra wić mu sa‐ 
mo po czu cie. – Je stem go tów – mó wiąc to, Lev uświa da mia so bie, że po‐ 
mimo wszyst kich tar ga ją cych nim lę ków i obaw, na prawdę tak jest. Dla tej
chwili żył. Jed nak mimo wszystko, jego przy ję cie dzie się ci nowe koń czy się
zde cy do wa nie za szybko.

Rano Cal de ro wie je dzą śnia da nie w  ja dalni, przy roz su nię tym stole. Są
tam wszy scy bra cia i  sio stry Leva. Tylko kil koro z  nich wciąż mieszka
w domu, jed nak dzi siaj wszy scy po ja wili się na śnia da niu. Wszy scy, za wy‐ 
jąt kiem Mar cusa.

Mimo to, tak wielka ro dzina za cho wuje się wy jąt kowo ci cho i brzęk sre bra
sto ło wego o por ce lanę spra wia, że pa nu jąca ci sza staje się jesz cze bar dziej
ogłu sza jąca.

Lev, ubrany w swoje je dwabne, dzie się ci nowe białe szaty, je ostroż nie, sta‐ 
ra jąc się nie ubru dzić ubra nia. Po skoń czo nym śnia da niu po że gna nia są dłu‐ 
gie, to wa rzy szy im mnó stwo uści sków i  ca łu sów. To  naj gor sza część. Lev
chciałby, aby zo sta wiono go w spo koju i żeby te wszyst kie po że gna nia miał
już za sobą.

Przy bywa pa stor Dan – po ja wia jąc się na prośbę Leva – i kiedy jest już
w domu, po że gna nia prze bie gają znacz nie szyb ciej. Nikt nie chce mar no wać
cen nego czasu pa stora. Lev jako pierw szy wsiada do ca dil laca ojca i cho ciaż
stara się za sie bie nie oglą dać, kiedy jego oj ciec uru cha mia sa mo chód



i chwilę póź niej od jeż dża, to nie może jed nak nic na to po ra dzić. Ob ser wuje,
jak jego dom znika w od dali.

Ni gdy wię cej nie zo ba czę już tego domu – wzdy cha w mil cze niu, jed nak

prze ga nia tę myśl ze swo jej głowy. Jest bez pro duk tywna, bez u ży teczna i ego‐ 
istyczna. Spo gląda na pa stora Dana, sie dzą cego obok na  tyl nym sie dze niu.
Pa stor od wraca głowę i uśmie cha się.

– Wszystko w po rządku, Lev – za pew nia go. Wy po wie dziane przez niego
słowa spra wiają, że fak tycz nie tak jest.

– Jak da leko do ośrodka do na cyj nego? – Lev ad re suje py ta nie do ko go kol‐ 
wiek, kto ra czy udzie lić mu na nie od po wie dzi.

– Około go dzinę drogi stąd – od po wiada mu jego matka.
– A czy… zro bią to od razu?
Jego ro dzice spo glą dają na sie bie na wza jem.
– Je stem pe wien, że bę dzie ja kieś wpro wa dze nie – od po wiada jego oj ciec.
Ta krótka od po wiedź utwier dza Leva w prze ko na niu, że jego ro dzice nie

wie dzą wię cej od niego.
Wjeż dża jąc na  au to stradę mię dzy sta nową, Lev opusz cza szybę sa mo‐ 

chodu, aby po czuć po wiew wia tru na twa rzy i za myka oczy, by się przy go to‐ 
wać.

Po to się uro dzi łem. Na tę chwilę cze ka łem całe swoje ży cie. Je stem wy brań‐ 
cem. Je stem bło go sła wiony. I je stem szczę śliwy.

Na gle jego oj ciec ostro ha muje.
Ma jąc za mknięte oczy, Lev nie do strzega po wodu ich nie ocze ki wa nego

po stoju. Je dyne co czuje, to ostre wy tra ca nie pręd ko ści ca dil laca oraz wbi ja‐ 
jący się w jego ra mię pas bez pie czeń stwa. Otwiera oczy i za uważa, że za trzy‐ 
mali się na  au to stra dzie. Mi gają świa tła ra dio wozu. Czy wła śnie sły szał
strzał?

– Co się dzieje?
Na stęp nie, tuż za jego oknem, do strzega ja kie goś chło paka, o  kilka lat

star szego niż on. Wy gląda na prze ra żo nego. Wy gląda na nie bez piecz nego.
Lev wy ciąga dłoń, by szybko za mknąć szybę, jed nak obcy sięga do  niej
pierw szy, pod nosi blo kadę zamka i otwiera drzwi. Lev za styga w bez ru chu.
Nie wie co ro bić.

– Mamo? Tato? – krzy czy.



Chło pak z mor dem w oczach szar pie za białą, je dwabną ko szulę Leva, sta‐ 
ra jąc się go wy cią gnąć z  sa mo chodu na  ze wnątrz, jed nak za pięty pas mu
to unie moż li wia.

– Co ty wy pra wiasz? Zo staw mnie!
Matka Leva woła do jego ojca, aby coś zro bił, jed nak ten szar pie się z wła‐ 

snym pa sem.
Sza le niec sięga ręką i  jed nym szyb kim ru chem od pina pas Leva. Pa stor

Dan chwyta in truza, lecz ten re aguje szyb kim, po tęż nym ude rze niem –
prawy pro sty lą duje na  szczęce pa stora. Szok wy wo łany wi do kiem ta kiej
prze mocy roz pra sza Leva w  de cy du ją cym mo men cie. Sza le niec po now nie
za czyna go szar pać i  tym ra zem Lev wy pada na ze wnątrz, ude rza jąc głową

o  jezd nię. Kiedy pod nosi wzrok do strzega, jak jego oj ciec w końcu wy do‐ 
staje się z  sa mo chodu, jed nak obłą kany chło pak za ma chuje się mocno
drzwiami, ude rza jąc go nimi i wy rzu ca jąc w po wie trze.

– Tato! – Jego oj ciec lą duje na dro dze nad jeż dża ją cego sa mo chodu. Sa mo‐ 
chód skręca gwał tow nie i, dzięki Bogu, wy mija go – ale za jeż dża drogę in‐ 
nemu autu i ude rza w nie, spra wia jąc że ten sa mo chód wpada w nie kon tro‐ 
lo wany po ślizg a huk zde rze nia wy peł nia po wie trze. Lev zo staje po sta wiony
na nogi przez na past nika, który na stęp nie ła pie go za rękę i od ciąga. Lev jest
drobny jak na  swój wiek. Ten chło pak jest od niego o kilka lat star szy i o
wiele więk szy. Lev nie po tra� się uwol nić.

– Za trzy maj się! – krzy czy Lev. – Mo żesz za brać, co chcesz. Za bierz mój
port fel – mówi, choć nie ma port fela. – Za bierz sa mo chód. Tylko nie rób ni‐ 
komu krzywdy.

Na past nik za sta na wia się nad sa mo cho dem, jed nak je dy nie przez chwilę.
Wy strze lone kule mi jają ich ciała. Na jezdni pro wa dzą cej na po łu dnie znaj‐ 
dują się po li cjanci, któ rym w końcu udało się za trzy mać nad jeż dża jące sa‐ 
mo chody po  ich stro nie au to strady i do trzeć do pasa roz dziel czego po mię‐ 
dzy jezd nią na po łu dnie i na pół noc. Funk cjo na riusz, który znaj duje się naj‐ 
bli żej nich, po now nie od daje strzał. Po cisk ze środ kiem uspo ka ja ją cym tra‐ 
�a w ca dil laca i roz bry zguje się.

Sza lony chło pak chwyta te raz Leva w du szą cym uści sku, trzy ma jąc go po‐ 
mię dzy sobą a po li cjan tami. Lev uświa da mia so bie, że na past nik nie chce sa‐ 
mo chodu czy pie nię dzy: chce za kład nika.

– Prze stań się rzu cać – mam spluwę! – Lev czuje, jak oprawca dźga go
w bok. Lev wie, że to nie jest pi sto let – wie, że to tylko pa lec tego chło paka,



jed nak jest to wy raź nie nie zrów no wa żony osob nik i nie chce go pro wo ko‐ 
wać.

– Nie je stem nic wart jako ludzka tar cza – od po wiada Lev, pró bu jąc go
prze ko nać. – Strze lają po ci skami ze środ kiem uspo ka ja ją cym, co ozna cza, że
nie dbają o to, czy mnie tra �ą – po pro stu po zba wią mnie przy tom no ści.

– Le piej cie bie niż mnie.
Po ci ski prze la tują obok, pod czas gdy dwójka chłop ców wy mija gwał tow‐ 

nie skrę ca jące sa mo chody.
– Pro szę – nie ro zu miesz – nie mo żesz mnie te raz za brać, je stem dzie się‐ 

cio rod nym. Omi nie mnie moja do na cja. Wszystko ze psu jesz!
W końcu, krztyna czło wie czeń stwa po ja wia się w oczach sza leńca.
– Je steś Po dzie lo nym? – pyta.

Jest mi lion in nych po wo dów, dla któ rych po wi nien być te raz wście kły,
jed nak Lev czuje się roz sier dzony z po wodu tego, jak zo stał na zwany.

– Je stem dzie się cio rod nym!

Gło śny ryk klak sonu zwraca uwagę Leva, który od wró ciw szy się, do‐ 
strzega nie bez piecz nie zbli ża jący się au to kar. Za nim któ ry kol wiek z  nich
zdąży krzyk nąć, au to kar zjeż dża z drogi, by ich wy mi nąć i ude rza czo łowo
w gruby pień ol brzy miego dębu, za trzy mu jąc się w miej scu.

Na przed niej, roz bi tej szy bie jest mnó stwo krwi. To krew kie rowcy au to‐ 
karu. Jego ciało wy staje przez nią do po łowy i nie po ru sza się.

– O cho lera! – wy rzuca z sie bie sza le niec, przy pra wia ją cym o gę sią skórkę
gło sem.

Ja kaś dziew czyna wy biega z  au to karu. Sza le niec spo gląda na  nią i  Lev
zdaje so bie sprawę, że te raz jest jego ostat nia szansa na ucieczkę. Ten chło‐ 
pak to zwie rzę. Je dy nym spo so bem, aby się z nim upo rać, to sa memu stać
się zwie rzę ciem. Lev chwyta więc rękę, która ści ska go za szyję i  za nu rza
w niej zęby ze wszyst kich sił w szczęce, aż czuje smak krwi. Chło pak krzy‐ 
czy, wy pusz cza go z uści sku i Lev rzuca się do ucieczki, bie gnąc w stronę sa‐ 
mo chodu ojca.

Gdy się do niego zbliża, otwie rają się tylne drzwi. To pa stor Dan otwiera
je, aby go wpu ścić, jed nak wy raz na jego twa rzy jest da leki od ra do ści.

Z po licz kiem, który za czyna już puch nąć od  bru tal nego ude rze nia sza‐ 
leńca, pa stor Dan woła z sy kiem i dziw nie za wo dząc gło sem:

– Ucie kaj, Lev!



Tego Lev się nie spo dzie wał.
– Co?
– Ucie kaj! Ucie kaj ile sił w no gach jak naj da lej stąd! UCIE KAJ!
Lev stoi w miej scu, oszo ło miony, nie bę dąc w sta nie się po ru szyć, nie bę‐ 

dąc w sta nie prze two rzyć tej in for ma cji. Dla czego pa stor Dan każe mu ucie‐ 
kać? Na stęp nie po ja wia się na gły ból w ra mie niu i wszystko wo kół za czyna
wi ro wać, wi ro wać i wi ro wać, aż w końcu świat spo wija ciem ność.



B

4. CONNOR

ól w ręce Con nora jest nie do wy trzy ma nia. Ten mały po twór na prawdę
go ugryzł – nie mal od gryzł mu ka wa łek przed ra mie nia. Ko lejny sa mo‐ 

chód ostro ha muje, by w  niego nie ude rzyć, a  sa mo chód za nim wpada
na  niego od  tyłu. Po ci ski ze  środ kiem uspo ka ja ją cym prze stały prze ci nać
po wie trze, jed nak on wie, że to tylko chwi lowe. Kraksy na mo ment roz pro‐ 
szyły uwagę mun du ro wych, ale nie na długo.

Wła śnie wtedy na wią zuje kon takt wzro kowy z dziew czyną, która wy sia dła
z  au to karu. Wy daje mu się, że za ta cza jąc się pój dzie w  stronę wszyst kich
tych lu dzi, któ rzy wy bie gają ze swo ich sa mo cho dów, aby jej po móc, jed nak
za miast tego, dziew czyna od wraca się i wbiega do lasu. Czy cały świat na gle
osza lał?

Wciąż trzy ma jąc się za pie kącą, krwa wiącą ranę na ręce, od wraca się, aby
rów nież uciec do lasu, jed nak za trzy muje się. Od wraca się z po wro tem i wi‐ 
dzi chłopca w bia łej sza cie, który wła śnie do biega do swo jego sa mo chodu.
Con nor nie wie, gdzie znaj dują się hycle. Na pewno czają się gdzieś w po‐ 
bliżu, gdzieś w gąsz czu sa mo cho dów. Wtedy wła śnie Con nor po dej muje bły‐ 
ska wiczną de cy zję. Wie, że to  głu pia de cy zja, jed nak nie po tra� się po‐ 
wstrzy mać. Wie je dy nie, że spo wo do wał dzi siaj śmierć. Kie rowcy au to karu,
może ko goś wię cej. Na wet, je żeli za ry zy kuje w ten spo sób wszystko, to musi
to  ja koś zre kom pen so wać. Musi zro bić coś przy zwo itego, coś do brego, aby
na pra wić te straszne kon se kwen cje zła ma nia przez niego ZOMZu. Dla tego
też, zma ga jąc się z wła snym in stynk tem sa mo za cho waw czym, bie gnie w kie‐ 



runku chłopca w bia łych sza tach, który z tak wielką ochotą za mie rzał dać się
po dzie lić.

Gdy Con nor zbliża się do  sa mo chodu, do strzega od da lo nego o  nie całe
dwa dzie ścia me trów gli nia rza, uno szą cego broń i od da ją cego strzał w  jego
stronę. Nie po wi nien był tak ry zy ko wać! Po wi nien był uciec, kiedy miał
ku temu oka zję. Con nor czeka na cha rak te ry styczny ból spo wo do wany tra‐ 
�e niem po ci sku, jed nak ten nie na stę puje, po nie waż w chwili, gdy kula opu‐ 
ściła wy lot lufy, chło pak w bieli wy ko nuje krok w tył i zo staje tra �ony w ra‐ 
mię. Mi jają dwie se kundy i  ko lana się pod nim ugi nają. Dzie ciak ude rza
o zie mię, nie przy tomny, nie świa do mie przyj mu jąc dawkę prze zna czoną dla
Con nora.

Con nor nie mar nuje czasu. Pod nosi chło paka z ziemi i prze rzuca go przez
ra mię. Po ci ski ze  środ kiem uspo ka ja ją cym prze szy wają po wie trze, jed nak
nie tra �ają celu. W kilka se kund Con nor mija au to kar, z któ rego wy siada
stado zszo ko wa nych na sto lat ków. Prze ci ska się obok nich i ucieka do lasu.

Las jest gę sty, nie tylko za sprawą drzew, ale rów nież z po wodu wy so kich
krze wów i pną czy, lecz mimo to znaj duje się tam już ścieżka zna czona po ła‐ 
ma nymi ga łę ziami i roz chy lo nymi krze wami, wy dep tana przez dziew czynę,
która ucie kła z  au to karu. Rów nie do brze mogą zo sta wić po li cji strzałki
wska zu jące kie ru nek, w któ rym po bie gli. Do strzega dziew czynę przed sobą
i woła za nią.

– Stój! – Dziew czyna od wraca się, ale tylko na chwilę, na stęp nie po now‐ 
nie przy stę puje do po tyczki z gąsz czem ota cza ją cym ją ze wszyst kich stron.

Con nor de li kat nie kła dzie nie przy tom nego chło paka na ziemi i ru sza bie‐ 
giem do przodu, pró bu jąc ją do go nić. Chwyta ją de li kat nie, lecz zde cy do wa‐ 
nie za rękę, tak by nie mo gła uciec.

– Bez względu na  to, przed czym ucie kasz, to ci się nie uda, do póki nie
bę dziemy współ pra co wać – uświa da mia jej. Zerka za sie bie, aby upew nić się,
czy w po bliżu nie ma jesz cze żad nych hycli. I nie ma. – Pro szę cię – nie
mamy wiele czasu.

Dziew czyna prze staje zma gać się z krza kami i spo gląda na niego.
– Jaki masz plan?
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5. GLINIARZ

unk cjo na riusz po li cji J. T. Nel son od dwu na stu lat pra cuje w wy dziale ds.
mło do cia nych. Wie, że Po dzie leni, któ rzy zła mali ZOMZ nie pod da dzą

się, do póki po zo sta nie w nich choćby odro bina przy tom no ści. Na kręca ich
ad re na lina, a czę sto bywa rów nież, że i nie le galne sub stan cje – ni ko tyna, ko‐ 
fe ina lub coś jesz cze gor szego. Ża łuje, że nie ma na bo jów z  praw dzi wego
zda rze nia. Ża łuje, że na prawdę nie może sprząt nąć tych ludz kich od pad ków,
za miast ich tylko uzie mić: Może wtedy tak szybko by nie ucie kali – a  je śli
na wet by spró bo wali, no cóż, nikt nie bę dzie po nich pła kał.

Funk cjo na riusz idzie wzdłuż ścieżki wy dep ta nej w  le sie przez Po dzie lo‐ 
nego, który zła mał ZOMZ, aż do ciera do grudy na ziemi. To za kład nik, po‐ 
rzu cony na  ścieżce, jego białe szaty po pla mione są na zie lono od  li ści i na
brą zowo od błot ni stej ziemi. Do brze – my śli po li cjant. To na wet do brze, że

ten chło pak przy jął kulkę na sie bie. To, że jest te raz nie przy tomny, naj praw‐ 
do po dob niej ura to wało mu ży cie. Nie musi wy ja śniać, gdzie Po dzie lony go
za brał ani co z nim zro bił.

– Po mocy! – Roz lega się głos tuż przed nim. To głos dziew czyny. Funk‐ 
cjo na riusz Nel son nie spo dzie wał się tego.

– Po mocy, pro szę, je stem ranna!
W głębi lasu sie dzi dziew czyna oparta o  pień drzewa, trzy ma jąc się za

rękę, wy krzy wia jąc twarz z bólu. Po li cjant nie ma te raz na to czasu, jed nak
„Słu żyć i Chro nić” to dla niego coś wię cej niż tylko motto. Cza sami ża łuje,
że kie ruje się mo ralną uczci wo ścią.



Pod cho dzi do dziew czyny.
– Co tu ro bisz?
– By łam w  au to ka rze. Wy sia dłam i  ucie kłam, po nie waż ba łam się, że

może wy buch nąć. Chyba zła ma łam rękę.
Spo gląda na rękę dziew czyny. Nie jest na wet stłu czona. Od razu po wi nien

zwró cić na to uwagę, jed nak jego umysł jest zbyt za ab sor bo wany, aby to so‐ 
bie uświa do mić.

– Za cze kaj tu, za raz do cie bie wrócę. – Od wraca się, go towy by kon ty nu‐ 
ować po ścig, kiedy coś upada na  niego z  góry. Nie coś, a  ktoś. Dzie ciak,
który zła mał ZOMZ! Funk cjo na riusz Nel son zo staje po wa lony na  zie mię
i  na gle jest już ata ko wany przez dwie po staci – przez Po dzie lo nego i  tę
dziew czynę. Są w zmo wie. Jak mógł być taki głupi? Sięga po usy piacz, ale nie
ma go na  swoim miej scu. Za miast tego, czuje wy lot lufy na  swoim le wym
udzie i do strzega try umf w  ciem nych, nie na wist nym oczach Po dzie lo nego
chło paka.

– Ka ra lu chy pod po du chy – oznaj mia Po dzie lony.
Funk cjo na riusz Nel son czuje ostry ból w  le wej no dze, po  czym świat

przed jego oczyma za cho dzi ciem no ścią.
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6. LEV

ev bu dzi się z tę pym bó lem w ra mie niu. Są dzi, że być może to dla tego, że
w nocy się źle uło żył, jed nak prędko zdaje so bie sprawę, że ból jest wy ni‐ 

kiem ob ra że nia. Jego lewe ra mię zo stało ugo dzone po ci skiem usy pia cza,
choć jesz cze so bie tego nie uświa do mił.

Wszystko, co wy da rzyło się przed dwu na stoma go dzi nami jest w jego gło‐ 
wie ni czym nie wy raźne chmury, które stra ciły swój kształt. Je dyne czego jest
pe wien, to  że był w dro dze do ośrodka do na cyj nego, zo stał upro wa dzony
przez fu riata i  z ja kie goś dziw nego po wodu ob raz pa stora Dana wciąż
do niego po wraca.

Pa stor Dan ka zał mu ucie kać.
Jest prze ko nany, że to  musi być fał szywe wspo mnie nie, po nie waż nie

może uwie rzyć w to, że pa stor Dan byłby skłonny do cze goś ta kiego.
Kiedy Lev otwiera oczy, wszystko wo kół jest nie wy raźne. Nie wie gdzie

jest, wie je dy nie, że jest noc i że nie jest tam, gdzie być po wi nien. Sza lony
chło pak usa do wił go przy nie wiel kim ogni sku. Jest tam rów nież dziew czyna.

Wtedy uświa da mia so bie, że zo stał po strze lony z  usy pia cza. Rwie go
głowa, zbiera mu się na wy mioty, a jego mózg wciąż pra cuje na zwol nio nych
ob ro tach. Pró buje wstać, ale nie po tra�. Z  po czątku my śli, że to  rów nież
z po wodu środka uspo ka ja ją cego, jed nak wkrótce do ciera do niego, że jest
przy wią zany do drzewa gru bym pną czem.

Pró buje prze mó wić, ale z jego ust wy do bywa się je dy nie ci chy jęk i mnó‐ 
stwo śliny. Chło pak i dziew czyna spo glą dają na niego i Lev jest prze ko nany,



że te raz go za biją. Za cho wali go przy ży ciu tylko po  to, aby móc go za bić,
kiedy bę dzie przy tomny. Sza leńcy tacy już są.

– Któż to się obu dził – od zywa się chło pak z błęd nym wzro kiem. Z tym
wy jąt kiem, że jego wzrok nie jest już błędny, tylko ma obłędną fry zurę –
jego włosy ster czą w każdą stronę, tak jakby na nich spał.

Po mimo, że jego ję zyk jest ni czym guma, udaje mu się ja koś wy do być
z sie bie po je dyn cze słowo.

– Gdzie…
– Nie je stem pe wien – od po wiada chło pak.
Na stęp nie dziew czyna do daje:
– Ale przy naj mniej je steś bez pieczny.
Bez pieczny – my śli Lev. Co oni niby przez to ro zu mieją?

– Z…z…za kład nik? – duka z sie bie Lev.
Chło pak spo gląda na dziew czynę, po czym z po wro tem na Leva.
– W su mie, tro chę tak. – Dwójka opraw ców roz ma wia spo koj nym to nem,

jak gdyby byli przy ja ciółmi. Pró bują uśpić moją czuj ność – wnio skuje Lev.
Pró bują mnie prze cią gnąć na swoją stronę, tak abym wziął udział w ja kiej kol‐ 

wiek dzia łal no ści prze stęp czej, którą pla nują. – Jest na to okre śle nie, czyż nie?

Kiedy za kład nik przy łą cza się do swo ich po ry wa czy. Syn drom ja kiś tam.

Sza lony dzie ciak spo gląda na kiść ja gód i orze chy, które naj wy raź niej ze‐ 
brano w le sie.

– Głodny?
Lev przy ta kuje, jed nak ruch głową spra wia, że za czyna od czu wać tak

wiel kie za wroty, że zdaje so bie sprawę, iż bez względu na to jak bar dzo nie
byłby głodny, le piej bę dzie, aby nie jadł, w prze ciw nym ra zie mo men tal nie
zwróci cały po si łek.

– Nie – od po wiada.
– Wy da jesz się zmie szany – prze ma wia dziew czyna. – Nie martw się,

to przez ten śro dek uspo ka ja jący. Wkrótce po winno ci przejść.
Syn drom sztok holm ski! – Wła śnie tak. Cóż, Lev nie da się prze ka ba cić tej

parce po ry wa czy. Ni gdy nie przej dzie na ich stronę.
Pa stor Dan ka zał mi ucie kać.

Co miał na my śli? Czy cho dziło mu o  to, żeby ucie kał przed po ry wa‐ 
czami? Być może, jed nak wy da wał się mó wić coś zu peł nie in nego. Lev za‐ 
myka oczy i prze ga nia nę ka jącą go myśl.



– Moi ro dzice będę mnie szu kać – mówi Lev, jego usta w końcu są w sta‐ 
nie wy po wie dzieć całe zda nie.

Po ry wa cze nie od po wia dają, po nie waż naj praw do po dob niej wie dzą, że
to prawda.

– Ile wy nosi okup? – pyta Lev.
– Okup? Nie ma żad nego okupu – od po wiada sza lony dzie ciak. – Za bra‐ 

łem cię ze sobą, żeby cię ra to wać, kre ty nie!
Żeby go ra to wać? Lev spo gląda na niego w nie do wie rza niu.
– Ale… ale moja o�ara…
Sza lony dzie ciak spo gląda na niego i kręci głową.
– W  ży ciu nie wi dzia łem, żeby ja kie mu kol wiek dzie cia kowi tak bar dzo

śpie szyło się do po dzie le nia.
Nie ma sensu pró bo wać tłu ma czyć tej bez boż nej parce, na czym po lega

skła da nie dzie się ciny. Jak po świę ca nie sa mego sie bie staje się naj więk szym
moż li wym bło go sła wień stwem. Ni gdy by tego nie zro zu mieli, ani nie chcieli
zro zu mieć. Ra to wać jego? Oni go nie ura to wali, oni ska zali go na po tę pie‐ 
nie.

Wtedy Lev so bie coś uświa da mia. Uświa da mia so bie, że może wy ko rzy‐ 
stać całą tę sy tu ację na swoja ko rzyść.

– Na zy wam się Lev – mówi, sta ra jąc się to  ro ze grać tak spo koj nie, jak
tylko po tra�.

– Miło cię po znać, Lev – od po wiada dziew czyna. – Je stem Risa, a to jest
Con nor.

Con nor rzuca jej zło wro gie spoj rze nie, upew nia jąc tym sa mym Leva, że
po dała mu ich praw dziwe imiona. Nie zbyt roz waż nie na miej scu po ry wa czy,
ale prze cież więk szość kry mi na li stów to w końcu idioci.

– Nie chcia łem, że byś obe rwał z usy pia cza – wy ja śnia Con nor. Ale kiep ski
strze lec z tego gli nia rza.

– To nie twoja wina – mówi Lev, cho ciaż Con nor od po wiada za wszystko
w  stu pro cen tach. Lev za sta na wia się nad tym, co  się wy da rzyło i mówi: –
Ni gdy w  ży ciu nie uciekł bym od  zło że nia swo jej o�ary. – Lev wie, że
to prawda.

– W ta kim ra zie do brze się stało, że by łem w po bliżu – od po wiada Con‐ 
nor.

– Wła śnie – pod kre śla Risa. – Gdyby Con nor nie prze biegł przez au to‐ 
stradę, praw do po dob nie ja rów nież by ła bym już po dzie lona.



Na stę puje chwila ci szy, po czym Lev, po wstrzy mu jąc swoją złość i od razę
mówi:

– Dzię kuję. Dzię kuję, że mnie ura to wa łeś.
– Nie ma sprawy – od po wiada Con nor.
Do brze. Niech im się wy daje, że jest im wdzięczny. Niech my ślą, że zy skali

jego za ufa nie. A kiedy już uśpi ich czuj ność, do pil nuje aby ta dwójka do stała
do kład nie to, na co za słu guje.
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7. CONNOR

on nor po wi nien był za trzy mać broń tego hycla, ale nie po my ślał o tym.
Tak bar dzo prze jął się ca łym zda rze niem, że po  pro stu upu ścił ją

i uciekł – tak jak upu ścił swój ple cak na au to stra dzie, aby móc za brać Leva.
W ple caku był port fel z jego wszyst kimi pie niędzmi. Te raz nie po zo stało mu
nic oprócz dziur w kie szeni.

Jest już późno – lub ra czej, mó wiąc do kład niej, wcze śnie – pra wie świta.
On i Risa prze dzie rali się przez las przez cały dzień, tak da leko jak tylko mo‐ 
gli, z nie przy tom nym dzie się cio rod nym, któ rego Con nor niósł na ple cach.
Kiedy za pa dła noc, wraz z Risą na zmianę peł nili wartę, pod czas gdy chło‐ 
pak spał.

Con nor wie, że Lev nie jest godny za ufa nia, dla tego wła śnie przy wią zał go
do drzewa – nie ma rów nież po wodu, by ufać dziew czy nie, która ucie kła
z au to karu. Łą czy ich je dy nie wspólny cel – prze trwa nie.

Księ życ opu ścił już niebo, a słaby blask nad ich gło wami zwia stuje szyb kie
na dej ście świtu. Jed nak ich twa rze znajdą się te raz wszę dzie. Wi dział pan
tych na sto lat ków? Pro szę się do nich nie zbli żać. Są wy jąt kowo nie bez pieczni.

Pro szę na tych miast we zwać po li cję. Za bawne jak wiele czasu zmar no wał

Con nor w szkole, pró bu jąc prze ko nać in nych, że jest nie bez pieczny, a kiedy
mu się to udało, to nie był już pe wien, czy w grun cie rze czy na prawdę był
tak nie bez pieczny jak mu się wy da wało. Może dla sa mego sie bie.

Przez cały czas Lev bacz nie mu się przy gląda. Z po czątku oczy mu ucie‐ 
kały, a  głowa zwi sała bez wład nie na  jedną stronę, jed nak te raz jego oczy



bacz nie go ob ser wują. Na wet w sła bym świe tle do ga sa ją cego ogni ska Con‐ 
nor wi dzi je. Chłodny błę kit. Oce niają go. Ten dzie ciak to ja kiś szaj bus. Con‐ 
nor nie jest pe wien, co się dzieje na Pla ne cie Lev i nie jest pe wien, czy chce
się tego do wie dzieć.

– Wda się in fek cja, je żeli nie zaj miesz się tą raną po ugry zie niu – zwraca
mu uwagę Lev.

Con nor spo gląda na  miej sce na  ra mie niu, w  które go ugryzł, wciąż
opuch nięte i za czer wie nione. Tłu mił w so bie ból, do póki Lev mu o nim nie
przy po mniał.

– Po ra dzę so bie z tym.
Lev na dal mu się przy gląda.
– Dla czego masz zo stać po dzie lony?
Con no rowi z wielu po wo dów nie po doba się to py ta nie.
– Chyba chcia łeś po wie dzieć, dla czego MIA ŁEM zo stać po dzie lony – po‐ 

nie waż, jak wi dzisz, te raz do tego nie doj dzie.
– Doj dzie, kiedy cię zła pią.
Con nor ma ochotę zmieść mu z twa rzy ten uśmie szek sa mo za do wo le nia,

jed nak po wstrzy muje się. Nie po to ra to wał chło paka, żeby go te raz po bić.
– Ja kie to uczu cie – pyta Con nor – wie dzieć przez całe ży cie, że bę dziesz

zło żony w o�e rze? – po wie dział zło śli wie, jed nak Lev bie rze py ta nie na po‐ 
wa ża nie.

– To lep sze niż iść przez ży cie, nie zna jąc swo jego celu.
Con nor nie jest pe wien, czy po wie dział to ce lowo, ale za czął się wier cić –

zu peł nie jak gdyby jego ży cie po zba wione było celu. Spra wia, że czuje się,
jakby to on był przy wią zany do drzewa, a nie Lev.

– My ślę, że są gor sze rze czy – od po wiada Con nor. – Wszy scy mo gli śmy
skoń czyć jak Hum ph rey Dun fee.

Lev wy daje się za sko czony sły sząc to na zwi sko.
– Znasz tę hi sto rię? Są dzi łem, że opo wia dają ją je dy nie w mo jej oko licy.
– Skąd – od po wiada Con nor. – Wszę dzie ją opo wia dają.
– Jest zmy ślona – wtrąca Risa, do piero co obu dziw szy się ze snu.
– Być może – ri po stuje Con nor. – Ale kie dyś ra zem z kum plem pró bo wa‐ 

li śmy się cze goś na  ten te mat do wie dzieć, sur fu jąc po  sieci na  szkol nym
kom pie. Na tra � li śmy na stronę, która o tym mó wiła i o tym, jak jego sta rym
od biła szajba. Póź niej kom pu ter się wy sy pał. Oka zało się, że zła pa li śmy wi‐ 



rusa, który spu sto szył cały re gio nalny ser wer. Zbieg oko licz no ści? Nie wy‐ 
daje mi się.

Lev dał się na bić w bu telkę, jed nak Risa, wy raź nie znie sma czona, mówi:
– Cóż, ja ni gdy nie skoń czę jak Hum ph rey Dun fee, po nie waż do tego po‐ 

trzebni są ro dzice, któ rym od bije szajba – a ja ich nie mam. – Wstaje. Con‐ 
nor od rywa wzrok od przy ga sa ją cego ogni ska i za uważa, że na stał świt.

– Je żeli nie chcemy, aby nas zła pali, po win ni śmy po now nie zmie nić kie ru‐ 
nek – wy ja śnia Risa. – Po win ni śmy też po my śleć o ja kimś prze bra niu.

– Niby ja kim? – pyta Con nor.
– Nie wiem. W  pierw szej ko lej no ści mu simy zmie nić ciu chy. Może też

fry zury. Będą szu kać dwóch chło pa ków i dziew czynę. Może prze biorę się za
chło paka.

Con nor przy gląda się jej do kład nie, po czym uśmie cha się. Risa jest ładna.
Nie tak jak Ariana – jest ład niej sza. Piękno Ariany opie rało się wy łącz nie
na ma ki jażu oraz wstrzy ki wa niu barw ni ków i tym po dob nych. Risa jest na‐ 
tu ral nie piękna. Con nor bez na my słu wy ciąga dłoń, aby do tknąć jej wło sów
i ła god nie od po wiada:

– Nie są dzę, aby kto kol wiek mógł wziąć cię za chło paka…
Wtem jego ręka zo staje szarp nięta do tyłu, całe jego ciało ob raca się do‐ 

okoła, a Risa bo le śnie wy kręca jego ra mię aż do krzyża. Ból jest tak wielki, że
nie jest w sta nie wy du sić z sie bie okrzyku. Je dyne dźwięki, które wy do stają
się z jego ust, to:

– A-a-a!
– Do tknij mnie jesz cze raz, a ode rwę ci rękę – in for muje go Risa. – Ro zu‐ 

miemy się?
– Tak. Tak. W po rządku. Rączki z da leka. Za ła pa łem.
Przy dę bie, Lev za nosi się śmie chem, naj wy raź niej uba wiony wi do kiem

Con nora wi ją cego się z bólu.
Risa zwal nia uścisk, jed nak jego ra mię wciąż rwie.
– Nie mu sia łaś tego ro bić – uty skuje Con nor, sta ra jąc się nie oka zać

po  so bie, jak bar dzo cierpi. – Prze cież nie chcia łem ci wy rzą dzić żad nej
krzywdy.

– Cóż, te raz na pewno już tego nie zro bisz – od po wiada Risa, z lekką nutą
winy w gło sie z po wodu tego, jak ostro go po trak to wała. – Nie za po mi naj, że
miesz ka łam w domu sta no wym.



Con nor kiwa głową. Wie o dzie cia kach ze StaDo. Bar dzo wcze śnie mu szą
na uczyć się trosz czyć o sa mych sie bie, w prze ciw nym ra zie ich ży cie nie na‐ 
leży do przy jem nych. Po wi nien był wie dzieć, że Risa jest z ga tunku nie ty kal‐ 
skich.

– Prze pra szam – od zywa się Lev – ale ni g dzie nie zaj dziemy, je żeli na dal
będę przy wią zany do drzewa.

Con no rowi na dal nie po doba się to  osą dza jące go spoj rze nie w  oczach
Leva.

– Skąd mo żemy wie dzieć, że nie zwie jesz?
– Nie mo że cie, ale do póki mnie nie roz wią że cie po zo staję za kład ni kiem –

wska zuje Lev. – Kiedy będę wolny, stanę się ucie ki nie rem, jak wy. Zwią zany,
je stem wro giem. Uwol nij mnie, zo stanę przy ja cie lem.

– Pod wa run kiem, że nie zwie jesz – od po wiada Con nor.
Risa za częła nie cier pli wie roz wią zy wać pną cze.
– O  ile nie chcemy go tu zo sta wić, to  bę dziemy mu sieli za ry zy ko wać.

Con nor klęka, aby jej po móc i  po krót kiej chwili Lev jest wolny. Wstaje
i  prze ciąga się, po cie ra jąc ra mię w  miej scu, w  które ugo dził go po cisk
ze środ kiem uspo ka ja ją cym. Oczy Leva wciąż po zo stają ja sno błę kitne i Con‐ 
nor nie po tra� z nich ni czego wy czy tać, jed nak Lev nie ucieka. Może – my śli

Con nor – prze szło mu już z  tą „po win no ścią" po świę ce nia się. Może
w końcu za czyna do strze gać sens w po zo sta niu przy ży ciu.
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8. RISA

isa od czuwa nie po kój, wi dząc opa ko wa nia po  je dze niu i po ła mane ka‐ 
wałki pla stiku, na które na po ty kają le sie, po nie waż pierw szą oznaką cy‐ 

wi li za cji są za wsze śmieci. Cy wi li za cja ozna cza lu dzi, któ rzy mo gliby ich
roz po znać, gdyby ob sma ro wano ich w wia do mo ściach.

Risa wie, że nie uda im się cał ko wi cie unik nąć kon taktu z ludźmi. Nie ma
złu dzeń od no śnie ich szans, czy też moż li wo ści po zo sta nia nie zau wa żo nymi.
Cho ciaż mu szą za cho wać ano ni mo wość, nie da dzą so bie rady zu peł nie
sami. Po trze bują po mocy in nych.

– Nie, nie po trze bu jemy – za prze cza szybko Con nor, kiedy ślady cy wi li za‐ 
cji za czy nają się ro bić co raz bar dziej wy raźne. To  już nie tylko śmieci, ale
rów nież po ro śnięte mchem po zo sta ło ści wy so kiego do  ko lan ka mien nego
muru oraz za rdze wiałe po zo sta ło ści po  sta rej li nii ener ge tycz nej z  cza sów,
kiedy prąd elek tryczny był jesz cze prze wo dzony ka blami. – Ni kogo nie po‐ 
trze bu jemy. Po ra dzimy so bie sami.

Risa wzdy cha, sta ra jąc się za cho wać cier pli wość, któ rej po kłady po woli
za czy nają się jej wy czer py wać.

– Je stem pewna, że je steś świetny w zwę dza niu rze czy, ale nie wy daje mi
się, żeby to był do bry po mysł.

Con nor zdaje się być ob ra żony tą in sy nu acją.
– Co  ty so bie my ślisz – że lu dzie tak po  pro stu da dzą nam żyw ność

i wszystko inne, czego po trze bu jemy, z czy stej do broci serca?



– Nie – od po wiada Risa – ale je żeli ro ze gramy to spryt nie za miast w po‐ 
śpie chu dzia łać na oślep, to bę dziemy mieć o wiele więk sze szanse.

Jej słowa lub ra czej jej pro tek cjo nalny ton spra wiają, że Con nor od cho dzi
wzbu rzony.

Risa za uważa, że Lev przy gląda się kłótni. Je żeli ma za miar uciec – my śli
Risa – to te raz jest od po wiedni mo ment, kiedy Con nor i  ja za jęci je ste śmy

sprze cza niem się. Wtedy do ciera do niej, że jest to  ide alna oka zja, aby go

prze te sto wać i prze ko nać się, czy Lev rze czy wi ście stoi te raz po ich stro nie,
czy też grał na zwłokę i czeka, aż na tra� się moż li wość ucieczki.

– Nie waż się od wra cać do mnie ple cami! – war czy na Con nora, sta ra jąc
się jak może, aby pod trzy mać kłót nię, jed no cze śnie nie spusz cza jąc oczu
z Leva w oba wie, że da nogę. – Mó wię do cie bie!

Con nor od wraca się do niej.
– A kto po wie dział, że mu szę tego słu chać?
– Wy słu chał byś, gdy byś miał choć jedną pół kulę mó zgową a naj wy raź niej

jej nie masz!
Con nor pod cho dzi bli żej, aż w  końcu na ru sza jej pry watną prze strzeń,

o wiele bar dziej niż by so bie tego ży czyła.
– Gdyby nie ja, to by ła byś już w dro dze do ośrodka do na cyj nego! – wy‐ 

gar nia jej. Risa unosi dłoń, żeby go ode pchnąć, jed nak jego ręka wy strze li‐ 
wuje w po wie trze szyb ciej i chwyta ją za nad gar stek za nim zdąży go pchnąć.
W  tej wła śnie chwili Risa zdaje so bie sprawę, że po su nęła się za da leko.
Co ona wła ści wie wie o  tym chło paku? Miał zo stać po dzie lony. Może jest
ku temu po wód. Może jest ja kiś do bry po wód.

Risa nie chce się z nim szar pać, po nie waż wie, że dzięki temu on zy ska
prze wagę. Po zwala, aby ton jej głosu wy ra ził wszystko do sad nie.

– Pusz czaj.
– Dla czego? Co ty wła ści wie są dzisz, że ci zro bię?
– Już po raz drugi do ty kasz mnie bez mo jego po zwo le nia – upo mina go.

Con nor, wciąż nie pusz cza – choć Risa za uważa, że jego uścisk nie jest taki
groźny. Nie jest mocny, tylko słaby. Nie jest bru talny, tylko de li katny. Z  ła‐ 
two ścią mo głaby się z niego wy swo bo dzić szyb kim ru chem nad garstka. Dla‐ 
czego więc tego nie robi?

Risa wie, że Con nor robi to, aby coś uświa do mić, ale co, tego Risa nie jest
już pewna. Czy ostrzega ją, że może jej wy rzą dzić krzywdę, je śli tylko ze‐ 



chce? Czy też jego wia do mość kryje się w  ła god nej na tu rze jego uści sku –
chce jej w ten spo sób po wie dzieć, że nie jest ty pem osoby, która mo głaby ją
skrzyw dzić.

Cóż, to bez zna cze nia – my śli Risa. Na wet ła godne na ru sze nie prze strzeni,

to wciąż na ru sze nie.
Spo gląda na  jego ko lano. Do brze wy mie rzony kop niak mógłby roz trza‐ 

skać jego rzepkę.
– Mogę cię obez wład nić w jed nej chwili – wy graża mu.
Je żeli się tym zmar twił, to nie dał tego po so bie po znać.
– Wiem.
Z ja kie goś po wodu wie rów nież, że tego nie zrobi – że pierw szy raz był

tylko od ru chem. Je żeli chcia łaby mu jed nak po now nie wy rzą dzić krzywdę,
to tym ra zem do ko na łaby tego świa do mie. Do ko na łaby tego z wy boru.

– Od suń się – ostrzega go Risa. W  jej gło sie bra kuje te raz siły, która ce‐ 
cho wała ją parę chwil wcze śniej.

Tym ra zem Con nor słu cha się jej i zwal nia uścisk, od su wa jąc się na wła‐ 
ściwą od le głość. Każde z nich mo głoby wy rzą dzić dru giemu krzywdę, lecz
tego nie uczy nili. Risa nie jest do końca pewna co to ozna cza, wie je dy nie, że
prze peł nia ją wo bec niego złość z tak wielu róż nych po wo dów, że nie po tra�
ich upo rząd ko wać.

Wtedy, na gle do biega do nich z pra wej strony ja kiś głos.
– Świet nie się ba wię i w  ogóle, ale nie są dzę, żeby kłót nie na wiele się

zdały.
To Lev – i Risa uświa da mia so bie, że jej mały pod stęp spa lił na pa newce.

Chciała wy sta wić go na próbę, wy wo łu jąc fał szywą kłót nię, która na stęp nie
prze ro dziła się w praw dziwą i tym sa mym kom plet nie za po mniała o Le vie.
Mógł uciec bez naj mniej szego pro blemu, a oni zo rien to wa liby się do piero
po nie wcza sie.

Risa rzuca na od chod nym Con no rowi zło wiesz cze spoj rze nie i cała trójka
kon ty nu uje po dróż. Do piero po dzie się ciu mi nu tach, kiedy Lev udaje się od‐ 
dać hołd na tu rze, Con nor po now nie od zywa się do Risy.

– To było nie złe – mówi. – Spraw dziło się.
– Co?
Con nor na chyla się bli żej i szep cze:



– Kłót nia. Wy wo ła łaś ją, aby spraw dzić, czy Lev da nogę, kiedy nie bę‐ 
dziemy zwra cać na niego uwagi, tak?

Con nor zwa lił ją tym z nóg.
– Wie dzia łeś?
Con nor spo gląda na nią, lekko roz ba wiony.
– Cóż… pew nie.
Je żeli Risa wcze śniej czuła się wzglę dem niego nie pew nie, to  te raz jest

jesz cze go rzej. Nie ma po ję cia, co o tym my śleć.
– Więc… wszystko co się tam wy da rzyło było na po kaz?
Te raz to Con nor wy daje się być zbi tym z tropu.
– Chyba tak. Tak my ślę. A nie?
Risa po wstrzy muje się przed uśmie chem. Na gle czuje się przy nim wy jąt‐ 

kowo swo bod nie. Zdu miewa ją jak to moż liwe. Gdyby ich kłót nia była cał‐ 
ko wi cie praw dziwa, to za cho wa łaby wtedy wo bec niego ostroż ność. Gdyby
była cał ko wi cie na po kaz, to rów nież wzmo głoby to  jej czuj ność, po nie waż
je żeli Con nor po tra �łby tak prze ko nu jąco kła mać, to ni gdy nie mo głaby mu
za ufać. Jed nak tu cho dziło o mie szankę jed nego i dru giego. Kłót nia była za‐ 
równo praw dziwa jak i uda wana, i ta kom bi na cja spra wiła, że wszystko było
w  po rządku – że było bez piecz nie, zu peł nie jak w  przy padku wy ko na nia
gro żą cych śmier cią akro ba tycz nych tri ków po nad siatką bez pie czeń stwa.

Trzyma się tego nie spo dzie wa nego uczu cia, kiedy ich dwójka do ga nia
Leva i ru szają w kie runku prze ra ża ją cego wi doku cy wi li za cji.



CZĘŚĆ DRUGA

BOCIANIA INICJATYWA



Nie można zmie nić prawa,
nie zmie niw szy wpierw ludz kiej na tury.

– SIO STRA GRETA

Nie można zmie nić ludz kiej na tury,
nie zmie niw szy wpierw prawa.

– SIO STRA YVONNE
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9. MATKA

atka ma dzie więt na ście lat, jed nak nie czuje się na  tyle. Nie czuje się
ani mą drzej sza ani bar dziej zdolna do  upo ra nia się z  tą sy tu acją

od ma łej dziew czynki. Kiedy, za sta na wia się, prze stała być dziec kiem? Prawo
mówi stało się to, kiedy ukoń czyła osiem na sty rok ży cia, ale prawo jej nie
zna.

Wciąż prze jęta traumą po rodu, przy tula swe nowo na ro dzone dziecko.
Jest chłodny po ra nek, nie dawno na stał świt. Prze miesz cza się te raz tyl nymi
ulicz kami. Wo kół nie wi dać ży wej du szy. Kon te nery na śmieci rzu cają kan‐ 
cia ste czarne cie nie. Roz trza skane bu telki wa lają się wszę dzie. Wie, że to naj‐ 
lep sza pora dnia, aby to zro bić. Te raz jest mniej sze ry zyko, że ko joty i  inni
pa dli no żercy będą że ro wać. Nie może znieść my śli o tym, że jej dziecko nie‐ 
po trzeb nie mo głoby cier pieć.

Wy ła nia się przed nią duży zie lony kon te ner, który prze chyla się, po sta‐ 
wiony krzywo na nie rów nym chod niku uliczki. Przy tula moc niej nie mowlę,
zu peł nie jak gdyby kon te ner mógł wy cią gnąć od nóża i wcią gnąć nie mowlę
w głąb swo jej pa skud nej ot chłani. Ma new ru jąc wo kół niego, kon ty nu uje wę‐ 
drówkę wzdłuż ulicy.

Był kie dyś taki czas, krótko po uchwa le niu Karty Ży cia, że kon te nery ta‐ 
kie jak ten ku siły dziew czyny ta kie jak ona. Zde spe ro wane dziew czyny, które
po rzu cały nie chciane no wo rodki na  śmiet ni kach. Stało się to  tak po‐ 
wszechne, że nie uzna wano tego wię cej za wia do mość wartą opu bli ko wa nia
– stało się to co dzien no ścią.



Za bawne, ale Karta Ży cia po winna chro nić świę tość ży cia. Za miast tego
umniej szyła jego war tość. Dzięki Bogu za Bo cia nią Ini cja tywę, to cu downe
prawo, które stwa rza dziew czy nom ta kim jak ona o wiele lep szą al ter na tywę.

Kiedy świt prze mie nia się we wcze sny po ra nek, opusz cza boczne uliczki
i wkra cza do dziel nicy, która z każdą mi janą przez nią ulicą staje się co raz
bar dziej za można. To wła ściwe miej sce na pod rzu ce nie dziecka.

Traf nie wy biera dom. Ten, na który się de cy duje nie jest naj więk szy, ale
nie jest też naj mniej szy. Ma bar dzo krót kie przej ście na  ulicę, więc może
szybko uciec i jest za ro śnięty drze wami, więc nikt z we wnątrz lub ze wnątrz
nie bę dzie w sta nie jej do strzec, kiedy zo stawi nie mowlę.

Ostroż nie pod cho dzi do drzwi fron to wych. W domu nie palą się jesz cze
żadne świa tła, to  do brze. Sa mo chód stoi na  pod jeź dzie – ma na dzieję, że
to ozna cza, że jego miesz kańcy są w domu. Ostroż nie wspina się po scho‐ 
dach we randy, uwa ża jąc, by nie na ro bić przy tym żad nego ha łasu, na stęp nie
klęka, kła dąc śpiące nie mowlę na wy cie raczce. Dziecko owi nięte jest dwoma
ko cy kami, a na główce ma weł nianą cza peczkę. Opa tula nie mowlę do kład‐ 
nie. To je dyna rzecz, ja kiej się na uczyła jako matka.

Za sta na wia się nad tym, czy nie za dzwo nić do  drzwi i  uciec, jed nak
uświa da mia so bie, że to nie byłby do bry po mysł. Je żeli ją zła pią, to bę dzie
mu siała za trzy mać dziecko – to rów nież jest czę ścią Bo cia niej Ini cja tywy –
ale je żeli otwo rzą drzwi i znajdą je dy nie dziecko, to wtedy w świe tle prawa,
„kto znaj duje, ten za trzy muje”. Czy tego chcą czy nie, dziecko praw nie staje
się ich.

Od czasu, kiedy do wie działa się o ciąży wie działa, że bę dzie mu siała sko‐ 
rzy stać z Bo cia niej Ini cja tywy. Miała na dzieję, że kiedy w końcu je uj rzy, pa‐ 
trzące na nią tak roz pacz li wie, to może zmieni zda nie – ale kogo chciała
oszu kać? Nie po sia da jąc ani umie jęt no ści ani ochoty zo sta nia matką w tym
mo men cie swo jego ży cia, Bo cia nia Ini cja tywa oka zała się dla niej naj lep‐ 
szym roz wią za niem.

Uświa da mia so bie, że zbyt długo zwle kała z  odej ściem. Ktoś włą czył
na gó rze świa tło, więc zmu sza się, aby od wró cić wzrok od śpią cego nie mow‐ 
lę cia, po  czym od cho dzi. Zrzu ciw szy w końcu brze mię, na gle zy skuje siły.
Ma te raz drugą szansę w  ży ciu i  tym ra zem bę dzie mą drzej sza – tego jest
pewna.

Idąc po śpiesz nie ulicą, roz my śla o  tym, jak cu downe jest to, że dano jej
drugą szansę. Jak cu downe jest to, że tak ła two może po zbyć się swo jej od‐ 



po wie dzial no ści.
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ilka ulic da lej od po rzu co nego nie mow lę cia, na skraju gę stego lasu, Risa
staje przed drzwiami domu. Dzwoni do  drzwi i  otwiera jej ko bieta

odziana w szla frok.
Risa ob da rza ko bietę ol brzy mim uśmie chem.
– Dzień do bry, na zy wam się Didi i zbie ram odzież oraz żyw ność dla na‐ 

szej szkoły. Prze ka zu jemy je póź niej bez dom nym. I  to są pew nego ro dzaju
za wody – kto zbie rze naj wię cej, ten wy grywa wy cieczkę na Flo rydę, czy coś
w tym ro dzaju. Tak więc by łoby na prawdę, na prawdę świet nie, gdyby mo gła
pani coś o�a ro wać.

Za spana ko bieta stara się prze two rzyć imię „Didi”, po czym jej mózg za‐ 
cina się już na wzmiance o bez dom nych. Ko bieta nie po tra� dojść do słowa,
po nie waż Didi wy rzuca z  sie bie dźwięki sta now czo za szybko. Gdyby Risa
miała przy so bie ka wa łek gumy do żu cia, to zro bi łaby ba lon, aby do dać swo‐ 
jej po staci więk szej wia ry god no ści.

– Pro szę pa nią, pro szę, ład nie pro szę! Je stem te raz chyba na dru gim miej‐ 
scu.

Ko bieta w drzwiach wzdy cha, go dząc się z fak tem, że „Didi” nie odej dzie
z pu stymi rę koma i cza sami naj lep szym spo so bem, aby po zbyć się dziew czy‐ 
nek ta kich jak ta, to po pro stu coś im dać.

– Za raz wra cam – od po wiada ko bieta.
Trzy mi nuty póź niej, Risa od cho dzi z domu z torbą pełną ubrań i żyw no‐ 

ści w pusz kach.



– To było nie sa mo wite – za chwyca się Con nor, który przy glą dał się wraz
z Le vem ca łemu zaj ściu ze skraju lasu.

– Cóż mogę po wie dzieć? Je stem ar tystką – od po wiada Risa. – To jak gra
na for te pia nie: mu sisz po pro stu wie dzieć, w które kla wi sze ude rzyć.

Con nor uśmie cha się.
– Masz ra cję, to lep sze od kra dzieży.
– Tak na prawdę – wtrąca Lev – oszu stwo to TEŻ kra dzież.
Risa czuje się nieco roz draż niona oraz za kło po tana tą uwagą, jed nak stara

się nie dać tego po so bie po znać.
– Może i tak – od po wiada Con nor – ale to kra dzież z klasą.
Las skoń czył się przy osie dlu dom ków. Za dbane traw niki po kryły się żół‐ 

cią wraz z li śćmi. Je sień za go ściła na do bre. Wszyst kie domy są nie mal iden‐ 
tyczne, ale nie do końca, pełne nie mal iden tycz nych lu dzi, ale nie ta kich sa‐ 
mych. To  świat, który Risa zna je dy nie z  cza so pism i  te le wi zji. Dla niej,
przed mie ścia ja wią się ni czym ma giczna kra ina. Być może dla tego to wła‐ 
śnie Risa była tą, która miała wy star cza jąco dużo od wagi, aby po dejść
do domu i uda wać Didi. Oko lica ku siła ją ni czym za pach świeżo upie czo‐ 
nego chleba w pie cach Domu Sta no wego nr 23 w Ohio.

Z po wro tem w le sie, gdzie nikt nie może ich zo ba czyć z okien, spraw dzają
za war tość torby ze zdo by czami, zu peł nie jak gdyby była wy peł niona sma ko‐ 
ły kami ze bra nymi w Hal lo ween.

Jest tam para spodni i nie bie ska ko szula za pi nana na gu ziki, która pa suje
na Con nora. Jest kurtka, która pa suje na Leva. Nie ma żad nych ubrań dla
Risy, ale to  nic, po nie waż może po now nie wcie lić się w  rolę Didi przed
drzwiami in nego domu.

– Na dal nie ro zu miem, jak zmiana ubrań ma nam niby po móc – uty skuje
Con nor.

– Czy ty w ogóle nie oglą dasz te le wi zji? – od po wiada Risa. – W pro gra‐ 
mach po li cyj nych, kiedy roz sy łają list goń czy, za wsze po dają opis, w co byli
ubrani sprawcy.

– Nie je ste śmy spraw cami – od pa ro wuje Con nor – tylko ZOMZ-ami.
– Je ste śmy prze stęp cami – opo nuje Lev. – Po nie waż to, co ro bisz – zna czy

to, co my ro bimy – jest prze stęp stwem fe de ral nym.
– Że co? Kra dzież ubrań? – bu rzy się Con nor.
– Nie, kra dzież nas. Kiedy zle ce nie po dzie le nia zo sta nie pod pi sane, wszy‐ 

scy sta jemy się wła sno ścią rzą dową. Zła ma nie ZOMZu uczy niło z nas prze‐ 



stęp ców kry mi nal nych.
Ta myśl nie po doba się Ri sie ani Con no rowi, ale oboje od ga niają ją od sie‐ 

bie.
Wy prawa w głąb za miesz ka nego te renu jest nie bez pieczna, ale ko nieczna.

Być może nieco póź niej uda im się zna leźć bi blio tekę, gdzie będą mo gli po‐ 
brać z In ter netu mapy i zna leźć od lu dzie na tyle wiel kie, że za padną się pod
zie mię na  do bre. Krążą plotki o  ukry tych spo łecz no ściach Po dzie lo nych
ZOMZ-ów. Może uda im się ja kąś od na leźć.

Gdy prze miesz czają się ostroż nie przez oko licę, zbliża się do nich ja kaś
ko bieta – jesz cze dziew czyna, może mieć naj wy żej dzie więt na ście albo dwa‐ 
dzie ścia lat. Idzie szyb kim, acz dziw nym kro kiem, jakby na ba wiła się ja kiejś
kon tu zji lub do cho dziła po niej do zdro wia. Risa jest prze ko nana, że ich zo‐ 
ba czy i roz po zna, jed nak dziew czyna mija ich, nie zwra ca jąc na nich na wet
uwagi i w po śpie chu skręca za ro giem.
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ezbronni. Na ra żeni na atak. Con nor ża łuje, że nie zo stali w le sie, ale tam
za po si łek mieli je dy nie żo łę dzie i ja gody. Je dze nie znajdą w mie ście. Je‐ 

dze nie i in for ma cje.
– To naj lep sza pora, aby po zo stać nie zau wa żo nym – wy ja śnia Con nor to‐ 

wa rzy szom. – Wszy scy rano się gdzieś śpie szą. Do pracy czy do szkoły.
Con nor znaj duje w krza kach ga zetę, wy rzu coną przez ga ze cia rza.
– Spójrz cie na to! – mówi Lev. – Ga zeta. Co za sta roć.
– Pi szą coś o nas? – pyta Lev. Mówi to ta kim to nem, jak gdyby ozna czało

to  coś do brego. Cała trójka prze biega wzro kiem ty tu łową stronę. Wojna
w Au stra lii, kła miący po li tycy – wciąż to samo. Con nor prze wraca nie zgrab‐ 
nie stronę. Strony ga zety są wiel kie i nie po ręczne. Ła two się roz ry wają i ła pią
wiatr ni czym la ta wiec, utrud nia jąc tym sa mym czy ta nie. Na dru giej i  trze‐ 
ciej stro nie nie ma na ich te mat żad nej wzmianki.

– Może to stara ga zeta – su ge ruje Risa.
Con nor spraw dza datę na gó rze strony.
– Nie, jest dzi siej sza. – Wal czy z upo rczy wym wia trem, aby prze wró cić

stronę. – A, tu jest.
Na głó wek brzmi: KA RAM BOL NA AU TO STRA DZIE. To bar dzo krótki

ar ty kuł. Wy pa dek sa mo cho dowy w go dzi nach po ran nych, bla-bla-bla, ruch

wstrzy many na wiele go dzin, bla-bla-bla. Ar ty kuł wspo mina o śmierci kie‐ 

rowcy au to karu oraz o  fak cie, że przez trzy go dziny droga była za mknięta.
Jed nak nic o nich. Ostat nią li nijkę ar ty kułu Con nor od czy tuje na głos.



– Przy pusz cza się, że dzia ła nia po li cji prze pro wa dzone w tej oko licy mo‐ 
gły roz pro szyć kie row ców i spo wo do wać wy pa dek.

Cała trójka jest onie miała. Con nor od czuwa pew nego ro dzaju ulgę –
uczu cie, że udało mu się wy mi gać od cze goś po waż nego.

– To nie moż liwe – stwier dza Lev. – Zo sta łem upro wa dzony… a przy naj‐ 
mniej oni są dzą, że tak było. Po winni o tym na pi sać.

– Lev ma ra cję – za uważa Risa. – Za wsze in for mują o in cy den tach z Po‐ 
dzie lo nymi. Skoro tego nie zro bili, to musi by ku temu ja kiś po wód.

Con nor nie może uwie rzyć, że tych dwoje za gląda da ro wa nemu ko niowi
w zęby! Mówi po woli, tak jakby zwra cał się do idio tów.

– Brak in for ma cji w ga ze tach ozna cza brak zdjęć – a to z ko lei ozna cza, że
nikt nas nie roz po zna. Nie ro zu miem, dla czego po strze ga cie to  jako pro‐ 
blem.

Risa krzy żuje ra miona.
– Dla czego nie ma zdjęć?

– Nie wiem – może po li cja nie robi szumu, po nie waż nie chcą, aby opi nia
pu bliczna do wie działa się, że dali ciała.

Risa kręci głową. – Coś tu nie pa suje…
– A kogo to ob cho dzi!
– Ścisz głos! – upo mina go Risa roz gnie wa nym szep tem. Con nor stara się

utrzy mać pa no wa nie nad sobą. Nic nie mówi z obawy, że znowu za cznie się
wy dzie rać i spro wa dzi na nich nie po trzebną uwagę. Wi dzi, że Risa ła mie so‐ 
bie głowę, sta ra jąc się coś wy my ślić, a Lev prze rzuca w kółko wzrok z niej
na niego. Risa nie jest głu pia – my śli Con nor. – W końcu zro zu mie, że to do‐ 
bra wia do mość i że nie po trzeb nie się tym przej muje.

Jed nak za miast tego Risa mówi:
– Skoro nie wspo mnieli o nas sło wem w wia do mo ściach, to kto się do wie,

czy w ogóle ży jemy? Zro zum cie – je żeli po da liby do wia do mo ści in for ma cję,
że nas ści gają, to kiedy nas znajdą, mu sie liby nas uzie mić po ci skami ze środ‐ 
kiem uspo ka ja ją cym i do pro wa dzić do ośrodka.

Con nor nie ro zu mie, dla czego stwier dza to, co oczy wi ste.
– Do czego więc zmie rzasz?
– A co, je żeli nie chcą nas po dzie lić. Co, je śli chcą nas za bić?
Con nor otwiera usta, aby po wie dzieć jej, jak głu pio to  brzmi, ale po‐ 

wstrzy muje się. Po nie waż to wcale nie jest głu pie.



– Lev – pyta Risa – twoja ro dzina jest do syć za można, prawda?
Lev wzru sza lekko ra mio nami.
– Tak są dzę.
– Co, je śli opła cili po li cję, żeby cię spro wa dzili z po wro tem i za bili po ry‐ 

wa czy… I  żeby zro bili to  po  ci chu, tak aby nikt ni gdy się nie do wie dział
co się wła ści wie wy da rzyło?

Con nor spo gląda na Leva, ma jąc na dzieję, że ten wy buch nie śmie chem
na samą myśl o tym i wy ja śni im, że jego ro dzice ni gdy w ży ciu nie by liby
zdolni do cze goś tak okrop nego. Jed nak Lev, co dziwne, mil czy i roz waża tę
moż li wość.

W tej wła śnie chwili do cho dzi do dwóch zda rzeń. Na ulicy po ja wia się ra‐ 
dio wóz i gdzieś bar dzo bli sko, roz lega się płacz nie mow lę cia.

W nogi!

To pierw sze, co przy cho dzi Con no rowi na myśl, to jego pierw szy od ruch,
jed nak Risa chwyta go mocno za rękę w chwili, gdy za uważa sa mo chód po li‐ 
cyjny, spra wia jąc, że Con nor się waha. Con nor wie, że w  tra gicz nych sy tu‐ 
acjach mo ment za wa ha nia może za de cy do wać o ży ciu i śmierci. Ale nie dzi‐ 
siaj. Dzi siaj zy skuje dzięki temu wy star cza jąco dużo czasu, aby zro bić coś,
co rzadko mu się zda rza ro bić w na głych wy pad kach. Po rzuca swą pierw szą
myśl i prze twa rza drugą:

Ucieczka tylko zwróci ich uwagę.

Zmu sza swe stopy do po zo sta nia w jed nym miej scu i szybko roz gląda się
po oko licy. Na pod jaz dach lu dzie wy jeż dża jący do pracy uru cha miają swoje
sa mo chody. Gdzieś w po bliżu pła cze dziecko. Dzie ciaki w wieku li ce al nym
zbie rają się na  rogu po  dru giej stro nie ulicy, roz ma wiają, prze py chają się,
śmieją. Spo glą da jąc na  Risę już wie, że my ślą o  tym sa mym, za nim ona
zdąży po wie dzieć:

– Przy sta nek au to bu sowy!
Ra dio wóz to czy się po woli wzdłuż ulicy. Po woli dla ko goś, ktoś nie ma nic

do ukry cia, jed nak to wolne tempo sta nowi dla Con nora zbyt wiel kie za gro‐ 
że nie. Nie można w ża den spo sób stwier dzić, czy sie dzący we wnątrz funk‐ 
cjo na riu sze po li cji szu kają ich, czy też wy ko nują ru ty nowy pa trol. Po raz ko‐ 
lejny wal czy z od ru chem ucieczki.

Wraz z Risą od wra cają się ple cami do wozu po li cyj nego, go towi, by nie
zwra ca jąc na  sie bie uwagi, od da lić się w  stronę przy stanku au to bu so wego.



Jed nak Lev nie trzyma się ich pro gramu. Stoi zwró cony w prze ciw nym kie‐ 
runku, wpa tru jąc się wprost w zbli ża jący się ra dio wóz.

– Od biło ci? – Con nor chwyta go za ra mię i od wraca go w swoją stronę. –
Rób to, co my i za cho wuj się na tu ral nie.

Szkolny au to bus nad jeż dża z prze ciw nej strony. Dzie ciaki na rogu za czy‐ 
nają zbie rać swoje rze czy. Przy naj mniej te raz mają pre tekst, aby po biec, nie
wzbu dza jąc przy tym po dej rzeń. Con nor ru sza jako pierw szy, wy prze dza jąc
szyb kimi kro kami Risę i Leva, na stęp nie od wraca się i woła z roz myśl nym
ję kiem:

– No da lej lu dzi ska, ina czej znowu prze ga pimy busa!
Ra dio wóz znaj duje się te raz tuż obok nich. Con nor wciąż stoi ob ró cony

do niego ple cami i nie od wraca się, aby zo ba czyć, czy po li cjanci we wnątrz
się im przy glą dają. Je śli tak, to przy odro bi nie szczę ścia usły szą ich roz mowę
i wyjdą z za ło że nia, że to zwy kłe po ranne za mie sza nie i nie będą so bie za‐ 
wra cać tym głowy. W  ro zu mie niu Leva „na tu ralne za cho wa nie” ozna cza
cho dze nie z sze roko otwar tymi oczyma i sztyw nymi rę koma przy ciele, zu‐ 
peł nie jakby cho dził po  polu mi no wym. To  by było na  tyle, je żeli cho dzi
o nie zwra ca nie na sie bie uwagi.

– Czy mu si cie się tak guz drać? – woła Con nor. – Spóź nię się jesz cze raz
i tra �ę do kozy.

Ra dio wóz prze jeż dża obok nich. Na prze ciw, au to bus zbliża się do przy‐ 
stanku. Con nor, Risa i Lev po śpiesz nie prze cho dzą przez ulicę, zmie rza jąc
w jego kie runku – to część sza rady, na wy pa dek gdyby oka zało się, że po li‐ 
cjanci ob ser wują ich we wstecz nym lu sterku. Oczy wi ście – my śli Con nor –
może to przy nieść re zul tat od wrotny do za mie rzo nego i gli nia rze mogą ich
zgar nąć za prze cho dze nie przez ulicę w nie do zwo lo nym miej scu.

– Na prawdę wsią dziemy do tego au to busu? – pyta Lev.
– Oczy wi ście, że nie – od po wiada Risa.
Te raz Con nor ośmiela się spoj rzeć na wóz po li cyjny. Jego mi ga cze są włą‐ 

czone. Za mie rza skrę cić za róg i kiedy to zrobi, będą bez pieczni… Jed nak
wtedy szkolny au to bus za trzy muje się i otwie ra jąc drzwi, włą cza czer wone
mi ga cze. I każdy, kto kie dy kol wiek je chał szkol nym au to bu sem wie, że kiedy
czer wone świa tła za czy nają mi gać, wszyst kie sa mo chody wo kół niego mu szą
się za trzy mać i po cze kać aż au to bus po je dzie da lej.

Ra dio wóz za trzy muje się dzie sięć me trów przed za krę tem, cze ka jąc aż
wszy scy wsiądą do au to busu. To ozna cza, że ra dio wóz bę dzie cze kał, do póki



au to bus nie od je dzie.
– Mamy prze rą bane – stwier dza Con nor. – Te raz mu simy wsiąść do au to‐ 

busu.
Gdy do cie rają do  chod nika, słaby i  z po czątku nie warty zbyt niej uwagi

dźwięk, przy kuwa na gle uwagę Con nora. Płacz dziecka.
Na we ran dzie, w domu na prze ciwko nich, leży ja kieś za wi niątko. Za wi‐ 

niątko się po ru sza.
Con nor na tych miast zdaje so bie sprawę z tego, co znaj duje się w środku.

Wi dział to już wcze śniej. Już dwu krot nie pod drzwiami wła snego domu wi‐ 
dział po rzu cone nie mowlę. Choć to nie jest to samo dziecko, za trzy muje się,
jak gdyby nim było.

– No chodź Billy, ina czej au to bus ci uciek nie!
– Co?
To Risa. Ona i Lev znaj dują się o kilka kro ków przed nim. Mówi do Con‐ 

nora przez za ci śnięte zęby.
– No da lej Billy, idziemy. Nie bądź głupi.
Dzie ciaki za częły już wcho dzić do au to busu. Wóz po li cyjny stoi w bez ru‐ 

chu za czer wo nymi mi ga ją cymi świa tłami.
Con nor pró buje zmu sić swoje ciało do ru chu, ale nie po tra�. Z po wodu

tego dziecka. Z  po wodu jego pła czu peł nego ża ło ści. To nie jest to  samo

dziecko! – po wta rza so bie Con nor. – Nie bądź głupi. Nie te raz!

– Con nor – szep cze Risa – co z tobą?
Na stęp nie drzwi domu otwie rają się. W  progu po ja wia się mały tłu sty

chło piec – może mieć sześć lub sie dem lat. Spo gląda w dół na dziecko.
– O  nie, tylko nie to! – Na stęp nie od wraca się i  woła: – Mamo! Ktoś

znowu na słał na nas bo ciana!
Więk szość lu dzi ce chuje się dwoma ty pami za cho wań w sy tu acjach kry‐ 

tycz nych. Walcz albo Ucie kaj. Jed nak Con nor za wsze wie dział, że ma trzy
opcje wy boru: Wal czyć, Ucie kać i Spar to lić Na Ca łej Li nii. To nie bez pieczne,
krót kie spię cie w  mó zgu. To  samo spię cie, które spra wiło, że rzu cił się
w stronę uzbro jo nych hycli, aby ra to wać Leva za miast po pro stu ra to wać sie‐ 
bie. Czuje, jak jego mózg za czyna pra co wać na naj wyż szych ob ro tach. – Ktoś
znowu na słał na nas bo ciana! – po wie dział mały tłu sty chło piec. Dla czego
użył słowa „znowu”? Con nor nie wi działby być może pro blemu, gdyby chło‐ 
piec nie po wie dział „znowu”.



Nie rób tego! – mówi do sie bie Con nor. – To nie jest tamto dziecko!

Jed nak dla pew nej sta rej, ir ra cjo nal nej czę ści jego mó zgu, wszyst kie nie‐ 
mow lęta są tam tym dziec kiem.

Dzia ła jąc wbrew in stynk towi sa mo za cho waw czemu, Con nor zrywa się
do biegu pro sto w stronę we randy. Zbliża się do drzwi tak szybko, że chło‐ 
piec spo gląda na niego prze ra żo nym wzro kiem i wy co fuje się w kie runku
swo jej matki, rów nie pulch nej ko biety, która wła śnie po ja wiła się
w drzwiach. Na jej twa rzy ma luje się nie przy ja zny gry mas.

Spo gląda na Con nora, na stęp nie rzuca okiem na pła czące nie mowlę, jed‐ 
nak nie wy ko nuje żad nego ru chu w jego stronę.

– Coś ty za je den? – do maga się od po wie dzi. Mały chło piec chowa się te‐ 
raz za nią ni czym niedź wia dek za matką griz zly. – Tyś to tu zo sta wił? Od po‐ 
wia daj! – Dziecko wciąż pła cze.

– Nie… Nie, ja…
– Nie kłam!
Con nor nie wie, co  chciał osią gnąć, po ja wia jąc się tam. To  nie jego

sprawa, to  nie jest jego pro blem. Jed nak wła śnie w  tej chwili uczy nił ją
swoim pro ble mem.

A za jego ple cami, ucznio wie wciąż wcho dzą do au to busu. Ra dio wóz na‐ 
dal stoi tam gdzie stał, cze ka jąc. Con nor rów nie do brze mógł za koń czyć
swój ży wot, przy cho dząc do tego domu.

Wtem, sły szy głos tuż za nim.
– To nie on je tu zo sta wił. Ja to zro bi łam.
Con nor od wraca się i do strzega Risę. Ma ka mienny wy raz twa rzy. Na wet

na niego nie spo gląda. Wpa truje się po pro stu w ko bietę, któ rej pa cior ko‐ 
wate oczy prze ska kują z Con nora na Risę.

– Zo sta łaś przy ła pana na go rą cym uczynku, ko cha niutka – wy gar nia jej
ko bieta. – Słowo „ko cha niutka” brzmi w  jej ustach jak prze kleń stwo. –
Prawo po zwala ci za ba wić się w  bo ciana, ale tylko wtedy, kiedy nikt cię
na tym nie przy ła pie. Więc za bie raj swoje dziecko i zmy waj się stąd, za nim
za wo łam tam tych gli nia rzy.

Con nor roz pacz li wie stara się na po wrót zro bić uży tek ze swo jego mó zgu.
– Ale… ale…
– Po pro stu się za mknij! – stro fuje go Risa gło sem peł nym zło ści i oskar‐ 

że nia.



To wy wo łuje na  twa rzy ko biety w  drzwiach uśmiech, jed nak nie jest
to przy jemny wi dok.

– Ta tuś wszystko spar to lił, prawda? Wró cił się, za miast po  pro stu dać
nogę. – Ko bieta ob da rza Con nora szyb kim, lek ce wa żą cym spoj rze niem. –
Pierw sza za sada ma cie rzyń stwa, ko cha niutka: Fa ceci są po wa leni. Za pa mię‐ 
taj to te raz, a bę dziesz o wiele bar dziej szczę śliwa.

Nie mowlę znaj du jące się po mię dzy nimi wciąż pła cze. To  jak za bawa
w kra dzież �agi, w któ rej nikt nie chce za brać �agi. W końcu Risa schyla się
i pod nosi nie mowlę z wy cie raczki, mocno je przy tu la jąc. Dziecko wciąż pła‐ 
cze, jed nak te raz znacz nie ła god niej.
 

– A te raz jazda mi stąd – roz ka zuje tłu sta ko bieta – albo po ga da cie so bie
z gli nia rzami.

Con nor od wraca się i wi dzi, że wóz po li cyjny jest czę ściowo za blo ko wany
przez szkolny au to bus. Lev jedną nogą stoi w drzwiach au to busu a drugą
na  ze wnątrz, unie moż li wia jąc ich za mknię cie, a na jego twa rzy ma luje się
wy raz bez den nej roz pa czy. Po iry to wany kie rowca au to busu wy gląda za nim:

– No da lej, nie mam ca łego dnia!
Con nor i Risa od wra cają się od ko biety w drzwiach i śpie szą w stronę au‐ 

to busu.
– Riso, ja…
– Za milcz – ucina ostro. – Nie chcę tego słu chać.
Con nor czuje się tak samo za ła many jak w chwili, kiedy do wie dział się, że

jego ro dzice pod pi sali na kaz jego po dzie le nia. Jed nak wtedy no sił w  so bie
gniew, który po mógł mu zła go dzić strach i  prze żyty szok. Te raz nie ma
w nim jed nak ani odro biny gniewu, poza tym skie ro wa nym na sa mego sie‐ 
bie. Czuje się bez na dziej nie, cał ko wi cie bez na dziej nie. Cała jego wiara w sie‐ 
bie eks plo do wała ni czym umie ra jąca gwiazda. Trójka zbie gów ucie ka ją cych
przed pra wem. A  te raz na  do da tek, dzięki spię ciu w  ob wo dach jego mó‐ 
zgow nicy, stali się trójką zbie gów z dziec kiem.



N

12. RISA

ie pró buje na wet zga dy wać, co opę tało Con nora.
Te raz Risa uświa da mia so bie, że Con nor nie tylko błędne de cy zje, ale

rów nież nie bez pieczne. W  szkol nym au to bu sie znaj duje się za le d wie parę
dzie cia ków, kiedy wcho dzą do środka a kie rowca za myka za nimi ze zło ścią
drzwi, nie czy niąc uwag na te mat nie mow lę cia. Być może dzieje się tak, po‐ 
nie waż to nie jest je dyne nie mowlę w  au to bu sie. Risa prze py cha się obok
Leva i  pro wa dzi ich trójkę na  tył po jazdu. Wy mi jają ko lejną dziew czynę
trzy ma jącą w rę kach swoje wła sne za wi niątko szczę ścia, które nie może mieć
wię cej niż sześć mie sięcy. Młoda matka przy gląda się im w za cie ka wie niu,
ale Risa stara się nie na wią zy wać z nią kon taktu wzro ko wego.

Gdy sie dzą już z  tyłu au to busu, kilka rzę dów od naj bliż szego pa sa żera,
Lev spo gląda na  Risę, zbyt prze stra szony, by za dać oczy wi ste py ta nie.
W końcu jed nak od zywa się:

– Mhm… dla czego mamy ze sobą dziecko?
– Jego za py taj – od po wiada Risa. Z  ka mienną miną, Con nor wy gląda

przez okno.
– Szu kają dwóch chło pa ków i dziew czyny – mówi. – Dzięki dziecku nie

bę dziemy wzbu dzać po dej rzeń.
– Świet nie – war czy Risa. – Może każde z nas po winno so bie spra wić dzi‐ 

dziu sia po dro dze.
Con nor ob lewa się pur purą. Od wraca się do niej i wy ciąga dło nie.
– We zmę go – pro po nuje – ale Risa nie od daje mu za wi niątka.



– Tylko się przez cie bie roz pła cze.
Dzieci nie są dla Risy żadną no wo ścią. W  domu sta no wym od  czasu

do czasu po ma gała przy nie mow la kach. To  tu taj naj praw do po dob niej rów‐ 
nież skoń czy łoby w tym sa mym miej scu. Wie, że tamta ko bieta w drzwiach
nie za mie rzała go za trzy mać.

Spo gląda na Con nora. Wciąż pur pu rowy, umyśl nie unika jej spoj rze nia.
Po wód, który jej po dał to kłam stwo. Coś in nego skło niło go do tego, że po‐ 
biegł do tam tej we randy. Jed nak bez względu na to, ja ki kol wiek praw dziwy
po wód by to nie był, Con nor za cho wuje go dla sie bie.

Au to bus gwał tow nie ha muje i  do środka wsia dają ko lejni ucznio wie.
Dziew czyna sie dząca z  przodu au to busu – ta z  dziec kiem – idzie na  tył
i siada tuż przed Risą, ob raca się i pa trzy na nią przez opar cie sie dze nia.

– Cześć, ty mu sisz być nowa! Je stem Ale xis, a to jest Chase. – Jej dziecko
pa trzy na Risę z za cie ka wie niem i ślini się na opar cie sie dze nia. Ale xis pod‐ 
nosi wiotką rączkę bo basa i ma cha nią tak, jakby ma chała ręką lalki. – Przy‐ 
wi taj się, Chase! – Ale xis wy daje się być jesz cze młod sza od Risy.

Ale xis przy gląda się ba daw czo buzi śpią cego nie mow lę cia.
– No wo ro dek! Wow! Je steś dzielna, że tak szybko wra casz do  szkoły! –

Zwraca się do Con nora. – Ty je steś oj cem?
– Ja? – Con nor wy gląda przez chwilę na  sko ło wa nego i  przy par tego

do muru, za nim od zy skuje ro zum i mówi:
– Taa, to ja.
– To za aaje faj nie, że na dal ze sobą cho dzi cie. Chaz – oj ciec Chase’a – nie

cho dzi już na wet do na szej szkoły. Wy słano go do szkoły woj sko wej. Jego ro‐ 
dzice tak bar dzo się wście kli, kiedy się do wie dzieli, że ja, no wie cie, „za cią‐ 
ży łam”, że prze stra szył się, że mogą wła ści wie od dać go na po dzie le nie.

Risa mo głaby udu sić tę dziew czynę, gdyby nie fakt, że tym sa mym osie ro‐ 
ci łaby śli nią cego się Chase’a.

– To chłop czyk czy dziew czynka?
Pauza przed od po wie dzią staje się nie zręczna i kło po tliwa. Risa za sta na‐ 

wia się, czy ist nieje ja kiś dys kretny spo sób, aby to spraw dzić, tak żeby Ale xis
ni czego nie za uwa żyła, ale uświa da mia so bie, że to nie moż liwe.

– Dziew czynka – od po wiada Risa. Przy naj mniej ma pięć dzie siąt pro cent
szans, że ma ra cję.

– Jak ma na imię?



Tym ra zem od zywa się Con nor:
– Didi. – Na  imię jej Didi. – Ta od po wiedź wy wo łuje u Risy nie wielki

uśmiech, po mimo że jest na niego wście kła.
– Zga dza się – po twier dza Risa. – Nosi to samo imię, co  ja. To  taka ro‐ 

dzinna tra dy cja.
Naj wy raź niej Con nor od zy skał choć część swo jego roz sądku. Wy daje się

być bar dziej roz luź niony i na tu ralny, od gry wa jąc swoją rolę naj le piej jak po‐ 
tra�. Pur pura nie mal cał ko wi cie ustą piła z  jego twa rzy, po zo sta jąc je dy nie
na jego uszach.

– Po ko cha cie Cen ter North High – traj ko cze Ale xis. – W cza sie dnia za‐ 
pew niają tam świetną opiekę nad dziećmi i  na prawdę dbają o  uczące się
matki. Nie któ rzy na uczy ciele po zwa lają nam na wet kar mić pier sią na lek cji.

Con nor kła dzie dłoń na ra mie niu Risy.
– Czy oj co wie mogą po pa trzeć?
Risa strząsa jego rękę i  po ci chu dep cze jego stopę. Con nor krzywi się

z bólu, jed nak mil czy. Je żeli wy daje mu się, że nie ma już u niej prze chla‐ 
pane, to niech le piej przy go tuje się na nie spo dziankę. W naj bliż szych dniach
za po wiada się na praw dziwy sztorm.

– Wy gląda na to, że twój brat ła two na wią zuje kon takty to wa rzy skie – za‐ 
uważa Ale xis. Risa spo gląda w miej sce, na któ rym sie dział Lev, ale ten prze‐ 
siadł się o  jedno miej sce do przodu i roz ma wia te raz z chło pa kiem sie dzą‐ 
cym obok niego. Pró buje usły szeć o  czym roz ma wiają, ale do  jej uszu nie
do ciera nic poza glę dze niem Ale xis.

– Chyba, że to twój brat? – Ale xis zwraca się do Con nora.

– Nie, on jest moim bra tem – od po wiada Risa.
Ale xis uśmie cha się sze roko i wzru sza nie znacz nie ra mio nami.
– Jest na swój spo sób słodki.
Risa nie są dziła, że to moż liwe, aby da rzyć Ale xis jesz cze mniej szą sym pa‐ 

tią niż do  tej pory. Naj wy raź niej była w błę dzie. Ale xis mu siała za uwa żyć
spoj rze nie Risy, po nie waż wy ja śnia:

– To zna czy, słodki jak na pierw szo rocz niaka.

– Ma trzy na ście lat. Prze sko czył jedną klasę – od pa ro wuje Risa, rzu ca jąc
Ale xis jesz cze bar dziej zło śliwe, ostrze gaw cze spoj rze nie, które zda wało się
mó wić trzy maj te swoje tipsy z da leka od mo jego brata. Musi so bie przy po mi‐ 

nać, że Lev nie jest jej młod szym bra tem. Te raz to  Con nor na dep nął jej



na stopę – i słusz nie. Zdra dziła zbyt wiele in for ma cji. Wiek Leva to wię cej
niż Ale xis mu siał wie dzieć. A  poza tym, przy spa rza nie so bie wro gów nie
leży w ich in te re sie.

– Prze pra szam – re �ek tuje się Risa, ła go dząc spoj rze nie. – Dziecko dało
mi w nocy po pa lić. Przez to je stem dzi siaj ma rudna.

– Mo żesz mi wie rzyć, wiem do kład nie o czym mó wisz.
Wy gląda na to, że prze słu cha nie przez Ale xis może się cią gnąć przez całą

drogę do szkoły, jed nak au to bus po now nie za trzy muje się nie spo dzie wa nie,
spra wia jąc, że mały Chase ude rza pod bród kiem w  opar cie sie dze nia i  za‐ 
czyna pła kać. Na gle Ale xis prze łą cza się na  tryb mat czyny i  roz mowa do‐ 
biega końca.

Risa wzdy cha głę boko, a Con nor wy krztu sza z sie bie:
– Na prawdę prze pra szam cię za to wszystko. – Po mimo, że wy daje się

mó wić szcze rze, Risa nie przyj muje żad nych prze pro sin.
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13. LEV

zi siej szy dzień nie po to czył się zgod nie z pla nem.
Miał uciec, jak tylko do trą do cy wi li za cji. Mógł dać nogę po tym, jak

wy do stali się z lasu. Mógł, jed nak tego nie zro bił. Bę dzie ku temu lep sza oka‐ 

zja – my ślał. Ide alna oka zja sama się nada rzy, je śli wy każe się cier pli wo ścią
i czuj no ścią.

Uda wa nie, że jest jed nym z nich – że jest taki jak oni – kosz to wało Leva
mnó stwo wy siłku. Je dyna rzecz, która trzy mała go przy ży ciu to wie dza, że
wkrótce wszystko bę dzie ta kie jak być po winno.

Kiedy ra dio wóz wje chał na ulicę, Lev był w pełni go tów, aby rzu cić się
przed ma skę i  od dać się w  ręce po li cji. Mógł to  zro bić, gdyby nie jedna
rzecz.

W ga ze cie nie było ich zdjęć.
To nie da wało mu spo koju na wet bar dziej niż po zo sta łym. Jego ro dzina

jest wpły wowa. Nie można z nią za dzie rać. Był pe wien, że jego twarz bę dzie
naj waż niej szą in for ma cją na stro nie ty tu ło wej. Gdy oka zało się ina czej, nie
wie dział co o  tym są dzić. Na wet teo ria Risy, że jego ro dzice chcieli śmierci
jej i Con nora, wy da wała się moż liwa.

Gdyby od dał się w ręce po li cji, to co, je śli wtedy za czę liby strze lać do Risy
i Con nora ostrą amu ni cją? Czy po li cja by łaby do  tego zdolna? Chciał, aby
zo stali osą dzeni, jed nak nie mógł znieść my śli, że mo gliby zgi nąć z jego po‐ 
wodu, więc po zwo lił, aby ra dio wóz od je chał.



A te raz sprawy przy brały jesz cze gor szy ob rót. Te raz jest jesz cze dziecko.
Ukra dli po rzu cone dziecko! Ta dwójka Po dzie lo nych wy mknęła się spod ja‐ 
kiej kol wiek kon troli. Nie oba wia się już, że go za biją, ale to w ża den spo sób
nie czyni ich mniej nie bez piecz nymi. Na leży ich chro nić przed sa mym sobą.
Oni mu szą… mu szą… oni mu szą zo stać po dzie leni. Tak. To  jest dla nich
naj lep sze roz wią za nie. W ich obec nym sta nie nie ma z nich dla ni kogo żad‐ 
nego po żytku, na wet dla nich sa mych. Naj praw do po dob niej bę dzie to dla
nich ulga, po nie waż te raz roz pa dają się we wnętrz nie na  ka wałki. Le piej,
żeby za miast tego roz pa dli się na ka wałki ze wnętrz nie. W ten spo sób ich po‐ 
dzie lone du sze od najdą spo kój, wie dząc, że ich ciało zo stało roz pro wa dzone
po ca łym świe cie, ra tu jąc czy jeś ży cie, spra wia jąc, że ciała in nych lu dzi stały
się na po wrót ca ło ścią. Tak jak jego wła sna du sza od naj dzie spo kój nie ba‐ 
wem.

Roz my śla nad tym, sie dząc w au to bu sie, sta ra jąc się wy przeć tego, jak bar‐ 
dzo mie szane uczu cia tar gają nim w tej chwili.

Pod czas gdy Risa i Con nor za jęci są roz mową z nie zwy kle ra do sną dziew‐ 
czyną i  jej dziec kiem, Lev prze siada się o  jedno miej sce do przodu, zwięk‐ 
sza jąc od le głość mię dzy nimi. Ja kiś chło pak wsiada do au to busu i siada obok
niego. Ma na uszach słu chawki i śpiewa w rytm mu zyki, któ rej Lev nie sły‐ 
szy. Chło pak zrzuca ple cak na sie dze nie po mię dzy nimi, prak tycz nie kli nu‐ 
jąc Leva i z po wro tem sku pia całą swą uwagę na dźwię kach wy do by wa ją cych
się ze słu cha wek.

Wtedy wła śnie Lev wpada na pe wien po mysł. Spo gląda za sie bie, żeby zo‐ 
ba czyć, czy Con nor i Risa na dal za jęci są roz mową z dziew czyną z dziec‐ 
kiem. Po chwili Lev ostroż nie sięga do ple caka chło paka i wy ciąga z niego
ze szyt z oślimi uszami. Na jego okładce na pi sane jest wiel kimi czar nymi li te‐ 
rami ŚMIERĆ PRZEZ AL GE BRĘ z do dat kiem ma łych cza szek i pisz czeli.
We wnątrz znaj dują się nie dbale za pi sane rów na nia ma te ma tyczne i  praca
do mowa z  ob ni żoną oceną za nie chluj stwo. Lev po  ci chu otwiera ze szyt
na  czy stej stro nie, na stęp nie po now nie sięga do ple caka i wy ciąga z niego
dłu go pis. Przez cały ten czas, sie dzący obok chło pak jest tak za ab sor bo wany
mu zyką, że ni czego nie za uważa. Lev za czyna pi sać:

PO MOCY! JE STEM ZA KŁAD NI KIEM
DWÓJKI PO DZIE LO NYCH, KTÓ RZY ZŁA MALI ZOMZ.
PO KI WAJ GŁOWĄ JE ŚLI ZRO ZU MIA ŁEŚ…



Kiedy skoń czył, po ciąga chło paka za ra mię. Do piero za dru gim ra zem
zwraca jego uwagę.

– Co tam?
Lev wy ciąga w  jego kie runku ze szyt, upew nia jąc się, że czyni to w  taki

spo sób, aby nie wy glą dało to zbyt po dej rza nie. Chło pak spo gląda na niego
i mówi:

– Hej, to mój ze szyt.
Lev bie rze głę boki od dech. Con nor te raz na  niego pa trzy. Musi być

ostrożny.
– Wiem, że to twój ze szyt – od po wiada Lev, sta ra jąc się wy ra zić jak naj‐ 

wię cej swo imi oczami. – Ja tylko… po trze bo wa łem… jedną… stronę…
Unosi ze szyt nieco wy żej, aby chło pak mógł go prze czy tać, ale ten na wet

na niego nie pa trzy.
– Nie! Po wi nie neś był naj pierw za py tać. – Na stęp nie wy rywa stronę z ze‐ 

szytu, na wet na nią nie spo glą da jąc, zgniata ją, i ku prze ra że niu Leva, rzuca
na przód au to busu. Zwi tek pa pieru od bija się od  głowy in nego dzie ciaka,
który go igno ruje, po czym upada na pod łogę. Au to bus za trzy muje się i Lev
wi dzi, jak jego na dzieja zo stała roz dep tana przez trzy dzie ści par szu ra ją cych
bu cio rów.
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uzin au to bu sów za trzy muje się pod szkołą. Ucznio wie prze ci skają się
przez każde wej ście. Con nor, wy sia da jąc wraz z Risą i Le vem, wzro kiem

szybko ska nuje te ren w po szu ki wa niu spo sobu ucieczki, jed nak nie od naj‐ 
duje żad nego. Są tu ochro nia rze kam pusu oraz na uczy ciele. Każdy, kto zo‐ 
stałby przy ła pany na  opusz cza niu ob szaru szkoły, na tych miast zwró ciłby
na sie bie ich uwagę.

– Nie mo żemy wejść do środka – oznaj mia Risa.
– Są dzę, że po win ni śmy – od po wiada Lev, za cho wu jąc się bar dziej zbzi‐ 

ko wa nie niż za zwy czaj.
Na uczy ciel zdą żył za uwa żyć już ich obec ność. Po mimo, że szkoła za pew‐ 

nia dzienną opieką dla uczą cych się ma tek, nie mowlę wy raź nie zwraca
na sie bie uwagę.

– Wcho dzimy – po sta na wia Con nor. – Ukry jemy się w miej scu, gdzie nie
ma żad nych ka mer bez pie czeń stwa. W ła zience dla chłop ców.

– Dla dziew czyn – po pra wia go Risa. – Tam bę dzie znacz nie czy ściej i jest
tam też pew nie wię cej ka bin, w któ rych mo żemy się scho wać.

Con nor za sta na wia się nad tym i do cho dzi do wnio sku, że praw do po dob‐ 
nie dziew czyna ma ra cję w obu kwe stiach.

– W po rządku. Prze cze kamy tam do  lun chu, na stęp nie wy mkniemy się
z resztą uczniów opusz cza ją cych kam pus.

– Za kła dasz, że dziecko bę dzie chciało z nami współ pra co wać? – zło ści się
Risa. – W końcu trzeba bę dzie je na kar mić, a ja nie dys po nuję od po wied nim



po ży wie niem, je śli wiesz co mam na my śli. Je żeli za cznie pła kać w ła zience,
to echo naj pew niej roz nie sie się po ca łej szkole.

Ko lejne oskar że nie. Con nor sły szy je w to nie jej głosu, który zdaje się mó‐ 
wić: Czy ty masz w ogóle po ję cie, jak bar dzo utrud ni łeś nam te raz ży cie?

– Miejmy na dzieję, że nie bę dzie pła kać – od po wiada Con nor. – A  je śli
jed nak, mo żesz mnie wtedy ob wi niać przez całą drogę do ośrodka do na cyj‐ 
nego.

Ukry wa nie się w  szkol nej to a le cie nie jest dla Con nora ni czym no wym.
Oczy wi ście do dzi siej szego dnia je dy nym tego po wo dem była chęć urwa nia
się z  lek cji. Jed nak dzi siaj nie ma żad nych lek cji, na któ rych po wi nien być
i je żeli zo sta nie zła pany, to kon se kwen cje będą nieco bar dziej su rowe niż ze‐ 
sła nie do kozy.

Wśli zgują się nie po strze że nie do szkoły po pierw szym dzwonku na lek cje,
a na stęp nie Con nor prze ka zuje im swoje spo strze że nia oparte na ba zie wła‐ 
snego do świad cze nia w ukry wa niu się w  ła zience. Mię dzy in nymi do ty czą
one tego, jak od róż nić kroki uczniów od kro ków do ro słych. In stru uje, kiedy
pod nieść nogi, tak aby nikt cię nie zo ba czył, a kiedy po pro stu oznaj mić, że
ka bina jest za jęta. Drugi spo sób spraw dzi się za równo u Risy jak i Leva, po‐ 
nie waż ich głosy są na dal do pew nego stop nia wy so kie, ale Con nor nie od‐ 
waży się uda wać dziew czyny.

Każde z nich ukryło się jed nak w od dziel nej ka bi nie. Na szczę ście drzwi
do  ła zienki skrzy pią nie mi ło sier nie, ile kroć ktoś je otwo rzy. Z  po czątku
po pierw szym dzwonku do to a lety wcho dzi kilka dziew czyn, jed nak póź niej
uspo kaja się i w ła zience pa nuje cał ko wita ci sza, za wy jąt kiem roz brzmie wa‐ 
ją cych echem ska pu ją cych kro pel nie szczel nej spłuczki.

– Nie wy trzy mamy tu taj aż do lun chu – ob wiesz cza Risa z ka biny znaj du‐ 
ją cej się po le wej stro nie Con nora. – Na wet je żeli dziecko bę dzie spało.

– Zdzi wi ła byś się, sły sząc, jak długo można ukry wać się w ła zience.
– Zna czy, że ro bi łeś to już wcze śniej? – pyta Lev z ka biny po jego pra wej

stro nie.
Con nor wie, że to  ide al nie wpi suje się w  jego ob raz w oczach Leva jako

złego ziarna. W po rządku, niech so bie tak my śli. Pew nie ma ra cję.
Do ich uszu do biega skrzy pie nie za wia sów. Cała trójka milk nie. Stłu‐ 

mione, po śpieszne kroki – ja kaś uczen nica w tramp kach. Lev i Con nor uno‐ 



szą nogi a Risa opusz cza swoje, tak jak usta lili. Nie mowlę ga wo rzy i Risa od‐ 
chrzą kuje, ide al nie za głu sza jąc ten dźwięk. Dziew czyna w tramp kach wcho‐ 
dzi do ka biny a na stęp nie opusz cza ją w mniej niż mi nutę.

Gdy skrzy piące drzwi za my kają się za nią, nie mowlę kaszle. Con nor za‐ 
uważa, że to szybki, czy sty dźwięk. Na pewno nie zwia stuje cho roby. To do‐ 
brze.

– A tak przy oka zji to jest dziew czynka – od zywa się Risa.

Con nor za sta na wia się nad tym, czy aby nie za ofe ro wać się po now nie, że
ją po trzyma, jed nak do cho dzi do wnio sku, że wię cej by łoby z tego kło potu
niż ko rzy ści. Nie wie jak trzy mać nie mowlę, aby nie pła kało. Po sta na wia, że
musi im wy ja śnić, dla czego chwi lowo po stra dał zmy sły i za brał dziecko. Tyle
jest im wi nien.

– To z po wodu tego, co po wie dział tam ten dzie ciak – wy po wiada ła god‐ 
nie słowa Con nor.

– Co?
– Wtedy, przy tam tym domu – ten gru ba sek w drzwiach. Po wie dział, że

ktoś znowu na słał na nich bo ciana.

– No i co z tego? – od pa ro wuje Risa. – Bo cian od wie dza wiele ro dzin wię‐ 
cej niż raz.

Na stęp nie, po swo jej dru giej stro nie, Con nor sły szy:
– Tak było w mo jej ro dzi nie. Mam dwóch braci i sio strę, któ rych bo cian

przy niósł za nim się uro dzi łem. To ni gdy nie sta no wiło pro blemu.
Con nor za sta na wia się nad tym, czy Lev rze czy wi ście są dzi, że przy niósł

ich bo cian, czy też użył tylko ta kiego sfor mu ło wa nia. Po sta no wił, że le piej
bę dzie nie wie dzieć.

– Co za cu downa ro dzinka – oznaj mia. – Przy gar niają pod rzu cone nie‐ 
mow laki, a syna z krwi i ko ści wy sy łają na po dzie le nie. Ach, prze pra szam –
na o�arę jako dzie się cinę.

Wy raź nie ura żony Lev od zywa się:
– Tra dy cja skła da nia dzie się ciny sięga już cza sów bi blij nych; czło wiek po‐ 

wi nien od da wać dzie sięć pro cent wszyst kiego, co ma. O Bo cia niej Ini cja ty‐ 
wie Bi blia rów nież wspo mina.

– Nie prawda!
– A  Moj żesz? – za uważa Lev. – Moj że sza wsa dzono do  ko sza na  Nilu

i  zna la zła go córka fa ra ona. Był pierw szym pod rzu co nym dziec kiem i  zo‐ 



bacz kim się stał!
– No tak – od po wiada Con nor – ale co  się stało z ko lej nym dziec kiem,

które zna la zła na Nilu?
– Mów cie ci szej – zwraca im uwagę Risa. – Ktoś na ko ry ta rzu może was

usły szeć, a poza tym mo że cie obu dzić Didi.
Con nor po rząd kuje przez chwilę my śli. Kiedy po now nie za biera głos,

mówi szep tem, jed nak w po miesz cze niu peł nym ka fe lek, szept nie ma ra cji
bytu.

– Nas też to spo tkało, kiedy mia łem sie dem lat.
– Wielka mi rzecz – ko men tuje Risa.
– Nie, to była wielka rzecz. Z ca łego mnó stwa po wo dów. Wi dzisz, w na‐ 

szej ro dzi nie była już dwójka na tu ral nie uro dzo nych dzieci. Moi ro dzice nie
pla no wali ko lej nych. Tak czy ina czej, dziecko po ja wia się pod na szymi
drzwiami, moi ro dzice za czy nają świ ro wać… i wtedy wpa dają na  pe wien
po mysł.

– Czy ja na pewno chcę to usły szeć? – pyta Risa.
– Pew nie nie. – Jed nak Con nor nie za mie rza prze ry wać. Wie, że je żeli te‐ 

raz tego z  sie bie nie wy rzuci, to  już ni gdy tego nie zrobi. – Było wcze śnie
rano i  moi ro dzice zro zu mieli, że nikt nie wi dział pod rzu co nego pod
drzwiami dziecka. Więc na stęp nego dnia z  sa mego rana, za nim reszta ro‐ 
dziny się obu dziła, mój oj ciec za niósł dziecko pod drzwi po prze ciw nej stro‐ 
nie ulicy.

– To wbrew prawu – oznaj mia Lev. – Je żeli zna la złeś pod rzu cone dziecko,
to mu sisz je za trzy mać.

– Tak, ale moi ro dzice za ło żyli, że nikt się o  tym nie do wie. Ka zali nam
przy siąc, że ni komu o  tym nie po wiemy i  ocze ki wa li śmy wia do mo ści
z domu po prze ciw nej stro nie ulicy o ich nie spo dzie wa nym go ściu… ale te
ni gdy nie na de szły. Są sie dzi ni gdy nie wspo mi nali o  bo cia nich od wie dzi‐ 
nach, a my nie mo gli śmy ich o  to za py tać, ina czej od razu by się zo rien to‐ 
wali, że to my pod rzu ci li śmy im dzie ciaka.

Pod czas gdy Con nor mówi, ka bina, choć i tak nie wielka, wy daje się wo kół
niego kur czyć. Wie, że Risa i Lev są tuż obok, ale nie po tra� zwal czyć w so‐ 
bie uczu cia cał ko wi tej sa mot no ści.

– Ży cie to czyło się da lej, tak jak gdyby to się ni gdy nie wy da rzyło. Przez
ja kiś czas było spo koj nie, po  czym dwa ty go dnie póź niej, otwie ram drzwi



i  wi dzę na  tej głu piej wy cie raczce ko lejne dziecko w  ko szyku… i  pa mię‐ 
tam… i pa mię tam, że o mało nie wy bu chłem śmie chem. Mo że cie w to uwie‐ 
rzyć? My śla łem, że to za bawne i za wo ła łem matkę: Mamo, ktoś znowu na słał
na nas bo ciana – tak jak ten chło piec dzi siaj rano. Moja mama, sfru stro‐ 
wana, za brała dziecko do środka… I wtedy wła śnie zdaje so bie sprawę…

– Och nie! – wy rywa się Ri sie z ust, która do my śla się wszyst kiego, za nim
Con nor zdąży do koń czyć:

– To było to samo dziecko! – Con nor pró buje so bie przy po mnieć twarz
dziecka, ale nie po tra�. Je dyne co wi dzi oczyma du szy, to twarz nie mow lę‐ 
cia, które Risa te raz tuli. – Oka zuje się, że przez całe dwa ty go dnie dziecko
było pod rzu cane pod wszyst kie drzwi w oko licy – każ dego ranka zo sta wiane
na ko lej nej wy cie raczce… Tylko tym ra zem, nie wy glą dało zbyt do brze.

Drzwi znów skrzy pią i Con nor milk nie. Sły chać ja kieś kroki. Dwie dziew‐ 
czyny. Roz ma wiają przez chwilę o chło pa kach i im pre zach bez ro dzi ców. Nie
ko rzy stają na wet z to a lety. Sły chać jak kroki od da lają się, na stęp nie skrzy pie‐ 
nie drzwi i znowu są sami.

– Więc co się stało z dziec kiem? – pyta Risa.
– Za nim po now nie wy lą do wało pod na szymi drzwiami, zdą żyło już za‐ 

cho ro wać. Strasz nie kasz lało, a jego skóra i oczy przy brały żółty od cień.
– Żół taczka – wy po wiada ła god nie Risa. – Wiele no wo rod ków zna la zło

się w StaDo w tym sta nie.
– Moi ro dzice za wieźli je do szpi tala, ale tam nie mo gli już nic po ra dzić.

By łem tam, kiedy umarło. Wi dzia łem, jak umiera. – Con nor za myka oczy

i za ci ska zęby, aby po wstrzy mać łzy. Wie, że Risa i Lev nie mogą go zo ba‐ 
czyć, ale i tak nie chce ich uro nić. – Pa mię tam, że my śla łem wtedy, że skoro
dziecko ma być nie ko chane, to dla czego Bóg spro wa dza je na ten świat?

Za sta na wia się, czy Lev bę dzie miał coś do po wie dze nia na  ten te mat –
w końcu, je żeli cho dzi o Boga, to Lev twier dził, że zna wszyst kie od po wie‐ 
dzi. Jed nak je dyne, co mówi Lev, to:

– Nie wie dzia łem, że wie rzy łeś w Boga.
Con nor od cze kuje chwilę aby uspo koić emo cje, po czym kon ty nu uje:
– Tak czy ina czej, skoro dziecko w świe tle prawa było na sze, za pła ci li śmy

za po grzeb. Na wet nie miało imie nia, a moi ro dzice nie byli w  sta nie mu
żad nego nadać. Było po pro stu „Dziec kiem Las si te rów” i cho ciaż nikt go nie
chciał, to  na  po grzeb przy szła cała oko lica. Lu dzie opła ki wali je tak, jak



gdyby to ich dziecko umarło… I wtedy wła śnie zda łem so bie sprawę, że ci,
któ rzy pła kali byli tymi, któ rzy pod rzu cali je z jed nego domu pod drugi. Byli
tymi, tak jak moi ro dzice, któ rzy przy czy nili się do jego śmierci.

W ła zience na stę puje ci sza. Sły chać dźwięk wody wy cie ka ją cej z nie szczel‐ 
nej spłuczki to a lety. Z są sied niej ła zienki chłop ców do cho dzi dźwięk spłu ki‐ 
wa nej wody, który roz brzmiewa wo kół nich pu stym echem.

– Lu dzie nie po winni od da wać dzieci, które zo stały zo sta wione pod ich
drzwiami – od zywa się w końcu Lev.

– Lu dzie nie po winni pod rzu cać swo ich dzieci in nym – od po wiada Risa.
– Lu dzie nie po winni ro bić wielu rze czy – kwi tuje Con nor. Wie, że oboje

mają ra cję, ale to  i tak bez zna cze nia. W  ide al nym świe cie wszyst kie matki
chcia łyby wła snych dzieci, a  obcy otwie ra liby swoje drzwi sze roko przed
tymi nie ko cha nymi. W  ide al nym świe cie wszystko by łoby albo czarne albo
białe, do bre albo złe i wszy scy po tra � liby to roz róż nić. Jed nak ten świat nie
jest ide alny. Pro ble mem są lu dzie, któ rzy my ślą, że jest.

– W każ dym ra zie, chcia łem że by ście wie dzieli.
Za kilka chwil roz le gnie się dźwięk dzwonka i  na ko ry ta rzu za pa nuje

zgiełk. Drzwi do ła zienki otwie rają się ze skrzyp nię ciem. Ja kieś dziew czyny
śmieją się, roz ma wiają o wszyst kim i o ni czym.

– Na stęp nym ra zem za łóż su kienkę.
– Mogę po ży czyć twoją książkę do hi sto rii?
– Nie moż liwe, aby kto kol wiek zdał ten test.

Nie koń czące się pi ski do bie ga jące spod drzwi oraz cią głe szar pa nie za za‐ 
mknięte drzwi do ka biny Con nora. Nikt nie jest wy star cza jąco wy soki, aby
zaj rzeć od  góry, nikt nie ma po trzeby, aby spoj rzeć od  dołu. Roz lega się
dźwięk ostat niego dzwonka; osta nia dziew czyna wy biega po śpiesz nie na za‐ 
ję cia. Udało im się do trwać do  dru giej lek cji. Je żeli im się po szczę ści,
to może w szkole bę dzie długa prze rwa. Może wtedy uda im się wy mknąć.
W ka bi nie Risy, bu dzące się nie mowlę za czyna wy da wać dźwięki. Nie pła‐ 
czu, lecz cze goś w ro dzaju mla ska nia. Bli skiego po żą dli wych łez.

– Nie po win ni śmy zmie nić ka bin? – pyta Risa. – Po wra ca jące tu osoby
mogą na brać po dej rzeń, je żeli zo ba czą moje stopy w tej sa mej ka bi nie.

– Do bry po mysł. – Na słu chu jąc uważ nie i upew nia jąc się, że do jego uszu
nie do cho dzą żadne od głosy kro ków na ko ry ta rzu, Con nor otwiera drzwi
ka biny i  za mie nia się z Risą miej scami. Drzwi do ka biny Leva są rów nież



otwarte, ale ten nie wy cho dzi. Con nor otwiera drzwi na oścież. Nie ma go
tam.

– Lev? – Spo gląda na Risę, która kręci je dy nie głową. Spraw dzają każdą
ka binę, na stęp nie po now nie spraw dzają tę, w  któ rej ukry wał się Lev, tak
jakby mógł się w niej po now nie po ja wić – ale tak się nie dzieje. Lev znik nął.
A dziecko za czyna za wo dzić na cały głos.



L

15. LEV

ev jest prze ko nany, że serce eks plo duje mu w piersi.
Eks plo duje, a on umrze tu i te raz na szkol nym ko ry ta rzu. Wy mknię cie

się z  ła zienki, pod czas gdy dzwo nek roz brzmie wał, o mało nie wy koń czyło
go ner wowo. Otwo rzył drzwi w  ka bi nie, po ło żył dłoń na  klamce i  przez
dzie sięć mi nut ocze ki wał na  elek tro niczny brzęk dzwonka, aby za głu szyć
od głos otwie ra nych drzwi. Na stęp nie mu siał prze do stać się do wej ścia tak,
aby po zo stali nie usły szeli, jak jego no wiut kie te ni sówki pisz czą po pod ło‐ 
dze. (Rów nie do brze mo gli na zwać je pisz czał kami). Nie mógł otwo rzyć
skrzy pią cych drzwi i sa memu tak po pro stu wyjść. Za bar dzo zwró ciłby tym
swoją uwagę. Cze kał więc, aż ja kaś dziew czyna uda jąca się do ła zienki zrobi
to za niego. Po nie waż dzwo nek roz brzmiał do słow nie przed chwilą, cze kał
za le d wie kilka se kund. Otwo rzyła drzwi na oścież a on prze szedł obok niej,
ma jąc na dzieję, że nie po wie ni czego, co mo głoby go zdra dzić. Je żeli zro bi‐ 
łaby ja ką kol wiek uwagę na te mat chło paka w dam skiej ła zience, to Con nor
i Risa po ła pa liby się we wszyst kim.

– Na stęp nym ra zem za łóż su kienkę – po wie działa do niego dziew czyna,
kiedy po śpiesz nie wy cho dził, a  jej ko le żanka wy buch nęła śmie chem. Czy
to wy star czyło, aby Con nor i Risa zo rien to wali się o jego ucieczce? Nie od‐ 
wra cał się, by to spraw dzić, po pro stu cały czas na pie rał przed sie bie.

Te raz za błą dził po śród ko ry ta rzy ol brzy miej szkoły, a jego serce wy graża,
że lada mo ment zde to nuje bombę emo cji. Ota cza go sza lona banda dzie cia‐ 
ków śpie szą cych się na ko lejne za ję cia, po trą ca jąc go i dez orien tu jąc.



Więk szość tu tej szych uczniów jest więk sza od  niego. Bu dzą re spekt
i strach. Tak wła śnie Lev za wsze wy obra żał so bie szkołę śred nią – jako nie‐ 
bez pieczne miej sce pełne za gad ko wych i agre syw nych dzie cia ków. Ni gdy się
tym nie przej mo wał, po nie waż od za wsze wie dział, że nie bę dzie mu siał tam
iść. Prawdę mó wiąc, je dyne, o co mu siał się mar twić, to ukoń cze nie po łowy
ósmej klasy.

– Prze pra szam, mo żesz mi po wie dzieć gdzie znaj duje się se kre ta riat? –
pyta jed nego z wol niej prze miesz cza ją cych się uczniów.

Chło pak pa trzy na niego, zu peł nie tak, jak gdyby Lev po cho dził z Marsa.
– Jak mo żesz tego nie wie dzieć? – bur czy i od cho dzi, krę cąc głową. Ko‐ 

lejny, bar dziej uprzejmy chło pak, wska zuje mu wła ściwy kie ru nek.
Lev wie, że trzeba wszystko na pra wić. A to jest naj lep sze do tego miej sce:

szkoła. Je żeli na prawdę ist nieją ja kie kol wiek ta jemne plany ma jące do pro‐ 
wa dzić do za bi cia Con nora i Risy, to nie mogą one zo stać zre ali zo wane tu taj,
w miej scu gdzie wo kół prze bywa tak wiele dzieci i je żeli zrobi wszystko jak
na leży, to do ni czego w ogóle nie doj dzie. Je żeli zrobi wszystko jak na leży,
cała ich trójka bę dzie bez pieczna w dro dze do ośrodka, tak jak być po winno.
Tak jak to zo stało za de cy do wane. Myśl ta wciąż bu dzi w nim lęk, ale nie wie‐ 

dza o tym, co przy nie sie na stępna go dzina – to prze raża go o wiele bar dziej.
Ode rwa nie go od  jego ży cio wego celu było naj bar dziej wy trą ca jącą go
z rów no wagi rze czą, jaka kie dy kol wiek mu się przy tra �ła, jed nak te raz ro zu‐ 
mie już, dla czego Bóg do tego do pu ścił. To na uka. Dzięki niej Lev ma zro zu‐ 
mieć, co się dzieje z dziećmi, które uni kają swo jego prze zna cze nia: są za gu‐ 
bione w każdy moż liwy spo sób.

Wcho dzi do głów nego se kre ta riatu szkoły i staje przy kon tu arze, cze ka jąc
aż ktoś go za uważy, jed nak se kre tarka jest zbyt za jęta prze rzu ca niem do ku‐ 
men tów.

– Prze pra szam…
W końcu se kre tarka pod nosi wzrok znad pa pie rów.
– Mogę ci ja koś po móc, ko cha niutki?
Lev od chrzą kuje.
– Na zy wam się Levi Cal der i zo sta łem upro wa dzony przez dwójkę zbie‐ 

głych Po dzie lo nych.
Ko bieta, która na prawdę nie zwra cała wcze śniej na  niego uwagi, na gle

sku pia cał ko wi cie swoją uwagę na nim.



– Co po wie dzia łeś?
– Zo sta łem upro wa dzony. Ukry wa li śmy się w  ła zience, ale udało mi się

stam tąd wy do stać. Oni jed nak cią gle tam są. Mają ze sobą też nie mowlę.
Ko bieta pod nosi się i krzy czy trzę są cym się gło sem, zu peł nie jak gdyby

uj rzała du cha. Krzy czy, wo ła jąc dy rek tora a dy rek tor krzy czy, wo ła jąc straż‐ 
nika.

Mi nutę póź niej, Lev sie dzi w ga bi ne cie pie lę gniar skim, w to wa rzy stwie hi‐ 
gie nistki, która opie kuje się nim zu peł nie jak gdyby miał go rączkę.

– Nic się nie martw – uspo kaja go. – Co kol wiek ci się przy da rzyło, masz
to już za sobą.

Bę dąc w ga bi ne cie, Lev nie ma moż li wo ści spraw dze nia, czy zła pano już
Con nora i Risę. Ma na dzieję, że je żeli tak się stało, to nie przy pro wa dzą ich
tu taj. Myśl o spoj rze niu im w twarz na pawa go wsty dem. Słuszne po stę po‐ 
wa nie nie po winno ni kogo na pa wać wsty dem.

– We zwano po li cję i wszyst kim się zajmą – wy ja śnia mu pie lę gniarka. –
Nie długo wró cisz do domu.

– Nie wra cam do domu – od po wiada jej. Pie lę gniarka przy gląda mu się
oso bli wie, jed nak Lev po sta na wia nie wgłę biać się w  te mat. – Nie ważne.
Mogę za dzwo nić do ro dzi ców?

Pie lę gniarka pa trzy na niego z nie do wie rza niem.
– To zna czy, że nikt tego jesz cze nie zro bił? – Spo gląda na szkolny te le fon

w rogu, na stęp nie, za miast po niego się gnąć, szpera w kie szeni w po szu ki‐ 
wa niu ko mórki. – Za dzwoń do nich i po wiedz im, że nic ci nie jest – roz ma‐ 
wiaj tak długo, jak chcesz.

Przy gląda mu się przez chwilę, na stęp nie po sta na wia usza no wać jego pry‐ 
wat ność i wy cho dzi z po koju.

– Będę obok, w przy padku gdy byś mnie po trze bo wał.
Lev za czyna wy bie rać nu mer, ale się po wstrzy muje. To nie z  ro dzi cami

chce po roz ma wiać. Ka suje wpro wa dzone cy fry i wy biera nowe, na stęp nie
wa ha jąc się przez chwilę, na ci ska przy cisk po łą cze nia.

Ode brał po dru gim dzwonku.
– Halo?
– Pa stor Dan?
Ci sza w słu chawce trwała za le d wie uła mek se kundy, po czym pa stor Dan

roz po znał jego głos.



– Do bry Boże, Lev? Lev, czy to ty? Gdzie je steś?
– Nie wiem. W  ja kiejś szkole. Niech pa stor mnie po słu cha – pro szę po‐ 

wie dzieć moim ro dzi com, żeby od wo łali po li cję! Nie chcę, żeby ich za bili.
– Lev, po woli. Nic ci nie jest?
– Upro wa dzili mnie – ale nie wy rzą dzili mi żad nej krzywdy, więc nie

chcę, żeby coś im się stało. Pro szę po wie dzieć mo jemu ojcu, żeby od wo łał
po li cję!

– Nie wiem, o czym mó wisz. Nie za wia da mia li śmy o ni czym po li cji.
Lev nie spo dzie wał się ta kiej od po wie dzi.
– Prze pra szam, że co?
– Twoi ro dzice chcieli to zro bić. Chcieli zro bić z  tego wielką aferę – ale

prze ko na łem ich, żeby tego nie ro bili. Prze ko na łem ich, że twoje upro wa dze‐ 
nie, z ja kie goś po wodu, było wolą Boga.

Lev za czyna krę cić głową, tak jak gdyby mógł tym sa mym od pę dzić tę
myśl. – Ale… dla czego pa stor to zro bił?

Te raz w gło sie pa stora Dana za czyna roz brzmie wać de spe ra cja.
– Lev, wy słu chaj mnie. Wy słu chaj mnie uważ nie. Nikt inny nie wie, że

znik ną łeś. Wszy scy są prze ko nani, że twoja dzie się cina zo stała zło żona a lu‐ 

dzie nie za dają py tań o dzieci, które zo stały w ten spo sób o�a ro wane. Ro zu‐ 
miesz, o czym mó wię?

– Ale… ja chcę do peł nić swoją dzie się cinę. Ja mu szę. Musi pa stor za‐ 
dzwo nić do mo ich ro dzi ców i im to po wie dzieć. Musi mnie pa stor do pro wa‐ 
dzić do ośrodka do na cyj nego.

Te raz pa stora ogar nia złość. – Nie każ mi tego ro bić! Pro szę, nie każ mi

tego ro bić! – Zu peł nie jakby to czył bi twę, ale na pewno nie to czył jej z Le‐ 

vem. Za cho wa nie pa stora Dana tak bar dzo obiega od tego, które zna, że aż
nie może uwie rzyć, że to  ta sama osoba, którą znał przez wszyst kie te lata.
Zu peł nie jak gdyby ja kiś oszust ukradł głos pa stora, ale nie żadne z  jego
prze ko nań.

– Nie ro zu miesz Lev? Mo żesz sie bie oca lić. Mo żesz te raz być kim tylko
chcesz.

I na gle cała prawda ude rza go z ogromną siłą. Pa stor Dan nie ka zał mu
tam tego dnia ucie kać przed po ry wa czem – ka zał mu ucie kać przed nim sa‐ 

mym. Przed jego ro dzi cami. Przed zło że niem o�ary. Po wszyst kich tych ka‐ 

za niach i po ucze niach, po ca łym tym wie lo let nim ga da niu o  jego świę tym



obo wiązku, wszystko to oka zuje się być jedną wielką lipą. Lev uro dził się,
aby zo stać o�a ro wa nym w ra mach dzie się ciny – a czło wiek, który prze ko ny‐ 
wał go, że to za szczytny i pe łen chwały los, sam w to nie wie rzy.

– Lev? Lev je steś tam?
Jest, ale nie chce być. Nie chce roz ma wiać z czło wie kiem, który za pro wa‐ 

dził go nad kra wędź, tylko po to aby za wró cić w ostat niej chwili. Te raz emo‐ 
cje Leva wi rują ni czym koło for tuny. W jed nej chwili jest wście kły, w na stęp‐ 
nej od czuwa ulgę. Raz ogar nia go prze ra że nie tak nie wy obra żalne, że aż
czuje jego za pach, ni czym kwas wy pa la jący jego noz drza, a po chwili ogar‐ 
nia go uczu cie ra do ści, ta kie ja kie wtedy, kiedy brał za mach i sły szał trzask
kija ude rza ją cego o piłkę. Te raz jest tą piłką, która szy buje wy soko nad zie‐ 
mią. Jego ży cie przy po mi nało bo isko do ba se balla, czyż nie? Wszyst kie kre‐ 
ski, li nie i re guły gry ni gdy się nie zmie niały. Ale te raz zo stał wy bity po nad
ogro dze nie na nie znany mu te ren.

– Lev? – mówi pa stor Dan. – Prze ra żasz mnie. Ode zwij się.
Lev bie rze po wolny, głę boki od dech, po czym od po wiada.
– Do wi dze nia, pa sto rze.
Na stęp nie prze rywa po łą cze nie bez słowa.
Lev wi dzi, że wozy po li cyjne pod jeż dżają pod szkołę. Wkrótce zła pią

Con nora i  Risę, o  ile już tego nie zro bili. Hi gie nistka nie stoi już przy
drzwiach – beszta dy rek tora za to, jak za jął się całą sy tu acją.

– Dla czego nie za dzwo nił pan do ro dzi ców tego bied nego chłopca? Dla‐ 
czego nie ka zał pan za mknąć szkoły?

Lev wie, co musi zro bić. To coś nie wła ści wego. Coś złego. Ale na gle prze‐ 
stał się tym przej mo wać. Wy myka się z po koju za ple cami pie lę gniarki i dy‐ 
rek tora i wy cho dzi na ko ry tarz. Tylko kilka se kund zaj muje mu zna le zie nie
tego, czego szuka. Wy ciąga dłoń w kie runku ma leń kiej skrzynki na ścia nie.

Za gu bi łem się w każdy moż liwy spo sób.

Na stęp nie, czu jąc zimno stali na ko niusz kach pal ców, uru cha mia alarm
po ża rowy.



A

16. NAUCZYCIELKA

larm po ża rowy roz brzmiewa w cza sie jej prze rwy i po ci chu prze klina
los za fa talne wy czu cie czasu. Być może, my śli, mo głaby po pro stu zo‐ 

stać w swo jej pu stej kla sie do czasu, aż fał szywy alarm – bo to za wsze jest
fał szywy alarm – zo sta nie od wo łany. Jed nak wtedy, jaki da łaby przy kład in‐ 
nym, gdyby ucznio wie prze cho dzący obok klasy za uwa żyli, że tu zo stała.

Wy cho dząc z  sali, ko ry ta rze wy peł nione są już rze szą uczniów. Na uczy‐ 
ciele ro bią co mogą, aby ich ja koś zor ga ni zo wać, jed nak to  jest ogól niak:
czasy zor ga ni zo wa nych w równe rządki dzie ciacz ków pod czas ćwi czeń prze‐ 
ciw po ża ro wych w szkole pod sta wo wej mają już dawno za sobą i za stą piły je
bez czelne, ki piące hor mo nami hordy po ru sza ją cych się zyg za kiem, prze ro‐ 
śnię tych ma ło la tów.

Wtedy za uważa coś dziw nego. Coś nie po ko ją cego.
Dwóch po li cjan tów stoi przy se kre ta ria cie – wy dają się być na prawdę

prze ra żeni wi do kiem fali uczniów za le wa ją cej ko ry tarz z  każ dej ze  stron,
prze ci ska ją cych się obok nich a na stęp nie wy le wa ją cych przez główne wej‐ 
ście do  szkoły. Ale co  tu taj robi po li cja? Dla czego nie ma straży po żar nej?
I  jak mo gli do je chać tu tak szybko? Nie mo gli – mu sieli zo stać we zwani
przed włą cze niem alarmu. Ale dla czego?

Ostat nim ra zem, kiedy w szkole była po li cja, we zwano ich z obawy przed
ata kiem kla kie rów. Całą szkołę ewa ku owano, a o po wo dzie po in for mo wano
do piero po  ca łym zaj ściu. Oka zuje się, że nie było żad nych kla kie rów –
szkole nie gro ził ża den wy buch. Cała sprawa oka zała się wy głu pem ja kie goś



dzie ciaka. Po mimo to, groźby ataku kla kie rów za wsze są brane na po waż nie,
po nie waż ni gdy nie wia domo, kiedy za gro że nie może oka zać się praw dziwe.

– Pro szę się nie prze py chać! – Mówi do ucznia, który po trąca ją łok ciem.
– Wszy scy zdą żymy opu ścić szkołę. – Całe szczę ście, że nie za brała ze sobą
swo jej kawy.

– Prze pra szam pa nią, panno Ste in berg.
Mi ja jąc jedną z pra cowni nauk ści słych za uważa, że drzwi są uchy lone.

Za gląda do środka, aby się upew nić, że nie ma tam żad nych spóź nial skich
uczniów, ani ta kich, któ rzy pró bują wy mi gać się od ma so wego exo dusu. Ka‐ 
mienne blaty sto łów są pu ste, a krze sła stoją na swo ich miej scach. Nikt nie
był w cza sie tej prze rwy w pra cowni. Wy ciąga dłoń, by za mknąć drzwi, bar‐ 
dziej z  na wyku niż z  ja kie goś in nego po wodu, gdy do  jej uszu do biega
dźwięk, który zu peł nie nie pa suje do tego po miesz cze nia.

Płacz dziecka.
Z po czątku są dzi, że dźwięk do biega z po koju prze zna czo nego dla dzieci

uczą cych się ma tek, ale ten znaj duje się w głębi ko ry ta rza. Płacz z całą pew‐ 
no ścią po cho dzi z pra cowni. Sły szy go po now nie, tylko tym ra zem brzmi
jakby był dziw nie przy tłu miony i  bar dziej roz złosz czony. Zna ten dźwięk.
Ktoś pró buje za kryć usta dziecku, aby prze stało pła kać. Na sto let nie matki
za wsze tak ro bią, kiedy ich dzieci prze by wają w miej scu, w któ rym zna leźć
się nie po winny. Ni gdy nie zdają so bie sprawy z tego, że przez to dziecko bę‐ 
dzie pła kało jesz cze gło śniej.

– Ko niec za bawy – woła. – No da lej, ty i  twoje dziecko mu si cie opu ścić
szkołę wraz z po zo sta łymi.

Ale nie wy cho dzą. Znowu ten przy tłu miony płacz dziecka, a po nim in‐ 
ten sywne szepty, któ rych nie po tra� zro zu mieć. Po iry to wana, wpada do pra‐ 
cowni i kro czy środ ko wym przej ściem, roz glą da jąc się na boki aż w końcu
znaj duje ich, przy cza jo nych za jed nym ze szkol nych sto łów. To nie jest je dy‐ 
nie dziew czyna z  dziec kiem; jest tam rów nież chło pak. W  ich spoj rze niu
kryje się de spe ra cja. Chło pak wy gląda jak gdyby chciał rzu cić się
do ucieczki, jed nak dziew czyna ła pie go mocno swoją wolną ręką. Przy trzy‐ 
muje go w miej scu. Dziecko pła cze ża ło śnie.

Na uczy cielka może nie znać wszyst kich uczniów w szkole, ale jest jed nak
pewna, że zna każdą twarz – a  z całą pew no ścią zna wszyst kie uczące się
matki. Ta nie jest jedną z nich, a chło pak z nią jest jej rów nież kom plet nie
obcy.



Dziew czyna spo gląda na nią bła gal nym wzro kiem. Zbyt prze ra żona, by
się ode zwać, po pro stu kręci głową. Od zywa się chło pak.

– Je żeli nas pani wyda, umrzemy.
Usły szaw szy to, dziew czyna przy tula dziecko jesz cze bli żej sie bie. Płacz

przy cichł, ale nie ustał cał ko wi cie. Naj wy raź niej to  ich szuka po li cja, z po‐ 
wo dów, któ rych można się do my ślać.

– Pro szę… – la men tuje chło pak.
Pro szę, co? – za sta na wia się na uczy cielka. – Pro szę, złam prawo? Pro szę,

wy staw sie bie i szkołę na ry zyko? Ale nie, to wcale nie o to cho dzi. Tak na‐ 

prawdę, to chło pak mówi: Pro szę, bądź czło wie kiem. Kiedy ży cie pełne jest

za sad i su ro wej dys cy pliny, ła two jest za po mnieć, że tym wła śnie są. Ona wie
– ona wi dzi – jak czę sto współ czu cie prze grywa ze wzglę dami prak tycz nymi.

Na stęp nie sły szy głos za swo imi ple cami:
– Han nah?
Od wraca się i za uważa ko lej nego na uczy ciela za glą da ją cego do pra cowni.

Jest nieco po tar gany, z uwagi na walkę, jaką sto czył z roz sza lałą falą dzie cia‐ 
ków, która w dal szym ciągu wy lewa się ze  szkoły. Oczy wi ście sły szy płacz
dziecka – jak mo głoby być ina czej?

– Wszystko w po rządku? – pyta.
– Tak – od po wiada Han nah, z o wiele więk szym spo ko jem w gło sie, niż

fak tycz nie od czuwa. – Zajmę się tym.
Drugi na uczy ciel przy ta kuje i  wy cho dzi, praw do po dob nie za do wo lony

z faktu, że nie musi przej mo wać się i wy ja śniać sy tu acji z pła czą cym dziec‐ 
kiem.

Jed nak Han nah wie, jaka jest sy tu acja – a przy naj mniej po dej rzewa. Je dy‐ 
nie dzie ciaki, które mają zo stać po dzie lone, mają taką de spe ra cję w oczach.

Wy ciąga dłoń do prze ra żo nych na sto lat ków.
– Chodź cie ze mną. – Wa hają się, więc do daje. – Je żeli to was szu kają,

to was znajdą, jak tylko bu dy nek opu sto szeje. Nie uda się wam tu ukryć. Je‐ 
żeli chce cie się stąd wy do stać, mu si cie opu ścić szkołę z po zo sta łymi. Chodź‐ 
cie, po mogę wam.

W końcu pod no szą się spod stołu i na uczy cielka od dy cha z ulgą. Wi dzi,
że wciąż jej nie ufają – ale dla czego w ogóle po winni? Po dzie leni eg zy stują
w nie ustan nym stra chu przed zdradą. Cóż, nie mu szą jej te raz ufać, mu szą



po pro stu z nią iść. W tym przy padku, po trzeba jest matką pod po rząd ko wa‐ 
nia się i to musi wy star czyć.

– Nie po da waj cie mi swo ich imion – uczula nich. – Nic mi nie mów cie.
Je żeli będą mnie póź niej prze słu chi wać, to nie skła mię mó wiąc, że nic nie
wiem.

Na ko ry ta rzu tłumy uczniów na dal prze py chają się w stronę naj bliż szego
wyj ścia. Wy cho dzi z sali, upew nia jąc się, że na sto let nia para oraz dziecko są
tuż za nią. Po może im. Bez względu na to kim są, zrobi co w  jej mocy aby
do tarli w bez pieczne miej sce. Jaki da wa łaby przy kład, gdyby tego nie zro‐ 
biła?



P

17. RISA

oli cja w głębi ko ry ta rza! Po li cja przy wyj ściach! Risa wie, że to sprawka
Leva. On nie tylko uciekł, on ich wy dał. Ta bel ferka mówi, że im po‐ 

może, ale co, je śli nie? Co, je śli pro wa dzi ich wprost w ręce po li cji?
Nie myśl te raz o tym! Nie spusz czaj dziecka z oczu.

Po li cjanci roz po znają pa nikę, jak tylko ją zo ba czą. Ale je żeli oczy będą
zwró cone na  dziecko, mogą od czy tać jej pa nikę, jako tro skę o  pła czące
dziecko.

– Je żeli jesz cze kie dy kol wiek spo tkam Leva – od graża się Con nor – to ro‐ 
ze rwę go na ka wałki.

– Ci cho – upo mina go na uczy cielka, pro wa dząc ich przez tłum w stronę
wyj ścia.

Risa nie może mieć do Con nora pre ten sji o jego gniew. Może mieć je wy‐ 
łącz nie do sie bie, za to że nie po znała się na Le vie. Jak mo gła być tak na iwna,
aby są dzić, że on na prawdę był po ich stro nie?

– Po win ni śmy byli po zwo lić, aby po dzie lili tę małą mendę – sy czy Con‐ 
nor.

– Przy mknij się – od po wiada Risa. – Po pro stu się stąd wy do stańmy.
Zbli ża jąc się do wyj ścia, za uwa żają ko lej nego po li cjanta, sto ją cego tuż za

drzwiami.
– Od daj mi dziecko – na ka zuje na uczy cielka i Risa robi to, co  jej na ka‐ 

zano. Nie uświa da mia so bie jesz cze, dla czego ka zała jej od dać dziecko, ale
to nie istotne. To wspa niałe, że jest ktoś, kto ich pro wa dzi, kto wy daje się



wie dzieć, co mają ro bić. Być może ta ko bieta nie jest jed nak ich wro giem.
Być może ona na prawdę po może im się stąd wy do stać.

– Idę przo dem – oznaj mia na uczy cielka. – Wy dwoje roz dziel cie się
i niech każde wyj dzie na ze wnątrz z resztą uczniów.

Nie ma jąc dziecka, na  któ rym mo głaby sku pić wzrok, Risa wie, że nie
może te raz ukryć pa niki w swo ich oczach, jed nak uświa da mia so bie na gle,
że to może nie mieć już zna cze nia – i  te raz już ro zu mie, dla czego na uczy‐ 
cielka wzięła od niej dziecko. Tak, Lev ich wy dał. Jed nak je żeli im się po‐ 
szczę ści, to miej scowa po li cja może dys po no wać je dy nie ich nie ak tu al nym
opi sem: chło pak z nie chluj nymi wło sami i ciem no włosa dziew czyna z dziec‐ 
kiem. Bez dziecka, opis ten pa suje do po łowy uczniów w szkole.

Na uczy cielka – Han nah – idąc kilka me trów przed nimi, prze cho dzi obok
po li cjanta, który rzuca jej je dy nie krót kie spoj rze nie. Na stęp nie jed nak spo‐ 
gląda na Risę i sku pia na niej wzrok. Risa wie, że wła śnie się zdra dziła. Czy
po winna się od wró cić i uciec z po wro tem do szkoły? Gdzie jest te raz Con‐ 
nor? Czy jest za nią czy przed nią? Nie ma zie lo nego po ję cia. Zo stała cał ko‐ 
wi cie sama.

I wtedy po ja wia się wy ba wie nie w naj mniej spo dzie wa nej for mie.
– Hejka Didi!
To Ale xis, ga da tliwa dziew czyna ze  szkol nego au to busu! Po ja wia się tuż

obok niej wraz z Cha zem, który wgryza się w jej ra mię.
– Cią gle ktoś włą cza te alarmy – mówi. – Przy naj mniej urwa łam się

z matmy.
Na gle wzrok po li cjanta sku pia się na Ale xis.
– Pro szę się za trzy mać!
Ale xis wy gląda na zszo ko waną.
– Kto, ja?
– Pro szę po zwo lić na bok. Chcie li by śmy za dać pani kilka py tań.
Risa prze cho dzi da lej, wstrzy mu jąc od dech ze  stra chu, że gdyby ode‐ 

tchnęła z ulgą, po li cjant mógłby po now nie zwró cić na nią uwagę. Risa nie
pa suje już do pro �lu po szu ki wa nej osoby… ale Ale xis tak! Nie pa trzy za sie‐ 
bie; idzie da lej schod kami w stronę ulicy.

Po krót kiej chwili do ga nia ją Con nor.
– Wi dzia łem, co tam się stało. Twoja kum pela być może wła śnie oca liła ci

ży cie.
– Będę jej mu siała póź niej po dzię ko wać.



Przed nimi Han nah sięga wolną ręką do  kie szeni i  wy ciąga klu czyki
do sa mo chodu, na stęp nie skręca w lewo, w stronę par kingu dla na uczy cieli.
Wszystko bę dzie do brze – my śli Risa. – Ona nas stąd wy cią gnie. Risa za czyna

wie rzyć w cuda i anioły… I wtedy sły szy zna jomy głos za swo imi ple cami.
– Za trzy maj się! Stój!
Od wraca się i jej oczom uka zuje się Lev – za uwa żył ich – i cho ciaż jest da‐ 

leko, to szybko prze miesz cza się przez tłum w ich kie runku.
– Risa! Con nor! Cze kaj cie!
Nie za do wo lił się je dy nie tym, ażeby ich wy dać i te raz pro wa dzi gli nia rzy

wprost do nich – i nie on je den. Ale xis wciąż stoi z po li cjan tem przy bocz‐ 
nym wej ściu do szkoły. Z miej sca, w któ rym się znaj duje bez pro blemu do‐ 
strzega Risę i wska zuję ją po li cjan towi pal cem. Po li cjant na tych miast wy‐ 
ciąga na daj nik, by za wia do mić po zo sta łych funk cjo na riu szy.

– Con nor, mamy kło poty.
– Wiem – też ich wi dzę.
– Cze kaj cie! – krzy czy Lev, wciąż bę dąc da leko od nich, ale zbli ża jąc się

z każdą chwilą.
Risa spo gląda na Han nah, ta jed nak znik nęła w  tłu mie uczniów ze bra‐ 

nych na par kingu.
Con nor spo gląda na Risę, strach przy tła cza wście kłość w jego oczach.
– W nogi.
Tym ra zem Risa się nie waha. Ucieka ra zem z nim, bie gnąc w stronę ulicy,

w chwili gdy wóz stra żacki przy bywa na miej sce z ry czącą sy reną.
Wóz staje im na  dro dze. Nie mają gdzie uciec. Alarm po ża rowy zo stał

szczę śli wie włą czony w ide al nym mo men cie i dzięki temu udało im się do‐ 
trzeć tak da leko, jed nak za mie sza nie wy wo łane przez alarm już słab nie.
Dzie ciaki za częły się kłę bić w  tłum za miast się prze miesz czać, a po li cjanci
z każ dej ze stron skie ro wali się na ich dwójkę.

To, czego im po trzeba, to  nowe za mie sza nie. Coś gor szego na wet
od alarmu po ża ro wego.

Od po wiedź nad cho dzi, za nim Ri sie udaje się ufor mo wać kom pletną myśl
w gło wie. Wy po wiada słowa, nie wie dząc na wet, co za mie rza po wie dzieć.

– Za cznij kla skać!
– Co?
– Za cznij kla skać. Za ufaj mi!



Po je dyn cze ski nie nie głową od Con nora upew nia ją, że zro zu miał i  za‐ 
czyna ude rzać dłońmi, z po czątku po woli, na stęp nie co raz to szyb ciej. Ona
czyni to  samo, oboje biją brawo zu peł nie, jakby uczest ni czyli w kon cer cie,
wi wa tu jąc na cześć ich ulu bio nej ka peli.

A obok nich, ja kiś uczeń upusz cza ple cak i wpa truje się w nich z cał ko wi‐ 
tym prze ra że niem w oczach.

– Kla kie rzy! – wy krzy kuje.
W na stęp nej chwili słowo za czyna się nieść.
„Kla kie rzy Kla kie rzy Kla kie rzy…"

Roz brzmiewa echem po mię dzy dzie cia kami do okoła nich. W na stęp nej
chwili osiąga masę kry tyczną i cały tum ogar nia cał ko wita pa nika.

– Kla kie rzy! – krzy czą wszy scy i  tłum za czyna pę dzić w  po pło chu.
Ucznio wie zry wają się do ucieczki, ale żadne nie wie do kąd uciec. Wie dzą
je dy nie, że mu szą wy do stać się z  te renu szkoły tak szybko jak to  tylko jest
moż liwe.

Risa i Con nor na dal klasz czą, ich dło nie po kryte czer wie nią od mocy ich
bu rzy okla sków. Z  po wodu pę dzą cego w  śle pym prze ra że niu tłumu, po li‐ 
cjanci nie mogą się do nich zbli żyć. Lev wy pa ro wał, stra to wany przez spa ni‐ 
ko wany tłum na sto lat ków, a całą sy tu ację po gar sza jesz cze sy rena alar mowa,
która wyje tak, jak gdyby ob wiesz czała ko niec świata.

Prze stają kla skać i do łą czają do dzi kiego pędu, sta jąc się czę ścią ucie ka ją‐ 
cego tłumu.

Wtedy ktoś do  nich pod cho dzi. To  Han nah. Jej plan wy wie zie nia ich
z  kam pusu sa mo cho dem spa lił na  pa newce, więc po śpie sze nie po daje
dziecko Ri sie.

– Na Fle ming Street jest sklep z an ty kami – wy ja śnia im. – Py taj cie o So‐ 
nię. Ona może wam po móc.

– Nie je ste śmy kla kie rami. – To wszystko, co przy cho dzi Ri sie do głowy.
– Wiem o tym. Po wo dze nia.
Nie ma czasu, aby jej dzię ko wać. Za chwilę sza lony tłum ich roz dzieli, po‐ 

ry wa jąc Han nah w in nym kie runku. Risa po tyka się i uświa da mia so bie, że
znaj dują na środku jezdni. Cały ruch uliczny się za trzy mał i setki dzie cia ków
pę dzą jak sza lone, ucie ka jąc przed ter ro ry stami, gdzie tylko się da. Nie‐ 
mowlę w ra mio nach Risy gło śno pła cze, ale jego płacz jest ni czym w po rów‐ 
na niu do  wrza sków roz sza la łego mo tło chu. Po  chwili prze do stają się
na drugą stronę ulicy i zni kają wraz z tłu mem.
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18. LEV

o jest praw dziwa de � ni cja sa mot no ści: Lev Cal der pod na po rem tra tu ją‐ 
cego go bu cio rami mo tło chu.

– Risa! Con nor! Na po moc!
Nie po wi nien był wy krzy ki wać ich imion, ale jest zbyt późno, aby to te raz

zmie nić. Ucie kli przed nim, kiedy ich wo łał. Nie za cze kali na  niego –
po pro stu ucie kli. Nie na wi dzą go. Wie dzą, co zro bił. A te raz setki bu cio rów
prze ta cza się po nim, jakby go w ogóle nie było. Ktoś na dep nął mu na dłoń,
ktoś inny ude rzył go bu cio rem w pierś, a  jesz cze ja kiś inny dzie ciak zro bił
so bie z niego blok star towy, aby na brać więk szej pręd ko ści.

Kla kie rzy. Wszy scy na około wrzesz czą o kla kie rach, tylko dla tego, że uru‐ 
cho mił głupi alarm.

Musi do go nić Risę i Con nora. Musi im wy tłu ma czyć, wy ja śnić, że mu
przy kro – że się po my lił, wy da jąc ich, i że uru cho mił alarm, aby po móc im
uciec. Musi spra wić, żeby zro zu mieli. Są te raz jego je dy nymi przy ja ciółmi.
Byli nimi. Ale już nie są. Wszystko ze psuł.

W końcu dziki pęd ustę puje na  tyle, aby Lev zdo łał się pod nieść. Je ansy
na wy so ko ści ko lana są ro ze rwane. Czuje krew – mu siał przy gryźć so bie ję‐ 
zyk. Stara się oce nić sy tu ację. Więk szość tłumu opu ściła już kam pus, wy bie‐ 
ga jąc na ulicę i da lej, zni ka jąc po śród ulic. Po zo stali je dy nie ma ru de rzy.

– Nie stój tak – woła chło pak prze bie ga jący obok niego. – Na da chu są
kla kie rzy!

– Nie – rzuca inny – sły sza łem, że są w sto łówce.



Na około Leva, oszo ło mieni po li cjanci kro czą po spiesz nie z  fał szywą de‐ 
ter mi na cją, zu peł nie jak gdyby wie dzieli do kład nie, w którą stronę się udać,
tylko po  to, aby po  chwili za wró cić i  z tą samą de ter mi na cją kro czyć po‐ 
śpiesz nie w prze ciw nym kie runku.

Con nor i Risa go opu ścili.
Uświa da mia so bie, że je żeli nie odej dzie te raz wraz z ostat nim z ma ru de‐ 

rów, to ścią gnie na sie bie uwagę po li cji.
Ucieka, czu jąc się bar dziej bez radny niż to pod rzu cone nie mowlę. Nie wie

kogo za to ob wi niać; pa stora Dana, że go uwol nił? Sie bie, że zdra dził je dy‐ 
nych przy ja ciół, któ rzy chcieli mu po móc? Czy też po wi nien wi nić Boga za
to, że po zwo lił aby za kosz to wał gorz kiego smaku ży cia? Mo żesz te raz być

kim tylko chcesz – po wie dział mu pa stor Dan. Ale w tej chwili, Lev czuje się

ni kim.
To jest praw dziwa de � ni cja sa mot no ści: Levi Je de diah Cal der uświa do mił

so bie na gle, że już nie ist nieje.
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19. CONNOR

klep z an ty kami znaj duje się w star szej czę ści mia sta. Drzewa gó rują nad
ulicą, ich ga łę zie wy gi nają się w łuk pod nie na tu ral nym ką tem na syl wet‐ 

kach prze jeż dża ją cych cię ża ró wek. Ulica okryta jest żół to zie lo nym li sto‐ 
wiem, jed nak wy star cza jąco wiele je sien nych upar ciu chów wciąż trzyma się
kur czowo ga łęzi, two rząc cie ni sty bal da chim po nad gło wami prze chod niów.

Dziecko jest nie spo kojne i  Con nor chce z  tego po wodu zwró cić Ri sie
uwagę, jed nak wie, że nie może. Gdyby nie on, to dziecko nie zna la złoby się
w tej sy tu acji.

Na ulicy nie ma aż tak wielu lu dzi. Są to głów nie ucznio wie z ogól niaka
włó czący się po oko licy, praw do po dob nie roz sie wa jący jesz cze wię cej plo tek
na te mat kla kie rów pró bu ją cych wy sa dzić się w po wie trze.

– Sły sza łem, że to anar chi ści.
– Ja sły sza łem, że to wy znawcy ja kiejś po ry pa nej re li gii.
– A ja sły sza łem, że ro bią to, co ro bią bez żad nego po wodu.

Strach przed kla kie rami jest tak sku teczny, po nie waż nikt nie wie, o co im
tak na prawdę cho dzi.

– To było sprytne po su nię cie – wy krztu sza z  sie bie Con nor, kiedy pod‐ 
cho dzą do sklepu z an ty kami. – Mam na my śli pod szy wa nie się pod kla kie‐ 
rów. W ży ciu bym o tym nie po my ślał.

– My śla łeś wy star cza jąco szybko, aby uzie mić wtedy tam tego hycla jego
wła sną bro nią.

Con nor uśmie cha się sze roko.



– Kie ruję się in stynk tem, ty ro zu mem. W su mie to two rzymy zgrany ze‐ 
spół.

– Tak. I bez Leva nieco mniej dys funk cjo nalny.
Na wspo mnie nie o Le vie, Con nor od czuwa ukłu cie wście kło ści. Roz ciera

obo lałe ra mię w miej scu, gdzie ugryzł go Lev – ale to, co zro bił dzi siaj jest
o wiele bar dziej bo le sne.

– Za po mnij o nim – mówi. – To już prze szłość. Udało nam się uciec, więc
jego do nosy nie mają zna cze nia. Te raz zo sta nie po dzie lony, tak jak tego
chciał i nie bę dziemy mu sieli się już nim przej mo wać. – Jed nak ma prze kór
wy po wie dzia nym sło wom, myśl o tym wy wo łuje u niego ukłu cie żalu. Ry zy‐ 
ko wał swoje ży cie za Leva. Usi ło wał go ra to wać, ale za wiódł. Może gdyby
Con nor po tra �ł le piej wy ra żać swoje my śli, to  mógłby wtedy po wie dzieć
coś, czym uda łoby mu się go do sie bie prze ko nać. Ale kogo on chce oszu‐ 
kać? Lev był dzie się cio rod nym od  chwili, kiedy się uro dził. Nie można
w ciągu dwóch dni cof nąć efektu trzy na sto let niego pra nia czy je goś mó zgu.

Sklep z an ty kami jest stary. Biała farba od cho dzi od drzwi wej ścio wych.
Con nor otwiera je i  roz lega się dźwięk dzwon ków za wie szo nych wy soko
na drzwiach. Prze sta rzały czuj nik ru chu. We wnątrz znaj duje się je den klient:
męż czy zna z kwa śną miną w  twe edo wym płasz czu. Spo gląda na nich i na
jego twa rzy ma luje się wy raz braku za in te re so wa nia, a być może na wet znie‐ 
sma cze nia wy wo ła nego wi do kiem dziecka, po nie waż czym prę dzej od dala
się w głąb za ka mar ków za gra co nego sklepu, aby uciec od nich jak naj da lej.

W skle pie znaj dują się przed mioty po cho dzące praw do po dob nie z  każ‐ 
dego okresu hi sto rii Ame ryki. Wy stawa iPo dów oraz inne nie wiel kie ga dżety
z cza sów jego dziadka po kry wają stary, wy koń czony chro mem stół ja dalny.
Na  an tycz nym te le wi zo rze pla zmo wym wy świe tlany jest ja kiś stary �lm.
Film przed sta wia sza loną wi zję przy szło ści, która ni gdy nie na de szła, z la ta‐ 
ją cymi sa mo cho dami i bia ło wło sym na ukow cem.

– Mogę w czymś po móc?
Stara ko bieta, zgar biona ni czym znak za py ta nia, wy cho dzi zza kasy skle‐ 

po wej. Idzie, pod pie ra jąc się la ską, jed nak mimo to, wy daje się pew nie trzy‐ 
mać na no gach.

Risa buja dziecko w ra mio nach, aby je nieco uci szyć.
– Szu kamy So nii.
– No to ją zna leź li ście. Czego chce cie?
– My… yyy… po trze bu jemy pani po mocy – od po wiada Risa.



– Wła śnie – wtrąca Con nor – ktoś po wie dział nam, że by śmy tu taj przy‐ 
szli.

Star sza ko bieta przy gląda im się po dej rza nie.
– Czy to ma co kol wiek wspól nego z tym �a skiem w szkole? Je ste ście kla‐ 

kie rami?
– Czy my wy glą damy na kla kie rów? – od pa ro wuje Con nor.
Ko bieta zwęża oczy spo glą da jąc na niego.
– Nikt nie wy gląda na kla kiera.

Con nor zwęża oczy, prze chwy tu jąc jej spoj rze nie, na stęp nie pod cho dzi
do ściany. Wy ciąga rękę i ude rza pię ścią na wprost z ca łej siły, wa ląc w ścianę
wy star cza jąco mocno, aby po si nia czyć so bie kłyk cie. Nie wielki ob raz misy
na owoce spada ze ściany. Con nor ła pie go, za nim ten zdąży ude rzyć o zie‐ 
mię i usta wia go na la dzie.

– Wi dzi pani? – Moja krew nie jest wy bu chowa. Gdy bym był kla kie rem,
tego sklepu już by nie było.

Sta ruszka wpa truje się w niego i Con no rowi trudno jest wy trzy mać jej in‐ 
ten sywne spoj rze nie – w  jej zmę czo nych oczach pło nie pew nego ro dzaju
ogień. Jed nak Con nor nie od wraca wzroku.

– Wi dzi cie ten garb? – rzuca im. – Na ba wi łam się go, nad sta wia jąc karku
za ta kich jak wy.

Con nor w dal szym ciągu nie prze rywa spoj rze nia.
– W  ta kim ra zie wy cho dzi na  to, że tra � li śmy pod zły ad res. – Zer ka jąc

na Risę, mówi. – Wy no śmy się stąd.
Od wraca się by wyjść, jed nak sta ruszka za ma chuje się gwał tow nie la ską

i ude rza go bo le śnie w go leń.
– Nie tak prędko. Tak się składa, że dzwo niła do mnie Han nah, tak więc

spo dzie wa łam się wa szej wi zyty.
Risa, wciąż bu ja jąc dziecko, gło śno wy pusz cza po wie trze no sem.
– Mo gła nam pani o tym po wie dzieć, kiedy we szli śmy.
– A jaką mia ła bym wtedy z tego za bawę?
Męż czy zna z kwa śną miną ob szedł już cały sklep i po now nie się do nich

zbli żył, pod no sząc przed miot za przed mio tem, wy ra zem swo jej twa rzy od‐ 
zwier cie dla jąc cią głe nie za do wo le nie ze  wszyst kiego, co  znaj duje się we‐ 
wnątrz.



– Na za ple czu mam tro chę ślicz nych rze czy dla nie mow la ków. – Sta ruszka
wy po wiada rap tem te słowa na tyle gło śno, aby in for ma cja do tarła do uszu
wy bred nego klienta. – Idź cie tam i za cze kaj cie na mnie. – Na stęp nie szep cze:
– I na li tość bo ską, na karm cie to dziecko!

Na za ple cze wcho dzi się przez otwór drzwiowy za sło nięty czymś, co wy‐ 
gląda jak stara za słona do  prysz nica. Je żeli główny po kój był za gra cony,
to ten jest ist nym po bo jo wi skiem. Przed mioty, ta kie jak po ła mane ramy ob‐ 
ra zów i za rdze wiałe klatki dla pta ków, są po roz rzu cane po ca łym po koju –
wszyst kie przed mioty które nie nada wały się na to, aby je wy sta wić na sprze‐ 
daż. Zru pie ciałe ru pie cie.

– I ta sta ruszka ma nam niby po móc? – po wąt piewa Con nor. – Wy gląda,
jakby sama po trze bo wała po mocy!

– Han nah po wie działa, że to zrobi. Wie rzę jej.
– Jak mo głaś wy cho wy wać się w domu dziecka, a mimo to na dal ufać lu‐ 

dziom?
Risa ob rzuca go zło wro gim spoj rze niem i od po wiada.
– Po trzy maj ją. – Układa nie mowlę w ra mio nach Con nora. To pierw szy

raz, kiedy mu je dała. Wy daje się o wiele lżej sze niż się spo dzie wał. Coś tak
gło śnego i wy ma ga ją cego opieki po winno być cięż sze. Płacz dziecka stał się
te raz słab szy – samo jest już nim wy czer pane.

Nie są już do niego przy wią zani. Mogą je z sa mego rana po now nie ko muś
pod rzu cić… Jed nak mimo to, myśl o tym spra wia, że Con nor czuje się skrę‐ 
po wany. Nie są mu nic winni. Tra �ło do nich z po wodu głu poty, a nie bio lo‐ 
gii. Con nor go nie chce, jed nak nie po tra� znieść my śli o  tym, że mia łoby
tra �ć do ko goś, kto nie chciałby go jesz cze bar dziej niż on. Jego fru stra cja
za czyna prze ra dzać się w gniew. To ten sam ro dzaj gniewu, przez który za‐ 
wsze wpa ko wy wał się w  domu w  kło poty; który przy sła nia jego trzeźwą
ocenę sy tu acji, spra wia że ogar nia go szał; przez który wdaje się w bójki, ob‐ 
rzuca wy zwi skami na uczy cieli albo prze jeż dża na  oślep przez za tło czone
skrzy żo wa nia na swo jej de sko rolce.

– Co za zwie rzę w  to bie sie dzi? – za py tał go raz jego zi ry to wany oj ciec,
a Con nor od wark nął: – Jak mnie po dzie li cie, to się do wie cie. – Wtedy wy da‐ 
wało mu się, że to było po pro stu za bawne.

Risa otwiera lo dówkę, która jest za gra cona tak samo jak całe za ple cze.
Wy ciąga kar ton mleka, na stęp nie znaj duje mi skę, do któ rej na lewa mleko.

– To nie kot – uświa da mia ją Con nor. – Nie wy liże mleka z mi ski.



– Wiem, co ro bię.
Con nor przy gląda się, jak Risa prze szu kuje za war tość szu �ad w po szu ki‐ 

wa niu czy stej łyżki. Na stęp nie za biera od niego dziecko. Sie dząc, trzyma nie‐ 
mowlę w  ra mio nach o wiele zręcz niej niż Con nor, po czym za nu rza łyżkę
w mleku i wlewa jej za war tość do ust nie mow lę cia. Dziecko za myka usta
przed mle kiem, kasz ląc i  krztu sząc się, ale wtedy Risa wkłada mu do  ust
swój pa lec wska zu jący. Dziecko za czyna go ssać i za do wo lone za myka swe
oczka. Po krót kiej chwili Risa zgina pa lec na  tyle, aby utwo rzyć nie wielką
prze strzeń po zwa la ją cej jej wlać ko lejną por cję mleka, po  czym po now nie
po zwala dziecku ssać jej pa lec.

– No no! Je stem pod wra że niem – stwier dza Con nor.
– Od czasu do czasu opie ko wa łam się w StaDo nie mow lę tami. Na uczy łam

się wtedy paru sztu czek. Miejmy tylko na dzieję, że nie ma nie to le ran cji lak‐ 
tozy.

Gdy dziecko się uspo ko iło, po czuli, jak gdyby ktoś zdjął na gle cię żar ca‐ 
łego dnia z  ich bar ków. Po wieki Con nora stają się co raz cięż sze, ale po‐ 
wstrzy muje się przed za śnię ciem. Nie są jesz cze bez pieczni. Moż liwe, że ni‐ 
gdy nie będą i dla tego musi mieć się stale na bacz no ści. Po mimo to, jego
umysł za czyna za pa dać w sen. Za sta na wia się, czy jego ro dzice na dal go szu‐ 
kają, czy też jest to już wy łącz nie sprawa po li cji. My śli o Aria nie. Co by się
stało, gdyby jed nak z  nim po szła, tak jak obie cała? Zo sta liby zła pani już
pierw szej nocy – to wła śnie by się stało. Ariana nie jest tak by stra jak Risa.
Nie jest rów nież tak za radna jak ona. My śli o Aria nie wy wo łują falę smutku
i tę sk noty, jed nak nie jest to uczu cie aż tak mocne, jak Con nor się spo dzie‐ 
wał. Jak szybko o nim za po mni? Jak szybko wszy scy o nim za po mną? Nie‐ 
długo. Tak wła śnie dzieje się z  Po dzie lo nymi. Con nor znał inne osoby
w szkole, które za gi nęły w ciągu ostat nich kilku lat. Pew nego dnia po pro stu
się nie po ja wili. Na uczy ciele mó wili, że „ode szli” albo po pro stu „nie zdali”.
To były jed nak tylko za szy fro wane słowa. Wszy scy wie dzieli, co się za nimi
kryło. Ci, któ rzy ich znali, opo wia dali o  tym, ja kie to po tworne, ża ląc się
przez dzień lub dwa, po czym sprawa przy ci chała. Po dzie leni nie od cho dzili
z hu kiem – nie od cho dzili na wet z pła czem. Od cho dzili w ci szy, która to wa‐ 
rzy szy pło mie niu świecy ga szo nej pal cami.

Klient w końcu opusz cza sklep i So nia do łą cza do nich na za ple czu.
– Więc je ste ście Po dzie lo nymi i ocze ku je cie ode mnie po mocy, czy tak?



– Wy star czy tro chę je dze nia – od po wiada Con nor – i miej sca, w któ rym
mo gli by śmy przez kilka go dzin od po cząć. Po tem ru szymy w swoją stronę.

– Nie chcemy spra wiać kło potu – od zywa się Risa.
Sta ruszka wy bu cha śmie chem.
– Ależ chce cie! Chce cie spro wa dzić kło poty na  każdą na po tkaną przez

was osobę. – Wska zuje la ską na Risę. – Tym wła śnie te raz je ste ście. – Cho‐ 
dzą cym KŁO PO TEM przez wiel kie K. – Na stęp nie od sta wia la skę na  dół
i ła go dzi nieco ton. – To jed nak nie jest wa sza wina. Nie pro si li ście się na ten
świat, a  tym bar dziej nie pro si li ście się o po dzie le nie. – Spo gląda na nich
na prze mian, po czym zwraca się do Risy, spo glą da jąc jej pro sto w oczy. – Je‐ 
żeli na prawdę za leży ci na ży ciu, ko cha nie, to niech le piej ten chłop taś czym
prę dzej zrobi ci ko lejny brzuch. Nie po dzielą ko biety ocze ku ją cej dziecka,
więc dzięki temu zy skasz całe dzie więć mie sięcy.

Ri sie opada szczęka i od biera jej mowę a Con nor czuje, jak ob lewa się ru‐ 
mień cem.

– Ona… ona ni gdy nie była w ciąży. To nie jest jej dziecko. Ani moje.
So nia za sta na wia się przez chwilę, a  na stęp nie przy gląda się uważ nie

dziecku.
– Nie jest wa sze, hmm? Cóż, to by tłu ma czyło, dla czego nie kar misz go

pier sią. – Wy bu cha na głym, gwał tow nym śmie chem, spra wia jąc, że Con nor
i nie mowlę aż pod ska kują. Risa nie jest prze stra szona, tylko roz draż niona.
Przy kuwa uwagę dziecka przy po mocy ko lej nej łyżki mleka i palca wska zu‐ 
ją cego.

– Po może nam pani, czy nie? – pyta.
So nia unosi la skę i  stuka nią Con nora w  ra mię, a  na stęp nie wska zuje

na wielki ku fer okle jony na klej kami z po dróży.
– My ślisz, że masz wy star cza jąco pary w rę kach, aby go tu przy tasz czyć?

Con nor wstaje, za sta na wia jąc się, co  też ta kiego może być w  tym ku frze,
co mo głoby się im na  co kol wiek przy dać. Chwyta za niego i  z wy sił kiem
prze suwa go po wy bla kłym, per skim dy wa nie.

– Ar mia kiem to ty nie je steś.
– Ni gdy nie twier dzi łem ina czej.
Cią gnie po woli ku fer po pod ło dze, do póki ten nie staje tuż przed nią. Za‐ 

miast go otwo rzyć, sta ruszka siada na nim i za czyna ma so wać swoje kostki.
– Więc, co jest w środku? – pyta Con nor.



– Li sty – od po wiada. – Ale nie cho dzi o to, co  jest w środku, tylko o to,
co jest pod spodem. – Na stęp nie przy po mocy la ski prze suwa dy wan na któ‐ 
rym stał ku fer, od kry wa jąc klapę w  pod ło dze z  mo sięż nym, okrą głym
uchwy tem.

– Śmiało – za chęca go So nia, po now nie wska zu jąc la ską. Con nor wzdy cha
i ła pie za uchwyt, a na stęp nie po ciąga za niego, otwie ra jąc klapę i od kry wa‐ 
jąc ukryte pod nią ka mienne schody pro wa dzące w głąb ciem no ści. Risa od‐ 
sta wia mi skę i ukła da jąc dziecko przez ra mię, pod cho dzi do klapy w pod ło‐ 
dze i klęka obok Con nora.

– To stary bu dy nek – wy ja śnia im So nia. – Lata temu, na po czątku dwu‐ 
dzie stego wieku, w cza sach pierw szej pro hi bi cji, ukry wano tu taj go rzałę.

– Go rzałę? – pyta Con nor.
– Al ko hol! Jak Boga ko cham, całe to po ko le nie jest ta kie samo. NIE DO‐ 

UCZONE!
Schody pro wa dzące w dół są strome i nie równe. Z po czątku Con nor my‐ 

śli, że So nia wy syła ich tam sa mych, jed nak upiera się, żeby ich Za pro wa‐ 
dzić. Nie spieszno jej i wy daje się stą pać o wiele pew niej po  scho dach niż
po rów nej po wierzchni. Con nor stara się pod trzy mać jej ra mię, aby jej po‐ 
móc, ale So nia od trąca go i rzuca mu prze raź liwe spoj rze nie.

– Je żeli będę chciała two jej po mocy, to o nią po pro szę. Czy ja ci wy glą‐ 
dam na znie do łęż niałą?

– Szcze rze mó wiąc, tak.
– Wy gląd po tra� być zwod ni czy – od po wiada. – W  końcu, kiedy cię

po raz pierw szy zo ba czy łam, spra wia łeś wra że nie w miarę ro zum nego.
– Bar dzo śmieszne.
Na dole So nia wy ciąga dłoń ku ścia nie i włą cza świa tło.
Risa wy daje stłu miony okrzyk, a  Con nor po dąża za jej spoj rze niem,

i w końcu ich do strzega. Trzy po staci. Dziew czyna i dwóch chło pa ków.
– Wa sza mała ro dzinka wła śnie się po więk szyła – oznaj mia im So nia.
Dzie ciaki nie po ru szają się. Wy dają się być mniej wię cej w wieku Risy

i Con nora. Z całą pew no ścią to wa rzy sze nie doli, ko lejni Po dzie leni. Wy glą‐ 
dają na nie uf nych i wy czer pa nych. Con nor za sta na wia się, czy wy gląda rów‐ 
nie kiep sko.

– Na mi łość bo ską, prze stań cie się tak ga pić – mówi do nich. – Wy glą da‐ 
cie jak horda szczu rów.



So nia krząta się po  za ku rzo nej piw nicy, wska zu jąc Ri sie i  Con no rowi
różne rze czy.

– Na  tam tych pól kach znaj dzie cie puszki z  je dze niem, a  otwie racz
do kon serw też po wi nien gdzieś tam być. Jedz cie co chce cie, ale nie zo sta‐ 
wiaj cie żad nych resz tek, ina czej na prawdę zo ba czy cie szczury. Ła zienka jest
z tyłu. Ma być czy sta. Za chwilę wyjdę i przy niosę tro chę mleka i bu telkę dla
nie mow ląt. – Zerka na Con nora. – Aha, i gdzieś tu jest ap teczka pierw szej
po mocy – przyda się na to ugry zie nie na twoim ra mie niu, czy co kol wiek się
tam z nim stało.

Con nor po wstrzy muje się od uśmie chu. Przed So nią nic się nie ukryje.
– Ile jesz cze? – pyta naj star szy z trójki piw nicz nych szczu rów, umię śniony

chło pak, który spo gląda na Con nora z wielką nie uf no ścią, zu peł nie jakby
Con nor mógł pod wa żyć jego po zy cję samca alfa w szczu rzym sta dzie.

– A  ja kie ma to zna cze nie? – od po wiada mu So nia. – Masz ja kieś pilne
spo tka nie, czy jak?

Chło pak nie od po wiada; po  pro stu wpa truje się w  So nię i  krzy żuje ra‐ 
miona, od sła nia jąc wy ta tu owa nego na przed ra mie niu re kina. Ojo joj – my śli
Con nor, uśmie cha jąc się iro nicz nie. Pan Groźny. No te raz to się boję.

So nia wzdy cha.
– Jesz cze cztery dni i po zbędę się was na do bre.
– Co bę dzie za cztery dni? – pyta Risa.
– Przy jeż dża lo dziarz. – A po wie dziaw szy to, So nia wspina się po scho‐ 

dach szyb ciej, niż Con nor mógł się tego po niej spo dzie wać. Klapa w pod ło‐ 
dze za myka się z trza skiem.

– Na  pewno nie do wiesz się tego od  ko cha nej Smo czycy – od zywa się
drugi chło pak, tycz ko waty blon dyn ze  sła bym uśmiesz kiem, który wy daje
się być na stałe przy cze piony do jego twa rzy. Nosi apa rat or to don tyczny, któ‐ 
rego wy daje się nie po trze bo wać. Cho ciaż jego oczy zdra dzają, że ma za sobą
nie prze spane noce, jego fry zura jest ide alna. Con nor do strzega, po mimo
szmat, które ten dzie ciak ma na so bie, że po cho dzi on z bo ga tej ro dziny.

– Wy ślą nas do ośrodka do na cyj nego i po dzielą na czę ści, to się wła śnie
sta nie – od po wiada dziew czyna. Jest Azjatką i wy gląda nie mal na tak samo
za twar działą jak chło pak z  ta tu ażem, z  wło sami ufar bo wa nymi na  in ten‐ 
sywny od cień różu oraz kol cza stym, skó rza nym na szyj ni kiem na piersi.

Czło wiek Re kin ob da rza ją su ro wym spoj rze niem.



– Skoń czysz wresz cie opo wia dać te głu poty o końcu świata?
Con nor za uważa, że chło pak ma cztery rów no le głe za dra pa nia po  jed nej

stro nie twa rzy, od po wia da jące pa znok ciom u  ręki. Dziew czyna z ko lei ma
pod bite oko.

– Nie mó wię o  końcu świata – od po wiada zrzę dli wym to nem. – Tylko
o na szym końcu.

– Je steś śliczna, kiedy wpa dasz w ten twój ni hi li styczny na strój – wy pala
we so łek.

– Za mknij się.
– Mó wisz tak tylko dla tego, że nie wiesz, co ozna cza słowo ni hi li styczny.
Risa rzuca Con no rowi spoj rze nie, a on już wie, o czym ona my śli. Mamy

się uże rać z  tą bandą przez cztery dni? Jed nak mimo to, ona jako pierw sza

wy ciąga do  nich dłoń, aby się przed sta wić. Nie chęt nie, Con nor czyni
to samo.

Oka zuje się, że każde z nich, tak jak każdy Po dzie lony, może po chwa lić się
hi sto rią, która swoją dra ma tur gią prze bi łaby nie je den wy ci skacz łez.

We soł kowi na imię Hay den. Tak jak prze wi dy wał Con nor, po cho dzi z ab‐ 
sur dal nie bo ga tej ro dziny. Kiedy jego ro dzice się roz wo dzili, to czyli ze sobą
bru talną walkę o prawo do opieki nad nim. Dwa lata i sześć roz praw są do‐ 
wych póź niej sprawy na dal nie roz wią zano. Je dyna kwe stia, w  któ rej jego
matka i oj ciec byli zgodni to ta, że oboje wo le liby już ra czej od dać Hay dena
na po dzie le nie, niż pod wy łączną opiekę któ re goś z nich.

– Gdyby można było ujarz mić ener gię po cho dzącą z  ich wza jem nej nie‐ 
chęci do sie bie – wy ja śnia im Hay den – to wy star czy łoby jej na za si le nie nie‐ 
wiel kiego mia sta przez kilka lat.

Dziew czy nie na  imię Mai. Jej ro dzice sta rali się o  chłopca, do póki
w końcu się nie uro dził – jed nak wcze śniej mo gli po chwa lić się już czte rema
cór kami. Mai była czwarta.

– To żadna no wość – tłu ma czy Mai. – W Chi nach, w cza sach kiedy ze‐ 
zwa lano wy łącz nie na  jedno dziecko w ro dzi nie, lu dzie za bi jali nowo na ro‐ 
dzone dziew czynki na prawo i lewo.

Wiel ko lud to  Ro land. Ma rzył o  ka rie rze ar miaka, jed nak naj wy raź niej
miał zbyt wy so kie stę że nie te sto ste ronu lub ste ry dów, albo jed nego i dru‐ 
giego, przez co  oka zał się zbyt prze ra ża jący, na wet jak dla ar mii. Tak jak
Con nor, Ro land wda wał się w szkole w bójki – cho ciaż Con nor po dej rzewa,



że bójki Ro landa były o wiele bar dziej pa skudne. Jed nak to nie przez to ścią‐ 
gnął na sie bie kło poty. Ro land po bił swo jego oj czyma za to, że ten po bił jego
matkę.

Matka sta nęła po stro nie swo jego męża, a oj czy mowi uszło wszytko na su‐ 
cho i do stał tylko ostrze że nie. Na to miast Ro land zo stał wy słany na po dzie le‐ 
nie.

– To nie spra wie dliwe – iry tuje się Risa.
– A to, jak po trak to wali cie bie jest spra wie dliwe? – od pa ro wuje Con nor.
Ro land spo gląda na Con nora. Jest emo cjo nal nym ka mie niem.
– Od zy waj się do niej tak da lej, a znaj dzie so bie no wego chło paka.
Con nor uśmie cha się do niego drwiąco i  zerka na  ta tuaż na  jego nad‐ 

garstku.
– Faj nego masz del �na.
Ro landa to nie bawi.
– To re kin ty grysi, kre ty nie.
Con nor za no to wał so bie w pa mięci, aby ni gdy nie sta wać ple cami do Ro‐ 

landa.

Re kiny, jak prze czy tał kie dyś Con nor, ce chują się po tworną formą klau‐ 
stro fo bii. Nie cho dzi tu tyle o  sam lęk przed za mknię tymi prze strze niami,
a  o nie moż li wość prze by wa nia w  nich. Nikt nie wie dla czego. Nie któ rzy
twier dzą, że to przez me tal w akwa riach ich rów no waga jest za chwiana. Jed‐ 
nak co kol wiek by to nie było, wiel kie re kiny nie żyją zbyt długo w nie woli.

Po dniu spę dzo nym w  piw nicy So nii, Con nor wie, co  czują. Risa ma
dziecko, które ją zaj muje. Wy maga od niej ol brzy miego po świę ce nia uwagi
i cho ciaż ję czy na te mat od po wie dzial no ści, Con nor wi dzi, że jest wdzięczna
za to, że po pro stu ma się czym za jąć. W piw nicy znaj duje się po miesz cze nie
na za ple czu i Ro land upiera się, aby Risa za jęła je wraz z dziec kiem. Za cho‐ 
wuje się tak, jak gdyby kie ro wała nim uprzej mość, jed nak to oczy wi ste, że
robi to je dy nie dla tego, że nie może znieść pła czu dziecka.

Mai czyta. W rogu znaj duje się cała ko lek cja sta rych, za ku rzo nych ksią żek
i Mai za wsze ma ja kąś w rę kach. Ro land, od daw szy po miesz cze nie na za ple‐ 
czu Ri sie, prze sta wia półki, do póki nie urzą dza so bie swo jego wła snego pry‐ 
wat nego kąta, tuż za nimi. Robi to tak, jakby miał już do świad cze nie w prze‐ 
sia dy wa niu w celi. Kiedy nie sie dzi w swo jej ma leń kiej celi, to prze gląda za‐ 
pasy żyw no ści w piw nicy i wy dziela por cje.



– Zaj muję się je dze niem – ob wiesz cza. – Te raz, kiedy jest nas pię cioro,
mu szę po now nie przy dzie lić por cje i zde cy do wać, kto kiedy i co do sta nie.

– Sam de cy duję o tym, co i kiedy chcę – wy ja śnia mu Con nor.
– Nic z tego – od po wiada Ro land. – Mia łem wszystko pod kon trolą, za‐ 

nim się nie zja wi li ście. I  tak też zo sta nie. – Na stęp nie wrę cza Con no rowi
puszkę szynki kon ser wo wej. Con nor spo gląda na  nią z  obrzy dze niem. –
Chcesz coś lep szego – mówi Ro land – to trzy maj się za sad.

Con nor roz waża, na  ile bójka z Ro lan dem w  tej spra wie wy daje się być
mą drym roz wią za niem – ale roz waga ni gdy nie była jego mocną stroną,
kiedy był wku rzony. Tylko dzięki Hay de nowi sy tu acja zo staje za ła go dzona,
za nim na  do bre zdąży się po gor szyć. Hay den od biera Con no rowi puszkę
i od rywa jej wieko.

– Kto wy brzy dza… – rzuca i za czyna swo bod nie wci nać za war tość puszki
pal cami. – Za nim tu nie tra � łem, ni gdy wcze śniej nie ja dłem kon serwy – te‐ 
raz ją uwiel biam. – Na stęp nie uśmie cha się sze roko. – Boże do po móż, za‐ 
mie niam się w lumpa.

Ro land pio ru nuje wzro kiem Con nora, a ten nie po zo staje mu dłużny. Na‐ 
stęp nie mówi to co za wsze, w chwi lach ta kich jak ta.

– Fajne skar petki.
Cho ciaż Ro land nie spo gląda w dół od razu, wy trąca go to z rów no wagi

na tyle, żeby spa so wał. Nie spraw dza, czy jego skar petki są do brane do pary,
do póki nie są dzi, że Con nor na niego nie pa trzy. A w chwili, kiedy to czyni,
Con nor par ska śmie chem.

Hay den sta nowi dla niego za gadkę. Con nor nie jest pe wien, czy tego chło‐ 
paka rze czy wi ście bawi wszystko, co dzieje się do okoła niego, czy też jest
to  tylko poza – ro dzaj sa mo obrony przed sy tu acją, która jest zbyt bo le sna,
aby mógł to uczu cie do sie bie do pu ścić. Za zwy czaj Con nor nie lu bił bo ga‐ 
tych, fał szy wych dzie cia ków ta kich jak Hay den, ale jest w nim coś ta kiego, że
nie spo sób go nie lu bić.

Con nor siada obok Hay dena, który zerka, aby upew nić się, że Ro land po‐ 
szedł do swo jego ką cika sa mot no ści.

– Po doba mi się ten „nu mer” ze skar pet kami – mówi Hay den. – Nie masz
nic prze ciwko, je śli go kie dyś wy ko rzy stam?

– Pro szę bar dzo.
Hay den wy ciąga ka wa łek szynki i czę stuje nią Con nora.



Po mimo iż jest to ostat nia rzecz, na którą Con nor ma w tej chwili ochotę,
przyj muje ją, po nie waż wie, że nie cho dzi wcale o mięso – tak samo, jak wie,
że Hay den nie za brał puszki dla tego, że ją chciał.

Ka wa łek prze two rzo nej szynki wę druje od Hay dena do Con nora i  sy tu‐ 
acja mię dzy nimi roz luź nia się. Osią gnęli po ro zu mie nie. Je stem po  two jej

stro nie – zdaje się mó wić ten ka wa łek kon serwy. – Osła niam cię.

– Czy chcie li ście mieć dziecko? – pyta Hay den.
Con nor roz waża swoją od po wiedź. Do cho dzi do wnio sku, że prawda jest

naj lep szą opcją, aby na wią zać na wet tym cza sową przy jaźń.
– Nie jest moje.
Hay den kiwa głową.
– To su per, że na dal z nią je steś, po mimo iż dzie ciak nie jest twój.
– Nie jest też jej.
Hay den uśmie cha się iro nicz nie. Nie pyta, jak we szli w  jego po sia da nie,

po nie waż naj wy raź niej wer sja, którą stwo rzył w  swo jej gło wie jest o wiele
bar dziej za bawna niż co kol wiek in nego, co Con nor mógłby po wie dzieć.

– Nie mów Ro lan dowi – mówi. – Je dyny po wód, dla któ rego jest dla was
obojga tak miły jest taki, że wie rzy w nie na ru szal ność naj bliż szej ro dziny. –
Con nor nie jest w sta nie stwier dzić, czy Hay den mówi po waż nie, czy też się
zgrywa. Po dej rzewa, że ni gdy się tego nie do wie.

Hay den prze żuwa ostatni ka wa łek szynki, za gląda do  pu stej puszki
i wzdy cha.

– Sta łem się Mor lo kiem – oznaj mia.
– I po wi nie nem wie dzieć, kto to taki?
– To  świa tło czułe człe ko żaby za miesz ku jące pod zie mia, czę sto przed sta‐ 

wiane w kiep skich ko stiu mach z zie lo nej gumy. Nie stety, tym się wła śnie sta‐ 
łem. Oczy wi ście za wy jąt kiem gaci z zie lo nej gumy.

Con nor zerka na półki z je dze niem. Kiedy wsłu chuje się uważ nie, do jego
uszu do ciera me ta liczny beat mu zyki pły ną cej z za byt ko wego od twa rza cza
MP3, który Ro land mu siał zwę dzić z góry, kiedy tu taj tra �ł.

– Od jak dawna znasz Ro landa?
– O całe trzy dni dłu żej od cie bie – od po wiada Hay den. – Mała rada dla

nie roz sąd nego czło wieka – któ rym jak po dej rze wam je steś – Ro land jest
w po rządku tak długo, jak są dzi, że nami do wo dzi. Tak długo, jak mu po‐ 
zwo lisz tak my śleć, bę dziemy jedną, wielką, szczę śliwą ro dziną.



– A co, je śli nie chcę, aby tak my ślał?
Hay den rzuca swoją puszkę po  kon ser wie do  śmiet nika od da lo nego

o kilka kro ków od nich.
– Je żeli cho dzi o Mor lo ków, to mu sisz wie dzieć, że słyną z tego, że są ka‐ 

ni ba lami.

Con nor nie może za snąć pierw szej nocy. Z po wodu dys kom fortu piw nicy
i braku za ufa nia do Ro landa, je dyne na  co może so bie po zwo lić, to przy‐ 
mknię cie oczu i drze ma nie przez krótką chwilę. Nie może spać w przy bocz‐ 
nym po miesz cze niu wraz Risą, po nie waż jest zbyt małe, a poza tym on i Risa
mu sie liby spać tuż obok sie bie. Po wta rza so bie, że praw dzi wym po wo dem
jest strach przed przy gnie ce niem dziecka w cza sie snu. Mai i Hay den rów‐ 
nież nie śpią. Wy gląda na  to, że Mai pró buje za snąć, jed nak jej oczy są
otwarte, a jej my śli wy dają się być zu peł nie gdzieś in dziej.

Hay den za pa lił świeczkę, którą zna lazł w śmie ciach, spra wia jąc, że w piw‐ 
nicy za pach niało aro ma tyczną mie szanką cy na monu i ple śni. Hay den prze‐ 
suwa dłoń tam i z po wro tem nad pło mie niem świecy. Nie czyni tego na tyle
po woli, aby się po pa rzyć, ale wy star cza jąco wolno, aby po czuć pło mień
na skó rze. Za uważa, że Con nor mu się przy gląda.

– To za bawne, że pło mień może po pa rzyć ci dłoń, wy łącz nie je żeli od su‐ 
niesz ją zbyt późno – wy ja śnia Hay den. – Mo żesz się z nim dro czyć ile ze‐ 
chcesz, a i tak ni gdy cię nie do się gnie, o ile je steś wy star cza jąco szybki.

– Je steś pi ro ma nem?
– My lisz znu dze nie z ob se sją.
Con nor wy czuwa jed nak, że cho dzi o coś wię cej.
– My śla łem o dzie cia kach, które zo staną po dzie lone – mówi Hay den.
– Dla czego miał byś to ro bić? – dziwi się Con nor.
– Po nie waż – od po wiada Mai po dru giej stro nie piw nicy – to dzi wak.
– Ale to nie ja no szę na szyi psią ob rożę.
Mai po ka zuje Hay de nowi środ kowy pa lec, który ten igno ruje.
– My śla łem o  tym, jak ośrodki do na cyjne przy po mi nają czarne dziury.

Nikt nie wie, co się we wnątrz nich dzieje.
– Wszy scy wie dzą, co jest we wnątrz – od po wiada Con nor.
– Nie – od pa ro wuje Hay den. – Wszy scy wie dzą jaki jest efekt koń cowy,

ale nikt nie wie, ja wy gląda pro ces po dzie le nia. Chcę wie dzieć, jak to działa.



Czy ro bią to od razu, czy też każą ci cze kać. Czy trak tują cię uprzej mie, czy
ozię ble?

– Cóż – Mai uśmie cha się szy der czo – może, je żeli ci się po szczę ści, to do‐ 
wiesz się wszyst kiego z pierw szej ręki.

– Wiesz co – ko men tuje Con nor. – Za dużo my ślisz.
– Ktoś prze cież musi nad ro bić zbio rowe braki wy ko rzy sty wa nia mó zgow‐ 

nicy, któ rych tu do świad czamy – kwi tuje Hay den.
Te raz Con nor w końcu za czyna ro zu mieć. Po mimo, że Hay den od sta wił

świeczkę, jego roz mowa na te mat po dzie le nia jest jak za bawa z ogniem. On
lubi ba lan so wać na  gra nicy bez pie czeń stwa. Uwiel bia nie po ko jące my śli.
Con nor za sta na wia się nad swoją ulu bioną kra wę dzią, znaj du jącą się za zna‐ 
kiem dro go wym na au to stra dzie. W pew nym sen sie są do sie bie po dobni.

– W po rządku – od po wiada Con nor. – Myśl o tym da lej, aż pęk nie ci łeb.
Je dyną rze czą, o któ rej ja my ślę, to jak prze trwać do osiem nastki.

– Twoja po wierz chow ność jest za równo po krze pia jąca, jak i roz cza ro wu‐ 
jąca za ra zem. My ślisz, że po wi nie nem się udać z tego po wodu na te ra pię?

– Nie. My ślę, że po wi nie neś iść na te ra pię, po nie waż twoi ro dzice po sta‐ 
no wili cię po dzie lić tylko po to, aby zro bić so bie na złość.

– Trafna uwaga. Ce chu jesz się ol brzy mią wni kli wo ścią, jak na Mor loka. –
Na stęp nie Hay den uci sza się na chwilę. Uśmiech na jego twa rzy za nika. – Je‐ 
żeli na prawdę zo stanę po dzie lony, to my ślę, że wtedy moi ro dzice się znowu
zejdą.

Con nor nie ma serca, aby roz wiać jego fan ta zje, ale Mai nie ma z tym żad‐ 
nego pro blemu.

– Za po mnij. Je żeli zo sta niesz po dzie lony, będą się o to po pro stu na wza‐ 
jem ob wi niać i znie na wi dzą sie bie jesz cze bar dziej.

– Może – od po wiada Hay den. – A może w końcu do strzegą ja kieś świa‐ 
tełko i bę dzie tak jak z Hum ph reyem Dun fee.

– Z kim? – pyta Mai.
Obaj od wra cają się w jej stronę. Hay den uśmie cha się.
– Chcesz mi po wie dzieć, że ni gdy nie sły sza łaś o Hum ph reyu Dun fee?
Mai roz gląda się do koła po dejrz li wie.
– A po win nam?
Uśmiech nie scho dzi z twa rzy Hay dena.



– Mai, je stem szcze rze zdu miony, że o  nim nie sły sza łaś. To  hi sto ria
w  twoim stylu. – Sięga po świecę i usta wia ją tak, aby znaj do wała się te raz

po mię dzy ich troj giem. – Nie jest to ogni sko – mówi – ale musi wy star czyć.
– Hay den spo gląda przez chwilę na pło mień, po czym po woli kie ruje swoje
prze peł nione grozą spoj rze nie w stronę Mai.

– Lata temu był pe wien dzie ciak. Tak na prawdę nie na zy wał się Hum ph‐ 
rey – praw do po dob nie miał na  imię Hal, czy Harry, albo ja koś tak – ale
Hum ph rey do niego pa suje, mimo wszystko. Tak, czy ina czej, któ re goś dnia
jego ro dzice pod pi sali zle ce nie, aby go po dzie lić.

– Dla czego? – do cieka Mai.
– A dla czego w ogóle ro dzice pod pi sują ta kie zle ce nie? Po pro stu to zro‐ 

bili i pew nego ranka skoro świt przy szli po niego hycle. Zła pali go, od tran‐ 
spor to wali i było po nim – zo stał po dzie lony bez żad nych kło po tów.

– Więc to tyle? – dziwi się Mai.
– Nie… po nie waż był pe wien kło pot – od po wiada Con nor, po dej mu jąc

na nowo wą tek w miej scu, w któ rym skoń czył Hay den. – Wi dzisz, Dun fe ey‐ 
owie nie byli, że tak po wiem, sta bil nymi emo cjo nal nie ludźmi. Byli nieco
świr nięci, ale po tym jak ich dziecko zo stało po dzie lone, szajba od biła im już
kom plet nie.

Te raz jej ze wnętrzna po włoka twar dzielki cał ko wi cie znik nęła. Mai, zu‐ 
peł nie jak mała dziew czynka, wsłu chuje się z  sze roko otwar tymi oczami
w hi sto rię „przy ogni sku”.

– I co zro bili?
– Po sta no wili, kiedy klamka już za pa dła, że jed nak nie chcą, aby Hum ph‐ 

rey był po dzie lony – kon ty nu uje Hay den.
– Chwi lu nia – rzuca Mai. – Po wie dzia łeś prze cież, że zo stał już po dzie‐ 

lony.
W bla sku świecy oczy Hay dena wy glą dają na ogar nięte sza leń stwem.
– Bo tak było.
Dresz cze prze bie gają przez ciało Mai.
– I  tu jest pies po grze bany – cią gnie Hay den. – Tak jak mó wi łem,

wszystko, co się ty czy ośrod ków do na cyj nych owiane jest ta jem nicą – na wet
re jestr bior ców mó wiący o  tym, kto jaki or gan otrzy mał, kiedy cały pro ces
jest już za koń czony.

– No i?



– Więc ro dzice Hum ph reya od na leźli ten re jestr. Oj ciec, jak my ślę, pra co‐ 
wał dla rządu, więc miał spo sob ność, by wła mać się do De par ta mentu Czę‐ 
ści.

– Gdzie?
Hay den wzdy cha.
– Do Na ro do wego Re je stru Po dzie lo nych.
– Aha.
– I udaje mu się zdo być wy druk na te mat każ dej osoby, która otrzy mała

ja kąś część ciała Hum ph reya. Dun fe ey owie prze mie rzają cały świat w  ich
po szu ki wa niu… aby ich za bić, za brać z  po wro tem or gany syna i  ka wa łek
po ka wa łeczku, po skła dać Hum ph reya z po wro tem do kupy…

– Za le wasz.
– Dla tego wła śnie mó wią na niego Hum ph rey – wtrąca Con nor. – Po nie‐ 

waż „I wszy scy konni i wszy scy dwo rza nie… zło żyć do  kupy nie byli go
w sta nie”.

Myśl ta wisi ciężko w  po wie trzu, do póki Hay den, na chy la jąc się
do przodu nad świecą, wy rzuca na gle dło nie w stronę Mai i krzy czy:

– Łuu!
Wszy scy wzdry gają się, jakby wbrew so bie – Mai naj bar dziej.
Con nor nie po tra� po wstrzy mać się od śmie chu.
– Wi dzie li ście to? O mało co nie wy sko czyła ze skóry!
– Le piej tego nie rób, Mai – mówi Hay den. – Je żeli wy sko czysz ze skóry,

to da dzą ją ko muś in nemu i tyle ją wi dzia łaś.
– Goń się. – Mai pró buje ude rzyć Hay dena, ale ten z ła two ścią wy ko nuje

unik. Wtedy po ja wia się Ro land, wy cho dząc zza swo ich pó łek.
– Co się tu dzieje?
– Nic – od po wiada Hay den. – Opo wia damy so bie hi sto rie o du chach.
Ro land spo gląda na  całą trójkę, wy raź nie roz draż niony i  po dejrz liwy

w sto sunku do każ dej sy tu acji, która go nie do ty czy.
– Idź cie spać, już późno.
Ro land czła pie z po wro tem do swo jego kąta, ale Con nor jest pe wien, że

przy słu chuje się te raz ich roz mo wie, praw do po dob nie ogar nięty pa ra no icz‐ 
nymi my ślami, że knują prze ciw niemu.

– Ten cały Hum ph rey Dun fee… – od zywa się Mai. – To tylko taka hi sto‐ 
ria, tak?

Con nor za cho wuje swoje zda nie wy łącz nie dla sie bie, ale Hay den mówi:



– Zna łem ko le sia, który opo wia dał, że do stał wą trobę Hum ph reya. Pew‐ 
nego dnia po pro stu znik nął i nikt go wię cej nie wi dział. Lu dzie mó wili, że
zo stał po pro stu po dzie lony, ale kto wie… może do rwali go Dun fe ey owie. –
Na stęp nie Hay den zdmu chuje świecę, po zo sta wia jąc ich w ciem no ści.

Trze ciego dnia po bytu w piw nicy, So nia woła każde z nich na górę – ale
z osobna, w ko lej no ści w ja kiej do niej przy byli.

– Naj pierw prze ro śnięty zło dzie ja szek – oznaj mia, wska zu jąc w dół scho‐ 
dów na Ro landa. Naj wy raź niej wie o kra dzieży od twa rza cza MP3.

– Jak my śli cie, czego chce Smo czyca? – pyta Hay den, po tym jak za myka
się klapa w pod ło dze.

– Wy pić twoją krew – od po wiada Mai. – Za tłuc cię swoją la ską. Coś
w tym stylu.

– Po wi nie neś prze stać na zy wać ją Smo czycą – zwraca mu uwagę Risa. –
Ona ra tuje na sze tyłki – mógł byś przy naj mniej oka zać jej tro chę sza cunku. –

Od wraca się w  stronę Con nora. – Po trzy masz Didi? Ręce mi już od pa‐ 
dają. – Con nor bie rze dziecko na ręce i ob cho dzi się z nim znacz nie umie jęt‐ 
niej, niż miało to miej sce wcze śniej. Mai przy gląda mu się z ła god nym za in‐ 
te re so wa niem. Con nor za sta na wia się, czy Hay den po wie dział jej, że nie są
praw dzi wymi ro dzi cami ma lu cha.

Pół go dziny póź niej Ro land wraca ze  spo tka nia z So nią i nie wspo mina
o nim ani sło wem. To samo ty czy się Mai, kiedy wraca z góry. Hay dena nie
ma naj dłu żej, a  kiedy wraca rów nież jest po wścią gliwy w  sło wach –
co w jego przy padku jest dziwne. Nie po ko jące wręcz.

Con nor idzie jako na stępny. Na ze wnątrz za pa dła już noc, kiedy wcho dzi
po scho dach na górę. Nie ma po ję cia, która może być go dzina. So nia sie dzi
wraz z  nim w  jej nie wiel kim po miesz cze niu na  za ple czu, usa dziw szy go
na nie wy god nym krze śle, które kiwa się ile kroć Con nor się po ru szy.

– Wy je dziesz stąd ju tro – oznaj mia mu.
– Do kąd?
So nia igno ruje py ta nie i sięga do szu �ady sta rego se kre ta rzyka.
– Mam na dzieję, że je steś przy naj mniej pół a nal fa betą.
– Dla czego? Co mam prze czy tać?
– Nie mu sisz nic czy tać. – Na stęp nie wyj muje kilka nie za pi sa nych kar tek

pa pieru. – Chcę, abyś coś na pi sał.
– Co, moją ostat nią wolę i te sta ment? Czy o to cho dzi?



– Te sta ment su ge ro wałby, że masz coś, co mo żesz po so bie po zo sta wić –
a  tak nie jest. Chcę je dy nie, abyś na pi sał list. – Wrę cza mu kartki pa pieru,
pióro i ko pertę. – Na pisz list do ko goś, kogo ko chasz. Może być długi lub
krótki, to za leży wy łącz nie od cie bie. Nie moja sprawa. Ale na pisz wszytko
to, czego wcze śniej nie po wie dzia łeś, bo nie mia łeś ni gdy oka zji. Ro zu miesz?

– A co, je śli nie ma ni kogo, kogo bym ko chał?
So nia ściąga usta i kręci po woli głową.
– Wy, Po dzie leni, je ste ście wszy scy tacy sami. My śli cie, że skoro nikt was

nie ko cha, to wy rów nież nie mo że cie ni kogo ob da rzyć mi ło ścią. Ale do brze,
skoro nie ma ni kogo, kogo ko chasz, to wy bierz osobę, która po winna wy słu‐ 
chać tego, co masz do  po wie dze nia. Wy rzuć z  sie bie wszystko, co  leży ci
na  sercu – ni czego nie za ta jaj. A kiedy już skoń czysz, włóż list do ko perty
i za klej ją. Nie będę go czy tać, więc nie martw się o to.

– Po co to wszystko? Za mie rzasz go wy słać?
– Po pro stu zrób to  i skończ już z  tymi py ta niami. – Na stęp nie pod nosi

ma leńki ce ra miczny dzwo nek i  sta wia go na  se kre ta rzyku, tuż obok pióra
i kar tek pa pieru.

– Nie mu sisz się śpie szyć, masz tyle czasu ile po trze bu jesz, a kiedy skoń‐ 
czysz, po pro stu użyj dzwonka.

To po wie dziaw szy, zo sta wia go sa mego.
To dziwna prośba i Con nor, prawdę mó wiąc, nieco się jej prze stra szył. Są

ta kie miej sca w  jego wnę trzu, w które po pro stu nie chce się za głę biać. Za‐ 
sta na wia się nad na pi sa niem do Ariany. Tak by łoby naj pro ściej. Za le żało mu
prze cież na  niej. Była naj bliż szą mu dziew czyną, jaką znał. Za wy jąt kiem
Risy – ale Risa się tak na prawdę nie li czy. To, co jest mię dzy nimi to nie jest
zwią zek; są po pro stu dwoj giem lu dzi kur czowo trzy ma ją cych się tej sa mej
kra wę dzi, w na dziei, że z niej nie spadną. Po na pi sa niu około, trzech li ni jek
li stu, Con nor zgniata kartkę. Pi sa nie do Ariany wy daje się bez ce lowe. Bez
względu na  to jak bar dzo bę dzie się przed tym wzbra niał to  i  tak wie,
do kogo po wi nien za adre so wać ten list.

Przy ci ska pióro do czy stej kartki i kre śli słowa: Dro dzy ro dzice…

Upływa pięć mi nut, za nim do głowy przy cho dzi mu ko lejna li nijka tek stu,
ale kiedy już za czyna, słowa za czy nają same na pły wać – i obie rają dziwny
kie ru nek. Z po czątku są pełne zło ści, tak jak się tego spo dzie wał. Jak mo gli‐ 
ście? Dla czego? Co  za lu dzie mo gli zro bić to  wła snemu dziecku? Jed nak



wraz z trze cią stroną ła god nieją. Przy wo łują wszyst kie miłe wy da rze nia, któ‐ 
rych w  ciągu ich wspól nego ży cia ra zem do świad czyli. Z  po czątku robi
to wy łącz nie po to, żeby ich zra nić i przy po mnieć im do kład nie, co utra cili,
pod pi su jąc zle ce nie jego po dzie le nia. Jed nak póź nej słowa sku piają się wy‐ 
łącz nie na za pa mię ta niu – lub bar dziej do kład nie, na tym, aby to oni go za‐ 
pa mię tali, kiedy jego już nie bę dzie… je żeli go nie bę dzie, to po zo sta nie za‐ 
pis wszyst kich tych rze czy, które on uwa żał za warte wspo mnień. Kiedy za‐ 
czy nał, wie dział jak za koń czy się list. Nie na wi dzę was za to, co mi zro bi li ście.

Ni gdy wam tego nie wy ba czę. Ale kiedy w  końcu za pi suje dzie siątą już
stronę, pi sze: Ko cham was. Wasz były syn, Con nor.

Jesz cze za nim kre śli swoje imię, czuje jak zbie rają się w nim łzy. Nie wy‐ 
dają się wy pły wać z jego oczu, lecz z jego wnę trza. Jest to uczu cie tak obez‐ 
wład nia jące, że przy pra wia go aż o ból brzu cha i płuc. Jego oczy za le wają się
łzami, a ból we wnątrz jest tak po tężny, że Con nor jest pe wien, iż za bije go tu
i te raz. Jed nak nie umiera i z cza sem sztorm, który prze to czył się przez jego
wnę trze ustę puje, po zba wia jąc go sił w każ dym cen ty me trze jego obo la łego
ciała. Czuje się tak, jak gdyby po trze bo wał la ski So nii, aby po now nie móc
się pod nieść.

Łzy wsią kły w kartki pa pieru, drą żąc w nim ma leń kie kra tery, jed nak nie
roz ma zu jąc atra mentu. Składa karki i wsuwa je do ko perty, na stęp nie za kleja
ją i ad re suje. Od cze kuje kilka ko lej nych mi nut, aby upew nić się, że sztorm
nie po wróci. Na stęp nie wy do bywa dźwięk z ma leń kiego dzwonka.

So nia przy cho dzi chwilę póź niej. Mu siała cze kać przez cały ten czas
po dru giej stro nie ko tary. Con nor wie, że mu siała sły szeć jak ry czał, ale So‐ 
nia nie od zywa się ani sło wem. Spo gląda na jego list, pod nosi go, aby spraw‐ 
dzić jego wagę i unosi brwi z wra że nia.

– Tro chę się tego uzbie rało, co nie?
Con nor je dy nie wzru sza ra mio nami. So nia od kłada z po wro tem ko pertę

przed nią stroną na dół.
– Te raz chcę, abyś umie ścił z tyłu datę. Na pisz datę swo ich osiem na stych

uro dzin.
Con nor nie za daje już żad nych py tań. Robi to, o co go prosi. Kiedy koń‐ 

czy, So nia za biera od niego ko pertę.
– Prze cho wam ten list dla cie bie – wy ja śnia mu. – Je żeli do ży jesz do swo‐ 

ich osiem na stych uro dzin, to mu sisz obie cać, że tu wró cisz, aby go ode brać.



Mo żesz mi to obie cać?
Con nor przy ta kuje. – Obie cuję.
So nia po trząsa li stem przed jego no sem, aby po ło żyć więk szy na cisk na jej

słowa.
– Za cho wam go przez rok od daty two ich osiem na stych uro dzin. Je żeli

nie wró cisz, to za łożę, że ci się nie udało; że zo sta łeś po dzie lony. W  ta kim
przy padku sama wy ślę ten list.

Na stęp nie wrę cza mu list z po wro tem, wstaje i pod cho dzi do sta rego ku‐ 
fra, który za kry wał klapę w  pod ło dze. Otwiera za trzask i, choć musi być
cięż kie, pod nosi wieko ku fra, ujaw nia jąc jego za war tość – setki ko pert wy‐ 
peł nia ją cych jego wnę trze nie mal aż po sam wierzch.

– Zo staw go tu – wska zuje. – Bę dzie tu bez pieczny. Je żeli umrę za nim
wró cisz, to Han nah obie cała, że zaj mie się ku frem.

Con nor my śli o wszyst kich dzie cia kach, któ rym So nia mu siała po móc,
aby za peł nić ku fer ty loma li stami i czuje, jak jego ciało za lewa ko lejna fala
emo cji. Nie po wo duje u niego łez, ale spra wia, że od czuwa dziwną lek kość.
Na tyle dziwną, by po wie dzieć.

– Do ko na łaś cze goś wspa nia łego.
So nia ma cha dło nią, ba ga te li zu jąc jego słowa.
– My ślisz, że to czyni ze mnie świętą? Po zwól, że coś ci wy ja śnię. Mam za

sobą spory ka wał ży cia, pod czas któ rego do pu ści łam się rów nież paru
świństw.

– Nie ob cho dzi mnie to. Bez względu na to, ile razy zdzie lisz mnie tą la‐ 
ską, to i tak będę zda nia, że je steś do brym czło wie kiem.

– Może tak, a może nie. Jedną z rze czy, któ rych się uczysz, kiedy ży jesz
tak długo jak ja jest to, że lu dzie nie są wy łącz nie do brzy lub wy łącz nie źli.
Wkra czamy i wy cho dzimy z kra iny ciem no ści i świa tła przez całe na sze ży‐ 
cie. Cie szę się, że w tej chwili je stem po tej ja snej stro nie.

W dro dze na dół So nia nie za po mina zdzie lić go la ską w ty łek wy star cza‐ 
jąco mocno, aby go za pie kło, ale Con nor je dy nie się uśmie cha.

Nie mówi Ri sie, co ją czeka na gó rze. Z ja kie goś po wodu po wie dze nie jej
o  tym ozna cza łoby okra dze nie jej z cze goś. Niech to po zo sta nie po mię dzy
nią, So nią, pió rem i czy stą kartką pa pieru, tak jak to było w jego przy padku.

Risa zo sta wia z nim nie mowlę, wcho dząc na górę, aby spo tkać się ze sta‐ 
ruszką. Dziecko śpi, i te raz, w tej chwili, w tym miej scu, jest coś pod no szą‐ 
cego na du chu w  tu le niu go w  ra mio nach; jest szczę śliwy, że je ura to wał.



I my śli, że je śli jego du sza mia łaby przy brać ja kąś po stać, to wy glą da łaby do‐ 
kład nie tak. Jak nie mowlę śpiące w jego ra mio nach.



N

20. RISA

astęp nym ra zem, kiedy So nia pod nosi klapę, Risa wie, że wszystko
znów się zmieni. Nad szedł czas, aby opu ścić schro nie nie, ja kim przez

ostat nich kilka dni była dla nich piw nica sta ruszki.
Risa stoi na prze dzie ko lejki, kiedy So nia woła ich, aby we szli na górę. Ro‐ 

land byłby pierw szy, gdyby Con nor z czuj no ścią sta dio no wego ste warda nie
za gro dził mu drogi, po zwa la jąc, aby to Risa naj pierw we szła po scho dach.

Trzy ma jąc śpiące dziecko w zgię ciu pra wego ra mie nia, a lewą dło nią prze‐ 
su wa jąc po  za rdze wia łej sta lo wej po rę czy, wspina się po wy szczer bio nych
ka mien nych stop niach. Przy pusz cza, że na  gó rze przy wi tają ją pro mie nie
sło neczne, jed nak za staje tam je dy nie ciem ność nocy. Świa tła w  skle pie są
zga szone – włą czo nych jest tylko kilka lam pek noc nych, uważ nie roz miesz‐ 
czo nych tak, aby nie po wpa dali na przy pad kowe an tyki sto jące wo kół nich.

So nia pro wa dzi ich do  tyl nych drzwi, które wy cho dzą na  boczną ulicę.
Czeka tam na  nich cię ża rówka. To mały do staw czy sa mo chód. Na ma sce
z boku wid nieje ob ra zek loda w rożku.

So nie nie kła mała. Na prawdę przy je chał po nich lo dziarz.

Kie rowca stoi obok otwar tych tyl nych drzwi cię ża rówki. To brudny, za‐ 
nie dbany je go mość, który wy gląda bar dziej na prze myt nika nar ko ty ków, niż
dzieci. Ro land, Hay den i Mai idą w stronę cię ża rówki, ale So nia za trzy muje
Risę i Con nora.

– Wa sza dwójka jesz cze nie.



Wtedy Risa za uważa ja kąś po stać sto jącą w  cie niu. Wło ski na  jej karku
jeżą się w od ru chu obron nym, ale kiedy po stać pod cho dzi bli żej, uświa da‐ 
mia so bie, kim ona jest. To  Han nah, na uczy cielka, która ura to wała ich
w szkole.

– Ko cha nie, dziecko nie może je chać tam, gdzie ty się uda jesz – od zywa
się Han nah.

Od ru chowo Risa przy tula dziecko bli żej sie bie. Na wet nie wie dla czego.
Je dyne, co chciała zro bić od kąd z nim utknęła, to się go po zbyć.

– Wszystko w po rządku – uspo kaja ją Han nah. – Roz ma wia łam o  tym
z moim mę żem. Po wiemy, że to sprawka bo ciana. Wszystko bę dzie do brze.

Risa spo gląda Han nah w oczy. W przy ćmio nym świe tle nie wi dzi naj le‐ 
piej, ale wie, że ko bieta mówi szcze rze.

Jed nak Con nor wcho dzi po mię dzy nie.
– Czy chce pani tego dziecka?

– Ona chce się nim za opie ko wać – od po wiada Risa. – To wy star czy.
– Ale czyje chce?
– A czy ty je chcia łeś?
To py ta nie wy daje się wpra wić Con nora w kon ster na cję. Risa wie, że go

nie chciał, ale był rów nież skłonny się nim za opie ko wać, kiedy je dyną al ter‐ 
na tywą dla niego było bez na dziejne ży cie z bez na dziejną ro dziną. Tak samo
jak Han nah, która jest te raz skłonna oca lić je przed nie pewną przy szło ścią.
W końcu Con nor od po wiada:

– To nie jest ono. To ona.

Na stęp nie od cho dzi w kie runku cię ża rówki.
– Za pew nimy jej do bry dom – mówi Han nah. Pod cho dzi o krok bli żej

i Risa od daje jej dziecko.
W chwili, kiedy dziecko opusz cza jej ra miona, Risa od czuwa ol brzy mie

uczu cie ulgi a za ra zem nie okre ślone uczu cie pustki. Nie jest to uczu cie wy‐ 
star cza jąco in ten sywne, aby przy pra wić ją o łzy, jed nak na tyle silne, aby po‐ 
zo sta wić ją z  pew nego ro dzaju �k cyj nym bó lem, który mu szą od czu wać
cho rzy po am pu ta cji, kiedy utracą koń czynę, za nim nowa zo sta nie im prze‐ 
szcze piona.

– Uwa żaj na  sie bie – że gna się So nia, obej mu jąc nie zręcz nie Risę. –
To długa po dróż, ale wiem, że dasz so bie radę.

– Po dróż do kąd?



So nia nie od po wiada.
– Hej – od zywa się kie rowca. – Nie będę tu stał całą noc.
Risa że gna się z So nią, kiwa głową do Han nah i od wraca się, aby do łą czyć

do  Con nora, który czeka na  nią na  ty łach cię ża rówki. Gdy od cho dzi,
dziecko za czyna pła kać, ale nie ogląda się za sie bie.

Za sko czona od krywa w  cię ża rówce około tu zina ko lej nych dzie cia ków,
wszyst kie nie ufne i prze ra żone. Ro land w dal szym ciągu jest naj więk szym
z nich i utrwala swoją po zy cję, ka żąc się prze su nąć ja kie muś chło pa kowi,
choć we wnątrz jest mnó stwo in nych wol nych miejsc.

Cię ża rówka do staw cza to  twarde, zimne, me ta lowe pu dło. Kie dyś miała
agre gat chło dzący, który utrzy my wał mi nu sową tem pe ra turę lo dów, ale
to już hi sto ria, tak samo jak i same lody. Po mimo to, we wnątrz jest prze raź‐ 
li wie zimno i  śmier dzi ze psu tym mle kiem. Kie rowca za myka tylne drzwi
na  klucz, od gra dza jąc ich szczel nie od  dźwięku dziecka, które, jak sły szy
Risa, wciąż pła cze. Na wet kiedy drzwi są już za mknięte, wy daje jej się że na‐ 
dal je sły szy, cho ciaż to praw do po dob nie tylko jej wy obraź nia.

Cię ża rówka do prze wozu lo dów pod ska kuje na nie rów nych uli cach. Przez
cią głe bu ja nie w środku, ude rzają stale ple cami o ścianę za nimi.

Risa za myka oczy. Wścieka się na myśl, że na prawdę tę skni za dziec kiem.
Spa dło jej prze cież na głowę w naj gor szym moż li wym mo men cie jej ży cia –
dla czego po winna mieć ja kie kol wiek wy rzuty z  po wodu po zby cia się go?
My śli o  cza sach przed Wojną Mo ralną, kiedy nie chciane dzieci mo gły
po pro stu być nie chcia nymi cią żami, któ rych szybko się po zby wano. Czy ko‐ 
biety, które do ko ny wały tego dru giego wy boru czuły to samo, co ona te raz?
Uczu cie ulgi i wy swo bo dze nia się od nie chcia nego i  czę sto nie spra wie dli‐ 
wego obo wiązku… a mimo to, rów nież pe wien dziwny żal?

W cza sach, kiedy miesz kała w domu dziecka i przy dzie lano ją do opieki
nad nie mow lę tami, czę sto za sta na wiała się nad tym. Skrzy dło bu dynku,
w któ rym prze by wały nie mow lęta było ol brzy mie i prze peł nione iden tycz‐ 
nymi ko ły skami z nie chcia nymi dziećmi oraz sie ro tami spo łecz nymi, które
le dwo po tra �ły je na kar mić, a co do piero wy cho wać.

– Nie można zmie nić prawa, nie zmie niw szy wpierw ludz kiej na tury –
zwy kła mó wić jedna z  pie lę gnia rek, kiedy spo glą dała na  tłum pła czą cych
nie mow ląt. Na zy wała się Greta. Za każ dym ra zem, kiedy wy po wia dała po‐ 
dobne słowa, w  za sięgu głosu za wsze prze by wała inna pie lę gniarka, która
o wiele bar dziej ak cep to wała ów sys tem i zwy kła jej od po wia dać:



– Nie można zmie nić ludz kiej na tury, nie zmie niw szy wpierw prawa. –
Sio stra Greta nie sprze czała się; mam ro tała coś pod no sem i od cho dziła.

Co było gor sze, za sta na wiała się czę sto Risa – mieć dzie siątki ty sięcy nie‐ 
chcia nych dzieci, czy też po  ci chu spra wić, aby się ni gdy nie na ro dziły?
W różne dni Risa miała różne od po wie dzi.

Sio stra Greta była na  tyle wie kową ko bietą, by pa mię tać czasy sprzed
wojny, jed nak rzadko o  nich wspo mi nała. Całą swoją uwagę po świę cała
pracy, która była ty ta niczna, po nie waż na  każde pięć dzie siąt nie mow ląt
przy pa dała tylko jedna pie lę gniarka. – W  miej scach ta kich jak to, trzeba
umieć wła ści wie oce niać stan zdro wia pa cjen tów – tłu ma czyła jej, od no sząc
się do tego, jak w na głych wy pad kach pie lę gniarka musi za de cy do wać, któ‐ 
remu pa cjen towi naj pierw po świeci swoją uwagę. – Po ma gaj tym, któ rym
je steś w  sta nie – mó wiła sio stra Greta. – O  po zo sta łych się módl. – Risa
wzięła so bie tę radę do serca i wy brała garstkę ulu bień ców, któ rym po świę‐ 
cała do dat kową uwagę. Tym ma lu chom Risa oso bi ście nadała imiona, nie
po zwa la jąc, aby uczy nił to za nią lo sowo kom pu ter. Risa po cie szała się my‐ 
ślą, że jej wła sne imię po cho dziło z nada nia ludz kiej istoty a nie kom pu tera.
W końcu jej imię nie było prze cież aż tak po wszechne. – To skrót od son risa
– wy ja śnił jej raz pe wien la ty no ski chło pak. – To po hisz pań sku „uśmiech”. –
Risa nie wie działa, czy w  jej ży łach pły nie choć odro bina la ty no skiej krwi,
ale lu biła my śleć, że tak wła śnie było. To ją łą czyło z jej imie niem.

– O czym my ślisz? – za gaja Con nor, wy ry wa jąc ją z za dumy i spro wa dza‐ 
jąc z po wro tem do przy gnę bia ją cej rze czy wi sto ści wo kół nich.

– Nie twoja sprawa.
Con nor nie pa trzy na nią – wy daje się być sku piony na wiel kiej, za rdze‐ 

wia łej pla mie na  ścia nie, roz my śla jąc. – Wszystko w po rządku w  związku
z dziec kiem? – pyta.

– Oczy wi ście. – Ce lowo od po wiada obu rzo nym to nem, zu peł nie jakby
py ta nie samo w so bie ją ura ziło.

– Han nah za pewni jej do bry dom – po cie sza ją Con nor. – Lep szy niż my
je ste śmy w sta nie jej dać, to pewne, i o wiele lep szy niż ta zołza ze świń skimi
oczkami, któ rej pod rzu cono dziecko. – Waha się przez mo ment, po  czym
mówi: – Na wa li łem, za bie ra jąc to dziecko, wiem – ale wszystko do brze się
dla nas skoń czyło, nie? I na pewno skoń czyło się le piej dla dziecka.

– Ni gdy wię cej tego nie rób. – To wszystko, co od po wiada Risa.
Ro land, sie dząc z przodu cię ża rówki, od wraca się do kie rowcy i pyta.



– Do kąd je dziemy?
– Py tasz nie wła ściwą osobę – od po wiada kie rowca. Po dają mi ad res. Jadę

tam, od wra cam wzrok i do staję kasę.
– Na tym to po lega – wtrąca chło pak, który był już w cię ża rówce, kiedy ta

pod je chała pod sklep So nii. – Prze no simy się z miej sca na miej sce. Jedna
kry jówka co kilka dni, po tem ko lejna i na stępna. Każda z nich jest nieco bli‐ 
żej miej sca, do któ rego zmie rzamy.

– Po wiesz nam, gdzie to jest? – pyta Ro land.
Chło pak roz gląda się do okoła, li cząc, że może ktoś inny od po wie za

niego, ale nikt nie przy cho dzi mu z po mocą. Od po wiada więc:
– Cóż, wiem tylko tyle ile sam sły sza łem, ale po wia dają, że wy lą du jemy

w miej scu zwa nym… „cmen ta rzy skiem”.
Słowo to nie wy wo łuje u po zo sta łych żad nej re ak cji. Ci szę prze rywa je dy‐ 

nie tur kot cię ża rówki.
Cmen ta rzy sko. – Myśl o  tym spra wia, że chłód jesz cze bar dziej wstrząsa

cia łem Risy. Choć pod ku liła nogi i przy ci ska ko lana do piersi, opla ta jąc je
cia sno ra mio nami ni czym ka an bez pie czeń stwa, to na dal jest jej prze raź li‐ 
wie zimno. Con nor musi sły szeć jej szczę ka nie zę bami, po nie waż obej muje
ją ra mie niem.

– Mnie też jest zimno – mówi. – Ogrze jemy się cie płem na szych ciał, ok?
I cho ciaż Risa od czuwa pra gnie nie, aby go od sie bie ode pchnąć, za czyna

się do niego przy tu lać, aż w końcu do jej uszu do cho dzi bi cie jego serca.
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2003: UKRA IŃ SKI SZPI TAL PO ŁOŻ NI CZY NR 6

(…) BBC prze pro wa dziło wy wiad z mat kami z Char kowa, które twier dzą,
że po uro dze niu zdro wych dzieci, zo stały im one ode brane przez pra cow ni ków
szpi tala. W 2003 roku wła dze zgo dziły się na eks hu ma cję bli sko 30 ciał no wo‐ 
rod ków, po cho wa nych na cmen ta rzu użyt ko wa nym przez szpi tal nr 6. Jed nej
z dzia ła czek ze zwo lono na udział w au top sji i na krę ce nie ma te riału do wo do‐ 
wego. Prze ka zała ona ta śmę BBC i Ra dzie Eu ropy.

W swoim ra por cie Rada opi suje ogólny sche mat han dlu dziećmi po ry wa‐ 
nymi tuż po po ro dzie i za słonę mil cze nia, jaką na ich dal sze losy spu ścili pra‐ 
cow nicy szpi tala. Zdję cia przed sta wiają or gany, w  tym mó zgi, które zo stały
usu nięte – a nie które ciała roz człon ko wano. Bry tyj ski le karz me dy cyny są do‐ 
wej stwier dza, że jest bar dzo za nie po ko jony wi do kiem roz człon ko wa nych ciał
no wo rod ków – po nie waż nie jest to prak ty ko wane pod czas stan dar do wej sek‐ 
cji zwłok. Praw do po dob nie w  ten spo sób uzy ski wano ko mórki ma cie rzy ste
ze szpiku kost nego.

Wła dze szpi tala po łoż ni czego nr 6 w Char ko wie za prze czają tym oskar że‐ 
niom.

Mat thew Hill, ko re spon dent BBC He alth
Ma te riał BBC NEWS z BBC.com

http://news.bbc.co.Uk/go/pr/fr/-/2/hi/eu rope/6171083.stm
Opu bli ko wano: 2006/12/12 09:34:50 GMT © BBC MMVI
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21. LEV

iech nikt nie pró buje ci wmó wić, co pod po wiada ci serce, ziom – upo‐ 
mina Leva. – Sam mu sisz się tego do wie dzieć.

Lev i jego kom pan po dróży idą wzdłuż to rów ko le jo wych, oto czeni przez
gę sty, po kryty za ro ślami te ren.

– Twoje serce po wie działo ci, abyś uciekł i nie dał się po dzie lić, więc niech
nikt ci ziom nie wma wia, że to coś złego, na wet je śli jest to nie zgodne z pra‐ 
wem. Mi ło ściwy Pan nie po zwo liłby na  to, gdyby nie było to  słuszne. Sły‐ 
szysz mnie, Wą sik? Po nie waż dzielę się z tobą mą dro ścią. Mą dro ścią, którą
mo żesz za brać ze sobą do grobu, a po tem od ko pać, kiedy bę dziesz po trze bo‐ 
wał uko je nia. Uko je nia – to zna czy „ulgi”.

– Wiem, co  to zna czy – od po wiada Lev, po iry to wany na  wzmiankę
o „Mi ło ści wym Pa nie”, który ostat nio nie wiele dla niego zro bił, poza za mą‐ 
ce niem mu w gło wie.

Chło pak ma pięt na ście lat i na zywa się Cy rus Finch – ale używa in nego
imie nia.

– Nikt nie mówi do mnie Cy rus – wy ja śnił Le vowi, krótko po tym jak się
po znali. – Mó wią na mnie CyFi.

I, skoro CyFi ma sła bość do ksy wek, sam zwraca się do Leva per „Wąs” –
w skró cie od go ło wąsa. Twier dzi, że skoro ma tyle samo li ter, co „Lev”, to bę‐ 
dzie od po wied nie. Lev nie chce prze kłu wać ba lo nika jego en tu zja zmu, zwra‐ 
ca jąc mu uwagę, że jego pełne imię to Levi.

CyFi czer pie przy jem ność ze słu cha nia sa mego sie bie.



– Cha dzam w ży ciu swo imi wła snymi ścież kami – wy ja śnia CyFi. – Dla‐ 
tego wła śnie idziemy to rami a nie ja kąś starą, głu pią, wiej ską drogą.

CyFi jest um bro skóry.
– Kie dyś mó wili o nas czarni – dasz wiarę? Ale po ja wił się ten zio mal ar‐ 

ty sta – ubar wił swoją skórę, tro chę tego, tro chę tam tego. Sławę zy skał jed nak
dzięki por tre to wa niu lu dzi o  afry kań skich ko rze niach na Głę bo kim Po łu‐ 
dniu. Naj czę ściej uży wa nym przez niego od cie niem była um bra. Lu dziom
spodo bało się to o wiele bar dziej, więc się przy jęło. Za łożę się, że nie wie‐ 
dzia łeś skąd po cho dzi to słowo, co nie, Wą sik? W ślad za tym, od razu za‐ 
częli mó wić na tak zwa nych bia łych „sjena”, za po ży cza jąc na zwę od  in nego
ko loru farby. Lep sze słowa. Nie były w ża den spo sób na ce cho wane ra sowo.
Oczy wi ście ra sizm nie znik nął cał ko wi cie, ale jak to zwy kli mó wić moi sta‐ 
rusz ko wie, po zory cy wi li za cji odziały się w nowe szaty. Po doba ci się to, Wą‐ 
sik? „Po zory cy wi li za cji”? – Wy po wia da jąc te słowa, wy ko nuje w po wie trzu
po wolny ruch ręką, jak gdyby roz ko szo wał się do ty kiem gład kiego wy koń‐ 
cze nia blatu stołu. – Moi sta rusz ko wie za wsze uży wają ta kich słów.

CyFi jest ucie ki nie rem, cho ciaż twier dzi ina czej.
– Ja nie ucie kam od, ziom, ja ucie kam do – wy ja śniał mu, kiedy się po raz

pierw szy spo tkali, cho ciaż nie po wie dział mu, do kąd do kład nie zmie rza.
Kiedy Lev go o to za py tał, CyFi po krę cił głową i po wie dział: – Do wiesz się
tyle, ile to ko nieczne.

Cóż, może mieć swoje ta jem nice, po nie waż Lev nie dba o  to, do kąd się
udaje. Pro sty fakt, że ma przed sobą ja kiś cel po dróży jest dla niego wy star‐ 
cza jący. To wię cej niż on sam po siada. Cel ozna cza przy szłość. Je żeli ten um‐ 
bro skóry chło pak może go za pro wa dzić aż tam, to warto mieć w nim kom‐ 
pana po dróży.

Po znali się w cen trum han dlo wym. Leva za pro wa dził tam głód. Ukry wał
się w ciem nych, opu sto sza łych miej scach przez nie mal dwa dni, od kąd stra‐ 
cił z oczu Con nora i Risę. Gło do wał, nie ma jąc do świad cze nia jako uliczny
szczur – ale ko niec koń ców, głód za wsze prze mieni każ dego w mi strza prze‐ 
trwa nia.

Cen trum han dlowe było mekką dla nowo na ro dzo nych szczu rów ulicz‐ 
nych. Część re stau ra cyjna pełna była za dzi wia jąco roz rzut nych lu dzi. Cała
sztuka, jak od krył Lev, po le gała na  tym, aby od szu kać tych, któ rzy ku pili
wię cej je dze nia niż byli w  sta nie zjeść, a  na stęp nie po cze kać, aż skoń czą.
W około po ło wie przy pad ków po pro stu zo sta wiali je dze nie na stole. To ich



wła śnie szu kał Lev – po nie waż mógłby zjeść ko nia z ko py tami, jed nak wciąż
był zbyt dumny, aby grze bać w śmiet niku. Kiedy koń czył pa ła szo wać pizzę
ja kiejś che er le aderki, usły szał za sobą głos.

– Nie żryj po kimś od pad ków, kolo!
Lev za marł, pe wien, że to ochro niarz go towy by go prze pę dzić, ale oka‐ 

zało się, że był to je dy nie ten wy soki, um bro skóry chło pak, szcze rzący zęby
w uśmie chu, owiany aurą pew no ści sie bie, bi jącą od niego ni czym za pach
wody ko loń skiej. – Po każę ci, jak to  się robi, ziom. – Na stęp nie pod szedł
do ślicz nej dziew czyny, która pra co wała w sieci Wic ked Wok Chi nese, po‐ 
�ir to wał z nią przez kilka mi nut, po czym wró cił z pu stymi rę koma. Żad‐ 
nego je dze nia, żad nego pi cia, nic.

– Chyba po zo stanę przy reszt kach – skwi to wał Lev.
– Cier pli wo ści, młody pa ta �a nie. Do sta niemy żarło, gdy będą za my kać.

Wszyst kie te knajpy, zgod nie z  pra wem, mu szę się po zbyć ca łego żar cia,
które dzi siaj przy go to wali. Nie mogą ni czego prze cho wać i wrzu cić na ta śmę
na stęp nego dnia. Więc jak my ślisz, do kąd po wę druje to  całe żarło? Już ci
mó wię ziom, co się z nim dzieje. Ci, co pra cują na ostat niej zmia nie za bie‐ 
rają je do domu. Ale oni nie wsza mią cze goś, co wy łazi im już bo kiem. Wi‐ 
dzisz tę pannę, z  którą ga da łem? Lubi mnie. Po wie dzia łem jej, że pra cuję
w Shirt Bo nanza na dole i  że mógł bym jej przy nieść parę ciu chów z nad‐ 
wyżki.

– Pra cu jesz tu?

– Nie! Czy ty w ogóle słu chasz tego, co do cie bie mó wię? Tak czy siak, tuż
przed za mknię ciem znowu za wi jam pod Wic ked Wok. Ob da ruję ją uśmie‐ 
chem i za ga dam: – Hejka, co ty po czniesz z taką toną żarła? – A ona od po wie

coś w  stylu: – Ale o  co ka man? – I  pięć mi nut póź niej opusz czam lo kal
z taką ilo ścią chińsz czy zny, że mógł bym nią ar mię wy kar mić.

I rze czy wi ście, jak po wie dział, tak zro bił, wpra wia jąc tym Leva w kom‐ 
pletne zdu mie nie.

– Trzy maj się mnie – po wie dział CyFi, uno sząc pięść w po wie trzu – a Bóg
mi świad kiem, ni gdy wię cej głodny nie bę dziesz. – Na stęp nie do dał: –
To z „Prze mi nęło z wia trem”.

– Wiem – od parł Lev. Jed nak tak na prawdę, to nie wie dział.
Lev zgo dził się do niego przy łą czyć, po nie waż wie dział, że po trze bują sie‐ 

bie na wza jem. CyFi był ni czym ka zno dzieja bez gro madki wier nych. Nie



mógł eg zy sto wać bez pu blicz no ści, a Lev po trze bo wał ko goś, kto na peł niłby
jego głowę my ślami, kto wy peł niłby tę próż nię po glą dów, w któ rej go do‐ 
tych czas prze trzy my wano.

Dzień póź niej buty Leva są zno szone, a mię śnie obo lałe. Wspo mnie nie
o Ri sie i Con no rze wciąż pali go ży wym ogniem, któ rego nie po tra� uga sić.
Ist nieje moż li wość, że zo stali zła pani. Ist nieje moż li wość, że zo stali po dzie‐ 
leni. Wszystko przez niego. Czy to czyni go współ win nym mor der stwa?

Ale jak to, skoro Po dzie leni nie są tak na prawdę mar twi?

Nie wie już, czyj głos sły szy w  swo jej gło wie. Jego ojca? Pa stora Dana?
Przy pra wia go to o  złość. Woli już słu chać głosu Cy Fia, niż ja kich kol wiek
gło sów po cho dzą cych z wnę trza jego głowy.

Te ren wo kół nich nie zmie nił się zbyt nio od kąd opu ścili mia sto. Wy so kie
krzewy i garstka drzew. Część ro ślin no ści to ga tunki zi mo zie lone, inne mają
już żółte li ście prze cho dzące w  brąz. Po mię dzy to rami ro sną chwa sty, ale
nie zbyt duże.

– Każde ziel sko na tyle głu pie, aby wy ściu bić tu swój łeb, nie ma żad nych
szans na prze ży cie, ziom. Zo sta nie ścięte przez pierw szy prze jeż dża jący tędy
po ciąg. „Ścięte” – czyli „po zba wione głowy”.

– Wiem, co  to ozna cza. I mógł byś prze stać już mó wić w  ten spo sób; te
wszyst kie ziomy i cała reszta.

CyFi za trzy muje się w miej scu, po środku to rów i wpa truje się w Leva tak,
jakby chciał go roz to pić wzro kiem.

– Masz ja kiś pro blem z  tym, jak mó wię? Masz ja kiś pro blem ze  Starą
Gwarą Um brów?

– Tak, je żeli jest uda wana.
– O czym ty bre dzisz, kolo!
– To oczy wi ste. Za łożę się, że wcze śniej nikt na wet nie uży wał ta kich słów

jak „kolo”, poza głu pimi przed wo jen nymi pro gra mami w  te le wi zji i  im po‐ 
dob nymi. Ce lowo ka le czysz ję zyk.

– Ka le czę? Z  któ rej strony go niby ka le czę? To  kla syka, tak jak te pro‐ 
gramy te le wi zyjne – i nie po doba mi się, że nie oka zu jesz sza cunku mo jej
gwa rze. Gwara, zna czy…

– Wiem, co to zna czy – od pa ro wuje Lev, choć nie jest do końca pe wien. –
Nie je stem głupi, ziom.

CyFi unosi oskar ża jący pa lec, ni czym praw nik.
– A-HA! Po wie dzia łeś „ziom”. Kto te raz ka le czy ję zyk?



– To się nie li czy! Uży łem tego słowa, po nie waż bez prze rwy je u cie bie
sły szę! Po ja kimś cza sie, nie po ra dzę nic na to, że za czy nam mó wić jak ty!

Usły szaw szy to, CyFi sze roko się uśmie cha.
– Ra cja – od po wiada. – To prawda, ziom. Stara Gwara Um brów jest za‐ 

raź liwa. Jest do mi nu jąca. A to, że ktoś się nią po słu guje, nie ozna cza, że jest

kre ty nem. Mu sisz wie dzieć, Wą sik, że uzy ska łem z czy ta nia i pi sa nia naj lep‐ 
szy wy nik w  ca łej szkole. Ale mu szę oka zać sza cu nek moim przod kom
i  temu, przez co mu sieli przejść, że bym mógł tu w  ogóle być. Pew nie, że
mogę mó wić jak ty, ale wy bie ram ina czej. To jest jak sztuka, wiesz? Pi casso
mu siał udo wod nić światu, że po tra� nor mal nie ma lo wać, za nim za czął
umiesz czać jedno i dru gie oko po  tej sa mej stro nie twa rzy, nosy wy sta jące
z ko lan i temu po dobne. Wi dzisz, je żeli ma lu jesz źle, po nie waż tylko na tyle
cię stać, to  je steś po pro stu tępą dzidą. Ale je żeli ro bisz to, po nie waż tego
chcesz, wtedy je steś ar ty stą. – Uśmie cha się do Leva. – Masz tu nieco mo jej
mą dro ści, Wą sik. Mo żesz ją za brać do grobu i od ko pać, kiedy bę dzie ci po‐ 
trzebna.

CyFi od wraca się i wy pluwa ka wa łek gumy, który tra �a w  szynę i przy‐ 
kleja się do niej, na stęp nie wpy cha do ust ko lejny ka wa łek.

– Tak czy siak, moi sta rusz ko wie nie wi dzą w  tym żad nego pro blemu –
a obaj są sjena, jak ty.

– Obaj? – Cy mó wił wcze śniej „sta rusz ko wie”, ale Lev są dził, że mu siał
to być ja kiś ko lejny slang.

– No – oznaj mia CyFi, wzru sza jąc ra mio nami. – Mam dwóch oj ców. Nie
ma się czym ja rać.

Lev stara się ze wszyst kich sił prze two rzyć tę wia do mość. Oczy wi ście sły‐ 
szał o wy cho wy wa niu dzieci przez męż czyzn – albo o „ro dzi nach jin”, jak są
obec nie okre ślane – ale w chro nio nej kon struk cji jego ży cia, ta kie rze czy za‐ 
wsze na le żały do al ter na tyw nego świata.

Jed nak CyFi na wet nie zwraca uwagi na  za sko cze nie Leva. W  dal szym
ciągu pra cuje nad swoim pi ja rem.

– No tak, mój ilo raz in te li gen cji wy nosi 155. Wie dzia łeś o  tym, Wą sik?
Pew nie, że nie – bo niby skąd. – Na stęp nie się waha. – Cho ciaż po le cia łem
o  parę punk tów w  dół, przez ten wy pa dek. Je cha łem ro we rem i  wrą bał
we mnie ja kiś kre tyn w mer ce de sie. – Wska zuje na bli znę z boku głowy. –
To talny baj zel. Ręka, noga, mózg na ścia nie. Roz je chał mnie, jak ja kie goś je‐ 



żo zwie rza. Za mie nił mój prawy płat skro niowy w  ki siel. – Wzdryga się,
kiedy o  tym po my śli. – Ale uszko dze nia mó zgu nie są już pro ble mem, tak
jak to było kie dyś. Po pro stu za stę puję uszko dzoną tkankę mó zgu i vo ila, je‐ 
steś od pi co wany. Moi sta rusz ko wie za pła cili na wet chi rur gowi, abym do stał
cały płat skro niowy od jed nego Po dzie lo nego – bez ob razy – za miast ja kie‐ 
goś zbitka mó zgow nic, które nor mal nie się do staje.

Lev o  tym wie. Jego sio stra, Cara, cierpi na epi lep sję, więc za stą pili nie‐ 
wielki ka wa łek jej mó zgu setką ma leń kich ka wa łecz ków in nych. To roz wią‐ 
zało pro blem i jej stan nie wy da wał się z tego po wodu w ja ki kol wiek spo sób
po gor szyć. Lev ni gdy wcze śniej nie za sta na wiał się nad tym, od kogo te ma‐ 
leń kie ka wałki tkanki mó zgo wej mo gły po cho dzić.

– Wi dzisz, te ka wałki mó zgu spi sują się do brze, ale nie świet nie – wy ja‐ 
śnia CyFi. – To tak, jak byś na ło żył masę szpa chlową na dziurę w ścia nie. Bez
względu na to, jak do brze to zro bisz, to ściana i tak ni gdy nie bę dzie już taka
jak przed tem. Więc moi sta rusz ko wie do pil no wali, abym do stał cały płat
skro niowy od  jed nego dawcy. Jed nak z tego dzie ciaka nie był taki by strzak
jak ze  mnie. Nie był głu po lem, ale do  Mensy ra czej by go nie przy jęli.
Po ostat nim ba da niu moje IQ wy no siło 130. Ten wy nik pla suje mnie w naj‐ 
lep szych pię ciu pro cen tach po pu la cji i wciąż je stem po strze gany jako ge‐ 
niusz. Tyle, że nie przez duże G. A ja kie ty masz IQ? – zwraca się do Leva. –
Je steś przy ciem nioną ża rową, czy no wo cze sną świe tlówą?

Lev wzdy cha.
– Nie wiem. Moi ro dzice nie wie rzą w  te sty in te li gen cji. To kwe stia re li‐ 

gijna. W oczach Boga wszy scy je ste śmy równi i tym po dobne.
– Aaa, po cho dzisz z jed nej z tych ro dzin. – CyFi przy gląda mu się do kład‐ 

nie. – Więc skoro są tacy na pu szeni, to dla czego od dają cię na po dzie le nie?
Cho ciaż Lev nie chce się w to za głę biać, to do cho dzi do wnio sku, że CyFi

jest je dy nym przy ja cie lem ja kiego ma. Rów nie do brze może po wie dzieć mu
prawdę.

– Je stem dzie się cio rod nym.
CyFi spo gląda na niego z sze roko otwar tymi oczyma, zu peł nie jak gdyby

Lev po wie dział mu wła śnie, że jest Bo giem.
– Psia krew! Więc je steś uświę cony i ta kie tam?
– Już nie.



CyFi przy ta kuje i marsz czy usta, nie od zy wa jąc się przez ja kiś czas. Idą
wzdłuż to rów. Li nia ko le jowa zmie nia się z drew nia nej na ka mienną, a żwir
z boku to rów wy daje się te raz le piej utrzy many.

– Wła śnie prze kro czy li śmy gra nicę stanu – ob ja śnia CyFi.
Lev chciałby go za py tać o to, któ rego stanu gra nicę wła śnie prze kro czyli,

ale nie chce za brzmieć głu pio.

* * *

W każ dym z miejsc, w któ rym liczne tory łą czą się ze sobą lub roz wi dlają,
znaj dują się dwu pię trowe budy, które wy glą dają jak prze miesz czone la tar nie
mor skie. Jest ich całe mnó stwo, cią gną cych się wzdłuż to ro wi ska i to wła śnie
w nich Lev oraz CyFi znaj dują co noc schro nie nie.

– Nie bo isz się, że ktoś z ko le ja rzy nas tu znaj dzie? – pyta Lev, kiedy pod‐ 
cho dzą do jed nej z god nych po ża ło wa nia kon struk cji.

– Gdzie tam – już z nich nie ko rzy stają – od po wiada mu CyFi. – Cały sys‐ 
tem jest zauto ma ty zo wany – tak jest od lat, ale zbyt wiele kosz to wa łoby ich
wy bu rze nie tych na stawni. Pew nie do szli do wnio sku, że prę dzej czy póź‐ 
niej, matka na tura zrobi to za nich.

Bu dy nek na stawni jest za mknięty na  kłódkę, ale sama kłódka jest tak
samo so lidna, jak drzwi, do któ rych jest przy mo co wana – a te zo stały nad‐ 
żarte przez ter mity. Po je dyn czy kop od rywa sko bel z  kłódką od  drewna
i drzwi wla tują do środka, za ta pia jąc się w kłę bach ku rzu i zde chłych pa ją‐ 
kach.

Na pię trze znaj duje się po kój o wy mia rach dwa i pół na dwa i pół me tra,
z oknami na każ dej ze ścian. Jest prze raź li wie zimno. CyFi ma wy glą da jący
na drogi, zi mowy płaszcz, dzięki któ remu nie mar z nie w nocy. Lev ma je dy‐ 
nie pu szy stą kurtkę z włókna syn te tycz nego, którą zwę dził wcze śniej z krze‐ 
sła w cen trum han dlo wym.

CyFi krę cił no sem, kiedy zo ba czył, jak Lev krad nie tę kurtkę, tuż przed
tym jak opu ścili cen trum han dlowe.

– Kra dzież jest dla zwy rod nial ców – zbesz tał go Cy. – Je żeli masz klasę,
to  nie mu sisz kraść ni czego, co  ci po trzebne; ro bisz tak, aby inni dali ci
to z wła snej woli – do kład nie tak, jak po stą pi łem w tej knaj pie z chińsz czy‐ 
zną. Mu sisz być by stry i gładki w oby ciu. Na uczysz się.



Kra dziona kurtka Leva jest biała i nie cierpi jej. Przez całe swoje ży cie no‐ 
sił białe ubra nie – nie ska zi telna ab sen cja ko loru, która go od zna czała – jed‐ 
nak te raz nie od czu wał żad nego kom fortu z przy wdzie wa nia go.

Tej nocy na je dli się do syta – o co za dbał Lev, który w końcu do znał wła‐ 
snego olśnie nia w kwe stii prze trwa nia. Do ty czyło ono ma łych zwie rząt za bi‐ 
ja nych przez prze jeż dża jące po ciągi.

– Nie wsa dzę do ust żad nego roz je cha nego fu trzaka! – upie rał się CyFi,
kiedy Lev za pro po no wał wie czorne menu. – To coś może tam gnić od ty go‐ 
dni.

– Nie – od po wie dział mu Lev. – Po wiem ci, co zro bimy: pój dziemy parę
ki lo me trów wzdłuż to rów, ozna cza jąc każde mar twe stwo rze nie pa ty kiem.
Na stęp nie, kiedy prze je dzie ko lejny po ciąg, wró cimy. Wszystko, co  znaj‐ 
dziemy, a nie bę dzie ozna czone pa ty kiem, bę dzie świeże. – Prawdę mó wiąc,
na pierw szy rzut oka po mysł wy da wał się iście obrzy dliwy, ale w isto cie nie
róż nił się on ni czym od po lo wa nia – je żeli twoją bro nią jest sil nik die sla.

Roz pa lili nie wiel kie ogni sko obok na stawni i na obiad spo żyli pie czo nego
kró lika oraz pan cer nika – który nie sma ko wał aż tak źle, jak Lev się tego
spo dzie wał. Ko niec koń ców, mięso to mięso, a gril lo wa nie spraw dza się tak
samo do brze w przy padku pan cer nika, jak i ste ków.

– Praw dziwy żer dla skner! – tak CyFi po sta na wia ochrzcić ich me todę ło‐ 
wiecką, kiedy je dzą. – I to wła śnie na zy wam kre atyw nym roz wią zy wa niem
pro ble mów. Kto wie, może jed nak je steś ge niu szem, Wą sik.

Miło jest uzy skać uzna nie ze strony Cy Fia.
– Hej, czy dzi siaj jest czwar tek? – pyta Lev, wła śnie zda jąc so bie z  tego

sprawę. – Wy daje mi się, że dzi siaj jest Święto Dzięk czy nie nia!
– Ży jemy, Wą sik. Więc mamy za co dzię ko wać.

Tam tej nocy, na gó rze w nie wiel kim po koju na stawni, CyFi za daje ważne
py ta nie.

– Dla czego twoi ro dzice po sta no wili zło żyć cię w o�e rze, Wą sik?
Jed nym z do brych aspek tów prze by wa nia z Cy Fiem jest to, że mówi wiele

o  sa mym so bie. Dzięki temu Lev nie wraca my ślami do  wła snego ży cia.
Oczy wi ście poza chwi lami, kiedy Cy go o nie pyta. Lev od po wiada mu mil‐ 
cze niem, uda jąc, że śpi – i je żeli jest jedna rzecz, któ rej CyFi nie znosi, to jest
to ci sza, więc wy peł nia ją sam.



– Pod rzu cił cię bo cian? O to cho dzi? Od po czątku cię nie chcieli i nie mo‐ 
gli się do cze kać, aż się cie bie po zbędą?

Lev w dal szym ciągu nie otwiera oczu i nie po ru sza się.
– Mnie bo cian pod rzu cił – kon ty nu uje CyFi. – Moi ro dzice zna leźli mnie

pod drzwiami pierw szego dnia lata. Nic się w su mie nie stało – i tak chcieli
za ło żyć ro dzinę. W  su mie, to  tak bar dzo się ucie szyli, że w końcu ogło sili
to o� cjal nie i za warli mmał żeń stwo.

Lev otwiera oczy, na tyle za cie ka wiony, aby przy znać, że jesz cze nie śpi. –
Ale… czy po  Woj nie Mo ral nej nie za bro niono męż czy znom za wie rać
ze sobą mał żeństw?

– Oni nie za warli mał żeń stwa, tylko mmał żeń stwo.
– Co to za róż nica?
CyFi spo gląda na niego, jak na kre tyna.
– Li tera m. Tak czy ina czej, na wy pa dek gdyby cię to za sta na wiało, to nie

je stem taki jak moi ro dzice – mój kom pas wska zuje na  la ski, je żeli wiesz,
co mam na my śli.

– Taaa. Mój też. – Nie mówi mu jed nak o tym, że naj bliż szą formą randki,
czy też moż li wo ścią po ca ło wa nia dziew czyny, jaką miał, był po wolny ta niec
na jego przy ję ciu dzie się ci no wym.

Myśl o przy ję ciu przy nosi na gły, prze ni kliwy na pad lę kowy, który spra‐ 
wia, że chce krzy czeć, wiec za myka mocno po wieki i  stara się ode gnać
to nie spo dzie wane uczu cie.

Wszystko, co się ty czy jego daw nego ży cia wy daje się te raz być ni czym ty‐ 
ka jąca bomba ze ga rowa w jego gło wie. Za po mnij o tam tym ży ciu – po wta rza

so bie. – Nie je steś już tam tym chło pa kiem.

– Jacy są twoi sta rusz ko wie? – pyta CyFi.
– Nie na wi dzę ich – od po wiada Lev, za sko czony, że to po wie dział. Za sko‐ 

czony, że tak my śli.
– Nie o to py ta łem.
Tym ra zem Cy nie przyj muje mil cze nia za od po wiedź, więc Lev od po‐ 

wiada mu naj le piej, jak po tra�.
– Moi ro dzice – za czyna – ro bią wszystko to, co po winni. – Płacą po datki.

Cho dzą do ko ścioła. Pod czas wy bo rów gło sują na  tych, któ rych po pie rają
ich przy ja ciele i my ślą to, co po winni, i po sy łają nas do szkół, które na uczą
nas my śleć do kład nie tak jak oni.



– Jak dla mnie to nie brzmi aż tak strasz nie.
– Bo nie było – od po wiada Lev, jego dys kom fort się po głę bia. – Ale ko‐ 

chali Boga bar dziej ode mnie i za to ich nie na wi dzę. Więc wy cho dzi na to, że
tra �ę do pie kła.

– Mhm. Wiesz co? Kiedy już tam tra �sz, to za bu kuj dla mnie ja kąś pry czę,
okay?

– Po co? Dla czego są dzisz, że tam wy lą du jesz?
– Nie są dzę, ale tak na  wszelki wy pa dek. Trzeba być przy go to wa nym

na różne ewen tu al no ści, co nie?

Dwa dni póź niej do cie rają do mia sta Scot ts burg w sta nie In diana. Przy‐ 
naj mniej te raz Lev wie, gdzie się znaj dują. Za sta na wia się, czy to aby nie jest
cel po dróży Cy Fia ale CyF, tak czy ina czej nic mu nie po wie dział. Opu ścili
tory ko le jowe i CyFi ob ja śnia Le vovi, że mu szą udać się na po łu dnie dro‐ 
gami hrab stwa, do póki nie na tra �ą na tory, które będą zmie rzały w tam tym
kie runku.

Cy nie za cho wuje się nor mal nie.
Za częło się przed wczo raj wie czo rem. Coś jest w  jego gło sie. Coś jest też

w jego oczach. Z po czątku Lev są dził, że to tylko jego wy obraź nia, ale te raz
w bla dym świe tle je sien nego dnia oczy wi stym jest, że CyFi nie jest sobą. Zo‐ 
staje w tyle za Le vem za miast go pro wa dzić. Jego za ma szy sty krok cał ko wi‐ 
cie znik nął – te raz bar dziej przy po mina po włó cze nie no gami, niż dumny
chód. Wszystko to spra wia, że Lev za czyna się nie po koić, w spo sób, w  jaki
mu się to nie zda rzało od kąd po znał Cy Fia.

– Czy ty w ogóle za mie rzasz kie dy kol wiek mi po wie dzieć do kąd idziemy?
– pyta Lev, my śląc, że może są już nie da leko i że może dla tego wła śnie CyFi
tak dziw nie się za cho wuje.

CyFi waha się, roz wa ża jąc, czy w  ogóle coś od po wie dzieć. W  końcu
mówi:

– Idziemy do  Jo plin. To w po łu dnio wow schod nim Mis so uri, więc przed
nami jesz cze długa droga.

W swo jej gło wie Lev od no to wuje, że CyFi cał ko wi cie za prze stał uży wać
swo jej Sta rej Gwary Um brów. Te raz brzmi tak, jak każdy inny dzie ciak, któ‐ 
rego Lev mógł znać wcze śniej. Ale jest też te raz rów nież coś mrocz nego
i  chra pli wego w  jego gło sie. Jakby groź nego, ni czym głos wil ko łaka przed
prze mianą.



– Co jest w Jo plin? – pyta Lev.
– Nic, czym mu siał byś się nie po koić.
Jed nak Lev za czyna się nie po koić – po nie waż kiedy CyFi do trze tam, do‐ 

kąd zmie rza, Lev po now nie po zo sta nie sam. Ta po dróż była o wiele ła twiej‐ 
sza, kiedy nie znał jej celu.

Idąc, Lev do strzega, że jego kom pan my ślami znaj duje się gdzieś da leko.
Może w Jo plin. Co tam może być? Może jego dziew czyna się tam prze pro‐ 
wa dziła? Może od na lazł tam swoją bio lo giczną matkę. Lev wy my ślił z tu zin
po wo dów, dla któ rych CyFi udał się w tę po dróż, a jest za pewne z tu zin ko‐ 
lej nych, które nie przy szły mu na wet do głowy.

Główna ulica w  Scot ts burg pró buje ucho dzić za uro czą, ale wy gląda
po  pro stu na  pod nisz czoną. Jest późny po ra nek, kiedy prze cho dzą przez
mia sto. Re stau ra cje przy go to wują się na na dej ście tłu mów nad cią ga ją cych
w po rze lun chu.

– Więc jak, uży jesz swo jego wdzięku i za ła twisz nam dar mowy po si łek,
czy te raz ja mam spró bo wać? – pyta Lev. Od wraca się do Cy Fia, ale go tam
nie ma. Szyb kie spoj rze nie na sklepy znaj du jące się za nim i Lev do strzega
za my ka jące się drzwi. To sklep z ar ty ku łami świą tecz nymi – wszyst kie okna
przy ozdo bione są zie lo nymi i czer wo nymi de ko ra cjami, pla sti ko wym re ni fe‐ 
rem i  sztucz nym śnie giem. Lev nie po tra� so bie wy obra zić, żeby Cy mógł
tam wejść, jed nak kiedy spo gląda przez szybę do strzega go, roz glą da ją cego
się we wnątrz ni czym zwy kły klient. Ma jąc na uwa dze dziwne za cho wa nie
Cy Fia, Le vovi nie po zo staje nic in nego, jak rów nież wejść do środka.

We wnątrz jest cie pło i pach nie sztuczną so sną. Jest to  tego ro dzaju za‐ 
pach, który umiesz cza się na  sa mo cho do wych od świe ża czach po wie trza.
Wszę dzie wo kół pełno jest sta ran nie utrzy ma nych alu mi nio wych cho inek,
ob wie szo nych wszel kiego ro dzaju świą tecz nymi ozdo bami, każda w  in nym
stylu. W  in nym miej scu i  cza sie Lev z  przy jem no ścią po włó czyłby się
po skle pie ta kim jak ten.

Sprze daw czyni przy gląda im się po dejrz li wie zza lady. Lev chwyta Cy Fia
za ra mię.

– Chodź, idziemy stąd. – Jed nak Cy strząsa jego dłoń i  pod cho dzi
do drzewka, które całe ude ko ro wane jest mie nią cym się zło tem. Wy daje się
być za uro czony tymi wszyst kimi świa teł kami i świe ci deł kami. Tuż pod jego
le wym okiem po ja wia się ma leńki tik.



– Cy – szep cze Lev. – No chodź, mu simy do trzeć do  Jo plin. Pa mię tasz?
Jo plin.

Jed nak Cy nie ru sza się z  miej sca. Pod cho dzi do  nich eks pe dientka.
Ubrana jest w świą teczny swe ter i rów nie świą teczny uśmiech.

– Mogę w czymś po móc?
– Nie – od po wiada Lev. – Wła śnie wy cho dzi li śmy.
– Dzia dek do orze chów – mówi Cy. – Szu kam dziadka do orze chów dla

mo jej mamy.
– Ach, są na tyl nej ścia nie. – Ko bieta od wraca się, aby spoj rzeć na ścianę

po prze ciw nej stro nie sklepu i w  chwili, kiedy to  czyni, Cy zrywa wi szącą
złotą bombkę z mie nią cego się drzewka i wsuwa ją do kie szeni płasz cza.

Lev po pro stu stoi w miej scu, zszo ko wany.
Cy nie spo gląda na wet w  jego stronę, kiedy po dąża za eks pe dientką

w stronę tyl nej ściany, gdzie roz ma wiają o dziad kach do orze chów.
Gdzieś głę boko w jego wnę trzu za czyna fer men to wać pa nika, po woli wy‐ 

do sta jąc się na po wierzch nię. Cy i eks pe dientka roz ma wiają przez ko lej nych
kilka chwil a na stęp nie Cy dzię kuje jej i wraca do przed niej czę ści sklepu.

– Mu szę wziąć z domu wię cej pie nię dzy – oznaj mia swoim/nie swoim gło‐ 
sem. – My ślę, że mo jej ma mie spodoba się ten nie bie ski.

Ty nie masz mamy – chce mu po wie dzieć Lev, ale tego nie robi, po nie waż
je dyne, co ma te raz zna cze nie, to wy do stać się ze sklepu.

– W po rządku – od po wiada eks pe dientka. – Mi łego dnia!
Cy wy cho dzi i Lev pil nuje, aby zna leźć się tuż za nim, na wy pa dek gdyby

Cy po czuł na gle uro joną po trzebę po wrotu do sklepu i za bra nia cze goś jesz‐ 
cze.

Na stęp nie, w chwili, kiedy drzwi do sklepu za my kają się za nimi, Cy rzuca
się do biegu. On nie tyle bie gnie, co wręcz pę dzi, jakby sta rał się wy sko czyć
z  wła snej skóry. Bie gnie wzdłuż prze cznicy, na stęp nie wy biega na  ulicę.
Po czym z po wro tem. Sa mo chody trą bią, cię ża rówka o mało go nie roz jeż‐ 
dża na miej scu. Rzuca się w  róż nych kie run kach, ni czym ba lon, z któ rego
ula tuje po wie trze, a na stęp nie znika w ja kimś za ułku w od le głej czę ści ulicy.

Tu nie cho dzi o złotą świą teczną bombkę. Nie może o to cho dzić. To  ja‐ 
kieś za ła ma nie. Na pad, któ rego na tury Lev nie może na wet pró bo wać od‐ 
gad nąć. Po wi nie nem go zo sta wić – my śli. – Zo sta wić go, uciec w prze ciw nym

kie runku i nie oglą dać się za sie bie. Lev może so bie te raz dać radę sam. Jest



już wy star cza jąco cwany, aby prze trwać na ulicy. Dałby so bie radę bez Cy‐ 
Fia.

Jed nak za nim Cy uciekł, w  jego spoj rze niu cza iło się coś nie po ko ją cego.
De spe ra cja. Do kład nie ta kie samo spoj rze nie miał Con nor, w chwili, kiedy
wy cią gał Leva z wy god nego se dana jego ojca. Lev zwró cił się wtedy prze‐ 
ciwko Con no rowi. Ale nie zwróci się prze ciwko Cy Fiowi.

Szyb kim, za ma szy stym i  znacz nie bar dziej opa no wa nym od Cy Fia kro‐ 
kiem, Lev prze cho dzi przez ulicę i po dąża wzdłuż za ułka.

– CyFi – woła na  tyle gło śno, aby zo stać usły sza nym, jed nak nie aż tak
gło śno, aby przy cią gnąć czy jąś uwagę. – Cy! – Zerka na kon te nery i drzwi. –
Cy rus, gdzie je steś?

Do cho dzi do  końca za ułka i  roz gląda się na  prawo i  lewo. Ani śladu
po nim. Wtedy, w chwili kiedy nie mal opusz cza go już na dzieja, sły szy:

– Wą sik?
Od wraca głowę i po now nie na słu chuje.
– Wą sik. Tu taj.
Tym ra zem już wie, skąd po cho dzi głos: z placu za baw po  jego pra wej

stro nie. Zie lony pla stik i sta lowe słupki po ma lo wane na nie bie sko. Nie ma
tam żad nych ba wią cych się dzieci – je dyną oznaką ży cia jest czu bek buta
Cy Fia, który wy staje zza zjeż dżalni. Lev prze cho dzi przez ży wo płot, wcho dzi
na  pia sek ota cza jący plac za baw i  ob cho dzi kon struk cję do okoła, do póki
CyFi nie po ja wia się na wi doku.

Lev chce się nie mal cof nąć na wi dok, który uka zuje się jego oczom.
Cy zwi nął się w  kłę bek, przy ci ska jąc ko lana do  piersi, ni czym małe

dziecko. Lewa strona jego twa rzy drży, a jego lewa dłoń trzę sie się jak ga la‐ 
reta. Na jego twa rzy ma luje się gry mas cier pie nia.

– Co ci jest? Co się stało? Po wiedz. Może będę mógł ci po móc.
– Nic – sy czy CyFi. – Nic mi nie bę dzie.
Jed nak we dług Leva wy gląda tak, jakby umie rał.
W trzę są cej się le wej dłoni CyFi trzyma ozdobę, którą ukradł.
– Nie ukra dłem jej – mówi.
– Cy…
– PO WIE DZIA ŁEM, ŻE JEJ NIE UKRA DŁEM! – Ude rza prawą dło nią

w bok swo jej głowy. – TO NIE JA!
– Okay – skoro tak mó wisz. – Lev roz gląda się do okoła, aby upew nić się,

że nikt ich nie ob ser wuje.



Cy nieco się uspo kaja.
– Cy rus Finch nie krad nie. Ni gdy tego nie zro bi łem i ni gdy nie zro bię.

To nie w moim stylu. – Wy po wiada te słowa, na wet wtedy, kiedy spo gląda
na do wód prze stęp stwa, który znaj duje się w jego dłoni. Jed nak w jed nej se‐ 
kun dzie do wód prze pada.

CyFi unosi prawą pięść i roz gniata go w  le wej dłoni, miaż dżąc bombkę.
Złote ka wałki szkła, brzę cząc, opa dają na  zie mię. Krew za czyna są czyć się
z we wnętrz nej czę ści jego le wej dłoni oraz pra wych kłykci.

– Cy, twoja ręka…
– Nie przej muj się tym – od po wiada. – Chcę, abyś coś dla mnie zro bił,

Wą sik. Zrób to za nim zmie nię zda nie.
Lev przy ta kuje.
– Wi dzisz mój płaszcz? Chcę, abyś zaj rzał do kie szeni.
Ciężki płaszcz Cy Fia znaj duje się kilka kro ków od  nich, prze rzu cony

przez sie dze nie huś tawki. Lev pod cho dzi do  huś tawki i  pod nosi płaszcz.
Prze szu kuje we wnętrzną kie szeń i znaj duje, o dziwo, złotą za pal niczkę. Wyj‐ 
muje ją.

– O to cho dzi, Cy? Chcesz pa pie rosa? – Je żeli pa pie ros może go z tego wy‐ 
cią gnąć, to Lev jako pierw szy go dla niego za pali. Są prze cież rze czy znacz‐ 
nie bar dziej nie le galne niż pa pie rosy.

– Sprawdź po zo stałe kie sze nie.
Lev prze szu kuje po zo stałe kie sze nie płasz cza w po szu ki wa niu paczki pa‐ 

pie ro sów, ale na żadną nie na tra �a. Za miast tego znaj duje mały skarb. Wy sa‐ 
dzane klej no tami kol czyki, ze garki oraz złoty na szyj nik i dia men tową bran‐ 
so letkę – rze czy, które błysz czą i lśnią na wet w przy ćmio nym świe tle.

– Cy, co ty zro bi łeś…?
– Już ci mó wi łem, że to nie ja! A  te raz za bierz te wszyst kie rze czy i po‐ 

zbądź się ich. Po zbądź się ich i do pil nuj, że bym nie wi dział gdzie je zo sta‐ 
wisz. – Na stęp nie za krywa oczy dłońmi, zu peł nie jakby to  była za bawa
w cho wa nego. – Idź już – za nim zmieni moje zda nie!

Lev wyj muje wszyst kie przed mioty z kie szeni i trzy ma jąc je w ra mio nach
bie gnie na  drugi ko niec placu za baw. Ko pie dziurę w  zim nym pia sku
i wrzuca za war tość kie szeni do środka, a na stęp nie za sy puje dziurę pia skiem
przy uży ciu nogi. Gdy koń czy, wy gła dza po wierzch nię bo kiem buta i  roz‐ 
rzuca na wierzch tro chę li ści. Wraca do Cy Fia, który sie dzi w  tym sa mym
miej scu, w któ rym go zo sta wił, za kry wa jąc twarz dłońmi.



– Go towe – oznaj mia Lev. – Mo żesz już pa trzeć. – Kiedy Cy za biera dło‐ 
nie, na  ca łej jego twa rzy uwi dacz niają się ślady krwi po cho dzące z  ran
na  dło niach. Cy wpa truje się swoje dło nie, po  czym spo gląda bez rad nie
na Leva, ni czym… cóż, ni czym dziecko, które ska le czyło się na placu za baw.
Lev po nie kąd spo dziewa się jego łez.

– Za cze kaj tu – mówi Lev. – Za ła twię ja kiś ban daż. – Wie, że bę dzie mu‐ 
siał go ukraść. Za sta na wia się, co pa stor Dan po wie działby na  te mat tych
wszyst kich kra dzieży, któ rych się ostat nio do pu ścił.

– Dzię kuję, Wą sik – od po wiada Cy. – Po stą pi łeś do brze i nie za po mnę ci
tego, ziom. – Stara me lo dia Um brów roz brzmiała w jego gło sie. Tik ustą pił.

– Ja sna sprawa – od po wiada Lev, ob da rza jąc go po cie sza ją cym uśmie‐ 
chem, po czym od cho dzi w po szu ki wa niu ap teki.

CyFi nie wie jed nak, że Lev za trzy mał dia men tową bran so letkę, którą
chowa te raz do we wnętrz nej kie szeni swo jej nie tak bia łej już kurtki.

Lev znaj duje dla nich miej sce do spa nia na tę noc. Jest naj lep sze spo śród
tych, ja kie do tej pory mieli; po kój w mo telu. Jego zna le zie nie wcale nie było
ta kie trudne – zna lazł pod upa dły mo tel, przed któ rym nie było zbyt wielu
sa mo cho dów. Póź niej była to  już je dy nie kwe stia zna le zie nia otar tego okna
do  ła zienki w nie zaj mo wa nym po koju. Tak długo jak mieli za cią gnięte za‐ 
słony i zga szone świa tła, nikt nie zda wał so bie sprawy z ich obec no ści.

– Mój ge niusz za czyna ci się udzie lać – wy ja śnia mu CyFi, który na po‐ 
wrót stał się daw nym sobą, zu peł nie jak gdyby do wy da rzeń z dzi siej szego
ranka w ogóle nie do szło. Z  tym wy jąt kiem, że jed nak do szło i obaj o  tym

wie dzą.
Sły szą, jak ktoś na  ze wnątrz otwiera drzwi sa mo chodu. Są go towi

do ucieczki, je żeli tylko usły szą dźwięk prze krę ca nego klu cza w zamku ich
po koju, jed nak do ich uszu do cho dzi dźwięk drzwi otwie ra nych o kilka po‐ 
koi da lej. Z Cy Fia ustę puje na pię cie, jed nak Lev nie uspo kaja się. Jesz cze nie.

– Chcę wie dzieć, co się dzi siaj wy da rzyło – mówi Lev. To nie jest py ta nie.
Nie jest to rów nież prośba.

Cy nie przej muje się tym.
– Było, mi nęło – od po wiada. – Zo staw prze szłość za sobą i żyj chwilą. Tę

mą drość może za brać do grobu i od ko pać, kiedy bę dzie ci po trzebna!



– A co, je śli od ko pię ją te raz? – Lev czeka przez chwilę, aż CyFi zro zu mie,
na stęp nie sięga do  kie szeni i  wy ciąga z  niej dia men tową bran so letkę.
Trzyma ją tuż przed nim, upew nia jąc się, że świa tło z  la tarni wpada
do środka przez szparę w za sło nach, oświe tla jąc dia menty tak, aby roz bły sły.

– Skąd to masz? – Głos Cy Fia stra cił całą swą ob � tość, którą po sia dał
jesz cze przed chwilą.

– Za trzy ma łem – od po wiada spo koj nie Lev. – Po my śla łem, że może się
przy dać.

– Ka za łem ci się tego po zbyć.
– To nie było twoje, abyś mógł się tego po zbyć. W końcu sam prze cież po‐ 

wie dzia łeś – ty tego nie ukra dłeś. – Lev ob raca bran so letkę tak, że dia ment
od bija błysk świa tła wprost w oko Cy Fia. Bez włą czo nego świa tła Lev wi dzi
nie wiele, ale może przy siąc, że wi dzi jak po li czek Cy Fia za czyna drgać.

Cy wstaje, wy ła nia jąc się przed Le vern. Lev rów nież się pod nosi, jest
o całą głowę niż szy od Cy Fia.

– Za bierz to coś ode mnie – ostrzega go CyFi – albo przy się gam, że zro bię
ci z twa rzy kar to �i sko.

Lev do cho dzi do wnio sku, że on fak tycz nie może to zro bić. CyFi za ci ska
pię ści; wy gląda te raz jak bok ser, z dłońmi owi nię tymi ban da żem przed za ło‐ 
że niem rę ka wic. Po mimo to, Lev nie wy co fuje się. Wy ma chuje je dy nie bran‐ 
so letką, po sy ła jąc ma leń kie, lśniące świa tełka, które mi gają po ca łym po koju
ni czym ob ra ca jąca się kula di sco.

– Odłożę to, je śli po wiesz mi, dla czego ta bran so letka i wszyst kie te po zo‐ 
stałe rze czy wy lą do wały w two ich kie sze niach.

– Naj pierw to odłóż, wtedy ci po wiem.
– W po rządku. – Chowa bran so letkę z po wro tem do kie szeni i czeka, ale

CyFi mil czy.
Więc Lev daje mu małą za chętę.
– Jak mu na imię? – pyta Lev. – A może to ona?
CyFi zwie sza ra miona w ge ście po rażki. Osuwa się na krze sło. W ciem no‐ 

ści Lev nie może te raz w  ogóle do strzec jego twa rzy, więc wsłu chuje się
uważ nie w  jego głos. Tak długo jak na dal bę dzie brzmiał jak głos Cy Fia,
to  wie, że z  Cy Fiem wszystko w  po rządku. Lev siada na  kra wę dzi łóżka
o kilka kro ków od niego i za mie nia się w słuch.

– To on – wy ja śnia Cy. – Nie znam jego imie nia. Mu siał je prze cho wy wać
w in nej czę ści swo jego mó zgu. Do sta łem od niego je dy nie prawy płat skro‐ 



niowy. To  za le d wie jedna z ośmiu czę ści kory mó zgo wej, więc w  sied miu
ósmych je stem sobą, a w jed nej ósmej nim.

– Do my śli łem się, że o  to cho dzi. – Lev zdał so bie sprawę z  tego, co się
działo z Cy Fiem jesz cze za nim zdą żył ukraść ban daż z ap teki. Cy sam zo sta‐ 
wił mu wska zówkę. Zrób to, za nim zmieni moje zda nie – po wie dział wcze‐ 
śniej Cy. – Więc… on był zło dzie jasz kiem?

– On… miał pro blemy. My ślę, że dla tego wła śnie jego sta rzy od dali go
od razu na po dzie le nie. A te raz je den z jego pro ble mów stał się moim.

– Co za bez na dzieja.
CyFi uśmie cha się na to z go ry czą.
– Masz ra cję Wą sik, masz ra cję.
– W  su mie po dobna rzecz spo tkała mo jego brata Raya – mówi Lev. –

Wziął udział w  ja kimś rzą do wym prze targu – i wy szedł stam tąd z dzie się‐ 
cioma akrami nad je zio rem, pła cąc za to tyle co kot na pła kał. Na stęp nie do‐ 
wia duje się, że na  jego te re nie znaj duje się bun kier pe łen tok sycz nych che‐ 
mi ka liów, które wy cie kają do ziemi. Te raz, kiedy jest już jego wła ści cie lem,
to  jest jego pro blem. Po zby cie się che mi ka liów kosz to wało go nie mal dzie‐ 
sięć razy tyle ile za ku piona zie mia.

– Fra jer – kwi tuje Cy.
– No. Ale przy naj mniej te che mi ka lia nie pu sto szyły jego mó zgu.
Cy spusz cza na chwilę wzrok.
– To nie jest zły dzie ciak. On po pro stu cierpi. Na prawdę cierpi. – Spo sób,

w  jaki Cy o tym mówi, spra wia wra że nie, jak gdyby ten chło pak na dal tam
był, sie dział w tym po koju ra zem z nimi. – On ma tę chcicę, żeby coś zwę‐ 
dzić – to jest jak uza leż nie nie, wiesz? Głów nie bły skotki. Nie cho dzi o to, że
on ich po trze buje, on po pro stu musi je za ju mać. My ślę, że go ściu jest klep‐ 
to ma nem. To zna czy… a zresztą, wiesz co to zna czy.

– Więc, on z tobą roz ma wia?
– Nie, nie zu peł nie. Nie do sta łem po  nim tej czę ści od po wie dzial nej za

mowę. Głów nie od bie ram jego uczu cia. Cza sami ob razy, ale prze waż nie
po pro stu uczu cia. Pra gnie nia. Kiedy ogar nia mnie ja kieś pra gnie nie i nie
wiem skąd się bie rze, to wiem, że po cho dzi od niego. Jak wtedy, kiedy zo ba‐ 
czy łem na ulicy se tera ir landz kiego i chcia łem do niego po dejść i go po gła‐ 
skać. Wi dzisz, ja nie prze pa dam za psami, ale na gle mu sia łem po kle pać
to psi sko.



Te raz, kiedy Cy za czął już o tym mó wić, nie po tra� prze stać. Wszystko się
z niego wy lewa, jak woda przez za porę.

– Gła ska nie tego psa to jedna sprawa, ale kra dzież to coś zu peł nie in nego.
Kra dzież do pro wa dza mnie do  sza leń stwa. Ro zu miesz, ja, prze strze ga jący
prawa przy kładny oby wa tel, ni gdy w ży ciu nie wzią łem ni czego, co do mnie
nie na le żało, a  te raz spo tyka mnie coś ta kiego. Są lu dzie – jak ta ko bieta
w  tam tym skle pie – któ rzy wi dzą um bro skó rego dzie ciaka ta kiego jak ja,
i au to ma tycz nie za kła dają, że na pewno coś kom bi nuję. A te raz, przez tego
chło paka w mo jej gło wie, mają ra cję. Chcesz usły szeć coś za baw nego? Ten
dzie ciak był sjeną, jak ty. Blond włosy, nie bie skie oczy.

Ta in for ma cja za ska kuje Leva. Nie opis, ale fakt, że Cy po tra� w ogóle go
opi sać.

– Wiesz, jak wy glą dał?
CyFi przy ta kuje.
– Cza sami go wi dzę. To trudne, ale cza sami mi się udaje. Za my kam oczy

i  wy obra żam so bie sie bie spo glą da ją cego w  lu stro. Prze wa że nie wi dzę
po  pro stu swoje od bi cie, ale raz na  ja kiś czas wi dzę jego. Je dy nie przez
krótką chwilę. To tro chę tak, jak byś pró bo wał zła pać bły ska wicę, po tym jak
zo ba czy łeś już jej błysk. Ale po zo stali – oni nie wi dzą jego, kiedy krad nie.
Wi dzą mnie. Moje ręce kradną.

– Ci, któ rzy się li czą, wie dzą, że to nie ty. Twoi oj co wie…
– Oni na wet o  tym nie wie dzą! – wy rzuca z  sie bie Cy. – Są dzą, że wy‐ 

świad czyli mi przy sługę, wkła da jąc mi ten ka wa łek mó zgu. Gdy bym im
o tym po wie dział, to wina zże ra łaby ich aż do końca świata, więc nie mogę
tego zro bić.

Lev nie wie, co po wie dzieć. Ża łuje, że w ogóle po ru szył ten te mat. Ża łuje,
że tak się upie rał, aby wie dzieć. Ale przede wszyst kim ża łuje, że Cy musi się
z tym zma gać. To do bry chło pak. Za słu guje na lep szą szansę.

– A ten chło pak – na wet nie ro zu mie, że jest czę ścią mnie – cią gnie Cy. –
To  tak jak z  tymi du chami, które nie wie dzą, że nie żyją. Cały czas usi łuje
być sobą i  nie po tra� zro zu mieć, gdzie się po działa po zo stała część jego
ciała.

Na gle Lev zdaje so bie z cze goś sprawę. – On miesz kał w Jo plin, prawda?!
Cy nie od po wiada przez długą chwilę. Dzięki temu wie, że to  prawda.

W końcu Cy mówi:



– W dal szym ciągu w moim mó zgu są in for ma cje, do któ rych nie mam
do stępu, które przede mną za mknął. Wiem je dy nie tyle, że on musi do trzeć
do  Jo plin, więc ja rów nież mu szę się tam do stać. Kiedy już tam bę dziemy,
to może zo stawi mnie w spo koju.

CyFi unosi ra miona – nie w ge ście wzru sze nia, lecz nie wy god nej po zy cji,
jak przy swę dze niu ple ców, czy na głym dresz czu.

– Nie chcę wię cej o nim mó wić. Jego jedna ósma wy daje się być znacz nie
więk sza, kiedy za pusz czam się w jego szare ko mórki.

Lev chce ob jąć Cy Fia ra mie niem, ni czym star szy brat, aby go po cie szyć,
ale nie po tra� ze brać się w so bie, aby to zro bić. Więc za miast tego ściąga koc
z łóżka i owija nim Cy Fia sie dzą cego na krze śle.

– A to co?
– Po pro stu pil nuję, aby wa sza dwójka nie zmar zła. – A na stęp nie do daje:

– Ni czym się nie martw. Mam wszystko pod kon trolą.
CyFi za śmiewa się.
– Ty? Prze cież ty nie po tra �sz na wet za dbać o sie bie, a wy daje ci się, że

mo żesz za opie ko wać się mną? Gdyby nie ja, to na dal wci nał byś śmieci z ko‐ 
sza na ty łach cen trum han dlo wego.

– Zga dza się – ale po mo głeś mi. Te raz moja ko lej, abym mógł ci się od‐ 
wdzię czyć. Za mie rzam więc za pro wa dzić cię do Jo plin.



R

22. RISA

isa Me gan Ward ob ser wuje do kład nie i uważ nie wszystko do okoła niej.
W StaDo wi działa wy star cza jąco wiele, aby wie dzieć, że prze trwa nie za‐ 

leży od tego, jak bar dzo jest się spo strze gaw czym.
Od trzech ty go dni ona, Con nor oraz zróż ni co wana grupa Po dzie lo nych,

prze miesz czają się z jed nej kry jówki do dru giej. Do pro wa dza ją to do szału,
po nie waż ta nie ustanna pod ziemna ko lej ucie ki nie rów wy daje się nie mieć
końca.

Prze no szone zo stają całe tu ziny dzie cia ków, ale ni gdy nie wię cej niż pię‐ 
cioro lub sze ścioro na raz z każ dej z kry jó wek i Risa rzadko ogląda te same
twa rze wię cej niż raz. Je dy nym po wo dem, dla któ rego jej i Con no rowi udało
się zo stać ra zem był fakt, iż uda wali parę. To prak tyczne roz wią za nie i oboje
czer pią z niego ko rzy ści. Jak to się mówi? Lep szy dia beł, któ rego znasz, niż
ten, któ rego nie znasz?

W końcu zo stają prze wie zieni do ol brzy miego, pu stego ma ga zynu znaj du‐ 
ją cego się w ogrom nej stre �e ru chu lot ni czego. Ta nia nie ru cho mość, w któ‐ 
rej można ukryć nie chciane dzie ciaki. To  spar tań ski bu dy nek z  da chem
z bla chy fa li stej, który trzę sie się tak strasz nie, że kiedy prze la tuje nad nimi
ja kiś sa mo lot, Risa po nie kąd spo dziewa się, że dach się za wali.

Kiedy przy jeż dżają, na miej scu jest już nie mal trzy dzie ścioro in nych osób,
z któ rych wielu Risa i Con nor spo tkali już w ciągu ostat nich kilku ty go dni.
Jest to swego ro dzaju prze cho wal nia, uświa da mia so bie Risa, miej sce, w któ‐ 
rym prze cho wuje się wszyst kie dzie ciaki, przed wy ru sze niem w osta teczną



po dróż. Na drzwiach znaj dują się łań cu chy, aby za trzy mać nie po żą da nych
go ści z ze wnątrz oraz utrzy mać każ dego, kto jest nie zbyt zdy scy pli no wany,
we wnątrz. Są tam rów nież grzej niki, które są jed nak bez u ży teczne, po nie waż
całe cie pło ucieka przez wy soki dach ma ga zynu. Jest tylko jedna ła zienka
z ze psu tym zam kiem oraz, w od róż nie niu do wielu in nych kry jó wek, nie ma
tam prysz nica, więc kwe stię hi gieny oso bi stej mu szą odło żyć na bli żej nie‐ 
okre śloną przy szłość. Wszystko to, wraz z bandą prze ra żo nych, roz złosz czo‐ 
nych na sto lat ków two rzy wy bu chową mie szankę go tową eks plo do wać
w każ dej chwili. Być może wła śnie dla tego ci, któ rzy spra wują tu kon trolę,
no szą ze sobą broń.

Do wo dzą tu czte rej męż czyźni i  trzy ko biety – wszy scy są zmi li ta ry zo‐ 
waną wer sją lu dzi, któ rzy tak jak So nia, pro wa dzą kry jówki. Mó wią na nich
„Mę czen nicy” – nie tylko dla tego, że prze ja wiają za mi ło wa nie do  walki
w słusz nej spra wie, ale rów nież dla tego, że za wsze wy dają się być zmę czeni.
Po mimo to, od zna czają się wy soką de ter mi na cją, za którą Risa ich po dzi wia.

Nie mal co dzien nie przy bywa garstka no wych osób. Risa ob ser wuje każdą
z  grup nowo przy by łych z  za in te re so wa niem i  za uważa, że Con nor czyni
to samo. Wie dla czego.

– Ty też wy pa tru jesz Leva, prawda? – pyta go w końcu.
Con nor wzru sza ra mio nami.
– Może po pro stu tak jak inni wy pa truję ZOMZ-a z Akron.
Od po wiedź wy wo łuje u Risy stłu miony uśmiech. Na wet gdy prze by wali

w  kry jów kach, do  ich uszu do cho dziły roz dmu chane plotki o  ZOM Zie
z Akron, który uciekł hyc lowi, uży wa jąc prze ciw niemu jego wła snego usy‐ 
pia cza. Może tu je dzie! – Szep tały po mię dzy sobą dzie ciaki w ma ga zy nie, zu‐ 

peł nie jak gdyby mó wili o ja kiejś zna nej oso bie. Risa nie ma po ję cia, jak na‐ 
ro dziła się ta plotka, skoro ni gdy nie wspo mniano o tym w wia do mo ściach.
Jest rów nież nieco roz draż niona tym, że w  sa mej plotce nie wspo mina się
o niej ani sło wem. To po winna być hi sto ria w stylu Bon nie i Clyde’a. Plot‐ 
kar ski młyn jest zde cy do wa nie sek si stow ski.

– Więc jak, za mie rzasz im po wie dzieć, że to  ty je steś tym ZOMZ-em
z Akron? – pyta po ci chu Con nora.

– Nie po trzebny mi tego ro dzaju roz głos. A poza tym i tak by mi nie uwie‐ 
rzyli. Wszy scy mó wią, że ten ZOMZ z Akron jest wiel kim, na pa ko wa nym
su per bo ha te rem. Nie chcę ich roz cza ro wać.



Lev nie zja wia się wraz z  żadną z  nowo przy by łych grup. Je dyne,
co ze sobą przy wieźli to zwięk szoną ner wo wość. Czter dzie ścioro trzech na‐ 
sto lat ków do końca pierw szego ty go dnia i w dal szym ciągu mają tylko jedną
ła zienkę, brak prysz nica i ja kiej kol wiek od po wie dzi na te mat tego, jak długo
to wszystko jesz cze po trwa. Nie po kój unosi się w po wie trzu rów nie ciężko,
co odór ich ciał.

Mę czen nicy ro bią, co mogą, aby wszy scy mieli je dze nie i ja kieś za ję cie, by
choć tro chę zmniej szyć na pię cie. Jest kilka skrzyń z grami, nie kom pletne ta‐ 
lie kart i książki z za gię tymi ro gami, któ rych w swo ich za so bach nie chciały
mieć żadne bi blio teki. Nie ma żad nych sprzę tów elek tro nicz nych czy pi łek –
nic, co mo głoby stwo rzyć lub za chę cić do ha łasu.

– Je żeli kto kol wiek z ze wnątrz nas usły szy, to po nas – przy po mi nają im
cały czas Mę czen nicy. Risa za sta na wia się, czy mają swoje od rębne ży cie
poza ra to wa niem Po dzie lo nych, czy też przed się wzię cie to  jest je dy nym ce‐ 
lem ich ży cia.

– Dla czego to dla nas ro bi cie? – Risa za py tała jedną z nich w dru gim ty‐ 
go dniu ich po bytu.

Mę czen nica udzie liła nie mal wy uczo nej na  pa mięć od po wie dzi – jak
gdyby ope ro wała ja kimś slo ga nem w re kla mie te le wi zyj nej.

– Ra to wa nie cie bie i  to bie po dob nych jest ak tem su mie nia – od po wie‐ 
działa ko bieta. – Sam czyn jest na grodą samą w so bie.

Wszy scy Mę czen nicy mó wią w  ten spo sób. Risa na zywa to Wy nio słym
Pu sto sło wiem. Wi dzą ca łość, a nie do strze gają żad nej z czę ści. Sły chać to nie
tylko w  ich mo wie, ale rów nież wi dać w  ich oczach. Kiedy pa trzą na nią,
Risa wie, że tak na prawdę jej nie wi dzą. Wy daje się, że po strze gają bandę Po‐ 
dzie lo nych bar dziej w ka te go riach po ję cia, niż zbioru za tro ska nych dzie cia‐ 
ków i dla tego wła śnie umy kają im wszyst kie de li katne, spo łeczne wstrząsy,
które po ru szają lu dzi rów nie mocno, co  prze la tu jące nad da chem od rzu‐ 
towce.

Pod ko niec dru giego ty go dnia Risa ma już cał kiem nie złe ro ze zna nie,
skąd nad cią gają kło poty. Wszystko kręci się wo kół jed nego chło paka, któ‐ 
rego miała na dzieję ni gdy wię cej już nie oglą dać, a który jed nak po ja wił się
krótko po przy jeź dzie Con nora i Risy.

Ro land.
Spo śród wszyst kich ze bra nych tu osób, Ro land wy daje się być po ten cjal‐ 

nie naj bar dziej nie bez pieczny. Kło pot w tym, że w mi ja ją cym ty go dniu Con‐ 



nor sam nie był do końca uoso bie niem emo cjo nal nej sta bil no ści.
W kry jów kach za cho wy wał się w po rządku. Za cho wy wał spo kój – nie do‐ 

pu ścił się ni czego, co można by łoby uznać za im pul sywne bądź ir ra cjo nalne.
Jed nak tu taj, po śród tak wielu osób, zmie nił się. Jest draż liwy i pro wo ku jący.
Naj mniej sza rzecz po tra� go roz ju szyć. Zdą żył wdać się już w kilka bó jek.
Risa wie, że to za pewne dla tego jego ro dzice po sta no wili go po dzie lić – wy‐ 
bu chowy tem pe ra ment po tra� do pro wa dzić ro dzi ców do aktu de spe ra cji.

Zdrowy roz są dek pod po wiada Ri sie, aby trzy mała się z dala od niego. Ich
so jusz wy ni kał z ko niecz no ści, ale te raz nie ma żad nego po wodu, dla któ‐ 
rego po winna dłu żej się z nim sprzy mie rzać. Po mimo tego, dzień za dniem
od krywa, że cią gnie ją do niego… i mar twi się o niego.

Pod cho dzi do Con nora pew nego dnia tuż po  śnia da niu, zde cy do wana,
aby otwo rzyć mu oczy na  oczy wi ste i  obecne nie bez pie czeń stwo. Con nor
sie dzi sam, wy ko nu jąc por tret za rdze wia łym gwoź dziem w be to no wej pod‐ 
ło dze. Risa ża łuje, że nie może po chwa lić jego dzieła, ale Con nor nie jest ra‐ 
czej ty pem ar ty sty. Czuje się za wie dziona, po nie waż roz pacz li wie pra gnie
zna leźć w nim coś, czym mógłby się w jej oczach zre ha bi li to wać. Gdyby był
ar ty stą, to mo gliby na wią zać kon takt na po zio mie twór czym. Mo głaby z nim
po roz ma wiać o jej pa sji do mu zyki, a on by to zro zu miał. Jed nak Risa nie są‐ 
dzi, żeby Con nor w ogóle wie dział, czy też dbał o to, że ona gra na for te pia‐ 
nie.

– Kogo ry su jesz? – pyta.
– Dziew czynę, którą zna łem w domu – od po wiada.
Risa po  ci chu zdu sza w  so bie uczu cie za zdro ści szybką, emo cjo nalną

pustką. – Ktoś, na kim ci za le żało?
– Tak jakby.
Risa przy gląda się do kład niej szki cowi.
– Jej oczy są zbyt duże w sto sunku do twa rzy.
– To pew nie dla tego, że naj le piej za pa mię ta łem wła śnie jej oczy.
– A czoło ma zbyt ni sko. Przez to jak ją na ry so wa łeś, nie ma te raz miej sca

na mózg.
– Cóż, nie była by strza kiem.
Risa wy bu cha śmie chem, który wy wo łuje uśmiech na  twa rzy Con nora.

Kiedy się tak uśmie cha, ciężko jest jej so bie wy obra zić, że to ten sam chło‐ 
pak, który wdał się w te wszyst kie bójki.

Od wraca od niej wzrok.



– Chcesz cze goś, czy dzi siaj je steś po pro stu kry ty kiem sztuki?
– Ja… za sta na wia łam się, dla czego sie dzisz sam.
– Ach, więc je steś dzi siaj też moim psy chia trą.
– Je ste śmy po noć parą. Je żeli mamy za cho wać te po zory, to nie mo żesz

być cał ko wi cie aspo łeczny.
Con nor spo gląda na  grupki dzie cia ków za ję tych róż nymi po ran nymi

czyn no ściami. Risa po dąża za jego spoj rze niem. Jest grupka na sto lat ków,
któ rzy nie na wi dzą świata i  cały dzień spę dzają na  blu zga niu ja dem. Jest
chło pak od dy cha jący przez usta, któ rego je dy nym za ję ciem jest czy ta nie
w kółko tego sa mego ko miksu. Mai sca liła się cia łem z po sęp nym chło pa‐ 
kiem z iro ke zem na gło wie imie niem Vin cent, który ma na so bie wy łącz nie
skó rzane ubra nie i mnó stwo kol czy ków. To musi być jej brat nia du sza, po‐ 
nie waż ob ści skują się przez cały dzień, przy cią ga jąc uwagę gro madki in nych
osób, które sie dzą i przy glą dają się im.

– Nie za leży mi na ak cep ta cji stada – od po wiada Con nor. – Nie po doba
mi się ta dzie ciar nia.

– Dla czego? – pyta Risa. – Za bar dzo przy po mi nają cie bie?
– To fra je rzy.
– No tak, to wła śnie mia łam na my śli.
Ob da rza ją nie prze ko nu ją cym zło wro gim spoj rze niem, po czym spo gląda

na swój ry su nek, ale Risa wie, że Con nor nie my śli o tej dziew czy nie – jego
my śli są gdzieś in dziej.

– Kiedy trzy mam się z dala, to nie wdaję się w bójki. – Od kłada gwóźdź,
re zy gnu jąc z ukoń cze nia akwa forty. – Nie wiem, co we mnie wstą piło. Może
to przez te wszyst kie głosy. Może to przez te wszyst kie ciała, które krążą wo‐ 
kół mnie. Czuje się przez nie tak, jakby we wnątrz mo jej czaszki peł zały
mrówki i mam ochotę krzy czeć. Przez długi czas mogę to wy trzy mać, ale
póź niej wy bu cham. To przy tra �ło mi się na wet w domu, kiedy wszy scy na‐ 
raz roz ma wiali w trak cie obiadu. Raz go ści li śmy u sie bie ro dzinę i roz mowy
tak bar dzo mnie wku rzyły, że rzu ci łem ta le rzem w kre dens. Szkło roz pry sło
się po ca łym po koju. Ze psu łem po si łek. Ro dzice za py tali mnie, co we mnie
wstą piło, a ja nie po tra � łem im od po wie dzieć.

To, że Con nor chce się z nią tym po dzie lić spra wia, że Risa czuje się le piej.
Spra wia, że czuje się mu bliż sza. Może te raz, kiedy się przed nią otwo rzył,
wy słu cha tego, co ma mu do po wie dze nia.

– Jest coś, o czym chcę z tobą po roz ma wiać.



– Tak?
Risa siada obok niego i ści sza głos.
– Chcę, abyś ob ser wo wał in nych. Do kąd idą. Z kim roz ma wiają.
– Wszyst kich?
– Tak, ale po  jed nej oso bie na raz. Po  ja kimś cza sie za czniesz do strze gać

pewne rze czy.
– Na przy kład co?
– Na przy kład to, że dzie ciaki, które je dzą jako pierw sze, więk szość czasu

spę dzają z Ro lan dem – ale on sam ni gdy nie wy chyla się przed sze reg. Albo
to, że jego naj bliżsi kum ple in �l trują po zo stałe paczki i  skłó cają je mię dzy
sobą po to, aby się roz pa dły. Lub to, że Ro land jest wy jąt kowo miły dla tych,
któ rym wszy scy inni współ czują – ale tylko do czasu, aż nikt wię cej nie bę‐ 
dzie im współ czuł. Po tem ich wy ko rzy stuje.

– Wy gląda to tak, jak byś ob rała go so bie na pro jekt kla sowy.
– Mó wię po waż nie. Już to  wi dzia łam. On jest żądny wła dzy, jest bez‐ 

względny i jest bar dzo, ale to bar dzo by stry.
Con nor, sły sząc to, wy bu cha śmie chem.
– Ro land? Prze cież ta o�ara losu nie po tra � łaby się wy do stać z pa pie ro wej

torby, gdyby ktoś mu ją za ło żył na głowę.
– Tak, ale po tra �łby za pę dzić in nych do środka i na stęp nie roz gnieść jak

ro baka. – Ta uwaga daje Con no rowi do my śle nia. Do brze – my śli Risa. – On
musi po my śleć. Musi opra co wać stra te gię.

– Dla czego mi o tym mó wisz?
– Po nie waż je steś jego naj więk szym za gro że niem.
– Ja?
– Wda jesz się w bójki – każdy to wie. I wie dzą też, że nie dasz ni komu

sobą po mia tać. Sły sza łeś, jak lu dzie szep tali o tym, że ktoś po wi nien coś zro‐ 
bić z Ro lan dem?

– Tak.
– Mó wią tak tylko wtedy, kiedy je steś wy star cza jąco bli sko, abyś mógł

to usły szeć. Ocze kują, że to ty coś z nim zro bisz – a Ro land wie o tym.
Con nor pró buje uci szyć ją ge stem dłoni, ale Risa go pro wo kuje.
– Po słu chaj mnie, po nie waż wiem, co mó wię. W StaDo za wsze zna lazł się

ja kiś nie bez pieczny dzie ciak, który za stra sza niem to ro wał so bie drogę
do wła dzy. Mógł tak po stę po wać, po nie waż wie dział do kład nie kogo i kiedy



się po zbyć. A  ten, któ rego po zby wał się naj bru tal niej był tym, który miał
naj więk sze moż li wo ści, aby sa memu się go po zbyć.

Risa wi dzi, że Con nor za ci ska prawą dłoń w pięść. Wie, że mu tego nie
wy tłu ma czyła. Con nor od biera złą wia do mość.

– Je żeli chce się bić, to za ła twione.
– Nie! Nie mo żesz dać się pod pu ścić! On tego wła śnie chce! On zrobi

wszystko, co w jego mocy, aby wcią gnąć cię do bójki. Ale ty nie mo żesz tego
zro bić.

Con nor na pina mię śnie szczęki.
– My ślisz, że nie dam mu rady?
Risa chwyta go za nad gar stek i mocno trzyma.
– Ktoś taki jak Ro land nie chce się bić. On chce za bić.
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on nor nie chce tego przy znać, Risa w wielu spra wach miała ra cję. Jej ja‐ 
sność umy słu ura to wała ich nie je den raz, a te raz, kiedy wie już czego

się po niej spo dzie wać, do strzega, że jej spo strze że nia od no śnie po ta jem‐ 
nego przej mo wa nia przez Ro landa wła dzy są trafne. Ro land jest mi strzem
w kon stru owa niu ży cia wo kół sie bie w celu osią gnię cia wła snych ko rzy ści.
I nie cho dzi tu wy łącz nie o jawne ty ra ni zo wa nie. Cho dzi o sub telne ma ni pu‐ 
lo wa nie sy tu acją. Ty ra ni zo wa nie działa nie mal jako przy krywka do  tego,
co fak tycz nie się dzieje. Tak długo, jak lu dzie będą po strze gać go jako przy‐ 
głu piego twar dziela, tak długo nie za uważą jego spryt nych po su nięć… ta‐ 
kich jak zjed ny wa nie so bie jed nego z Mę czen ni ków, upew nia jąc się, aby ten
wi dział, jak Ro land prze ka zuje je dze nie młod szym dzie cia kom. Tak jak
w przy padku wy traw nego gra cza w sza chy, każdy ruch wy ko nany przez Ro‐ 
landa ma ja kiś okre ślony cel, na wet je śli nie jest on od razu ja sny.

Risa nie tylko nie my liła się w sto sunku do Ro landa, ale także miała ra cję
od no śnie Leva – albo przy naj mniej tego, co Con nor czuje wzglę dem tego
chło paka. Con nor nie po tra� prze stać o nim my śleć. Przez bar dzo długi czas
prze ko ny wał sa mego sie bie, że działo się tak je dy nie z po wodu pra gnie nia
ze msty, które nim tar gało, zu peł nie jak gdyby nie mógł się do cze kać, aż wy‐ 
równa z nim ra chunki. Jed nak za każ dym ra zem, kiedy po ja wia się nowa
grupa ucie ki nie rów i Leva nie ma wśród nich, uczu cie roz pa czy wkrada się
do  jego wnę trza. Wku rza go, że tak to  od biera i  po dej rzewa, że jest
to po czę ści gniew, który na pę dza bójki, w które się wdaje.



W rze czy wi sto ści Lev nie wy dał tylko ich, ale wy dał rów nież sa mego sie‐ 
bie. A  to ozna cza, że Lev już praw do po dob nie nie żyje. Zo stał po dzie lony
na ni cość – jego ko ści, ciało i mózg zo stały roz drob nione i po now nie wy ko‐ 
rzy stane. Z  tym wła śnie Con nor nie może się po go dzić. Ry zy ko wał swoim
ży ciem, aby go oca lić i  to samo uczy nił dla nie mow lę cia po rzu co nego pod
drzwiami. Cóż, dziecko udało się oca lić, ale Leva już nie, i cho ciaż wie, że
nie może po no sić od po wie dzial no ści za jego po dzie le nie, to czuje się tak, jak
gdyby to była jego wina. Stoi tam więc, prze peł niony skry tym wy cze ki wa‐ 
niem za każ dym ra zem, gdy po ja wia się grupa nowo przy by łych, ma jąc
mimo wszystko na dzieję, że znaj dzie po śród nich prze mą drza łego, za ro zu‐ 
mia łego, upier dli wego, ale wciąż ży wego Leva.
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ęczen nicy po ja wiają się wraz z  bo żo na ro dze nio wym obia dem o  go‐ 
dzinę spóź nieni. Te same stare zlewki, jed nak Mę czen nicy mają na so‐ 

bie czapki Świę tego Mi ko łaja. Znie cier pli wie nie ogar nia wszyst kich, któ rzy
są tak głodni, że tło czą się ha ła śli wie wo kół nich, zu peł nie jak gdyby do star‐ 
czano paczki żyw no ściowe w cza sie klę ski głodu, a na do miar złego, dzi siej‐ 
szego wie czoru tylko dwoje z  nich roz daje por cje, za miast czte rech, jak
to ma miej sce za zwy czaj.

– Usta wić się w  jed nej ko lejce! W  jed nej ko lejce! – wy krzy kuje Mę czen‐ 
nik. – Wy star czy dla każ dego. Ho, ho, ho. – Ale dzi siej szego wie czoru nie
cho dzi o to, aby je dze nia wy star czyło dla każ dego, cho dzi o to, aby do stać je
już.

Risa jest tak samo głodna jak po zo stali, ale wie rów nież, że po siłki są naj‐ 
lep szą porą, aby zy skać w ła zience nieco pry wat no ści, gdzie nikt nie bę dzie
jej prze ry wał, wcho dząc na gle przez nie za mknięte drzwi albo jej po ga niał,
wa ląc dło nią w ka binę. Dzi siaj, kiedy wszy scy do ma gają się z krzy kiem świą‐ 
tecz nej za pie kanki z sie ka nego mięsa i ziem nia ków, w ła zience nie ma zu peł‐ 
nie ni kogo, więc igno ru jąc gło dowy marsz ki szek, Risa od dala się od tłumu
i udaje się przez ma ga zyn w stronę ła zienki.

Kiedy jest już w  środku, wy wie sza na  klamce pro wi zo ryczną za wieszkę
ZA JĘTE i za myka za sobą drzwi. Przez chwilę prze gląda się w lu strze, ale nie
po doba jej się wi dok nie chluj nej dziew czyny z po tar ga nymi wło sami, którą
się stała, więc nie pa trzy na sie bie zbyt długo. Prze mywa twarz i, po nie waż



nie ma ręcz ni ków, ociera ją rę ka wem. Na stęp nie, za nim na wet zdąży od wró‐ 
cić się w stronę to a lety, do jej uszu do biega skrzy pie nie za wia sów.

Od wraca się i  musi po ha mo wać się od  wy da nia stłu mio nego okrzyku.
Do  ła zienki wszedł Ro land. A  te raz za myka za sobą de li kat nie drzwi. Risa
na tych miast zdaje so bie sprawę ze  swo jego błędu. Nie po winna była tu taj
przy cho dzić sama.

– Wy noś się! – mówi. Ża łuje, że jej głos nie może w tej chwili za brzmieć
bar dziej po tęż nie, ale Ro land ją za sko czył.

– Nie mu sisz być taka nie przy jemna. – Ro land prze suwa się w jej stronę,
po wol nym kro kiem dra pieżcy. – Prze cież wszy scy tu taj je ste śmy przy ja‐ 
ciółmi, nie? A skoro wszy scy je dzą te raz obiad, to mamy tro chę czasu aby się
le piej po znać.

– Trzy maj się ode mnie z da leka! – Te raz Risa roz waża po śpie sze nie swoje
opcje, jed nak uświa da mia so bie, że w  tym cia snym po miesz cze niu z  jedną
parą drzwi i bra kiem ja kie go kol wiek przed miotu, który mo głaby wy ko rzy‐ 
stać jako broń, jej moż li wo ści są mocno ogra ni czone.

Te raz Ro land jest już nie bez piecz nie bli sko niej.
– Cza sami lu bię so bie zjeść de ser przed obia dem. A ty?
W chwili, kiedy znaj duje się w za sięgu jej dłoni, Risa re aguje szybko, pró‐ 

bu jąc go ude rzyć, kop nąć ko la nem, za dać mu ja ki kol wiek ból, który od wró‐ 
ciłby jego uwagę na  tyle, aby zdą żyła uciec z  ła zienki. Jed nak Ro land jest
zbyt szybki. Chwyta ją za ręce, po py cha na zimną ścianę z zie lo nych ka fe lek
i przy ci ska swoim bio drem tak, aby jej ko lana nie mo gły się gnąć ob ra nego
celu. I uśmie cha się przy tym sze roko, jak gdyby to wszystko przy szło mu
bez naj mniej szego trudu. Jego dłoń znaj duje się te raz na jej po liczku. Wy ta‐ 
tu owany na przed ra mie niu re kin jest kilka cen ty me trów da lej i wy daje się
być go towy do ataku.

– Co po wiesz na to, że by śmy się tro chę za ba wili i do pil no wali, abyś przez
naj bliż sze dzie więć mie sięcy nie mu siała się przej mo wać po dzie le niem?

Risa ni gdy nie była krzy kaczką. Za wsze po strze gała krzyk jako oznakę
sła bo ści. Oznakę po rażki. Te raz to ona musi się do niej przy znać, bo choć
ma ol brzy mie do świad cze nie w ra dze niu so bie z róż nymi men dami, to Ro‐ 
land ma jesz cze więk sze do świad cze nie w by ciu jedną z nich.

Więc krzy czy. Uwal nia mro żący krew w  ży łach dźwięk tak gło śno, jak
tylko po tra�. Jed nak jej wy czu cie czasu jest naj gor sze z moż li wych, po nie‐ 



waż wła śnie wtedy nad ich gło wami roz lega się ryk od rzu towca, wpra wia jąc
ściany we wstrząs i cał ko wi cie za głu sza jąc jej krzyk.

– Mu sisz na uczyć się ko rzy stać z  ży cia – mówi Ro land. – Na zwijmy
to lek cją nu mer je den.

Wtedy wła śnie drzwi do  ła zienki stają otwo rem i po nad ma syw nym ra‐ 
mie niem Ro landa Risa do strzega Con nora, który stoi w  progu, jego oczy
płoną. Ni gdy wcze śniej nie cie szyła się tak na czyjś wi dok.

– Con nor! Po wstrzy maj go!
Ro land rów nież go za uważa, do strze ga jąc jego od bi cie w lu strze ła zienki,

jed nak nie uwal nia Risy.
– Cóż za nie zręczna sy tu acja – ce dzi słowa Ro land.
Con nor nie wy ko nuje żad nego ru chu, aby go od cią gnąć. Po pro stu stoi

w progu. Jego oczy wciąż płoną z fu rią, jed nak jego dło nie – nie są na wet za‐ 
ci śnięte w pię ści. Po pro stu zwi sają bez wład nie po bo kach. Co jest z nim nie
tak?

Ro land pusz cza oko do Risy a na stęp nie woła przez ra mię do Con nora.
– Le piej się stąd zbie raj, je śli wiesz co dla cie bie do bre.
Con nor prze cho dzi przez próg, ale nie idzie w ich kie runku. Za miast tego,

pod cho dzi do umy walki.
– Po zwo lisz, że umyję ręce przed obia dem?
Risa czeka, aż Con nor wy kona gwał towny i na gły ruch, cał ko wi cie za ska‐ 

ku jąc Ro landa, jed nak nic ta kiego się nie dzieje. Con nor myje je dy nie ręce.
– Twoja la ska ma na mnie oko, od kiedy się spo tka li śmy w piw nicy So nii

– rzuca Ro land. – Wiesz o tym, prawda?
Con nor wy ciera ręce w spodnie.
– Mo że cie ze sobą ro bić na co tylko ma cie ochotę.
Dzi siaj rano Risa i  ja ze rwa li śmy ze sobą. Mam wam zga sić świa tło, wy‐ 

cho dząc?
Zdrada jest tak nie spo dzie wana, tak cał ko wita, że Risa nie wie już kogo

ob da rzyć więk szą nie na wi ścią, Ro landa czy Con nora. Ale wtedy Ro land
zwal nia nieco uścisk.

– Te raz to na strój już szlag tra �ł. – Wy pusz cza ją. – Cho lera i  tak tylko
żar to wa łem. Do  ni czego by nie do szło. – Wy co fuje się i  na jego twa rzy
znowu po ja wia się ten jego uśmiech. – Może po cze kamy, aż skoń czysz. –
Na stęp nie od cho dzi dum nym kro kiem, tak samo śmia łym jak kiedy tu
wcho dził, po trą ca jąc Con nora w ra mię na od chod nym.



Cały swój za męt i  fru stra cję Risa wy ła do wuje na Con no rze, po py cha jąc
go na ścianę i po trzą sa jąc nim.

– Co to miało zna czyć? Za mie rza łeś mu na to po zwo lić?
Con nor od py cha ją od sie bie.
– Prze cież nie chcia łaś abym po łknął przy nętę.
– Co?
– On nie tylko po szedł za tobą do  ła zienki – naj pierw się przeze mnie

prze pchnął. Do pil no wał, abym wie dział, że za tobą idzie. Jemu wcale nie
cho dziło o  cie bie, tylko o  mnie – do kład nie tak jak mó wi łaś. On chciał,
abym go do rwał. Chciał mnie wy pro wa dzić z  rów no wagi, chciał, abym się
ostro wku rzył. Więc nie po łkną łem jego przy nęty.

Risa kręci głową – nie z nie do wie rza nia, lecz wstrzą śnięta, sły sząc prawdę.
– Ale… co je śli… co je śli on…
– Ale tego nie zro bił, prawda? A te raz już tego nie zrobi. Po nie waż je żeli

są dzi, że ty i ja ze rwa li śmy ze sobą, to bę dziesz dla niego o wiele bar dziej po‐ 
ży teczna, je żeli znaj dziesz się po  jego stro nie. Na dal może coś do  cie bie
mieć, ale za łożę się, że od te raz bę dzie dla cie bie miły aż do obrzy dze nia.

Wszyst kie emo cje prze ta cza jące się jak sza lone przez ciało Risy w końcu
się za trzy mują w  nie zna nym jej miej scu i  dziew czyna wy bu cha pła czem.
Con nor robi krok na przód, aby ją po cie szyć, ale Risa od py cha go z tą samą
siłą, któ rej uży łaby prze ciwko Ro lan dowi.

– Wy noś się! – krzy czy. – Po pro stu się wy noś!
Con nor wy rzuca sfru stro wany ręce w górę.
– W po rządku. Po wi nie nem był po pro stu iść na obiad i w ogóle tu nie

przy cho dzić.
Wy cho dzi, a ona za myka za nim drzwi, po mimo ko lejki dzie cia ków cze‐ 

ka ją cych do ła zienki. Siada na pod ło dze ple cami do drzwi, tak aby nikt nie
mógł wejść do środka, sta ra jąc się za pa no wać nad swo imi emo cjami.

Con nor po stą pił słusz nie. Choć raz wi dział całą sy tu ację o wiele wy raź niej
niż ona – i od po wied nio do pil no wał, aby Ro land nie sta no wił już wię cej dla
niej � zycz nego za gro że nia, przy naj mniej przez ja kiś czas. Jed nak mimo to,
pewna część niej nie może mu wy ba czyć tego, że tak po  pro stu stał.
W końcu bo ha te ro wie po winni za cho wy wać się w pe wien okre ślony spo sób.
Po winni wal czyć, na wet je żeli ozna cza łoby to za ry zy ko wa nie wła snego ży‐ 
cia.



To jest chwila, w  któ rej Risa uświa da mia so bie, że po mimo wszyst kich
zwią za nych z nim pro ble mów, po strzega Con nora jako bo ha tera.
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acho wa nie spo koju w ła zience było być może naj trud niej szą rze czą, jaką
przy szło Con no rowi w  ży ciu zro bić. Na wet te raz, kiedy od dala się

od Risy, ki piąc ze zło ści, ma ochotę rzu cić się na Ro landa – jed nak spusz cze‐ 
nie wście kło ści ze  smy czy nie jest w  tej chwili naj lep szym roz wią za niem
i Con nor o tym wie. Risa ma ra cję – wście kły, cał ko wi cie na bu zo wany agre‐ 
sją Con nor – wła śnie tego chce Ro land, a on sły szał od  ja kichś chło pa ków,
że Ro land zro bił so bie kosę z ka wałka me talu, który zna lazł gdzieś w ma ga‐ 
zy nie. Je żeli Con nor rzuci się na niego, wy ma chu jąc z fu rią pię ściami, to Ro‐ 
land znaj dzie spo sób, aby za koń czyć po je dy nek po je dyn czym śmier tel nym
pchnię ciem – i jesz cze bę dzie mógł się od tego wy mi gać, twier dząc, że było
to dzia ła nie w sa mo obro nie.

Nie jest istotne, czy może po ko nać Ro landa w bójce. Na wet ma jąc prze‐ 
ciwko so bie nóż, Con nor przy pusz cza, że albo uda mu się użyć ostrza prze‐ 
ciwko niemu, albo po kona Ro landa w  ja kiś inny spo sób, za nim ten zdąży
użyć ostrza. Istotne jest na to miast to, czy Con nor jest go tów wdać się
w walkę, która musi za koń czyć się śmier cią jed nego z nich? Różne rze czy
można o nim po wie dzieć, ale na pewno nie to, że jest za bójcą. Za cho wuje
więc spo kój i nie ła mie się.

To dla niego nowy te ren. Ukryty w nim bo jow nik krzy czy prze raź li wie,
jed nak jego inna strona, ta, która po woli ro śnie w siłę, czer pie przy jem ność
ze spra wo wa nia tej ci chej wła dzy – a jest to wła dza, po nie waż Ro land za cho‐ 
wuje się te raz do kład nie tak, jak ocze kują tego po nim Risa i on. Con nor wi‐ 



dzi, jak Ro land ofe ruje tej nocy Ri sie swój de ser w ra mach prze pro sin. Oczy‐ 
wi ście ona go nie przyj muje, ale to nie zmie nia faktu, że go o�a ro wał. Zu peł‐ 
nie jakby Ro land są dził, że ślad po ataku na Risę można za trzeć dzięki uda‐ 
wa nym wy rzu tom su mie nia – nie dla tego, że fak tycz nie jest mu przy kro
z po wodu tego, czego się do pu ścił, ale dla tego że ma swoje po wody, aby do‐ 
brze ją te raz trak to wać. Nie ma po ję cia, że Risa i Con nor trzy mają go na nie‐ 
wi dzial nej smy czy. Jed nak Con nor wie, że to wy łącz nie kwe stia czasu, nim ją
prze gry zie.



CZĘŚĆ CZWARTA

CEL PODRÓŻY



Po niż sza in for ma cja jest od po wie dzą z por talu au kcyj nego eBay od no śnie
próby wy sta wie nia przez sprze dawcę na au kcję swo jej du szy w 2001 roku.

Dzię ku jemy za po świę ce nie czasu na  prze ka za nie ser wi sowi eBay swo ich
obaw. Miło nam, że mo żemy słu żyć po mocą.

Za kła da jąc, że du sza ludzka nie ist nieje, eBay nie może po zwo lić na wy sta‐ 
wie nie jej na  li cy ta cję, po nie waż wią za łoby się to  z  bra kiem pro duktu
do sprze da nia. Je śli jed nak du sza ist nieje, to zgod nie z po li tyką sprze daży eBay
do ty czą cej czę ści ciała ludz kiego i  jego szcząt ków, umiesz cza nie tego ro dzaju
pro duktu w  ser wi sie jest za bro nione. Du sza by łaby w  tym wy padku po strze‐ 
gana w  ka te go riach ludz kich szcząt ków, i  choć nie jest to  ja sno okre ślone
na stro nie po świę co nej za sa dom sprze daży, ludz kie du sze nie mogą zo stać wy‐ 
sta wione na au kcję w na szym ser wi sie. Twoja au kcja zo stała usu nięta pra wi‐ 
dłowo i nie zo sta nie przy wró cona. Pro simy w przy szło ści o nie umiesz cza nie
u nas ofert sprze daży tego typu pro duk tów.

Na sza po li tyka sprze daży przed mio tów do stępna jest pod po niż szym lin‐ 
kiem:

http://pa ges.ebay. com/help/co mmu nity/pingre ma ins.html
Miło nam, że mo gli śmy słu żyć po mocą. Dzię ku jemy za wy bra nie ser wisu

eBay.
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ęż czy zna odzie dzi czył lom bard po swoim bra cie, który zmarł na za wał
serca. Nie za trzy małby tego lo kalu, ale odzie dzi czył go, kiedy był bez‐ 

ro botny. Do szedł do wnio sku, że go po pro wa dzi, do póki nie znaj dzie cze goś
lep szego. To było dwa dzie ścia lat temu. Te raz już wie, że jest na niego ska‐ 
zany do końca ży cia.

Pew nego wie czoru, tuż przed za mknię ciem, do jego sklepu wcho dzi ja kiś
chło pak. Nie jest ty pem zwy czaj nego klienta. Więk szość lu dzi przy cho dzi
do  lom bardu w  dołku, go to wych za sta wić wszystko, co  mają, po cząw szy
od  te le wi zo rów aż po pa miątki ro dzinne, w za mian za tro chę szyb kiej go‐ 
tówki. Nie któ rzy ro bią to  dla nar ko ty ków. Inni mają bar dziej le galne po‐ 
wody. Tak czy ina czej, suk ces wła ści ciela lom bardu opiera się na nie szczę‐ 
ściu in nych. Nie przej muje się tym już. Przy wykł do tego.

Jed nak chło pak jest inny. Pew nie, przy cho dzą do niego dzie ciaki, które li‐ 
czą na to, że ubiją in te res, chcąc sprze dać rze czy nie warte uwagi, ale w tym
chło paku jest coś wy raź nie dziw nego. Jest bar dziej za dbany niż więk szość
ma ło la tów, któ rzy się tu po ka zują. I spo sób, w jaki się po ru sza – jest dys tyn‐ 
go wany, pe łen gra cji, nie śpieszny i de li katny, zu peł nie jak gdyby był wy cho‐ 
wy wany jako książę a te raz uda wał że braka. Może jed nak jest że bra kiem.

W te le wi zo rze na  la dzie wy świe tlają mecz fut bo lowy, ale wła ści ciel nie
śle dzi już jego prze biegu. Jego oczy wciąż wpa trują się w ekran, jed nak jego
umysł śle dzi chło paka, który kręci się po skle pie i ogląda różne rze czy, tak
jakby chciał coś ku pić.



Po kilku mi nu tach, chło pak pod cho dzi do lady.
– Co mogę dla cie bie zro bić? – pyta wła ści ciel lom bardu, au ten tycz nie za‐ 

cie ka wiony.
– To jest lom bard, prawda?
– A na pis na drzwiach mówi ina czej?
– Więc to ozna cza, że można tu wy mie nić rze czy za pie nią dze, tak?
Wła ści ciel lom bardu wzdy cha. Dzie ciak oka zuje się być jed nak zwy czajny,

tylko nieco bar dziej na iwny od po zo sta łych, któ rzy tu przy cho dzą, pró bu jąc
za sta wić swoje ko lek cje kart ba se bal lo wych, czy inne bzdety. Za zwy czaj chcą
pie nię dzy na  fajki lub al ko hol albo coś in nego, o czym ich ro dzice nie po‐ 
winni się do wie dzieć. Jed nak ten osob nik wy gląda ina czej.

– Po ży czamy pie nią dze i przyj mu jemy war to ściowe przed mioty jako do‐ 

dat kowe za bez pie cze nie – wy ja śnia chło pa kowi. – I  nie ro bimy in te re sów
z nie let nimi. Chcesz coś ku pić, w po rządku, ale nie mo żesz ni czego tu taj za‐ 
sta wić, więc za bie raj swoje karty ba se bal lowe gdzie in dziej.

– Kto po wie dział, że mam karty ba se bal lowe?
Na stęp nie chło pak sięga do kie szeni i wy ciąga bran so letkę, całą ze złota

i dia men tów.
Oczy wła ści ciela lom bardu o mało nie wy ska kują z czaszki, kiedy chło pak

wy ma chuje nią w ręku. Na stęp nie wła ści ciel lom bardu wy bu cha śmie chem.
– Skąd to masz, zwę dzi łeś ma musi?
Wy raz twa rzy chło paka po zo staje nie wzru szony.
– Ile za to do stanę?
– Co po wiesz na mi łego kop niaka w dup sko?
Jed nak chło pak na dal nie prze ja wia żad nych oznak stra chu czy roz cza ro‐ 

wa nia. Po pro stu kła dzie bran so letkę na  zno szo nej, drew nia nej la dzie z  tą
samą, iście ksią żęcą gra cją.

– Dla czego nie odło żysz tego na miej sce i nie wró cisz do domu?
– Je stem Po dzie lo nym.
– Co?
– Sły szał pan.
To wy trąca go z  rów no wagi z  ca łego mnó stwa po wo dów. Po  pierw sze,

zbie gli Po dzie leni, któ rzy po ja wiają się w jego lom bar dzie, ni gdy się do tego
nie przy znają. Po dru gie, za wsze wy glą dają na zde spe ro wa nych i  roz złosz‐ 
czo nych, a to war, który mają do sprze da nia oka zuje się w naj lep szym przy‐ 



padku tan detny. Ni gdy nie są też tak opa no wani i ni gdy nie wy glą dają tak…
aniel sko.

– Je steś Po dzie lo nym?
Chło pak kiwa głową.
– Bran so letka jest kra dziona, ale nie po cho dzi z tej oko licy.
Po dzie leni ni gdy też nie przy znają się do tego, że ich to war jest kra dziony.

Inne dzie ciaki po ja wiają się z naj bar dziej wy myśl nymi hi sto ryj kami od no‐ 
śnie tego kim są i dla czego sprze dają. Wła ści ciel lom bardu za zwy czaj wy słu‐ 
chuje ich hi sto rii z uwagi na ich wa lory roz ryw kowe. Je żeli ura czą go do brą
opo wie ścią, to wy ko puje ich je dy nie na ze wnątrz. Je żeli jed nak opo wieść jest
kiep ska, dzwoni na po li cję i każe ich zgar nąć. Jed nak ten mały nie ma żad nej
hi sto rii do  opo wie dze nia; za brał ze  sobą je dy nie prawdę. Wła ści ciel lom‐ 
bardu nie do końca wie, jak so bie z nią po ra dzić.

– Więc – kon ty nu uje chło pak. – Jest pan za in te re so wany?
Wła ści ciel lom bardu je dy nie wzru sza ra mio nami.
– To, kim je steś, to  twoja sprawa, a  jak mó wi łem, nie ro bię in te re sów

z nie let nimi.
– Może zrobi pan wy ją tek.
Wła ści ciel lom bardu przy gląda się dzie cia kowi, po tem prze nosi wzrok

na bran so letkę, po czym spo gląda na drzwi, aby upew nić się, że nikt inny
nie wcho dzi.

– Za mie niam się w słuch.
– Oto, czego chcę. Pięć set do la rów go tówką. Te raz. Po tem wyjdę, tak jak‐ 

by śmy się ni gdy nie spo tkali, a pan za trzyma bran so letkę.
Wła ści ciel lom bardu przy wdziewa sta ran nie wy ćwi czoną twarz po ke rzy‐ 

sty.
– Jaja so bie ro bisz? Za ten szmelc? Złoty pla ter, cyr ko nie za miast dia men‐ 

tów, marny wy rób – dam ci za to stówę i ani centa wię cej.
Chło pak ani na chwilę nie prze rywa kon taktu wzro ko wego.
– Kła mie pan.
Oczy wi ście, że wła ści ciel lom bardu kła mie, jed nak obu rza się na te po mó‐ 

wie nia.
– A co ty na to, abym wy dał cię hyc lom i to te raz?
Chło pak wy ciąga dłoń i za biera bran so letkę z lady.
– Może pan – od po wiada. – Ale wtedy nie do sta nie pan tego – a po li cja

tak.



Wła ści ciel lom bardu gła dzi się po bro dzie. Może ten dzie ciak nie jest jed‐ 
nak tak na iwny, na ja kiego wy gląda.

– Je żeli to byłby szmelc – cią gnie chło pak – to nie za ofe ro wałby mi pan za
niego stówy. Za łożę się, że nic by pan wtedy nie za ofe ro wał. – Spo gląda
na bran so letkę zwi sa jącą z jego pal ców. – Na prawdę nie wiem ile może być
to warte, ale za łożę się, że grube ty siące. Pro szę je dy nie o pięć stów, co ozna‐ 
cza, że bez względu na praw dziwą cenę, zrobi pan świetny in te res.

Po ke rowa twarz po ke rzy sty znika. Nie może prze stać wpa try wać się
w bran so letkę – to  je dyne co może zro bić, aby nie za cząć się z  jej po wodu
śli nić. Wie, ile jest na prawdę warta, albo przy naj mniej może zga dy wać. Wie,
gdzie sam może ją upłyn nić za pię cio krot nie wyż szą cenę od tej, któ rej do‐ 
maga się ten mały. To by była cał kiem przy jemna sumka. Wy star czy łoby, aby
za brać żonę na dłu gie wa ka cje, o któ rych za wsze ma rzyła.

– Dwie ście pięć dzie siąt. To moja osta teczna oferta.
– Pięć set. Li czę do pię ciu a po tem wy cho dzę. Je den… dwa…
– Umowa stoi. – Wła ści ciel lom bardu wzdy cha, zu peł nie jakby zo stał po‐ 

ko nany. – Ciężko się tar gu jesz, chłop cze. – Tak się wła śnie za ła twia te
sprawy. Spra wić, aby dzie ciak po my ślał, że wy grał, kiedy tak na prawdę to on
jest tym, któ rego okan to wano! Wła ści ciel sięga po bran so letkę, jed nak chło‐ 
pak trzyma ją poza jego za się giem.

– Naj pierw pie nią dze.
– Sejf jest na za ple czu – wra cam za chwilę.
– Pójdę z pa nem.
Wła ści ciel lom bardu nie wnosi sprze ciwu. To zro zu miałe, że dzie ciak mu

nie ufa. Gdyby ufał lu dziom, to już dawno zo stałby po dzie lony. Na za ple czu
wła ści ciel usta wia się ple cami do chło paka, tak, aby chło pak nie mógł zo ba‐ 
czyć kom bi na cji do sejfu. Otwiera drzwi i w  tej sa mej chwili czuje, jak coś
twar dego i cięż kiego ude rza go w głowę. W jed nej chwili świat roz mywa mu
się przed oczami. Traci przy tom ność za nim upada na pod łogę.

Wła ści ciel lom bardu od zy skuje przy tom ność ja kiś czas póź niej, wraz
z bó lem głowy i mgli stym wspo mnie niem, że coś po szło nie tak. Kilka se‐ 
kund zaj muje mu doj ście do sie bie i uświa do mie nie so bie, co do kład nie za‐ 
szło. Ten mały po twór go okan to wał! Pod pu ścił, żeby otwo rzył sejf a  w
chwili, kiedy to zro bił, ogłu szył i wy czy ścił mu skrytkę.

Fak tycz nie, sejf jest otwarty na oścież – ale nie jest cał ko wi cie pu sty. We‐ 
wnątrz jest bran so letka, jej złoto oraz dia menty lśnią jesz cze ja śniej na  tle



brzyd kiej sza rej stali pu stego sejfu. Ile pie nię dzy było w sej �e? Naj wy żej pół‐ 
tora ty siąca. Ta bran so letka jest warta co naj mniej trzy razy tyle. To wciąż
do bry in te res – i ten dzie ciak wie dział o tym.

Wła ści ciel lom bardu po ciera bo lący guz na gło wie, wście kły na chło paka
za to co zro bił, a mimo to, pe łen po dziwu dla niego za oso bli wie ho no rową

na turę prze stępcy. Gdyby sam był taki sprytny, taki ho no rowy i  ze brał się
na  tego ro dzaju od wagę, kiedy był w  jego wieku, to być może dzi siaj byłby
kimś znacz nie wię cej niż tylko wła ści cie lem lom bardu.



N

27. CONNOR

astęp nego dnia rano po  in cy den cie w  ła zience, zo stają przed świ tem
obu dzeni przez Mę czen ni ków.

– Wszy scy wsta wać! Już! Ru chy! Ru chy! – Są gło śni, są ner wowi i pierw‐ 
szą rze czą, jaką Con nor za uważa jest to, że mają od bez pie czoną broń.
Z  wciąż za czer wie nio nymi od  nie wy spa nia oczyma, pod nosi się i  szuka
wzro kiem Risy. Do strzega, że zo stała już stło czona przez dwóch Mę czen ni‐ 
ków w  kie runku wiel kich dwu skrzy dło wych drzwi, które za wsze były za‐ 
mknięte na kłódkę. Te raz kłódki już nie ma.

– Zo staw swoje rze czy! Jazda! Ru chy! Ru chy!
Po jego pra wej stro nie, gder liwy dzie ciak od py cha Mę czen nika za to, że

ten wy rwał mu jego koc. Mę czen nik ude rza go w bark kolbą ka ra binu – nie
na tyle mocno, aby go po waż nie zra nić, jed nak wy star cza jąco sil nie, aby dać
dzie cia kowi i wszyst kim in nym ja sno do zro zu mie nia, że nie żar tuje. Chło‐ 
pak upada na  ko lana, ła piąc się za bark, rzu ca jąc przy tym prze kleń stwa,
a Mę czen nik od cho dzi, aby za jąć się po ga nia niem po zo sta łych osób. Na wet
po mimo do ku cza ją cego bólu, chło pak wy gląda na go to wego do bójki. Kiedy
Con nor go mija, chwyta go za ra mię i po maga mu wstać.

– Spo koj nie – mówi Con nor. – Nie po gar szaj sprawy.
Chło pak wy rywa się z uści sku Con nora.
– Za bie raj łapy! Nie po trzebna mi twoja par szywa po moc. – Chło pak od‐ 

cho dzi, ki piąc ze zło ści. Con nor kręci głową. Czy on kie dy kol wiek był taki
agre sywny?



Z przodu, ol brzy mie dwu skrzy dłowe drzwi są wciąż otwarte, ujaw nia jąc
ko lejne po miesz cze nie ma ga zynu, któ rego Po dzie leni ni gdy wcze śniej nie
wi dzieli. Jego wnę trze pełne jest skrzyń – sta rych, lot ni czych skrzyń prze‐ 
zna czo nych za równo kształ tem jak i wy trzy ma ło ścią do trans por to wa nia ła‐ 
dunku drogą po wietrzną. Con nor na tych miast zdaje so bie sprawę z  ich za‐ 
sto so wa nia – oraz po wodu, dla któ rego wraz z po zo sta łymi ukry wany był
tak bli sko lot ni ska. Gdzie kol wiek się udają, to w drogę wy ru szą jako ła du nek
lot ni czy.
 

– Dziew czyny na lewo, chłopcy na prawo. Ru chy! Ru chy!
Sły chać po mruki, ale nie ma ja kie goś bez po śred niego oporu. Con nor za‐ 

sta na wia się, ile dzie cia ków zo rien to wało się w tym, co się dzieje.
– Po cztery osoby do skrzyni! Chłopcy z chłop cami, dziew czyny z dziew‐ 

czy nami. Ru chy! Ru chy!
Te raz wszy scy za czy nają się prze py chać, sta ra jąc się do łą czyć do pre fe ro‐ 

wa nych to wa rzy szy po dróży, jed nak Mę czen nicy nie mają na to ani cier pli‐ 
wo ści ani czasu. Two rzą lo sowe grupy po cztery osoby i po py chają je w kie‐ 
runku skrzyń.

Wtedy wła śnie Con nor za uważa, jak nie bez piecz nie bli sko znaj duje się
obok Ro landa – i  to nie jest przy pa dek. Ro land przy su nął się do niego ce‐ 
lowo. Con nor może to so bie wy obra zić. Ciemno jak w mo gile i za mknięte
kwa tery. Je żeli wsa dzą ich do tej sa mej skrzyni, to bę dzie mar twy za nim sa‐ 
mo lot zdąży wy star to wać.

Con nor stara się od da lić, jed nak Mę czen nik chwyta Ro landa, Con nora
i dwóch zna nych po ma gie rów Ro landa.

– Wy czte rej. Do tam tej skrzyni!
Con nor stara się nie oka zać po so bie ogar nia ją cej go pa niki; nie chce, aby

Ro land ją za uwa żył. Po wi nien był przy go to wać so bie wła sną broń, taką jak
ta, którą Ro land z pew no ścią ukrył te raz przy so bie. Po wi nien był przy go to‐ 
wać się na nie uchron ność kon fron ta cji na ży cie lub śmierć, ale tego nie zro‐ 
bił i te raz ma ogra ni czone pole ma newru.

Nie ma czasu do za sta no wie nia, więc po zwala, aby im puls prze jął ini cja‐ 
tywę i pod daje się swoim bo jo wym in stynk tom. Kie ruje się w stronę jed nego
z po plecz ni ków Ro landa i ude rza go w twarz na tyle mocno, że po ja wia się
krew, moż liwe na wet, że ła mie mu nos. Siła ude rze nia ob raca chło pa kiem,
jed nak za nim zdąży mu od dać, Mę czen nik chwyta Con nora i ude rza nim



o be to nową ścianę. Mę czen nik o tym nie wie, ale wła śnie tego Con nor ocze‐ 
ki wał.

– Wy bra łeś so bie na to zły dzień, dzie ciaku! – rzuca Mę czen nik, przy trzy‐ 
mu jąc go przy ścia nie ka ra bi nem.

– I co, za mie rzasz mnie za bić? My śla łem, że chcie li ście nas ura to wać.
To spra wiło, że Mę czen nik za czął się za sta na wiać.
– Hej! – krzy czy inny z Mę czen ni ków. – Olej go! Mu simy ich za ła do wać.

– Na stęp nie chwyta ja kie goś dzie ciaka, aby skom ple to wać czwórkę z Ro lan‐ 
dem i dwójką jego po plecz ni ków i wy syła ich w stronę skrzyni. Na wet się nie
przej mują krwa wią cym no sem tam tego chło paka.

Mę czen nik trzy ma jący Con nora przy ścia nie spo gląda na  niego z  po‐ 
gardą.

– Im szyb ciej znaj dziesz się w skrzyni, tym szyb ciej ktoś inny bę dzie cię
miał na gło wie.

– Fajne skar petki – od po wiada mu Con nor.
Wsa dzają Con nora do skrzyni dwa me try czter dzie ści na metr dwa dzie‐ 

ścia, w któ rej jest już trójka in nych chło pa ków, cze ka ją cych na skom ple to‐ 
wa nie ich czwórki. Skrzy nia zo staje szczel nie za mknięta, za nim Con nor
zdąży ro zej rzeć się, kto jest we wnątrz wraz z nim, ale tak długo, jak nie jest
to Ro land, nie sta nowi to pro blemu.

– Wszy scy tu zgi niemy – od zywa się ktoś no so wym gło sem, na stęp nie po‐ 
ciąga no sem, co wcale nie brzmi tak, jak gdyby chciał so bie co kol wiek prze‐ 
tkać. Con nor po znaje tego chło paka po  jego ślu zie. Nie ma pew no ści,
co do  jego imie nia – wszy scy po pro stu wo łają na niego – Gil zilla, od kąd
jego nos jest nie ustan nie za tkany. W  skró cie Gil. To on za wsze ob se syj nie
czyta swój ko miks, jed nak te raz nie za bar dzo ma taką moż li wość.

– Nie mów tak – od po wiada Con nor. – Gdyby Mę czen nicy chcieli nas za‐ 
bić, zro bi liby to już dawno.

Gil zilla ma od ra ża jący od dech, który wy peł nia całą skrzy nię.
– Może się do wie dzieli. Może hycle są już w dro dze i ich je dyną szansą ra‐ 

tunku jest po zby cie się do wo dów!
Con nor nie ma cier pli wo ści do beks. Za bar dzo przy po mi nają mu jego

młod szego brata. Tego, któ rego jego ro dzice po sta no wili za trzy mać.
– Za mknij się Gil, albo przy się gam, że zdejmę skar petę, wsa dzę ci ją w tę

twoją śmier dzącą pasz czę, i w końcu bę dziesz mu siał roz k mi nić, jak się od‐ 
dy cha no sem!



– Daj znać, gdy byś po trze bo wał do dat ko wej skar pety – od zywa się ktoś
z na prze ciwka. – Cześć Con nor, to ja, Hay den.

– Hej, Hay den. – Con nor wy ciąga dłoń, od naj duje but Hay dena i ści ska
go – to naj bliż sza forma przy wi ta nia, na  jaką może so bie po zwo lić w klau‐ 
stro fo bicz nej ciem no ści. – Więc kim jest szczę śliwy czwarty nu me rek? –

Brak od po wie dzi. – Wy cho dzi na  to, że bę dziemy mu sieli po dró żo wać
z mi mem. – Ko lejna długa pauza, po czym Con nor sły szy głę boki, wy po wie‐ 
dziany z ak cen tem głos.

– Diego.
– Diego nie mówi zbyt wiele – wy ja śnia Hay den.
– Do my ślam się.
Cze kają w mil cze niu, które prze rywa pry cha nie Gila.
– Mu szę do ła zienki – mam ro cze Gil.
– Trzeba było o  tym po my śleć przed wyj ściem – od po wiada Hay den

swoim naj lep szym mat czy nym gło sem. – Ile razy mamy ci po wta rzać? Za‐ 
wsze ko rzy staj z noc niczka za nim wej dziesz do skrzyni trans por to wej.

Na ze wnątrz sły chać ja kieś me cha niczne od głosy, na stęp nie czują, jak
skrzy nia się po ru sza.

– Nie po doba mi się to – ma ru dzi Gil.
– Prze no szą nas – stwier dza Hay den.
– Praw do po dob nie przy uży ciu pod no śnika wi dło wego – do daje Con nor.

Mę czen ni ków za pewne już dawno nie ma. Co to mó wił je den z nich? Kiedy

bę dziesz już w skrzyni, to ktoś inny bę dzie cię miał na gło wie. Kto kol wiek zo‐ 

stał na jęty do  ich prze trans por to wa nia, praw do po dob nie nie ma naj mniej‐ 
szego po ję cia o tym, co znaj duje się w skrzy niach. Wkrótce będą na po kła‐ 
dzie ja kie goś sa mo lotu, uda jąc się do nie zna nego im miej sca prze zna cze nia.
Myśl o  tym spra wia, że Con nor za sta na wia się nad resztą swo jej ro dziny
i ich wy cieczce na Ba hamy – tej, którą za pla no wali, kiedy Con nor miał zo‐ 
stać po dzie lony. Za sta na wia się, czy się na nią udali – czy mimo wszystko
po je chali, po tym jak Con nor zła mał ZOMZ? Pew nie, że tak. Pla no wali wy‐ 
jazd, kiedy Con nor zo sta nie już po dzie lony, dla czego więc jego ucieczka
mia łaby ich po wstrzy mać? Hej, czy to nie by łoby za bawne, gdyby ich też
prze trans por to wano te raz na Ba hamy?

– Po du simy się tu! Wiem to! – wy krzy kuje Gil zilla.



– Za mkniesz się w końcu? – od pa ro wuje Con nor. – Je stem pe wien, że po‐ 
wie trza wy star czy dla nas wszyst kich.

– Skąd wiesz? Już te raz le dwo ła pię od dech – a  do tego mam jesz cze
astmę. Mogę do stać ataku i tu taj umrzeć!

– I do brze – od po wiada Con nor. – Jedna osoba mniej do dzie le nia się po‐ 
wie trzem.

Ta od po wiedź za myka w końcu usta Gila, jed nak Con nor źle się czuje wy‐ 
po wie dziaw szy te słowa.

– Nikt nie umrze – mówi. – Wy lu zuj.
A po tem Hay den do daje:
– Przy naj mniej umie ra nie jest lep sze od by cia po dzie lo nym. Czy też nie?

Prze pro wadźmy an kietę – wo le li by ście umrzeć, czy zo stać po dzie leni?
– Nie za da waj ta kich py tań! – rzuca ostro Con nor. – Nie chcę my śleć ani

o  jed nym ani o  dru gim. – Gdzieś na  ze wnątrz ich ma łego skrzyn ko wego
wszech świata, Con nor sły szy dźwięk za my ka nia me ta lo wych drzwi ła dun‐ 
ko wych i  czuje wi bra cje pod sto pami, kiedy za czy nają ko ło wać. Con nor
czeka. Sil niki roz grze wają się – na dal czuje wi bra cje pod sto pami. Wpada
ple cami na  ścianę, kiedy przy śpie szają. Hay den prze wraca się na  niego
i Con nor prze suwa się, ustę pu jąc mu miej sca, aby ten znowu po czuł się wy‐ 
god nie.

– Co się dzieje? Co się dzieje? – wrzesz czy Gil.
– Nic. Po pro stu star tu jemy.
– Co? Je ste śmy w sa mo lo cie?
Con nor prze wraca oczyma, jed nak w ciem no ści nikt tego nie wi dzi.

Skrzy nia jest ni czym trumna. Skrzy nia jest ni czym ma cica. Nor malne
miary czasu wy dają się nie mieć tu taj za sto so wa nia, a nie prze wi dy walne tur‐ 
bu len cje lotu wy peł niają ciemną prze strzeń wiecz nie obec nym na pię ciem.

Kiedy są już w po wie trzu, czwórka chło pa ków nie od zywa się do  sie bie
przez bar dzo długi czas. Pół go dziny, może go dzinę – ciężko po wie dzieć.
Umy sły wszyst kich znaj dują się w po trza sku ocze ki wa nia na ich wła sne, nie‐ 
spo kojne my śli. Sa mo lot wpada w tur bu len cje. Wszystko wo kół nich stuka.
Con nor za sta na wia się, czy są ja kieś dzie ciaki w skrzy niach nad nimi, pod
nimi i z każ dej ze  stron. Je żeli tam są, to nie sły szy ich gło sów Z miej sca,
w  któ rym sie dzi, wy daje się mu, jak gdyby ich czwórka była je dy nymi
ludźmi we wszech świe cie. Gil po  ci chu wy próż nia się. Con nor wie o  tym,



po nie waż to czuje – wszy scy to czują, jed nak nikt nic nie mówi. Rów nie do‐ 
brze to mógł być któ ry kol wiek z nich – i w za leż no ści od tego, ile czasu po‐ 
trwa ta po dróż, wciąż może być.

W końcu, po cza sie, który wy da wał się być wiecz no ścią, naj cich szy z nich
od zywa się.

– Po dzie lony – mówi Diego. – Wo lał bym zo stać po dzie lony.
Choć upły nęło sporo czasu, od kiedy Hay den za dał to py ta nie, Con nor

od razu wie, do czego się od nosi. Wo le li by ście umrzeć, czy zo stać po dzie leni?

Zu peł nie, jak gdyby przez cały czas py ta nie wi siało w  cia snej prze strzeni,
cze ka jąc aż ktoś na nie od po wie.

– Nie ja – od po wiada Gil. – Po nie waż kiedy umie rasz, to przy naj mniej
idziesz do nieba.

Nieba? – my śli Con nor. Bar dziej praw do po dobne, że tra �ą w  to dru gie

miej sce. Bo skoro ich wła snym ro dzi com nie za le żało na nich wy star cza jąco
mocno, żeby ich za trzy mać, to kto bę dzie chciał ich w nie bie?

– Dla czego są dzisz, że Po dzie leni tam nie tra �ą? – zwraca się Diego
do Gila.

– Po nie waż Po dzie leni nie są na prawdę mar twi. Na dal żyją… tak jakby.
Cho dzi mi o to, że na leży wy ko rzy stać każdą część na szego ciała, co nie? Tak
sta nowi prawo.

Wtedy Hay den za daje py ta nie. Nie ja kieś tam py ta nie, ale to py ta nie. Py ta‐ 

nie, które po strze gane jest po śród tych, któ rzy zo stali na zna czeni do po dzie‐ 
le nia, jako wiel kie tabu. Wszy scy o tym my ślą, ale nikt ni gdy nie ośmiela się
za dać tego py ta nia na głos.

– W ta kim ra zie – mówi Hay den – skoro każda część cie bie żyje, ale we‐ 
wnątrz ko goś in nego… to ty też ży jesz, czy je steś mar twy?

To, o  czym Con nor wie, jest po now nym wy cią ga niem przez Hay dena
dłoni nad pło mień świecy. Wy star cza jąco bli sko, aby go po czuć, ale nie
na  tyle, aby się spa rzyć. Jed nak tym ra zem nie jest to  tylko jego dłoń, ale
wszyst kich, i to Con nora wku rza.

– Ga da jąc, mar nu jemy tlen – kwi tuje Con nor. – Ustalmy, że po dzie le nie
jest do dupy i zo stawmy już ten te mat.

To pod su mo wa nie za myka wszyst kim usta, ale tylko na mi nutę. Jako na‐ 
stępny za biera głos Gil.



– Nie my ślę, żeby po dzie le nie było czymś złym – od zywa się. – Po pro stu
nie chcę, żeby to przy tra �ło się mnie.

Con nor chce go zi gno ro wać, ale nie po tra�. Je żeli jest jedna rzecz, któ rej
Con nor nie znosi, to jest nim Po dzie lony, który broni po dzie le nia.

– Więc to nic złego, je żeli spo tka to nas, ale nie, kiedy przy tra� się to bie?
– Tego nie po wie dzia łem.
– Wła śnie, że po wie dzia łeś.
– Och! – wy pala pod nie co nym gło sem Hay den. – Robi się cie ka wie.
– Mó wią, że to bez bo le sne – kon ty nu uje Gil – jak gdyby to sta no wiło ja‐ 

kieś po cie sze nie.
– Czyżby? – od pa ro wuje Con nor. – To  może pój dziesz i  za py tasz te

wszyst kie ka wałki Hum ph reya Dun fee, jak bez bo le sne to było?
To imię osa dza się wo kół nich ni czym szron. Wstrząsy i stu ka nie wy wo‐ 

łane tur bu len cją są co raz sil niej sze.
– Więc… wy też sły sze li ście tę hi sto rię? – prze rywa ci szę Diego.
– Tylko dla tego, że tego ro dzaju hi sto rie ist nieją, nie ozna cza to wcale, że

po dzie le nie jest wy łącz nie czymś złym – od po wiada Gil. – To przy słu guje się
lu dziom.

– Ga dasz jak dzie się cio rodny – stwier dza Diego.
Con nor czuje się oso bi ście ura żony tą uwagą.
– Nie prawda. Znam jed nego dzie się cio rod nego. Jego po glądy mo gły być

nieco dzi waczne, ale nie był głupi. – Myśl o Le vie przy nosi ze sobą falę roz‐ 
pa czy. Con nor nie wal czy z nią – po pro stu po za wala, aby się przez niego
prze to czyła, a na stęp nie spły nęła. On nie zna dzie się cio rod nego; on jed nego
znał.

Jed nego, który z pew no ścią spo tkał się już ze swoim prze zna cze niem.
– Na zy wasz mnie głup kiem? – obu rza się Gil.
– Wy daje mi się, że już cię na zwa łem.
Hay den wy bu cha śmie chem.
– Hej, Gil zilla ma ra cję – po dzie le nie na prawdę przy słu guje się lu dziom.

Gdyby nie po dzie le nie, to na  świe cie znowu po ja wi liby się ły sole – a  czy
to nie by łoby straszne?

Diego par ska śmie chem, ale Con nor nie jest ani tro chę roz ba wiony.
– Gil, dla czego nie wy świad czysz nam wszyst kim przy sługi i nie uży jesz

ust do od dy cha nia za miast ga da nia, do czasu aż wy lą du jemy, roz bi jemy się,



czy co kol wiek tam jesz cze nas czeka?
– Mo żesz so bie my śleć, że je stem głupi, ale mam do bry po wód, aby od bie‐ 

rać to tak a nie ina czej – od po wiada Gil.
– Kiedy by łem mały, zdia gno zo wano u mnie zwłók nie nie płuc. Oba moje

płuca wy sia dały. Mia łem umrzeć. Wy cięli mi więc oba umie ra jące płuca
i prze szcze pili jedno od Po dzie lo nego. Je dy nym po wo dem, dla któ rego żyję
jest to, że tam ten dzie ciak zo stał po dzie lony.

– Więc – ko men tuje Con nor – twoje ży cie jest waż niej sze niż jego?
– On zo stał już po dzie lony – prze cież to nie ja mu to  zro bi łem. Gdyby

to płuco nie tra �ło do mnie, to do stałby je ktoś inny.
Wpra wiony w gniew, głos Con nora za czyna się uno sić, choć Gil w naj gor‐ 

szym wy padku znaj duje się za le d wie kilka kro ków od niego.
– Gdyby nie było po dzie le nia, to by łoby wtedy mniej chi rur gów, a wię cej

le ka rzy. Gdyby nie było po dzie le nia, to z po wro tem pró bo wano by wy le czyć
cho roby, za miast za stę po wać jedne or gany dru gimi.

I na gle głos Gil zilli roz lega się z wście kło ścią, która za ska kuje Con nora.
– Po cze kaj, aż to ty bę dziesz umie rał i zo ba czymy, co wtedy po wiesz!
– Wo lał bym umrzeć, niż do stać któ ryś z or ga nów od Po dzie lo nego! – od‐ 

wrza skuje Con nor.
Gil zilla pró buje wy krzy czeć coś jesz cze, ale za miast tego do staje ataku

kaszlu, który trwa przez do brą mi nutę. Jest tak uciąż liwy, że prze raża na wet
Con nora. Brzmi tak, jak gdyby na prawdę mógł wy ka słać swoje prze szcze‐ 
pione płuco.

– W po rządku? – pyta Diego.
– Tak – od po wiada Gil, pró bu jąc za pa no wać nad kasz lem.
– Tak jak mó wi łem, płuco ma astmę. Tylko na ta kie było nas stać.
Za nim atak kaszlu ustę puje, wy daje się, że nie zo stało już nic wię cej

do po wie dze nia. Poza jed nym:
– Skoro twoi sta rzy tak bar dzo się na tru dzili – od zywa się Hay den –

to dla czego po sta no wili cię po dzie lić?
Hay den i te jego py ta nia. Uci sza tym Gila na kilka chwil. To jest dla niego

wy raź nie trudny te mat – może na wet trud niej szy niż dla więk szo ści Po dzie‐ 
lo nych.

– Moi ro dzice nie pod pi sali zle ce nia – od po wiada w końcu Gil. – Mój tata

umarł, kiedy by łem mały, a moja mama zmarła przed dwoma mie sią cami.



Wtedy przy gar nęła mnie ciotka. Cho dzi o to, że mama zo sta wiła mi tro chę
pie nię dzy, ale moja ciotka ma już trójkę wła snych dzieci, które musi wy‐ 
kształ cić, więc…

Nie mu siał do kań czać. Po zo stali do sko nale wie dzą, co miał na my śli.
– Stary, co za bez na dzieja – kwi tuje Diego.
– Do kład nie – od po wiada Con nor, prze no sząc swoją złość z  chło paka

na jego ciotkę.
– Za wsze cho dzi o kasę – pod su mo wuje Hay den. – Kiedy moi sta rzy się

roz cho dzili, to kłó cili się o pie nią dze, do póki żad nych już nie zo stało. Na‐ 
stęp nie kłó cili się o mnie. Więc zwia łem, za nim i ze mnie nic nie zo stało.

Za pada po now nie ci sza. Nie sły chać nic oprócz war kotu sil nika oraz stu‐ 
ko ta nia skrzyni. Po wie trze jest wil gotne i od dy cha nie przy cho dzi z tru dem.
Con nor za sta na wia się, czy być może Mę czen nicy błęd nie ob li czyli ilość po‐ 
trzeb nego im tlenu. Wszy scy tu zgi niemy. – Tak po wie dział Gil. Con nor

ude rza mocno głową o ścianę, li cząc, że uwolni się od złych my śli, które kur‐ 
czowo ucze piły się jego mó zgu. To nie jest od po wied nie miej sce na po zo sta‐ 
nie sa memu z wła snymi my ślami. Być może dla tego wła śnie Hay den czuje
się w obo wiązku, aby coś po wie dzieć.

– Nikt nie od po wie dział na moje py ta nie – przy po mina im Hay den. –
Wy gląda na to, że nikt nie ma od wagi.

– Na  które? – pyta Con nor. – Wy rzu ca łeś z  sie bie py ta nia jak bąki
w Święto Dzięk czy nie nia.

– Py ta łem, czy po dzie le nie cię za bija, czy też ja kimś spo so bem na dal je‐ 
steś żywy. No co wy – nie po wie cie mi prze cież, że się nad tym nie za sta na‐ 
wia li ście.

Gil nie od zywa się ani sło wem. Ka szel i od byta roz mowa wy raź nie go wy‐ 
koń czyły. Con nor rów nież nie jest za in te re so wany zgło sze niem się na ochot‐ 
nika.

– To za leży – od zywa się Diego. – Za leży od tego, gdzie znaj duje się twoja
du sza, kiedy zo sta niesz już po dzie lony.

Zwy kle Con nor unika tego ro dzaju dys ku sji. Jego ży cie to czy się wo kół
tego, co na ma calne: rze czy, które można zo ba czyć, usły szeć i do tknąć. Bóg,
du sze i wszyst kie te sprawy za wsze były ni czym se kret spo czy wa jący w czar‐ 
nej skrzyni, do któ rej nie mógł zaj rzeć, więc ła twiej było po pro stu zo sta wić



ten te mat w spo koju. Z tą róż nicą, że te raz sam znaj duje się we wnątrz czar‐ 
nej skrzyni.

– Co o tym my ślisz, Con nor? – pyta Hay den. – Co się dzieje z twoją du‐ 
szą, kiedy zo sta niesz po dzie lony?

– A kto po wie dział, że w ogóle ją mam?
– Na po trzeby dys ku sji za łóżmy, że tak jest.
– A kto po wie dział, że po trzebna mi ta dys ku sja?
– Ijole! Po pro stu mu od po wiedz, czło wieku, ina czej nie da ci spo koju.

Con nor wierci się, ale nie po tra� dzięki temu wy do stać się ze skrzyni.
– Skąd mam wie dzieć, co się z nią dzieje? Może się roz pada, tak jak po zo‐ 

stała część nas na małe ka wa łeczki.
– Ale du sza taka nie jest – od po wiada Diego. – Jest nie po dzielna.
– Skoro jest nie po dzielna – mówi Hay den – to może du sza Po dzie lo nego

roz ciąga się, jak coś w  ro dzaju ol brzy miego ba lona, po mię dzy wszyst kimi
ode rwa nymi od sie bie czę ściami na szego ciała. To bar dzo po etyc kie.

Hay den może do strze gać w tym po ezję, ale dla Con nora myśl o tym jest
po pro stu prze ra ża jąca. Pró buje so bie wy obra zić sie bie, roz cią gnię tego w ten
spo sób, cien kiego i sze ro kiego, że mógłby ob jąć cały świat. Wy obraża so bie
swoją du szę ni czym sieć roz wie szoną po mię dzy ty sią cem bior ców jego
dłoni, oczu, frag men tów jego mó zgu – żadne z nich nie bę dące już pod jego
kon trolą, wszyst kie wchło nięte przez ciała i wole in nych. Czy świa do mość
mo głaby wtedy ist nieć? My śli o kie rowcy cię ża rówki, który po ka zał mu kar‐ 
cianą sztuczkę dło nią Po dzie lo nego. Czy chło pak, do któ rego ta dłoń nie‐ 
gdyś na le żała na dal od czuwa sa tys fak cję z wy ko na nia sztuczki? Czy jego du‐ 
sza na dal w  nie wy tłu ma czalny spo sób po zo sta wała cała, po mimo iż jego
ciało zo stało prze ta so wane ni czym ta lia kart, czy też zo stał po szat ko wany
poza wszelką na dzieją świa do mo ści poza nie bem, pie kłem, czy też czym kol‐ 
wiek wie ku istym? Bez względu na to, czy du sza ist nieje, czy też nie, Con nor
tego nie wie. Jed nak ist nieje świa do mość – tego jest cał ko wi cie pe wien. Je żeli

każda cześć Po dzie lo nego wciąż żyje, wtedy ta świa do mość musi gdzieś się
po dziać, prawda? W mil cze niu prze klina Hay dena za to, że mu siał przez
niego o tym my śleć… jed nak Hay den jesz cze nie skoń czył.

– Po wiem wam coś, od czego zwoje w mó zgow ni cach wam się wy pro stują
– ob wiesz cza Hay den. – Zna łem kie dyś pewną dziew czynę. Było w niej coś
ta kiego, że za wsze chcia łem wy słu chać tego, co miała do po wie dze nia. Nie



wiem, czy była zrów no wa żona, czy też chora psy chicz nie. Wie rzyła, że je śli
ktoś rze czy wi ście zo staje po dzie lony, to ozna cza to, że taka osoba ni gdy nie
miała na prawdę du szy. Mó wiła, że Bóg musi wie dzieć, kto zo sta nie po dzie‐ 
lony i nie ob da rza ta kich osób du szą.

Diego wy raża swoją dez apro batę po przez burk nię cie.
– Nie po doba mi się to.
– Ta dziew czyna so bie to  wszystko po ukła dała w  gło wie – kon ty nu uje

Hay den. – Wie rzyła, że Po dzie leni są jak nie na ro dzone dzieci.
– Chwila – od zywa się Gil, w końcu prze ry wa jąc wła sną ci szę. – Nie na ro‐ 

dzone dzieci mają du sze. Mają du szę od  mo mentu po czę cia – tak mówi
prawo.

Con nor nie chce się po now nie za głę biać z nim w te kwe stie, ale nie po tra�
się po wstrzy mać.

– Tylko dla tego, że tak mówi prawo, nie ozna cza to  wcale, że jest
to prawdą.

– Cóż, tylko dla tego że tak mówi prawo, nie ozna cza to wcale, że jest rów‐ 
nież nie prawdą. Prawo jest ta kie a nie inne, po nie waż mnó stwo lu dzi roz my‐ 
ślało nad tym i do szli do wnio sku, że ma to sens.

– Hmm – wy daje z sie bie dźwięk Diego. – Gil zilla ma ra cję.
Moż liwe, ale z punktu wi dze nia Con nora, prawda po winna być bar dziej

jed no znaczna.
– Jak można usta na wiać prawo od no śnie cze goś, czego nikt nie zna?
– Cały czas tak ro bią – od po wiada Hay den. – Tym wła śnie jest prawo:

prze wi dy wa niem na pod sta wie po sia da nej wie dzy od no śnie tego, co do bre
a co złe.

– A ja zga dzam się z tym, co mówi prawo – kwi tuje Gil.
– Ale gdyby nie prawo, to czy na dal byś w to wie rzył? – drąży te mat Hay‐ 

den. – Przed staw nam swoją wła sną opi nię, Gil. Udo wod nij, że pod ko pułą
za lega ci coś wię cej niż tylko gluty.

– Tra cisz tylko czas – od po wiada Con nor. – Tam nie ma nic wię cej.
– Daj na szemu za pcha nemu ko le dze szansę – od po wiada Hay den.
Cze kają. Dźwięk sil nika zmie nia się. Con nor czuje, jak po woli scho dzą

w dół i za sta na wia się, czy po zo stali rów nież to za uwa żyli. Na stęp nie Gil od‐ 
zywa się:

– Nie na ro dzone dzieci… one cza sami ssą swoje kciuki, nie? I ko pią. Może
za nim to na stę puje, są sku pi skiem ko mó rek czy cze goś in nego, ale kiedy za‐ 



czy nają ko pać i ssać swoje kciuki – wtedy wła śnie otrzy mują du szę.
– Brawo! – od pa ro wuje Hay den. – Wy ra zi łeś swoją wła sną opi nię! Wie‐ 

dzia łem, że dasz so bie radę.
Con no rowi za czyna się krę cić w gło wie. Czy to sa mo lot się prze chyla, czy

też za czyna bra ko wać mu tlenu?
– Con nor, bądźmy spra wie dliwi. – Gil wy do był opi nię gdzieś spo mię dzy

cze lu ści swo jej wąt pli wego po cho dze nia mó zgow nicy. – Te raz ty mu sisz
przed sta wić swoją.

Con nor wzdy cha, nie ma jąc już sił, aby się da lej kłó cić. My śli o nie mow lę‐ 
ciu, któ rym wraz z Risą przez krótką chwilę się opie ko wali.

– Je żeli du sza w ogóle ist nieje – a nie mó wię, że tak jest – to czło wiek zo‐ 
staje nią ob da rzony w mo men cie na ro dzin. Za nim to na stąpi, jest wy łącz nie
czę ścią matki.

– Nie prawda! – ob ru sza się Gil.
– Hej! Chciał usły szeć moje zda nie, to mu je prze sta wi łem.
– Ale się my lisz!
– Wi dzisz, Hay den? – Wi dzisz, co na ro bi łeś?
– Tak! – od po wiada Hay den z pod eks cy to wa niem.
– Wy gląda na  to, że bę dziemy mieć na szą wła sną Wo jenkę Mo ralną.

Szkoda, że przez tę ciem ność nie bę dziemy mo gli jej zo ba czyć.
– Je żeli chce cie usły szeć moje zda nie, to uwa żam że je ste ście w błę dzie –

wtrąca Diego. – Ja to wi dzę tak, że to w ogóle nie ma z tym nic wspól nego.
Ważna jest mi łość.

– Yhm – od po wiada Hay den. – Diego robi się ro man tyczny. Prze su wam
się na drugą stronę skrzyni.

– Nie, mó wię po waż nie. Czło wiek nie otrzy muje du szy, do póki ktoś go
nie ob da rzy mi ło ścią. Je żeli matka ko cha swoje dziecko – pra gnie go –

to otrzy muje ono du szę w chwili, kiedy matka do wia duje się o jego ist nie niu.
W chwili, kiedy ktoś nas po ko cha, wtedy wła śnie otrzy mu jemy du sze. Punto!

– Czyżby? – od po wiada Con nor. – A co z tymi wszyst kimi dziećmi, które
zo stały ko muś pod rzu cone. Albo z tymi w do mach dziecka?

– Mu szą mieć na dzieję, że ktoś ich kie dyś po ko cha.
Con nor pry cha lek ce wa żąco, jed nak wbrew sa memu so bie, nie po tra�

cał ko wi cie tego zlek ce wa żyć, tak samo jak po zo sta łych rze czy, o któ rych dzi‐ 
siaj usły szał. My śli o  swo ich ro dzi cach. Czy oni kie dy kol wiek go ko chali?



Na  pewno, kiedy był mały. I  tylko dla tego, że prze stali, to  nie ozna cza
to wcale, że po zba wiono go jego du szy… choć cza sami musi przy znać, że tak
wła śnie się czuł. Albo przy naj mniej, ja kaś jej część umarła, kiedy jego ro‐ 
dzice pod pi sali tamto zle ce nie.

– Diego, to  na prawdę uro cze – ko men tuje Hay den swoim naj lep szym
kpią cym gło sem. – Może po wi nie neś za jąć się pi sa niem kar tek z ży cze niami.

– Może wy pi sać ci jedną na py sku?
Hay den je dy nie się za śmiewa.
– Za wsze ro bisz so bie jaja z opi nii in nych lu dzi – mówi Con nor – dla‐ 

czego ni gdy nie przed sta wisz wła snej?
– Wła śnie – wtó ruje mu Gil.
– Za wsze po gry wasz in nymi dla wła snej roz rywki. Te raz twoja ko lej. Za‐ 

baw nas.
– No da lej – mówi Gil.
– Po wiedz nam, za tem – kon ty nu uje Con nor – kiedy, zgod nie ze „Świa‐ 

tem we dług Hay dena” roz po czyna się ży cie?
Na stę puje długa ci sza a na stęp nie Hay den od po wiada po ci chu, z za że no‐ 

wa niem:
– Nie wiem.
Gil na śmiewa się z niego.
– To nie jest od po wiedź.
Jed nak Con nor wy ciąga dłoń i chwyta Gila za ra mię, aby się uci szył – po‐ 

nie waż Gil się myli. Cho ciaż Con nor nie wi dzi twa rzy Hay dena, to  sły szy
prawdę w  jego gło sie. W  jego sło wach nie było ani odro biny wy krętu.
To była czy sta szcze rość, po zba wiona jego zwy czaj nego, non sza lanc kiego za‐ 
cho wa nia.

To były być może pierw sze na prawdę szcze rze wy po wie dziane słowa, ja‐ 
kie Con nor od niego usły szał.

– Tak, to  jest od po wiedź – mówi Con nor. – Może na wet naj lep sza
ze wszyst kich. Gdyby wię cej lu dzi mo gło się przy znać, że na prawdę nie wie‐ 
dzą, może wtedy ni gdy nie do szłoby do Wojny Mo ral nej.

Pod nim na stę puje ja kiś me cha niczny wstrząs. Gil dy szy.
– Pod wo zie sa mo lotu – wy ja śnia Con nor.
– Ach, tak.
Za kilka mi nut będą na miej scu, gdzie kol wiek się ono znaj duje. Con nor

pró buje osza co wać, jak długo prze by wali w po wie trzu. Dzie więć dzie siąt mi‐ 



nut? Dwie go dziny? Nie ma po ję cia, w któ rym kie runku po le cieli. Mogą wy‐ 
lą do wać gdzie kol wiek. A może Gil miał ra cję. Może sa mo lot jest ste ro wany
przez au to pi lota i wy lą duje w oce anie, aby po zbyć się do wo dów. A co, je śli
spo tka ich coś jesz cze gor szego? Co, je śli… co, je śli…

– Co, je śli mimo wszystko wy lą du jemy w ośrodku do na cyj nym? – od zywa
się Gil. Con nor tym ra zem nie każe mu się przy mknąć, po nie waż my śli
o tym sa mym.

Od po wiada mu Diego.
– Je śli tak, to chcę żeby moje palce tra �ły do rzeź bia rza. Po to, aby mógł

dzięki nim stwo rzyć coś, co bę dzie trwać wiecz nie.
Wszy scy się nad tym za sta na wiają. Hay den od zywa się jako ko lejny.
– Je żeli zo stanę po dzie lony – mówi – to chcę, aby moje oczy tra �ły do fo‐ 

to grafa – ta kiego, który robi zdję cia su per mo del kom. Chcę, aby to wła śnie
oglą dały moje oczy.

– Moje usta tra �ą do gwiazdy rocka – od zywa się Con nor.
– Te nogi z całą pew no ścią po bie gną na igrzy skach olim pij skich.
– Moje uszy po wę drują do dy ry genta or kie stry.
– Mój żo łą dek do kry tyka ku li nar nego.
– Moje bi cepsy do kul tu ry sty.
– Nie ży czył bym ni komu, aby do stał moje za toki.
I wszy scy wy bu chają śmie chem, kiedy sa mo lot do tyka ko łami ziemi.



R

28. RISA

isa nie wie, co się wy da rzyło w skrzyni Con nora. Za kłada, że fa ceci ga‐ 
dają o mę skich spra wach, co kol wiek się kryje pod tym po ję ciem. Nie

może wie dzieć, że to, co wy da rzyło się w  jego skrzyni było od two rze niem
tego, co wy da rzyło się w  jej i nie mal każ dym in nym kon te ne rze w sa mo lo‐ 
cie. Strach, obawy, z rzadka za da wane py ta nia i opo wia dane hi sto rie. Szcze‐ 
góły się oczy wi ście róż niły, tak jak uczest nicy, ale istota sprawy po zo stała ta
sama. Nikt wię cej nie bę dzie na ten te mat roz ma wiał, ani się na wet nie przy‐ 
zna, że te mat ten po ru szano, jed nak z po wodu tego, co za szło, utwo rzyły się
po mię dzy nimi nie wi dzialne więzi. Risa po znała dziew czynę z  nad wagą
ze  skłon no ścią do  łez, dziew czynę roz draż nioną ty go dnio wym roz bra tem
z  ni ko tyną oraz dziew czynę, która tak jak ona była wy cho wanką domu
dziecka – i rów nież, tak samo jak Risa, stała się mi mo wolną o�arą cięć bu‐ 
dże to wych. Miała na imię Tina. Po zo stali rów nież się przed sta wili, ale za pa‐ 
mię tała tylko jej imię.

– Je ste śmy do kład nie ta kie same – po wie działa w  któ rymś mo men cie
Tina w trak cie lotu. – Mo gły by śmy być bliź niacz kami. – Choć Tina jest um‐ 
bro skóra, Risa musi przy znać, że to prawda. To po cie sza jące wie dzieć, że są
inni, któ rzy znaj dują się w ta kiej sa mej sy tu acji jak ona, ale mar twi ją za ra‐ 
zem to, kiedy po my śli, że jej ży cie jest tylko jedną z ty siąca po wie lo nych, pi‐ 
rac kich ko pii. Oczy wi ście Po dzie leni z do mów sta no wych mają różne twa‐ 
rze, ale poza tym ich hi sto rie nie róż nią się. Wszy scy mają na wet ta kie samo
na zwi sko i Risa w mil cze niu prze klina osobę, kim kol wiek by nie była, która



po sta no wiła, że wszy scy będą no sić na zwi sko Ward – zu peł nie, jak gdyby
by cie jed nym wy cho wan ków domu dziecka nie było już wy star cza ją cym
pięt nem.

Sa mo lot lą duje, a oni cze kają.
– Dla czego to  tyle trwa? – uty skuje znie cier pli wiona pa laczka. – Dłu żej

tego nie wy trzy mam!
– Może prze no szą nas do cię ża rówki albo do in nego sa mo lotu – su ge ruje

przy sa dzi sta są siadka.
– Oby nie – od po wiada Risa. – Nie wy star czy nam po wie trza na ko lejną

po dróż.
Sły chać ja kiś ha łas – ktoś jest na ze wnątrz skrzyni.
– Szszsz! – uci sza ich Risa. – Słu chaj cie.
Kroki. Ło mot. Sły szy głosy, cho ciaż nie po tra� zro zu mieć, co mó wią. Na‐ 

stęp nie ktoś otwiera skrzy nię z za trza sku i nieco uchyla klapę. Go rące, wil‐ 
gotne po wie trze wlewa się do środka. Po go dzi nach spę dzo nych w ciem no‐ 
ści, skra wek świa tła z ła downi sa mo lotu wy daje się być ja sny ni czym świa tło
sło neczne.

– Ni komu nic się nie stało? – To  nie Mę czen nik – Risa za uważa
to od razu. Głos na leży do ko goś młod szego.

– Nic nam nie jest – od po wiada Risa. – Mo żemy stąd wyjść?
– Jesz cze nie. Naj pierw mu simy otwo rzyć wszyst kie po zo stałe skrzy nie

i wpu ścić do nich tro chę świe żego po wie trza. – Z  tego co wi dzi Risa, jest
to chło pak w jej wieku, być może na wet od niej młod szy. Ubrany jest w be‐ 
żowy bez rę kaw nik i spodnie w ko lo rze khaki. Jest spo cony a jego po liczki są
opa lone. Nie, nie tylko opa lone. Są spa lone słoń cem.

– Gdzie je ste śmy? – pyta Tina.
– Na  Cmen ta rzy sku – od po wiada chło pak i  pod cho dzi do  ko lej nej

skrzyni.

Po kilku mi nu tach skrzy nia zo staje cał ko wi cie otwarta i zo stają wy pusz‐ 
czone. Risa przez chwilę przy gląda się swoim to wa rzysz kom po dróży. Trzy
dziew czyny wy glą dają zu peł nie ina czej niż je za pa mię tała, kiedy wcho dziły
do środka. Za zna jo mie nie się z kimś w cał ko wi tej ciem no ści zmie nia twoje
wy obra że nie o tej oso bie. Po stawna dziew czyna nie ma tak wiel kiej nad wagi,
jak Ri sie wcze śniej się wy da wało. Tina nie jest taka wy soka. Z ko lei ni ko ty‐ 
nowa dziew czyna nie jest wcale tak brzydka.



Rampa z  ła downi pro wa dzi w dół i Risa musi cze kać na swoją ko lej po‐ 
śród dłu giej li nii dzie cia ków opusz cza ją cych swoje skrzy nie. Plotki roz‐ 
brzmie wają już gwar nie wszę dzie do okoła. Risa pró buje się im przy słu chać
i od dzie lić fakty od �k cji.

– Zmarło mnó stwo dzie cia ków.
– Za le wasz.
– Sły sza łem, że po łowa dzie cia ków po marła.
– Za le wasz!
– Ro zej rzyj się, de bilu! Czy to ci wy gląda, jakby po łowa z nas zmarła?
– Ja tylko tak sły sza łem.
– Zmarła tylko czwórka w jed nej skrzyni.
– Wła śnie! Ktoś mówi, że im od biło i po zja dali sie bie na wza jem – wiesz,

jak u Don ne rów, tej gru pie osad ni ków, która ucie kła się do ka ni ba li zmu.
– Nie, oni się po pro stu udu sili.
– Skąd wiesz?
– Po nie waż wi dzia łem to, czło wieku. Byli w skrzyni tuż obok mo jej. Było

w niej pię ciu ko lesi za miast czte rech i wszy scy się udu sili.
Risa zwraca się do chło paka, który to po wie dział.
– Czy to na pewno prawda, czy po pro stu zmy ślasz?
Risa wi dzi po jego nie spo koj nym wy ra zie twa rzy, że mówi szcze rze.
– Nie żar to wał bym z cze goś ta kiego.
Risa szuka Con nora, jed nak jej pole wi dze nia ogra ni czone jest do kilku

osób usta wio nych wo kół niej w  ko lejce. Za czyna szybko ra cho wać. Było
około sześć dzie się cioro dzie cia ków. Pię cioro się udu siło. Praw do po do bień‐ 
stwo, że to był Con nor wy nosi je den do dwu na stu. Nie, po nie waż chło pak,
który zaj rzał do tam tej skrzyni po wie dział, że w środku byli ko le sie. W su‐ 
mie było tylko trzy dzie stu chło pa ków. Praw do po do bień stwo, że to był Con‐ 
nor wy nosi więc je den do  sze ściu. Czy był jed nym z ostat nich w  środku?
Czy zo stał we pchnięty do prze peł nio nej skrzyni? Nie wie działa. Tak bar dzo
była zde ner wo wana po pę dza niem ich tam tego po ranka, że sama le dwo wie‐ 
działa, gdzie się znaj duje i co się z nią dzieje, a co do piero inni. Pro szę cię,
Boże, żeby to nie był Con nor. Żeby to nie był Con nor. Jej ostat nie słowa skie‐ 

ro wane do niego były prze peł nione zło ścią. I cho ciaż ura to wał ją przed Ro‐ 
lan dem, to była na niego wście kła. – Wy noś się! – na wrzesz czała na niego.
Nie może znieść my śli, że Con nor mógł umrzeć, a to były jej ostat nie wy po‐ 



wie dziane do niego słowa. Nie może znieść my śli, że Con nor w ogóle mógł
umrzeć.

Wy cho dząc, ude rza głową o ni ski otwór drzwiowy ka biny ła dun ko wej.
– Uwa żaj na głowę – ostrzega je den z od po wie dzial nych za roz ła du nek

chło pa ków.
– Ja sne, dzięki – od po wiada Risa. Uśmie cha się do niej zło śli wie. Chło pak

rów nież ma na  so bie woj skowe ubra nie, jed nak jest zbyt wy chu dzony jak
na ar miaka. – O co cho dzi z tymi ciu chami?

– To  ciu chy z  de mo bilu – od po wiada chło pak. – Kra dzione ciu chy za
skra dzione du sze. – Na ze wnątrz ła downi świa tło dnia jest ośle pia jące i jest
go rąco jak w piecu. Schodki pod jej sto pami opa dają na zie mię i Risa, mru‐ 
żąc oczy, musi wpa try wać się w swoje stopy, aby się nie po tknąć. Za nim do‐ 
ciera do ziemi, jej oczy przy zwy cza jają się już wy star cza jąco do oto cze nia.
Wszystko wo kół nich, wszę dzie do okoła, to  sa mo loty, ale nie wi dać śladu
lot ni ska – wy łącz nie sa mo loty, rząd za rzę dem, tak da leko jak okiem się‐ 
gnąć. Wiele spo śród nich na le żało do li nii lot ni czych, które już nie ist nieją.
Ob raca się, aby spoj rzeć na sa mo lot, któ rym wła śnie przy le cieli. Ma na so bie
logo �rmy Fe dEx, ale ten mo del jest kiep skim eg zem pla rzem. Wy gląda,
jakby miał za chwilę tra �ć na zło mo wi sko. Albo – my śli Risa – na cmen ta‐ 
rzy sko…

– To ja kiś obłęd – uty skuje ja kiś dzie ciak obok Risy. – Prze cież ten sa mo‐ 
lot nie jest nie wi dzialny. Będą wie dzieć do kąd do kład nie po le ciał. Wy tro pią
nas tu taj!

– Nie ro zu miesz? – od po wiada Risa. – Ta ma szyna zo stała wła śnie wy co‐ 
fana z  eks plo ata cji. Tak wła śnie to  ro bią. Cze kają na od po wiedni sa mo lot,
a na stęp nie prze wożą nas w nim jako ła du nek. Sa mo lot i tak miał tu przy le‐ 
cieć, więc nikt nie bę dzie za nim tę sk nił.

– Sa mo lot spo czywa na twar dej, ja ło wej, rdza wo czer wo nej ziemi. Od le głe
czer wone góry ma lują się na ho ry zon cie. Znaj dują się gdzieś na po łu dnio‐ 
wym za cho dzie.

Jest tam rząd prze no śnych to a let, do któ rych zdą żyły się już po usta wiać
ko lejki znie cier pli wio nych ocze ku ją cych. Pro wa dzące je dzie ciaki li czą ich
i  pró bują za pro wa dzić po rzą dek po śród zdez o rien to wa nej grupy. Je den
z nich ma me ga fon.



– Osoby nie ko rzy sta jące z  la tryny pro szę o po zo sta nie pod skrzy dłem –
ko mu ni kuje. – Do tar li ście tak da leko, więc nie chcemy, że by ście po marli
z po wodu udaru sło necz nego.

Te raz, kiedy wszy scy opu ścili już sa mo lot, Risa roz pacz li wie prze szu kuje
tłum, do póki w końcu nie od naj duje Con nora. Dzięki Bogu! Chce do niego
po dejść, ale przy po mina so bie, że o� cjal nie za koń czyli ich uda wany ro mans.
Ma jąc mię dzy sobą dwa tu ziny dzie lą cych ich osób, na krótko udaje im się
na wią zać kon takt wzro kowy i wy mie nić po ta jemne ski nie nie głową. To ski‐ 
nie nie mówi wszystko. Mówi, że to, co się wczo raj po mię dzy nimi wy da rzyło
to już prze szłość: dzi siaj wszystko za czyna się na nowo.

Na stęp nie do strzega rów nież Ro landa. Prze chwy tuje jej spoj rze nie
i uśmie cha się do niej sze roko. Ten uśmiech rów nież wiele mówi. Od wraca
od niego wzrok, ża łu jąc, że nie było go po śród tych, któ rzy się udu sili. Za‐ 
sta na wia się, czy po winna czuć się winna za tak okropne my śli, jed nak
po chwili uświa da mia so bie, że w ogóle nie czuje się z tego po wodu źle.

Spo mię dzy rzę dów sa mo lo tów pa sa żer skich nad jeż dża wó zek gol fowy, zo‐ 
sta wia jąc za sobą smugę czer wo nego ku rzu. Kie rowcą jest ja kiś chło pak. Pa‐ 
sa żer jest wy raź nie ja kimś woj sko wym. Jed nak nie woj sko wym z de mo bilu –
jest praw dziwy. Za miast zie lo nego khaki ma na  so bie gra na towy mun dur.
Wy daje się być przy wy kły do upału – na wet w swoim gru bym mun du rze nie
jest spo cony. Wó zek za trzy muje się przed zgro ma dzoną grupą nie let nich
ucie ki nie rów. Kie rowca wy siada jako pierw szy i do łą cza do czwórki dzie cia‐ 
ków, któ rzy ich pro wa dzili. Gło śny chło pak unosi me ga fon.

– Pro szę wszyst kich o uwagę! Ad mi rał za chwilę do was prze mówi. Je żeli
ma cie tro chę oleju w gło wie, to go wy słu cha cie.

Męż czy zna wy cho dzi z wózka gol fo wego. Chło pak po daje mu me ga fon,
ale ten zbywa go ge stem ręki. Jego głos nie po trze buje wzmoc nie nia.

– Chciał bym was jako pierw szy po wi tać na cmen ta rzy sku.
Ad mi rał jest do brze po sześć dzie siątce, a  jego twarz jest cała w bli znach.

Do piero te raz Risa zdaje so bie sprawę, że jego mun dur po cho dzi z cza sów
wojny. Nie po tra� so bie przy po mnieć, czy te ko lory re pre zen to wały siły
prze ciw ni ków abor cji, czy też siły zwo len ni ków wol nego wy boru ko biety,
jed nak to nie ma tak na prawdę zna cze nia. Obie strony prze grały.

– To bę dzie wasz dom do czasu osią gnię cia przez was peł no let no ści albo
po zy ska nia dla was sta łego pro tek tora, który bę dzie go tów sfał szo wać wasz
do wód toż sa mo ści. Chcę, aby śmy mieli w tej kwe stii ja sność: To, co ro bimy



jest cał ko wi cie nie le galne, ale nie ozna cza to wcale, że nie prze strze gamy tu
prawa. Mo jego prawa.

Robi prze rwę, na wią zu jąc kon takt wzro kowy z jak naj więk szą ilo ścią dzie‐ 
cia ków. Być może po sta wił so bie za cel za pa mię tać każdą twarz z  osobna
przed koń cem swo jej mowy. Jego oczy są by stre, jego uwaga głę boka. Risa
wie rzy, że może za pa mię tać każde z nich, rzu ca jąc je dy nie dłuż sze spoj rze‐ 
nie. To ją prze raża i za ra zem do daje otu chy. W świe cie Ad mi rała nikt nie jest
spi sany na straty.

– Każde z was zo stało ska zane na po dzie le nie, a po mimo tego, udało wam
się uciec i dzięki po mocy wielu mo ich to wa rzy szy, udało się wam tu taj do‐ 
trzeć. Nie ob cho dzi mnie to, kim by li ście. Nie ob cho dzi mnie to, kim bę‐ 
dzie cie, kiedy opu ści cie to miej sce. Ob cho dzi mnie je dy nie to, kim je ste ście
tu taj – a kiedy tu je ste ście, zro bi cie to, czego od was ocze kuję.

Ręka w tłu mie wznosi się do góry. To Con nor. Risa wo la łaby, żeby to nie
był on. Ad mi rał nie śpie szy się i przy gląda się twa rzy Con nora za nim mówi.

– Tak?
– Więc… kim pan wła ści wie jest?
– Moje na zwi sko to moja sprawa. Wy star czy wam wie dzieć, że je stem by‐ 

łym ad mi ra łem ma ry narki wo jen nej Sta nów Zjed no czo nych. – Na stęp nie
szcze rzy zęby w uśmie chu. – Można te raz po wie dzieć, że je stem rybą bez
wody. Obecny kli mat po li tyczny do pro wa dził do mo jej re zy gna cji. Prawo
mó wiło, że moja praca po le gała na przy my ka niu oczu, ale tego nie zro bi łem.
I tego nie zro bię. – Na stęp nie zwraca się do tłumu i mówi do nio śle: – Nikt
nie zo sta nie po dzie lony na mo jej wach cie.

Wszy scy zgro ma dzeni wy dają ra do sne okrzyki, łącz nie z  dzie cia kami
w khaki, któ rzy sta no wią już część jego ma łej ar mii. Ad mi rał uśmie cha się
sze roko. Jego uśmiech uka zuje rząd ide al nie pro stych i  ide al nie bia łych zę‐ 
bów. Jest to  dziw nie nie spójne, po nie waż choć jego zęby są olśnie wa jąco
białe, po zo stała część jego ciała wy daje się cał ko wi cie wy eks plo ato wana.

– Two rzymy tu spo łecz ność. Po zna cie za sady i bę dzie cie ich prze strze gać,
albo po nie sie cie kon se kwen cje, tak jak ma to miej sce w każ dym spo łe czeń‐ 
stwie. Tu nie ma de mo kra cji; tu pa nuje dyk ta tura. I ja je stem wa szym dyk ta‐ 
to rem. To  jest ko niecz ność. To  jest naj bar dziej efek tywny spo sób, aby was
ukryć, utrzy mać przy zdro wiu i za cho wać w ca ło ści. – Na stęp nie po now nie
ob da ro wuje wszyst kich tym swoim uśmie chem. – Chciał bym wie rzyć, że je‐ 



stem oświe co nym dyk ta to rem, ale tę kwe stię po zo sta wiam już wa szemu osą‐ 
dowi.

Jego spoj rze nie po wę dro wało po  wszyst kich twa rzach w  tłu mie. Każde
z nich czuje się ni czym puszki groszku ze ska no wane w ka sie mar ketu. Ze‐ 
ska no wane i prze two rzone.

– Dzi siej szej nocy wszy scy bę dzie cie spać w kwa te rach nowo przy by łych.
Ju tro oce nimy wa sze umie jęt no ści i zo sta nie cie przy dzie leni do wa szych sta‐ 
łych dru żyn. Gra tu la cje. Do tar li ście do celu!

Od cze kuje chwilę, aż ta ostat nia in for ma cja do nich do trze, a na stęp nie
od wraca się w stronę wózka gol fo wego i od jeż dża nie po strze że nie, zo sta wia‐ 
jąc za sobą tę samą kłę biącą się chmurę czer wo nego ku rzu.

– Może po zwolą nam jesz cze wró cić z po wro tem do skrzyni – rzuca ja kiś
mą drala. Grupa dzie cia ków wy bu cha śmie chem.

– Do bra, słu chaj cie! – krzy czy chło pak z me ga fo nem. – Za pro wa dzimy
was do sa mo lotu za opa trze nio wego, gdzie do sta nie cie ubra nia, ra cje żyw no‐ 
ściowe i wszystko inne, czego wam po trzeba. – Szybko do wia dują się, że
chło pak z me ga fo nem zo stał ob da rzony prze zwi skiem „Krzy kacz”. Co zaś się
ty czy kie rowcy Ad mi rała, to przy le gła do niego ksywa Al fred.

– To ka wał drogi – wy ja śnia Krzy kacz. – Je żeli ktoś czuje, że nie da rady,
to niech nam po wie. Niech każdy, kto po trze buje te raz wody unie sie rękę.

Nie mal wszyst kie ręce po szy bo wały w górę.
– Okay, ustaw cie się w ko lejce.
Risa usta wia się w ko lejce wraz z po zo sta łymi. Wśród cze ka ją cych dzie‐ 

cia ków roz lega się gwar i szepty, jed nak nie są one tak roz pacz liwe, jak miało
to miej sce w mi nio nych ty go dniach. Te raz przy po mina to bar dziej gwar roz‐ 
mów prze pro wa dza nych przez uczniów w  szkole usta wio nych w  ko lejce
po lunch.

Kiedy idą po czy ste ubra nia i po ży wie nie, sa mo lot, któ rym przy le cieli zo‐ 
staje od ho lo wany w miej sce osta tecz nego spo czynku na ogrom nym zło mo‐ 
wi sku. Do piero te raz Risa bie rze głę boki od dech, a gdy wy pusz cza po wie trze
wraz z nim ustę puje też na pię cie, które ko tło wało się w niej przez ostatni
mie siąc. Do piero te raz po zwala so bie na cu downy luk sus na dziei.
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29. LEV

onad ty siąc sześć set ki lo me trów da lej Lev rów nież po woli do ciera
do  celu. Jed nak nie jest to  jego cel: na leży do  Cy rusa Fin cha. Jo plin,

w sta nie Mis so uri.
– Sie dziba Jo plin High Eagles – ak tu al nych stano mi strzyń w dziew czę‐ 

cym ba se ballu – wy ja śnia CyFi.
– Sporo wiesz o tym miej scu.
– Nic o nim nie wiem – od bur kuje CyFi. – On wie. Czy też wie dział. Czy

jak kol wiek.
Po dróż nie stała się ła twiej sza. Oczy wi ście mają te raz pie nią dze, dzięki

„wy mia nie” do ko na nej przez Leva w lom bar dzie, jed nak pie nią dze służą im
je dy nie do za kupu po ży wie nia. Nie mogą za nie ku pić bi le tów na po ciąg, czy
na wet na au to bus, po nie waż nie ma nic bar dziej po dej rza nego od nie let nich
dzie cia ków pła cą cych za swój prze jazd.

W kwe stii ce lów i pla nów, sprawy po mię dzy Le vem i Cy Fim nie ule gły
zmia nie, z  jed nym zna czą cym, nie wy po wie dzia nym wy jąt kiem. CyFi może
w  dal szym ciągu od gry wać rolę li dera, jed nak to  Lev te raz do wo dzi. Jest
w tym ja kaś wsty dliwa przy jem ność wie dzieć, że CyFi mógłby się za ła mać,
gdyby nie było przy nim Leva, który po mógłby mu to prze trwać.

Kiedy do Jo plin po zo stało je dy nie trzy dzie ści ki lo me trów, drgawki Cy Fia
stają się na  tyle do tkliwe, że na wet cho dze nie spra wia mu trud ność. Te raz
to  już coś znacz nie wię cej niż tylko tik – to dresz cze, które pu sto szą jego



ciało ni czym na pad pa dacz kowy, wy wo łu jąc u niego dy go ta nie. Lev ofe ruje
mu swoją kurtkę, jed nak Cy go od trąca.

– Nie jest mi zimno! To nie cho dzi o to, że jest mi zimno! Cho dzi o to, że
coś jest nie tak. Cho dzi o to, że w mo jej gło wie tryby nie współ grają.

Py ta nie, co do kład nie Cy musi zro bić, kiedy do trze już do  Jo plin po zo‐ 
staje dla Leva ta jem nicą – a  te raz uświa da mia so bie, że dla jego kom pana
rów nież. Do czego ten chło pak – lub część chło paka – w jego gło wie pró buje
go zmu sić, po zo staje dla Cy Fia nie po jęte. Lev może je dy nie mieć na dzieję,
że ma to  ja kiś sens i nie jest to nic de struk cyj nego, cho ciaż Lev nie po tra�
po wstrzy mać się od po dej rzeń, że cze go kol wiek ten dzie ciak by nie chciał,
to jest to złe. Na prawdę złe.

– Dla czego wciąż ze mną je steś, Wą sik? – pyta CyFi po jed nym ze swo ich
na pa dów drga wek. – Każdy nor malny ko leś już dawno dałby dyla.

– A kto mówi, że je stem nor malny?
– Ach, je steś nor malny, Wą sik. Je steś tak bar dzo nor malny, że aż mnie

to prze raża. Tak bar dzo nor malny, że to aż nie nor malne.
Lev za sta na wia się przez chwilę. Chce mu udzie lić praw dzi wej od po wie‐ 

dzi, a nie cze goś, czym je dy nie mógłby zbyć py ta nie.
– Zo sta łem – od po wiada po woli Lev – po nie waż ktoś musi wi dzieć, co się

sta nie w Jo plin. Ktoś musi zro zu mieć, dla czego to ro bisz. Co kol wiek to jest.
– No tak – od po wiada CyFi. – Po trzebny mi świa dek. O to cho dzi.
– Je steś jak ło soś pły nący w górę rzeki – wy ja śnia mu Lev. – To sie dzi we‐ 

wnątrz cie bie. A we wnątrz mnie, żeby po móc ci tam do trzeć.
– Ło soś. – Cy wy daje się być za my ślony. – Kie dyś wi dzia łem pla kat o ło‐ 

so siu. Wy ska ki wał z wo do spadu, ro zu miesz. Ale na gó rze cze kał na niego
niedź wiedź i ryba wska ki wała wprost do jego py ska. Pod pis pod ob raz kiem
–

miał być za bawny – gło sił: „Po ko na nie ty sięcy ki lo me trów cza sami koń‐ 
czy się bar dzo, bar dzo pa skud nie”.

– W Jo plin nie ma niedź wie dzi – od po wiada mu Lev. Nie pró buje go po‐ 
cie szyć ko lej nymi ana lo giami, po nie waż Cy jest tak by stry, że może do szu‐ 
kać się we wszyst kim ne ga tyw nych aspek tów. Sto trzy dzie ści punk tów IQ
sku pione na ob my śle niu swo jej wła snej za głady. Lev nie może z  tym wal‐ 
czyć.

Dni upły wają, ki lo metr za ki lo me trem, mia steczko za mia stecz kiem, aż
po  po łu dniu mi jają znak, który głosi: WI TAMY W  JO PLIN, LICZBA
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30. CY-TY

 gło wie Cy Fia nie ma spo koju. Wą sik na wet nie po dej rzewa, jak bar‐ 
dzo jest źle. Wą sik nie wie, jak uczu cia tar gają nim od środka ni czym

sztorm – roz pę dzone fale ude rzają o roz pa da jący się fa lo chron. Ten mur nie‐ 
długo się za wali, a kiedy to na stąpi, Cy prze gra. Straci wszystko. Jego umysł
wy leje się uszami i wy ciek nie na ulicę Jo plin. Wie o tym.

Wtedy do strzega znak. WI TAMY W JO PLIN. Serce na leży do niego, ale
ło mo cze w piersi, od gra ża jąc się, że z niej wy sko czy – a czy to nie by łoby ta‐ 
kie złe? Za wie ziono by go do szpi tala, prze szcze piono czy jąś pi kawę i wtedy
ten dzie ciak rów nież mu siałby przez to prze cho dzić.

Chło pak w głębi jego umy słu nie prze ma wia do niego sło wami. Prze ma‐ 
wia do niego uczu ciami. Wy raża je. Nie ro zu mie, że jest je dy nie czę ścią in nej

osoby. To jest ni czym sen, w któ rym wiesz o pew nych rze czach, a o in nych
po wi nie neś wie dzieć, ale tak nie jest. Ten chło pak – on wie gdzie się znaj‐ 
duje, ale nie wie, że nie jest tam cał ko wi cie. Nie wie, że jest te raz czę ścią ko‐ 
goś in nego. Wciąż szuka w gło wie Cy rusa rze czy, któ rych już tam nie ma.
Wspo mnień. Po wią zań. Wciąż szuka słów, jed nak mózg Cy rusa ko duje
słowa ina czej. Więc miota się i jest co raz bar dziej roz złosz czony. Prze ra żony.
Roz ża lony. Fale ude rzają o mur, a pod tym wszyst kim pły nie prąd, który cią‐ 
gnie Cy Fia do przodu. Jest tu taj coś do  zro bie nia i  tylko ten chło pak wie,
co to jest.

– Może mapa by po mo gła? – pyta Wą sik. To py ta nie do pro wa dza Cy Fia
do szału. – Mapa mi nie po może – od pa ro wuje. – Mu szę to zo ba czyć. Mu szę



tam być. Mapa to tylko mapa. To nie to samo, co by cie tam.
Stają na rogu na obrze żach Jo plin. To jak po szu ki wa nie wody za po mocą

różdżki. Nic nie wy daje się zna jome.
– On nie zna tego miej sca – stwier dza Cy. – Chodźmy na inną ulicę.
Prze cznica za prze cznicą, skrzy żo wa nie za skrzy żo wa niem, cią gle

to samo. Nic. Jo plin to małe mia steczko, jed nak nie na tyle małe, żeby ktoś
mógł po znać je całe. Na stęp nie, w końcu do cie rają do głów nej ulicy. Wzdłuż
niej cią gną się sklepy i re stau ra cje.

Wy gląda jak każde inne mia steczko tej wiel ko ści, ale…
– Cze kaj!
– Co jest?
– On zna tę ulicę – uświa da mia so bie Cy. – Tam! Ta lo dziar nia. Czuję

smak lo dów dy nio wych. Nie cier pię lo dów dy nio wych.
– Za łożę się, że on wręcz prze ciw nie.

Cy rus przy ta kuje.
– To były jego ulu bione. Co za o�ara losu. – Wska zuje pal cem na lo dziar‐ 

nię i po woli za ma chuje się ręką w lewo. – Nad cho dzi z tam tej strony… – Za‐ 
ma chuje się ręką w prawo. – A kiedy koń czy, to idzie w tam tym kie runku.

– Więc idziemy w stronę, z któ rej przy cho dzi, czy w którą się udaje?
Cy de cy duje się pójść w  lewo, jed nak do cho dzi do  Jo plin High, sie dziby

dru żyny Eagles. Oczami wy obraźni wi dzi szpadę i w tej sa mej chwili już wie.
– Szer mierka. Ten chło pak był w tu tej szej dru ży nie szer mier skiej.
– Szpady się błysz czą – za uważa Wą sik. Cy ob da rzyłby go zło wro gim

spoj rze niem, gdyby dzie ciak nie miał ra cji. Szpady rze czy wi ście się błysz czą.
Za sta na wia się, czy ten chło pak kie dy kol wiek ukradł ja kąś szpadę i uświa‐ 

da mia so bie, że tak, praw do po dob nie to  zro bił. Kra dzież broni dru żyny
prze ciw nej jest uświę coną tra dy cją szer mierki.

– Tędy – mówi Wą sik, pro wa dząc ich obu. – W dro dze ze szkoły do domu
mu siał za cho dzić do lo dziarni. Wła śnie do domu te raz idziemy, tak?

Od po wiedź przy cho dzi do  niego ni czym głę bo kie pra gnie nie za ko twi‐ 
czone w jego gło wie, które ude rza go z całą mocą. Ło soś? Bar dziej miecz nik,
który wije się na żyłce a  ta cią gnie go nie ustę pli wie w stronę… – Domu –
od po wiada Cy. – Tak.

Na stał już zmierzch. Dzie ciaki prze by wają na uli cach; po łowa sa mo cho‐ 
dów ma włą czone przed nie re �ek tory. Dla po stron nych wy glą dają jak



dwójka dzie cia ków z są siedz twa, uda jąca się tam, gdzie dzie ciaki z są siedz‐ 
twa cho dzą. Wy daje się, że nikt ich nie za uważa. Jed nak prze cznicę da lej
znaj duje się ra dio wóz. Stał za par ko wany, jed nak te raz za czyna je chać.

Prze cho dzą obok lo dziarni i w chwili, kiedy to ro bią, Cy rus od czuwa do‐ 
ko nu jącą się w nim prze mianę. Wi dać ją w spo so bie, w  jaki idzie, i w  tym
jak się za cho wuje. W  na pię ciu bi ją cym z  jego twa rzy. Zmie niają się. Jego
brwi opa dają, a szczęka nie znacz nie się otwiera. Nie je stem sobą. Ten drugi

dzie ciak przej muje kon trolę. Czy Cy po wi nien na to po zwo lić, czy też po wi‐ 

nien z tym wal czyć? Jed nak wie, że na walkę jest już za późno. Je dy nym spo‐ 
so bem, aby to za koń czyć, to po zwo lić mu to.

– Cy – od zywa się chło pak obok niego.
Cy spo gląda na niego i cho ciaż część niego wie, że to tylko Lev, po zo stała

część niego pa ni kuje. Od razu wie dla czego. Za myka na chwilę oczy i pró‐ 
buje prze ko nać chło paka w swo jej gło wie, że Wą sik jest przy ja cie lem, nie za‐ 
gro że niem. Chło pak wy daje się to zro zu mieć i jego pa nika nieco ma leje.

Cy do ciera do rogu ulicy i skręca w lewo, jak gdyby ro bił to już setki razy.
Po zo stała część jego ciała drży, kiedy pró buje na dą żyć za swoim zde ter mi no‐ 
wa nym pła tem skro nio wym. Ogar nia go te raz uczu cie. Ner wo wość, iry ta cja.
Wie, że musi zna leźć spo sób, aby prze ło żyć to na słowa.

– Spóź nię się. Wku rzą się. Za wsze się wku rzają.
– Na co się spóź nisz?
– Na ko la cję. Mu szą zjeść o okre ślo nej go dzi nie, ina czej do stanę ochrzan.

Mo gliby zjeść beze mnie, ale tego nie zro bią. Ni gdy. Po pro stu się za mar‐ 
twiają, a  je dze nie sty gnie. I to za wsze jest moja wina, moja wina, to za wsze
jest moja wina. Więc mu szę tam z nimi sie dzieć, a oni py tają mnie, jak mi
mi nął dzień? W po rządku. Czego się na uczy łem? Ni czego. Co  tym ra zem
zro bi łem źle? Wszystko. – To nie jest jego głos. To jego struny gło sowe, ale
nie jego głos się z nich wy do bywa. Ten sam ton, ale inna mo du la cja. Inny
ak cent. Zu peł nie jakby mógł mó wić, gdyby po cho dził z  Jo plin, sie dziby
High Eagles.

Gdy skrę cają za ko lej nym ro giem, Cy znowu do strzega ten ra dio wóz. Jest
za nimi, je dzie po woli. Nie ma żad nej wąt pli wo ści. Je dzie za nimi. A to nie
wszystko. Przed nimi jest ko lejny ra dio wóz, jed nak ten stoi przed ja kimś do‐ 
mem. Jego do mem. Moim do mem. W końcu Cy jest prze cież ło so siem a ra‐ 



dio wóz to niedź wiedź. Jed nak po mimo tego, nie może się za trzy mać. Musi
się do stać to tego domu albo umrzeć, pró bu jąc.

Zbli ża jąc się do alejki pro wa dzą cej do domu, ze zna jo mej to yoty za par ko‐ 
wa nej po prze ciw nej stro nie ulicy wy cho dzi dwóch męż czyzn. To oj co wie.
Spo glą dają na niego z uczu ciem ulgi na  twa rzach, ale rów nież i bólu. Wie‐ 
dzieli więc do kąd zmie rza. Mu sieli to wie dzieć od sa mego po czątku.

– Cy rus – woła je den z nich. Chce do nich po biec. Chce, żeby go po pro‐ 
stu za brali do domu, jed nak się po wstrzy muje. Nie może wró cić do domu.
Jesz cze nie te raz. Obaj idą w  jego stronę wiel kimi kro kami, za stę pu jąc mu
drogę, jed nak na tyle ro zum nie, aby go nie de ner wo wać.

– Mu szę to zro bić – oznaj mia gło sem, który, jak wie, do niego nie na leży.
Wtedy wła śnie z  ra dio wozu wy ska kują po li cjanci i go chwy tają. Są zbyt

silni, aby mógł się im wy rwać, więc spo gląda na swo ich oj ców.
– Mu szę to zro bić – po wta rza. – Nie bądź cie niedź wie dziem.
Spo glą dają na  sie bie na wza jem, nie ro zu mie jąc, o  co mu cho dzi – ale

może jed nak ro zu mieją, po nie waż od su wają się i mó wią do po li cjan tów:
– Puść cie go.
– To jest Lev – mówi Cy rus, zdu miony, że Wą sik jest skłonny ry zy ko wać

wła sną skórę, aby go te raz wspie rać. – Niech nikt go rów nież nie ru sza. – Oj‐ 
co wie przez krótką chwilę przy glą dają się Wą si kowi, jed nak szybko na po‐ 
wrót kie rują swoją uwagę na Cy rusa.

Po li cjanci ob szu kują Cy Fia, upew nia jąc się, że nie ma przy so bie broni
i za do wo leni po zwa lają mu iść w stronę domu. Jed nak jest pewna broń.

To coś ostrego i wiel kiego. W tej chwili znaj duje się w za ułku jego umy słu,
jed nak za kilka chwil tak nie bę dzie. I te raz Cy jest prze ra żony ale nie może
się już za trzy mać.

Przed fron to wymi drzwiami stoi funk cjo na riusz po li cji i roz ma wia przy‐ 
ci szo nym to nem z męż czy zną i ko bietą, któ rzy stoją w progu. Zer kają ner‐ 
wowo na Cy Fia.

Część Cy Fia, która nie jest Cy Fiem tak do brze zna tę parę w  śred nim
wieku, że po raża go pio run emo cji tak po tężny, że czuje się tak, jak gdyby
miał się spa lić na po piół.

Idąc w stronę drzwi, ka mień bru kowy alejki wy daje się fa lo wać pod jego
sto pami ni czym pod łoga w ga bi ne cie śmie chu. Na stęp nie, w końcu chło pak
staje przed nimi. Para wy gląda na prze stra szo nych – nie, ra czej prze ra żo‐ 
nych. Część jego jest z  tego po wodu za do wo lona, część smutna, a  jesz cze



inna wo la łaby się te raz zna leźć w każ dym in nym miej scu na świe cie, ale Cy
nie wie już, która część jest którą.

Otwiera usta, by prze mó wić, pró bu jąc prze ło żyć uczu cia na słowa.
– Od daj cie! – do maga się. – Od daj mi to, mamo. Od daj mi to, tato.
Ko bieta za krywa usta i od wraca się. Ociera łzy, jakby jej pięść była gąbką.

– Ty ler? – od zywa się męż czy zna. – Ty ler, czy to ty?
Po raz pierw szy Cy rus ma imię, które współ ist nieje z tą od rębną czę ścią

niego. Ty ler. Tak. Je stem Cy rus, ale je stem także Ty ler. Je stem CyFy.

– Po śpiesz cie się! – cią gnie CyFy. – Od daj cie mi to – po trze buję tego i to
już!

– Ale czego, Ty ler? – pyta ko bieta przez łzy. – Czego ty od nas chcesz?
CyFy pró buje to po wie dzieć, ale nie po tra� zna leźć wła ści wego słowa.

Nie po tra� na wet so bie tego wy obra zić.
To jest ja kaś rzecz. Broń. Jed nak wciąż ob raz się nie po ja wia, ale czyn ow‐ 

szem.
Po ka zuje coś na migi. Po chyla się do przodu, wy sta wia jedną rękę przed

drugą. Trzyma coś dłu giego i kie ruje to w dół. Wy py cha obie ręce ni żej. I te‐ 
raz już wie, że to nie broni szuka, tylko na rzę dzia. Po nie waż ro zu mie czyn‐ 
ność, którą po ka zuje. On ko pie. – Ło pata! – wy po wiada z ulgą. – Po trzebna
mi ło pata.

Męż czy zna i ko bieta spo glą dają na sie bie na wza jem. Po li cjant obok nich
kiwa głową, a męż czy zna mówi: – Jest w szo pie.

CyFy idzie naj krót szą drogą przez dom i wy cho dzi tyl nymi drzwi wraz
ze wszyst kimi, któ rzy po dą żają za nim: męż czy zna i ko bieta, po li cjanci, oj‐ 
co wie i Wą sik. Udaje się wprost do szopy, chwyta za ło patę – wie dział do‐ 
kład nie, gdzie była – i  idzie w kie runku na roż nika ogródka, gdzie wy stają
z ziemi ja kieś ga łązki.

Ga łązki zo stały zwią zane, for mu jąc ko ślawe krzyże.
CyFy zna ten za ką tek ogródka. Czuje to miej sce ca łym sobą. To tu taj po‐ 

cho wał swo ich ulu bień ców. Nie zna ich imion, ani tego, ja kiej były rasy, ale
po dej rzewa, że jedno z  nich było se te rem ir landz kim. Przy wo łuje ob razy
tego, co każ demu z nich się przy da rzyło. Je den z nich na po tkał na  swo jej
dro dze hordę dzi kich psów. Inny au to bus. Trzeci zdechł ze sta ro ści. Bie rze
ło patę i wbija ją w zie mię, jed nak z dala od któ re go kol wiek z ich gro bów. Ni‐ 



gdy nie za kłó ciłby ich spo koju. Ni gdy. Za miast tego, przy ci ska ło patę
do mięk kiej ziemi dwa kroki od miej sca, w któ rym są po cho wane.

Stęka przy każ dym pchnię ciu ło patą, od rzu ca jąc sza le nie zie mię na bok.
Na stęp nie, po  prze ko pa niu około pół me tra, ło pata ude rza o  coś głu cho.
Chło pak upada na ko lana i za czyna wy bie rać zie mię rę koma.

Kiedy zie mia zo stała już usu nięta, wy ciąga rękę, ła pie za uchwyt i cią gnie,
cią gnie, cią gnie aż w  końcu wy ciąga to  na  wierzch. Trzyma w  dło niach
teczkę, która na siąk nęła wodą i po kryta jest bło tem. Kła dzie ją na ziemi, od‐ 
suwa za trza ski i otwiera ją.

W chwili, kiedy do strzega co  jest w  środku, cały mózg Cy Fia od ma wia
po słu szeń stwa. Jego sys tem cał ko wi cie się za wie sił. Nie może się po ru szyć,
nie może my śleć. Po nie waż wszystko to  jest ta kie ja sne, ta kie błysz czące
w czer wo nych, spa da ją cych uko sem pro mie niach słońca. Przed jego oczyma
mieni się tak wiele rze czy, że nie po tra� się po ru szyć.

Ale on musi się po ru szyć. Musi to za koń czyć.
Za nu rza obie dło nie w wy peł nioną bi żu te rią teczkę, czu jąc, jak cien kie,

złote łań cuszki mu skają mu dło nie, sły sząc stu kot me talu o me tal. Są tam
dia menty i  ru biny, cyr ko nie i  two rzywo sztuczne. Bez cenne i  bez war to‐ 
ściowe, wszystko po mie szane ra zem. Nie pa mięta, gdzie ani kiedy ukradł
któ rą kol wiek z tych bły sko tek, wie je dy nie, że to zro bił. Ukradł je, zgro ma‐ 
dził i ukrył. Scho wał w swoim wła snym ma łym gro bie, aby móc je od ko pać,
kiedy bę dzie mu siał. Jed nak je śli by je zwró cił, to wtedy może…

Z dłońmi splą ta nymi zło tymi łań cusz kami, które krę pują je bar dziej
od  kaj da nek ucze pio nych do  pa sów po li cjan tów, po ty ka jąc się, idzie
w stronę męż czy zny i ko biety. Różne dro bia zgi, pier ścionki i broszki spa dają
ze splą ta nej sterty klej no tów na za ro śla ogródka. Prze śli zgują mu się przez
palce, jed nak więk szo ści nie upusz cza, aż w końcu staje przed ko bietą i męż‐ 
czy zną, któ rzy te raz przy tu lają się do  sie bie, jak gdyby sku leni ze  stra chu
przed nad cią ga ją cym w  ich stronę tor na dem. Wtedy upada na  ko lana,
upusz cza stertę bły sko tek u ich stóp i ko ły sząc się w przód i w tył, roz pacz li‐ 
wie błaga.

– Pro szę – za wo dzi. – Prze pra szam. Prze pra szam. Nie chcia łem.
– Pro szę – ję czy. – Weź cie to. Nie po trze buję tego. Nie chcę tego.
– Pro szę – pła cze. – Zro bię wszystko. Tylko nie wy sy łaj cie mnie na po dzie‐ 

le nie.



Wtedy Cy uświa da mia so bie, że Ty ler o ni czym nie wie. Czę ści tego chło‐ 
paka, która poj muje czas i miej sce, po pro stu tu nie ma i ni gdy nie bę dzie.
Ty ler nie po tra� zro zu mieć, że już go nie ma i co kol wiek by Cy nie zro bił,
to Ty ler i tak tego nie zro zu mie. Kon ty nu uje więc la ment.

– Pro szę, nie wy sy łaj cie mnie na po dzie le nie. Zro bię wszystko. Pro szę, nie
wy sy łaj cie mnie na po dzie le nie. Pro oooooooszę…

Na stęp nie, tuż za nim, sły szy ja kiś głos.



P

31. LEV

owiedz cie mu to, co chce usły szeć! – wy krzy kuje Lev. Stoi tam z tak bu‐ 
zu jącą w nim wście kło ścią, że aż czuje, iż zie mia pod jego sto pami mo‐ 

głaby się od niej roz stą pić. Po wie dział Cy Fiowi, że bę dzie przy tym ra zem
z nim. Jed nak nie może tu być i bez czyn nie się przy glą dać.

Ro dzice Ty lera wciąż się do sie bie tulą, po cie sza jąc się na wza jem za miast
po cie szyć Cy Fia. To wpra wia Leva w jesz cze więk szą wście kłość.

– PO WIEDZ CIE MU, ŻE NIE ZO STA NIE PO DZIE LONY! – krzy czy.
Męż czy zna i ko bieta pa trzą na niego jak na zjawę. Więc chwyta za ło patę le‐ 
żącą na ziemi i za ma chuje się nią przez ra mię, ni czym ki jem ba se bal lo wym.
– PO WIEDZ CIE MU, ŻE NIE ZO STA NIE PO DZIE LONY, ALBO PRZY‐ 
SIĘ GAM, ŻE PRZY WALĘ WAM W TE BEZ WAR TO ŚCIOWE BA NIAKI!

– Ni gdy w ży ciu do ni kogo się tak nie ode zwał. Ni gdy w ży ciu ni komu nie
gro ził. I wie, że to nie są tylko groźby – zrobi to. Dzi siaj wy bije piłkę poza
ogro dze nie, je śli bę dzie mu siał.

Po li cjanci się gają do swo ich ka bur i wy cią gają pi sto lety, jed nak Leva to nie
ob cho dzi.

– Rzuć ło patę! – krzy czy je den z  nich. Jego pi sto let wy ce lo wany jest
w pierś Leva, jed nak Lev jej nie rzuci. Niech strzela. Je żeli to zrobi, to  i  tak
zdo łam raz do brze się za mach nąć na  ro dzi ców Ty lera, za nim mnie po walą.

Mogę umrzeć, ale przy naj mniej za biorę jedno z nich ze sobą. W ciągu ca łego

swo jego ży cia, ni gdy wcze śniej się tak nie czuł. Ni gdy wcze śniej nie czuł się
tak bli ski wy bu chu.



– PO WIEDZ CIE MU! PO WIEDZ CIE MU TO TE RAZ!
Wszystko za styga w mar twym punk cie: po li cjanci i ich spluwy, Lev i jego

ło pata. Na stęp nie męż czy zna i  ko bieta wresz cie to  za kań czają. Spo glą dają
w dół na chło paka ko ły szą cego się w tył i w przód, łka ją cego nad splą ta nymi
ka wał kami bi żu te rii, które po roz rzu cał u ich stóp.

– Nie wy ślemy cię na po dzie le nie, Ty ler.
– OBIE CAJ CIE MU TO!
– Nie wy ślemy cię na po dzie le nie, Ty ler. Obie cu jemy. Obie cu jemy ci.
Ra miona Cy Fia roz luź niają się i cho ciaż na dal pła cze, w  jego oczach nie

ma już łez roz pa czy. Są za to łzy ulgi.
– Dzię kuję – wy krztu sza z sie bie Cy. – Dzię kuję…
Lev upusz cza ło patę, funk cjo na riu sze opusz czają pi sto lety, a  za pła kana

para ucieka w kie runku bez piecz nego wnę trza ich wła snego domu. Oj co wie
Cy rusa są na miej scu, aby za peł nić pustkę. Po ma gają Cy ru sowi wstać i przy‐ 
tu lają go mocno.

– Już do brze, Cy rus. Wszystko bę dzie do brze.
I szlo cha jąc, Cy mówi:
– Wiem. Te raz już jest do brze. Te raz już jest do brze.
Wtedy wła śnie zrywa się Lev. Wie, że jest je dyną zmienną w tym rów na‐ 

niu, która po zo stała do roz wią za nia i że za chwilę gli nia rze so bie to uświa‐ 
do mią. Więc wy co fuje się w cień, pod czas gdy funk cjo na riu sze po li cji w dal‐ 
szym ciągu za jęci są czmy cha jącą parą, pła czą cym dzie cia kiem i dwoma oj‐ 
cami oraz błysz czą cymi fan tami na ziemi. Na stęp nie, kiedy cień go już osła‐ 
nia, od wraca się i ucieka. Za kilka chwil zo rien tują się, że go nie ma, ale wię‐ 
cej czasu mu nie po trzeba. Po nie waż jest szybki. Za wsze był szybki.

Prze dziera się przez krzaki do są sia du ją cego ogródka i wy biega na ko lejną
ulicę w ciągu dzie się ciu se kund.

Wy raz twa rzy Cy Fia, kiedy upu ścił bi żu te rię u  stóp tych okrop nych,
okrop nych lu dzi i  spo sób, w  jaki się za cho wali, zu peł nie jak gdyby to oni
byli o�a rami – te ob razy Lev za pa mięta do końca swo jego ży cia. Wie, że ta
chwila go zmie niła, od mie niła w  pe wien głę boki i  prze ra ża jący spo sób.
Gdzie kol wiek te raz go ta po dróż za pro wa dzi, to nie ma już zna cze nia, po‐ 
nie waż on już tam do tarł w swoim sercu. Stał się taki, jak ta teczka na ziemi
– pełna skar bów, ale mimo to po zba wiona świa tła, więc nic się nie mieni, nic
nie błysz czy.



Ostatni pro mień słońca opu ścił już nie bo skłon; je dy nym ko lo rem, jaki
po zo stał jest ciem no nie bie ski, który prze cho dzi w czerń. Uliczne la tar nie nie
zo stały jesz cze włą czone, więc Lev prze śli zguje się pod osłoną nie zli czo nych
cieni ulicy. Ła twiej jest mu ucie kać. Ła twiej jest mu się ukryć. Ła twiej jest
mu się te raz za tra cić, kiedy za przy ja ciela ma ciem ność.



CZĘŚĆ PIĄTA

CMENTARZYSKO



(Po łu dniowo-Za chod nia Ari zona) ide al nie na daje się na cmen ta rzy sko dla
sa mo lo tów. Pa nuje tu su chy, czy sty i prak tycz nie wolny od smogu kli mat, który
po maga zmi ni ma li zo wać dzia ła nie ko ro zji. Al ka liczna zie mia jest tu tak
twarda, że sa mo loty można ho lo wać i par ko wać na jej po wierzchni bez obawy,
że się pod nią za padną.

Cmen ta rzy sko sa mo lo tów to nie tylko ogro dze nie usta wione wo kół ka dłu‐ 
bów la ta ją cych ma szyn i sterty złomu. Prze ciw nie, warte wiele mi lio nów nad‐ 
wyżki czę ści za mien nych są po wtór nie wy ko rzy sty wane przy kon ser wa cji
wciąż czyn nych sa mo lo tów…

– JO EZENT NER „Air plane Gra vey ards”, de ser tusa.com
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32. ADMIRAŁ

stre słońce za dnia pali twardą zie mię Ari zony, pod czas gdy nocą tem‐ 
pe ra tura gwał tow nie spada. Wię cej niż cztery ty siące sa mo lo tów z każ‐ 

dej z epok hi sto rii lot nic twa mieni się w upale bez li to snych pro mieni. Z lotu
ptaka, rzędy sa mo lo tów wy glą dają ni czym rzędy upraw; żniwa po rzu co nej
tech no lo gii.

#1) SPRO WA DZIŁA CIĘ TU KO NIECZ NOŚĆ, ALE ZO STA JESZ
Z WŁA SNEGO WY BORU.

Z tej wy so ko ści nie można do strzec, że nie które z tych uzie mio nych od‐ 
rzu tow ców są za miesz kane. Do kład nie trzy dzie ści trzy z nich. Sa te lity szpie‐ 
gow skie mogą wy chwy cić ruch, ale wy chwy ce nie a  za uwa że nie, to  dwie
różne sprawy. Ana li tycy da nych CIA mają wiele pil niej szych za dań do wy ko‐ 
na nia, niż szu ka nie bandy Po dzie lo nych ucie ki nie rów. Na  to wła śnie li czy
Ad mi rał – jed nak na wszelki wy pa dek, za sady pa nu jące na Cmen ta rzy sku są
su rowe. Wszel kie za ję cia od by wają się w  ka dłu bie lub pod skrzy dłami,
chyba, że jest to ab so lut nie ko nieczne, aby wyjść na otwarty te ren. Upał po‐ 
maga eg ze kwo wać to za rzą dze nie.

#2) ZA SŁU ŻY ŁEŚ NA SZA CU NEK, PO NIE WAŻ PRZE ŻY ŁEŚ.



Cmen ta rzy sko tak na prawdę nie na leży do Ad mi rała, jed nak jego kie row‐ 
nic two jest nie kwe stio no wane i od po wiada on wy łącz nie przed sa mym sobą.
Zmysł do  in te re sów, od po wied nie zna jo mo ści oraz fakt, że woj sko było
skłonne zro bić wszystko, aby się go po zbyć, spra wiło, że ten ko rzystny układ
stał się moż liwy.

#3) PO MO JEMU ALBO WCALE.

Cmen ta rzy sko to do brze pro spe ru jący in te res. Ad mi rał sku puje wy co fane
z eks plo ata cji sa mo loty i sprze daje ich czę ści, a na wet od sprze daje je w ca ło‐ 
ści. Do więk szo ści trans ak cji do cho dzi po przez In ter net; Ad mi rał jest w sta‐ 
nie na by wać jedną wy co faną z  użytku ma szynę w  mie siącu. Oczy wi ście
każda z  nich przy bywa z  po ta jem nym ła dun kiem Po dzie lo nych. To  jest
praw dziwa dzia łal ność Cmen ta rzy ska i jest to dzia łal ność opła calna.

#4) TWOJE ŻY CIE JEST PRE ZEN TEM ODE MNIE. I TAK MASZ JE
TRAK TO WAĆ.

Cza sem zda rza się, że kupcy przy jeż dżają spraw dzić lub ode brać na byty
to war, jed nak miesz kańcy Cmen ta rzy ska są ostrze gani o  tym od po wied nio
wcze śniej. Od le głość od bramy do placu skła do wego wy nosi osiem ki lo me‐ 
trów. Dzięki temu dzie ciaki mają wy star cza jąco dużo czasu, aby znik nąć
w ma szy ne rii ni czym cho chliki. Tego ro dzaju go ście w in te re sach po ja wiają
się mniej wię cej raz na ty dzień. Są tacy, któ rzy za sta na wiają się, jak Ad mi rał
spę dza po zo stałą część swo jego czasu. Od po wiada im, że bu duje re zer wat
przy rody.

#5) JE STEŚ LEP SZY OD TYCH, KTÓ RZY CHCIELI CIĘ PO DZIE LIĆ.
PO KAŻ NA CO CIĘ STAĆ.

U Ad mi rała pra cuje je dy nie troje do ro słych; dwóch pra cow ni ków biu ro‐ 
wych ulo ko wa nych w  przy cze pie z  dala od  Po dzie lo nych oraz pi lot śmi‐ 
głowca. Pi lot zwie się Cle aver i  do jego obo wiąz ków na leżą dwie rze czy.
Pierw sza po lega na opro wa dze niu waż nych kup ców po placu i za pew nie niu
im naj lep szej moż li wej opieki. Druga po lega na  za bie ra niu Ad mi rała raz
w  ty go dniu na wy cieczki wo kół Cmen ta rzy ska. Cle aver to  je dyny pra cow‐ 



nik, który wie o gro ma dzie Po dzie lo nych, ży ją cych w od osob nie niu na da le‐ 
kim krańcu Cmen ta rzy ska. On wie, ale za ra bia aż nadto, aby sie dzieć ci cho;
a  poza tym Ad mi rał ufa mu bez gra nicz nie. Na leży po kła dać za ufa nie
w swoim oso bi stym pi lo cie.

#6) WSZY SCY WNO SZĄ SWÓJ WKŁAD W CMEN TA RZY SKO. ŻAD‐ 
NYCH WY JĄT KÓW.

Praw dziwą pracę na placu wy ko nują Po dzie leni. Są tu całe ze społy spe‐ 
cjal nie de sy gno wane to roz bie ra nia sa mo lo tów, sor to wa nia czę ści i przy go‐ 
to wa nia ich do sprze daży. Ca łość wy gląda jak każde inne zło mo wi sko, z tym
że na więk szą skalę. Nie wszyst kie sa mo loty są roz bie rane na  czę ści. Nie‐ 
które po zo stają nie na ru szone, je żeli Ad mi rał są dzi, że może je od sprze dać
w ca ło ści. Nie które są prze ra biane na kwa tery dla dzie cia ków, które znaj dują
się, do słow nie i w prze no śni, pod jego skrzy dłami.

#7) NA STO LETNI BUNT JEST DLA PRO WIN CJO NAL NYCH
UCZNIA KÓW. ZA PO MNIJ O NIM.

Dzie ciaki po gru po wane są w  ze społy od po wied nio do pa so wane do  ro‐ 
dzaju ich pracy, wieku i oso bi stych po trzeb. Ży ciowe do świad cze nie kształ‐ 
to wa nia ar mia ków w zwartą siłę woj skową przy go to wało Ad mi rała do stwo‐ 
rze nia spraw nie dzia ła ją cego spo łe czeń stwa z bandy roz złosz czo nych i  za‐ 
tro ska nych na sto lat ków.

#8) HOR MONY NIE BĘDĄ RZĄ DZIŁY MOJĄ PU STY NIĄ.

Dziew częta ni gdy nie są przy dzie lane do grup chłop ców.

#9) PO OSIEM NA STCE PRZE STA JESZ BYĆ MOIM ZMAR TWIE NIEM.

Ad mi rał po siada li stę swo ich dzie się ciu naj waż niej szych za sad wy wie szo‐ 
nych na każ dym sa mo lo cie, w któ rym dzie ciaki miesz kają i pra cują. Wszy‐ 
scy mó wią na nie „Dzie sięć Wy ma gań”. Nie ob cho dzi go to, jak je na zy wają,
do póki każde z nich bę dzie znało je na pa mięć.



#10) ZRÓB COŚ ZE SWOIM ŻY CIEM. TO ROZ KAZ.

To nie lada wy zwa nie utrzy mać nie mal czte ry stu na sto lat ków w do brym
zdro wiu, ukry ciu i  jed nym ka wałku. Jed nak Ad mi rał ni gdy nie uni kał wy‐ 
zwań. A mo ty wa cja, która go do tego pcha, po dob nie jak jego na zwi sko, jest
czymś, co woli za cho wać je dy nie dla sie bie.
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33. RISA

la Risy, pierw sze dni na Cmen ta rzy sku są cięż kie i wy dają się trwać całą
wiecz ność. Jej po byt roz po czyna się od ćwi cze nia po kory.

Każdy nowo przy były musi sta nąć przed są dem: trójka sie dem na sto lat ków
sie dzą cych za biur kiem we  wnę trzu szkie letu sze ro ko ka dłu bo wego sa mo‐ 
lotu. Dwóch chło pa ków i dziew czyna. Ta trójka, wraz ze Krzy ka czem i Al‐ 
fre dem, któ rych Risa po znała, kiedy po  raz pierw szy wy sia dła z  sa mo lotu,
two rzą eli tarną grupę pię ciorga, któ rych wszy scy na zy wają „Wy brań cami”.
Jest to grupa pię ciu naj bar dziej za ufa nych dzie cia ków Ad mi rała – i dla tego
oni do wo dzą.

Za nim do cie rają do Risy, udaje im się już prze ma glo wać czter dzie ścioro
Po dzie lo nych.

– Po wiedz nam coś o so bie – od zywa się chło pak po pra wej. Na zywa go
Ster burt, w końcu znaj dują się prze cież na statku. – Na czym się znasz i co
po tra �sz?

Ostatni sąd, przed któ rym sta nęła Risa miał miej sce w StaDo, kiedy ska‐ 
zano ją na po dzie le nie. Wi dzi, że tych troje jest już znu dzo nych i nie zwra‐ 
cają uwagi na  to co  mówi, do póki nie sta nie przed nimi ko lejna osoba.
Wzbiera w niej nie na wiść do nich, tak samo jak do dy rek tora, kiedy tam tego
dnia pró bo wał jej wy tłu ma czyć, dla czego jej człon ko stwo w  ludz ko ści zo‐ 
stało anu lo wane.

Dziew czyna, która sie dzi po środku, mu siała od czy tać jej uczu cia, po nie‐ 
waż uśmie cha się i mówi:



– Nie martw się, to nie jest test – po pro stu chcemy ci po móc się tu do pa‐ 
so wać. – Dziwne stwier dze nie, po nie waż nie umie jęt ność do pa so wa nia się
jest wła śnie pro ble mem każ dego z Po dzie lo nych.

Risa bie rze głę boki od dech.
– W StaDo uczy łam się mu zyki – wy ja śnia, po czym na tych miast ża łuje,

że ujaw niła im, iż po cho dzi z domu dziecka. Na wet wśród Po dzie lo nych wy‐ 
stę pują uprze dze nia i hie rar chia waż no ści. I rze czy wi ście, Ster burt opiera się
na krze śle i krzy żuje ra miona, oka zu jąc swoją nie przy chyl ność, jed nak chło‐ 
pak z le wej burty po cie sza ją:

– Też je stem wy cho wan kiem domu dziecka. 18 StaDo na Flo ry dzie.
– 23 w Ohio.
– Na ja kim in stru men cie gra łaś? – pyta dziew czyna.
– Na for te pia nie kla sycz nym.
– Wy bacz – wtrąca Ster burt. – Mamy już wy star cza jąco wielu mu zy ków

i ża den z sa mo lo tów nie przy wiózł na swoim po kła dzie for te pianu.
– Za słu ży łam na sza cu nek, po nie waż prze ży łam – od po wiada Risa. – Czy

to cza sem nie jest jedna z za sad Ad mi rała? Nie wy daje mi się, żeby spodo‐ 
bało mu się twoje na sta wie nie.

Ster burt wierci się na krze śle.
– Mo żemy po pro stu kon ty nu ować?
Dziew czyna ob da rza Risę prze pra sza ją cym uśmie chem.
– Choć ciężko mi to przy znać, to nie po trze bu jemy te raz w pierw szej ko‐ 

lej no ści wir tu ozów. Co jesz cze po tra �sz?
– Daj cie mi po  pro stu ja kieś za ję cie, to  je wy ko nam – oświad cza Risa,

pró bu jąc za koń czyć już ten te mat. – Prze cież tak wła śnie zro bi cie, czyż nie?
– Cóż, za wsze po trzebna jest po moc w  kuchni – oznaj mia Ster burt. –

Zwłasz cza po po sił kach.
Dziew czyna ob da rza Risę dłu gim, bła gal nym spoj rze niem, być może li‐ 

cząc na to, że Risa wy my śli dla sie bie ja kiś lep szy los, jed nak je dyne, co Risa
od po wiada to:

– W po rządku. Lą duję na zmy waku. Mogę już iść?
Od wraca się, by odejść, sta ra jąc się jak może stłam sić w  so bie uczu cie

obu rze nia. Gdy wy cho dzi, mija ko lej nego dzie ciaka. Wy gląda okrop nie. Jego
nos jest cały opuch nięty i �o le towy. Jego ko szulę po krywa za schnięta krew,
a z jego noz drzy wła śnie za częła ka pać świeża.

– Co ci się stało?



Spo gląda na nią, do strzega kim jest i sy czy:
– Twój chło pak, to wła śnie mi się stało. Za płaci mi za to.
Risa mo głaby za dać mu w związku z  tym z  tu zin py tań, ale chło pa kowi

krew leje się z nosa na całą ko szulę, i naj waż niej szym prio ry te tem jest po‐ 
wstrzy ma nie wy cieku. Od chyla głowę do tyłu.

– Nie – zwraca mu uwagę Risa. – Po chyl ją do przodu, ina czej za krztu sisz
się wła sną krwią.

Chło pak słu cha jej rady. Trójca sę dziów wy cho dzi zza swo jego biurka, aby
zo ba czyć, czy mogą w czymś po móc, jed nak Risa ma wszystko pod kon trolą.

– Uci skaj, o tak – tłu ma czy mu. – Mu sisz być cier pliwy, je żeli cho dzi o te
sprawy. – Po ka zuje chło pa kowi do kład nie jak po wi nien uci skać nos, aby za‐ 
ta mo wać krwo tok. Na stęp nie, kiedy krwo tok ustę puje, Bak burt pod cho dzi
do niej i mówi:

– Nie zła ro bota.
W jed nej chwili awan so wała z po my wa cza na sa ni ta riu sza. Za bawne, ale

po śred nio przy czy nił się do  tego Con nor, skoro to on wła śnie w pierw szej
ko lej no ści zła mał nos temu chło pa kowi.

A co  się ty czy chło paka z  krwa wią cym no sem, to  zo stał przy dzie lony
do ga rów.

Pierw szych kilka dni, w trak cie któ rych stara się za cho wy wać jak sa ni ta‐ 
riuszka bez praw dzi wej prak tyki jest prze ra ża jące. W sa mo lo cie me dycz nym
są też inne osoby, które wy dają się mieć o tym o wiele więk sze po ję cie, jed‐ 
nak Risa szybko uświa da mia so bie, że tak samo jak ona, zo stali rzu ceni
na głę boką wodę, kiedy tu przy byli.

– Po ra dzisz so bie. Uro dzi łaś się z  tym – po cie sza ją star szy sa ni ta riusz,
który skoń czył już sie dem na ście lat. Ma ra cję. Kiedy za częła się już oswa jać
z  tą my ślą, udzie la nie pierw szej po mocy, le cze nie stan dar do wych cho rób,
a na wet zszy wa nie pro stych ran przy cho dzi jej tak samo na tu ral nie jak gra
na for te pia nie. Dni za czy nają upły wać jej szybko i za nim zdoła się zo rien to‐ 
wać, mija już cały mie siąc. Każdy mi ja jący dzień na peł nia ją po czu ciem bez‐ 
pie czeń stwa. Ad mi rał jest szaj bu sem, jed nak do ko nał cze goś, czego nikt
inny nie był w  sta nie dla niej zro bić od kąd opu ściła StaDo. Przy wró cił jej
prawo do ży cia.
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34. CONNOR

ak jak Risa, Con nor znaj duje swoje miej sce na Cmen ta rzy sku przy pad‐ 
kiem. Ni gdy nie po strze gał się zło tej rączki, jed nak nie wiele jest rze czy,

które wku rzają go bar dziej od bandy kre ty nów sto ją cych na około, ga pią cych
się na coś, co nie działa, i za sta na wia ją cych się, kto to na prawi. Przez pierw‐ 
szy ty dzień, kiedy Risa uczyła się jak zo stać wy jąt kowo do brą, uda waną le‐ 
karką, Con nor po sta na wia roz gryźć funk cjo no wa nie usma żo nego kli ma ty‐ 
za tora, po czym znaj duje czę ści za mienne na jed nej ze stert ze zło mem i po‐ 
now nie go uru cha mia.

Szybko uświa da mia so bie, że to  samo ty czy się po zo sta łych po psu tych
rze czy, na które na po tyka. Oczy wi ście, na po czątku nie obca była mu me toda
prób i błę dów, ale z cza sem błędy stały się co raz rzad sze i rzad sze, a dni pły‐ 
nęły. Jest mnó stwo in nych chło pa ków, któ rzy uwa żają się za me cha ni ków
i  są na prawdę do brzy w wy ja śnia niu, dla czego pewne rze czy nie dzia łają.
Jed nak Con nor jest tym, który je fak tycz nie na pra wia.

Szybko zmie niono mu przy dział ze śmie cia rza na me cha nika, i od kąd ma
nie skoń czoną ilość rze czy do na pra wie nia, nie sku pia się na  in nych spra‐ 
wach… ta kich jak ta, że tak rzadko wi duje Risę w  ści śle zor ga ni zo wa nym
świe cie Ad mi rała… i jak szybko Ro land pnie się tu taj po szcze blach dra biny
spo łecz nej.

Ro lan dowi udało się do stać je den z naj lep szych przy dzia łów na Cmen ta‐ 
rzy sku. Po słu gu jąc się ko rzy ściami i sto su jąc po chleb stwa do stał po sadę asy‐ 



stenta pi lota. Głów nie dba o  to, aby he li kop ter był czy sty i miał pe łen bak,
ale jego przy dział cuch nie pod stę pem.

– Uczy mnie jak tym la tać – sły szy przy pad kiem Con nor, kiedy Ro land
chwali się pew nego dnia ban dzie po bra tym ców. Prze szywa go dreszcz
na myśl o Ro lan dzie za ste rami he li kop tera, ale wielu chło pa kom Ro land
im po nuje. Jego wiek do daje mu pre stiżu, a  jego zdol no ści do ma ni pu la cji
wy wo łują strach albo sza cu nek wśród zdu mie wa ją cej liczby dzie cia ków. Ro‐ 
land czer pie swoją ne ga tywną ener gię z ota cza ją cych go dzie cia ków, a  tych
jest tu pod do stat kiem.

Ma ni pu la cja spo łeczna nie jest mocną stroną Con nora. Na wet wśród wła‐ 
snego ze społu po zo staje ta jem ni czy. Dzie ciaki uwa żają, aby nie na dep nąć
mu na od cisk, po nie waż wy ka zuje się ni ską to le ran cją dla iry ta cji i  idio ty‐ 
zmu. Ale nie ma ta kiej osoby, którą chcie liby mieć bar dziej po swo jej stro nie
ani żeli Con nora.

– Lu dzie cię lu bią, po nie waż je steś pra wym czło wie kiem – wy ja śnia mu
Hay den. – Na wet kiedy za cho wu jesz się jak kre tyn.

Con nor musi się z tego za śmiać. On? Prawy? W jego ży ciu było mnó stwo
osób, które by się z  tym nie zgo dziły. Jed nak z dru giej strony, Con nor się
zmie nia. Wdaje się już w co raz mniej bó jek. Może jest to spo wo do wane tym,
że jest tu taj wię cej prze strzeni niż miało to miej sce w ma ga zy nie. A może
ćwi czył swój umysł wy star cza jąco mocno, by sku tecz nie trzy mać swoje prze‐ 
możne żą dze na uwięzi. Pod wie loma wzglę dami ma to zwią zek z Risą, po‐ 
nie waż za każ dym ra zem, kiedy zmu sza się, aby po my śleć za nim coś zrobi,
to sły szy w gło wie jej głos, który mówi mu, aby się uspo koił. Chce jej o tym
po wie dzieć, ale ona jest za wsze bar dzo za jęta w  sa mo lo cie me dycz nym –
a prze cież nie można tak po pro stu po dejść do ko goś i po wie dzieć mu: –
Sta łem się lep szym czło wie kiem, od kąd je steś w mo jej gło wie.

Jest też na dal w gło wie Ro landa i to nie po koi Con nora. Na po czątku Risa
była na rzę dziem ma ją cym spro wo ko wać Con nora do bójki, jed nak te raz Ro‐ 
land po strzega ją jako zdo bycz. I za miast uży wać prze ciwko niej bru tal nej
siły, pró buje ją na każ dym kroku ocza ro wać.

– Ty chyba się w nim nie za bu ja łaś? – pyta ją pew nego dnia, pod czas jed‐ 
nej z nie wielu oka zji, kiedy za staje ją samą.

– Udam, że tego py ta nia nie było – od po wiada obu rzona. Jed nak Con nor
ma swoje po wody, aby się nad tym za sta na wiać.



– Pod czas pierw szej nocy tu taj o�a ro wał ci swój koc, a  ty go przy ję łaś –
za uważa.

– Tylko dla tego, że wie dzia łam, iż dzięki temu bę dzie mu zimno.
– A kiedy o�a ruje ci swoje je dze nie, to też je przyj mu jesz.
– Bo to ozna cza, że bę dzie cho dził głodny.
To czy sta lo gika. Con nora zdu miewa, że Risa po tra� od su nąć swoje emo‐ 

cje na bok i być tak samo wy ra cho wana jak Ro land, po ko nu jąc go w  jego
wła snej grze. Ko lejny po wód, dla któ rego Con nor może ją po dzi wiać.

– Oferty pracy!
Ogła szane są raz w ty go dniu na spo tka niu pod cza szą na miotu – je dy nej

kon struk cji na ca łym cmen ta rzy sku, która nie jest czę ścią sa mo lotu, i jed no‐ 
cze śnie je dy nym ta kim miej scu, które jest wy star cza jąco duże, by po mie ścić
wszyst kie 423 dzie ciaki. Praca. Szansa na kon takt z praw dzi wym świa tem.
Szansa na za zna nie praw dzi wego ży cia. W pew nym sen sie.

Ad mi rał ni gdy w  nich nie uczest ni czy, ale ist nieje po łą cze nie wi zu alne
z na mio tem, jak zresztą z każ dym miej scem na te re nie Cmen ta rzy ska, więc
wszy scy wie dzą, że się przy gląda. Nikt nie wie, czy rze czy wi ście każda ka‐ 
mera ich mo ni to ruje, jed nak moż li wość by cia ob ser wo wa nym to fakt. Con‐ 
nor nie przej mo wał się Ad mi ra łem pierw szego dnia, kiedy go po znał. Wi‐ 
dok tych wszyst kich ka mer nie długo po tem spra wił, że ob da rzył go jesz cze
mniej szą sym pa tią. Wy cho dzi na to, z każ dym dniem jego ogólne wra że nie
nie chęci do tego czło wieka się po więk sza.

Spo tka nie pro wa dzi Krzy kacz, dzier żąc w dłoni me ga fon i pod ręczny no‐ 
tat nik.

– Fa cet z Ore gonu po trze buje pię ciu lu dzi do wy cinki kilku akrów lasu –
ob wiesz cza Krzy kacz. – Za pew nia za kwa te ro wa nie i wy ży wie nie oraz przy‐ 
ucza do  fa chu. Ro bota po winna za jąć kilka mie sięcy, a po jej ukoń cze niu
otrzy ma cie nowe pa piery. Pa piery osiem na sto lat ków.

Krzy kacz nie in for muje ich o wy na gro dze niu, po nie waż ta ko wego nie ma.
Cho ciaż Ad mi rał do staje za płatę. Do staje cenę kupna.

– Są chętni?
Za wsze są. I  fak tycz nie, wię cej niż tu zin rąk wę druje do  góry. Głów nie

szes na sto lat ko wie. Sie dem na sto lat ko wie są zbyt bli sko peł no let no ści, aby
oferta była warta po świę ce nia ich czasu, a młodsi chłopcy są zbyt onie śmie‐ 
leni tą per spek tywą.



– Chętni zgła szają się po spo tka niu bez po śred nio do Ad mi rała. To on po‐ 
dej muje osta teczną de cy zję, kto się za ła pie.

Te ogło sze nia pa ra �alne do pro wa dzają Con nora do szału. Ni gdy nie pod‐ 
nosi ręki, na wet je żeli oferta na prawdę go za in te re suje. – Ad mi rał nas wy ko‐ 
rzy stuje – mówi ze bra nym wo kół dzie cia kom. – Nie wi dzi cie tego?

Więk szość z nich wzru sza je dy nie ra mio nami, ale jest tam rów nież Hay‐ 
den, który ni gdy nie prze pusz cza oka zji do po dzie le nia się swoją oso bliwą
mą dro ścią.

– Wolę być wy ko rzy stany w ca ło ści, niż w ka wał kach – oznaj mia.
Krzy kacz spo gląda na swój no tes i po now nie unosi me ga fon.
– Osoby do  sprzą ta nia domu – ogła sza. Po trzeb nych jest troje, pre fe ro‐ 

wane ko biety. Nie otrzy ma cie żad nych fał szy wych pa pie rów, ale lo ka li za cja
jest bez pieczna i od le gła – co za pewni wam bez pie czeń stwo przed hyc lami
do czasu uzy ska nia peł no let no ści.

Con nor na wet nie pa trzy.
– Pro szę, po wiedz cie mi, że nikt się nie zgło sił.
– Ja kieś sześć dziew czyn – wszyst kie wy glą dają na około sie dem na ście lat.

– Wy gląda na to, że nikt nie chce ro bić za sprzą taczkę przez wię cej niż rok.
– To miej sce to nie azyl, tylko targ nie wol ni ków. Dla czego nikt tego nie

wi dzi?
– A kto mówi, że nie wi dzi? Cho dzi o to, że w po rów na niu do po dzie le nia

nie wol nic two wy gląda nie szko dli wie. Za wsze jest to ja kieś mniej sze zło.
– Nie ro zu miem, dla czego w ogóle musi być ja kieś zło.
Kiedy spo tka nie do biega końca, Con nor czuje czy jąś rękę na  swoim ra‐ 

mie niu. Są dzi, że musi to być przy ja ciel, ale tak nie jest. To Ro land. Za ska‐ 
kuje go to tak bar dzo, że po trze buje chwili nim za re aguje. Strząsa rękę Ro‐ 
landa.

– Chcesz cze goś?
– Po ga dać.
– Nie mu sisz cza sem umyć ja kie goś he li kop tera?
Ro land uśmie cha się na tę uwagę.
– Mniej my cia, wię cej la ta nia. Cle aver zro bił mnie nie o� cjal nie dru gim

pi lo tem.
– Cle ave rowi chyba ży cie nie miłe. – Con nor nie wie, kto na pawa go więk‐ 

szą od razą: Ro land, czy też pi lot, za to że dał mu się do tego na kło nić.
Ro land roz gląda się po rzed ną cym tłu mie.



– Ad mi rał roz krę cił so bie tu nie zły biz nes, co nie? Więk szo ści tych fra je‐ 
rów to nie ob cho dzi. Ale to bie nie daje to spo koju, co?

– Do czego zmie rzasz?
– Cho dzi mi je dy nie o to, że nie ty je den uwa żasz, że Ad mi ra łowi przy da‐ 

łoby się… prze kwa li � ko wa nie.
Con no rowi nie po doba się, do kąd zmie rza ta roz mowa.
– To, co my ślę o Ad mi rale to moja sprawa.
– Pew nie, że tak. A tak przy oka zji, wi dzia łeś jego zęby?
– Co z nimi?
– To chyba oczy wi ste, że nie są jego wła sne. Sły sza łem, że trzyma w biu rze

zdję cie chło paka, po któ rym je do stał. Po dzie lony, tak jak my, który dzięki
niemu ni gdy nie do żył osiem nastki. Cie kawe, ile jego ciała po cho dzi jesz cze
od nas. Cie kawe, czy w ogóle zo stało coś z ory gi nal nego Ad mi rała.

To zbyt wiele in for ma cji na raz do prze two rze nia – a zwa żyw szy na źró dło
ich po cho dze nia, Con nor nie chce ich w ogóle prze twa rzać. Jed nak wie, że
to zrobi.

– Ro land, po zwól, że po wiem to tak ja sno jak to tylko moż liwe. Nie ufam
ci. Nie tra wię cię. I nie chcę mieć z tobą nic wspól nego.

– Ja cie bie też nie tra wię – od po wiada Ro land, a na stęp nie wska zuje sa‐ 
mo lot Ad mi rała.

– Ale te raz mamy wspól nego wroga.
Ro land od cho dzi za nim kto kol wiek za uważy ich roz mowę, zo sta wia jąc

Con nora z uczu ciem cię żaru w żo łądku. Sama myśl o  tym, że on i Ro land
mo gliby w  ja ki kol wiek spo sób zna leźć się po  tej sa mej stro nie spra wia, że
czuje się tak, jak gdyby po łknął coś zjeł cza łego.

Ziarno, które Ro land za siał w  umy śle Con nora ro śnie przez ty dzień.
Grunt jest to  ży zny, po nie waż Con nor już wcze śniej nie miał za ufa nia
do Ad mi rała. Te raz, za każ dym ra zem, kiedy wi dzi tego czło wieka, Con nor
coś do strzega. Jego zęby są ide alne. To nie są zęby pod sta rza łego we te rana
wo jen nego. Spo sób, w jaki pa trzy na lu dzi – a pa trzy im w oczy – zu peł nie
jakby ich oce niał, szu ka jąc pary, która by łaby dla niego od po wied nia. I  te
dzie ciaki, które zni kają, do sta jąc oferty pracy – skoro ni gdy nie wra cają,
to  skąd wia domo, co  się na prawdę z nimi dzieje? Kto im za gwa ran tuje, że
nie zo stają wy słane na po dzie le nie? Ad mi rał twier dzi, że jego ce lem jest ra‐ 
to wa nie Po dzie lo nych, jed nak, co  je śli ma cał ko wi cie od mienne plany? Te



my śli spę dzają Con no rowi sen z po wiek, ale on nie po wie o nich ni komu,
po nie waż je żeli to zrobi, bę dzie to ozna czało, że wcho dzi w so jusz z Ro lan‐ 
dem. A jest to so jusz, któ rego nie za mie rza za wie rać.

Pod czas czwar tego ty go dnia ich po bytu na Cmen ta rzy sku, kiedy Con nor
wciąż roz waża w my ślach kwe stię Ad mi rała, przy la tuje sa mo lot. To pierw‐ 
szy, od czasu sta rego od rzu towca Fe dExu, który ich tu przy wiózł, i  tak jak
tam ten, ten rów nież wy peł niony jest po brzegi ży wym ła dun kiem. Pod czas
gdy pię cioro Wy brań ców wy pro wa dza nowo przy by łych z sa mo lotu, Con nor
pra cuje przy wa dli wym ge ne ra to rze. Przy gląda im się z umiar ko wa nym za‐ 
in te re so wa niem, kiedy go mi jają, za sta na wia jąc się, czy któ re kol wiek z  ich
nie jest bar dziej me cha nicz nie uzdol nione od  niego, i  nie wy ko pie go
do mniej god nej po zaz drosz cze nia ro boty.

Na gle po śród za my ka ją cych po chód dzie cia ków do strzega twarz, którą,
jak mu się wy daje, roz po znaje. Ktoś z  ro dzin nych stron? Nie. Ktoś inny.
W jed nej chwili do cho dzi do niego, kim jest ta osoba. To chło pak, który, jak
są dził, zo stał po dzie lony już wiele ty go dni temu. To chło pak, któ rego po rwał
dla jego wła snego do bra. To Lev!

Con nor upusz cza klucz fran cu ski i bie gnie ku niemu, jed nak opa no wuje
się za nim do niego do ciera, skry wa jąc falę za le wa ją cych go uczuć pod po sta‐ 
cią spo koj nego kroku. To prze cież dzie ciak, który go zdra dził. To dzie ciak,
któ remu przy rzekł kie dyś, że ni gdy mu nie prze ba czy. A jed nak myśl, że zo‐ 
stał po dzie lony była dla niego nie do znie sie nia. Ale Lev nie zo stał po dzie‐ 
lony – jest tu taj, ma sze ruje do  sa mo lotu za opa trze nio wego. Con nor jest
pod eks cy to wany. Con nor jest wście kły.

Lev jesz cze go nie wi dzi – to do brze, po nie waż dzięki temu Con nor zy‐ 
skuje tro chę czasu, aby zro zu mieć to, co wi dzą jego oczy. To  już nie jest
schlud nie ubrany dzie się cio rodny, któ rego wy cią gnął z sa mo chodu jego ro‐ 
dzi ców po nad dwa mie siące temu. Ten chło pak ma dłu gie roz czo chrane
włosy i wy gląda jakby ży cie dało mu w kość. Ten chło pak nie jest odziany
w białe szaty, tylko ma na so bie wy tarte je ansy i brudną czer woną ko szulkę.
Con nor chce, aby go mi nął, żeby mieć wię cej czasu na prze two rze nie w gło‐ 
wie jego no wego wi ze runku, jed nak Lev go do strzega i na tych miast ob da rza
go sze ro kim uśmie chem. To  też jest inne – po nie waż w  trak cie tego krót‐ 
kiego czasu, kiedy się znali, Lev ni gdy nie cie szył się na wi dok Con nora.

Lev idzie w jego kie runku.



– Zo stać w sze regu! – na ka zuje Krzy kacz. – Sa mo lot za opa trze niowy jest
w tam tym kie runku.

Jed nak Con nor daje Krzy ka czowi znak ręką.
– W po rządku – znam go.
Krzy kacz nie chęt nie ulega.
– Do pil nuj, żeby do tarł do sa mo lotu za opa trze nio wego. – Na stęp nie od‐ 

wraca się, aby od pro wa dzić po zo sta łych.
– Więc, co u cie bie? – za gaja Lev. Tak po pro stu. Co u cie bie. Po my ślałby

kto, że są kum plami wi ta ją cymi się po wa ka cjach.
Con nor wie, co musi zro bić. To  je dyna rzecz, która na prawi re la cje po‐ 

mię dzy nimi. Po raz ko lejny górę bie rze in stynk towne dzia ła nie bez chwili
na my słu. In stynk towne, nie ir ra cjo nalne. Za pa leń cze, ale nie im pul sywne.
Con nor na uczył się do strze gać róż nicę.

Za ma chuje się i ude rza Leva w oko. Nie na tyle mocno, aby go zno kau to‐ 
wać, jed nak wy star cza jąco mocno, aby od rzu ciło mu mocno głowę i przy‐ 
pra wiło o pa skudne limo. Za nim Lev zdąży za re ago wać, Con nor mówi:

– To za to, co nam zro bi łeś. – Na stęp nie, za nim Lev zdąży od po wie dzieć,
robi coś jesz cze rów nie na głego i nie spo dzie wa nego. Przy ciąga Leva do sie‐ 
bie i  mocno go przy tula – tak, jak przy tu lał swo jego młod szego brata
w ubie głym roku, kiedy za jął pierw sze miej sce w re gio nal nym pię cio boju. –
Na prawdę, na prawdę się cie szę, że wi dzę cię ży wego, Lev.

– No tak. Ja też.
Wy pusz cza go z uści sku nim sy tu acja staje się nie zręczna, i kiedy to robi,

do strzega, że oko Leva za czyna już puch nąć. I  przy cho dzi mu do  głowy
pewna myśl.

– Chodź – za biorę cię do sa mo lotu me dycz nego. Znam ko goś, kto zaj mie
się tym okiem.

Do piero póź niej tej nocy Con nor za czyna na bie rać pew nych po dej rzeń
od no śnie tego, jak bar dzo Lev na prawdę się zmie nił. W  trak cie nocy ktoś
nim po trząsa, aby go obu dzić. Otwiera oczy wprost na la tarkę, świe cącą mu
w twarz z tak bli ska, że jej świa tło aż spra wia mu ból.

– Hej! Co jest?
– Ciii – od po wiada głos zza la tarki. – To ja, Lev.



Lev mu siał być w sa mo lo cie dla nowo przy by łych – tam wła śnie tra �ają
wszyst kie dzie ciaki, za nim zo staną przy dzie lone do swo ich ze spo łów. Mają
ści słe roz kazy, aby nikt nie opusz czał w nocy kwa ter. Naj wy raź niej Lev nie
jest już chło pa kiem ma ją cym silne po czu cie obo wiązku prze strze ga nia za‐ 
sad.

– Co tu ro bisz? – pyta Con nor. – Wiesz, ja kie mo żesz mieć przez to kło‐ 
poty? – Z po wodu świa tła la tarki na dal nie wi dzi twa rzy Leva.

– Ude rzy łeś mnie dziś po po łu dniu – oznaj mia Lev.
– Ude rzy łem cię, po nie waż ci się na le żało.
– Wiem. Za słu ży łem na  to, w po rządku – od po wiada Lev. – Ale ni gdy

wię cej nie pod noś na mnie ręki, ina czej po ża łu jesz.
Choć Con nor nie ma za miaru kie dy kol wiek po now nie ude rzyć Leva, nie

od po wiada przy chyl nie na usły szane ul ti ma tum.
– Ude rzę – wy ja śnia Con nor – je śli so bie za słu żysz. Zza la tarki od po‐ 

wiada mu ci sza.
Na stęp nie Lev mówi:
– W po rządku. Ale le piej się co do tego upew nij.
Świa tło ga śnie. Lev wy cho dzi, jed nak Con nor nie może za snąć. Każdy Po‐ 

dzie lony ma za sobą hi sto rię, któ rej nie chcesz po znać. Przy pusz cza, że te raz
i Lev ma swoją.

Ad mi rał wzywa Con nora dwa dni póź niej. Naj wy raź niej ma coś do na‐ 
prawy. Jego sie dziba to stary 747, który był wy ko rzy sty wany jako Air Force
One, na wiele lat przed tym, za nim któ ry kol wiek z tu tej szych dzie cia ków się
uro dził. Sil niki usu nięto, a pre zy dencką pie częć za ma lo wano, jed nak na dal
można było za uwa żyć za ciem nie nie em ble matu pod war stwą farby.

Con nor wspina się po schod kach z torbą na rzę dzi, ma jąc na dzieję, że co‐ 
kol wiek to  jest, nie zaj mie mu to wiele czasu. Tak jak wszyst kich, zżera go
cho ro bliwa cie ka wość od no śnie tego czło wieka, i za sta na wia się jak wy gląda
we wnątrz stary sa mo lot, który na le żał nie gdyś do pre zy denta. Jed nak świa‐ 
do mość by cia bacz nie ob ser wo wa nym przez Ad mi rała prze raża go jak dia‐ 
bli.

Wcho dzi przez drzwi luku wej ścio wego i do strzega kil koro sprzą ta ją cych
dzie cia ków. Są młodsi od niego i Con nor ich nie zna; są dził, że mogą tu być
Wy brańcy, jed nak ni g dzie ich nie wi dać. Co się zaś ty czy od rzu towca, to nie
jest na wet choć tro chę tak luk su sowy, jak Con nor się tego spo dzie wał. Skó‐ 



rzane sie dze nia są po roz ry wane, dy wan jest nie mal wy tarty. Ca łość przy po‐ 
mina bar dziej stary sa mo chód kem pin gowy ani żeli Air Force One.

– Gdzie jest Ad mi rał?
Ad mi rał wy cho dzi z  głęb szej czę ści sa mo lotu. Cho ciaż oczy Con nora

wciąż przy zwy cza jają się do świa tła, do strzega, że Ad mi rał trzyma broń.
– Con nor! Cie szę się, że przy sze dłeś. – Con nor krzywi się na wi dok pi sto‐ 

letu oraz tego, że Ad mi rał wie, jak ma na imię.
– Do czego panu to po trzebne? – pyta Con nor, wska zu jąc na pi sto let.
– Po pro stu go czysz czę – sły szy w od po wie dzi. Con nor za sta na wia się,

dla czego w broni, którą czy ści na dal znaj duje się ma ga zy nek, jed nak po sta‐ 
na wia, że le piej bę dzie nie py tać. Ad mi rał od kłada pi sto let do szu �ady i za‐ 
myka ją na klucz. Na stęp nie od pra wia dwójkę dzie cia ków i za myka drzwi za
nimi. To jest do kład nie tego ro dzaju sy tu acja, któ rej Con nor się oba wiał naj‐ 
bar dziej, i  czuje, jak ad re na lina za czyna wy wo ły wać uczu cie mro wie nia
w pla cach u jego stóp i rąk. Jego świa do mość zo staje wzmo żona.

– Po trze buje pan coś na pra wić?
– Tak, w rze czy sa mej. Mój eks pres do kawy.
– Dla czego nie weź mie pan po pro stu ja kie goś z in nego sa mo lotu?
– Po nie waż – od po wiada spo koj nie Ad mi rał – wolę mieć ten na pra wiony.
Pro wa dzi Con nora przez sa mo lot, który wy daje się być od we wnątrz jesz‐ 

cze więk szy niż z  ze wnątrz, wy peł niony ka bi nami, po ko jami kon fe ren cyj‐ 
nymi i ga bi ne tami.

– Wiesz, twoje imię prze wija się do syć czę sto – oznaj mia Ad mi rał.
Con nor sły szy o tym po raz pierw szy i nie są to dla niego do bre wie ści.
– Jak to?
– Naj pierw w kon tek ście rze czy, które na pra wiasz. Na stęp nie z po wodu

bó jek.
Con nor wy czuwa zbli ża jącą się re pry mendę. Tak, wdał się w  mniej szą

ilość bó jek niż za zwy czaj, jed nak Ad mi rał jest czło wie kiem prze ja wia ją cym
ze rową to le ran cję.

– Przy kro mi z po wodu tych bó jek.
– Nie po trzeb nie. Ach, nie ma wąt pli wo ści, co do tego, że je steś jak ty ka‐ 

jąca bomba, która w  każ dej chwili może eks plo do wać, jed nak naj czę ściej
wy bu cha we wła ści wym mo men cie.

– Nie wiem, o co panu cho dzi.



– Z tego co wi dzę, każda bójka w któ rej uczest ni czy łeś roz wią zy wała ja kiś
pro blem. Na wet bójki, które prze gra łeś. Więc na wet wtedy coś na pra wiasz. –
Ob da rza Con nora śnież no bia łym uśmie chem. Prze cho dzi go dreszcz. Pró‐ 
buje to ukryć, jed nak jest pe wien, że Ad mi rał to do strzega.

Wcho dzą do nie wiel kiej ja dalni i czę ści ku chen nej sa mo lotu.
– Je ste śmy na miej scu – oznaj mia Ad mi rał. Na bla cie stoi stary eks pres

do kawy. To pro ste urzą dze nie. Con nor chce już wy cią gnąć śru bo kręt, aby je
roz krę cić, kiedy za uważa, że eks pres nie jest pod łą czony do prądu. Kiedy go
pod łą cza, świa tełko za pala się i eks pres, bul go cząc, za czyna na peł niać mały,
szklany dzba nek kawą.

– Coś ta kiego – wy raża zdzi wie nie Ad mi rał, po now nie pre zen tu jąc swój
pa skudny uśmiech.

– Nie we zwał mnie pan tu do na prawy eks presu, prawda?
– Usiądź – sły szy w od po wie dzi.
– Wo lał bym nie.
– Mimo to usiądź.
Wtedy Con nor do strzega zdję cie. Na ścia nie zwie szo nych jest kilka fo to‐ 

gra �i, ale ta, która przy kuwa uwagę Con nora, uka zuje uśmie cha ją cego się
chło paka w  jego wieku. Ten uśmiech wy gląda zna jomo. Wła ści wie to wy‐ 
gląda do kład nie jak uśmiech Ad mi rała. Jest tak, jak mó wił Ro land!

Te raz Con nor chce wziąć czym prę dzej nogi za pas, jed nak w jego gło wie
po now nie po ja wia się głos Risy, który pod po wiada mu, aby roz wa żył swoje
opcje. Pew nie, że może uciec. Jest szansa, że zdoła do biec do drzwi, za nim
Ad mi rał zdąży go po wstrzy mać – ale otwar cie drzwi nie bę dzie pro ste.
Mógłby ude rzyć Ad mi rała jed nym ze swo ich na rzę dzi. Dzięki temu zy skałby
wy star cza jąco wiele czasu, aby uciec. Ale do kąd by się udał? Poza Cmen ta‐ 
rzy skiem jest tylko pu sty nia, pu sty nia i  jesz cze więk sza ilość pia chu.
W  końcu do cho dzi do wnio sku, że naj lep szym wy bo rem bę dzie po stą pić
tak, jak mówi Ad mi rał. Siada.

– Nie lu bisz mnie, prawda? – pyta Ad mi rał.
Con nor nie spo gląda mu w oczy.
– Ura to wał mnie pan, przy wo żąc tu taj…
– Nie unik niesz od po wie dzi na to py ta nie. Nie lu bisz mnie, prawda?
Po raz ko lejny prze cho dzi go dreszcz, i tym ra zem na wet nie pró buje tego

ukryć.



– Nie. Nie lu bię pana.
– Chcę wie dzieć, ja kie masz ku temu po wody.
Con nor wy daje z sie bie ża ło sny, zdła wiony chi chot jako od po wiedź.
– Są dzisz, że je stem han dla rzem nie wol ni ków – mówi Ad mi rał. – I że wy‐ 

ko rzy stuję Po dzie lo nych dla wła snych ko rzy ści?
– Skoro wie pan co za mie rzam po wie dzieć, to po co mnie pan pyta?
– Spójrz na mnie.
Jed nak Con nor nie chce uj rzeć jego oczu – albo, mó wiąc bar dziej do kład‐ 

nie, nie chce, aby Ad mi rał zo ba czył jego.
– Po wie dzia łem spójrz na mnie!
Nie chęt nie, Con nor pod nosi wzrok i sku pia go na Ad mi rale.
– Pa trzę.
– Wie rzę, że je steś by strym dzie cia kiem. Chcę, że byś te raz po my ślał. Myśl!

Je stem od zna czo nym ad mi ra łem ma ry narki wo jen nej Sta nów Zjed no czo‐ 
nych. Czy są dzisz, że mu szę han dlo wać dziećmi, żeby za ro bić pie nią dze?

– Nie wiem.
– Myśl! Czy za leży mi na pie nią dzach i wy staw nym ży ciu? Nie miesz kam

w willi. Nie spę dzam wa ka cji na  tro pi kal nej wy spie. Spę dzam czas na par‐ 
szy wej pu styni, miesz ka jąc w roz la tu ją cym się sa mo lo cie przez trzy sta sześć‐ 
dzie siąt pięć dni w roku. Jak my ślisz, dla czego?

– Nie wiem!
– My ślę, że wiesz.
Con nor wstaje. Po mimo tonu głosu Ad mi rała, od czuwa wo bec niego co‐ 

raz mniej szy strach. Bez względu na to, czy jest to mą dre, czy lek ko myślne,
Con nor po sta na wia dać Ad mi ra łowi to, czego ocze kuje.

– Robi to  pan z  po wodu wła dzy. Robi to  pan, po nie waż dzięki temu
trzyma pan w gar ści setki bez bron nych dzie cia ków. I robi to pan, po nie waż
dzięki temu może pan de cy do wać o  tym, kto zo sta nie po dzie lony i  które
czę ści ciała tra �ą do pana.

Ta od po wiedź cał ko wi cie za ska kuje Ad mi rała. Na gle zna lazł się w de fen‐ 
sy wie.

– Co po wie dzia łeś?
– To oczy wi ste! Te wszyst kie bli zny. I te zęby! Prze cież się pan z nimi nie

uro dził, prawda? Więc czego pan ode mnie chce? Mo ich oczu, czy też może



uszu? A może mo ich dłoni, które tak spraw nie po tra �ą wszystko na pra wić.
Po to mnie pan we zwał? Po to?

Ad mi rał wy daje z sie bie po mruk dra pieżcy.
– Po su ną łeś się za da leko.
– Nie, to pan po su nął się za da leko. – Wście kłość bu zu jąca w oczach Ad‐ 

mi rała po winna prze stra szyć Con nora, jed nak jego bomba za częła już ty kać
i nie spo sób ją roz broić.

– Przy by li śmy do  pana w  roz pa czy! To, co  pan nam robi jest… jest…
ohydne!

– Więc je stem za tem po two rem!
– Tak!
– A do wo dem są moje zęby.
– Tak!
– Więc mo żesz je so bie wziąć!
Na stęp nie Ad mi rał robi coś, co prze ra sta wszelką wy obraź nię. Sięga dło‐ 

nią do ust, chwyta za wła sną szczękę i wy rywa so bie zęby z ust. Spo gląda
pło ną cymi oczyma na Con nora, i ci ska dło nią twardą ró żową bryłę na stół,
na któ rym, stu ko cząc, roz pada się na dwa ma ka bryczne ka wałki.

Con nor krzy czy zszo ko wany. To one. Dwa rzędy bia łych zę bów. Dwa ró‐ 
żowe dzią sła. Jed nak nie ma krwi. Dla czego nie ma krwi? W ustach Ad mi‐ 
rała rów nież nie ma śla dów krwi. Jego twarz wy daje się w so bie za pa dać –
jego usta są je dy nie ob wi słą, po marsz czoną dziurą. Con nor nie wie, co  jest
gor sze – twarz Ad mi rała, czy też po zba wione krwi zęby.

– Na zy wają to  sztuczną szczęką – wy ja śnia Ad mi rał. – Kie dyś, jesz cze
przed po dzie le niem, były czymś po wszech nym. Ale komu po trzebne
sztuczne zęby, kiedy za po łowę ceny może do stać praw dziwe, pro sto
od zdro wego Po dzie lo nego? Mu sia łem je spro wa dzać z Taj lan dii – nikt ich
już obec nie u nas nie pro du kuje.

– Ja… ja nie ro zu miem. – Con nor spo gląda na sztuczną szczękę i gwał‐ 
tow nie, nie mal od ru chowo, kie ruje głowę w  stronę fo to gra �i uśmie cha ją‐ 
cego się chło paka.

Ad mi rał po dąża za jego spoj rze niem.
– To – wy ja śnia Ad mi rał – był mój syn. Jego zęby były bar dzo po dobne

do mo ich w  tym wieku, więc za pro jek to wali moją sztuczną szczękę wy ko‐ 
rzy stu jąc jego do ku men ta cję sto ma to lo giczną.



To ulga usły szeć wy ja śnie nie tak różne od tego, które przed sta wił mu Ro‐ 
land.

– Prze pra szam.
Ad mi rał ani nie przyj muje, ani też nie od rzuca prze pro sin Con nora.
– Pie nią dze, które otrzy muję za od de le go wa nie Po dzie lo nych do  pracy,

prze zna czane są na utrzy ma nie tych, któ rzy tu po zo stają oraz na opłatę kry‐ 
jó wek i ma ga zy nów, które przy gar niają zbie głych dzie cia ków z ulicy. Opła‐ 
cam też dzięki temu sa mo lot, który je tu przy wozi i każ dego, komu po trzeba
� nan so wej mo ty wa cji, aby od wró cić wzrok. Po tem, pie nią dze, które po zo‐ 
stają tra �ają do kie szeni każ dego z Po dzie lo nych w dniu, w któ rym uzy skują
peł no let ność i zo stają wy słani w ten okrutny świat. Wi dzisz, na dal mogę być,
jak to okre śli łeś han dla rzem nie wol ni ków – jed nak nie je stem aż ta kim po‐ 
two rem, jak my ślisz.

Con nor spo gląda na  sztuczną szczękę, która wciąż leży i  po ły skuje
na  stole. Za sta na wia się, czy nie wziąć jej do  ręki i nie od dać Ad mi ra łowi
w  ge ście po jed naw czym, jed nak do cho dzi do  wnio sku, że ta wi zja jest
po pro stu zbyt obrzy dliwa. Po zwala, aby Ad mi rał zro bił to sam.

– Czy wie rzysz w to, co ci dzi siaj po wie dzia łem? – pyta Ad mi rał.
Con nor za sta na wia się nad tym, jed nak od krywa, że jego mo ralny kom‐ 

pas się ze psuł. Prawda i  plotki, fakty i  kłam stwa wciąż krążą jak sza lone
w jego gło wie, że na dal nie po tra� od róż nić, co jest czym.

– Tak mi się wy daje – od po wiada w końcu.
– Mu sisz mieć pew ność – na ci ska Ad mi rał. – Po nie waż zo ba czysz dzi siaj

rze czy o wiele bar dziej okropne niż sztuczna szczęka starca. Mu szę wie dzieć,
że po stą pi łem słusz nie, po kła da jąc w to bie moje za ufa nie.

Nie cały ki lo metr da lej, w  rzę dzie czter na stym, na miej scu nu mer trzy‐ 
dzie ści dwa, stoi sa mo lot Fe dExu, który nie ru szył się stąd, od kąd przy ho lo‐ 
wano go tu taj po nad mie siąc temu.

Con nor ma za wieść Ad mi rała wóz kiem gol fo wym do sa mo lotu – jed nak
wcze śniej Ad mi rał wy ciąga z szai swój pi sto let jako „śro dek ostroż no ści”.

Pod pra wym skrzy dłem sa mo lotu Fe dExu znaj duje się pięć kop ców usy‐ 
pa nych z ziemi i ozna czo nych pry mi tyw nymi na grob kami. Tu leży po cho‐ 
wana piątka udu szo nych w  po dróży dzie cia ków. Ich obec ność na prawdę
czyni z tego miej sca cmen ta rzy sko.



Drzwi ła dun kowe są otwarte. Kiedy się za trzy mują, Ad mi rał wy daje mu
po le ce nie:

– Wejdź do środka i znajdź skrzy nię nu mer 2933. Na stęp nie wróć i wtedy
po roz ma wiamy.

– Pan nie idzie?
– Już tam by łem. – Ad mi rał po daje mu la tarkę. – Bę dziesz jej po trze bo‐ 

wał.
Con nor staje na da chu wózka, prze ci ska się przez drzwi i włą cza la tarkę.

W tej sa mej chwili ude rza go fala wspo mnień. Wszystko wy gląda do kład nie
tak samo jak przed mie sią cem. Otwarte skrzy nie i smród mo czu. Po płód ich
przy jazdu. Za pusz cza się da lej w głąb sa mo lotu, mi ja jąc skrzy nię, którą on,
Hay den, Gil oraz Diego zaj mo wali. W końcu znaj duje skrzy nię 2933. Ta była
jedną z pierw szych, które za ła do wano. Jej bok jest je dy nie lekko uchy lony.
Con nor cią gnie za niego, otwie ra jąc ją i oświe tla wnę trze la tarką.

Kiedy do strzega co jest w środku, krzy czy i od ru chowo cofa się, ude rza jąc
głową o  skrzy nię znaj du jącą się za nim. Ad mi rał mógł go ostrzec, jed nak
tego nie zro bił. Okay. Okay. Wiem, co wi dzia łem. Nic nie mogę na  to po ra‐ 

dzić. I nic, co  tam jest nie może wy rzą dzić mi krzywdy. Po mimo to, przez

dłuż szą chwilę przy go to wuje się, za nim po now nie za gląda do środka.
W skrzyni jest pię cioro mar twych dzie cia ków.
Wszy scy mają po sie dem na ście lat. Są tam Krzy kacz i Al fred. Obok nich

leżą Ke lvin, Me linda i  Raul, trójka, która przy dzie lała nowo przy by łych
do pracy, kiedy się tu po ja wił. Cała piątka Wy brań ców. Nie ma żad nych śla‐ 
dów krwi ani ran. Można by są dzić, że wszy scy śpią, gdyby nie to, że Krzy‐ 
kacz ma otwarte oczy i wpa truje się w ni cość. Umysł Con nora wi ruje. Czy
Ad mi rał to zro bił? Czy jed nak jest sza leń cem? Ale dla czego? Nie, to mu siał
być ktoś inny.

Kiedy Con nor wy cho dzi na ze wnątrz, Ad mi rał od daje hołd piątce po cho‐ 
wa nych już pod skrzy dłem na sto lat ków. Pro stuje krzyże i wy rów nuje kopce.

– Znik nęli wczo raj szej nocy. Zna la złem ich dzi siaj rano w  za mknię tej
skrzyni – wy ja śnia Ad mi rał. – Po du sili się, tak samo, jak tych pię cioro. To ta
sama skrzy nia.

– Kto mógłby się tego do pu ścić?
– Do bre py ta nie – od po wiada Ad mi rał. Za do wo lony z wy glądu gro bów,

od wraca się do Con nora. – Kto kol wiek to  jest, to po zbył się pię ciorga naj‐ 



bar dziej wpły wo wych dzie cia ków… co ozna cza, że kto kol wiek za tym stoi,
chce sys te ma tycz nie zli kwi do wać struk turę tu tej szej wła dzy, tak aby sa‐ 
memu móc się szyb ciej wspiąć na sam jej szczyt.

Con nor zna tylko jed nego Po dzie lo nego, który byłby do  tego zdolny –
jed nak po mimo to, Con no rowi ciężko jest uwie rzyć, aby Ro land mógł do pu‐ 
ścić się cze goś tak okrop nego.

– Ten ktoś chciał, abym ich zna lazł – kon ty nu uje Ad mi rał. – Zo sta wił tu
mój wó zek gol fowy, abym to zro bił. Nie ma co do tego żad nych wąt pli wo ści,
Con nor, to  są dzia ła nia wo jenne. Do pu ścił się pre cy zyj nego ude rze nia. Ta
piątka była mo imi oczami i uszami po śród tam tych dzie cia ków. Te raz nie
mam ni kogo.

Ad mi rał spo gląda przez chwilę w mroczną ot chłań ła downi.
– Dzi siaj w nocy ty i ja wró cimy tu i ich po cho wamy.
Con nor prze łyka ślinę na myśl o tym. Za sta na wia się, kogo mu siał w nie‐ 

bie wku rzyć, że zo stał mia no wany no wym asy sten tem Ad mi rała.
– Po cho wamy ich da leko stąd – in stru uje Ad mi rał – i ni komu nie po‐ 

wiemy o  tym, że nie żyją. Po nie waż, je śli kto kol wiek się o  tym do wie,
to  sprawca od nie sie swoje pierw sze zwy cię stwo. Je żeli ktoś za cznie o  tym
mó wić – to wy tro pimy wi no wajcę po roz pusz cza nych po gło skach.

– A po tem co? – pyta Con nor.
– A po tem za try um fuje spra wie dli wość. Do tego czasu wszystko musi po‐ 

zo stać na szą ta jem nicą.
Kiedy Con nor od wozi go z po wro tem do  jego sa mo lotu, Ad mi rał sta wia

sprawy po mię dzy nimi ja sno.
– Po trze buję no wej pary oczu i uszu. Ko goś, kto bę dzie mnie in for mo wał

na bie żąco o  tym, co  się dzieje wśród Po dzie lo nych. I  ko goś, kto wy tropi
wilka w na szym sta dzie. Pró szę cię, abyś to dla mnie zro bił.

– Chce pan, abym zo stał szpic lem?
– Po czy jej je steś stro nie? Po mo jej, czy po stro nie tego, kto to zro bił?
Te raz Con nor już wie, dla czego Ad mi rał go tu przy pro wa dził, i  zmu sił,

aby zo ba czył to na wła sne oczy. Jedną sprawą jest, gdy ktoś ci o tym po wie,
ale zu peł nie inną, kiedy sam od kry jesz mar twe ciała. To bru tal nie uświa da‐ 
mia Con nora, po któ rej musi opo wie dzieć się stro nie.

– Dla czego ja? – Con nor musi to wie dzieć.
Ad mi rał ob da rza go swoim sztuczno-bia łym uśmie chem.
– Po nie waż ty, mój przy ja cielu, je steś naj mniej szym złem.



Na stęp nego dnia rano Ad mi rał wy daje oświad cze nie, że Wy brańcy zo stali
od de le go wani w celu zor ga ni zo wa nia no wych kry jó wek.

Con nor przy gląda się Ro lan dowi, wy pa tru jąc jego re ak cji – być może
uśmie chu lub spoj rze nia na jed nego ze swo ich kum pli.

Jed nak nic ta kiego nie na stę puje. Ro land nie zdra dza po  so bie ni czego,
co mo głoby su ge ro wać, że wie, co się z nimi stało. Wła ści wie to przez całe
po ranne ogło sze nia wy daje się być nie za in te re so wany i nie obecny, zu peł nie
jakby nie mógł się już do cze kać aż roz pocz nie nowy dzień. Jest ku temu do‐ 
bry po wód. Jego prak tyka u Cle avera, pi lota he li kop tera, przy nosi ko rzy ści.
Przez ostat nie ty go dnie Ro land na uczył się pi lo to wać he li kop ter jak za wo‐ 
do wiec i kiedy Cle avera nie ma w po bliżu, ofe ruje dar mowe loty tym oso‐ 
bom, które w  jego opi nii na  to za słu gują. Twier dzi, że Cle aver nie ma nic
prze ciwko, jed nak bar dziej praw do po dobne jest to, że po pro stu o ni czym
nie wie.

Con nor za kła dał, że Ro land za pro po nuje prze lot swoim wła snym kum‐ 
plom, jed nak tak się nie dzieje. Ro land na gra dza do brze wy ko naną ro botę –
na wet przez tych, któ rych nie zna. Na gra dza lo jal ność wo bec swo jego ze‐ 
społu. Po zwala in nym gło so wać, kto po wi nien do stać szansę na prze lot he li‐ 
kop te rem nad Cmen ta rzy skiem. Jed nym sło wem, Ro land za cho wuje się tak,
jak gdyby to on, a nie Ad mi rał, tu taj do wo dził.

Kiedy Ad mi rał jest obecny, udaje po słusz nego, jed nak kiedy znaj duje się
w oto cze niu in nych – a za wsze są ja cyś w po bliżu Ro landa – wy ko rzy stuje
każdą spo sob ność, aby go skry ty ko wać. – Ad mi rał stra cił po czu cie rze czy‐ 
wi sto ści – zwykł mó wić. – Nie wie, jak to  jest być jed nym z nas. Nie może
w  ogóle zro zu mieć, kim je ste śmy i  czego po trze bu jemy. – I  po śród grup
dzie cia ków jest już zwy cięzcą, sze rząc swoje teo rie od no śnie zę bów Ad mi‐ 
rała i  jego blizn oraz jego dia bo licz nych pla nów wzglę dem ich wszyst kich.
Roz siewa strach sze rzy i  nie uf ność, wy ko rzy stu jąc je do  po zy ska nia tak
wielu zwo len ni ków, jak tylko może.

Con nor musi za gry zać wargi, aby trzy mać ję zyk za zę bami, kiedy sły szy
pa pla ninę Ro landa – po nie waż je żeli sta nie w obro nie Ad mi rała, wtedy Ro‐ 
land się do wie, po czy jej znaj duje się stro nie.

Na Cmen ta rzy sku znaj duje się sa mo lot-świe tlica, nie da leko na miotu,
w któ rym od by wają się ze bra nia. Są tam te le wi zory i elek tro nika, a pod jego
skrzy dłami umiesz czono stoły bi lar dowe, au to mat do gry we �ip pera i cał‐ 



kiem wy godne me ble. Con nor za pro po no wał, że za mo tuje zra szacz, żeby
choć tro chę schło dzić te ren pod skrzy dłami w  cza sie żaru le ją cego się
z nieba. Jed nak co waż niej sze, Con nor stwier dza, że to przed się wzię cie po‐ 
zwoli mu stać się nie wi dzial nym, i dzięki temu bę dzie mógł pod słu chi wać
roz mowy, gro ma dzić in for ma cje od no śnie two rzą cych się ukła dów oraz wy‐ 
ko ny wać sze roko ro zu mianą dzia łal ność szpie gow ską. Pro blem w  tym, że
Con nor ni gdy nie po tra �ł stać się nie wi dzialny i za miast tego swoją pracą
sku pia na so bie całą uwagę. Dzie ciaki ofe rują mu po moc, zu peł nie jakby był
Tom kiem Sa wy erem ma lu ją cym płot. Przez cały czas po strze gają go jako
przy wódcę, kiedy jemu za leży je dy nie na  tym, aby nie zwra cali na  niego
uwagi. Cie szy się, że ni gdy ni komu nie po wie dział o tym, że jest tak zwa nym
„ZOMZ-em z Akron”. Jak gło szą miej scowe plotki, ZOMZ z Akron sta nął
do walki z ca łym od dzia łem hycli, prze chy trzył gwar dię na ro dową i wy zwo‐ 
lił pół tu zina ośrod ków do na cyj nych. Bo ryka się już i  tak ze  zbyt wielką
uwagą ze strony in nych dzie cia ków, więc nie po trzebna mu jest tego ro dzaju
re pu ta cja.

Pod czas gdy Con nor pra cuje nad za in sta lo wa niem sys temu zra sza ją cego,
Ro land przy gląda mu się znad stołu bi lar do wego. W  końcu od sta wia kij
i pod cho dzi do niego.

– Pra co wita z cie bie psz czółka – oświad cza Ro land, wy star cza jąco gło śno,
aby wszy scy wo kół mo gli to usły szeć.

Con nor stoi na skła da nej dra bi nie, przy mo co wu jąc in sta la cję ru rową zra‐ 
sza cza do dol nej czę ści skrzy dła. Po zwala mu to na od czu wa nie sa tys fak cji
pły ną cej ze spo glą da nia na Ro landa z góry w cza sie pro wa dze nia roz mowy.

– Po  pro stu pró buję nam nieco uła twić ży cie – od po wiada Con nor. –
Przyda nam się zra szacz – prze cież nie chcemy, aby ktoś nam się tu po du sił
od tego upału.

Ro land za cho wuje chłodną twarz po ke rzy sty.
– Wy gląda na  to, że zo sta łeś no wym ulu bień cem Ad mi rała, kiedy po zo‐ 

stali ode szli. – Roz gląda się na około, upew nia jąc się, że sku pia na  so bie
uwagę wszyst kich. – Wi dzia łem cię, jak wcho dzi łeś do jego sa mo lotu.

– Po trze buje na pra wić różne rze czy, więc je na pra wiam – opo wiada Con‐ 
nor. – To wszystko.

Na stęp nie, za nim Ro land zdąży kon ty nu ować swoje prze słu cha nie, znad
stołu bi lar do wego od zywa się Hay den.



– Nie tylko Con nor tam cho dzi – za uważa Hay den. – Lu dzie wcho dzą
i wy cho dzą stam tąd na okrą gło. Lu dzie z żar ciem. Lu dzie ze ście rami – i do‐ 
szły mnie słu chy, że za in te re so wał się ostat nio pew nym gi lo wa tym je go mo‐ 
ściem, któ rego wszy scy znamy i ko chamy.

Oczy wszyst kich sku piają się na Gilu, który stał się nie od łączną czę ścią
�ip pera, od kąd tu przy je chał.

– Co?
– By łeś u Ad mi rała, prawda? – osa cza go Hay den. – Nie za prze czaj!
– I co z tego?
– Więc, czego on chce? Je stem pe wien, że wszy scy chcie li by śmy się tego

do wie dzieć.
Gil wierci się, od czu wa jąc za kło po ta nie z po wodu na głego zna le zie nia się

w cen trum uwagi.
– Chciał się po pro stu do wie dzieć cze goś o mo jej ro dzi nie i ta kie tam.
To jest dla Con nora coś no wego. Być może Ad mi rał szuka ko goś in nego,

kto by wy tro pił za bójcę. Fakt, Gil znacz nie mniej rzuca się w oczy od Con‐ 
nora, jed nak w tym przy padku nie ko niecz nie musi mieć to zna cze nie.

– Wiem o co mu biega – rzuca Ro land. – Po luje na twoje włosy.
– Nie prawda!
– Wła śnie, że tak – jego już się prze rze dzają, co nie? Nie złą so bie czu‐ 

prynę wy ho do wa łeś. Stary chce cię oskal po wać, a  po zo stałą część tego,
co zo sta nie wy słać na po dzie le nie!

– Za mknij się!
Więk szość zgro ma dzo nych wy bu cha śmie chem. Oczy wi ście to  tylko ka‐ 

wał, jed nak Con nor za sta na wia się, ilu z nich jest zda nia, że Ro land może
mieć ra cję. Gil sam musi to po dej rze wać, po nie waż wy gląda na za ła ma nego.
To wpra wia Con nora we wście kłość.

– Ja sne, cze piaj się Gila. – Po każ wszyst kim, jaki je steś podły. – Scho dzi
z dra biny, sta jąc twa rzą w twarz z Ro lan dem. – Hej, za uwa ży łeś, że Krzy kacz
zo sta wił swój me ga fon? Dla czego nie zaj miesz jego miej sca? Taki z  cie bie
py skacz, że ide al nie bę dziesz się do tego nada wał.

Od po wiedź Ro landa po zba wiona jest naj mniej szego uśmie chu na twa rzy.
– Nikt mnie o to nie pro sił.

Tam tej nocy Con nor i  Ad mi rał od by wają po ta jemne spo tka nie w  jego
kwa te rze, po pi ja jąc kawę za pa rzoną w  eks pre sie, który po noć był ze psuty.



Roz ma wiają o Ro lan dzie i po dej rze niach Con nora wzglę dem niego, jed nak
Ad mi rał nie jest usa tys fak cjo no wany.

– Nie in te re sują mnie po dej rze nia, in te re sują mnie do wody. Nie in te re‐ 
sują mnie twoje prze czu cia, in te re sują mnie kon krety. – Ad mi rał do lewa
z pier siówki nieco whi sky do swo jej kawy.

Kiedy Con nor koń czy zda wać ra port, pod nosi się do wyj ścia, jed nak Ad‐ 
mi rał mu na  to nie ze zwala. Na lewa Con no rowi drugi ku bek kawy, który
z pew no ścią bę dzie go trzy mać na no gach przez całą noc – i tak wątpi, czy
uda mu się za snąć.

– Nie wielu lu dzi wie o tym, co za mie rzam ci po wie dzieć – wy ja śnia Ad‐ 
mi rał.

– Więc dla czego chce mi pan o tym po wie dzieć?
– Po nie waż mam swoje po wody, abyś wie dział.
To szczera od po wiedź, jed nak na dal nie zdra dza mo ty wów jego po stę po‐ 

wa nia. Con nor przy pusz cza, że Ad mi rał mu siał wy śmie ni cie znać się na rze‐ 
mio śle wo jen nym.

– Kiedy by łem znacz nie młod szy – roz po czyna Ad mi rał – bra łem udział
w Woj nie Mo ral nej. Bli zny, które, jak zu chwale za ło ży łeś, są bli znami po ope‐ 
ra cyj nymi, w rze czy wi sto ści są sprawką gra natu.

– Po któ rej był pan stro nie?
Ad mi rał ob da rza Con nora ba daw czym spoj rze niem, z któ rego sły nie.
– Ile wiesz o Woj nie Mo ral nej?
Con nor wzru sza ra mio nami.
– Po świę cili temu ostatni roz dział w na szym pod ręcz niku do hi sto rii, ale

mie li śmy te sty sta nowe, więc ni gdy tego nie prze ra bia li śmy.
Ad mi rał ma cha ręką, wy ra ża jąc znie sma cze nie.
– Pod ręcz niki i tak to pod ko lo ro wały. Nikt nie chce pa mię tać o tym, jak

to na prawdę wy glą dało. Py ta łeś, po któ rej by łem stro nie. Prawda jest taka, że
były trzy strony kon �iktu, a nie dwie. Była Ar mia Ży cia, Bry gada Wy boru
i po zo sta ło ści ame ry kań skiego woj ska, któ rego za da niem było po wstrzy mać
po zo stałe dwie strony od po za bi ja nia się na wza jem. Po  tej stro nie wła śnie
by łem. Nie stety nie od nie śli śmy zna czą cego suk cesu. Wi dzisz, kon �ikt za‐ 
wsze za czyna się od ja kiejś kwe stii spor nej – róż nicy zdań, kłótni. Jed nak za‐ 
nim prze ro dzi się w wojnę, kwe stia, któ rej do ty czył spór nie jest już istotna,
po nie waż roz cho dzi się już tylko i wy łącz nie o jedną rzecz: jak bar dzo każda
ze stron nie na wi dzi się wza jem nie.



Ad mi rał do lewa so bie wię cej whi sky do kubka nim kon ty nu uje.
– Do wojny pro wa dziły mroczne dni. Wszystko, co de � nio wało to, co do‐ 

bre a co złe, zo stało wy wró cone do góry no gami. Z jed nej strony lu dzie mor‐ 
do wali le ka rzy prze pro wa dza ją cych abor cje, aby chro nić prawo do  ży cia,
pod czas gdy po prze ciw nej stro nie ba ry kady ko biety za cho dziły w ciążę wy‐ 
łącz nie po to, aby sprze dać swoją tkankę pło dową. I wszy scy wy bie rali swo‐ 
ich przy wód ców nie pod ką tem ich zdol no ści przy wód czych, ale ze względu
na to, po któ rej stro nie opo wia dali się w tej kon kret nej kwe stii. To było czy‐ 
ste sza leń stwo! Na stęp nie woj sko zo stało po dzie lone, obie strony chwy ciły za
broń i dwie moż li wo ści wy boru stały się dwiema ar miami zde cy do wa nymi
do znisz cze nia sie bie na wza jem. A na stęp nie we szła Karta Ży cia.

Przy wo ła nie jej przy pra wia Con nora o lo do wate ciarki na ple cach. Ni gdy
się tym nie przej mo wał, jed nak sprawy przy bie rają zu peł nie inny ob rót,
kiedy czło wiek staje się Po dzie lo nym.

– By łem w tam tym po koju, kiedy wpa dli na po mysł, że ciążę można prze‐ 
rwać z mocą wsteczną, kiedy dziecko osią gnie wiek ro zu mo wa nia – kon ty‐ 
nu uje Ad mi rał. – Z po czątku to był żart – nikt nie przy pusz czał, że kto kol‐ 
wiek weź mie go na po waż nie. Jed nak w  tym sa mym roku Na grodę No bla
przy znano na ukow cowi, który udo sko na lił neu ro tran splan ta cję – tech nikę,
która po zwala na wy ko rzy sta nie każ dej czę ści dawcy do prze szczepu.

Ad mi rał po ciąga so lidny łyk kawy. Con nor na wet nie ru szył swo jej do‐ 
lewki. Myśl o prze łknię ciu te raz cze go kol wiek nie wcho dzi w ogóle w grę.
To je dyne, co może zro bić, aby nie zwró cić za war to ści pierw szego kubka.

– Gdy wojna ro biła się co raz bar dziej pa skudna – mówi da lej Ad mi rał –
po śred ni czy li śmy w roz mo wach po ko jo wych przy okrą głym stole. Na stęp nie
za pro po no wa li śmy ideę po dzie le nia, które prze ry wa łoby nie chciane ciąże,
jed nak nie za kań czało ni czy jego ży cia. Są dzi li śmy, że dzięki temu obie
strony po słu chają głosu roz sądku, że spo glą da jąc na  sie bie z prze ciw le głej
strony stołu ktoś w końcu się ugnie, jed nak tak się nie stało. De cy zja, aby
prze ry wać ży cie, jed no cze śnie go nie za kań cza jąc za do wa lała po trzeby obu
stron. Karta Ży cia zo stała uchwa lona, Po ro zu mie nie Po działu we szło w ży cie
i wojna do bie gła końca. Wszy scy tak bar dzo cie szyli się z jej końca, że nikt
nie za przą tał so bie głowy jej kon se kwen cjami.

My śli Ad mi rała przez chwilę szy bują gdzieś da leko, na stęp nie kiwa ręką.
– Resztę pew nie znasz.
Con nor może nie znać wszyst kich szcze gó łów, jed nak zna istotę sprawy.



– Lu dzie po trze bo wali or ga nów.
– Do ma gali się ich jest od po wied niej szym wy ra że niem. Okręż nicę za ata‐ 

ko waną przez no wo twór można za stą pić nową i  zdrową. O�ara wy padku,
która umar łaby na  sku tek ob ra żeń we wnętrz nych, może te raz otrzy mać
nowe or gany. Po marsz czoną ar tre tyczną dłoń można za stą pić jej o pięć dzie‐ 
siąt lat młod szym od po wied ni kiem. I wszyst kie te nowe czę ści ciała mu szą
prze cież skądś po cho dzić. – Ad mi rał prze rywa na chwilę, roz my śla jąc nad
tym. – Oczy wi ście, gdyby wię cej lu dzi zde cy do wało się być daw cami or ga‐ 
nów, to ni gdy nie do szłoby do po dzie le nia… jed nak lu dzie nie lu bią się dzie‐ 
lić tym, co do nich na leży, na wet po śmierci. Nie trzeba było długo cze kać,
aby etykę po żarła chci wość. Po dzie le nie stało się ol brzy mim biz ne sem. I lu‐ 
dzie na to po zwo lili.

Ad mi rał zerka na fo to gra �ę syna. Con nor wie dla czego, na wet bez wy ja‐ 
śnień ze strony Ad mi rała – jed nak po zwala mu mó wić da lej.

– Mój syn, Har lan, był wspa nia łym chło pa kiem. By strym. Jed nak był nie‐ 
spo kojny – znasz ten typ.

– Je stem ta kim ty pem – od po wiada Con nor, nie znacz nie się uśmie cha jąc.
Ad mi rał przy ta kuje.
– To było przed dzie się cioma laty. Wplą tał się w nie od po wied nie to wa rzy‐ 

stwo i  zo stał przy ła pany na  kra dzieży. Psia krew! By łem taki sam w  jego
wieku. Wła śnie dla tego moi sta rusz ko wie od  razu wy słali mnie do  szkoły
woj sko wej, aby mnie na pro sto wać. Tylko, że Har lana cze kała inna opcja.
Bar dziej… sku teczna.

– Wy słał go pan na po dzie le nie.
– By łem jed nym z oj ców Po ro zu mie nia Po działu, więc ocze ki wano ode

mnie, że będę sta no wił przy kład dla in nych. – Przy ci ska kciuk i pa lec wska‐ 
zu jący do oczu, po wstrzy mu jąc łzy nim te zdążą na pły nąć. – Pod pi sa li śmy
zle ce nie, a  po tem zmie ni li śmy zda nie. Jed nak było już za późno. Za brali
Har lana pro sto ze szkoły do ośrodka do na cyj nego i szybko za ła twili sprawę.
Zle ce nie zo stało wy ko nane.

Con no rowi ni gdy nie przy szło do  głowy za sta no wić się nad ceną, jaką
mu sieli za pła cić ci, któ rzy pod pi sy wali zle ce nia. Ni gdy nie są dził, że bę dzie
współ czuł ro dzi cowi, który mógł tak po stą pić. Albo jed nemu z lu dzi, któ rzy
spra wili, że po dzie le nie stało się moż liwe.

– Przy kro mi – od po wiada Con nor, i mówi to szcze rze.
Ad mi rał sztyw nieje – trzeź wieje – nie mal na tych mia stowo.



– Nie po winno. Wszy scy za wdzię cza cie swoją obec ność w  tym miej scu
jego po dzie le niu. Po wszyst kim, moja żona ode szła ode mnie i za ło żyła fun‐ 
da cję ku czci Har lana. Wy stą pi łem z woj ska, spę dzi łem kilka lat bar dziej pi‐ 
jany niż je stem te raz, a na stęp nie trzy lata temu wpa dłem na Wielki Po mysł.

To miej sce, te dzie ciaki są jego wy ni kiem. Do dzi siej szego dnia ura to wa‐ 
łem od po dzie le nia po nad ty siąc osób.

Te raz Con nor już ro zu mie, dla czego Ad mi rał opo wie dział mu o  tym
wszyst kim. To coś wię cej, niż tylko wy zna nie. To spo sób na zy ska nie jego lo‐ 
jal no ści. Po skut ko wało. Ad mi rał był czło wie kiem owład nię tym po tworną
ob se sją, jed nak ta ob se sja ra to wała ży cie. Hay den kie dyś po wie dział, że
Con nor jest pra wym czło wie kiem. To samo po czu cie pra wo ści po wo duje, że
staje twardo po stro nie Ad mi rała, więc Con nor unosi swój ku bek i mówi:

– Za Har lana!
– Za Har lana! – po wta rza Ad mi rał i ra zem piją za jego imię. – Ka wa łek

po ka wałku wszystko na pra wiam, Con nor – mówi Ad mi rał. – Ka wa łe czek
po ka wa łeczku i to na wię cej niż je den spo sób.



T

35. LEV

o, gdzie prze by wał Lev po  tym, jak opu ścił Cy Fia i  za nim przy był
na Cmen ta rzy sko jest mniej istotne od  tego, gdzie po dzie wały się jego

my śli. Ulo ko wały się w  miej scu i  zim niej szym i  ciem niej szym od  wielu
miejsc, w któ rych przy szło mu się ukry wać.

Prze trwał mie siąc dzięki pa smom nie przy jem nych kom pro mi sów i oka‐ 
zjo nal nej kra dzieży – cze mu kol wiek, co  umoż li wiało mu prze ży cie. Lev
szybko na uczył się cwa niac twa i  za rad no ści na  ulicy. Mó wią, że po trzeba
cał ko wi cie za nu rzyć się w da nej kul tu rze, aby na uczyć się jej ję zyka i pa nu ją‐ 
cych w  niej za sad. Nie po trze bo wał wiele czasu, aby na uczyć się ję zyka
osoby wy rzu co nej poza mar gi nes spo łeczny.

Pew nego razu wy lą do wał w sieci kry jó wek i szybko dał wszyst kim do zro‐ 
zu mie nia, że nie jest fa ce tem, z któ rym można za dzie rać. Ni komu nie po‐ 
wie dział, że jest dzie się cio rod nym. Wy ja śnił na to miast, że jego ro dzice pod‐ 
pi sali zle ce nie jego po dzie le nia po tym, jak aresz to wano go za na pad z bro‐ 
nią w ręku. To było do syć za bawne, po nie waż Lev ni gdy na wet nie do tknął
broni. Zdu miało go to, że inni nie po tra �li wy czy tać tego kłam stwa z  jego
twa rzy – za wsze był wy jąt kowo kiep skim kłam czu chem. Jed nak kiedy spoj‐ 
rzał w lu stro, to, co zo ba czył w swo ich oczach prze ra ziło go.

Za nim do tarł na Cmen ta rzy sko, więk szość dzie cia ków wie działa już wy‐ 
star cza jąco wiele, aby trzy mać się od niego z da leka. I na tym wła śnie mu za‐ 
le żało.



* * *

Tej sa mej nocy, kiedy Ad mi rał i Con nor od byli swoją po ta jemną na radę,
Lev za pusz cza się w gę sty mrok bez k się ży co wej nocy, nie włą cza jąc la tarki.
Pod czas swo jej pierw szej nocy na Cmen ta rzy sku udaje mu się z po wo dze‐ 
niem wy mknąć i od na leźć Con nora, aby wy ja śnić so bie z nim parę kwe stii.
Od  tam tej pory si niak po ude rze niu Con nora zdą żył już znik nąć i wię cej
o tym nie roz ma wiali. W ogóle nie roz ma wia zbyt wiele z Con no rem, po nie‐ 
waż ma te raz inne rze czy na gło wie.

Od tam tej pory, co noc pró buje się wy mknąć, jed nak za każ dym ra zem
zo staje zła pany i ode słany z po wro tem. Te raz, kiedy nie ma już pię ciu stró‐ 
żu ją cych psów Ad mi rała w końcu mu się udaje, po nie waż dzie ciaki peł niące
wartę nie zbyt przy kła dają się do swo ich obo wiąz ków. Kiedy Lev prze krada
się po mię dzy sa mo lo tami, za uważa, że kil koro z  nich śpi na wet w  cza sie
służby. To było głu pie ze  strony Ad mi rała wy sy łać tamte dzie ciaki bez za‐ 
pew nie nia za nich ja kie kol wiek za stęp stwa.

Kiedy jest już wy star cza jąco da leko, włą cza la tarkę i  pró buje od na leźć
swój cel po dróży. Cel, o któ rym po wie działa mu pewna dziew czyna, którą
spo tkał przed kil koma ty go dniami. Była bar dzo po dobna do niego. Po dej‐ 
rzewa, że tej nocy spo tka też in nych, któ rzy rów nież są tacy jak on.

Rząd trzy dzie sty, miej sce dwu na ste. Tak da leko od Ad mi rała, jak tylko
jest to moż liwe, jed nak wciąż na  te re nie Cmen ta rzy ska. Ten ka wa łek ziemi
zaj muje wie kowy DC-10, po pa da jący w ru inę w miej scu swo jego wiecz nego
spo czynku. Kiedy Lev otwiera drzwi i wdra puje się do środka, od krywa we‐ 
wnątrz dwójkę in nych dzie cia ków, które na jego wi dok sztyw nieją, jakby po‐ 
łknęły kij i przyj mują po stawę obronną.

– Na zy wam się Lev – oznaj mia. – Po wie dziano mi, że mam tu taj przyjść.
Nie zna tych osób, jed nak nie jest to dla niego żad nym za sko cze niem –

nie prze bywa na  Cmen ta rzu na  tyle długo, aby móc po znać wszyst kich.
Jedno z nich jest azja tycką dziew czyną z ró żo wymi wło sami. Drugi dzie ciak
ma ogo loną głowę i mnó stwo ta tu aży.

– Kto ci ka zał tu przyjść? – pyta go ło głowy.
– Dziew czyna, którą spo tka łem w Co lo rado. Na zywa się Ju lie Ann.
Wtedy z cie nia wy ła nia się trze cia po stać. Nie jest to na sto la tek a osoba

do ro sła, może po  dwu dzie stce. Uśmie cha się. Ma tłu ste czer wone włosy,



zmierz wioną ko zią bródkę do pary i ko ści stą twarz z wklę słymi po licz kami.
To Cle aver, pi lot he li kop tera.

– Więc przy słała cię Ju lie Ann! – mówi. – Świet nie! Co u niej?
Lev za sta na wia się przez chwilę nad od po wie dzią.
– Wy ko nała swoją ro botę – od po wiada Lev.
Cle aver kiwa głową.
– Cóż, ro bota taka a nie inna.
Po zo stała dwójka dzie cia ków przed sta wia się. Go ło głowy na zywa się Bla‐ 

ine, a dziew czy nie na imię Mai.
– A co z ar mia kiem, który lata z tobą he li kop te rem? – pyta Lev Cle avera.

– On też bie rze w tym udział?
Mai wy daje z sie bie znie sma czony śmiech. – Ro land? Ni gdy w ży ciu!
– Ro land nie jest… ma te ria łem na da ją cym się do na szej ma łej paczki. –

Przy sze dłeś więc, żeby prze ka zać nam do bre wie ści o Ju lie Ann, czy też wpa‐ 
dłeś z in nego po wodu?

– Je stem tu, po nie waż tego chcę.
– Tak mó wisz – od po wiada Cle aver – ale my na dal nie wiemy, czy tak jest

na prawdę.
– Opo wiedz nam o so bie – mówi Mai.
Lev przy go to wuje się, aby prze sta wić im wer sję na padu z bro nią w ręku,

jed nak zmie nia zda nie nim otwiera usta. Pora na szcze rość. To musi za cząć
się od prawdy. Więc mówi im wszystko, od chwili kiedy zo stał upro wa dzony
przez Con nora, do czasu po zna nia Cy Fia i ty go dni, które na stą piły po tym.
Kiedy koń czy, Cle aver wy daje się być bar dzo, bar dzo za do wo lony.

– Więc je steś dzie się cio rod nym! To świet nie. Na wet nie wiesz, jak bar dzo!
– Co te raz? – pyta Lev. – Przyj mu je cie mnie, czy nie?
Po zo stali nie od zy wają się sło wem. Na  ich twa rzach ma luje się po waga.

Lev czuje, jak gdyby za chwilę miał się od być ja kiś ry tuał.
– Po wiedz mi, Lev – mówi Cle aver. – Jak bar dzo nie na wi dzisz lu dzi, któ‐ 

rzy chcieli cię po dzie lić?
– Bar dzo.
– Wy bacz, to nie wy star czy.
Lev za myka oczy i przy wo łuje my śli o ro dzi cach. My śli o tym, co pla no‐ 

wali mu zro bić i jak spra wili, że wła ści wie sam tego chciał.
– Jak bar dzo ich nie na wi dzisz? – po na wia py ta nie Cle aver.



– Cał ko wi cie i bez a pe la cyj nie.
– A jak bar dzo chcesz, żeby oni, i wszy scy inni na świe cie, za to za pła cili?
– Cał ko wi cie i bez a pe la cyj nie. – Ktoś musi za pła cić za tę całą nie spra wie‐ 

dli wość. Wszy scy mu szą za pła cić. On ich do tego zmusi.

– Do brze – od po wiada Cle aver.
Lev jest zdu miony bez mia rem swo jej wście kło ści – jed nak co raz mniej się

jej oba wia. Po wta rza so bie, że to coś do brego.
– Może mówi se rio – wtrąca Bla ine.
Je żeli Lev się w to za an ga żuje, to wie, że nie bę dzie już od wrotu.
– Mu szę wie dzieć jedno – pyta Lev – po nie waż Ju lie Ann… nie wy ra ziła

się w tej spra wie ja sno. Chcę wie dzieć, w co wie rzy cie.
– W co wie rzymy? – dziwi się Mai. Spo gląda na Bla ine’a, a ten wy bu cha

śmie chem.
Jed nak Cle aver unosi dłoń, aby go uci szyć.
– Nie nie, to jest do bre py ta nie. Praw dziwe py ta nie. I za słu guje na praw‐ 

dziwą od po wiedź. Je żeli py tasz, czy kie ruje nami ja kiś po wód, to od po wiedź
brzmi: nie – więc wy bij to so bie z głowy. – Cle aver ge sty ku luje sze roko, wy‐ 
peł nia jąc dłońmi i rę koma prze strzeń wo kół niego. – Po wód to prze sta rzała
sprawa. Wie rzymy w lo so wość. Trzę sie nia ziemi! Tor nada! Wie rzymy w siły
przy rody – i my je ste śmy si łami na tury. Je ste śmy spu sto sze niem. Je ste śmy
cha osem. Za dzie ramy ze świa tem.

– I  cał kiem nie źle za dar li śmy z Ad mi ra łem – wtrąca prze bie gle Bla ine.
Cle aver rzuca mu ostre spoj rze nie, a Mai wy gląda na fak tycz nie prze ra żoną.
To nie mal wy star cza, aby Leva za częły ogar niać wąt pli wo ści.

– Jak za dar li ście z Ad mi ra łem?
– Te mat za mknięty – od pa ro wuje Mai, jej ję zyk ciała wy raża za równo nie‐ 

po kój jak i gniew. – Za dar li śmy i ko niec. Nie mó wimy o tym, co skoń czone.
Ja sne?

Cle aver kiwa głową w jej stronę i Mai nieco się roz luź nia.
– Cho dzi o to – kon ty nu uje Cle aver – że nie ma zna cze nia z kim lub czym

za dzie ramy, tak długo jak to po pro stu ro bimy. Wi dzimy to tak, że świat się
nie po ru sza, je śli tro chę się nim nie wstrzą śnie. Do brze mó wię?

– Chyba tak.
– Cóż, w taki ra zie można po wie dzieć, że je ste śmy ludźmi czynu. – Cle‐ 

aver uśmie cha się i wska zuje pal cem Leva. – Py ta nie brzmi, czy ty rów nież?



Czy masz wszystko, co po trzeba, aby stać się jed nym z nas?
Lev przy gląda się uważ nie ca łej trójce. Są to do kład nie tego ro dzaju lu‐ 

dzie, któ rych jego ro dzice z pew no ścią by znie na wi dzili. Może do nich do łą‐ 
czyć z czy stej zło śli wo ści, jed nak to nie jest wy star cza jący po wód – nie tym
ra zem. Musi być coś wię cej. Po mimo to, kiedy tam tak stoi, Lev uświa da mia
so bie, że jest coś wię cej. Nie wi doczne, ale jest, ni czym śmier telny ła du nek
elek tryczny czy ha jący w  po wa lo nej na  zie mię li nii wy so kiego na pię cia.
Gniew, ale nie tylko gniew. Rów nież chęć jego uży cia.

– Ok, wcho dzę w to. – Kiedy był w domu, Lev za wsze czuł się czę ścią cze‐ 
goś więk szego niż on sam. Aż do te raz nie był świa domy, jak bar dzo bra ko‐ 
wało mu tego uczu cia.

– Wi taj w ro dzi nie – oznaj mia Cle aver i kle pie go po ple cach tak bo le śnie,
że przed oczami uka zują mu się gwiazdy.



R

36. RISA

isa jako pierw sza za uważa, że coś jest nie tak z Con no rem. Risa jako
pierw sza do strzega, że coś jest nie tak z Le vem.

W przy pły wie ego izmu od krywa, że ją to iry tuje, po nie waż wszystko tak
do brze się jej te raz układa. W końcu zna la zła swoje miej sce. Ma rzy, aby mo‐ 
gło ono po zo stać jej azy lem na wet po uzy ska niu przez nią peł no let no ści, po‐ 
nie waż w re al nym świe cie ni gdy nie mo głaby ro bić tego, czym zaj muje się
te raz. To ozna cza łoby prak ty ko wa nie me dy cyny bez ze zwo le nia – co spraw‐ 
dza się w świe cie, w któ rym wal czy się o prze trwa nie, jed nak nie w tym cy‐ 
wi li zo wa nym. Być może kiedy osią gnie peł no let ność, mo głaby pójść na stu‐ 
dia, na  wy dział me dy cyny – jed nak to  wy maga pie nię dzy, zna jo mo ści
i  ozna cza łoby sta wie nie czoła jesz cze więk szej kon ku ren cji niż miało
to miej sce na za ję ciach z mu zyki. Za sta na wia się, czy może mo głaby wstą pić
do ar mii i zo stać me dy kiem woj sko wym. Nie trzeba być ar mia kiem, aby do‐ 
stać się do  jed nostki me dycz nej. Ja kie go kol wiek wy boru do kona, naj waż‐ 
niej sze jest to, że ma moż li wość wy boru. Po raz pierw szy od bar dzo dawna

wi dzi dla sie bie przy szłość. Ma jąc w  swoim ży ciu tak wiele po zy tyw nych
per spek tyw, ostat nią rze czą ja kiej po trze buje jest to, aby ktoś jej to  te raz
znisz czył.

To wła śnie zaj muje umysł Risy, kiedy udaje się do  jed nego z sa mo lo tów
słu żą cych do na uki. Ad mi rał prze zna czył trzy z jego naj bar dziej do stęp nych
i do brze wy po sa żo nych ma szyn jako miej sca do na uki, za peł nione zbio rami



ksią żek, kom pu te rami oraz pod ręcz nym księ go zbio rem dy dak tycz nym,
po to aby móc się tu na uczyć wszyst kiego, czego tylko się chce.

– To nie jest szkoła – wy ja śnił im Ad mi rał, krótko po ich przy by ciu. – Nie
ma tu na uczy cieli, nie ma też eg za mi nów. – Co dziwne, wła śnie ten brak wy‐ 
ma gań spra wia, że sa mo loty za peł nione są po brzegi przez więk szość czasu.

Obo wiązki Risy roz po czy nają się krótko po na sta niu świtu i jej na wy kiem
stało się roz po czy nać dzień w jed nym z sa mo lo tów do na uki, zwa żyw szy, że
o tej po rze dnia jest tam za zwy czaj je dyną osobą. Od po wiada jej to, po nie‐ 
waż rze czy, któ rych chce się na uczyć wpra wiają in nych w skrę po wa nie. Nie
prze szka dza im przed miot jej ba dań, a ra czej fakt, że to Risa zgłę bia ten te‐ 
mat. Głów nie ana to mię i  tek sty me dyczne. Lu dzie za kła dają, że tylko dla‐ 
tego, iż pra cuje w sa mo lo cie me dycz nym, wie już wszystko, co wie dzieć po‐ 
winna. Nie po koi ich to, że Risa tak na prawę musi do piero zgłę biać tę wie‐ 
dzę.

Jed nak kiedy przy cho dzi tam dzi siej szego dnia od krywa, że jest tam już
Con nor. Za trzy muje się przy drzwiach, za sko czona. Jest tak po chło nięty tym
co czyta, że nie sły szy, jak wcho dzi. Przez chwilę przy gląda się mu. Ni gdy
wcze śniej nie wi działa go tak zmę czo nego – na wet wtedy, gdy przy szło im
ucie kać. Po mimo to, jest pod eks cy to wana, wi dząc go. Oboje byli tak bar dzo
za jęci, że nie mieli zbyt wiele czasu, który mo gliby spę dzić ra zem.

– Cześć, Con nor.
Za sko czony, pod nosi na prędce wzrok i za trza skuje książkę. Kiedy uświa‐ 

da mia so bie, kto przed nim stoi, uspo kaja się.
– Cześć, Risa. – Za nim zdąży usiąść obok niego, Con nor uśmie cha się

i nie wy gląda już na tak prze mę czo nego. Risa cie szy się, że wy wiera na niego
taki wpływ.

– Wcze śnie dziś wsta łeś.
– Wła śnie, że późno – od po wiada. – Nie mo głem spać, więc przy sze dłem

tu taj. – Zerka przez jedno z ma leń kich okrą głych okien. – Jest już ra nek?
– Lada mo ment. Co czy tasz?
Pró buje to ukryć, jed nak jest już na to za późno. Ma ze sobą dwie książki.

Wo lu min na spo dzie to książka po świę cona in ży nie rii. To nie jest żad nym
za sko cze niem, zwa żyw szy na  jego za in te re so wa nia funk cjo no wa niem róż‐ 
nych rze czy. Jed nak to książka na wierz chu – ta którą czy tał, kiedy tu przy‐ 
szła – za ska kuje ją, nie mal do pro wa dza jąc do śmie chu.

– Kry mi no lo gia dla by strza ków?



– Cóż, każdy ma ja kieś hobby.
Pró buje uważ nie spoj rzeć mu w oczy, jed nak Con nor od wraca wzrok.
– Coś jest nie tak, prawda? – pyta. – Nie po trze buję czy tać Con nora dla

by strza ków, żeby wie dzieć, że wpa ko wa łeś się w ja kieś kło poty.

Con nor spo gląda wszę dzie, tylko nie w jej oczy.
– Żadne kło poty. Przy naj mniej nie moje. A może już tak, sam nie wiem.
– Chcesz o tym po ga dać?
– To – od po wiada Con nor – jest ostat nia rzecz, ja kiej chcę. – Bie rze głę‐ 

boki od dech i po pra wia się na krze śle. – Nie martw się, wszystko bę dzie do‐ 
brze.

– To nie brzmi zbyt prze ko nu jąco.
Spo gląda na Risę, na stęp nie na drzwi, upew nia jąc się, że na dal są sami.

Na stęp nie na chyla się do niej i mówi:
– Te raz, kiedy Wy brańcy są… gdzie in dziej, Ad mi rał bę dzie szu kał za

nich za stęp stwa. Obie caj mi, że je żeli po prosi cię po moc, to mu od mó wisz.
– Ad mi rał na wet nie wie o moim ist nie niu. Dla czego miałby mnie o co‐ 

kol wiek pro sić?
– Po nie waż mnie pro sił – od po wiada Con nor in ten syw nym szep tem. –

I my ślę, że Gila też.
– Gila?
– Mó wię je dy nie, że nie chcę, abyś stała się ce lem!
– Ja kim ce lem? Dla kogo?
– Ciii! Mów ci szej!
Spo gląda po now nie na książkę, którą czy tał Con nor, pró bu jąc po skła dać

wszystko w  jedną ca łość, jed nak nie zna wszyst kich ele men tów ukła danki.
Przy bliża się do niego, zmu sza jąc go, aby na nią spoj rzał.

– Chcę ci po móc – mówi Risa. – Mar twię się o cie bie. Pro szę, po zwól mi
so bie po móc.

Con nor rzuca oczyma tam i z po wro tem, pró bu jąc unik nąć jej spoj rze nia,
jed nak nie po tra�. Na gle wy peł nia nie wielką prze strzeń mię dzy nimi i ca łuje
ją. Risa nie spo dziewa się tego, i kiedy Con nor prze rywa po ca łu nek, wy czy‐ 
tuje z jego twa rzy, że on rów nież się tego nie spo dzie wał.

– A to za co?
Mija chwila, za nim jego mózg za czyna po now nie funk cjo no wać.



– To – wy ja śnia – na wy pa dek, gdyby się coś stało i miał bym cię wię cej
nie zo ba czyć.

– Do brze – od po wiada Risa i przy ciąga go do ko lej nego po ca łunku – tym
ra zem dłuż szego niż po przedni. Kiedy koń czy, oznaj mia: – To na wy pa dek,
gdy bym cię miała znowu zo ba czyć.

Con nor od cho dzi nie zręcz nie nie pew nym kro kiem i nie mal spada na zie‐ 
mię ze sta lo wych stopni. Po mimo wszyst kiego, co wła śnie mię dzy nimi za‐ 
szło, Risa nie po tra� po wstrzy mać się od uśmie chu. To zdu mie wa jące, że coś
tak pro stego jak po ca łu nek po tra� prze pę dzić naj gor sze zmar twie nia.

* * *

Kło poty tra piące Leva wy dają się być zu peł nie in nej na tury i  Risa od‐ 
krywa, że Lev ją prze raża. Tam tego po ranka przy cho dzi do  izby cho rych
z pa skud nym opa rze niem sło necz nym. Po nie waż jest szybki w no gach, do‐ 
stał przy dział po słańca. Do  jego obo wiąz ków na leży głów nie bie ga nie tam
i z po wro tem po mię dzy sa mo lo tami i prze no sze nie wia do mo ści. Jedną z za‐ 
sad Ad mi rała jest to, żeby wszy scy po słańcy uży wali �l tru prze ciw sło necz‐ 
nego, jed nak wy cho dzi na to, że Lev nie czuje się już zo bo wią zany do prze‐ 
strze ga nia ja kich kol wiek za sad.

Roz ma wiają przez chwilę, jed nak sy tu acja jest nie zręczna, więc Risa
szybko prze cho dzi do kon kre tów.

– Cóż, te raz kiedy masz dłu gie włosy, przy naj mniej twoje czoło i szyja wy‐ 
szły z tego bez szwanku. Zdej muj ko szulę.

– Przez więk szość czasu ko szulę mam na so bie – stwier dza Lev.
– I tak mu szę to obej rzeć.
Lev nie chęt nie zdej muje ko szulę. Tam rów nież ma opa rze nia, jed nak nie

tak po ważne jak te na rę kach i po licz kach. Jed nak jej uwagę przy kuwa ślad
na  jego ple cach, przy po mi na jący nie wy raźny kształt dłoni. Mu ska pal cami
jego wierzch.

– Kto ci to zro bił? – pyta.
– Nikt – od po wiada, wy ry wa jąc jej ko szulę z dłoni i wcią ga jąc ją na sie bie.

– Taki je den gość.
– Czy ktoś w twoim ze spole spra wia ci kło poty?
– Mó wi łem ci, że to nic. Ba wisz się w moją matkę czy jak?



– Nie – od po wiada Risa. – Gdy bym była twoją matką, to  czym prę dzej
ode sła ła bym cię do naj bliż szego ośrodka do na cyj nego.

Mówi to żar tem, jed nak Lev nie uważa, żeby to było za bawne.
– Po pro stu daj mi coś na te opa rze nia.
W jego gło sie po brzmiewa ja kaś mar twość. Risa pod cho dzi do szai i od‐ 

szu kuje tubkę kremu alo eso wego, jed nak jesz cze mu go nie po daje.
– Bra kuje mi sta rego Leva – mówi. To  stwier dze nie spra wia, że na nią

spo gląda.
– Bez ob razy, ale na wet mnie nie zna łaś.
– Może i nie, ale wcze śniej przy naj mniej chcia łam cię po znać.
– A te raz już nie chcesz?
– Sama nie wiem – od po wiada Risa. – Dzie ciak, na któ rego pa trzę jest

nieco zbyt mroczny jak dla mnie. – Wi dzi, że to do niego tra �a. Nie wie dla‐ 
czego, po nie waż Lev wy daje się być dumny ze swo jego no wego mrocz nego
wi ze runku.

– Stary Lev – mówi – wy ki wał cię, spra wił, abyś mu za ufała a na stęp nie
wy sta wił cię po li cji, jak tylko nada rzyła się ku temu oka zja.

– A nowy Lev by tego nie zro bił?
Lev za sta na wia się nad tym, po czym od po wiada:
– Nowy Lev ma lep sze rze czy do ro boty.
Risa wkłada tubkę z kre mem na opa rze nia do jego dłoni.
– Cóż, je śli bę dziesz się wi dział ze sta rym Le vem – tym, który za wsze roz‐ 

my ślał o Bogu i jego za mia rach – prze każ mu, że chcemy, aby wró cił.
Na stę puje nie zręczna ci sza i  Lev wpa truje się w  tubkę w  swo jej dłoni.

Przez chwilę Risa są dzi, że Lev może po wie coś, co sprawi, że tam ten dzie‐ 
ciak po jawi się znowu w po koju, jed nak je dyne, co mówi to:

– Jak czę sto mam się tym sma ro wać?

* * *

Na stęp nego dnia od bywa się ze bra nie w spra wie ofert pracy.
Risa ich nie cierpi, po nie waż wie, że nie bę dzie tam nic dla niej, jed nak

wszy scy mu szą w nim uczest ni czyć. Dzi siaj spo tka nia nie pro wa dzi ża den
z Po dzie lo nych, a Cle aver. Naj wi docz niej na leży to tym cza sowo do jego za‐ 
dań, skoro nie udało się zna leźć ni kogo, kto prze jąłby obo wiązki po Krzy ka‐ 



czu. Risa go nie lubi. W jego wy glą dzie jest coś nie przy jem nego i obrzy dli‐ 
wego.

Dzi siej szego dnia jest je dy nie kilka ofert pracy. Ko muś po trzebny jest po‐ 
moc nik hy drau lika w ja kiejś za po mnia nej przez Boga i lu dzi mie ści nie zwa‐ 
nej Be aver’s Bre ath; po trzebny jest też ktoś do pracy na far mie w Ka li for nii,
a trze cia praca jest zwy czaj nie dzi waczna.

– Pru dhoe Bay na Ala sce – in for muje Cle aver. – Bę dzie cie pra co wać przy
ru ro ciągu na o wym aż do osiem nastki. Z tego co sły sza łem, to jedno z naj‐ 
zim niej szych i naj bar dziej prze raź li wych miejsc na ziemi. Jed nak w końcu
to droga do wa szej wol no ści, co nie? Po trze buję trzech ochot ni ków.

Pierw sza dłoń w gó rze na leży do star szego chło paka, który wy gląda tak,
jak gdyby ból był jego dru gim imie niem, jak gdyby uro dził się do cięż kiej
pracy, współ gra ją cej z jego ogo loną głową. Druga unie siona dłoń za ska kuje
Risę. To Mai. Dla czego Mai zgła sza się na ochot nika do pracy przy ru ro‐ 
ciągu?

Dla czego chce opu ścić chło paka, do któ rego tak bar dzo była przy wią zana
w ma ga zy nie?

Jed nak kiedy Risa się nad tym za sta na wia, do cho dzi do  wnio sku, że
w ogóle nie wi działa tego chło paka na te re nie Cmen ta rzy ska. Kiedy pró buje
prze two rzyć tę myśl, w górę wę druje trze cia dłoń. Na leży do  ja kie goś mło‐ 
dego chło paka. Chło paka z  pa skud nymi opa rze niami sło necz nymi. Lev
trzyma dłoń unie sioną wy soko i zo staje wy brany do pracy przy ru ro ciągu.

Risa stoi w miej scu nie do wie rza jąc wła snym oczom, na stęp nie wy pa truje
w tłu mie Con nora. Ten spo gląda na nią i wzru sza ra mio nami. Cóż, może dla
niego jest to warte tylko tyle, jed nak dla niej sta now czo nie.

Kiedy spo tka nie do biega końca, Risa zmie rza pro sto w  kie runku Leva,
jed nak ten znika już w tłu mie. Gdy tylko po wraca do izby cho rych, wzywa
po słańca i ko lej nego i jesz cze jed nego, od sy ła jąc każ dego z nich ze zbęd nymi
wia do mo ściami przy po mi na ją cymi jej pa cjen tom o  za ży wa niu leku.
W końcu przy czwar tej pró bie po sła niec, któ rego przy sy łają oka zuje się być
Le vem.

Musi do strze gać wy raz jej twa rzy, po nie waż stoi przy drzwiach i  nie
wcho dzi do środka. We wnątrz prze bywa rów nież je den z po zo sta łych sa ni‐ 
ta riu szy, więc Risa ob da rza Leva gniew nym spoj rze niem i wska zuje na  tył
sa mo lotu.

– Tędy I to już!



– Nie przyj muję roz ka zów – od po wiada.
– Tędy! – po wta rza jesz cze bar dziej sta now czo. – JUŻ!
Naj wy raź niej jed nak Lev przyj muje roz kazy, po nie waż wcho dzi do środka

i udaje się w kie runku tyłu sa mo lotu. Kiedy do cho dzą do prze działu skła do‐ 
wa nia na ty łach, Risa za myka za nimi drzwi i przy stę puje do ataku.

– Co ty do cho lery so bie my ślisz?
Jego twarz jest ze stali. Ni czym drzwi sejfu, do któ rego nie po tra� się do‐ 

stać.
– Ni gdy nie by łem na Ala sce – oznaj mia. – Rów nie do brze mogę po je chać

tam te raz.
– Je steś tu nie cały ty dzień! Dla czego tak szybko chcesz się stąd wy do stać –

i to do ta kiej ro boty?
– Nie mu szę się to bie, ani ni komu in nemu, z ni czego tłu ma czyć. Pod nio‐ 

słem rękę, zo sta łem wy brany i to wszystko.
Risa krzy żuje ra miona, nie zra żona jego upo rem.
– Ni g dzie nie po je dziesz, je żeli nie wy dam po zy tyw nej opi nii o twoim sta‐ 

nie zdro wia. Mogę po wie dzieć Ad mi ra łowi, że masz… że masz… wi ru sowe
za pa le nie wą troby.

– Nie zro bisz tego!
– Prze ko najmy się.
Lev wy pada z po miesz cze nia jak bu rza, ko piąc w przy pły wie wście kło ści

ścianę, na stęp nie wpada do środka z po wro tem.
– On ci nie uwie rzy! A na wet je śli, to nie mo żesz spra wić, abym wiecz nie

cho ro wał!
– Dla czego tak bar dzo chcesz tam po je chać?
– Są sprawy, które mu szę za ła twić – od po wiada Lev. – Nie ocze kuję, że

to zro zu miesz. Przy kro mi, ale nie je stem tym, kim chcesz abym był, bo się
zmie ni łem. Nie je stem już tym sa mym głu pim, na iw nym dzie cia kiem, któ‐ 
rego upro wa dzi li ście dwa mie siące temu. Nic, co  zro bisz nie po wstrzyma
mnie przed wy jaz dem i zro bie niem tego, co mu szę zro bić.

Risa nie od po wiada, po nie waż wie, że Lev ma ra cję.
Może go co naj wy żej prze trzy mać, jed nak nie może go po wstrzy mać.
– Więc – mówi Lev, nieco bar dziej spo koj nym już to nem. – Mam to wi ru‐ 

sowe za pa le nie wą troby, czy nie?
Risa wzdy cha.
– Nie, nie masz.



Lev od wraca się, aby odejść i otwiera drzwi. Tak bar dzo jest zde ter mi no‐ 
wany, aby wy je chać, że na wet się z nią nie że gna.

– My lisz się co do  jed nego – od zywa się Risa, za nim Lev zdąży wyjść. –
Je steś tak samo na iwny jak wcze śniej. I do tego dwa razy głup szy.

Na stęp nie Lev wy cho dzi. Tego sa mego po po łu dnia przy jeż dża nie ozna ko‐ 
wana biała fur go netka, aby za brać jego, Mai i go ło gło wego. Po raz ko lejny,
Risa są dzi, że już ni gdy wię cej nie zo ba czy Leva. Po raz ko lejny jest w błę‐ 
dzie.



G

37. GIL I ADMIRAŁ

il nie ma po ję cia o wszyst kich try bi kach ob ra ca ją cych się w ma szy nie,
jaką jest Cmen ta rzy sko. Ani o tym, że jest jed nym z nich. Jego świat za‐ 

wiera się w kwa dra to wych ko mik sów oraz wy raź nie okre ślo nych gra ni cach
au to matu do gry we �ip pera. Prze by wa nie we wnątrz tych gra nic stało się dla
niego sku teczną obroną przed nie spra wie dli wo ścią oraz okru cień stwem ży‐ 
cia to czą cymi się poza nimi.

Nie kwe stio nuje dzi wacz nego po stę po wa nia tych trojga, któ rzy udali się
wła śnie na Ala skę; to nie jego sprawa. Nie wy czuwa u Con nora na pię cia;
Con nor sam po tra� o sie bie za dbać. Nie za mar twia się, roz my śla jąc o Ro lan‐ 
dzie; po pro stu scho dzi Ro lan dowi z drogi.

Jed nak nie wy chy la nie się wcale nie za pew nia mu miej sca w bez piecz nej
stre �e. W rze czy wi sto ści Gil jest cen tralną tar czą na plan szy �ip pera i każda
wy strze lona kulka od bije się od niego.

Ad mi rał go we zwał.
Gil stoi te raz nie spo koj nie przed wej ściem do cze goś, co nie gdyś było mo‐ 

bil nym cen trum do wo dze nia pre zy denta Sta nów Zjed no czo nych. Są tam
rów nież ja cyś dwaj męż czyźni. Mają na so bie białe ko szule i ciemne kra waty.
Czarny se dan cze ka jący u dołu scho dów musi na le żeć do nich. Ad mi rał sie‐ 
dzi przy swoim biurku. Gil pró buje się zde cy do wać, czy po wi nien wejść, czy
też za wró cić i uciec. Jed nak Ad mi rał za uważa go i jego spoj rze nie pa ra li żuje
Gila na miej scu.



– Wzy wał mnie pan?
– Tak. Usiądź, Za chary.
Zmu sza swoje stopy, aby ru szyły w stronę krze sła na prze ciwko Ad mi rała.
– Gil – wy ja śnia. – Wszy scy wo łają na mnie po pro stu Gil.
– Ty tak po sta no wi łeś czy oni? – pyta Ad mi rał.
– Cóż… głów nie oni. Ale przy zwy cza iłem się już.
– Ni gdy nie po zwa laj, aby de cy do wano o tym za cie bie – mówi Ad mi rał.

Prze kart ko wuje zwar tość teczki ze  zdję ciem Gila przy pię tym do  okładki.
Teczka jest pełna i Gil nie po tra� so bie wy obra zić, jak w  jego ży ciu mo gło
dojść do tak wy star cza jąco wielu in te re su ją cych wy da rzeń, mo gą cych za peł‐ 
nić tak po kaźne akta. – Mo żesz nie być tego świa domy, ale je steś bar dzo wy‐ 
jąt ko wym chłop cem – oznaj mia Ad mi rał.

Gil może je dy nie spo glą dać w dół na swoje sznu ro wa dła, które, jak zwy‐ 
kle, lada mo ment się roz wiążą.

– Dla tego się tu taj zna la złem? Po nie waż je stem wy jąt kowy?
– Tak, Za chary. I z tego wła śnie po wodu nas dzi siaj opu ścisz.
Gil pod nosi wzrok.
– Słu cham?
– Jest ktoś, kto chce cię po znać. Prawdę mó wiąc, ten ktoś szuka cię już

od bar dzo dawna.
– Na prawdę?
– Ci pa no wie cię tam za wiozą.
– Kto to taki? – Gila na wie dza nie usta jąca fan ta zja, że jedno z jego ro dzi‐ 

ców w rze czy wi sto ści wciąż żyje. Je żeli nie jego matka, to oj ciec. Za wsze ma‐ 
rzył, że jego oj ciec był tak na prawdę szpie giem – że jego śmierć przed tymi
wszyst kimi laty była tylko przy krywką i że zo stał ode słany w dzie wi cze za‐ 
kątki świata, by zwal czać zło ni czym praw dziwy bo ha ter ze stron ko miksu.

– Nie znasz tej osoby – od po wiada Ad mi rał, ni we cząc jego na dzieje. –
Cho ciaż to do bra ko bieta. Prawdę mó wiąc, to moja była żona.

– Ja… ja nie ro zu miem.
– Wkrótce bę dzie to dla cie bie ja sne. Nie martw się.
Ale ta kie słowa są dla Gila otwar tym za pro sze niem do za mar twia nia się

bez końca. Za czyna szyb ciej i głę biej od dy chać, przez co jego oskrzela za czy‐ 
nają się zwę żać. Za czyna świsz czeć. Ad mi rał spo gląda na niego za nie po ko‐ 
jony.

– Wszystko w po rządku?



– Astma – wy krztu sza Gil po mię dzy chra pli wymi od de chami. Wy ciąga
z kie szeni in ha la tor i za ciąga się nim.

– Tak – od po wiada Ad mi rał. – Mój syn miał astmę. Re ago wał bar dzo do‐ 
brze na Xo lair. – Spo gląda na jed nego z męż czyzn sto ją cych za Gi lem. – Pro‐ 
szę do pil no wać, aby to płuco do stało Xo lair.

– Tak jest, Ad mi rale Dun fee.
Przez chwilę od po wiedź od bija się po mię dzy koł kami, blo ku jąc się

w umy śle Gila nim ude rza w jego umy słowe �ip pery.
– Dun fee? Ma pan na na zwi sko Dun fee?

– Na  Cmen ta rzy sku nie uży wamy na zwisk – od po wiada Ad mi rał,
po czym wstaje i chwyta Gila za rękę, ści ska jąc ją. – Do wi dze nia, Za chary.
Po zdrów moją byłą żonę, kiedy ją zo ba czysz.

Gil wy daje z sie bie je dy nie pisk bez słow nej od po wie dzi, kiedy dwaj męż‐ 
czyźni biorą go pod ra miona i wy pro wa dzają na ze wnątrz w stronę cze ka ją‐ 
cego na nich se dana.

* * *

Kiedy chło paka już nie ma, Ad mi rał Dun fee opiera się o sie dze nie krze sła.
Ze wszyst kich rze czy za gra ża ją cych jego dzia łal no ści jest jedna, która na‐ 
pawa go za do wo le niem. Po zwala so bie na krótką chwilę sa tys fak cji, zer ka jąc
na  fo to gra �ę jego uśmie cha ją cego się syna Har lana – sze rzej zna nego jako
Hum ph rey, jed nak ci, któ rzy go ko chali wie dzą, jak brzmiało jego praw‐ 
dziwe imię. Tak, Ad mi rał od ku puje swoje winy i wszystko na pra wia, ka wa‐ 
łek po ka wałku, ka wa łe czek po ka wa łeczku.



Z

38. MOTŁOCH

nik nię cie Gila po zo staje nie zau wa żone przez nie mal dwa dni, do póki
ktoś nie spo gląda na au to mat do �ip pera i na gle za uważa, że cze goś bra‐ 

kuje.
– Gdzie jest Gil zilla? – za czy nają py tać lu dzie. Do piero o zmroku za czy‐ 

nają py tać na po waż nie, a nim na staje świt ja snym jest, że znik nął.
Nie któ rzy twier dzą, że wi dzieli go, jak od da lał się w stronę pu styni. Inni,

że za brał go ja kiś ta jem ni czy sa mo chód. Ral phy Sher man twier dzi, że wi‐ 
dział jak Gil zo stał te le por to wany przez sta tek matkę i prze bywa te raz wśród
so bie po dob nych. Każda su ge stia jest brana pod uwagę. Każda teo ria jest
warta roz wa że nia. Po szu ki wa nia or ga ni zuje ze spół Gila. Ni czego nie znaj‐ 
dują.

Przez cały ten czas Ad mi rał mil czy.
Te raz Gil, dzie ciak znaj du jący się na sa mym dnie hie rar chii waż no ści, na‐ 

gle stał się dla wszyst kich naj lep szym przy ja cie lem i jego znik nię cie staje się
po żywką dla roz e mo cjo no wa nego tłumu. Ro land wy ko rzy stuje to  do  dal‐ 
szego sze rze nia at mos fery stra chu – w końcu to prze cież on pu blicz nie prze‐ 
wi dział jego znik nię cie. Nie uwie rzył w to od razu, jed nak te raz, kiedy jego
prze po wied nia się spraw dziła, sku pia na so bie uwagę wszyst kich.

– Le piej uwa żaj – ostrzega Ro land każ dego, kto chce go wy słu chać. – Ad‐ 
mi rał zjawi się pew nego dnia z  ład niu sią gę stą czu pryną Gila ukrytą pod
swoją czapką i któ reś z nas może być na stępne. Wpa try wał się w twoje oczy?



Wsłu chi wał się w dźwięk two jego głosu? Je żeli ma chrapkę na  ja kąś część
cie bie, to skoń czysz tak samo jak Gil!

Jest tak prze ko nu jący, że sam nie mal so bie wie rzy. Con nor ma zu peł nie
inny ob raz sy tu acji. Jest pe wien, że Ro land po zbył się Gila, aby móc wy ko‐ 
rzy stać jego znik nię cie w  celu zy ska nia po par cia. Dla Con nora jest to ko‐ 
lejny do wód na  to, że Ro land za bił Wy brań ców. I  że nie po wstrzyma się
przed ni czym, aby do stać to, na czym mu za leży.

Con nor dzieli się swo imi po dej rze niami z Ad mi ra łem. Ten wy słu chuje go,
jed nak wciąż nie od zywa się sło wem. Ad mi rał wie, że ob wi nia nie go o nie‐ 
obec ność Gila ide al nie wpa so wuje się w wi ze ru nek obłędu, który two rzy Ro‐ 
land. Ad mi rał mógłby po wie dzieć Con no rowi, że to  on ode słał chło paka,
jed nak to zro dzi łoby py ta nia, na które on nie chce od po wia dać. Po sta na wia
utrzy mać Con nora w prze ko na niu, że to sprawka Ro landa – zmo ty wuje go
to  jesz cze bar dziej do od na le zie nia klu czo wego związku łą czą cego Ro landa
z mor der stwami. Po nie waż te raz rów nież Ad mi rał za czyna wie rzyć w winę
Ro landa.

– Za po mnij o tym za gi nio nym chło paku – in stru uje Con nora. – Skon cen‐ 
truj się na udo wod nie niu winy Ro landa, że za bił po zo sta łych. Ktoś mu siał
mu po ma gać – ktoś musi o tym wie dzieć. W tej chwili Ro land ma zbyt wielu
zwo len ni ków. Nie mo żemy go zdjąć bez twar dych do wo dów.

– Za tem zdo będę te do wody – od po wiada Con nor. – Zro bię to dla Gila.
Kiedy Con nor opusz cza sa mo lot, Ad mi rał siada i roz my śla do głęb nie nad

sy tu acją. Sprawy na Cmen ta rzy sku przy bie rały już wcze śniej ry zy kowny ob‐ 
rót, jed nak ry zy kowne sy tu acje za wsze były spe cjal no ścią Ad mi rała. Jest
prze ko nany, że uda mu się to  do pro wa dzić do  po myśl nego za koń cze nia
i  od zy skać nad wszyst kim kon trolę. Sie dząc w  swoim sa mo lo cie, za czyna
od czu wać ból w  ra mie niu, które pro mie niuje do  ca łej ręki. Bez wąt pie nia
jest to ko lejny ob jaw jego roz licz nych ran wo jen nych. Wzywa sa ni ta riu sza,
aby przy niósł mu aspi rynę.
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oland otwiera ko pertę, którą wła śnie wrę czył mu Hay den i  od czy tuje
wia do mość znaj du jącą się we wnątrz.

WIEM, CO ZRO BI ŁEŚ. CHCĘ SIĘ DO GA DAĆ.

SPO TKAJMY SIĘ PRZY SA MO LO CIE FE DEXU.

Wia do mość nie jest pod pi sana, jed nak wcale nie musi. Ro land wie, kto
jest jej nadawcą. Tylko Con nor ma wy star cza jąco wiele od wagi, aby go szan‐ 
ta żo wać. Tylko on jest na tyle głupi. Ta wia do mość przy pra wia go o za wroty
głowy. Wiem, co zro bi łeś. Con nor może mieć na my śli wiele róż nych rze czy.

Może wie dzieć, że Ro land sa bo tuje ge ne ra tory, aby móc ob wi nić Ad mi rała
o  skan da liczne wa runki ży cia. Może też wie dzieć o bu telce ipe cacu, którą
zwi nął z  izby cho rych, uda jąc, że �ir tuje z Risą. Pla no wał ją wy ko rzy stać
do przy pra wie nia na po jów, zor ga ni zo wa nia praw dzi wego rzy go fe stu i ob wi‐ 
nie nia Ad mi rała o za truci po kar mowe. Tak, jest mnó stwo spraw, o któ rych
Con nor mógł się do wie dzieć. Ro land chowa wia do mość do  kie szeni, nie
oka zu jąc przy tym żad nych emo cji i pio ru nuje wzro kiem Hay dena.

– Więc zo sta łeś chłop ta siem na po syłki Con nora?
– Hej – od po wiada Hay den. – Je stem jak Szwaj ca ria, tak neu tralny jak

to tylko moż liwe. I znam się na cze ko la dzie.
– Spły waj – od bur kuje Ro land.



– Już mnie nie ma – od po wiada Hay den, od cho dząc. Wku rza go, że być
może bę dzie mu siał się tar go wać z  Con no rem, jed nak są gor sze rze czy.
I jakby nie było, do bi ja nie targu i sto so wa nie pod stę pów to dla niego chleb
po wsze dni. Więc udaje się do  sa mo lotu Fe dExu, upew nia jąc się, że ma
ze sobą nóż – na wy pa dek, gdyby się jed nak nie do ga dali.
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es tem – woła Ro land, sto jąc przed sa mo lo tem Fe dExu. – Czego chcesz?
Con nor po zo staje w ukry ciu we wnątrz ła downi. Wie, że bę dzie miał

tylko jedną szansę, więc musi to wła ści wie ro ze grać.
– Wejdź do środka, to po ga damy.
– Nie, ty zejdź tu taj.
Nie zła próba – my śli Con nor – jed nak ro ze gramy to na mo ich wa run kach.

– Je żeli nie wej dziesz, to po wiem wszyst kim, co wiem. Po każę im, co zna‐ 
la złem.

Za pada na chwilę ci sza, na stęp nie Con nor do strzega syl wetkę wspi na ją‐ 
cego się do ła downi Ro landa. Con nor ma te raz prze wagę. Jego oczy przy wy‐ 
kły do  przy ćmio nego świa tła pa nu ją cego we wnątrz, w  prze ci wień stwie
do Ro landa. Po chyla się do przodu i przy sta wia pew nie lufę pi sto letu Ad mi‐ 
rała do jego ple ców.

– Ani drgnij.
In stynk tow nie, dło nie Ro landa wę drują do  góry, zu peł nie jakby wie lo‐ 

krot nie znaj do wał się już w ta kiej sy tu acji.
– Tak chcesz się do ga dać?
– Za mknij się. – Con nor używa jed nej ręki, aby go ob szu kać, znaj duje

ukryty nóż i wy rzuca go z ła downi. Za do wo lony, przy ci ska pi sto let moc niej
do Ro landa. – Ru szaj.

– Gdzie niby mam iść? 
– Wiesz gdzie. Do skrzyni 2933. Ru szaj!



Ro land za czyna kro czyć przed sie bie, prze ci ska jąc się przez wą skie rzędy
skrzyń. Con nor jest świa domy każ dego ru chu Ro landa. Na wet z  przy sta‐ 
wioną do ple ców bro nią, Ro land jest aro gancki i pewny sie bie.

– Nie chcesz mnie za bić – oświad cza. – Wszy scy mnie tu taj lu bią. Je żeli
co kol wiek mi zro bisz, to ro ze drą cię na ka wałki.

Do cie rają do skrzyni 2933.
– Do środka – na ka zuje Con nor.
Wtedy Ro land wy ko nuje ruch. Ob raca się, od py cha Con nora i  pró buje

wy rwać mu pi sto let. Con nor się tego spo dzie wał. Trzyma pi sto let poza jego
za się giem i, wy ko rzy stu jąc skrzy nię sto jącą za nim jako układ dźwi gni,
umiesz cza mocno stopę na brzu chu Ro landa i od py cha go. Ro land upada
do  tyłu, wpa da jąc do  skrzyni 2933. W  tej sa mej chwili Con nor rzuca się
do przodu, za trza skuje i za myka klapę skrzyni. Pod czas gdy Ro land wścieka
się we wnątrz, Con nor mie rzy w skrzy nię i od daje strzał, drugi, trzeci.

Gło śne dźwięki wy strza łów roz brzmie wają echem, mie sza jąc się z prze ra‐ 
żo nymi wrza skami wy do by wa ją cymi się z wnę trza skrzyni. Na stęp nie Ro‐ 
land wy krzy kuje:

– Co ty wy pra wiasz? Osza la łeś?

Strzały Con nora były bar dzo pre cy zyjne; ce lo wał ni sko, pro sto w  róg
skrzyni.

– Da łem ci coś, czego twoje o�ary ni gdy nie miały – wy ja śnia Con nor. –
Zro bi łem ci otwory wen ty la cyjne. – Na stęp nie siada. – Te raz so bie po ga‐ 
damy.
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ie cały ki lo metr da lej z pu styni po wraca grupa po szu ki waw cza. Nie od‐ 
na leźli Gila. Zna leźli na to miast, za od le głymi wy sta ją cymi ska łami, pięć

nie ozna ko wa nych gro bów. W  ciągu kilku krót kich mi nut słowa roz prze‐ 
strze niają się wśród sze re gów ni czym pło mie nie tar gane nie usta ją cym wia‐ 
trem. Wy brańcy zo stali od na le zieni i naj wy raź niej nie byli aż tak wiel kimi
wy brań cami losu. Ktoś na wet su ge ruje, że to wła sno ręczna sprawka Ad mi‐ 
rała. Su ge stia za mie nia się w plotkę a plotka szybko staje się po wszech nie
ak cep to wa nym fak tem. Ad mi rał za bił swo ich! Jest do kład nie taki, jak mó wił
Ro land – ale hej, gdzie jest Ro land? Też za gi nął? Tak samo Con nor! Co Ad‐ 

mi rał im zro bił?!
Tłum Po dzie lo nych ma jący setki po wo dów do gniewu zna lazł jed no cze‐ 

śnie jesz cze je den, i  to wy star cza, aby wszyst kich ogar nęło sza leń stwo.
Wzbu rzony tłum zmie rza w  stronę sa mo lotu Ad mi rała, za bie ra jąc po dro‐ 
dze co raz więk szą grupę dzie cia ków.
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ilka wcze śniej Risa za re ago wała na  we zwa nie Ad mi rała i  zja wiła się
w sa mo lo cie z kil koma aspi ry nami. Przy wi tał ją Ad mi rał, który, jak po‐ 

wie działa wcze śniej Con no rowi, nie znał na wet jej imie nia. Te raz ucina so‐ 
bie z nią po ga wędkę, wy ja śnia jąc jej, że do świad cze nie, które tu taj zbiera jest
lep sze od  tego, które kto kol wiek z  jej ró wie śni ków zbiera w  ze wnętrz nym
świe cie. Opo wiada mu o ma rze niach zo sta nia me dy kiem woj sko wym, a on
wy daje się być tym ucie szony. Ad mi rał skarży się na ból w ra mie niu i prosi
ją o aspi rynę. Ona mu ją po daje, jed nak żeby być cał ko wi cie pewną, mie rzy
mu ci śnie nie krwi, a on chwali ją za skru pu lat ność.

Z ze wnątrz sły chać od głosy ja kie goś za mie sza nia, przez które ciężko jest
się jej sku pić na zmie rze niu ci śnie nia Ad mi ra łowi. Za mie sza nie nie jest tu taj
czymś nie spo ty ka nym. Co kol wiek to  jest, Risa po dej rzewa, że nie obej dzie
się bez ban daży i okła dów z lodu. Jej pracy ni gdy nie ma końca.
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ozw ście czone dzie ciaki za czy nają gro ma dzić się przed sa mo lo tem Ad‐ 
mi rała.

– Brać go! Brać go! Wy wlec go stam tąd!
Wspi nają się po  sta lo wych stop niach. Drzwi są otwarte, ale tylko nie‐ 

znacz nie. Risa wy gląda przez nie na  falę cha osu, która ni czym ludz kie tsu‐ 
nami zmie rza wprost na nią.

– Ma tam ze sobą dziew czynę!
Pierw szy z  chło pa ków do ciera do  szczytu stopni i  na piera na  drzwi,

otwie ra jąc je na oścież, gdzie na po tyka Risę, która ser wuje mu bru talny cios
w szczękę. Prze wraca się na bok i na zie mię – jed nak za nim nad cią gają ko‐ 
lejni.

– Nie po zwól cie jej za mknąć drzwi!
Drugi chło pak na swo jej dro dze na po tyka na ae ro zol znie czu la jący na po‐ 

pa rze nia, roz pry skany wprost w  jego oczy. Ból jest strasz liwy. Za ta cza się
do tyłu na  inne wcho dzące po stop niach dzie ciaki i wszy scy po ko lei prze‐ 
wra cają się jak kostki do mina. Risa chwyta za drzwi, za trza skuje je i za myka
od we wnątrz.

Tłum wtar gnął te raz na skrzy dła, szu ka jąc ka wał ków luź nego me talu i od‐ 
ry wa jąc je. To zdu mie wa jące, jak wielką część sa mo lotu może znisz czyć go‐ 
łymi rę koma roz wście czony tłum.

– Wy bić okna! Wy wlec ich stam tąd!



Dzie ciaki prze by wa jące na ziemi rzu cają ka mie niami, które rów nie czę sto
co w sa mo lot, tra �ają te raz w swo ich to wa rzy szy. Z we wnątrz brzmi to tak,
jakby roz pę tała się bu rza gra dowa. Ad mi rał bled nie na wi dok roz gry wa ją cej
się za oknami sceny. Jego serce wali jak osza lałe. Jego ra mię i rękę prze szywa
ból.

– Jak do tego do szło? Jak mo głem do tego do pro wa dzić?
Za po rowy ogień ka mieni ude rza o ka dłub, jed nak ża den z nich nie roz bija

pan cer nej stali, ża den nie roz trza skuje ku lo od por nych szyb daw nego Air
Force One. Wtedy ktoś wy rywa prze wód za si la jący łą czący sa mo lot z ge ne‐ 
ra to rem. Świa tła ga sną, kli ma ty za cja pada i cały sa mo lot szybko za czyna się
na grze wać w pa lą cym słońcu.
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amor do wa łeś Krzy ka cza, Al freda i po zo sta łych Wy brań ców.
– Od biło ci!

Con nor sie dzi przed skrzy nią 2933, prze cie ra jąc czoło od upału. Głos Ro‐ 
landa do biega z we wnątrz, jest stłu miony, jed nak wy star cza jąco sły szalny.

– Po zby łeś się ich, aby za jąć ich miej sce – oznaj mia Con nor.
– Przy się gam, jak tylko stąd wyjdę, to…
– To co? To za bi jesz mnie tak samo, jak za bi łeś ich? Tak samo, jak za bi łeś

Gila?
Z ust Ro landa nie pada żadna od po wiedź.
– Po wie dzia łem ci, że chcę się do ga dać – cią gnie da lej Con nor – i to zro‐ 

bię. Je śli się przy znasz. Do pil nuję, aby Ad mi rał da ro wał ci ży cie.
W od po wie dzi, Ro land pro po nuje Con no rowi wy ko na nie � zycz nej nie‐ 

moż li wo ści.
– Przy znaj się, Ro land. Tylko wtedy cię stam tąd wy pusz czę. – Con nor jest

pe wien, że je żeli Ro land znaj dzie się pod od po wied nią pre sją, to przy zna się
do swo ich czy nów. Ad mi rał po trze buje do wo dów, a cóż może być lep szym
do wo dem od cał ko wi tego przy zna nia się do winy.

– Nie mam się do czego przy zna wać!
– Jak chcesz – od po wiada Con nor. – Mam czas. Mam cały dzień.
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or teca sa mo lotu Ad mi rała jest nie do zdo by cia. Tem pe ra tura we wnątrz
gwał tow nie zbliża się do czter dzie stu stopni. Risa ra dzi so bie z upa łem,

jed nak Ad mi rał nie wy gląda zbyt do brze. Na dal nie może otwo rzyć drzwi,
po nie waż roz sza lały tłum bez prze rwy pró buje wtar gnąć do środka.

Na ze wnątrz, każde z dzie cia ków, które nie tło czy się pod sa mo lo tem Ad‐ 
mi rała, roz pierz cha się po Cmen ta rzy sku. Je żeli nie mogą do stać się do Ad‐ 
mi rała, to  znisz czą wszystko inne. Sa mo loty do  na uki, sa mo loty sy pialne,
na wet sa mo lot-świe tlicę – wszystko jest prze wra cane do  góry no gami,
a wszystko, co da się pod pa lić staje w pło mie niach. Prze peł nia ich nie na sy‐ 
cona fu ria, pod którą skrywa się dziwna ra dość, że gniew w końcu znaj duje
uj ście. A pod ra do ścią skry wają się ko lejne po kłady fu rii.

Sto jąc na środku Cmen ta rzyka, Cle aver do strzega uno szący się w od dali
dym, który go wabi. Przy wo łuje go chaos. Musi to zo ba czyć! Wcho dzi do he‐ 
li kop tera i ru sza w stronę roz wście czo nego mo tło chu.

Lą duje tak bli sko za mętu jak tylko może. Czy jego uczynki w ja ki kol wiek
spo sób mo gły do  tego do pro wa dzić? Ma taką na dzieję. Wy łą cza sil nik, po‐ 
zwa la jąc, aby śmi gła spo wol niły swój ob rót, tak by mógł się wsłu chać w cu‐ 
downe od głosy de wa sta cji… Na stęp nie roz wście czona horda Po dzie lo nych
ru sza w jego stronę.

– To Cle aver! On pra cuje dla Ad mi rała.
Na gle Cle aver znaj duje się w cen trum uwagi. Nie może nic na to po ra dzić,

ale czuje, że to do brze.
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oland po mału się ła mie. Przy znaje się do wielu rze czy, nie istot nych ak‐ 
tów wan da li zmu czy kra dzieży, które Con nora w ogóle nie ob cho dzą.

Jed nak to  za działa. Musi. Con nor nie ma in nego planu, aby po sta wić go
przed ob li czem spra wie dli wo ści – to musi za dzia łać.

– Do pu ści łem się wielu rze czy – wy znaje Ro land przez trzy dziury po ku‐ 
lach skrzyni. – Ale ni gdy ni kogo nie za bi łem!

Con nor je dy nie słu cha. Nie mal się już do niego nie od zywa. Od krywa, że
im mniej się od zywa, tym wię cej Ro land mówi.

– Skąd w ogóle wiesz, że oni nie żyją?
– Po nie waż ich po cho wa łem. Ja i Ad mi rał.
– Więc ty to zro bi łeś! – rzuca Ro land. – Ty to zro bi łeś i pró bu jesz zmu sić

mnie do wzię cia winy na sie bie!
Te raz Con nor za czyna do strze gać wady swo jego planu. Je żeli wy pu ści Ro‐ 

landa nie usły szaw szy jego przy zna nia się do winy, to jest już tru pem. Jed nak
nie może go tam bez końca prze trzy my wać. Jego opcje są te raz bar dziej
ogra ni czone niż miej sce po mię dzy skrzy niami.

Na stęp nie do biega ich ja kiś głos z ze wnątrz.
– Jest tam kto? Con nor? Ro land? Kto kol wiek? – To Hay den.
– Po mocy! – krzy czy Ro land, naj gło śniej jak po tra�. – Po mocy, od wa liło

mu! Chodź tu i uwol nij mnie! – Jed nak jego krzyki nie wy do stają się poza
ła dow nię. Con nor wstaje i udaje się do wej ścia. Hay den spo gląda na niego.



Nie jest opa no wany, jak to ma miej sce za zwy czaj, a  jego czoło zdobi pa‐ 
skudny si niak, zu peł nie jakby zo stał czymś ude rzony.

– Dzięki Bogu! Con nor, mu sisz tam wra cać! To  ja kiś obłęd – mu sisz
to po wstrzy mać – cie bie po słu chają!

– O czym ty mó wisz?
– Ad mi rał za bił Wy brań ców – a po tem wszy scy my śleli, że cie bie też za‐ 

bił…
– Ad mi rał ni kogo nie za bił!
– Spró buj to im po wie dzieć!

– Ja kim im?

– Wszyst kim! Wy wra cają to miej sce do góry no gami.
Con nor do strzega wzno szący się w od dali dym i zerka po śpiesz nie z po‐ 

wro tem do  ła downi, po sta na wia jąc, że chwi lowo, Ro land może po cze kać.
Ze ska kuje na zie mię i rzuca się do biegu z Hay de nem.

– Opo wia daj o wszyst kim, od sa mego po czątku.

Kiedy Con nor przy bywa na  miej sce, jego umysł pró buje od rzu cić to,
co re je strują jego oczy. Wpa tru jąc się, część niego ma na dzieję, że ten wi dok
prze mi nie. Ca łość przy po mina efekt ja kiejś klę ski ży wio ło wej. Po ła mane ka‐ 
wałki me talu, szkła i drewna wa lają się wszę dzie do okoła. Kartki wy rwane
z ksią żek trze po czą po mię dzy roz trza skaną elek tro niką. Stosy płoną, a dzie‐ 
ciaki do rzu cają wię cej szcząt ków, aby na kar mić nimi pło mie nie.

– Do bry Boże!
W po bliżu he li kop tera stoi grupa na śmie wa ją cych się dzie cia ków, two rząc

for ma cję młyna jak w rugby, ko piąc coś po środku. Na stęp nie Con nor uświa‐ 
da mia so bie, że to nie coś a ktoś. Pę dzi w  ich stronę, od ciąga na past ni ków
na bok. Ci, któ rzy go znają, na tych miast się co fają, a po zo stali po dą żają za
ich przy kła dem. To Cle aver. Con nor klęka i pod piera jego głowę.

– Już do brze. Wszystko bę dzie do brze. – Jed nak już wy po wia da jąc te
słowa, Con nor wie, że to nie prawda: zo stał bru tal nie po bity.

Cle aver krzywi się w gry ma sie, jego usta ocie kają krwią. Na stęp nie Con‐ 
nor uświa da mia so bie, że nie jest to gry mas bólu. To uśmiech.

– Chaos, czło wieku – wy szep tuje z  tru dem Cle aver. – Chaos. Jest wspa‐ 
niały. Wspa niały.

Con nor nie wie, jak na to za re ago wać. Ten czło wiek bre dzi. Musi bre dzić.



– Już do brze – oznaj mia Cle aver. – To do bry spo sób na śmierć. Lep szy niż
udu sze nie, co nie?

Con nor może się tylko w niego wpa try wać.
– Co… co po wie dzia łeś? – pyta. Nikt oprócz niego i Ad mi rała nie wie‐ 

dział o udu szo nych. Con nor, Ad mi rał i ten, kto to zro bił…
– To ty za bi łeś Wy brań ców! Ty i Ro land!

– Ro land? – obu rza się Cle aver. Po mimo tar ga ją cego nim bólu, wy daje się
być na prawdę ura żony. – Ro land nie jest jed nym z nas. On na wet o ni czym
nie wie. – Cle aver do strzega wy raz twa rzy Con nora i za czyna się śmiać. Na‐ 
stęp nie śmiech prze cho dzi w rzę że nie, które za mie nia się w dłu gie, po wolne
tchnie nie. Sze roki uśmiech nie scho dzi cał ko wi cie z  jego twa rzy. Jego oczy
po zo stają otwarte, są po zba wione ży cia. Tak jak u jego o�ary, Krzy ka cza.

– Cho lera, on nie żyje, prawda? – stwier dza Hay den. – Za bili go! Ja sna
cho lera, oni go za bili!

Con nor zo sta wia mar twego pi lota na ziemi i zrywa się w stronę sa mo lotu
Ad mi rała. Po dro dze mija izbę cho rych. Tu taj rów nież wszystko zo stało wy‐ 
wró cone do góry no gami. Risa! Gdzie jest Risa! Na ca łym sa mo lo cie Ad mi‐ 
rała wciąż znaj dują się ja kieś dzie ciaki. Opony zo stały prze bite; lotki od chy‐ 
lają się pod dziw nym ką tem, ni czym po ła mane pióra. Cały sa mo lot prze‐ 
chyla się na jedną stronę.

– Prze stań cie! – wy krzy kuje Con nor. – Prze stań cie i to już! Co wy wy pra‐ 
wia cie? Co wy ście zro bili?

Sięga dło nią do skrzy dła, chwyta ja kie goś chło paka za kostkę i zrzuca go
na zie mię, jed nak nie może tak po stą pić z każ dym z nich. Chwyta więc za
me ta lowy pręt i ude rza nim nie ustan nie o skrzy dło aż dźwięk roz brzmiewa
ni czym dzwon ko ścielny i w końcu sku pia na so bie ich uwagę.

– Spójrz cie na sie bie! – wy krzy kuje. – Wszystko znisz czy li ście! Jak mo gli‐ 
ście to zro bić? Wszy scy po win ni ście zo stać po dzie leni, każde jedno z was!
WSZY SCY PO WIN NI ŚCIE ZO STAĆ PO DZIE LENI!

To po wstrzy muje wszyst kich. Dzie ciaki na skrzy dłach, dzie ciaki przy sto‐ 
sach. Szok wy wo łany usły sza nymi sło wami, po cho dzą cymi z  ust jed nego
z nich spra wia, że w końcu się opa mię tują. Szok wy wo łany usły sza nymi sło‐ 
wami, po cho dzą cymi z jego wła snych ust – i świa do mość, że mó wił po waż‐ 
nie – prze raża Con nora nie mal tak samo, jak scena roz gry wa jąca się na jego
oczach.



Schody pro wa dzące do sa mo lotu Ad mi rała prze wró ciły się na bok.
– Tu taj! – na ka zuje Con nor. – Po móż cie mi z tym!
Tu zin dzie cia ków, wy zby tych już fu rii, przy biega po słusz nie. Ra zem pod‐ 

no szą schody i Con nor wcho dzi na górę do drzwi. Wpa truje się ba daw czo
w okno. Nie wi dzi zbyt wiele. Ad mi rał leży na pod ło dze, jed nak się nie po‐ 
ru sza. Je śli Ad mi rał nie bę dzie mógł po dejść do drzwi, to ni gdy nie do staną
się do środka. Za raz – czy tam z nim ktoś jesz cze jest?

Na gle ktoś we wnątrz prze rzuca dźwi gnię i drzwi za czy nają się otwie rać.
Go rąco ude rza w  niego od  razu – po dmuch pa lą cego go rąca – a  twarz
w drzwiach jest tak czer wona i opuch nięta, że mija chwila za nim do ciera
do niego, kto to jest.

– Risa?
Dziew czyna kaszle i  nie mal upada mu w  ra miona, jed nak udaje jej się

ustać na no gach.
– Nic mi nie jest – uspo kaja go. – Nic mi nie jest. Ale Ad mi rał…
Wcho dzą ra zem do  środka i  klę kają przy jego boku. Od dy cha, jed nak

płytko i ciężko.
– To przez ten go rąc! – stwier dza Con nor i na ka zuje chłop com sto ją cym

przy luku wej ścio wym otwo rzyć wszyst kie drzwi.
– Nie cho dzi wy łącz nie o upał – oznaj mia Risa. – Spójrz na jego usta – są

sine. A jego ci śnie nie gwał tow nie spada.
Con nor wpa truje się w nią, nie ro zu mie jąc.
– Ma atak serca! Ro bi łam mu re su scy ta cję krą że niowo-od de chową, jed‐ 

nak nie je stem le ka rzem. Tylko tyle mogę dla niego zro bić!
– M… m… moja wina – wy po wiada z tru dem Ad mi rał. – Moja wina…
– Cii – uspo kaja go Con nor. – Wyj dzie pan z tego. – Jed nak Con nor wie,

tak samo jak wie dział mó wiąc to Cle ave rowi, że szanse na to są marne.
Zno szą Ad mi rała po scho dach, i kiedy to ro bią, dzie ciaki cze ka jące na ze‐ 

wnątrz od su wają się, ustę pują mu miej sca, jakby nie śli go już w  trum nie.
Usa da wiają go w cie niu pod skrzy dłem.

Dzie ciaki wo kół nich za czy nają szep tać.
– On za bił Wy brań ców – ktoś rzuca. – Stary za słu guje na swój los.
Con nor go tuje się w  środku, jed nak po tra� już trzy mać swoje nerwy

na wo dzy.
– To  sprawka Cle avera – oświad cza Con nor, wy star cza jąco gło śno, aby

wszy scy mo gli go usły szeć. To wy wo łuje szmer po śród tłumu, aż w końcu



ktoś od po wiada: – Czyżby? A co z Gi lem?
Dłoń Ad mi rała dy goce.
– Mój… mój syn…
– Gil jest jego sy nem? – wy po wiada je den z chło pa ków i plotka roz nosi

się wśród tłumu.
Co kol wiek Ad mi rał miał na my śli, za traca się to w  cha otycz no ści jego

słów, kiedy na po wrót raz traci, raz od zy skuje przy tom ność.
– Je żeli nie za wie ziemy go do szpi tala, to umrze – oznaj mia Risa, uci ska‐ 

jąc po now nie jego klatkę pier siową.
Con nor roz gląda się do okoła, jed nak je dy nym po jaz dem na Cmen ta rzy‐ 

sku zbli żo nym do sa mo chodu jest wó zek gol fowy.
– Jest he li kop ter – za uważa Hay den – ale bio rąc pod uwagę fakt, że pi lot

nie żyje, to ra czej mamy prze rą bane.
Risa spo gląda na Con nora. Con nor nie musi czy tać Risy dla by strza ków,

aby wie dzieć, co my śli. Pi lot nie żyje – jed nak Cle aver na uczył ko goś pi lo to‐ 
wa nia.

– Wiem, co mam ro bić – od po wiada Con nor. – Zajmę się tym.
Con nor wstaje i roz gląda się do okoła sie bie – okop cone dy mem twa rze,

tlące się stosy. Po dzi siej szym dniu nic już nie bę dzie ta kie same.
– Hay den – oznaj mia – ty do wo dzisz. Za pro wadź tu po rzą dek.
– Chyba so bie jaja ro bisz?
Con nor zo sta wia Hay dena zma ga ją cego się z nadaną mu wła dzą i wy szu‐ 

kuje trzech naj więk szych chło pa ków w za sięgu jego wzroku.
– Ty, ty i ty – wska zuje Con nor. – Idzie cie ze mną do sa mo lotu Fe dExu.

Trzej chłopcy wy stę pują z  tłumu i Con nor pro wa dzi ich do  skrzyni 2399
i Ro landa. To, o czym Con nor do sko nale wie, nie bę dzie ła twa roz mowa.
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47. PIERWSZOROCZNI STAŻYŚCI

  cza sie jej sze ścio mie sięcz nej pracy na  ostrym dy żu rze, młoda pani
dok tor wi działa wy star cza jąco wiele dziw nych przy pad ków na da ją‐ 

cych się do opi sa nia w jej wła snym pod ręcz niku do me dy cyny, jed nak po raz
pierw szy ktoś lą do wał awa ryj nie he li kop te rem na par kingu szpi tala.

Wy biega po śpiesz nie z ze spo łem pie lę gnia rek, sa ni ta riu szy i po zo sta łych
le ka rzy. To mały pry watny śmi gło wiec – może na cztery osoby. Jest w  jed‐ 
nym ka wałku, a jego śmi gła wciąż wi rują. Pół me tra da lej i ude rzyłby w za‐ 
par ko wany obok sa mo chód. Ktoś tu straci li cen cję pi lota.

Ze środka wy siada dwójka dzie cia ków, nio sąc star szego męż czy znę
w kiep skim sta nie. No sze na kół kach cze kają już przy go to wane.

– Nie wiem czy wie cie, ale na da chu mamy lą do wi sko dla he li kop te rów.
– Bał się, że nie da rady na nim wy lą do wać – wy ja śnia dziew czyna.
Kiedy pani dok tor spo gląda na  pi lota, który na dal sie dzi za ste rami,

uświa da mia so bie, że utrata li cen cji nie wcho dzi na wet w grę. Chło pak sie‐ 
dzący za ste rami nie może mieć wię cej niż sie dem na ście lat. Po śpiesz nie bie‐ 
gnie do star szego męż czy zny. Ste to skop wy do bywa le dwo sły szalny dźwięk
z jamy jego klatki pier sio wej. Zwra ca jąc się do per so nelu me dycz nego wo kół
niej, mówi:

– Usta bi li zo wać jego stan i przy go to wać do prze szczepu. – Na stęp nie od‐ 
wraca się do na sto lat ków. – Ma cie szczę ście, że wy lą do wa li ście przy szpi talu
z ban kiem serc, ina czej mu sie li by śmy go trans por to wać przez całe mia sto. 



Męż czy zna na no szach unosi dłoń. Chwyta ją za rę kaw, szar piąc z więk szą
siłą niż czło wiek w jego sta nie mieć po wi nien.

– Żad nego prze szczepu – oznaj mia.
Nie, nie, pro szę mi tego nie ro bić – wy po wiada w my ślach le karka. Sa ni ta‐ 

riu sze wa hają się. – Pro szę pana, to jest ru ty nowa ope ra cja.
– On nie chce prze szczepu – od zywa się chło pak.
– Przy pro wa dzi li ście go Bóg ra czy wie dzieć skąd, ma jąc nie peł no let niego

pi lota za ste rami, aby ura to wać jego ży cie a on nie po zwala nam tego zro bić?
Mamy chłod nię wy peł nioną zdro wymi, mło dymi ser cami…

– Żad nego prze szczepu! – po wta rza męż czy zna.
– To… yhm… jest nie zgodne z jego prze ko na niami re li gij nymi – wy ja śnia

dziew czyna.
– Pro szę za tem – od zywa się chło pak – zro bić wszystko to, co  ro biono

w  ta kich przy pad kach za nim po ja wiły się chłod nie wy peł nione zdro wymi,

mło dymi ser cami.
Le karka wzdy cha. Przy naj mniej na  tyle nie dawno ukoń czyła stu dia me‐ 

dyczne, aby pa mię tać, co to ozna cza.
– To  dra styczne ob niży jego szanse na  prze ży cie – ma cie tego świa do‐ 

mość?
– On ma.
Daje męż czyź nie jesz cze jedną chwilę na  zmianę de cy zji, po  czym się

pod daje. Sa ni ta riu sze i  po zo stały per so nel wiozą męż czy znę po śpiesz nie
na odział na głych wy pad ków, a dwójka na sto lat ków po dąża za nimi.

Kiedy już ich nie ma, le karka zo staje chwilę, aby za czerp nąć tchu. Ktoś
chwyta ją za rękę i ko bieta od wraca się, do strze ga jąc mło dego pi lota, który
przez cały czas za cho wy wał ci szę. Wy raz jego twa rzy jest bła galny, acz kol‐ 
wiek sta now czy. Wy daje jej się, że wie, o co mu cho dzi. Zerka na he li kop ter,
po czym z po wro tem na chło paka.

– Po mó wię o tym z fe de ral nym za rzą dem lot nic twa cy wil nego – uspo kaja
go. – Je żeli ten męż czy zna prze żyje, to  je stem pewna, że nie będą mieli
do cie bie pre ten sji. Może na wet na zwą cię bo ha te rem.

– Chcę, aby za dzwo niła pani po hycli – mówi chło pak, jego uścisk staje się
nieco moc niej szy.

– Słu cham?



– Tych dwoje to zbie gli Po dzie leni. Jak tylko sta ru szek zo sta nie przy jęty,
będą pró bo wali się wy mknąć. Pro szę im na  to nie po zwo lić. Pro szę w  tej
chwili we zwać hycli!

Le karka wy rywa rękę z uści sku.
– Do brze. W po rządku. Zo ba czę, co da się zro bić.
– A kiedy przy jadą – kon ty nu uje chło pak – pro szę do pil no wać, żeby naj‐ 

pierw po roz ma wiali ze mną.
Le karka od wraca się od niego i udaje z po wro tem w stronę szpi tala, wy‐ 

cią ga jąc w  mię dzy cza sie te le fon ko mór kowy. Je żeli chło pak chce hycli,
to  w  po rządku, do sta nie ich. Im szyb ciej przy jadą, tym szyb ciej cała ta
sprawa wpad nie do ka te go rii „to nie mój pro blem”.
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48 RISA

ycle za wsze wy glą dają tak samo. Wy glą dają na zmę czo nych, wy glą dają
na  roz złosz czo nych – wy glą dają bar dzo po dob nie do  Po dzie lo nych,

któ rych ści gają. Po li cjant, który pil nuje te raz Risy i Con nora nie jest wy jąt‐ 
kiem. Sie dzi, blo ku jąc drzwi ga bi netu le kar skiego, w któ rym są przy trzy my‐ 
wani, a  dwóch ko lej nych straż ni ków pil nuje drzwi po  prze ciw nej stro nie
na wszelki wy pa dek. Jest za do wo lony, że nie musi nic mówi, pod czas gdy
drugi po li cjant prze słu chuje Ro landa w po koju obok. Risa nie chce na wet
za ga dy wać, na ja kie te maty to czy się tamta roz mowa.

– Czło wiek, któ rego przy wieź li śmy – pyta Risa. – Jak on się czuje?
– Nie wiem – od pa ro wuje po li cjant. – Wie cie, jak to jest w szpi ta lach – in‐ 

for mują o tym wy łącz nie naj bliż szą ro dzinę, a po dej rze wam, że wy do niej
nie na le ży cie.

Risa nie za szczyci tej uwagi od po wie dzią. In stynk tow nie od czuwa nie na‐ 
wiść wzglę dem tego mun du ro wego, wy łącz nie z po wodu tego, kim jest i co
re pre zen tuje.

– Fajne skar petki – za uważa Con nor.
Po li cjant nie zerka na dół na swoje skar petki. Nie oka zuje sła bo ści.
– Fajne uszy – ri po stuje. – Po zwo lisz, że kie dyś je przy mie rzę?
Risa po strzega to  tak, że są dwa ro dzaje lu dzi, któ rzy zo stają hyc lami.

Pierw szy typ to ty rani, któ rzy chcą spę dzić ży cie na po now nym prze ży wa niu
chwil chwały z  cza sów szkol nego ty ra ni zo wa nia in nych. Drugi typ to byłe
o�ary po wyż szych ty pów, które po strze gają każ dego Po dzie lo nego, jako



dzie ciaka, który ich przez te wszyst kie lata drę czył. Osob nicy dru giego typu
bez u stan nie za peł niają ze mstą dół, który ni gdy nie bę dzie pełny. To za dzi‐ 
wia jące, że ty rani i  ich o�ary mogą te raz współ pra co wać ze  sobą, spro wa‐ 
dza jąc nie dolę na in nych.

– Ja kie to  uczu cie ro bić to, co  pan robi? – pyta go. – Wy sy łać dzieci
do miej sca, gdzie za kań cza się ich ży cie.

Naj wy raź niej sły szał to już wszystko wcze śniej.
– Ja kie to  uczu cie żyć ży ciem, któ rego nikt inny nie uważa za war to‐ 

ściowe? – od pa ro wuje.
To bru talny cios wy mie rzony po to, aby za mknąć jej usta. Skut kuje.
– Jej ży cie jest war to ściowe – wtrąca Con nor i uj muje jej dłoń. – Czy ktoś

może tak po wie dzieć o pań skim?
To go za smuca – cho ciaż pró buje tego po so bie nie po ka zać.
– Oboje mie li ście wię cej niż pięt na ście lat, aby udo wod nić swoją war tość,

ale tego nie zro bi li ście. Nie ob wi niaj cie świata za swoje wła sne kiep skie wy‐ 
bory, któ rych do ko na li ście.

Risa wy czuwa wście kłość prze ta cza jącą się przez Con nora i  ści ska jego
dłoń tak długo, aż sły szy, jak Con nor na biera głę boko tchu i wy pusz cza po‐ 
wie trze, utrzy mu jąc swój gniew pod kon trolą.

– Czy nie przy szło wam, Po dzie leni, do głowy, że by łoby wam le piej – że
by li by ście na wet szczę śliwsi – w po dzie lo nym sta nie?

– Tak to pan so bie uspra wie dli wia? – ko men tuje Risa. – Wma wia jąc so bie,
że bę dziemy w ten spo sób szczę śliwsi?

– Hej, je żeli jest tak, jak pan twier dzi – oznaj mia Con nor – to może w ta‐ 
kim ra zie wszy scy po winni zo stać po dzie leni. Może pan jako pierw szy?

Po li cjant pio ru nuje Con nora wzro kiem, na stęp nie zerka po śpiesz nie
na swoje skar petki. Con nor chi cho cze.

Risa za myka na chwilę oczy, sta ra jąc się do strzec w tej sy tu acji ja kiś pro‐ 
myk słońca, jed nak nie po tra�. Z chwilą kiedy tu taj we szli, wie działa, że ist‐ 
nieje moż li wość, iż zo staną schwy tani. Wie działa, że wyj ście z ukry cia jest
ry zy kowne. Za sko czyło ją na to miast to, jak szybko hycle ich od na leźli. Na‐ 
wet bio rąc pod uwagę ich nie kon wen cjo nalne wej ście, po winni byli mieć
wy star cza jąco wiele czasu, aby wy śli znąć się w tym za mie sza niu. To, czy Ad‐ 
mi rał żyje czy nie, nie zmie nia te raz w jej i Con nora sy tu acji ab so lut nie ni‐ 
czego. Zo staną po dzie leni. Wszyst kie jej na dzieje na przy szłość zo stały jej



po now nie ode brane – a  wła śnie te na dzieje, choćby ulotne, spra wiają, że
wszystko to jest dla niej jesz cze bar dziej bo le sne, niż gdyby ich w ogóle nie
miała.
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49. ROLAND

li niarz prze słu chu jący Ro landa ma oczy, które do sie bie nie pa sują oraz
wy dziela kwa śną woń, jak gdyby jego my dło usu wa jące nie przy jemny

za pach nie do końca się spraw dzało. Tak samo jak w przy padku jego part‐ 
nera w są sied nim po koju, nie ła two jest wy wrzeć na nim wra że nie i Ro land,
w prze ci wień stwie do Con nora, nie jest na tyle by stry, aby za grać mu na ner‐ 
wach. Ale to nic, po nie waż nie na tym sku piają się my śli Ro landa.

Plan Ro landa za czął na bie rać kształtu krótko po tym, jak Con nor wy pu‐ 
ścił go ze skrzyni. Mógł go wtedy ro ze rwać na strzępy, jed nak Con nor przy‐ 
pro wa dził ze sobą trójkę chło pa ków, tego sa mego wzro stu i rów nie sil nych
co Ro land jako wspar cie. Po winni oni byli zna leźć się po  jego stro nie. Po‐ 

winni byli. To była dla niego pierw sza oznaka, że wszystko się dra stycz nie

zmie niło.
Con nor po wie dział mu o  za miesz kach i  o Cle ave rze. Wy du sił z  sie bie

kiep skie prze pro siny za to, że oskar żył go o za bi cie Wy brań ców – prze pro‐ 
siny, któ rych Ro land nie przy jął. Gdyby Ro land uczest ni czył w za miesz kach,
to  by łyby zor ga ni zo wane i  sku teczne. Gdyby tam był, to  do szłoby do  re‐ 
wolty, a nie do za mie szek. Za my ka jąc Ro landa w skrzyni, Con nor ogra bił go
z szansy na ob ję cie przy wódz twa.

Kiedy po wró cili na miej sce za mie szek, cała uwaga sku piła się na Con no‐ 
rze; wszyst kie py ta nia były kie ro wane do niego. Mó wił wszyst kim, co mają
ro bić a oni go słu chali. Na wet naj bliżsi przy ja ciele Ro landa spu ścili wzrok,
kiedy go zo ba czyli. In stynk tow nie wie dział, że całe po par cie, ja kim go ob da‐ 



rzali, znik nęło. Jego nie obec ność na miej scu ka ta strofy uczy niła z niego out‐ 
si dera i już ni gdy nie od zy ska tego, co tu taj stra cił – co ozna czało, że na stał
czas na opra co wa nie no wego planu dzia łań.

Ro land zgo dził się pi lo to wać he li kop ter, aby ra to wać ży cie Ad mi rała, nie
dla tego, że pra gnął uj rzeć tego czło wieka ży wego, ale z  po wodu no wych
moż li wo ści, ja kie wią zały się z tym lo tem…

– Za sta na wia mnie – mówi wy dzie la jący kwa śny smród gli niarz – dla‐ 
czego wy da jesz nam tam tych dwoje, skoro ozna cza to  rów nież wy rok dla
cie bie?

– Za wy da nie zbie głego Po dzie lo nego wy zna czono na grodę w wy so ko ści
pię ciu set do la rów, czyż nie?

Gli niarz uśmie cha się iro nicz nie.
– Cóż, to daje nam łącz nie pół tora ty siąca, je żeli wli czymy i cie bie.
Ro land spo gląda gli nia rzowi pro sto w oczy – bez wstydu, bez stra chu –

i zu chwale przed sta wia swoją ofertę.
– A co, je śli po wie dział bym panu, że znam miej sce, w któ rym prze bywa

po nad czte ry stu Po dzie lo nych ZOMZ-ów? Co, je śli po mógł bym panu zli‐ 
kwi do wać cały prze myt ni czy pro ce der? Ile by łoby to warte?

Gli niarz wy daje się za sty gnąć w  bez ru chu i  przy gląda się Ro lan dowi
uważ nie.

– W po rządku – od po wiada. – Udało ci się przy kuć moją uwagę.
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50. CONNOR

rze tr wał dłu żej, niż kto kol wiek się spo dzie wał. To po cie sze nie, któ rego
Con nor musi się trzy mać, kiedy gli niarz i dwóch uzbro jo nych straż ni‐ 

ków eskor tują go wraz z Risą do po koju, w któ rym Ro land jest prze słu chi‐ 
wany. Jed nak po za do wo lo nym z sie bie wy ra zie twa rzy Ro landa Con nor po‐ 
dej rzewa, że to nie tyle było prze słu cha nie, co ne go cja cje.

– Pro szę, usiądź cie – mówi gli niarz sie dzący na  skraju biurka obok Ro‐ 
landa. Ro land nie pa trzy na nich. Na wet nie za uważa ich obec no ści w po‐ 
koju. Po  pro stu opiera się o  sie dze nie swo jego krze sła. Skrzy żo wałby ra‐ 
miona, gdyby kaj danki mu na to po zwa lały.

Gli niarz nie mar nuje czasu i prze cho dzi pro sto do kon kre tów.
– Wasz przy ja ciel sporo mi opo wie dział i  za ofe ro wał bar dzo cie kawy

układ. Jego wol ność, w  za mian za czte ry stu Po dzie lo nych. Za pro po no wał
nam wy ja wie nie ich do kład nego miej sca prze by wa nia.

Con nor wie dział, że Ro land wy dałby jego i Risę, ale wy dać ich wszyst kich
– to  jego nowe, podłe ob li cze. Na dal na nich nie pa trzy, jed nak jego pe łen
za do wo le nia z sie bie wy raz twa rzy nieco stę żał.

– Czte ry stu, hę? – do py tuje drugi gli niarz.
– On kła mie – od po wiada Risa, nad zwy czaj prze ko nu ją cym gło sem. –

Pró buje was oszu kać. Jest nas tylko troje.
– Wła ści wie – oznaj mia gli niarz sie dzący na biurku – to mówi prawdę –

cho ciaż je ste śmy zdzi wieni liczbą czte ry stu. Są dzi li śmy, że do tej pory bę dzie
ich co naj mniej sze ściu set, ale pew nie wielu skoń czyło już osiem nastkę. 



Ro land przy gląda się mu, nie pewny.
– Co?
– Przy kro mi to mó wić, ale wiemy już wszystko o Ad mi rale i cmen ta rzy‐ 

sku – oznaj mia po li cjant. – Wiemy o wszyst kim już od po nad roku.
Drugi funk cjo na riusz chi cho cze, roz ba wiony onie mia łym wy ra zem twa‐ 

rzy Ro landa.
– Ale… ale…
– Ale dla czego ich nie zgar nę li śmy? – do kań cza gli niarz, prze wi du jąc py‐ 

ta nie Ro landa. – Spójrz cie na  to tak. Ad mi rał – jest jak ten bez pań ski kot
szwen da jący się po oko licy, któ rego nikt nie lubi, jed nak nikt nie chce się też
po zbyć, po nie waż wy ła puje szczury. Wi dzi cie, zbie gli Po dzie leni na uli cach
to  dla nas pro blem. Jed nak Ad mi rał zgar nia ich z  ulic i  prze trzy muje
w swoim ma łym, pu styn nym get cie. On o tym nie wie, ale wy świad cza nam
tym przy sługę. Ko niec ze szczu rami.

– Oczy wi ście – kon ty nu uje drugi gli niarz – je śli sta ru szek zej dzie z  tego
świata, to moż liwe, że bę dziemy mu sieli tam wkro czyć i wszystko w końcu
wy sprzą tać.

– Nie! – wy krzy kuje Risa. – Ktoś inny może go prze cież za stą pić!
Drugi po li cjant wzru sza ra mio nami, jak gdyby go to nie obe szło.
– Le piej żeby był do brym szczu ro ła pem.
Pod czas gdy Ro land wpa truje się je dy nie z nie do wie rza niem jak jego plan

roz pada się na ka wałki, Con nor od czuwa ulgę, a może na wet nie wielką na‐ 
dzieję.

– Więc po zwo li cie nam wró cić?
Gli niarz sie dzący na biurku pod nosi teczkę.
– Oba wiam się, że nie mo żemy tego zro bić. Jedną rze czą jest przy my kać

na coś oko, jed nak zu peł nie inną wy pu ścić prze stępcę. – Na stęp nie za czyna
czy tać. – Con nor Las si ter. Prze wi dziany do po dzie le nia dwu dzie stego pierw‐ 
szego li sto pada – do póki nie zła ma łeś ZOMZu. Spo wo do wa łeś wy pa dek,
w któ rym zgi nął kie rowca au to karu, kil ka na ście osób zo stało ran nych i za‐ 
mknięto au to stradę mię dzy sta nową na wiele go dzin. Na stęp nie, co naj waż‐ 
niej sze, wzią łeś za kład nika i po strze li łeś funk cjo na riu sza po li cji z  jego wła‐ 
snej broni.

Ro land spo gląda na gli nia rza z po dzi wem.
– To on jest tym ZOMZ-em z Akron?!



Con nor zerka na Risę, na stęp nie z po wro tem na po li cjanta.
– W po rządku. Przy znaję się. Ale ona nie miała z tym nic wspól nego! Po‐ 

zwól cie jej odejść!
Po li cjant kręci głową, prze bie ga jąc wzro kiem za war tość teczki.
– Świad ko wie twier dzą, że była współ winna. Oba wiam się, że jest tylko

jedno miej sce, do któ rego odej dzie. To samo, do któ rego i ty się udasz: naj‐ 
bliż szy ośro dek do na cyjny.

– Ale co ze mną? – pyta Ro land. – Ja nie mia łem z tym nic wspól nego!
Gli niarz za myka teczkę.
– Sły sza łeś kie dyś ter min „od po wie dzial ność zbio rowa”? – pyta Ro landa.

– Po wi nie neś uważ niej do bie rać so bie to wa rzy stwo. – Na stęp nie daje straż‐ 
ni kom znak, aby za brali wszyst kich troje.



CZĘŚĆ SZÓSTA

PODZIELENIE



Dla Pań stwa wy gody oraz spo koju su mie nia, udo stęp ni li śmy sze reg ośrod‐ 
ków do na cyj nych, spo śród któ rych mo że cie Pań stwo do ko nać wy boru. Każdy
ośro dek znaj duje się w  rę kach pry wat nych, po siada po zwo le nie sta nowe
na  pro wa dze nie dzia łal no ści oraz zo stał s� nan so wany przez rząd fe de ralny
z Pań stwa po dat ków. Bez względu na wy brane usy tu owa nie, mogą być Pań‐ 
stwo spo kojni, że Po dzie lony w trak cie swo jego przej ścia w po dzie lony stan, zo‐ 
sta nie oto czony naj lep szą moż liwą opiekę przez nasz dy plo mo wany per so nel.

– Po dzie le nie: Prze wod nik dla Ro dzi ców.



J

51. OŚRODEK

eśli cho dzi o ist nie nie du szy, czy to Po dzie lo nego, czy też nie na ro dzo nego
dziecka, lu dzie skłonni są na ten te mat de ba to wać bez końca, jed nak nikt

nie kwe stio nuje tego, czy obóz trans plan ta cyjny ta kową po siada. Nie po‐ 
siada. Być może dla tego wła śnie ci, któ rzy wy bu do wali te ol brzy mie fa bryki
me dyczne, tak bar dzo sta rają się, aby pod wie loma wzglę dami od po wia dały
one po trze bom dzieci oraz były przy ja zne dla użyt kow ni ków.

Po pierw sze, nie są już na zy wane obo zami trans plan ta cyj nymi, jak
to miało miej sce, kiedy zo stały two rzone. Obec nie są na zy wane ośrod kami
do na cyj nymi.

Po dru gie, każdy z nich po ło żony jest w wi do wi skowo ma low ni czej lo ka li‐ 
za cji, być może po to, by przy po mnieć swoim go ściom, że służą wyż szym ce‐ 
lom oraz uzmy sło wić im, że są czę ścią więk szego planu.

Po trze cie, za równo te reny wo kół, jak i same ośrodki, utrzy mane są w ja‐ 
snych, pa ste lo wych bar wach i po zba wione, o ile to moż liwe, czer wieni, po‐ 
nie waż z  psy cho lo gicz nego punku wi dze nia, czer wień utoż sa miana jest
z gnie wem, agre sją, i nie przy pad kowo, z krwią.

Ośro dek Do na cyjny Happy Jack, w  pięk nej miej sco wo ści Happy Jack
w Ari zo nie, jest ide al nym przy kła dem tego, jak ośro dek do na cyjny wy glą dać
po wi nien. Przy cup nięty jest na gór skim, po kry tym so snami grzbie cie w pół‐ 
noc nej Ari zo nie, gdzie na pa wa jące uko je niem le śne kra jo brazy ustę pują
miej sca za pie ra ją cej dech w piersi sce ne rii czer wo nych gór Se dony wzno szą‐ 
cych się od  za chodu. Bez wąt pie nia wła śnie ten wi dok uczy nił drwali



w dwu dzie stym wieku, któ rzy za ło żyli to mia sto, szczę śli wymi. Stąd i  jego
na zwa Happy Jack.

Do rmi to rium chłop ców po ma lo wane jest na  ja sny błę kit z zie lo nymi ak‐ 
cen tami. Do rmi to rium dziew cząt ma ko lor la wendy i różu. Per so nel po siada
uni formy, na które skła dają się wy godne szorty i ha waj skie ko szule, za wy jąt‐ 
kiem chi rur gów z od działu ogól nego. Ich ki tle są w ko lo rze sło necz nej żółci.

Znaj duje się tam ogro dze nie z drutu kol cza stego, jed nak jest ono ukryte
za strze li stym hi bi sku so wym ży wo pło tem – i cho ciaż prze by wa jący na miej‐ 
scu Po dzie leni ob ser wują co dzien nie za tło czone au to kary przy by wa jące pod
fron tową bramę, oszczę dza się im wi doku od jeż dża ją cych cię ża ró wek. Te
wy jeż dżają przez tylną bramę.
Średni czas po bytu Po dzie lo nych w ośrodku wy nosi trzy ty go dnie, cho‐ 

ciaż uza leż niony jest on od grupy krwi i jej za pa sów, a także od za po trze bo‐ 
wa nia na nią. Tak ja w ze wnętrz nym świe cie, nikt nie wie, kiedy na dej dzie
jego czas.

Od czasu do  czasu, po mimo pro fe sjo nal nego i  po zy tyw nego po dej ścia
per so nelu ośrodka, do cho dzi do in cy den tów. W tym ty go dniu bunt przy brał
formę graffi ti wy pi sa nego na  ścia nie kli niki me dycz nej, które głosi: NI‐ 
KOGO NIE OSZU KA CIE.

Czwar tego lu tego, w  asy ście po li cyj nej eskorty, przy bywa troje no wych
pen sjo na riu szy. Dwoje z nich wpro wa dzane jest bez ce re mo nial nie do cen‐ 
trum po wi tal nego, tak jak ma to miej sce w przy padku in nych przy by wa ją‐ 
cych tu taj Po dzie lo nych. Trzeci zo staje od nich od se pa ro wany i pro wa dzony
jest dłuż szą trasą, która prze biega wzdłuż do rmi to riów, bo isk spor to wych
oraz in nych miejsc, w któ rych zgro ma dzeni są Po dzie leni.

Z za ło żo nymi na no gach i rę kach kaj dan kami, kroki Con nora są krót kie,
a jego syl wetka zgar biona. Uzbro jeni po li cjanci z wy działu ds. mło do cia nych
ota czają go ze wszyst kich stron.

Wszy scy w Happy Jack są po godni i uprzejmi – jed nak ta chwila sta nowi
wy ją tek od tej re guły. Raz na ja kiś czas, przy spa rza jący szcze gól nych kło po‐ 
tów Po dzie lony zo staje wy bie rany i  pu blicz nie upo ka rzany na  oczach
wszyst kich, nim po zwala mu się na do łą cze nie do po zo sta łych miesz kań ców
ośrodka. Nie zmien nie, Po dzie lony bę dzie pró bo wał się bun to wać i  nie‐ 
zmien nie, Po dzie lony ten zo sta nie za brany do kli niki, gdzie do kona się jego
lub jej po dzie le nia w ciągu kilku dni od przy by cia.



Jest to nie wy po wie dziane ostrze że nie dla każ dego z prze by wa ją cych tam
Po dzie lo nych: bę dziesz prze strze gać za sad albo twój po byt tu taj sta nie się
bar dzo, bar dzo krótki. Ta lek cja za wsze przy nosi ocze ki wane re zul taty.

Jed nak tym ra zem per so nel Happy Jack nie jest świa domy tego, że re pu ta‐ 
cja wy prze dziła Con nora Las si tera. Ich ob wiesz cze nie, że schwy tali ZOMZa
z Akron nie ła mie du cha prze by wa ją cych tam na sto lat ków. Za miast tego,
z chłopca, o któ rym krą żyły je dy nie po gło ski, czyni le gendę.



Z

52. RISA

anim roz pocz niemy na szą se sję, są dzę, że to ważne, bym przy po mniała ci,
że cho ciaż da rzy łaś tego tak zwa nego ZOMZ-a z  Akron przy jaź nią,

to w twoim naj lep szym in te re sie jest, aby trzy mać się te raz od niego z da leka.

Pierw szą rze czą, jaką zro bili, było roz dzie le nie ich trojga. Dziel i  rządź,
czy nie tak brzmi ta za sada? Risa nie wi dzi żad nego pro blemu w od se pa ro‐ 
wa niu jej od Ro landa, jed nak wi dok Con nora spra wia, że bar dziej niż kie dy‐ 
kol wiek wcze śniej pra gnie być bli sko niego. Fi zycz nie nie wy rzą dzono mu
żad nej krzywdy. Nie uszko dzono by prze cież to waru. Na to miast psy cho lo‐ 
giczny aspekt, to  zu peł nie inna sprawa. Pro wa dzili go wzdłuż te renu
ośrodka przez nie mal dwa dzie ścia mi nut. Na stęp nie zdjęli mu kaj dany i zo‐ 
sta wili przy masz cie �a go wym. Żad nej wy cieczki do „cen trum po wi tal nego”,
żad nego wpro wa dze nia, nic. Zo stał po zo sta wiony sam so bie, aby wszyst‐ 
kiego się do wie dzieć. Risa wie działa, że uczy niono to nie po to, aby pod wa‐ 
żyć jego au to ry tet, czy na wet go uka rać. Uczy niono to, aby dać mu wszelką
oka zję do zro bie nia cze goś nie wła ści wego. W ten spo sób będą mo gli uspra‐ 
wie dli wić każdą karę, którą mu wy mie rzą. To zmar twiło Risę, jed nak tylko
na  chwilę, po nie waż zbyt do brze zna Con nora. Zrobi coś nie wła ści wego
tylko wtedy, kiedy bę dzie wy da wało mu się to wła ściwe.

– Wy gląda na to, że uzy ska łaś bar dzo do bry wy nik na te ście umie jęt no ści,
Riso – po wy żej śred niej, prawdę mó wiąc. Gra tu la cje!

Spę dziw szy tam już po łowę dnia, Risa jest na dal wstrzą śnięta ogól nym
wy glą dem Ośrodka Do na cyj nego Happy Jack. Oczyma du szy za wsze wy‐ 



obra żała so bie ośrodki do na cyjne, jako ludz kie za grody dla by dła: po zba‐ 
wione wy razu tłumy nie do ży wio nych na sto lat ków w nie wiel kich, po nu rych
ce lach – kosz mar de hu ma ni za cji. Po mimo tego, ja kimś spo so bem ten ma‐ 
low ni czy kosz mar jest od tego gor szy. Tak jak cmen ta rzy sko sa mo lo tów było
nie bem w prze bra niu pie kła, tak ośro dek do na cyjny jest pie kielną ot chła nią
ukry wa jącą się pod sza tami nie bios.

– Wy da jesz się być w do brej kon dy cji � zycz nej. Zdaje się, że dużo ćwi czy łaś,
zga dza się? Bie ga łaś może?

Ćwi cze nia � zyczne wy dają się być za sad ni czym ele men tem dnia Po dzie‐ 
lo nego. Z  po czątku przy pusz czała, że róż no rodne za ję cia � zyczne zo stały
wpro wa dzone z my ślą o za ję ciu miesz kań ców ośrodka do czasu, aż wy bije
ich go dzina. Póź niej, kiedy w  dro dze do  cen trum po wi tań mi jała bo isko
do ko szy kówki, na któ rym to czył się mecz, za uwa żyła słup to te miczny obok
kortu. W oczach każ dego z pię ciu to te mów znaj do wały się ka mery. Dzie się‐ 
ciu za wod ni ków, dzie sięć ka mer. Ozna czało to, że ktoś, gdzieś, ana li zo wał
po czy na nia każ dego z Po dzie lo nych w trak cie me czu, gro ma dząc in for ma cje
od no śnie ko or dy na cji wzro kowo-słu cho wej, oce nia jąc siłę róż nych par tii
mię śni. Risa szybko zdała so bie sprawę, że mecz ko szy kówki nie roz gry wał
się ku ucie sze Po dzie lo nych, ale po to, aby po móc wy ce nić ich po szcze gólne
czę ści ciała.

– Wciągu naj bliż szych kilku ty go dni zo sta niesz włą czona do pro gramu róż‐ 
no rod nych za jęć. Riso, skar bie, czy ty mnie słu chasz? Czy to jest dla cie bie zbyt
trudne do zro zu mie nia – może mam mó wić wol niej?

Pani psy cho log, która ją prze słu chuje wy daje się wy cho dzić z za ło że nia, że
po mimo wy so kich wy ni ków uzy ska nych w  te ście po sia da nych zdol no ści,
każdy Po dzie lony musi być im be cy lem. Ko bieta ubrana jest w bluzkę z na‐ 
dru kiem z mnó stwem li ści i  ró żo wych kwia tów. Risa ma ochotę rzu cić się
na nią z elek trycz nym przy ci na czem do trawy.

– Czy masz skar bie ja kieś py ta nia lub wąt pli wo ści? Je śli tak, to te raz jest
czas, aby się nimi po dzie lić.

– Co się dzieje ze złymi czę ściami?
To py ta nie jakby ją zde kon cen tro wało.
– Słu cham?
– No, wie pani – ze złymi czę ściami. Co ro bi cie ze zde for mo wa nymi sto‐ 

pami i głu chymi uszami? Czy je także wy ko rzy stu je cie do prze szcze pów?
– Nie masz żad nej z tych rze czy, prawda?



– Nie – ale mam za to wy ro stek ro bacz kowy. Co się z nim sta nie?
– Cóż – od po wiada pani psy cho log z nie mal bez gra niczną cier pli wo ścią –

lep sze głu che ucho niż żadne, i cza sami je dy nie na ta kie stać nie któ rych lu‐ 
dzi. A  co się ty czy two jego wy rostka, to ni komu tak na prawdę się on nie
przyda.

– Za tem, czy nie ła mie cie prawa? Czyż prawo ja sno nie okre śla, że mu si‐ 
cie utrzy mać 100 pro cent Po dzie lo nego przy ży ciu?

Uśmiech na twa rzy pani psy cho log za czyna bled nąć.
– Cóż, wła ści wie to 99,44 pro centa, wli cza jąc w  to rów nież ta kie czę ści

ciała jak wy ro stek.
– Ro zu miem.
– Na szym ko lej nym te ma tem jest twój kwe stio na riusz przy jęć. Z uwagi

na twoje nie kon wen cjo nalne przy by cie, ni gdy nie mia łaś oka zji go wy peł nić.
– Prze rzuca strony kwe stio na riu sza. – Więk szość py tań na  tym eta pie nie
jest istotna… jed nak je śli po sia dasz ja kieś spe cjalne uzdol nie nia, o któ rych
chcia ła byś opo wie dzieć – mam na my śli ta kie, z któ rych mo gli by śmy zro bić
uży tek w cza sie two jego po bytu tu taj…

Risa ża łuje, że nie może po pro stu wstać i  stam tąd wyjść. Na wet te raz,
kiedy jej ży cie do biega końca, wciąż musi sta wiać czoła temu nie unik nio‐ 
nemu py ta niu: W czym je steś do bra?

– Mam tro chę do świad cze nia me dycz nego – od po wiada jej bez na mięt nie
Risa. – Pierw sza po moc, re ani ma cja.

Ko bieta uśmie cha się prze pra sza jąco.
– Cóż, je żeli ko goś nam tu taj bra kuje, to z całą pew no ścią nie są to przed‐ 

sta wi ciele per so nelu me dycz nego. – Je żeli ta ko bieta jesz cze raz użyje słowa
„cóż”, to się do igra. – Coś jesz cze?

– W StaDo po ma ga łam przy nie mow la kach.
Po now nie ten nie wielki uśmie szek.
– Przy kro mi. Nie mamy tu taj nie mow ląt. To wszystko?
Risa wzdy cha.
– Uczy łam się też gry na for te pia nie kla sycz nym.
Brwi ko biety uno szą się w górę.
– Do prawdy? Grasz na for te pia nie? No pro szę, pro szę!



C

53. CONNOR

on nor chce wal czyć. Chce się od gryźć na per so nelu ośrodka i zła mać
każdą obo wią zu jącą tu za sadę. Wie, że je żeli tak zrobi, szyb ciej bę dzie

miał to wszystko za sobą. Jed nak nie podda się temu pra gnie niu z dwóch
po wo dów. Po pierw sze: do kład nie tego od niego ocze kują. I po dru gie: z po‐ 
wodu Risy. Jest świa dom tego, że jego wi dok pro wa dzo nego do kra jal nicy by
ją za ła mał. Tak na to mó wią dzie ciaki – „kra jal nica” – cho ciaż ni gdy nie uży‐ 
wają tego słowa przy per so nelu ośrodka.

Con nor cie szy się sławą wśród chłop ców. Uważa to za ab sur dalne i sur re‐ 
ali styczne, że do strze gają w nim pe wien sym bol, kiedy je dyne czego do ko‐ 
nał, to prze żył.

– To wszystko nie może być prawdą, co? – pyta go pierw szej nocy chło‐ 
pak, któ rego łóżko znaj duje się obok jego. – Zna czy, tak na prawdę nie wal‐ 

czy łeś z ca łym od dzia łem hycli ich wła snymi usy pia czami?
– Nie! To nie prawda – od po wiada mu Con nor, jed nak za prze cze nie temu

spra wia, że chło pak wie rzy w to jesz cze bar dziej.
– Tak na prawdę to nie za mknęli wszyst kich au to strad, kiedy cię ści gali? –

do cieka inny chło pak.
– To  była tylko jedna au to strada – i  wcale jej nie za mknęli. To  moja

sprawka. Tak jakby.
– Więc to prawda! 
To bez ce lowe – jak kol wiek Con nor bę dzie sta rał się ba ga te li zo wać całą hi‐ 

sto rię i tak nie bę dzie w sta nie prze ko nać in nych, że ZOMZ z Akron nie jest



ja kąś prze ry so waną po sta cią ro dem z kina ak cji.
I jest jesz cze Ro land, który po mimo, że gar dzi Con no rem, wy pływa

na fali jego wąt pli wej sławy. Cho ciaż Ro land znaj duje się w in nym od dziale,
sza lone hi sto rie od no śnie tego, jak ukradł he li kop ter i wy zwo lił setkę Po‐ 
dzie lo nych prze trzy my wa nych w  szpi talu w Tuc son do cie rają już do  uszu
Con nora. Con nor za sta na wia się, czy aby im nie po wie dzieć, że je dyną za‐ 
sługą Ro landa było ich wy da nie, jed nak do cho dzi do wnio sku, że ży cie jest
do słow nie zbyt krót kie, aby na nowo z nim za dzie rać.

Jest tylko jedna osoba, z którą Con nor roz ma wia, która fak tycz nie go słu‐ 
cha i po tra� od róż nić prawdę od wy my słów. Na  imię mu Dal ton. Ma sie‐ 
dem na ście lat, jed nak jest ni skiego wzro stu i  jest przy sa dzi sty, a  jego włosy
zdają się żyć wła snym ży ciem. Con nor wy ja śnia mu do kład nie, co wy da‐ 
rzyło się tego dnia, kiedy zła mał ZOMZ. To ulga, móc otwo rzyć się przed
kimś, kto wie rzy w prawdę. Jed nak Dal ton ma w  tym te ma cie swój wła sny
punkt wi dze nia.

– Na wet je śli to wszystko, co się wy da rzyło – oznaj mia Dal ton – to wciąż
robi wra że nie. Reszta z nas może jed nie po ma rzyć o tym, aby tego do ko nać.

Con nor musi przy znać, że Dal ton ma ra cję.
– Je steś tu taj kimś w  ro dzaju króla wśród Po dzie lo nych – wy ja śnia mu

Dal ton – ale tacy jak ty zo stają na prawdę szybko po dzie leni, więc pil nuj się.
– Na stęp nie Dal ton do kład nie mu się przy gląda. – Bo isz się? – pyta.

Con nor ża łuje, że nie może udzie lić mu in nej od po wie dzi, jed nak nie bę‐ 
dzie kła mał.

– Tak.
Wy daje się być nie mal za do wo lony, że Con nor rów nież się boi.
– Mó wią nam, że strach prze mi nie i że tra �my do miej sca ak cep ta cji. Je‐ 

stem tu pra wie od  szczę ściu mie sięcy i  je stem tak samo prze ra żony jak
w dniu, kiedy tu taj tra � łem.

– Od  szczę ściu mie sięcy? Są dzi łem, że wszy scy od cho dzą w ciągu kilku
ty go dni.

Dal ton na chyla się bli żej i  szep cze, zu peł nie jakby to była ja kaś nie bez‐ 
pieczna in for ma cja.

– Nie, je żeli je steś w ka peli.
Ka pela? Myśl o mu zyce w miej scu, w któ rym uci sza się ludz kie ży cie nie

pa suje Con no rowi.



– Usta wiają nas na da chu kra jal nicy i każą nam grać, kiedy wpro wa dzają
tam in nych – wy ja śnia Dal ton. – Gramy wszystko – kla sykę, pop, rocka sta‐ 
rego świata. Je stem naj lep szym ba si stą, ja kiego to miej sce wi działo. – Na‐ 
stęp nie szcze rzy zęby w uśmie chu. – Po wi nie neś przyjść nas ju tro po słu chać.
Mamy no wego kla wi szowca.

Nie zła z niej la ska.

Siat kówka z  rana. Pierw sze o� cjalne za ję cia, w  któ rych Con nor bie rze
udział. Kilku człon ków per so nelu w tę czy kwia to wych ko szul stoi przy bocz‐ 
nych li niach bo iska z pod ręcz nymi no tat ni kami, po nie waż naj wy raź niej bo‐ 
isko do siat kówki nie jest wy po sa żone w dwa na ście od dziel nych ka mer. Za
nimi, z da chu kra jal nicy, roz brzmiewa mu zyka. Ka pela Dal tona. To ich po‐ 
ranna se tli sta.

Dru żyna prze ciwna cał ko wi cie traci pew ność sie bie, kiedy za uwa żają
Con nora, zu peł nie jakby sama jego obec ność prze są dzała o  ich prze gra nej.
To nic, że Con nor jest bez na dziej nym siat ka rzem; dla nich ZOMZ z Akron
jest gwiazdą na wet w spo rcie. W prze ciw nej dru ży nie znaj duje się także Ro‐ 
land. Nie opada z sił jak po zo stali – je dy nie wpa truje się w niego, trzy ma jąc
piłkę, go tów ją za ser wo wać wprost do jego gar dła.

Gra się roz po czyna. In ten syw ność po je dynku może się je dy nie rów nać
z at mos ferą stra chu, która skrywa się pod każ dym ude rze niem piłki. Obie
dru żyny grają tak, jak gdyby prze grani mieli zo stać na tych miast po dzie leni.
Dal ton po wie dział Con no rowi, że to nie działa w  ten spo sób, jed nak wy‐ 
grana rów nież w ni czym nie po maga. Przy po mina to Con no rowi grę Ma jów
zwaną po ka tok – coś, o czym uczył się na lek cjach hi sto rii. Gra była bar dzo
po dobna do ko szy kówki, z tym wy jąt kiem, że prze grani byli skła dani w o�e‐ 
rze maj skim bo gom. W  tam tym cza sie Con no rowi bar dzo po do bał się ten
po mysł.

Ro land ścina piłkę i tra �a jed nego z człon ków per so nelu pro sto w twarz.
Ro land szcze rzy zęby w uśmie chu nim prze pra sza, a męż czy zna pio ru nuje
go wzro kiem i  za pi suje coś w  swoim no te sie. Con nor za sta na wia się, czy
to za gra nie nie bę dzie kosz to wało Ro landa kilku dni.

Na stęp nie gra zo staje nie spo dzie wa nie prze rwana, po nie waż uwaga
wszyst kich sku pia się na gru pie osób w bieli, które mi jają drugi ko niec bo‐ 
iska.



– To  dzie się cio rodni – wy ja śnia ktoś Con no rowi. – Wiesz, kim oni są,
prawda?

Con nor kiwa głową.
– Wiem.
– Spójrz cie na nich. Wy daje im się, że są o wiele lepsi od po zo sta łych.
Con nor zdą żył już usły szeć, jak trak tuje się tu taj dzie się cio rod nych.
„Dzie się cio rodni” i „dzie cia czy ska” – tak wła śnie pra cow nicy ośrodka od‐ 

no szą się do dwóch ro dza jów Po dzie lo nych. Dzie się cio rodni nie uczest ni czą
w  tych sa mych za ję ciach, co dzie cia czy ska. Nie no szą tych sa mych nie bie‐ 
sko-ró żo wych uni for mów, które ci dru dzy mu szą za kła dać. Ich je dwabne
białe stroje są tak ja skrawe w słońcu Ari zony, że trzeba mru żyć oczy, kiedy
się na nich spo gląda, zu peł nie jakby byli mło dzień czymi wer sjami sa mego
Boga – cho ciaż dla Con nora wy glą dają oni bar dziej ni czym mały od dział
przy by szów z  ko smosu. Dzie cia czy ska nie na wi dzą dzie się cio rod nych tak
samo, jak chłopi gar dzą człon kami ro dziny kró lew skiej. Con nor mógł kie dyś
prze ja wiać te same uczu cia, jed nak po znaw szy jed nego z nich, współ czuje
im bar dziej niż ko mu kol wiek in nemu.

– Sły sza łem, że znają do kładną datę i czas swo jego po dzie le nia – oznaj mia
je den chło pak.

– Sły sza łem, że po noć sami się na nie uma wiają! – rzuca drugi.
Sę dzia dmu cha w gwiz dek.
– Ko niec tego, wra cać do gry.
Od wra cają się od  olśnie wa jąco bia łych uni for mów nie licz nych wy brań‐ 

ców i  znaj dują ko lejny po wód do wy ła do wa nia swo jej fru stra cji w  trak cie
me czu.

Przez chwilę, kiedy dzie się cio rodni zni kają za zbo czem, Con nor są dzi, że
roz po znał po śród nich ja kąś twarz, jed nak wie, że to tylko jego wy obraź nia.



T

54. LEV

o nie była wy obraź nia Con nora.
Levi Je de diah Cal der jest jed nym ze  szcze gól nie wy jąt ko wych go ści

Ośrodka Do na cyj nego Happy Jack i po now nie przy wdział swoje białe szaty
dzie się cio rod nego. Nie za uważa Con nora na bo isku do siat kówki, po nie waż
dzie się cio rodni są ści śle po in stru owani, aby nie spo glą dać na dzie cia czy ska.
Dla czego mie liby to ro bić? Od uro dze nia mó wiono im, że po cho dzą z in nej
ka sty i mają przed sobą ważne po wo ła nie.

Lev na dal może no sić ślady po  opa rze niach sło necz nych, jed nak jego
włosy zo stały krótko i  sta ran nie przy strzy żone, tak jak to  nie gdyś miało
miej sce, a w jego za cho wa niu da się wy czuć dawną wraż li wość i ła god ność.
Przy naj mniej na ze wnątrz.

Jest umó wiony na po dzie le nie za trzy na ście dni.
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55. RISA

isa gra na da chu kra jal nicy a jej mu zyka nie sie się po oko licy, do cie ra jąc
do  uszu po nad ty siąca dusz ocze ku ją cych, aż pójdą pod nóż. Ra dość

pły nąca z po now nego do ty ka nia kla wi szy może się je dy nie rów nać z prze ra‐ 
że niem, które od czuwa, wie dząc, co się od bywa pod jej sto pami.

Z jej punktu ob ser wa cyj nego na da chu wi dzi, jak pro wa dzą Po dzie lo nych
rdza wo czer woną ścieżką z ka mien nych płyt, którą wszyst kie dzie ciaki na zy‐ 
wają „czer wo nym dy wa nem”. Ci, któ rzy kro czą czer wo nym dy wa nem
po obu swo ich stro nach mają straż ni ków, któ rzy trzy mają ich mocno za ra‐ 
miona – wy star cza jąco mocno, aby ich skrę po wać, jed nak nie na  tyle, aby
ich po si nia czyć.

Jed nak po mimo to, Dal ton i  po zo stała część jego ka peli grają tak, jak
gdyby to nie miało zu peł nie zna cze nia.

– Jak mo że cie to ro bić? – wy rzuca im pod czas jed nej z przerw. – Jak mo‐ 
że cie się każ dego dnia przy glą dać, jak oni tam wcho dzą i ni gdy stam tąd nie
wra cają?

– Przy zwy cza isz się do  tego – od po wiada per ku si sta, bio rąc łyk wody. –
Zo ba czysz.

– Nie prawda! Nie mogę! – My śli o Con no rze. On nie do stał za wie sze nia
wy roku. Nie ma żad nych szans. – Nie mogę współ uczest ni czyć w tym, co ro‐ 
bią!

– Hej – od zywa się Dal ton, iry tu jąc się. – Wal czymy tu taj o prze trwa nie
i ro bimy to, co ko nieczne, aby prze żyć! Zo sta łaś wy brana, po nie waż po tra‐ 



�sz grać i  je steś w  tym do bra. Nie za prze paść tego. Albo przy wyk niesz
do wi doku dzie cia ków po dą ża ją cych czer wo nym dy wa nem, albo sama się
na nim znaj dziesz i bę dziemy mu sieli za grać dla cie bie.

Risa ro zu mie prze sła nie, jed nak to nie ozna cza, że musi się ono jej po do‐ 
bać.

– To wła śnie przy tra �ło się ostat niemu kla wi szow cowi? – do cieka Risa.
Wy czuwa, że jest to  te mat, któ rego nie chcą po ru szać. Spo glą dają jedno
na dru gie. Nikt nie chce zmie rzyć się z tym py ta niem. Na stęp nie główna wo‐ 
ka listka od po wiada, non sza lancko od rzu ca jąc włosy, jakby nie miało to zna‐ 
cze nia.

– Jack miał nie długo skoń czyć osiem nastkę, więc wzięli go na  ty dzień
przed jego uro dzi nami.

– To nie był zbyt szczę śliwy Jack – ko men tuje per ku si sta i ude rza rim‐ 
shota.

– I tyle? – obu rza się Risa. – Tak po pro stu go za brali?
– Biz nes to biz nes – kwi tuje wo ka listka. – Tracą mnó stwo kasy, je śli jedno

z nas osiąga peł no let ność, po nie waż wtedy mu szą nas wy pu ścić.
– Jed nak mam pe wien plan – wtrąca Dal ton, mru ga jąc na po zo sta łych,

któ rzy oczy wi ście sły szeli już o  tym wcze śniej. – Kiedy będę już do bie gał
osiem nastki i będą chcieli po mnie przyjść, to sko czę z tego da chu.

– Za mie rzasz się za bić?
– Mam na dzieję, że nie – to tylko dwa pię tra, ale na pewno pa skud nie się

po ła mię. Wi dzisz, nie mogą cię tak po pro stu po dzie lić; mu szą po cze kać,
do póki nie wy zdro wie jesz. Do tego czasu będę już peł no letni i będą mi mo‐ 
gli na sko czyć! – Przy bija piątkę per ku si ście i obaj wy bu chają śmie chem. Risa
je dy nie wpa truje się w nie do wie rza niu.

– Oso bi ście – wy ja śnia wo ka listka – li czę na  to, że ob niżą praw nie wiek
peł no let no ści do sie dem nastki. Je żeli to zro bią, to po dejdę do pra cow ni ków
ośrodka, psy cho lo gów i  tych pie przo nych dok tor ków. Na pluję im pro sto
w  twarz – i nie będą mo gli zro bić nic, jak tylko po zwo lić mi odejść przez
bramę na mo ich wła snych no gach.

Na stęp nie gi ta rzy sta, który przez cały po ra nek nie ode zwał się ani sło‐ 
wem, pod nosi swój in stru ment.

– To dla Jacka – oznaj mia i za czyna grać po cząt kowe akordy do przed wo‐ 
jen nego kla syka „Nie oba wiaj się żni wia rza”.



Po zo stali się przy łą czają, gra jąc pro sto z serca, i Risa robi co w  jej mocy,
aby trzy mać wzrok z dala od czer wo nego dy wanu.
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56. CONNOR

or mi to ria po dzie lone są na po koje. W każ dym z nich znaj duje się trzy‐ 
dzie ścioro osób – trzy dzie ści łó żek w dłu gim, wą skim po koju z ol brzy‐ 

mimi oknami z nie tłu ką cego się szkła, przez które wpada ra do sne świa tło
dnia. Kiedy Con nor przy go to wuje się do  obiadu za uważa, że dwa łóżka
w jego po koju zo stały uprząt nięte i nikt nie wi dział chłop ców, któ rzy na nich
spali. Wszy scy to za uwa żyli, jed nak nikt o tym nie mówi, za wy jąt kiem chło‐ 
paka, który za biera jedną z pry czy, po nie waż w  jego ma te racu są po psute
sprę żyny.

– Niech żół to dziób się mę czy na ze psu tym – wy ja śnia. – Przez mój ostatni
ty dzień mam za miar spać wy god nie.

Con nor nie po tra� so bie przy po mnieć imion ani twa rzy za gi nio nych
chło pa ków i  nie daje mu to  spo koju. Cały dzi siej szy dzień po twor nie go
przy tła cza – to, że po zo stali są dzą, iż Con nor może ich w ja kiś spo sób oca lić,
kiedy wie, że nie może oca lić na wet sa mego sie bie. To, że pra cow nicy
ośrodka tylko cze kają, aż po pełni ja kiś błąd. Jego je dyną ra do ścią jest świa‐ 
do mość, że Risa jest bez pieczna, przy naj mniej na ra zie.

Wi dział ją po lun chu, kiedy za trzy mał się, aby przyj rzeć się ka peli. Szu kał
jej wszę dzie, a ona przez cały ten czas była wy raź nie wi doczna, gra jąc z ca‐ 
łego serca. Po wie działa mu wcze śniej, że gra na for te pia nie, jed nak ni gdy się
nad tym zbyt nio nie za sta na wiał. Jest nie sa mo wita i te raz Con nor ża łuje, że
nie po świę cił wię cej czasu, aby do wie dzieć się kim była, za nim ucie kła
z tam tego au to karu. Kiedy go uj rzała, jak przy gląda się jej tam tego po po łu‐ 



dnia, uśmiech nęła się – zro biła coś, czego nie zwy kła ro bić zbyt czę sto. Jed‐ 
nak jej uśmiech prędko za stą piło spoj rze nie od zwier cie dla jące ota cza jącą ich
rze czy wi stość. Ona stała tu na gó rze, a on tam na dole.

Con nor spę dza tak wiele czasu, bę dąc po grą żo nym w swo ich my ślach, że
kiedy pod nosi wzrok do strzega, że wszy scy z  jego po koju udali się już
na  obiad. Kiedy pod nosi się, by wyjść do strzega, że ktoś czai się przy
drzwiach i gwał tow nie się za trzy muje. To Ro land.

– Nie po wi nie neś tu być – za uważa Con nor.
– Zga dza się – od po wiada Ro land – ale dzięki to bie je stem.
– Nie to mam na my śli. Je żeli zła pią cię poza twoim po ko jem, to na ro bisz

so bie kło po tów. Szyb ciej cię po dzielą.
– Miło, że się tym przej mu jesz.
Con nor kie ruje się w  stronę drzwi, jed nak Ro land staje mu na dro dze.

Po  raz pierw szy Con nor za uważa, że po mimo mu sku lar nej syl wetki Ro‐ 
landa, wcale nie róż nią się od sie bie tak znacz nie wzro stem. Con nor za wsze
są dził, że Ro land go prze wyż szał. A  tak nie jest. Con nor przy go to wuje się
na to, co kol wiek Ro land skrywa w rę ka wie i mówi:

– Je żeli je steś tu z  ja kie goś po wodu, to wy krztuś to z sie bie. W prze ciw‐ 
nym ra zie zejdź mi z drogi, abym mógł iść na obiad.

Wy raz twa rzy Ro landa jest tak tok syczny, że mógłby nim za bić miesz kań‐ 
ców ca łego po koju.

– Mo głem cię wy koń czyć wiele razy. Po wi nie nem był to zro bić – po nie‐ 
waż wtedy by nas tu taj nie było.

– Wy da łeś nas w szpi talu – przy po mina mu Con nor. – Gdy byś ty tego nie
zro bił, to by nas tu taj nie było. Wszy scy wró ci li by śmy bez piecz nie na Cmen‐ 
ta rzy sko!

– Na  ja kie Cmen ta rzy sko? Tam nic nie zo stało. Za mkną łeś mnie
w skrzyni i po zwo li łeś im wszystko znisz czyć! Po wstrzy mał bym ich, ale ni‐ 
gdy nie da łeś mi szansy!

– Gdy byś tam był, to sam zna la zł byś ja kiś spo sób, żeby za bić Ad mi rała.
Cho lera, za bił byś Wy brań ców, gdyby nie byli już mar twi! Tym wła śnie je‐ 
steś! Taki wła śnie je steś!

Na gle Ro land milk nie i Con nor wie, że po su nął się za da leko.
– Cóż, je śli je stem za bójcą, to mam co raz mniej czasu – stwier dza Ro land.

– Le piej we zmę się do ro boty. – Za czyna wy ma chi wać pię ściami i Con nor
szybko re aguje, bro niąc się, jed nak wkrótce prze ista cza się to w coś wię cej,



niż wy łącz nie sa mo obronę. Con nor wy ko rzy stuje po kłady drze mią cej w nim
fu rii i spusz cza ze smy czy swoją wła sną bru talną ofen sywę.

To walka, któ rej ni gdy nie od byli w ma ga zy nie. To walka, któ rej Ro land
pra gnął, kiedy przy parł Risę do  muru w  ła zience. Nie wy obra żalny gniew
staje się po żywką dla pię ści ich obu. Roz bi jają się o ściany i ramy łó żek, za‐ 
wzię cie okła da jąc się na wza jem. Con nor wie, że ta walka nie przy po mina
żad nej z tych, ja kie do tych czas to czył, i cho ciaż Ro land nie ma broni, to jest
mu ona nie po trzebna. Sam jest swoją bro nią.

Bez względu na  to, jak do brze Con nor się bije, Ro land jest od  niego
po  pro stu sil niej szy, i  kiedy siły za czy nają opusz czać Con nora, Ro land
chwyta go za gar dło i  rzuca nim o  ścianę, ręką przy ci ska jąc jego tcha wicę.
Con nor szar pie się, jed nak uścisk Ro landa jest zbyt mocny. Ci ska Con no rem
raz po raz o ścianę, ni gdy nie zwal nia jąc przy tym uści sku na jego szyi.

– Mo żesz na zy wać mnie za bójcą, ale to ty je steś tu taj je dy nym prze stępcą!
– wy krzy kuje Ro land. – Ja ni kogo nie upro wa dzi łem! Nie po strze li łem gli‐ 
nia rza! I ni gdy ni kogo nie za bi łem! Aż do  te raz! – Na stęp nie za ci ska palce
i cał ko wi cie za myka jego tcha wicę.

Bez tlenu na pę dza ją cego mię śnie, walka Con nora o wy swo bo dze nie się
staje się co raz słab sza. Jego pierś fa luje z braku po wie trza, a  jego wzrok za‐ 
czyna prze sła niać ciem ność, aż w końcu je dyne co wi dzi, to wście kły gry mas
Ro landa. Wo lał byś umrzeć, czy zo stać po dzie lony? Te raz w końcu zna już od‐ 

po wiedź. Może tego wła śnie chciał. Może dla tego wła śnie do ci nał Ro lan‐ 
dowi. Po nie waż woli zo stać za bity roz wście czoną dło nią, niż roz człon ko‐ 
wany z zimną obo jęt no ścią.

Oczy Con nora wy peł niają roz pacz liwe zyg zaki, ota cza go ciem ność i traci
przy tom ność.

Ale tylko na chwilę.
Po nie waż chwilę póź niej ude rza głową o zie mię i za ska ku jąco od zy skuje

przy tom ność. I kiedy wzrok za czyna mu się wy ostrzać, do strzega Ro landa,
który spo gląda na niego z góry. Po pro stu tam stoi, wpa tru jąc się w niego. K
u  zdu mie niu Con nora w  oczach Ro landa po ja wiają się łzy, które pró buje
skryć za gnie wem, jed nak one wciąż tam są. Ro land spo gląda na dłoń, którą
omal nie ode brał Con no rowi ży cia. Nie był w sta nie tego zro bić – i wy daje
się być tym rów nie zdu miony, co Con nor.



– Mo żesz uwa żać się za szczę ścia rza – oznaj mia mu Ro land. Na stęp nie
od cho dzi, nie od zy wa jąc się sło wem.

Con nor nie po tra� po wie dzieć, czy Ro land jest za wie dziony, czy też od‐ 
czuwa ulgę, że nie jest za bójcą, któ rym, jak są dził, był, jed nak Con nor po‐ 
dej rzewa, że od czuwa jedno i dru gie po tro chu.



D

57. LEV

zie się cio rodni w Happy Jack są ni czym pa sa że ro wie pierw szej klasy Ti‐ 

ta nica. W ca łym domu dzie się cio rod nych znaj dują się luk su sowe me‐ 

ble, jest też kino i ba sen, a po siłki są smacz niej sze niż do mowe. Oczy wi ście
czeka ich taki sam los, co „dzie ciu chów", jed nak przy naj mniej wy cho dzą mu
na spo tka nie w wiel kim stylu.

Jest już po obie dzie i Lev znaj duje się sam w sali ćwi czeń w domu dzie się‐ 
cio rod nych. Stoi na bieżni, która się nie po ru sza, po nie waż jej nie włą czył.
Na sto pach ma grubo wy ście łane buty do bie ga nia. Ma na so bie dwie pary
skar pet, aby jesz cze bar dziej je za bez pie czyć. Jed nak to nie sto pami się te raz
mar twi – a swo imi dłońmi. Stoi tam, wpa tru jąc się w nie, po grą żony w my‐ 
ślach nad ich przy szłym lo sem. Ni gdy wcze śniej nie in try go wały go tak bar‐ 
dzo li nie na jego dło niach. Czy jedna z nich nie jest cza sem li nią ży cia? Czy
li nia ży cia dzie się cio rod nego nie po winna się roz dzie lać jak ga łę zie drzewa?
Lev spo gląda na od ci ski li nii pa pi lar nych swo ich pal ców. Cóż to musi być za
kosz mar przy iden ty � ka cji, kiedy ktoś do sta nie dło nie Po dzie lo nego. Ja kie
zna cze nie mają od ci ski pal ców, kiedy nie ko niecz nie na leżą do cie bie?

Nikt nie otrzyma od ci sków pal ców Leva. Tego jest pe wien.
Dla dzie się cio rod nych prze wi dziano całą masę za jęć, jed nak w od róż nie‐ 

niu od dzie ciu chów, ni kogo nie zmu sza się do uczest nic twa w nich. Czę ścią
przy go to wań do zło że nia dzie się ciny jest trwa jący mie siąc czasu re żimu po‐ 
le ga jący na � zycz nej i psy chicz nej oce nie, który od bywa się jesz cze przed
przy ję ciem dzie się ci no wym, po  to, aby cała ciężka praca zo stała wy ko nana



w domu, przed ich przy by ciem na miej sce. Co prawda to nie jest ośro dek
do na cyjny, który wy brał dla sie bie wraz ze swo imi ro dzi cami, ale jest dzie‐ 
się cio rod nym – a to ozna cza do ży wot nią wej ściówkę, którą wszę dzie ak cep‐ 
tują.

Więk szość z po zo sta łych dzie się cio rod nych znaj duje się o  tej po rze dnia
w  Sali re kre acyj nej lub wraz z  któ rąś z  licz nych grup mo dli tew nych.
W domu dzie się cio rod nych znaj dują się dusz pa ste rze róż nych wy znań – pa‐ 
sto ro wie, księża, kle rycy, ra bini – po nie waż ob rzęd od da wa nia Bogu naj‐ 
wspa nial szych spo śród swo ich wier nych jest tra dy cją tak starą jak sama re li‐ 
gia.

Lev uczęsz cza na  spo tka nia tak czę sto jak jest to ko nieczne, a w trak cie
czy ta nia Bi blii wy po wiada wy star cza jąco wiele rze czo wych kwe stii, aby nie
wzbu dzać ni czy ich po dej rzeń. Za cho wuje rów nież ci szę, kiedy ustępy Bi blii
zo stają po cięte na strzępy, by uspra wie dli wić po dzie le nie, a wy brańcy za czy‐ 
nają do strze gać w przy to czo nych frag men tach ob li cze Boga.

– Mój wu jek do stał serce dzie się cio rod nego i te raz lu dzie mó wią, że po‐ 
tra� do ko ny wać cu dów.

– Znam pewną ko bietę, która do stała ucho dzie się cio rod nego. Sły szała
płacz dziecka do bie ga jący prze cznicę da lej i ura to wała je od ognia!

– Je ste śmy ko mu nią świętą.
– Je ste śmy manną z nieba.
– W każ dym z nas jest cząstka Boga.
Amen.
Lev re cy tuje mo dły, ma jąc na dzieję, że go od mie nią i pod niosą na du chu,

jak to zwy kły ro bić wcze śniej, jed nak jego serce stward niało. Ża łuje, że nie
jest tak twarde jak dia ment, a przy po mina je dy nie kru sze jący ne fryt – może
wtedy wy brałby inną drogę. Jed nak w  ob li czu tego kim się stał, co  czuje
i czego nie czuje, droga ta jest słuszna. A  je śli jed nak tak nie jest, cóż, nie
przej muje się tym na tyle, by to zmie niać.

Po zo stali dzie się cio rodni wie dzą, że Lev się od nich różni. Ni gdy wcze‐ 
śniej nie wi dzieli upa dłego dzie się cio rod nego, a tym bar dziej ko goś, kto ni‐ 
czym syn mar no trawny wy rzekł się swo ich grze chów i  po wró cił
do owczarni. Ale dzie się cio rodni nie znają za zwy czaj zbyt wielu in nych dzie‐ 
się cio rod nych. Bę dąc oto czo nym przez tak wiele po dob nych im osób, na pa‐ 
wają się po czu ciem by cia grupą wy brań ców. Po mimo tego, Lev nie na leży
do tego kręgu.



Włą cza bież nię, upew nia jąc się, że jego kroki są pewne, a od głosy stą pa‐ 
nia tak de li katne jak tylko to  jest moż liwe. Bież nia jest su per no wo cze sna.
Po siada wy świe tlacz z  da jącą się za pro gra mo wać pa no ramą: można biec
przez las, bądź też wziąć udział w  no wo jor skim ma ra to nie. Można na wet
cho dzić po wo dzie. Le vowi za le cono do dat kowe ćwi cze nia � zyczne, kiedy
przy był tu taj w ubie głym ty go dniu. Pierw szego dnia ba da nia wy ka zały wy‐ 
soki po ziom tri gli ce ry dów w  jego krwi. Jest pe wien, że ba da nia wy ka zały
rów nież ten sam pro blem u Mai i Bla ine’a – choć ich troje zo stało „poj ma‐ 
nych” od dziel nie i  przy byli w  od stę pie kilku dni od  sie bie, tak, aby nie
można ich było w ża den spo sób ze sobą po wią zać.

„Albo są to  uwa run ko wa nia ro dzinne, albo sto so wa łeś dietę bo gatą
w tłusz cze” – po wie dział mu le karz. Za le cił mu na czas jego po bytu w Happy
Jack dietę ni sko tłusz czową i za su ge ro wał do dat kowe ćwi cze nia. Lev wie, że
ist nieje inny po wód wy so kiego po ziomu tri gli ce ry dów w jego krwi. Prawdę
po wie dziaw szy, w  jego krwio biegu nie krążą wła ści wie tri gli ce rydy, a  po‐ 
dobny zwią zek che miczny. Taki, który jest nieco mniej sta bilny.

Ja kiś chło pak wcho dzi do sali ćwi czeń. Ma gę ste włosy, które są tak ja sne,
że aż nie mal białe, a oczy tak zie lone, że jest pe wien, iż miała w  tym swój
udział ma ni pu la cja ge ne tyczna. Te oczy pójdą za wy soką cenę.

– Cześć, Lev. – Wcho dzi na  bież nię obok Leva i  za czyna bie ga nie. –
Co sły chać?

– Nic. Po pro stu so bie bie gam.
Lev wie, że ten chło pak nie przy szedł tu taj z wła snej woli. Dzie się cio rodni

ni gdy nie po winni po zo sta wać sami. Zo stał przy słany, aby mieć na  niego
oko.

– Nie długo roz pocz nie się ce re mo nia pa le nia świec. Przyj dziesz?
Co wie czór zo staje za pa lona świeca w in ten cji każ dego dzie się cio rod nego,

który ma zo stać po dzie lony na stęp nego dnia. Każda z wy róż nio nych osób
wy gła sza prze mó wie nie. Wszy scy biją brawa. Lev uważa, że to od ra ża jące.

– Przyjdę – od po wiada Lev.
– Za czą łeś już pra co wać nad swoim prze mó wie niem? – pyta. – Ja już

swoje pra wie skoń czy łem.
– Moje na dal jest jesz cze w ka wał kach – od po wiada Lev.
Chło pak nie ro zu mie ka wału. Lev wy łą cza urzą dze nie. Chło pak nie po zo‐ 

stawi go sa mego tak długo jak tu taj jest, a Lev na prawdę nie ma ochoty roz‐ 
ma wiać z nim na te mat chwały, jaka wy nika z by cia wy brań cem. Woli my‐ 



śleć o tych, któ rzy nie są wy brań cami i mają na tyle szczę ścia, aby prze by wać
z dala od ośrodka do na cyj nego – jak Risa i Con nor, któ rzy zgod nie z  jego
wie dzą na dal prze by wają w azylu, ja kim jest Cmen ta rzy sko. To wielka po cie‐ 
cha wie dzieć, że ich ży cie bę dzie na dal trwać, na wet kiedy jego już nie bę‐ 
dzie.

* * *

Za po ko jem sto ło wym znaj duje się stara wiata na śmieci, która nie jest już
wy ko rzy sty wana. Lev od krył ją w ubie głym ty go dniu i do szedł do wnio sku,
że jest to ide alne miej sce na po ta jemne spo tka nia. Kiedy przy bywa tam tam‐ 
tego po ranka, Mai kro czy po ma łej prze strzeni. Z każ dym dniem staje się
co raz bar dziej ner wowa.

– Ile jesz cze mamy cze kać? – pyta.
– Gdzie ci się tak śpie szy? – od po wiada Lev. – Bę dziemy cze kać tak długo,

aż na dej dzie od po wiedni mo ment.
Bla ine wy ciąga ze swo jej skar pety sześć nie wiel kich pa pie ro wych opa ko‐ 

wań, roz rywa jedno z nich i wy ciąga z niego mały okrą gły pla ster opa trun‐ 
kowy.

– A to po co? – dziwi się Mai.
– Po to, że byś się głu pio py tała.
– Je steś taki dzie cinny!
Mai za wsze miała krew kie uspo so bie nie, zwłasz cza wo bec Bla ine’a, jed nak

dzi siej szego wie czoru w jej za cho wa niu kryje się coś znacz nie wię cej niż to.
– O co cho dzi, Mai? – pyta Lev.
Mai od cze kuje chwilę, nim od po wiada. – Wi dzia łam dzi siaj rano tę

dziew czynę, która grała na  da chu kra jal nicy. Znam ją z  Cmen ta rzy ska –
a ona zna mnie.

– To  nie moż liwe. Je żeli jest z  Cmen ta rzy ska, to  co  by tu taj ro biła? –
stwier dza Bla ine.

– Wiem, co wi dzia łam. I my ślę, że są tu także inne osoby z Cmen ta rzy ska.
Co, je śli nas roz po znają?

Bla ine i Mai spo glą dają na Leva, jak gdyby po tra �ł to wy ja śnić. Prawdę
po wie dziaw szy, po tra�.

– To mu szą być ci, któ rych wy słano na ro botę i ich zła pano, to wszystko –
mówi.



Mai uspo kaja się.
– Tak. Tak, to musi być to.
– Je śli nas roz po znają – oznaj mia Bla ine – mo żemy po wie dzieć, że

to samo przy tra �ło się nam.
– I pro szę – kwi tuje Lev. – Pro blem roz wią zany.
– Do brze – od po wiada Bla ine. – Wra cajmy do na szej sprawy. Więc… my‐ 

ślę, że po win ni śmy roz po cząć po ju trze, z uwagi na to, że dzień póź niej mam
prze wi dziany mecz pił kar ski i nie są dzę, aby do brze się po to czył.

Na stęp nie wrę cza dwa ma leń kie pla stry Mai i dwa Le vowi.
– Po co nam te pla stry? – pyta Mai.
– Po wie dziano mi, abym wam je dał, kiedy się tu taj znaj dziemy. – Bla ine

przy trzy muje je den z nich po mię dzy pal cami, który zwisa ni czym ma leńki
cie li sty li stek. – To nie są pla stry opa trun kowe – wy ja śnia. – To de to na tory.

Ni gdy nie było żad nej ro boty przy ru ro ciągu na Ala sce. W końcu, który
Po dzie lony zgło siłby się do ta kiej pracy? Roz cho dziło się o to, aby mieć pew‐ 
ność, że to Lev, Mai i Bla ine zgło szą się na ochot ni ków. Fur go netka za brała
ich z  Cmen ta rzy ska do  pod upa dłego domu, w  pod upa dłej oko licy, gdzie
pod upa dli na du chu lu dzie pla no wali nie cne uczynki.

Ci lu dzie prze ra żali Leva, jed nak po mimo tego czuł z nimi ja kąś więź. Oni
ro zu mieli nie dolę by cia zdra dzo nym przez ży cie. Ro zu mieli, co to za uczu cie
no sić w swoim wnę trzu ogromną pustkę. I kiedy po wie dzieli mu, jak ważny
jest jego udział w  ca łym przed się wzię ciu, Lev po czuł się, po  raz pierw szy
od bar dzo dawna, na prawdę ważny.

Słowo „zło” ni gdy nie zo stało przez nich użyte – poza opi sa niem zła, które
wy rzą dził im świat. To, o co pro sili Leva, Mai i Bla ine’a nie było złe – nie,
nie, nie, zu peł nie nie. To  był wy raz tego wszyst kiego, co  od czu wali we‐ 
wnątrz. To był duch i na tura, i wy raz tego wszyst kiego, czym się stali. Nie
byli je dy nie po słań cami, byli prze sła niem. Tym wła śnie wy peł nili umysł
Leva i nie róż niło się to ni czym od śmier tel nej ma te rii, którą wy peł nili jego
krew. To było wy na tu rzone. To było mo ral nie nie wła ściwe. A po mimo to,
ide alne od po wia dało Le vowi.

– Nie kie ruje nami ża den po wód, lecz chaos. – Cle aver, ich wer bow nik,
za wsze zwykł to  po wta rzać. To, z  czego Cle aver ni gdy nie zda wał so bie
sprawy, na wet bę dąc u  krańca swego ży cia, to  to, że chaos jest tak samo
istot nym po wo dem jak każdy inny. Może się na wet prze obra zić w re li gię dla



tych nie szczę śni ków, któ rzy zo stali w tej ide olo gii ochrzczeni, dla tych, któ‐ 
rzy po cie chę od naj dują je dy nie w jej męt nych wo dach.

Lev nic nie wie o zgub nym końcu Cle avera. Nie wie, lub nie przej muje się
tym, że sam jest wy ko rzy sty wany. Je dyne co Lev wie, to że wkrótce, któ re goś
dnia, świat od czuje małą na miastkę straty i pustki oraz bez den nego roz cza‐ 
ro wa nia, które sam od czuwa we wnątrz.

I po znają tę chwilę, kiedy pod nie sie dło nie do okla sków.



C

58. CONNOR

on nor spo żywa śnia da nie tak szybko, jak tylko może. Nie dla tego, że
jest głodny, ale dla tego, że jest inne miej sce, w któ rym chce być. Pora

śnia da nia Risy wy zna czona jest tuż przed jego. Je żeli bę dzie się ocią gała,
a  on się po śpie szy, to  mogą spra wić, aby ich ścieżki skrzy żo wały się bez
przy cią ga nia uwagi pra cow ni ków Happy Jack.

Spo ty kają się w dam skiej ła zience. Ostat nim ra zem, kiedy byli zmu szeni
spo tkać się w po dob nym miej scu, za jęli od dzielne, od izo lo wane ka biny. Tym
ra zem dzielą jedną wspól nie. Obej mują się w  tym cia snym po miesz cze niu,
nie szu ka jąc ku  temu żad nych wy mó wek. W  ich ży ciu nie ma czasu
na gierki, albo za kło po ta nie, lub uda wa nie, że nie za leży im na so bie, więc
ca łują się tak, jak gdyby ro bili to od za wsze. Jak gdyby było to  im tak nie‐ 
zbędne do ży cia jak tlen.

Risa do tyka si nia ków na  jego twa rzy i  szyi, tych, któ rych na ba wił się
w bójce z Ro lan dem. Pyta go, co  się wy da rzyło. Od po wiada jej, że to nie‐ 
istotne. Ona mówi mu, że nie może zbyt długo zo stać, że Dal ton i po zo stali
człon ko wie ze społu będą na nią cze kać na da chu kra jal nicy.

– Sły sza łem, jak grasz – mówi jej Con nor. – Je steś nie sa mo wita.
Po now nie ją ca łuje. Nie roz ma wiają o po dzie le niu. W  tej wła śnie chwili

nic ta kiego nie ist nieje. Con nor wie, że po su nę liby się da lej, gdyby mo gli –
jed nak nie tu taj, nie w miej scu ta kim jak to. To ni gdy nie bę dzie im dane,
jed nak od czuwa pewną ra dość, wie dząc, że w ja kimś in nym miej scu i cza sie
do szłoby do tego. Przy trzy muje ją przez dzie sięć se kund, dwa dzie ścia. Trzy‐ 



dzie ści. Na stęp nie Risa wy śli zguje się, a on po wraca do sali ja dal nej. Po kilku
mi nu tach sły szy jak gra, dźwięki jej mu zyki wy le wają się, wy peł nia jąc Happy
Jack we sołą, przy pra wia jącą o szyb sze pul so wa nie me lo dią po tę pień ców.



P

59. ROLAND

rzy cho dzą po Ro landa tego sa mego ranka, tuż po śnia da niu. Psy cho log
z ośrodka i dwóch straż ni ków osa czają go na ko ry ta rzu do rmi to rium,

izo lu jąc od reszty.
– To nie o mnie wam cho dzi – woła roz pacz li wie Ro land.
– To nie ja je stem ZOMZ-em z Akron. To Con nora chce cie.
– Oba wiam się, że nie – od po wiada psy cho log.
– Ale… je stem tu taj do piero od kilku dni… – Wie, dla czego do tego do‐ 

szło. To dla tego, że ude rzył tam tego fa ceta piłką do siat kówki, to musi cho‐ 
dzić o to. A może cho dzi o jego bójkę z Con no rem. Con nor go wy dał! Wie‐ 
dział, że Con nor go wyda!

– Cho dzi o twoją grupę krwi – wy ja śnia psy cho log. – AB Rh mi nus – jest
rzadka i jest na nią bar dzo duże za po trze bo wa nie. – Uśmie cha się. – Po myśl
o  tym w  ten spo sób, że je steś wart wię cej niż ja ki kol wiek inny dzie ciak
w twoim po koju.

– Ty to masz szczę ście – stwier dza je den ze straż ni ków, chwy ta jąc Con‐ 
nora za ra mię.

– Je żeli to  ja ka kol wiek po cie cha – do daje psy cho log – to  twój przy ja ciel
Con nor ma wy zna czony ter min po dzie le nia na dzi siej sze po po łu dnie.

Nogi Ro landa ugi nają się pod nim, kiedy wy pro wa dzają go na  świa tło
dzienne. Czer wony dy wan roz ciąga się przed nim ko lo rem za schnię tej krwi.
Za każ dym ra zem, kiedy ja kiś dzie ciak prze cho dzi przez tę okropną ka‐ 



mienną ścieżkę, od razu ją prze ska kuje, jakby do tknię cie jej przy no siło pe‐ 
cha. Te raz jed nak nie po zwolą Ro lan dowi z niej zejść.

– Chcę się wi dzieć z księ dzem! – woła Ro land. – Przy sy łają prze cież lu‐ 
dziom księży, nie? Chcę księ dza!

– Księża udzie lają ostat niego na masz cze nia – od po wiada psy cho log, kła‐ 
dąc ła god nie dłoń na  jego ra mie niu. – Tym, któ rzy umie rają. Ty nie umie‐ 
rasz – na dal bę dziesz żył, tylko w in nym sta nie.

– Mimo to chcę księ dza.
– Do brze, zo ba czę co da się zro bić.
Ze spół na da chu kra jal nicy roz po czął swoją po ranną wią zankę utwo rów.

Grają do brze znaną ta neczną me lo dię, jakby szy dząc z pie śni ża łob nej od‐ 
gry wa nej w  jego gło wie. Wie, że Risa jest te raz w  ze spole. Do strzega ją
na gó rze gra jącą na key bo ar dzie. Wie, że go nie na wi dzi, a po mimo tego ma‐ 
cha do niej, pró bu jąc zwró cić na  sie bie jej uwagę. Na wet od wza jem nie nie
przy wi ta nia od ko goś, kto go nie na wi dzi, jest lep sze, niż obcy, któ rzy przy‐ 
glą dają się jak wiodą go na śmierć.

Risa nie zwraca oczu w stronę czer wo nego dy wanu. Nie wi dzi go. Nie wie.
Być może ktoś jej po wie, że dzi siaj go po dzie lono. Za sta na wia się, co ona
wtedy po czuje.

Do tarli do końca czer wo nego dy wanu. Do drzwi kra jal nicy wie dzie pięć
ka mien nych stopni. Ro land za trzy muje się przy naj niż szym z nich. Straż nicy
pró bują cią gnąć go za sobą, jed nak on strząsa ich dło nie.

– Po trze buję wię cej czasu. Jesz cze jed nego dnia. To wszystko. Jesz cze je‐ 
den dzień. Ju tro będę go tów. Obie cuję!

Po nad nim ze spół wciąż przy grywa. Ro land chce krzy czeć, jed nak w tym
miej scu, tak bli sko kra jal nicy, jego krzyki zo staną za głu szone przez mu zykę.

Psy cho log daje znać straż ni kom. Chwy tają go moc niej tuż pod pa chami,
zmu sza jąc go do po ko na nia tych pię ciu stopni. Po chwili prze cho dzi przez
drzwi, które za my kają się za nim, od gra dza jąc od niego świat. Nie sły szy już
na wet gra ją cego ze społu. Kra jal nica jest dźwię kosz czelna. Z  ja kie goś po‐ 
wodu wie dział, że tak bę dzie.



N

60. POBIERANIE TKANEK

ikt wie, jak się to od bywa. Nikt nie wie, jak to się robi. Po bie ra nie tka‐ 
nek od Po dzie lo nych jest ta jem ni czym me dycz nym ry tu ałem, który nie

opusz cza mu rów żad nej z kli nik do na cyj nych w kraju. Tym spo so bem nie
różni się to od sa mej śmierci, po nie waż nikt rów nież nie wie, ja kie ta jem nice
skry wają jej za mknięte drzwi.

Co jest po trzebne, aby po dzie lić nie chciane dziecko? Po trzeba dwu na stu
chi rur gów w dwu oso bo wych ze spo łach, zmie nia ją cych się przy stole w za‐ 
leż no ści od po trzeb nej spe cja li za cji. Po trzeba dzie wię ciu asy sten tów i czte‐ 
rech pie lę gnia rek. Po trzeba trzech go dzin.



R

61. ROLAND

oland znaj duje się we wnątrz od pięt na stu mi nut.
Per so nel me dyczny, który kręci się wo kół niego ma na so bie ki tle ko‐ 

loru uśmiech nię tej buzi.
Jego ręce i nogi przy mo co wano do stołu ope ra cyj nego moc nymi pa sami

mo cu ją cymi, które są jed nak wy ście łane we wnątrz, więc nie wy rzą dzi so bie
krzywdy, je śli bę dzie się szar pał.

Pie lę gniarka osu sza jego czoło z potu.
– Spo koj nie, je stem tu taj, aby po móc ci przez to przejść.
Ro land czuje ostre ukłu cie z pra wej strony szyi, a na stęp nie z le wej.
– Co to?
– To – od po wiada pie lę gniarka – je dyny ból, jaki dzi siaj po czu jesz.
– W ta kim ra zie to już ten czas – oznaj mia Ro land. – Usy pia cie mnie?
Cho ciaż nie wi dzi jej ust skry wa nych pod ma seczką chi rur giczną, to do‐ 

strzega uśmiech na jej twa rzy.
– By naj mniej – od po wiada. – Zgod nie z pra wem je ste śmy zo bli go wani,

abyś po zo stał przy tomny pod czas ca łej pro ce dury. – Pie lę gniarka uj muje go
za dłoń. – Masz prawo wie dzieć o wszyst kim, co się z tobą dzieje, o każ dym
kroku two jej drogi.

– A co, je śli nie chcę?
– Bę dziesz chciał – wtrąca je den z asy sten tów, prze cie ra jąc nogi Ro landa

ga zi kiem na są czo nym środ kiem de zyn fek cyj nym. – Wszy scy chcą. 



– Wła śnie umie ści li śmy cew nik w two jej tęt nicy i żyle szyj nej – wy ja śnia
pie lę gniarka. – Te raz twoja krew jest za stę po wana syn te tycz nym, bo ga tym
w tlen roz two rem.

– Praw dziwą po sy łamy pro sto do banku krwi – do daje asy stent sto jący
przy jego sto pach. – Nie mar nuje się ani kro pelka. Mo żesz być pe wien, że
oca lisz ludz kie ży cie!

– Roz twór tlenu za wiera rów nież śro dek znie czu la jący, który wy łą czy re‐ 
cep tory bólu. – Pie lę gniarka głasz cze jego dłoń. – Bę dziesz cał ko wi cie przy‐ 
tomny, jed nak ni czego nie po czu jesz.

Już te raz Ro land czuje, jak jego koń czyny za czy nają drę twieć. Prze łyka
z tru dem.

– Nie na wi dzę tego. Nie na wi dzę cie bie. Nie na wi dzę was wszyst kich.
– To zro zu miałe.

Jest we wnątrz od dwu dzie stu ośmiu mi nut.
Przy był pierw szy ze spół chi rur gów.
– Nie przej muj się nimi – uspo kaja go pie lę gniarka. – Po roz ma wiaj

ze mną.
– O czym mamy roz ma wiać?
– O czym tylko chcesz.
Ktoś upusz cza ja kiś in stru ment chi rur giczny. Brzę czy na  stole i  upada

na pod łogę. Ro land wzdryga się. Pie lę gniarka ści ska go mocno za dłoń.
– Mo żesz do znać uczu cia szar pa nia w oko li cach ko stek – wy ja śnia je den

z chi rur gów sto ją cych u pod nóża stołu. – Nie ma się czym przej mo wać.

Jest we wnątrz od czter dzie stu pię ciu mi nut.
Tak wielu chi rur gów, tak wiele się dzieje. Ro land nie przy po mina so bie,

aby kie dy kol wiek po świę cono mu tyle uwagi. Chce spoj rzeć, jed nak pie lę‐ 
gniarka sku pia jego uwagę. Czy tała jego teczkę. Wie o  nim wszystko.
To co do bre i to co złe. Rze czy, o któ rych ni gdy nie mówi. Rze czy, o któ rych
nie po tra� te raz prze stać mó wić.

– To okropne, co zro bił twój oj czym.
– Chro ni łem je dy nie moją matkę.
– Skal pel – prosi chi rurg.
– Po winna być ci wdzięczna.
– Wy słała mnie na po dzie le nie.



– Je stem pewna, że to nie było dla niej ła twe.
– W po rządku, a te raz za cisk.

Go dzina i pięt na ście mi nut.
Chi rur dzy wy cho dzą, po ja wiają się ko lejni. Nowi prze ja wiają wiel kie za‐ 

in te re so wa nie jego brzu chem. Spo gląda w stronę pal ców u swo ich nóg, jed‐ 
nak ich nie wi dzi. Za miast tego do strzega asy stenta sprzą ta ją cego dolny seg‐ 
ment blatu stołu.

– Wczo raj o mało ko goś nie za bi łem.
– To już nie istotne.
– Chcia łem to zro bić, ale się prze stra szy łem. Nie wiem dla czego, ale się

prze stra szy łem.
– Za po mnij o  tym. – Pie lę gniarka trzy mała wcze śniej jego dłoń. Te raz

tego nie robi.
– Silne mię śnie brzuszne – stwier dza le karz. – Ćwi czysz?
Szczęk me talu. Dolna część stołu zo staje od cze piona i gdzieś od cią gnięta.

To przy wo łuje w nim ob raz, kiedy miał dwa na ście lat i  jego mama za brała
go do Las Ve gas. Pod rzu ciła go na se ans ilu zjo ni styczny, pod czas gdy sama
w  tym cza sie grała na  au to ma tach do  gier. Ilu zjo ni sta prze ciął ko bietę
na pół. Palce u  jej stóp wciąż się po ru szały, jej twarz wciąż się uśmie chała.
Pu blicz ność na gro dziła go grom kimi bra wami.

Te raz Ro land od czuwa dys kom fort w swoim brzu chu. Dys kom fort, uczu‐ 
cie ła sko ta nia, ale nie ból. Chi rur dzy coś usu wają. Stara się nie pa trzeć, jed‐ 
nak nie może nic na to po ra dzić. Nie ma żad nej krwi, je dy nie bo gaty w tlen
roz twór, który jest �u ore scen cyj nie zie lony, jak płyn prze ciw za ma rza niu.

– Boję się – oznaj mia.
– Wiem – od po wiada pie lę gniarka.
– Chcę, aby ście wszy scy po szli do dia bła.
– To na tu ralne.
Je den ze spół wy cho dzi, ko lejny przy cho dzi. Prze ja wiają wiel kie za in te re‐ 

so wa nie jego klatką pier siową.

Go dzina i czter dzie ści pięć mi nut.
– Oba wiam się, że mu simy prze rwać na szą roz mowę.
– Nie od chodź.
– Będę tu, jed nak nie mo żemy już ze sobą roz ma wiać.



Ogar nia go strach, w któ rym po grąża się co raz bar dziej. Pró buje za stą pić
go zło ścią, jed nak strach jest zbyt silny. Pró buje za stą pić go po czu ciem sa tys‐ 
fak cji, że Con nora rów nież nie długo za biorą, jed nak na wet to nie spra wia, że
czuje się le piej.

– Po czu jesz mro wie nie w piersi – wy ja śnia chi rurg. – Nie ma się czym
przej mo wać.

Dwie go dziny i pięć mi nut.
– Za mru gaj dwu krot nie, je śli mnie sły szysz.
Mru gnię cie, mru gnię cie.

– Je steś bar dzo dzielny.

Stara się my śleć o in nych rze czach, o in nych miej scach, jed nak jego my śli
wciąż po wra cają do tej sali. Wszy scy są te raz wo kół niego tak bli sko. Żółte
po staci na chy lają się nad nim ze  wszyst kich stron ni czym ota cza jące go
płatki kwiatu. Za bie rają ko lejną część stołu. Płatki przy su wają się bli żej. Nie
za słu guje na to. Do pu ścił się wielu rze czy, nie wszyst kie były do bre, ale nie
za słu guje na to.

I ni gdy nie do stał swo jego księ dza.

Dwie go dziny i dwa dzie ścia mi nut.
– Po czu jesz mro wie nie w szczęce. Nie ma się czym przej mo wać.
– Za mru gaj dwu krot nie, je śli mnie sły szysz.
Mru gnię cie, mru gnię cie.

– Do brze.
Sku pia wzrok na pie lę gniarce, któ rej oczy wciąż się uśmie chają. Za wsze

się uśmie chają. Ktoś ob da rzył ją wiecz nie uśmie cha ją cymi się oczyma.
– Oba wiam się, że bę dziesz mu siał prze stać mru gać.

– Jaki czas? – pyta któ ryś z chi rur gów.
– Dwie go dziny i trzy dzie ści trzy mi nuty.
– Mamy opóź nie nie.
Nie cał ko wita ciem ność, a  je dy nie ab sen cja świa tła. Sły szy wszystko do‐ 

okoła niego, jed nak nie po tra� się już ko mu ni ko wać. Na  salę wcho dzi ko‐ 
lejny ze spół.

– Na dal tu je stem – za pew nia go pie lę gniarka, jed nak na stęp nie milk nie.
Kilka chwil póź niej sły szy kroki i wie, że ode szła.



– Po czu jesz mro wie nie na skó rze głowy – uprze dza chi rurg. – Nie ma się
czym przej mo wać. – To ostatni raz, kiedy się do niego zwra cają.

Po tym, le ka rze roz ma wiają tak, jak gdyby Ro landa tam już nie było.
– Oglą da łeś wczo raj szy mecz?
– Po rażka w ostat niej chwili.
– Prze ci nam ciało mo dze lo wate.
– Nie zła tech nika.
– Prze cież to nie ope ra cja mó zgu. – Śmiech na około.
Wspo mnie nia mi go czą i roz bły skują. Twa rze. Zja wi skowe im pulsy świa tła

głę boko za ko rze nione w  jego umy śle. Rze czy, o któ rych nie my ślał od  lat.
Wspo mnie nia roz kwi tają, a  w na stęp nej chwili roz pry skują się ni czym
bańka my dlana. Kiedy Ro land miał dzie sięć lat zła mał rękę. Le karz po wie‐ 
dział jego ma mie, że może do stać albo nową, albo gips. Gips był tań szy. Na‐ 
ry so wał na nim re kina. Kiedy gips zdjęto, zro bił so bie ta tuaż, aby re kin po‐ 
zo stał z nim na stałe.

– Gdyby tra �li za te trzy punkty.
– Znowu wy grają Byki. Albo La kersi.
– Za czy nam od le wej kory mó zgo wej.
Ko lejne prze bły ski wspo mnień.
Kiedy mia łem sześć lat oj ciec po szedł do wię zie nia za coś, czego do pu ścił się

przed mo imi na ro dzi nami. Ni gdy nie do wie dzia łem się, co  zro bił, ale moja
mama mówi, że je stem taki sam jak on.

– Sunsi nie mają szans.
– Może gdyby mieli przy zwo itego tre nera…
– Lewy płat skro niowy.
Kiedy mia łem trzy lata, mia łem opie kunkę. Była piękna. Po trzą snęła moją

sio strą. Na prawdę mocno. Z moją sio strą było źle. Ni gdy już z tego nie wy szła.
Piękno jest nie bez pieczne. Le piej do paść je pierw sze, nim ono do pad nie cie bie.

– Może do trą do play off ów w przy szłym roku.
– Albo w jesz cze na stęp nym.
– Wy ję li śmy nerwy słu chowe?
– Jesz cze nie. – Wła śnie je wyj…
Je stem sam. I pła czę. I nikt nie pod cho dzi do łó żeczka. I ża rówka w lampce

noc nej się wy pa liła. I je stem zły. Tak bar dzo zły.

Lewy płat czo łowy.
Ja…ja… nie czuję się zbyt do brze.



Lewy płat po ty liczny.
Ja… ja… nie pa mię tam gdzie…

Lewy płat cie mie niowy.
Ja… ja… nie pa mię tam swo jego imie nia, ale… ale…

Prawy skro niowy.
…na dal tu je stem.

Prawy czo łowy.
Ja na dal tu je stem…

Prawy po ty liczny.
Ja na dal…

Prawy cie mie niowy. Ja…
Móż dżek.
Ja…

Wzgó rze.
J…

Pod wzgó rze.
J…

Hi po kamp.
…

Rdzeń.

– Jaki czas?
– Trzy go dziny i dzie więt na ście mi nut.
– W po rządku, idę na prze rwę. Przy go tuj cie się na na stęp nego.



D

62. LEV

eto na tory ukryte są w skar pe cie z  tyłu jego szai. Je żeli kto kol wiek je
znaj dzie, to po my śli, że to opa trunki. Stara się o tym nie my śleć. To rola

Bla ine’a, aby się tym przej mo wać i  żeby po in for mo wać go, kiedy na sta nie
wła ściwy czas.

Dzi siaj dzie się cio rodni z po koju Leva udają się na łono na tury, aby po ob‐ 
co wać ze wszech świa tem. Pa stor, który ich pro wa dzi jest jed nym z bar dziej
za du fa nych w  so bie. Wy sła wia się tak, jakby wszyst kie słowa wy cho dzące
z  jego ust były zło tymi my ślami, ro biąc pauzę po  każ dej my śli, zu peł nie
jakby ocze ki wał, że ktoś je za pi sze.

Pro wa dzi ich do dziw nego po zba wio nego li ści drzewa. Lev, który przy‐ 
wykł do zim ob � tych w lód i śnieg, uważa za dziwne, że drzewa w Ari zo nie
na dal tracą li ście. To drzewo ma mnó stwo ga łęzi, które nie do końca do sie‐ 
bie pa sują, każda z nich ma inną korę i inną fak turę.

– Chcia łem, że by ście to zo ba czyli – oznaj mia im pa stor. – Te raz nie ma za
wiele do oglą da nia, jed nak, ach! – po win ni ście je zo ba czyć na wio snę. Przez
lata wielu z nas za szcze piło do pnia ga łę zie ze swo ich ulu bio nych drzew. –
Wska zuje na różne ko nary. – Ta ga łąź wy pusz cza ró żowo-wi śniowe kwiaty,
a  ta po ra sta ol brzy mimi ja wo ro wymi li śćmi. Ta tu taj po krywa się �o le to‐ 
wymi kwia tami ja ka randy, a ta ob ra dza ob � cie w brzo skwi nie.

Dzie się cio rodni przy glą dają się do kład nie drzewu, do ty ka jąc ostroż nie
ga łęzi, zu peł nie jakby w  każ dej chwili mo gło za mie nić się w  go re jący
krzew. 



– Ja kiego ro dzaju było to  drzewo na  sa mym po czątku? – pyta je den
z dzie się cio rod nych.

Pa stor nie po tra� mu od po wie dzieć.
– Nie je stem pe wien, ale to na prawdę nie istotne – ważne jest to, czym się

stało. Na zy wamy je na szym ma łym „drze wem ży cia”. Czyż nie jest wspa‐ 
niałe?

– Nie ma w tym nic wspa nia łego. – Słowa wy do stają się z ust Leva, nim
ten zdąży zdać so bie z  tego sprawę. Zu peł nie jak przy na głym, nie spo dzie‐ 
wa nym bek nię ciu. Oczy wszyst kich zwra cają się w  jego stronę. Szybko się
po pra wia. – To dzieło czło wieka, a my nie po win ni śmy oka zy wać py chy –
tłu ma czy. – „Za py chą przy cho dzi hańba, lecz u  po kor nych jest mą‐ 
drość”[1].

– Tak – od po wiada pa stor. – Przy po wie ści Sa lo mona. Roz dział je de na sty,
zga dza się?

– Przy po wie ści Sa lo mona, Roz dział 11, wer set 2.
– Bar dzo do brze, Lev – od po wiada du chowny, po  czym do daje ze  sto‐ 

sowną po korą. – Cóż, na wio snę jest ładne.
Ich droga po wrotna do  domu dzie się cio rod nych wie dzie przez bo iska

i korty, gdzie dzie ciu chy pod le gają ob ser wa cji i pil nuje się, aby byli w  jak
naj lep szej kon dy cji � zycz nej nim zo staną po dzie leni. Dzie się cio rodni zmu‐ 
szeni są to le ro wać oka zjo nalne drwiny i szy kany ze strony dzie ciu chów, zu‐ 
peł nie jak cier pięt nicy.

Kiedy mi jają jedno z do rmi to riów, Lev staje twa rzą w twarz z kimś, kogo
nie spo dzie wał się wię cej zo ba czyć. Staje na prze ciw Con nora.

Każdy z nich zmie rzał w in nym kie runku. Każdy do strzega dru giego w tej
sa mej chwili i gwał tow nie się za trzy muje, wpa tru jąc się w cał ko wi tym szoku.

– Lev?
Na gle pom pa tyczny pa stor zja wia się obok niego, chwy ta jąc Leva za ra‐ 

miona.
– Trzy maj się od niego z da leka! – rzuca opry skli wie pa stor do Con nora.

– Czy nie wy rzą dzi łeś już wy star cza jąco wiele szkód? – Na stęp nie od pro wa‐ 
dza go po śpiesz nie, zo sta wia jąc Con nora sa mego.

– Już do brze – uspo kaja go pa stor, wciąż mocno trzy ma jąc Leva za ra‐ 
miona swoim opie kuń czym ra mie niem. – Wszy scy je ste śmy świa domi tego,
kim on jest i czego się wzglę dem cie bie do pu ścił. Mie li śmy na dzieję, że nie
do wiesz się o  tym, że zo stał umiesz czony w  tym sa mym ośrodku. Jed nak



obie cuję ci, Lev, że on już ni gdy wię cej cię nie skrzyw dzi. – A na stęp nie do‐ 
daje przy ci szo nym gło sem: – Dzi siej szego po po łu dnia zo sta nie po dzie lony.

– Co?
– Krzy żyk na drogę!

Dzie się cio rodni po zo sta wieni bez opieki na te re nie Happy Jack to nie co‐ 
dzienny wi dok – cho ciaż za zwy czaj trzy mają się w gru pach – lub w naj gor‐ 
szym przy padku, w gru pach dwu oso bo wych. To rzad kość, wi dzieć jed nego
z nich, śpie szą cego się gdzieś, nie mal gna ją cego przez bo iska.

Lev nie zwle kał zbyt długo, kiedy po wró cił do domu dzie się cio rod nych –
wy ko rzy stał pierw szą nada rza jącą się oka zję, aby się wy mknąć. Te raz szuka
wszę dzie Bla ine’a i Mai.

Con nor dzi siej szego po po łu dnia zo sta nie po dzie lony. Jak mo gło do  tego

dojść? Jak tu taj tra �ł? Con nor był prze cież bez pieczny na Cmen ta rzy sku.
Czy Ad mi rał go wy rzu cił, czy też sam od szedł? Tak czy ina czej, Con nor mu‐ 
siał zo stać zła pany i przy wie ziony tu taj. Je dyna rzecz, w któ rej Lev znaj do wał
po cie sze nie – bez pie czeń stwo jego przy ja ciół – zo stała mu te raz ode brana.
Nie można do pu ścić do po dzie le nia Con nora… i w mocy Leva jest to po‐ 
wstrzy mać.

Od naj duje Bla ine’a na  tra wia stych bło niach po mię dzy sto łówką i do rmi‐ 
to riami, bio rą cego udział w za ję ciach z  ryt miki wraz z człon kami swo jego
po koju. Bla ine nie wy sila się zbyt nio, wy ko nu jąc wszyst kie ru chy w swoim
wła snym tem pie.

– Mu simy po ga dać.
Bla ine spo gląda na niego, za sko czony i wście kły.
– Co, od biło ci? Co ty tu ro bisz?
Do strzega ich pra cow nik ośrodka i  zmie rza w  ich kie runku – w końcu

wszy scy wie dzą, że dzie się cio rodni i dzie ciu chy nie spo ufa lają się ze sobą.
– Wszystko w po rządku – wy ja śnia mu Lev. – Miesz ka li śmy nie da leko

sie bie. Chcia łem się po pro stu po że gnać.
Pra cow nik nie chęt nie przy ta kuje, wy ra ża jąc zgodę.
– W po rządku, ale po śpiesz cie się.
Lev od ciąga Bla ine’a na bok, pil nu jąc by zna leźli się wy star cza jąco da leko,

aby nikt nie mógł ich usły szeć.
– Zro bimy to dzi siaj – oznaj mia Lev. – Ko niec z cze ka niem.



– Hej – upo mina go Bla ine. – To  ja de cy duję o  tym, kiedy to  zro bimy
i mó wię ci, że to jesz cze nie pora.

– Im dłuż szej cze kamy, tym dłu żej ry zy ku jemy przy pad ko wym wy bu‐ 
chem.

– No i? Przy pad ko wość też się spraw dza.
Lev chce wal nąć Bla ine’a, jed nak wie, że je żeli to  zrobi, to  po zo sta wią

po so bie kra ter sze roki na bli sko pięć dzie siąt me trów, więc mówi Bla ine’owi
je dyną rzecz, dzięki któ rej ten zmieni zda nie.

– Wie dzą o nas – szep cze Lev.
– Co?
– Nie znają na zwisk, ale wie dzą, że kla kie rzy są tu taj – je stem pe wien, że

w tej chwili po now nie spraw dzają wy niki ba dań krwi, szu ka jąc cze goś nie ty‐ 
po wego. To nie po trwa długo, za nim nas na mie rzą.

Bla ine za ci ska zęby i  prze klina. Przez chwilę się na my śla, po  czym za‐ 
czyna krę cić głową.

– Nie. Nie je stem go towy.
– To nie ma zna cze nia. Chcesz cha osu? Bę dziesz go dzi siaj miał, czy tego

chcesz czy nie – bo je śli nas od kryją, to  jak ci się wy daje, co wtedy z nami
zro bią?

Bla ine po bladł na samą myśl o tym.
– Zde to nują nas w le sie?
– Albo na pu styni, gdzie nikt się na wet nie do wie.
Bla ine roz waża to przez chwilę, na stęp nie bie rze głę boki, drżący od dech.
– Po szu kam Mai w cza sie lun chu i po wiem jej. Za czy namy punk tu al nie

o dru giej.
– Niech bę dzie o pierw szej.

Lev prze trząsa za war tość szai, czu jąc wzbie ra jącą w  nim iry ta cję. Te
skar pety mu szą gdzieś tu być! Mu szą – jed nak nie po tra� ich zna leźć.

De to na tory nie są naj istot niej sze, ale dzięki nim sprawa prze bie gnie bar‐ 
dziej gładko. Lev chce, żeby po szło gładko. Gładko i szybko.

– To moje.
Lev od wraca się i za uważa chło paka o ja snych blond wło sach ze szma rag‐ 

do wymi oczyma, który stoi za nim.
– To moja szaa. Twoja jest tam.



Lev roz gląda się na około i uświa da mia so bie, że po my lił się o jedno łóżko.
W  tym po koju nie ma ni czego, po  czym można by było od róż nić jedno
łóżko, czy też jedną szaę od dru giej.

– Je żeli po trze bu jesz skar pe tek, to mogę ci po ży czyć.
– Nie, mam wy star cza jąco dużo wła snych, dzięki. – Bie rze głę boki od‐ 

dech, za myka oczy, aby utrzy mać pa nikę pod kon trolą i pod cho dzi do wła‐ 
ści wej szai. Skar peta z  de to na to rami jest na  swoim miej scu. Wsuwa ją
do kie szeni.

– Wszystko w po rządku, Lev? Wy glą dasz nieco dziw nie.
– Nic mi nie jest. Po pro stu bie ga łem. Bie ga łem na bieżni.
– Nie prawda – od po wiada chło pak. Wra cam wła śnie z si łowni.
– Po słu chaj, pil nuj wła snych spraw, okay? Nie je stem twoim kum plem ani

przy ja cie lem.
– Ale po win ni śmy być przy ja ciółmi.
– Nie. Nie znasz mnie. Nie je stem taki jak ty, okay, więc zo staw mnie

w spo koju!
Na stęp nie sły szy głę boki głos do bie ga jący zza jego ple ców.
– Wy star czy, Lev.
Od wraca się i jego oczom uka zuje się męż czy zna w gar ni tu rze. To nie jest

ża den z pa sto rów lecz psy cho log, który przyj mo wał go do ośrodka w ubie‐ 
głym ty go dniu. To nie może ozna czać nic do brego.

Psy cho log kiwa głową do chło paka o ja snych blond wło sach.
– Dzię kuję ci, Ster ling. – Chło pak spusz cza wzrok i po śpiesz nie wy cho dzi.

– Przy dzie li li śmy Ster linga, żeby miał na cie bie oko i do pil no wał, że byś się
przy sto so wał. Je ste śmy, mó wiąc naj de li kat niej, za nie po ko jeni.

Lev sie dzi w po koju w to wa rzy stwie psy cho loga i dwóch pa sto rów. Skar‐ 
peta wy py cha mu kie szeń. Ner wowo po ru sza ko la nami, na stęp nie przy po‐ 
mina so bie, że nie po wi nien wy ko ny wać żad nych gwał tow nych ru chów,
w prze ciw nym ra zie może eks plo do wać. Zmu sza się, by prze stać.

– Wy da jesz się być za tro skany, Lev – za uważa psy cho log. – Chcie li by śmy
po znać po wód.

Lev spo gląda na ze ga rek. Jest 12:48. Dzieli go dwa na ście mi nut od spo tka‐ 
nia z Mai i Bla ine’em i wpro wa dze nia planu w ży cie.

– Mam zo stać zło żony jako dzie się cina – od po wiada Lev. – Czy to nie jest
wy star cza jący po wód?



Młod szy z dwójki pa sto rów po chyla się do przodu.
– Sta ramy się do pil no wać, aby każdy z dzie się cio rod nych wkra czał w po‐ 

dzie lony stan w od po wied nim sta nie du cha.
– Nie wy ko ny wa li by śmy swo jej pracy, gdy by śmy nie chcieli dla cie bie jak

naj le piej – do daje star szy z pa sto rów. Na stęp nie na  jego twa rzy po ja wia się
uśmiech tak wy mu szony, że bar dziej przy po mina gry mas.

Lev chce na nich na wrzesz czeć, jed nak wie, że to wcale nie sprawi, że wyj‐ 
dzie stąd szyb ciej.

– Po  pro stu nie po trze buję te raz ni czy jego to wa rzy stwa. Wo lał bym się
do tego przy go to wać w sa mot no ści, okay?

– Ale to nie jest okay – od po wiada star szy z pa sto rów.
– Nie tak tu taj po stę pu jemy. Wszy scy wspie rają sie bie na wza jem.
Młod szy z pa sto rów przy bliża się w kie runku Leva.
– Mu sisz dać in nym chłop com szansę. To do bre dzie ciaki.
– Ale może ja taki nie je stem! – Lev nie może się po wstrzy mać, aby po‐ 

now nie nie spoj rzeć na  ze ga rek. Za dzie sięć pierw sza. Mai i  Bla ine będą
na miej scu za dzie sięć mi nut. A co, je śli on na dal bę dzie sie dział w tym par‐ 
szy wym biu rze? Po pro stu wspa niale.

– Czy jest ja kieś miej sce, w któ rym mu sisz być? – do cieka psy cho log. –
Nie ustan nie spraw dzasz go dzinę.

Lev wie, że jego od po wiedź musi być sen sowna, ina czej na prawdę za czną
na bie rać wo bec niego po dej rzeń.

– Ja… ja sły sza łem, że ten chło pak, który mnie upro wa dził ma zo stać dzi‐ 
siaj po dzie lony. Po pro stu za sta na wia łem się, czy już po wszyst kim.

Pa sto ro wie spo glą dają to  na  sie bie na wza jem to  na  psy cho loga, który
opiera się o sie dze nie krze sła, za cho wu jąc przy tym sto icki spo kój.

– Je żeli nie zo stał jesz cze po dzie lony, to wkrótce zo sta nie. Lev, uwa żam, że
szczere wy zna nie o  tym, co  ci się przy tra �ło, kiedy by łeś prze trzy my wany
jako za kład nik, wyj dzie ci na do bre. Je stem pe wien, że to było straszne, jed‐ 
nak roz mowa może zła go dzić po tęgę tych wspo mnień. Chciał bym zor ga ni‐ 
zo wać dziś wie czo rem spe cjalne spo tka nie z tobą i two imi współ lo ka to rami.
Bę dziesz miał wtedy moż li wość wy ja wie nia in nym, co skry wasz we wnątrz.
Prze ko nasz się, że będą bar dzo wy ro zu miali.

– Dziś wie czo rem – po twier dza Lev. – Okay. W  po rządku. Wie czo rem
będę roz ma wiał o wszyst kim. Może ma pan ra cję i dzięki temu le piej się po‐ 
czuję.



– Chcemy je dy nie za pew nić ci spo kój du cha – za pew nia je den z pa sto rów.
– Więc mogę już iść?
Psy cho log przy gląda mu się uważ nie przez dłuż szą chwilę.
– Wy da jesz się być taki spięty. Chciał bym omó wić z  tobą pewne in stru‐ 

owane ćwi cze nia re lak sa cyjne…

[1] Bi blia War szaw ska – przyp. tłum. 
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63. STRAŻNIK

ie na wi dzi swo jej ro boty, nie na wi dzi go rąca, nie na wi dzi tego, że musi
stać przez wiele go dzin przed kra jal nicą, strze gąc drzwi, pil nu jąc, aby

nikt nie upo waż niony przez nie nie wszedł ani nie wy szedł. Jesz cze w StaDo
miał ma rze nie, aby za ło żyć wła sny in te res z kum plami, jed nak nikt nie po‐ 
ży cza dzie cia kom ze StaDo pie nię dzy na otwo rze nie wła snego biz nesu. Na‐ 
wet kiedy zmie nił na zwi sko z Ward na Mul lard – na zwi sko naj bo gat szej ro‐ 
dziny w mie ście – nie mógł ni kogo oszu kać. Oka zuje się, że po łowa dzie cia‐ 
ków z jego domu sta no wego przy jęła to na zwi sko, opusz cza jąc ośro dek, i są‐ 
dząc, że uda im się prze chy trzyć świat. Osta tecz nie prze chy trzył je dy nie sa‐ 
mego sie bie. Naj lep sze, co udało mu się osią gnąć, to zna le zie nie sze regu nie‐ 
wdzięcz nych za jęć jesz cze tego sa mego roku, kiedy opu ścił StaDo. Z któ rych
ostat nim oka zała się być po sada straż nika w ośrodku do na cyj nym.

Na da chu ze spół roz po czął swój po po łu dniowy re per tuar. Przy naj mniej
dzięki temu czas upływa nieco szyb ciej.

Zbliża się dwoje Po dzie lo nych i wcho dzą po stop niach w jego stronę. Nie
są eskor to wani przez straż ni ków i oboje niosą ta le rze przy kryte alu mi niową

fo lią. Straż ni kowi nie po doba się ich wy gląd. Chło pak jest go ło głowy.
Dziew czyna jest Azjatką.

– Czego chce cie? Nie wolno wam tu prze by wać.
– Ka zano nam za nieść to ze spo łowi. – Oboje wy glą dają po dej rza nie i są

po de ner wo wani. To  nic no wego. Wszy scy Po dzie leni ro bią się ner wowi



w po bliżu kra jal nicy – a dla straż nika wszy scy Po dzie leni wy glą dają po dej‐ 
rza nie. 

Straż nik zerka pod alu mi niową fo lię. Pie czony kur czak. Pu ree ziem nia‐ 
czane. To prawda, że przy sy łają ze spo łowi raz na ja kiś czas je dze nie, jed nak
za zwy czaj od po wiada za to per so nel ośrodka, a nie Po dzie leni.

– Wy da wało mi się, że do piero je dli lunch.
– Wy cho dzi na to, że nie – od po wiada go ło głowy.
Wy gląda tak, jak gdyby wo lał w tej chwili prze by wać w ja kim kol wiek in‐ 

nym miej scu na świe cie, byle z dala od kra jal nicy, dla tego też straż nik po sta‐ 
na wia prze dłu żyć tę chwilę, zmu sza jąc ich, aby wy cze ki wali tam jesz cze dłu‐ 
żej.

– Mu szę o tym za mel do wać – oznaj mia. Wy ciąga te le fon i dzwoni do dy‐ 
rek cji. Otrzy muje sy gnał za ję tej li nii. Ty powe. Straż nik za sta na wia się, czym
na pyta so bie więk szej biedy – po zwa la jąc im wnieść je dze nie do środka, czy
też od pra wia jąc ich, je żeli na prawdę zo stali przy słani przez kie row nic two.
Zwraca uwagę na  ta lerz w dło niach dziew czyny. – Po każ mi to. – Od rywa
fo lię i  bie rze naj więk szą pierś kur czaka. – Wejdź cie przez szklane drzwi,
schody są po  wa szej le wej. Je żeli zo ba czę, że idzie cie gdzie in dziej niż
na górę, to wejdę do środka i uśpię was tak szybko, że na wet nie zdą ży cie się
zo rien to wać, co was tra �ło.

Kiedy są już w środku zni kają mu z wi doku i z my śli. Nie wie, że cho ciaż
udali się na klatkę scho dową, to ni gdy nie za nie śli je dze nia na górę – po pro‐ 
stu po zbyli się ta le rzy. Ni gdy też nie zwró cił uwagi na nie wiel kie okrą głe pla‐ 
stry opa trun kowe przy kle jone do ich dłoni.
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64. CONNOR

on nor wy gląda przez okno do rmi to rium. Jest zdru zgo tany. Lev zna lazł
się w Happy Jack. To, jak tu taj tra �ł nie ma zna cze nia; je dyne co się li‐ 

czy, to że Lev zo sta nie te raz po dzie lony. Wszystko po szło na marne. Przez
drę czące go po czu cie da rem no ści Con nor czuje się tak, jak gdyby część jego
ciała zo stała już od cięta i wy sta wiona na ry nek zbytu.

– Con nor Las si ter?
Od wraca się i za uważa przy wej ściu dwóch straż ni ków. Więk szość dzie‐ 

cia ków opu ściła jego po kój, uda jąc się na  swoje po po łu dniowe za ję cia. Ci,
któ rzy po zo stali zer kają po śpie sze nie to na straż ni ków to na Con nora, na‐ 
stęp nie od wra cają wzrok, zaj mu jąc się wszyst kim, byle tylko trzy mać się
z dala od tej sprawy.

– Tak. Czego chce cie?
– Wzy wają cię do klinki do na cyj nej – oznaj mia pierw szy ze straż ni ków.

Drugi z nich się nie od zywa. Je dy nie gło śno mla ska jąc, żuje swoją gumę.
Pierw szą re ak cją Con nora jest myśl, że to nie może być to, na co wy gląda.

Może Risa ich przy słała. Może chce coś dla niego za grać. W końcu te raz,
kiedy jest w ze spole, cie szy się więk szymi wpły wami niż prze ciętny Po dzie‐ 
lony czyż nie?

– Do kli niki do na cyj nej – po wta rza Con nor. – Po co?
– Cóż, po wiedzmy, że opusz czasz dzi siaj Happy Jack.
Mlask, mlask wy do bywa się z ust dru giego straż nika.

– Opusz czam? 



– No da lej, chłop cze, czy mu simy ci to szcze gó łowo wy ja śniać? Sta no wisz
pro blem. Zbyt wiele dzie cia ków spo gląda na cie bie z po dzi wem, a to nie jest
do brze po strze gane w ośrodku do na cyj nym. Wo bec tego kie row nic two po‐ 
sta no wiło za jąć się pro ble mem.

Pod cho dzą do Con nora i pod no szą go za ra miona.
– Nie! Nie! Nie mo że cie tego zro bić.
– Mo żemy i ro bimy. To na sza praca – i nie ma zna cze nia, czy nam to uła‐ 

twisz, czy nie. Tak czy ina czej, zro bimy to, co do nas na leży.
Con nor spo gląda na po zo stałe osoby w po koju, jak gdyby mo gły mu po‐ 

móc, ale tego nie ro bią.
– Że gnaj, Con nor – od zywa się je den z chłop ców, jed nak nie spo gląda na‐ 

wet w jego stronę.
Żu jący gumę straż nik wy gląda na ob da rzo nego więk szą em pa tią, co ozna‐ 

cza, że może uda mu się do niego do trzeć. Con nor wbija w niego bła galny
wzrok. Jego spoj rze nie spra wia, że straż nik prze staje na  chwilę żuć gumę.
Przez chwilę na my śla się i mówi:

– Mam kum pla, który szuka brą zo wych oczu, bo jego dziew czy nie nie po‐ 
do bają się te, która ma obec nie. – To po rządny fa cet – mógł byś tra �ć o wiele
go rzej.

– Co?
– Cza sami do sta jemy prawo pierw szeń stwa od no śnie czę ści ciała – wy ja‐ 

śnia. – Jedno z do dat ko wych świad czeń w tej ro bo cie. Tak czy ina czej, chcia‐ 
łem się je dy nie z  tobą tym po dzie lić. Bę dziesz przy naj mniej wie dział, że
twoje oczy nie tra �ą do ja kie goś zwy rod nialca albo mier noty spo łecz nej.

Drugi straż nik chi cho cze.
– Po dzie lić się. A to do bre. Okay, pora na nas.
Cią gną Con nora na przód, a  on pró buje się przy go to wać, jed nak jak

można się przy go to wać na coś ta kiego? Może to, co mó wią, to prawa. Może
to  nie ozna cza śmierci. Może to  po  pro stu przej ście w  inną formę ży cia.
To może być coś do brego, prawda? Prawda?

Pró buje so bie wy obra zić, ja kie to musi być uczu cie dla więź nia pro wa dzo‐ 
nego na eg ze ku cję. Czy wal czy? Con nor pró buje so bie wy obra zić sie bie, jak
ko pie i wrzesz czy, kiedy pro wa dzą go do kra jal nicy, jed nak jaki byłby z tego
po ży tek? Je żeli jego czas na  Ziemi jako Con nor Las si ter do biega końca,
to może po wi nien go do brze wy ko rzy stać. Po wi nien spę dzić ostat nie chwile



swo jego ży cia, do ce nia jąc to, kim był. Nie! Kim na dal jest! Po wi nien do ce nić
osta nie tchnie nia po wie trza na peł nia jące i opusz cza jące jego płuca, kiedy te
płuca po zo stają jesz cze pod jego kon trolą. Po wi nien po czuć na pię cie i roz‐ 
luź nie nie w mię śniach, kiedy się po ru sza, po dzi wiać wi doki Happy Jack jego

oczami i za cho wać je w jego mó zgu.

– Precz z  ła pami, sam pójdę – oznaj mia straż ni kom, któ rzy na tych miast
go uwal niają, być może za sko czeni sta now czo ścią jego głosu. Kręci ra mio‐ 
nami kilka kół w  po wie trzu, roz ciąga mię śnie karku i  ru sza do  przodu.
Pierw szy krok jest naj trud niej szy, jed nak po cząw szy od  tej chwili po sta na‐ 
wia, że nie uciek nie ani nie bę dzie się wlókł. Nie bę dzie się trząsł ani wal czył.
Po kona ostat nią drogę w swoim ży ciu spo koj nym kro kiem – a za kilka ty go‐ 
dni od tej chwili, ktoś, gdzieś, bę dzie no sić w so bie wspo mnie nie tego mło‐ 
dego czło wieka, kim kol wiek był, który sta wił czoła po dzie le niu z  dumą
i god no ścią.



K

65. KLAKIERZY

to wie, co dzieje się w gło wie kla kiera na kilka chwil przed po peł nie‐ 
niem tego złego uczynku? Bez wąt pie nia, ja kie kol wiek nie by łyby

to my śli, są one kłam stwami. Jed nakże, tak jak w przy padku wszyst kich nie‐ 
bez piecz nych pod stę pów, kłam stwa, któ rymi kar mią się kla kie rzy, prze brane
są w ku szące szaty.

Dla kla kie rów wie rzą cych, że ich czyny po pie rane są przez Boga, kłam‐ 
stwo odziane jest w święte szaty i roz po ściera swe ra miona w obiet nicy na‐ 
grody, która ni gdy nie na dej dzie.

Dla kla kie rów wie rzą cych, że ich czyn w ja kiś spo sób spo wo duje zmiany
na  świe cie, kłam stwo prze brane jest za tłum spo glą da jący na nich z przy‐ 
szło ści, uśmie cha jący się z wdzięcz no ścią za to, co uczy nili.

Dla kla kie rów usi łu ją cych uka zać światu swoje oso bi ste cier pie nie, kłam‐ 
stwo przy biera formę ob razu ich sa mych, wy zwo lo nych od bólu po przez ob‐ 
ser wo wa nie bólu u in nych.

Zaś dla kla kie rów, któ rzy kie rują się ze mstą, kłam stwo jest szalą spra wie‐ 
dli wo ści, rów no mier nie ob cią żoną po obu stro nach, znaj du jącą się w końcu
w rów no wa dze.

Do piero kiedy kla kier złą czy swoje dło nie, kłam stwo ujaw nia swoje ob li‐ 
cze, po rzu ca jąc go w  tej ostat niej chwili, po  to, aby opusz czał on ten świat
cał ko wi cie osa mot niony w dro dze do jego za po mnie nia.

Lub jej. 



Droga, która przy wio dła Mai do tego miej sca w jej ży ciu pełna była fu rii
i roz cza ro wa nia. Gra nicą jej wy trzy ma ło ści oka zał się Vin cent. Był to chło‐ 
pak, któ rego nikt nie znał. Był to  chło pak, któ rego spo tkała w ma ga zy nie
po nad mie siąc temu i w któ rym się za ko chała. Był to chło pak, który zmarł
w sa mo lo cie, wci śnięty do skrzyni z czte rema in nymi oso bami, które udu siły
się wła snym dwu tlen kiem wę gla. Nikt nie wy da wał się za uwa żyć jego znik‐ 
nię cia i z pew no ścią nikt się tym nie prze jął. Nikt poza Mai, która od na la zła
swoją brat nią du szę i utra ciła ją w dniu, w któ rym przy byli na Cmen ta rzy‐ 
sko.

Ob wi niała świat, jed nak, kiedy zo ba czyła jak piątka wy brań ców Ad mi rała
grze bała w ziemi Vin centa i po zo sta łych, była go towa skon fron to wać swoją
fu rię. Wy brańcy po cho wali Vin centa bez po sza no wa nia, do pusz cza jąc się
pro fa na cji. Opo wia dali so bie ka wały i śmiali się. Za sy pali pię ciu mar twych
chłop ców nie dbale zie mią, tak jak koty za sy pują swoje gówno. Mai ni gdy nie
czuła w so bie ta kiej wście kło ści.

Kiedy za przy jaź niła się już z  Cle ave rem, opo wie działa mu, czego była
świad kiem, a on zgo dził się, że ze msta to  słuszne roz wią za nie. To Cle aver
wpadł na po mysł, żeby za bić Wy brań ców. To Bla ine do sy pał im środka usy‐ 
pia ją cego i za cią gnął ich do sa mo lotu Fe dExu – ale to Mai za mknęła skrzy‐ 
nię. To było dla niej za dzi wia jące od kry cie, że za bi cie ko goś może spro wa‐ 
dzać się do tak pro stej czyn no ści, jak za mknię cie drzwi.

Po tym nie było już dla Mai od wrotu. Jej łóżko zo stało za ście lone; po zo‐ 
stało jej je dy nie się w nim uło żyć. Wie, że dzi siaj na sta nie dzień, w któ rym
do niego wej dzie i uda się na spo czy nek.

Kiedy znaj duje się w już we wnątrz kra jal nicy, od naj duje skła dzik pe łen rę‐ 
ka wic chi rur gicz nych, strzy ka wek i  lśnią cych przy rzą dów, któ rych nie po‐ 
tra� zi den ty � ko wać. Wie, że Bla ine jest gdzieś w pół noc nym skrzy dle bu‐ 
dynku. Spo dziewa się, że Lev rów nież zaj muje swoją po zy cję, sto jąc przy
ram pie na ty łach kra jal nicy – przy naj mniej taki jest plan. Jest do kład nie go‐ 
dzina pierw sza po po łu dniu. Pora to zro bić.

Mai wcho dzi do skła dzika i za myka za sobą drzwi. I czeka. Zrobi to, ale
jesz cze nie te raz. Niech któ ryś z po zo sta łych za cznie. Nie chce być pierw sza.

Bla ine czeka w  opusz czo nym ko ry ta rzu na pierw szym pię trze. Ta część
kra jal nicy wy daje się być nie wy ko rzy sty wana. Po sta no wił nie uży wać de to‐ 
na to rów. De to na tory są dla mię cza ków. Dla or to dok syj nych kla kie rów po je‐ 



dyn cze; mocne kla śnię cie wy star czy, aby za ła twić sprawę, na wet bez de to na‐ 
to rów – i Bla ine chce wie rzyć, że jest or to dok sem, ta kim, ja kim był jego brat.
Stoi na  końcu ko ry ta rza, z  no gami roz sta wio nymi na  sze ro ko ści ra mion,
pod ska ku jąc na kłę bach pal ców, ni czym te ni si sta ocze ku jący na  serw. Jego
dło nie są roz łą czone. Jed nak czeka. Jest or to dok sem, tak – jed nak nie za‐ 
cznie pierw szy.

Lev zdo łał prze ko nać psy cho loga, że jest od po wied nio zre lak so wany.
To był naj lep szy wy stęp w jego ży ciu, jako że serce wali mu jak osza lałe, a w
jego krwi jest tyle ad re na liny, że boi się, że doj dzie do sa mo za płonu.

– Może wró cisz do domu dzie się cio rod nych? – su ge ruje psy cho log. – Spę‐ 
dzisz tro chę czasu, po zna jąc po zo stałe osoby. Po sta raj się, Lev – bę dziesz za‐ 
do wo lony, że to zro bi łeś.

– Tak. Tak, zro bię. Dzię kuję. Czuję się już le piej.
– Do brze.
Psy cho log kiwa w  stronę pa sto rów i wszy scy wstają. Jest 1:04. Lev chce

wy biec przez drzwi, jed nak wie, że to za gwa ran to wa łoby mu je dy nie ko lejną
se sję te ra peu tyczną. Opusz cza ga bi net z pa sto rami, któ rzy glę dzą o jego roli
w uni wer sal nym pla nie rze czy i ra do ści pły ną cej ze zło że nia dzie się ciny. Do‐ 
piero kiedy Lev wy cho dzi na ze wnątrz, zdaje so bie sprawę z pa nu ją cego za‐ 
mie sza nia. Dzie ciaki po rzu cają swoje za ję cia i bie gną na bło nia po mię dzy
do rmi to riami i kra jal nicą. Czyżby Bla ine i Mai już się zde to no wali? Nie sły‐ 
szał żad nego wy bu chu. Nie, to musi być coś in nego.

– To ZOMZ z Akron! – wy krzy kuje je den chło pak. – Pro wa dzą go na po‐ 
dzie le nie!

Wtedy wła śnie Lev do strzega Con nora. Jest już w  po ło wie drogi, idąc
przez czer wony dy wan, ma sze ru jąc z dwoma straż ni kami tuż za jego ple‐ 
cami. Dzie ciaki ze brały się na  tra wia stych bło niach, jed nak za cho wują dy‐ 
stans, kiedy przy by wają ko lejni. Wy le wają się z do rmi to riów, sto łówki – ze‐ 
wsząd.

Ze spół za prze stał gra nia w  sa mym środku me lo dii. Kla wi szo wiec –
dziew czyna – za wo dzi na wi dok Con nora na czer wo nej ka mien nej ścieżce.
Con nor spo gląda na nią, za trzy muje się na chwilę i po syła jej po ca łu nek nim
kon ty nu uje da lej marsz. Lev sły szy jej płacz.
 



Te raz straż nicy, pra cow nicy ośrodka i  psy cho lo go wie zbie rają się
na czwo ro kąt nym dzie dzińcu w pa nice, pró bu jąc za pę dzić to nie prze wi dy‐ 
walne zbio ro wi sko dzie cia ków z po wro tem na swoje miej sce, jed nak nikt się
nie ru sza. Dzie ciaki po pro stu stoją w miej scu – może nie mogą temu za po‐ 
biec, ale mogą być tego świad kami. Mogą tam być, kiedy Con nor od cho dzi
z tego świata.

– Okla ski dla ZOMZa z Akron! – na wo łuje je den z chłop ców. – Okla ski
dla Con nora! – I za czyna kla skać. Wkrótce cały tłum dzie cia ków okla skuje
i na gra dza wi wa tami Con nora, który pew nym kro kiem idzie wzdłuż czer‐ 
wo nego dy wanu.

Okla ski.

Brawa.
Mai i Bla ine!

Na gle Lev zdaje so bie sprawę z  tego, co ma się wy da rzyć. Nie może po‐ 
zwo lić, aby Con nor wszedł do środka! Nie te raz! Musi go po wstrzy mać.

Lev ucieka pa sto rom. Con nor jest już nie mal na  stop niach wio dą cych
do  kra jal nicy. Lev gna po mię dzy dzie cia kami, jed nak nie może się przez
nich prze pchać. Je żeli to zrobi, wtedy eks plo duje. Musi być szybki, a jed no‐ 
cze śnie ostrożny – a by cie ostroż nym go spo wal nia.

– Con nor! – krzy czy, ale wi waty wo kół niego są zbyt gło śne. A te raz za‐ 
czął jesz cze grać ze spół. Grają hymn na ro dowy, tak jak ma to miej sce w cza‐ 
sie po grzebu wiel kich Ame ry ka nów. Straż nicy i  pra cow nicy ośrodka nie
mogą tego po wstrzy mać. Pró bują, ale nie mogą – i są tak za jęci, pró bu jąc za‐ 
pa no wać nad tłu mem, że po zwa lają Le vowi prze mknąć na czer wony dy wan.

Te raz ma otwartą drogę do Con nora, który za czął wcho dzić po stop niach.
Lev po now nie wy krzy kuje jego imię, jed nak Con nor wciąż nic nie sły szy.
Cho ciaż Lev pę dzi wzdłuż ścieżki, na dal znaj duje się nie mal dwa dzie ścia
me trów za nim, kiedy szklane drzwi otwie rają się i  Con nor w  oto cze niu
straż ni ków wcho dzi do środka.

– Nie! Con nor! Nie!
Ale drzwi za my kają się. Con nor jest we wnątrz kra jal nicy. Ale nie zo sta nie

po dzie lony. Zgi nie tak jak wszy scy po zo stali we wnątrz… i jak gdyby do peł‐ 
nia jąc swoją po rażkę, Lev spo gląda na dach, aby uchwy cić spoj rze nie kla wi‐ 
szowca, który spo gląda na niego.

To Risa.



Jak mógł być taki głupi? Po wi nien był wie dzieć, że to ona, po  spo so bie,
w jaki za nio sła się pła czem i po po ca łunku, który po słał jej Con nor. Lev stoi
w  miej scu, ska mie niały z  nie do wie rza nia… A  na stęp nie świat do biega
końca.

Bla ine wciąż stoi na końcu ko ry ta rza, cze ka jąc aż ktoś inny za cznie pierw‐ 
szy.

– Hej! Coś ty za je den? Co ty tam ro bisz? – wy krzy kuje straż nik.
– Nie pod chodź! – od graża się Bla ine. – Nie pod chodź, albo po ża łu jesz!
Straż nik wy ciąga pi sto let ze środ kiem uspo ka ja ją cym i zgła sza do swo jego

ra dia:
– Mam tu Po dzie lo nego na wol no ści. Po trzebne mi wspar cie.
– Ostrze gam cię! – po wta rza Bla ine. Ale straż nik do sko nale wie, jak po‐ 

stę po wać z  zbie głymi w kra jal nicy. Wy mie rza pi sto let w  lewe udo Bla ine’a
i po ciąga za spust.

– Nie!
Jed nak jest już za późno. Ude rze nie po ci sku jest sku tecz niej sze od de to na‐ 

tora. Bla ine oraz straż nik zo stają na tych miast ob ró ceni w po piół, w chwili,
kiedy nie mal sześć li trów wy bu cho wej cie czy krą żą cej w ży łach Bla ine’a za‐ 
pala się.

Mai sły szy eks plo zję. Wstrząsa ca łym skła dzi kiem ni czym trzę sie nie
ziemi. Nie my śli o tym. Nie może. Już nie. Spo gląda na de to na tory na swo jej
dłoni. To dla Vin centa. To dla jej ro dzi ców, któ rzy pod pi sali zle ce nie jej po‐ 
dzie le nia. To dla ca łego świata.

Ude rza dło nią o dłoń.
Nic.
Ude rza po now nie.
Nic.
Ude rza po raz trzeci.
Do trzech razy sztuka.

W chwili, kiedy Risa za uważa sto ją cego na dole na czer wo nym dy wa nie
Leva, wy buch nisz czy pół nocne skrzy dło kra jal nicy. Od wraca się i wi dzi, jak
całe skrzy dło za wala się. – O mój Boże! O mój Boże!



– Mu simy stąd zwie wać! – krzy czy Dal ton, jed nak za nim udaje mu się
wy ko nać ja ki kol wiek ruch, drugi huk wy bu chu roz brzmiewa pod nimi, po‐ 
sy ła jąc koł paki od po wie trza jące w niebo ni czym ra kiety. Dach pod ich sto‐ 
pami pęka jak cienki lód i cały się za ła muje. Risa spada wraz z po zo sta łymi
człon kami ze społu do  za dy mio nej prze pa ści i w  tej wła śnie chwili, je dyne
o czym po tra� my śleć, to Con nor i to, że ze spo łowi nie było dane do koń czyć
po że gnal nego hymnu dla niego.

Lev stoi w miej scu, kiedy szkło prze la tuje obok niego. Wi dzi, jak człon ko‐ 
wie ze społu upa dają, kiedy dach za wala się. Wzbiera w nim sko wyt, wy do‐ 
bywa się z jego ust nie ludzki dźwięk zro dzony z cier pie nia, któ rego nie jest
w sta nie opi sać. Jego świat na prawdę do biegł końca. Te raz musi do koń czyć
za da nie.

Sto jąc przed za wa lo nym bu dyn kiem, Lev wy ciąga skar petę z  kie szeni.
Grze bie w niej, aż w końcu od naj duje de to na tory. Od kleja fo lie, od sła nia jąc
klej i  przy kleja je do  dłoni. Wy glą dają jak styg maty, rany po  gwoź dziach
na  dło niach Chry stusa. Wciąż za wo dząc, da jąc upust swo jemu cier pie niu,
unosi dło nie przed sie bie, przy go to wu jąc się do uśmie rze nia bólu. Trzyma
unie sione dło nie przed sobą. Trzyma unie sione dło nie przed sobą. Trzyma
unie sione dło nie przed sobą.

I nie po tra� ich złą czyć.
Chce tego. Po trze buje tego. Jed nak nie po tra�.
Niech to znik nie. Pro szę, niech ktoś sprawi, aby to wszystko znik nęło.

Bez względu na to, jak bar dzo się stara, bez względu na to, jak bar dzo jego
umysł pra gnie za koń czyć to tu i te raz, inna część jego – sil niej sza część jego
– nie po zwala mu ude rzyć dło nią o dłoń. Te raz po niósł po rażkę na wet jako
już prze grany.

Boże, do bry Boże, co  ja wy pra wiam? Co  ja zro bi łem? Jak się w to wplą ta‐ 
łem?

Tłum, który roz pierzch nął się na dźwięk eks plo zji, po wró cił. Nie zwra cają
na Leva uwagi, po nie waż ich oczy zwró cone są na coś in nego.

– Pa trz cie! – ktoś krzy czy. – Pa trz cie!

Lev od wraca się i spo gląda w stronę, którą wska zuje chło pak. Przez roz‐ 
trza skane szklane drzwi kra jal nicy wy cho dzi Con nor. Za ta cza się. Twarz ma



po kie re szo waną na  krwawą mia zgę. Stra cił oko. Jego prawe ra mię jest
zmiaż dżone i po gru cho tane. Ale żyje!

– Con nor wy sa dził kra jal nicę! – krzy czy ktoś z tłumu. – Wy sa dził ją i nas
wszyst kich oca lił!

I wtedy straż nik zja wia się na gle na miej scu wy da rzeń.
– Wra cać do do rmi to riów. Wszy scy! I to już!
Nikt się nie ru sza.
– Nie sły sze li ście?
Na stęp nie ja kiś chło pak ude rza straż nika pra wym sier po wym, który prak‐ 

tycz nie wy kręca jego ciało wo kół wła snej osi. Straż nik w  od po wie dzi wy‐ 
ciąga pi sto let ze środ kiem uspo ka ja ją cym i strzela chło pa kowi w na pa stliwe
ra mię. Chło pak udaje się do kra iny snów, jed nak są inne dzie ciaki, które wy‐ 
ry wają pi sto let z  dłoni straż nika i  uży wają go prze ciwko niemu. Tak jak
to zro bił nie gdyś Con nor.

Wieść, że ZOMZ z Akron wy sa dził w po wie trze kra jal nicę roz nosi się po‐ 
śród wszyst kich Po dzie lo nych w Happy Jack ni czym bły ska wica i w  ciągu
kilku se kund nie po słu szeń stwo prze ra dza się w  re woltę na  wielką skalę.
Każdy dzie ciak sieje te raz po strach. Straż nicy strze lają, jed nak dzie cia ków
jest po pro stu zbyt wiele, a po ci sków ze środ kiem uspo ka ja ją cym zbyt mało.
W miej sce każ dego po wa lo nego re be lianta wy ra sta ko lejny, który trzyma się
na no gach. Straż nicy zo stają szybko obez wład nieni, a kiedy staje się to  już
fak tem, mo tłoch za czyna sztur mo wać fron tową bramę.

Con nor nie ro zu mie tego, co  się dzieje. Wie je dy nie, że zo stał wpro wa‐ 
dzony do bu dynku, na stęp nie coś się wy da rzyło. A  te raz nie jest już w bu‐ 
dynku. Coś jest nie tak z  jego twa rzą. Bar dzo go boli. Nie może po ru szyć
ręką. Zie mia pod jego sto pami wy daje się być ja kaś dziwna. Bolą go płuca.
Kaszle i bolą go jesz cze bar dziej.

Po ty ka jąc się, scho dzi te raz po  stop niach. Są tam dzie ciaki. Mnó stwo
dzie cia ków. Po dzie lo nych. No wła śnie, jest Po dzie lo nym. Wszy scy są Po‐ 
dzie lo nymi. Jed nak zna cze nie tego słowa szybko mu umyka. Dzie ciaki bie‐ 
gają. Wal czą. Na stęp nie nogi Con nora słabną i na gle znaj duje się na ziemi.
Pa trzy w górę na słońce.

Chce mu się spać. Wie, że to nie jest od po wied nie miej sce, jed nak i  tak
nie może się po wstrzy mać. Czuje, że jest mo kry. Czuje, że jest lepki. Czyżby
cie kło mu z nosa?



Na stęp nie do strzega uno szą cego się nad nim anioła, ca łego w bieli.
– Nie ru szaj się – oznaj mia mu anioł. Con nor roz po znaje ten głos.
– Cześć, Lev. Co sły chać…?
– Cii.
– Boli mnie ręka – oznaj mia ma rud nie Con nor. – Znowu mnie ugry złeś?
Na stęp nie Lev robi coś za baw nego. Zdej muje ko szulę. Na stęp nie roz rywa

ją na  pół. Przy ci ska jedną po łowę do  twa rzy Con nora. To  przy pra wia go
o jesz cze więk szy ból na twa rzy. Wy daje jęk. Na stęp nie Lev bie rze po zo stałą
część swo jej ko szuli i wiąże ją wo kół ręki Con nora. Wiąże mocno. To rów‐ 
nież boli.

– Hej… co…
– Nie pró buj mó wić. Po pro stu się od pręż.
Wo kół niego znaj dują się te raz i  inni. Nie wie, kto. Chło pak trzy ma jący

pi sto let ze  środ kiem uspo ka ja ją cym spo gląda na  Leva, a  Lev przy ta kuje.
Chło pak klęka przy Con no rze.

– To tro chę za boli – wy ja śnia chło pak z pi sto le tem. – Ale my ślę, że ci się
to przyda.

Ce luje nie pew nie w  różne czę ści ciała Con nora, po  czym de cy duje się
na jego bio dro. Con nor sły szy wy strzał, od czuwa w bio drze ostry ból, i kiedy
za czyna mu się ro bić ciem niej przed oczami wi dzi Leva bie gną cego bez rę‐ 
ka wów w stronę bu dynku, z któ rego wy do bywa się czarny dym.

– Dziwne – stwier dza Con nor. – Na stęp nie jego umysł udaje się w spo‐ 
kojne miej sce, gdzie żadna z tych rze czy nie ma zna cze nia.



CZĘŚĆ SIÓDMA

ŚWIADOMOŚĆ



Istota ludzka jest czę ścią ca ło ści, zwa nej przez nas Wszech świa tem, czę ścią
ogra ni czoną w cza sie i prze strzeni. Do świad cza sie bie, swo ich my śli i uczuć

jako od dzie lo nych od reszty – jest to coś w ro dzaju optycz nego złu dze nia świa‐ 
do mo ści. Złu dze nie to sta nowi dla nas ro dzaj wię zie nia… Na szym za da niem

jest wy zwo lić się z tego wię zie nia po przez roz sze rze nie kręgu współ od czu wa nia
tak, aby ob jął on wszyst kie żywe istoty i całą na turę w jej pięk nie.

– AL BERT EIN STEIN

Tylko dwie rze czy są nie skoń czone: Wszech świat oraz ludzka głu pota, choć
nie je stem pe wien co do tej pierw szej.

– AL BERT EIN STEIN



C

66. CONNOR

on nor od zy skuje przy tom ność z uczu ciem mgli stego za mętu w miej scu,
gdzie po winny znaj do wać się jego my śli. Boli go twarz i wi dzi je dy nie

na jedno oko. Czuje ucisk na dru gim.
Znaj duje się w bia łym po koju. Jest tam okno, przez które do strzega świa‐ 

tło dzienne. To nie wąt pli wie po kój szpi talny, a ucisk na  jego oku musi być
spo wo do wany ban da żem. Pró buje pod nieść prawą rękę, jed nak od czuwa ból
w ra mie niu, więc do cho dzi do wnio sku, że przed się wzię cie nie jest jesz cze
warte za chodu.

Do piero te raz za czyna skła dać w ca łość wy da rze nia, w wy niku któ rych się
tu taj zna lazł. Miał zo stać po dzie lony. Był wy buch. Do szło do buntu. Na stęp‐ 
nie stał nad nim Lev. To wszystko, co pa mięta.

Do po koju wcho dzi pie lę gniarka.
– W końcu się pan obu dził! Jak się pan czuje?
– Do brze – od po wiada, jego głos przy po mina re chot. Od chrzą kuje. – Jak

długo?
– Znaj do wał się pan w śpiączce far ma ko lo gicz nej przez nieco po nad dwa

ty go dnie – wy ja śnia pie lę gniarka.
Dwa ty go dnie? Dla ko goś, kto żyje z dnia na dzień, dwa ty go dnie brzmią

nie mal jak wiecz ność. I Risa… co z Risą?
– Była pewna dziew czyna – mówi. Była na da chu kra jal nicy – kli niki do‐ 

na cyj nej. Czy ktoś wie, co się z nią stało?
Wy raz twa rzy pie lę gniarki ni czego nie zdra dza. 



– Tym mo żemy za jąc się póź niej.
– Ale…
– Żad nych ale. Te raz po trze buje pan czasu, aby dojść do sie bie. I mu szę

po wie dzieć, że idzie panu le piej, niż kto kol wiek się spo dzie wał, pa nie Mul‐ 
lard.

Z po czątku są dzi, że nie usły szał jej wy raź nie. Wierci się nie spo koj nie.
– Słu cham?
Pie lę gniarka prze trze puje jego po duszki.
– Pro szę się od prę żyć, pa nie Mul lard. Pro szę nam po zwo lić się wszyst kim

za jąć.
Na stęp nie do cho dzi do wnio sku, że zo stał jed nak po dzie lony. Zo stał po‐ 

dzie lony i  z ja kie goś po wodu ktoś do stał jego mózg w  ca ło ści. Jest te raz
we wnę trzu in nej osoby. Jed nak kiedy się nad tym za sta na wia, wie, że to nie
może być prawdą. Jego głos na dal brzmi jak jego wła sny. Kiedy po ciera ję zy‐ 
kiem o swoje zęby, te na dal oka zują się być tymi, które pa mięta.

– Na zy wam się Con nor – oświad cza. – Con nor Las si ter.
Pie lę gniarka przy gląda mu się z wy ra zem twa rzy, który jest życz liwy, lecz

jed no cze śnie wy ra cho wany – nie mal za trwa ża jący.
– Cóż – od po wiada – tak się składa, że pod gru zami zna le ziono do wód

oso bi sty ze zwę glo nym zdję ciem. Na le żał do dzie więt na sto let niego straż nika
na zwi skiem Elvis Mul lard. Ze względu na całe za mie sza nie wy ni kłe na sku‐ 
tek eks plo zji nie można było stwier dzić, kto jest kim, i wielu z nas do szło
do wnio sku, że by łoby wielką szkodą, gdyby ten do wód oso bi sty miał się
zmar no wać, nie są dzi pan? – Wy ciąga dłoń i po pra wia kąt na chy le nia łóżka,
do póki Con nor nie usa da wia się wy god nej. – A  te raz pro szę mi przy po‐ 
mnieć – pyta – jak pan mó wił, że się na zywa?

Con nor w  końcu ro zu mie. Za myka oko, bie rze głę boki od dech, i  po‐ 
nowne je otwiera.

– Czy mam ja kieś dru gie imię?
Pie lę gniarka spraw dza kartę.
– Ro bert.
– W ta kim ra zie na zy wam się E. Ro bert Mul lard.
Pie lę gniarka uśmie cha się i wy ciąga dłoń do przy wi ta nia.
– Miło mi cię po znać, Ro ber cie.
W od ru chu, Con nor wy ciąga w  jej stronę prawą dłoń i  po now nie daje

o so bie znać ten sam tępy ból w ra mie niu.



– Wy bacz – mówi pie lę gniarka. – Moja wina. – Uści skuje mu za miast tego
lewą dłoń. – Twoje ra mię bę dzie obo lałe, do póki rana po prze szcze pie cał ko‐ 
wi cie się nie za goi.

– Co pani po wie działa?
Pie lę gniarka wzdy cha.
– Ja i ten mój ję zor. To  le ka rze za wsze chcą po wia do mić o tym pa cjenta,

ale zdą ży łam się już wy ga dać, prawda? Cóż, zła wia do mość jest taka, że nie
by li śmy w sta nie oca lić two jej ręki i pra wego oka. Do brą wia do mo ścią jest
to, że jako E. Ro bert Mul lard, kwa li � ko wa łeś się do prze szcze pów w try bie
ra tun ko wym. Wi dzia łam to  oko – bez obaw, zo stało do brze do pa so wane.
Co się zaś ty czy ręki, cóż, nowa jest nieco bar dziej umię śniona od two jej le‐ 
wej, jed nak po rządna � zjo te ra pia po ra dzi so bie na wet z tym i to w mgnie niu
oka.

Con nor po zwala, aby słowa do tarły do  jego świa do mo ści, po wta rza jąc je
so bie w my ślach. Oko. Ręka. Fi zjo te ra pia.

– Wiem, że to wiele no wo ści, z któ rymi trzeba się oswoić – stwier dza pie‐ 
lę gniarka.

Po raz pierw szy Con nor spo gląda na swoją nową dłoń. Ban daże usztyw‐ 
niają jego ra mię, a jego ręka jest w tem blaku. Po ru sza pal cami. Po ru szają się.
Prze kręca nad gar stek. Prze kręca się. Pa znok cie wy ma gają skró ce nia a kłyk‐ 
cie są grub sze niż jego wła sne. Po ru sza kciu kiem po  opusz kach pal ców.
Zmysł do tyku wy daje się być taki jak za wsze. Na stęp nie ob raca nad garst‐ 
kiem nieco moc niej i  prze rywa. Czuje, jak fala pa niki prze lewa się przez
niego, taka, która po zo sta wia po so bie po bo jo wi sko w jego trze wiach.

Pie lę gniarka uśmie cha się sze roko, spo glą da jąc na jego rękę.
– Czę ści ciała czę sto prze cho dzą z wła sną oso bo wo ścią – wy ja śnia. – Nie

ma się czym przej mo wać. Mu sisz być głodny. Przy niosę ci coś na lunch.
– Mhm – od po wiada Con nor. – Lunch. Do brze.
Po zo sta wia go sa mego z  ręką. Jego ręką. Ręką, którą zdobi cha rak te ry‐ 

styczny ta tuaż re kina ty gry siego.
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67. RISA

ycie, ja kie znała Risa, do bie gło końca w dniu, w któ rym kla kie rzy wy sa‐ 
dzili kra jal nicę w po wie trze – i wszy scy osta tecz nie do wie dzieli się, że

była to  sprawka kla kie rów, a  nie Con nora. Do wód był nie pod wa żalny.
Zwłasz cza bio rąc pod uwagę przy zna nie się do winy kla kiera, który oca lał.

W prze ci wień stwie do  Con nora, Risa ni gdy nie stra ciła przy tom no ści.
Na wet, kiedy zo stała przy gnie ciona sta lową belką dwu te ową, część bólu,
który od czu wała, kiedy sta lowa belka na nią spa dła, znik nął. Nie wie działa,
czy był to do bry ob jaw, czy też zły. Jed nak Dal ton cier piał bar dzo. Był prze‐ 
ra żony. Risa go uspo ka jała. Roz ma wiała z nim, po wta rzała mu, że wszystko
jest w do brze – że wszystko bę dzie do brze. Po wta rzała mu to aż do chwili,
kiedy zmarł. Gi ta rzy sta miał wię cej szczę ścia. Udało mu się wy grze bać spod
gruzu, jed nak nie po tra �ł uwol nić Risy, więc zo sta wił ją, obie cu jąc że przy śle
po  nią po moc. Mu siał do trzy mać swo jej obiet nicy, po nie waż po moc
w  końcu na de szła. Po trzeb nych było troje lu dzi, aby pod nieść belkę, ale
tylko jed nego, aby wy nieść Risę.

Te raz od po czywa w po koju szpi tal nym, przy wią zana do  ja kie goś ustroj‐ 
stwa, które bar dziej przy po mina na rzę dzie tor tur ani żeli łóżko. W  całe jej
ciało po wbi jane są sta lowe szpilki ni czym w lalkę vo odoo. Szpilki utrzy my‐ 
wane są w do kład nym po ło że niu przez sztywne rusz to wa nie. Wi dzi swoje
palce u stóp, ale ich nie czuje. Od tej pory ich wi dok bę dzie mu siał jej wy‐ 
star czyć.

– Masz go ścia. 



Pod drzwiami stoi pie lę gniarka i kiedy się od suwa na bok, w progu po ja‐ 
wia się Con nor. Jest po si nia czony i owi nięty ban da żami, jed nak jak naj bar‐ 
dziej żywy. Jej oczy na tych miast wy peł niają się łzami, jed nak wie, że nie
może po zwo lić so bie na  szlo cha nie. Wciąż zbyt mocno ją boli, aby mo gła
to zro bić.

– Wie dzia łam, że kła mią – oznaj mia. – Po wie dzieli, że zgi ną łeś w wy bu‐ 
chu – że zo sta łeś uwię ziony w bu dynku – ale wi dzia łam cię na  ze wnątrz.
Wie dzia łam, że kła mią.

– Za pewne bym zgi nął – od po wiada Con nor – ale Lev po wstrzy mał
krwa wie nie. Ura to wał mnie.

– Mnie też ura to wał – wy ja śnia Risa. – Wy niósł mnie z bu dynku.
Con nor uśmie cha się.
– Nie źle jak na ma łego mi zer nego dzie się cio rod nego.
Po wy ra zie jego twa rzy Risa wi dzi, że Con nor nie wie, że Lev był jed nym

z kla kie rów – tym, który się nie zde to no wał. Po sta na wia mu o tym nie mó‐ 
wić. Na dal trą bią o tym we wszyst kich wia do mo ściach; nie długo się do wie.

Con nor opo wiada jej o jego śpiączce i o jego no wej toż sa mo ści. Risa opo‐ 
wiada mu o tym, jak nie wielu ZOMZ-ów z Happy Jack zła pano – jak dzie‐ 
ciaki sztur mo wały bramy i  po ucie kały. Kiedy roz ma wiają, zerka na  jego
tem blak. Palce, które z niego wy stają zde cy do wa nie nie na leżą do Con nora.
Wie, co mu siało się wy da rzyć i wi dzi po nim, że jest z tego po wodu za kło po‐ 
tany.

– Więc, co mó wią? – pyta Con nor. – O  two ich ob ra że niach, zna czy. –
Wyj dziesz z tego, prawda?

Risa za sta na wia się, jak mu to prze ka zać, na stęp nie po sta na wia roz pra wić
się z tym szybko.

– Le ka rze mó wią, że je stem spa ra li żo wana od pasa w dół.
Con nor czeka na dal szy ciąg, ale to wszystko, co ma mu do po wie dze nia.
– Cóż… nie jest tak źle, prawda? Mogą to na pra wić – za wsze na pra wiają

tego ro dzaju rze czy.
– Tak – od po wiada Risa. – Na pra wiają, za stę pu jąc prze rwany rdzeń krę‐ 

gowy rdze niem uzy ska nym od Po dzie lo nego. Dla tego wła śnie nie zgo dzi łam
się na ope ra cję.

Spo gląda na nią z nie do wie rza niem, a ona w od po wie dzi wska zuje na jego
rękę.



– Po stą pił byś tak samo, gdyby po zo sta wili ci moż li wość wy boru. Ja mia‐ 
łam wy bór i go do ko na łam.

– Tak mi przy kro, Riso.
– Nie po trzeb nie! – Ostat nią rze czą, ja kiej Risa pra gnie jest współ czu cie

Con nora. – Nie mogą mnie te raz po dzie lić – tak sta nowi prawo za bra nia jące
po dzie le nia nie peł no spraw nych – jed nak gdy bym pod dała się ope ra cji,
to po dzie li liby mnie, jak tylko sta nę ła bym na nogi. W  ten spo sób zo stanę
w jed nym ka wałku. – Uśmie cha się do niego try um fal nie. – Nie je steś więc
je dy nym, który po ko nał sys tem!

Uśmie cha się do niej i unosi za ban da żo wane ra mię. Tem blak prze suwa
się, od sła nia jąc więk szą część jego no wej ręki – wy star cza jąco, aby od sło nić
ta tuaż. Con nor pró buje go ukryć, jed nak jest już za późno. Risa go za uważa.
Risa go zna. I kiedy ich oczy spo ty kają się, od wraca wzrok za wsty dzona.

– Con nor…?
– Obie cuję ci – za pew nia ją Con nor. – Obie cuję ci, że ni gdy nie do tknę cię

tą dło nią.
Risa wie, że jest to de cy du jący mo ment dla nich obojga. Ta ręka – to  ta

sama, która przy pie rała ją do ściany ła zienki. Jak mo głaby spo glą dać na nią
ina czej niż z obrzy dze niem? Te palce, które wy gra żały jej w nie wy mowny
spo sób. Jak mo głyby wy wo łać u niej co kol wiek in nego prócz od razy? Jed nak
kiedy spo gląda na Con nora, wszystko to znika. Po zo staje wy łącz nie on.

– Po każ mi ją – prosi.
Con nor waha się, więc Risa wy ciąga dłoń i de li kat nie wyj muje jego rękę

z tem blaka.
– Boli cię?
– Tro chę.
Mu ska go pla cami po wierzch niej czę ści dłoni.
– Czu jesz to?
Con nor przy ta kuje.
Na stęp nie de li kat nie unosi jego dłoń do  swo jej twa rzy, przy ci ska jąc jej

we wnętrzną część do  swego po liczka. Przy trzy muje ją tam przez chwilę,
po czym pusz cza, po zwa la jąc, aby Con nor prze jął ini cja tywę. Gła dzi ją swoją
dło nią po po liczku, wy cie ra jąc jej łzy swoim pal cem. Ła god nie głasz cze ją
po szyi, a ona za myka oczy. Czuje, jak prze suwa palce po jej ustach nim od‐ 
suwa dłoń. Risa otwiera oczy i uj muje jego dłoń w swoje ręce, za ci ska jąc ją
mocno.



– Wiem, że te raz to  jest twoja dłoń – za pew nia go. – Ro land ni gdy by
mnie w ten spo sób nie do ty kał. – Con nor uśmie cha się, a Risa przez chwilę
spo gląda w dół na re kina na  jego nad garstku. Nie bu dzi już w niej stra chu,
po nie waż re kin zo stał oswo jony przez du szę chłopca. Nie – przez du szę
męż czy zny.



N

68. LEV

ie zbyt da leko, w fe de ral nym za kła dzie kar nym dla mło do cia nych o za‐ 
ostrzo nych środ kach bez pie czeń stwa, Levi Je de diah Cal der prze trzy my‐ 

wany jest w  celi za pro jek to wa nej z  my ślą o  jego spe cjal nych po trze bach.
Ściany celi obite są gąbką. Są tam sta lowe drzwi prze ciw wy bu chowe, grube
na sie dem i pół cen ty me tra. W po koju utrzy my wana jest stała tem pe ra tura
sied miu stopni Cel sju sza, aby cie płota ciała Leva zbyt nio nie wzro sła. Jed nak
Le vowi nie jest zimno – prawdę po wie dziaw szy jest roz pa lony. Jest roz pa‐ 
lony, po nie waż owi nięto go w war stwę po war stwie ognio od por nej izo la cji.
Wy gląda jak mu mia za wie szona w po wie trzu – jed nak w prze ci wień stwie
do mu mii, jego ręce nie są skrzy żo wane na piersi, a wy cią gnięte w  każdą
ze stron i przy wią zane do belki po przecz nej, aby unie moż li wić mu złą cze nie
dłoni. Lev po strzega to tak, że nie wie dzieli, czy mają go ukrzy żo wać, czy też
zmu mi � ko wać, więc zro bili jedno i dru gie. W ten spo sób nie może kla skać,
nie może się prze wró cić, nie może umyśl nie się zde to no wać – a je śli jed nak
z ja kie goś po wodu do tego doj dzie, to cela jest tak za pro jek to wana, aby wy‐ 
trzy mać wy buch.

Prze pro wa dzili na  nim cztery trans fu zje. Nie chcą mu po wie dzieć, ile
jesz cze po trzeba za nim po zbędą się ma te riału wy bu cho wego z  jego ciała.
Nie chcą mu nic po wie dzieć. Agenci fe de ralni, któ rzy do niego przy cho dzą
za in te re so wani są wy łą cze nie tym, co może im po wie dzieć. Przy dzie lili mu
praw nika, który mówi mu o nie po czy tal no ści, jakby to  było coś do brego.



Lev po wta rza mu, że nie jest nie po czy talny, cho ciaż nie jest już tego taki pe‐ 
wien. 

Drzwi do celi otwie rają się. Spo dziewa się ko lej nych prze słu chań, jed nak
jego gość oka zuje się być kimś no wym. Le vowi zaj muje chwilę, za nim go
roz po znaje – głów nie dla tego, że jego gość nie jest ubrany w swój skromny
pa stor ski or nat. Ubrany jest w  je ansy i ko szulę w pa ski z gu zicz kami przy
koł nie rzyku.

– Dzień do bry, Lev.
– Pa stor Dan?
Drzwi za trza skują się za nim, jed nak nie roz brzmie wają echem. Mięk kie

ściany tłu mią dźwięk. Pa stor Dan po ciera ręce z zimna. Po winni byli mu po‐ 
wie dzieć, aby za brał ze sobą ma ry narkę.

– Do brze cię trak tują?
– Tak – od po wiada Lev. – Po zy tywy pły nące z by cia cho dzącą bombą są

ta kie, że nikt nie może cię ude rzyć.
Pa stor Dan wy daje z sie bie obo wiąz kowy stłu miony śmiech, na stęp nie za‐ 

pada nie zręczna sy tu acja. Zmu sza się, aby spoj rzeć Le vowi w oczy.
– Ro zu miem, że będą trzy mali cię tak owi nię tego tylko przez kilka ty go‐ 

dni, do póki nie upo rasz się z pro ble mami.
Lev za sta na wia się, które do kład nie pro blemy pa stor ma na my śli. Z pew‐ 

no ścią jego ży cie bę dzie te raz jed nym nie koń czą cym się pro ble mem za dru‐ 
gim i za ko lej nym. Lev na wet nie zna po wodu obec no ści pa stora, ani tego,
czego chce do wieść. Czy Lev po wi nien się cie szyć na jego wi dok, czy ra czej
po wi nien być wście kły? To  jest czło wiek, który za wsze, od kąd był ma łym
chłop cem, po wta rzał mu, że dzie się cina jest czymś uświę co nym – a na stęp‐ 
nie ka zał mu od tego uciec. Czy pa stor Dan przy szedł tu, aby go zga nić? Po‐ 
gra tu lo wać mu? Czy może przy słali go tu ro dzice Leva, po nie waż jest te raz
tak bar dzo nie do ty kalny, że sami nie po fa ty gują się do niego? A może Lev
ma zo stać stra cony i pa stor przy szedł tu, aby udzie lić mu ostat niego na masz‐ 
cze nia?

– Pro szę z tym skoń czyć jak naj szyb ciej – żąda Lev.
– Co skoń czyć?
– Co kol wiek, z czym pa stor tu taj przy szedł. Pro szę to zro bić i odejść.
W po koju nie ma krze seł, więc pa stor Dan opiera się o obitą gąbką ścianę.
– Ile po wie dzieli ci na te mat tego, co dzieje się na ze wnątrz?
– Wiem je dy nie, co się dzieje tu taj. A to ozna cza nie wiele.



Pa stor Dan wzdy cha, prze ciera oczy i  nie śpiesz nie za sta na wia się,
od czego za cząć.

– Po pierw sze, czy znasz chłopca na zwi skiem Cy rus Finch?
Wspo mnie nie jego na zwi ska spra wia, że w  Le vie za czyna wzbie rać pa‐ 

nika. Lev wie dział, że jego po cho dze nie zo sta nie do kład nie spraw dzone
i prze świe tlone. Tak wła śnie po stę pują w przy padku kla kie rów – całe ich ży‐ 
cie zo staje przy kle jone do ścian pod po sta cią kar tek, a na stęp nie do kład nie
prze ana li zo wane, a  lu dzie obecni w  ich ży ciu stają się te raz po dej rza nymi.
Oczy wi ście na stę puje to za zwy czaj po tym, kiedy kla kier wy kla skał już so bie
drogę do in nego świata.

– CyFi nie miał z tym nic wspól nego! – bu rzy się Lev. – Ab so lut nie nic.
Nie mogą go w to mie szać!

– Uspo kój się. Nic mu nie jest. Tak się składa, że sam się ujaw nił i robi te‐ 
raz aferę – a skoro cię znał, to lu dzie go słu chają.

– Aferę o mnie?
– O po dzie le nie – wy ja śnia pa stor Dan, po raz pierw szy przy su wa jąc się

bli żej do Leva. – Wy da rze nia w Ośrodku Do na cyj nym Happy Jack spra wiły,
że mnó stwo lu dzi za brało w tej spra wie głos, lu dzi, któ rzy do tych czas cho‐ 
wali głowę w pia sek. W Wa szyng to nie od były się pro te sty prze ciwko po dzie‐ 
le niu – Cy rus ze zna wał na wet przed Kon gre sem.

Lev pró buje so bie wy obra zić Cy Fia przed ko mi sją Kon gresu, uży wa ją cego
nie cen zu ral nych słów ro dem z  przed wo jen nych sit co mów um bro skó rych.
Myśl o  tym przy pra wia go o  uśmiech. Uśmiech nął się po  raz pierw szy
od dawna.

– Mówi się na wet, że mogą ob ni żyć wiek peł no let no ści z  osiem na stu
do sie dem na stu lat. To uchroni całą jedną piątą wszyst kich osób prze zna czo‐ 
nych do po dzie le nia.

– To do brze – od po wiada Lev.
Pa stor Dan sięga do kie szeni i wy ciąga po skła daną kartkę pa pieru.
– Mia łem ci tego nie po ka zy wać, jed nak my ślę, że mu sisz to  zo ba czyć.

My ślę, że mu sisz zro zu mieć do kąd za brnęły sprawy.
Po ka zuje mu okładkę ma ga zynu.
Jest na niej Lev.
Jest nie tylko na niej, Lev jest okładką. To jego zdję cie z dru żyny ba se bal‐ 

lo wej z  siód mej klasy – rę ka wica na  dłoni, uśmiech do  obiek tywu. Ty tuł
brzmi: DLA CZEGO, LEV, DLA CZEGO? Przez cały ten czas, kiedy prze by‐ 



wał tu taj w osa mot nie niu, roz my śla jąc i za sta na wia jąc się nad swo imi czy‐ 
nami, ni gdy nie przy szło mu do głowy, że świat na ze wnątrz ro bił do kład nie
to  samo. Nie po trzebna mu jest ta cała uwaga, jed nak naj wi docz niej jest
ze świa tem na „ty”.

– Zna la złeś się na okładce każ dego ma ga zynu.
Nie mu siał się o tym do wia dy wać. Ma na dzieję, że pa stor Dan nie ma ich

ca łej ko lek cji w swo jej kie szeni.
– I  co z  tego – stwier dza Lev, pró bu jąc za cho wać się tak, jakby to  nie

miało zna cze nia. – O kla kie rach za wsze jest gło śno.
– O ich dzia ła niach jest gło śno, o znisz cze niach, które spo wo do wali – ale

nikt nie przej muje się tym, kim oni są. Dla opi nii pu blicz nej wszy scy kla kie‐ 
rzy są tacy sami. Ale ty się od nich róż nisz, Lev. Je steś kla kie rem, który nie
za kla skał.

– Chcia łem to zro bić.
– Gdy byś chciał, to byś to zro bił. Jed nak za miast tego wbie głeś do gru zo‐ 

wi ska i wy cią gną łeś czworo lu dzi.
– Troje.
– Troje, ale za pewne wró cił byś po ko lej nych, gdy byś tylko mógł. Wszy scy

po zo stali dzie się cio rodni trzy mali się z da leka. Chro nili swoje wła sne dro go‐ 
cenne ciało. Jed nak to ty w za sa dzie po pro wa dzi łeś ak cję ra tun kową, po nie‐ 
waż „dzie ciu chy" po dą żyły za tobą, aby wy cią gnąć oca la łych.

Lev przy po mina to  so bie. Na wet kiedy mo tłoch roz pra wiał się z bramą,
wielu Po dzie lo nych wra cało wraz z nim do gru zo wi ska. I pa stor Dan ma ra‐ 
cję – Lev wciąż by tam wra cał, jed nak do tarło do niego, że je den fał szywy
ruch wy woła jego de to na cję i spo wo duje za wa le nie po zo sta łej czę ści kra jal‐ 
nicy. Wy szedł więc na czer wony dy wan i sie dział przy Ri sie i Con no rze, do‐ 
póki nie za brały ich ka retki. Na stęp nie sta nął po śród cha osu i przy znał się
do by cia kla kie rem. Przy zna wał się w kółko i w kółko przed każ dym, kto go‐ 
tów był go wy słu chać, aż w końcu o� cer po li cji ła ska wie za ofe ro wał się go
za aresz to wać. Po li cjant bał się go na wet za kuć w  kaj danki z  obawy, że
mógłby spo wo do wać tym jego eks plo zję, ale to nie sta no wiło pro blemu –
Lev nie miał za miaru sta wiać oporu.

– To, co zro bi łeś, Lev, wpra wiło lu dzi w osłu pie nie. Nikt te raz nie wie, czy
je steś po two rem, czy bo ha te rem.

Lev za sta na wia się nad tym.
– Czy jest ja kaś trze cia opcja?



Pa stor Dan nie od po wiada. Może nie zna od po wie dzi.
– Mu szę wie rzyć, że wszystko dzieje się z okre ślo nego po wodu. Twoje po‐ 

rwa nie, to  że zo sta łeś kla kie rem, to  że od mó wi łeś kla ska nia. – Zerka
na  okładkę ma ga zynu w  swo jej dłoni. – Wszystko to  do pro wa dziło nas
do  tego miej sca. Przez lata Po dzie leni byli je dy nie ano ni mo wymi dziećmi,
któ rych nikt nie chciał. Ale te raz po dzie le nie zy skało twoją twarz.

– A nie mo gliby umie ścić mo jej twa rzy na czymś in nym?
Pa stor Dan po now nie wy daje stłu miony śmiech i tym ra zem nie jest tak

wy mu szony jak ten wcze śniej szy. Spo gląda na  Leva, jak gdyby do strze gał
w nim po pro stu chłopca, a nie coś nie ludz kiego. Dzięki temu, choćby przez
chwilę, Lev czuje się jak nor malny trzy na sto la tek. To dziwne uczu cie, po nie‐ 
waż na wet w  swoim daw nym ży ciu ni gdy nie był nor mal nym dziec kiem.
Dzie się cio rodni ni gdy nimi nie są.

– Więc co bę dzie te raz? – pyta Lev.
– Z tego co ro zu miem, w ciągu kilku ty go dni usuną z two jego krwio biegu

więk szość ma te riału wy bu cho wego. Na dal bę dziesz wy bu chowy, jed nak nie
tak bar dzo jak wcze śniej. Bę dziesz mógł kla skać, ile du sza za pra gnie i nie
spo wo duje to eks plo zji – ale na twoim miej scu uni kał bym przez pe wien czas
spor tów kon tak to wych.

– A po tem mnie po dzielą?
Pa stor Dan po trząsa głową.
– Nie po dzielą kla kiera – ta sub stan cja ni gdy cał ko wi cie nie opu ści two‐ 

jego ciała. Roz ma wia łem z praw ni kiem. Ma prze czu cie, że za pro po nują ci
układ – bądź co bądź po mo głeś im schwy tać lu dzi, któ rzy prze pro wa dzili
na to bie trans fu zję. Lu dzie, któ rzy cię wy ko rzy stali, do staną to, na co za słu‐ 
gują. Jed nak sąd praw do po dob nie bę dzie cię wi dział w roli o�ary.

– Wie dzia łem, co ro bię – oznaj mia Lev.
– Więc po wiedz mi, dla czego to zro bi łeś.
Lev otwiera usta, aby od po wie dzieć, jed nak nie po tra� tego ubrać

w  słowa. Złość. Zdrada. Wście kłość na  wszech świat, który udaje, że jest
prawy i spra wie dliwy. Ale czy to na pewno było po wo dem? Czy to go uspra‐ 
wie dli wia?

– Mo żesz po no sić od po wie dzial ność za swoje czyny – wy ja śnia pa stor
Dan – jed nak to nie twoja wina, że nie by łeś emo cjo nal nie przy go to wany
do ży cia w praw dzi wym świe cie. To moja wina – i wina każ dego, kto wy cho‐ 
wał cię na  dzie się cio rod nego. Je ste śmy tak samo winni jak lu dzie, któ rzy



wpom po wali tę tru ci znę do two jej krwi. – Od wraca wzrok za wsty dzony, po‐ 
ha mo wu jąc swój na ra sta jący gniew, jed nak Lev wi dzi, że gniew nie jest wy‐ 
mie rzony w niego. Bie rze głę boki od dech i kon ty nu uje:

– Wnio sku jąc po tym skąd wieje wiatr, praw do po dob nie od sie dzisz kilka
lat w za kła dzie kar nym dla mło do cia nych, a po tem czeka cię jesz cze kilka lat
aresztu do mo wego.

Lev wie, że po wi nien te raz od czu wać ulgę, jed nak to  uczu cie wolno
do niego do ciera. Roz waża po mysł aresztu do mo wego.

– W czyim domu? – pyta.
Po wy ra zie twa rzy pa stora Dana wi dzi, że du chowny od czy tuje py ta nie

mię dzy wier szami.
– Mu sisz zro zu mieć, Lev, że twoi ro dzice na leżą do  tego ro dzaju lu dzi,

któ rzy nie po tra �ą na giąć swo ich za sad, jed no cze śnie ich przy tym nie ła‐ 
miąc.

– W czyim domu?
Pa stor Dan wzdy cha.
– Kiedy twoi ro dzice pod pi sali zle ce nie po dzie le nia, zna la złeś się pod

nad zo rem pań stwa. Po wy da rze niach w ośrodku do na cyj nym pań stwo za‐ 
ofe ro wało twoim ro dzi com przy wró ce nie prawa do opieki nad tobą, jed nak
od mó wili. Przy kro mi.

Lev nie jest tym za sko czony. Jest prze ra żony, ale nie za sko czony. My śli
o  jego ro dzi cach przy wo łują dawne uczu cia, które do pro wa dziły go do  tak
wiel kiego sza leń stwa, że zo stał kla kie rem. Jed nak te raz uważa, że to uczu cie
roz pa czy nie jest już dłu żej bez denne.

– Więc te raz na zy wam się „Ward”? – pyta.
– Nie ko niecz nie. Twój brat Mar cus ubiega się o  przy zna nie mu opieki

praw nej nad tobą. Je żeli ją otrzyma, to za miesz kasz z nim, kiedy tylko cię
wy pusz czą. Na dal więc po zo sta niesz Cal de rem… to zna czy, je śli tego chcesz.

Lev przy ta kuje, wra ca jąc my ślami do  swo jego przy ję cia dzie się ci no wego
i  tego, że Mar cus oka zał się być je dy nym, który sta nął w  jego obro nie.
W tam tym cza sie Lev tego nie ro zu miał.

– Moi ro dzice wy rze kli się rów nież Mar cusa – mówi Lev. Przy naj mniej
wie, że nie bę dzie osa mot niony.

Pa stor Dan wy gła dza ko szulę i  lekko dy go cze z zimna. Nie przy po mina
dzi siaj do końca sie bie. Po raz pierw szy Lev wi dzi go bez szaty pa stora.

– Dla czego jest pa stor tak dziw nie ubrany?



Du chowny od cze kuje chwilę, za nim od po wiada.
– Zre zy gno wa łem ze swo jej funk cji. Wy stą pi łem z ko ścioła.
Myśl o tym, że pa stor Dan mógłby być kimś in nym niż pa sto rem Da nem

za ska kuje go.
– Stra cił… stra cił pa stor wiarę?
– Nie – od po wiada – je dy nie swoje prze ko na nia. Na dal głę boko wie rzę

w Boga – tyle że nie w ta kiego, który go dzi się na skła da nie ludz kiej dzie się‐ 
ciny.

Lev za czyna od czu wać jak nie spo dzie wana fala uczuć od biera mu mowę,
wszyst kie emo cje, które wzbie rały w nim przez całą ich roz mowę – przez
całe ty go dnie – po ja wiają się na raz ni czym grom dźwię kowy.

– Ni gdy nie są dzi łem, że był taki wy bór.
Przez całe jego ży cie, była tylko jedna rzecz, w którą po zwo lono mu wie‐ 

rzyć. Ota czała go, ochra niała ni czym ko kon, ogra ni czała tą samą przy tła cza‐ 
jącą de li kat no ścią ni czym war stwy izo la cji znaj du jące się te raz wo kół niego.
Po raz pierw szy w ży ciu Lev czuje, że więzy za ci śnięte wo kół jego du szy za‐ 
czy nają się roz luź niać.

– My śli pa stor, że ja też mógł bym uwie rzyć w Boga?



W

69. PODZIELENI

e wschod nim Tek sa sie znaj duje się roz le głe ran czo.
Środki na  jego bu dowę po cho dziły z ropy, któ rej złoża już dawno

się wy czer pały, jed nak pie nią dze za in we sto wano i po mno żono. Obec nie cały
te ren jest ogro dzoną, zie loną oazą, wy glą da jącą jak pole gol fowe po ło żone
po środku pła skich, dzi kich rów nin. Tu taj wła śnie wy cho wy wał się Har lan
Dun fee aż do szes na stego roku ży cia, w mię dzy cza sie pa ku jąc się w kło poty.
Zo stał dwu krot nie aresz to wany w Ode ssie za za kłó ca nie po rządku pu blicz‐ 
nego, jed nak jego oj ciec, pe wien ad mi rał-szy cha, w obu przy pad kach po ma‐ 
gał mu się z tego wy wi nąć. Za trze cim ra zem jego ro dzice zna leźli inne roz‐ 
wią za nie.

Dzi siaj wy pa dają dwu dzie ste szó ste uro dziny Har lana Dun fee. Wy dano
przy ję cie na jego cześć. W pew nym sen sie.

Na przy ję cie przy były setki go ści. Jed nym z nich jest chło piec o  imie niu
Za chary, cho ciaż przy ja ciele mó wią na  niego Gil. Mieszka na  ran czu już
od  ja kie goś czasu. Z nie cier pli wo ścią cze kał na  ten dzień. Ma prawe płuco
Har lana. Dzi siaj mu je zwróci.

W tym sa mym cza sie, nie mal ty siąc ki lo me trów na za chód, na cmen ta rzy‐ 
sku sa mo lo tów lą duje sze ro ko ka dłu bowy od rzu to wiec. Jego po kład wy peł‐ 
niony jest skrzy niami, a w każ dej z nich znaj duje się czworo Po dzie lo nych.
Kiedy skrzy nie zo stają otwarte, na sto letni chło pak wy ziera z  jed nej z nich
z nie pewną miną. Ktoś świeci mu la tarką w twarz, a kiedy stru mień świa tła



zo staje skie ro wany w dół, do strzega, że to nie do ro sły otwo rzył skrzy nię, lecz
ja kiś chło pak. Ma on na  so bie ubra nie w  ko lo rze khaki i  uśmie cha się
do nich, od sła nia jąc apa rat na zę bach, któ rego wy daje się nie po trze bo wać.

– Cześć, na zy wam się Hay den i będę dzi siaj wa szym wy bawcą – ob wiesz‐ 
cza. – Wszy scy cali i zdrowi?

– Nic nam nie jest – od po wiada młody Po dzie lony. – Gdzie je ste śmy?
– W pie kle – wy ja śnia Hay den. – Zwa nym rów nież Ari zoną.
Młody Po dzie lony wy cho dzi ze  skrzyni, prze ra żony tym, co  może

na niego cze kać. Staje na czele po chodu stło czo nych dzie cia ków i na prze kór
ostrze że niu Hay dena, przy wy cho dze niu ude rza głową o drzwi ka biny ła‐ 
dun ko wej. Kiedy scho dzi po ram pie na zie mię ata kują go ostre świa tło dnia
oraz pie kielny skwar. Wi dzi, że nie jest to  lot ni sko, jed nak wszę dzie jak
okiem się gnąć stoją sa mo loty.

W od dali wó zek gol fowy to czy się w  ich stronę, wzbi ja jąc w górę smugę
czer wo nego ku rzu. W miarę jak się zbliża, tłum milk nie. Kiedy się za trzy‐ 
muje, wy cho dzi z niego kie rowca. Jest to męż czy zna z głę bo kimi bli znami
po kry wa ją cymi po łowę jego twa rzy. Męż czy zna roz ma wia przez chwilę
przy ci szo nym gło sem z Hay de nem, na stęp nie zwraca się do tłumu.

Wtedy wła śnie młody Po dzie lony uświa da mia so bie, że nie jest to męż‐ 
czy zna a ko lejny chło pak, nie wiele star szy od niego sa mego. Być może to bli‐ 
zny na jego twa rzy spra wiają, że wy gląda na star szego – albo po pro stu spo‐ 
sób, w jaki się za cho wuje.

– Po zwól cie, że jako pierw szy po wi tam was na Cmen ta rzy sku – ob wiesz‐ 
cza. – O� cjal nie na zy wam się E. Ro bert Mul lard… – Uśmie cha się. – Jed nak
wszy scy mó wią mi Con nor.

* * *

Ad mi rał ni gdy nie wró cił na Cmen ta rzy sko. Nie po zwo liło mu na to jego
zdro wie. Prze bywa za to na ro dzin nym ran czo w Tek sa sie pod opieką swo jej
żony, która zo sta wiła go przed laty. Cho ciaż jest słaby i ma trud no ści z po ru‐ 
sza niem się, nie zmie nił się za wiele.

– Le ka rze mó wią, że moje serce funk cjo nuje tylko w dwu dzie stu pię ciu
pro cen tach – wy ja śnia każ demu, kto go za pyta. – Wy star czy.

To, co trzy mało go przy ży ciu bar dziej niż co kol wiek in nego, to per spek‐ 
tywa wiel kiego przy ję cia Har lana. Można po wie dzieć, że te prze ra ża jące hi‐ 



sto rie o „Hum ph reyu Dun fee” są praw dziwe. W końcu, wszyst kie czę ści jego
ciała zo stały od na le zione, wszy scy biorcy zo stali zgro ma dzeni. Jed nak nie
od bę dzie się tu taj żadna ope ra cja – na prze kór po gło skom, zre kon stru owa‐ 
nie Har lana ka wa łek po ka wałku ni gdy nie było ich ce lem. Jed nak Dun fe ey‐ 
owie skła dają syna z po wro tem w je dyny spo sób, w jaki po tra �ą to uczy nić.

Jest z nimi na wet te raz, kiedy Ad mi rał i  jego żona wcho dzą do ogrodu.
Jest w gło sach ich licz nie za pro szo nych go ści, któ rzy roz ma wiają i śmieją się.
Są tam męż czyźni i  ko biety w  róż nym wieku. Każde z nich ma przy pięty
iden ty � ka tor, jed nak nie ma na nich żad nych imion. Dzi siaj imiona są nie‐ 
istotne.

PRAWA DŁOŃ głosi na klejka na kla pie ma ry narki jed nego mło dzieńca.
Nie może mieć wię cej niż dwa dzie ścia pięć lat.

– Niech spoj rzę – mówi Ad mi rał.
Męż czy zna wy ciąga swoją dłoń. Ad mi rał przy gląda się jej, aż w końcu od‐ 

naj duje bli znę po mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym.
– Kiedy Har lan miał dzie więć lat, za bra łem go na ryby. Na ba wił się tej bli‐ 

zny, pró bu jąc wy pa tro szyć pstrąga.
Na stęp nie do biega go głos zza jego ple ców – in nego męż czy zny, nieco

star szego niż ten pierw szy.
– Pa mię tam! – wtrąca. Ad mi rał uśmie cha się. Być może wspo mnie nia zo‐ 

stały po roz rzu cane, jed nak są tu taj – każde jedno z nich.
Przy ła puje chło paka, który upiera się, aby zwra cać się do niego Gil, cza ją‐ 

cego się sa mot nie na  skraju ogrodu, od dy cha ją cego już mniej chra pli wie,
od kąd w końcu za czął sto so wać wła ściwe leki na astmę.

– Co ty tam ro bisz? – pyta Ad mi rał. – Po wi nie neś być z po zo sta łymi.
– Nie znam tu ni kogo.
– Ależ znasz – wy ja śnia mu Ad mi rał. – Po pro stu nie zda jesz so bie jesz cze

z tego sprawy. – Na stęp nie pro wa dzi Gila w stronę tłumu.

Tym cza sem na  cmen ta rzy sku sa mo lo tów, Con nor prze ma wia do  nowo
przy by łych, zgro ma dzo nych przed od rzu tow cem, który ich tu taj przy wiózł.
Con nor jest zdu miony, że go słu chają. Jest zdu miony, że na prawdę wzbu dza
w nich sza cu nek. Ni gdy do tego nie przy wyk nie.

– Zna leź li ście się tu taj, po nie waż każde z was zo stało ska zane na po dzie le‐ 
nie, a jed nak udało wam się uciec i dzięki po mocy wielu lu dzi udało wam się
tu do trzeć. To bę dzie wasz dom do wa szych sie dem na stych uro dzin i osią‐ 



gnię cia peł no let no ści. Tyle, je żeli cho dzi o do bre wia do mo ści. Zła wia do‐ 
mość jest taka, że wie dzą o nas. Wie dzą, gdzie je ste śmy i co ro bimy. Po zwa‐ 
lają nam tu zo stać, po nie waż nie do strze gają w nas za gro że nia.

Na stęp nie Con nor uśmie cha się.
– Cóż, za mie rzamy to zmie nić.
Gdy Con nor prze ma wia, na wią zuje z każ dym z ze bra nych kon takt wzro‐ 

kowy, upew nia jąc się, że za pa mięta każdą twarz. Chce, aby każde z  nich
czuło się za uwa żone. Wy jąt kowe. Ważne.

– Nie któ rzy z was prze szli przez wy star cza jąco wiele i chcą je dy nie prze‐ 
trwać do sie dem nastki – kon ty nu uje. – Nie mam do was o to pre ten sji. Ale
wiem też, że nie któ rzy z was są go towi za ry zy ko wać wszystko, aby skoń czyć
z po dzie le niem raz na za wsze.

– Wła śnie! – krzy czy ktoś z tyłu i uno sząc pięść w górę za czyna skan do‐ 
wać: – Happy Jack! Happy Jack! – Kilka osób do łą cza się, do póki wszy scy
nie uświa da miają so bie, że nie tego Con nor ocze kuje. Skan do wa nie szybko
cich nie.

– Nie bę dziemy wy sa dzać kra jal nic – oznaj mia. – Nie bę dziemy utwier‐ 
dzać ich w  ich wła snym prze ko na niu, że je ste śmy agre syw nymi smar ka‐ 
czami, z któ rych bę dzie więk szy po ży tek, je żeli się ich po dzieli. Bę dziemy
my śleć za nim co kol wiek zro bimy – i  to im utrudni sprawę. Zin �l tru jemy
ośrodki do na cyjne i zjed no czymy Po dzie lo nych w ca łym kraju. Uwol nimy
ich z au to ka rów, za nim zdążą do trzeć na miej sce. Bę dziemy mieć coś do po‐ 
wie dze nia i nie za wa hamy się tego zro bić. Spra wimy, że nas usły szą. – Te raz
tłum nie po tra� po wstrzy mać wi wa tów i tym ra zem Con nor nie sprze ci wia
się temu. Te dzie ciaki do stały od ży cia w kość, jed nak na Cmen ta rzy sku ze‐ 
brała się te raz ener gia, która za czyna na peł niać każde jedno z nich. Con nor
pa mięta to uczu cie. To wa rzy szyło mu, kiedy przy był tu taj po raz pierw szy.

– Nie wiem, co się dzieje z na szą świa do mo ścią, kiedy zo sta jemy po dzie‐ 
leni – kon ty nu uje. – Nie wiem na wet, gdzie za czyna się ta świa do mość.

Ale wiem jedno. – Robi pauzę, upew nia jąc się, że wszy scy go słu chają. –
Mamy prawo do swo jego ży cia!

Tłum sza leje.
– Mamy prawo wy boru od no śnie tego, co dzieje się z na szym cia łem!
Okrzyki się gają ze nitu.
– Za słu gu jemy na świat, w któ rym obie te rze czy są moż liwe. I na szym za‐ 

da niem jest po móc ten świat stwo rzyć.



Roz e mo cjo no wa nie wzbiera rów nież na  ran czu Dun fe eyów. Gwar kon‐ 
wer sa cji nio sący się po ca łym ogro dzie prze ra dza się w tu mult, kiedy co raz
wię cej osób na wią zuje roz mowę. Gil dzieli się swo imi do świad cze niami
z dziew czyną, która po siada lewy od po wied nik jego pra wego płuca. Pewna
ko bieta roz ma wia o �l mie, któ rego ni gdy nie oglą dała, z męż czy zną, który
pa mięta przy ja ciół, z któ rymi ni gdy go nie obej rzał. I kiedy Ad mi rał przy‐ 
gląda się temu wszyst kiemu wraz z żoną, na stę puje coś nie zwy kłego.

Roz mowy za czy nają się upo dab niać!
Tak jak para wodna, która kry sta li zuje się we wspa niałą, wy jąt kową formę

płatka śniegu, tak gwar gło sów łą czy się w jedną roz mowę.
– Spójrz! Spadł z tam tego murku, kiedy miał…
– sześć lat! Tak – pa mię tam to!
– Mie sią cami mu siał no sić sta bi li za tor nad garstka.
– Nad gar stek na dal daje o so bie znać, kiedy pada.
– Nie po wi nien był wcho dzić na ten mu rek.
– Mu sia łem – go nił mnie byk.
– Tak bar dzo się ba łem!
– Czu jesz za pach kwia tów na tam tej łące?
– Przy po mina mi to pewne lato…
– kiedy moja astma nie była jesz cze tak po ważna…
– i kiedy czu łem, że mogę zro bić wszystko.
– Wszystko!
– I świat stał przede mną otwo rem!
Ad mi rał ści ska dłoń swo jej żony. Żadne z nich nie po tra� po wstrzy mać

łez – nie smutku, lecz po dziwu. Je żeli po zo stała część jego serca mia łaby się
w tej chwili za trzy mać, to Ad mi rał od szedłby z tego świata bar dziej za do wo‐ 
lony, niż ja ki kol wiek inny czło wiek na Ziemi.

Spo gląda na zbio ro wi sko lu dzi i od zywa się sła bym gło sem.
– H-Har lan?
Spoj rze nia wszyst kich wę drują w  jego stronę. Męż czy zna pod nosi dłoń

do gar dła, do tyka go de li kat nie i prze ma wia gło sem, nie wąt pli wie na le żą cym
do Har lana Dun fee, tylko nieco star szym: – Tato?

Ad mi rał jest tak bar dzo po ru szony, że od biera mu mowę, więc jego żona
spo gląda na męż czy znę sto ją cego przed nią, na lu dzi obok niej, na tłum wo‐ 
kół i mówi:



– Wi taj w domu.

Nie mal ty siąc ki lo me trów da lej na cmen ta rzy sku sa mo lo tów dziew czyna
gra na  for te pia nie pod skrzy dłem zde ze lo wa nego od rzu towca, nie gdyś no‐ 
szą cego na zwę Air Force One. Jej mu zyka, na prze kór wóz kowi in wa lidz‐ 
kiemu, do któ rego jest przy kuta, prze peł niona jest rzad kim ro dza jem ra do‐ 
ści, a jej so nata pod nosi na du chu wszyst kich nowo tu przy by łych. Po syła im
uśmiech, kiedy ją mi jają i kon ty nu uje grę, da jąc ja sno do  zro zu mie nia, że
to pie kli sko, pełne uzie mio nych sa mo lo tów, jest czymś znacz nie wię cej, niż
im się wy daje. Jest ło nem wy ba wie nia dla każ dego z Po dzie lo nych i wszyst‐ 
kich tych, któ rzy wal czyli w Woj nie Mo ral nej i prze grali – co ozna cza każ‐ 
dego.

Con nor po zwala, aby mu zyka Risy wy peł niła jego zmy sły, pod czas gdy
ob ser wuje jak nowo przy byli są wi tani przez ty siące miesz kań ców Cmen ta‐ 
rzy ska. Słońce za częło już za cho dzić, ła go dząc skwar i o tej po rze dnia rzędy
sa mo lo tów rzu cają przy jemne wzory cie nia na  twardą zie mię. Con nor nie
może po wstrzy mać uśmie chu. Na wet miej sce tak su rowe jak to po tra� przy
od po wied nim świe tle uka zać swe piękno.

Con nor na pawa się tym wszyst kim – mu zyką, gło sami, pu sty nią oraz nie‐ 
bem. Ma za da nie, do  któ rego zo stał stwo rzony – zmie nić świat, jed nak
sprawy zdą żyły już przy brać wła ściwy ob rót; je dyne co musi te raz zro bić,
to kon ty nu ować ich bieg. I nie musi ro bić tego w po je dynkę. Ma Risę, Hay‐ 
dena i każ dego spo śród zgro ma dzo nych tu taj Po dzie lo nych. Bie rze głę boki
od dech, a  gdy wy pusz cza po wie trze wraz z  nim ustę puje też na pię cie.
W końcu po zwala so bie na cu downy luk sus na dziei.
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 przy padku po wie ści, suma po szcze gól nych czę ści skła do wych prze‐ 
wyż sza cza sami ca łość. Książka ta nie po wsta łaby bez mo jego re dak‐ 

tora Da vida Gale’a, który zmo ty wo wał mnie do stwo rze nia jak naj lep szej po‐ 
wie ści. Prawdę po wie dziaw szy, mam dług wdzięcz no ści wo bec wszyst kich
z  Si mon & Schu s ter, nie tylko za wspar cie oka zane mi w  pracy nad tą
książką, lecz rów nież za wpar cie, które oka zali mi w ciągu ca łej mo jej do‐ 
tych cza so wej pracy.

Dzię kuję moim dzie ciom, Bren da nowi, Jar ro dowi, Jo elle oraz Erin, za to,
że są tak wspa nia łymi dziećmi, któ rych nikt ni gdy by nie po dzie lił – spe‐ 
cjalne po dzię ko wa nia na leżą się Jar ro dowi, który nie tylko stwo rzył moją
stronę na My Space, ale rów nież jako pierw szy prze czy tał książkę i prze ka zał
mi mnó stwo bły sko tli wych uwag, które znacz nie po mo gły mi na  eta pie
wcze snych szki ców po wie ści, za nim rę ko pis tra �ł do rąk wy dawcy.

Dzię kuję Ha idy Fi sher i  jej sy nowi Cy ru sowi, który wy my ślił imię CyFi,
oraz po zwo lił mi je nadać jed nej z mo ich ulu bio nych po staci.

Dzię kuję mo jej gru pie li te rac kiej, the Fic tio na ires, za cenne uwagi, oraz
Tru ma nell Ma ples i Le igh Ann Jo nes, nad zwy czaj nym spe cja li stom ds. me‐ 
diów, któ rzy ogrom nie mi po ma gali w pracy nad moim dru gim szki cem po‐ 
wie ści.

Na po dzię ko wa nia za słu guje rów nież Steve Layne, który kiedy do wie dział
się o po my śle na po wieść, po wie dział „MU SISZ na pi sać tę książkę”.

Dzię kuję mo jej asy stentce, Brandi Lo meli, za to, że jest moim mó zgiem.
Chciał bym po dzię ko wać Ju stin Se well z de spair.com (jedna z naj za baw‐ 

niej szych stron in ter ne to wych, ja kie w ży ciu wi dzia łem) za to, że po zwo lił
mi wspo mnieć ich de mo ty wa tora od no śnie „Pra gnie nia”.

Chciał bym rów nież zło żyć po dzię ko wa nia na  ręce Char lesa Pam menta
z BBC, Jima Brem nera i Joe Zent nera z de ser tusa.com oraz Dave’a Finna, za
ich po moc od no śnie in for ma cji, które znaj dują się na kar tach po mię dzy po‐ 
szcze gól nymi czę ściami po wie ści. In for ma cja o du szy wy sta wio nej na sprze‐ 



daż na eBay’u oraz od po wiedź na nią są praw dziwe. Cmen ta rzy sko sa mo lo‐ 
tów na prawdę ist nieje, a mro żąca krew w ży łach hi sto ria o ukra iń skich no‐ 
wo rod kach za bra nych od ma tek dla or ga nów jest praw dziwa, do wo dząc, że
�k cja zbyt czę sto nie od biega tak bar dzo od rze czy wi sto ści.
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